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„OJCZE NASZ" CIESZKOWSKIEGO. 
Szkic k ry tyczno- l i t e r ack i . 

Osta tn i , śmiało rzec m o ż n a , ep igon z epoki naszego ro 
m a n t y z m u i odrodzenia , b iorący n a d e r w a ż n y i w y b i t n y udział 
we wszys tk ich owej epoki d u c h o w y c h zapasach; sprzężony ściśle 
z wszys tk iemi ob jawami owych walk i umys łowych bo jów: 
A u g u s t hr . Cieszkowski , zeszedł n i edawno (w r. 1894) z widowni 
dziejowej, wpół zaledwie r o k u po 80- le tn im jub i leuszu życia 
pe łnego obywate lsk ich zas ług i poświęceń a za razem wytężone j 
naukowej p r a c y we wszelkich n iemal k ie runkach . 

Jub i leusz r. 1893 uroczyście obchodzony w Poznan iu , p rzy 
pomnia ł naszemu społeczeńs twu w sympa tyczny sposób pociąga
jącą pos tać tego s tarca , co od pierwszej młodości do sędz iwych 
la t nigdy, ani na chwi lę , nie zeszedł z szlachetnej drogi obo 
wiązku; — nie zmaza! się m g d y ż a d n y m p o d ł y m czynem; n ie 
p rzes ta ł n i g d y być wznios łym idealistą a obok t ego dążyć wy
t rwa le i z zaparc iem się do p r a k t y c z n e g o wcielenia swych 
idea łów w życie. 

W y b i t n y , j ę d r n y a g łęboki umys ł hr . Cieszkowskiego wy
war ł w swoim czasie — a i do dziśdnia jeszcze wywiera silny 
w p ł y w na naszą l i te ra turę . J e m u przeważn ie zawdzięczamy, iź 
na jprzenik l iwszy z naszych poe tów, Z. K r a s i ń s k i , nie zmar
n o w a ł geniuszu swego (a by ł j u ż n a tej drodze , j a k dowodzą 
„ T r z y myśli") , lecz owszem t ak świetnie i tak chlubnie dla na
szej l i t e ra tu ry rozwinął go i objawił w szeregu n i ez równanych 
•dzieł, z k t ó r y c h wszys tk ie — od „Przedświ tu" aż do „Niedo-
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2 „OJCZE NASZ" CIESZKOWSKIEGO. 

kończonego P o e m a t u " — by ły dalszą ewolucyą „ P r o l e g o m e n ó w " 
lub „Ojczenasza" . 

Chęć zbadan ia i w y k a z a n i a wzajemnego s tosunku tych dwu 
gen ia lnych umys łów by ła mi od dawna bodźcem cło zajęcia się 
dziełami hr. Cieszkowskiego. Osta teczne atoli rozwiązanie tego 
zagadnien ia k ry tyk i l i terackiej w y m a g a jeszcze d ługole tn ich stu-
dvów i poszukiwań. W y d a n i e koresponćlencyi au tora . . I rydiona" 
z hr. Cieszkowskim, mog łoby znacznie u ła twić i przyspieszyć 
wykonanie powyższego zamiaru : dotąd j e d n a k nie zrobiono nic 
w tym kierunku. Musimy za t em do czasu ws t r zymać się z ogło
szeniem rezul ta tów, do k t ó r y c h doprowadza po równan ie tych 
dwu wielkich myślicieli . 

Mimo to świeżo zaszła śmierć hr. Cieszkowskiego skłoniła 
mię do ogłoszenia t ego szkicu l i terackiego. J e g o celem j e s t 
p rzedewszys tk iem: zbadać i zanal izować t reść , pochód myśl i 
i rozwój idei w j e d n ě m z na jznakomi t szych dzieł, j ak i e n a m 
polski filozof zostawił . Oto właśnie w os ta tn ich chwilach swego 
życia, na pa rę dni p rzed skonem, w p rzedśmie r tnem niemal wy
znaniu., ś. p. lir. Cieszkowski sam wyraźnie swemu synowi oświad
czył, że ..Ojcze nasz* j e s t g ł ó w n e m j e g o dziełem i w j e g o spu-
ściźnie l i terackiej na jcennie jszym dorobkiem. „ Inn i może Mo
dli twę Pańską klepią — wyrzekł wtedy, — bo to tylko pacierz dla 
nich; ale j a j ą r o z m y ś 1 a ł e m p r z e z c a ł e ż y c i e , b o t o 
s t o s p a c i e r z o w y w s z y s t k i c h d z i e l m o i c h : bo wszystko, 
co napisałem, z „Ojczenasza" pochodz i : to gałązki z j e d n e g o 
pnia wyros łe ; ty lko że raz po raz sam pień opuści łem a szedłem 
gałązki wyrob ić ' ' \ Zeznanie to, p rzekazane n a m j a k b y w tes ta
mencie od samego autora, j e s t n iezmiernie w a ż n e dla poznan ia 
i zrozumienia d róg i szlaków, po k tórych krążyła myśl polskiego 
filozofa, zanim sobie wyżłobi ła ko ry to stałe i n iezmienne . 

Tak z okaz j i jub i l euszu , j a k i z powodu śmierci hr. Ciesz
kowskiego, społeczeństwo nasze wiele o n im słyszało, bo wszela
kiego rodzaju i odcienia pisma uważa ły sobie słusznie za swój 
obywate lsk i obowiązek, bodaj l istek dorzucić do b o g a t e g o wieńca 

1 Oh. „Bocznik Tow. P. N". Pozn." xxi, r. 1S95. str. 5. 
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ho łdu i czci, składanej s z a n o w n e m u w narodz ie mężowi. Obecnie 
zanosi się na pub l ikaeyę dzieł pośmie r tnych , w pośród k t ó r y c h 
ośm dalszvch t o m ó w „Ojczenasza" za jmować będzie nacze lne 
miejsce. 

"Wyprzedzając ich pojawienie się w d ruku , wyda jemy to 
s tudyum j a k o b y k o m e n t a r z do samego „Ojczenasza" , z t em szeze-
rem p r z e k o n a n i e m , że — bez u jmy dla znakomi tego pisarza, 
w k t ó r y m rozczytu jąc się, czuliśmy się często pokrzep ien i i pod
niesieni na duchu — będz iemy mogl i spros tować n ie jeden b ł ę 
d n y s ą d , w y k a z a ć n ie jedne n o w ą z a s ł u g ę hr . Cieszkow
skiego, a szczególnie zaznaczyć z w i ą z e k , j ak i is tnieje wi
docznie między życ iem na rodu naszego w pierwszej połowie 
X I X . wieku, życia t ego p rądami i ob jawami t ych p r ą d ó w a n a j -
znakomi t szem dziełem hr. Augus ta . 

I . 

Rewolucya f rancuska 1789 roku rozbudzi ła w ludzkości 
wielkie nadzieje . Has ł a je j ob iecywały s tworzyć n o w y świat, 
przynieść znękane j ludzkości uko jen ie i spokój , u h a r m o n i z o w a ć 
i nJadzié wszelkie s tosunki społeczne, słowem, raj ziemski uczy
nić z tej doliny lez i cierni. Ale by ły to u łudne nadzieje i z\^ o-
dnicze has ła , bo, choć rozpoczę ła w imię wolności i „p raw czło
wieka" , skończyła rewolucya , w znacznej mierze , p o d k o p a n i e m 
pods t aw p rawdz iwego szczęścia chrześci jańskich na rodów. Okrzy
czana je j wolność przerodzi ła się n i e b a w e m w obmierz ły despo
t y z m , a „prawa cz łowieka" prze is toczyły się w kodeks p ragn ień 
i dążeń zwierzęcych; wszys tko zaś skończyło się okruc ieńs twem 
n ies lychanem i wcale niel icującem z ubós twien iem człowieka, 
k t ó r e m u tak bardzo rewolucya hołdowała . Osta tecznie więc za
wiódł się świat ówczesny sam n a sobie — p o d k o p a ł przez tę re 
wo luc j ę swój do tychczasowy byt , a nie zbudował nic innego , 
j a k chyba n ę d z n y szałas, pod k tó rym, w e d ł u g trafnej uwag i 
A u g u s t a hr. Cieszkowskiego, długo p r z e b y w a ć nie mógł . 

H i s t o r y a p ie rwszych dziesiątek la t wieku naszego j e s t wy
m o w n y m aż n a d t o t ego dowodem. Na rody żyły podówczas w n a j -

1* 



4 „OJCZE NASZ" CIESZKOWSKIEGO. 

okropnie j szem rozprzężen iu i rozs t ro ju ducha. W s z y s c y czuli, 
że się coś popsuło , coś za rysowało na sklepieniu europejsk iego 
świata . Z bojaźnią о teraźniejszość, z n iedowierzan iem i t rwogą 
0 przyszłość, g łębsze umys ły bada ły wszystkie e lementa , skła
dające ówczesne s tosunki re l igi jnego, po l i tycznego i społecznego 
bytu , a z anal izy tej wyciągal i oni wniosk i , k tóre poważną bu 
dziły obawę. 

J e d e n z wspó łczesnych świadków tej fe rmentacyi umys ło
wej i sam czynny biorący udział w tej bolesnej analizie losów 
teraźnie jszego i p rzysz łego św ia t a , A u g u s t hr. Cieszkowski, 
w ki lku k ró tk ich , ale nade r t reśc iwych rysach nakreśl i ł obraz 
w e w n ę t r z n e g o rozs t ro ju i zamieszania w owej epoce, t ak p rzed
stawiając jej n iespokojny i go rączkowy charak te r : T rzeba być 
ś lepym, b y nie widzieć „ j ak wszys tk ie żywioły r o z t a r g a n e p rzez 
społeczne b u r z e , lub za rażone p rzez społeczne choroby. J a k 
z pod tychże.. . nowe... s łabo jeszcze , ale j uż zielono kiełkują. 
J a k w każdej t reści i w każdej formie, j a k wr k a ż d e m miejscu 

1 w każdej chwili zd radza s ię . . . zwątpienie w to, co dotąd było, 
a wiara w to, co będzie . T a k s i ę s t a r e r o z p a d a , a n o w e 
k o j a r z y " . . . 1 To słowa myśl iciela i filozofa polskiego puszczone 
w świat w p a m i ę t n y m roku 1848, w k t ó r y m t e przeczucia i te 
p ragn ien ia j ak iegoś nowego świa ta , jakiejś nowej , szczęśliwszej 
ery, dochodzą do swego ku lminacy jnego punk tu . A ki lka lat 
p ierwej , p o d o b n e spadły słowa z k a t e d r y l i t e ra tu ry słowiańskiej 
w Collège de F r a n c e . Owiany j uż podówczas eks t a tycznym du
chem Towiańsk iego , rozpa lony cały p r agn ien i em inne j , lepszej 
przyszłości , z goryczą malow Tał Mickiewicz krzyczące n iespra
wiedliwości w us t ro ju spo łeczeńs tw europejskich. „ W s z y s t k o — 
są słowa j ego , — co się te raz dzieje w duszach ludzk ich : omdla
łość, zwątpienie, n iepokój , t ę s k n o t a , boleść , j ak ie dają się spo
s t rzegać ogólnie, są dowodem przeświadczą] ącym nas w e w n ę t r z 
n i e , że z b l i ż a m y s i ę d o z m i a n y p o w s z e c h n e j " . 

F r a n c y a ucierpiała poniekąd najwięcej wsku t ek p rzewro 
tów Wielk ie j r ewo luc j i . W y z i ę b i ł a ona w niej ciepło wiary, 

Ojcze nasz" ш, § 1-2. 
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wychłodz i ła zapał i żar l iwość rel igijną; zmrozi ła i zwarzy ła to 
bu jne życie z w i a r y i miłości , k t ó r e do tąd wys ługiwało F r a n c y i 
zawsze to szczy tne imię „arcykatol ickie j córki Kościoła" , dla
t ego też, za ledwie minę ły chwile najdzikszego szału i rozpasa-
nia , a n a r ó d cały uczu ł p różn ię bezdenną i spus toszenie bez g ra 
nic, k t ó r e po sobie t e n dziki h u r a g a n zostawił , — aliści odezwało 
się silniej t ę t no życia re l ig i jnego i n a p o c h m u r n e m jeszcze niebie 
świtać poczę ła j u t r z e n k a słusznej reakcyi. . . 

R. 1802. Cha t eaub r i and wyda je swe dzieło Génie de Chri
stianisme, więcej pociągające pięknością formy i s ty lu , niż g ł ę 
bokością poglądów. Mimo to , wed le zeznań współczesnych , w y 
war ło ono p o t ę ż n y w p ł y w n a ożywienie ducha wiary , zachwia
nego t a k ba rdzo przez p ły tk ie , ale schlebiające namię tnośc iom 
sofisterye filozofów XVTH. wieku. Cha t eub r i and nie pozos ta ł sam 
n a t e m s tanowisku. W tymże k i e r u n k u w s p o m a g a go hr . de 
Mais t rc i dalej l i ryczny p o è t a - r o m a n t y k a za r azem mąż s tanu, 
Lamar t i ne , zan im około r. 1839 stał się, p rzyna jmnie j w teoryi , 
rewołucyonis tą . U m y s ł y t a k po tężne , j a k Monta lember t , L a c o r -
claire i D e la Memais (przed swojem ods tęps twem) , i wielu in
nych za n imi , t rzymają wysoko sz t anda r w ia ry i bronią świetnie 
jej zasad, z a g r o ż o n y c h t a k b a r d z o ze wszys tk ich s t ron. A oni 
wszyscy, śmiele rzec m o ż n a , z u p r a g n i e n i e m wyczekują lepszej 
przyszłości i wierzą w je j b l izkie nadejśc ie . 

Równocześn i e p rawie z w y b u c h e m Wie lk ie j rewolueyi , zja
wia się mi s tycyzm St. Mar t in is tów. W z b u d z i ł go pan te i s tyczny 
marzycie l , St. Mar t in (1743—1803), k t ó r y ze swej s t rony nie by ł 
o ryg ina lnym au to rem tych m r z o n e k , ale kop iowa ł j e wedle m o 
dły s łynnego z czasów „reformacyi" m i s t y k a , J a k ó b a Böhme ' a 
i j e g o naś ladowców w Niemczech i w Angl i i . Dzia ła lność St. Mar
t ina rozc iąga się i n a p ie rwsze la ta naszego stulecia. W czasie 
r eakcy i szerzą j e g o zwolennicy mis tyczne zasady swego mis t rza 
i znajdują we F r a n c y i i w Rosy i wielu adhe ren tów, szczegól
n ie w świecie sa lonowym i t. zw. masach in te l igen tnych , k tó re 
z n u ż o n e już i z r ażone do zasad „wieku oświecenia" , zwraca ły 
się t e m chętniej do m o d n y c h d o k t r y n i n i e u c h w y t n y c h nowinek, 
g d y ż z j edne j s t rony mia ły one pon iekąd pozór jakie jś religii , 
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które j p o t r z e b ę poczę to dotkl iwie odczuwać : a z drugiej s t rony 
nie narzuca ły p rawie żadnych więzów d o g m a t y c z n y c h i mora l 
n y c h , co znowu niezmiernie schlebiało owym pokolen iom, wy-
ko łysanym wśrócl haseł naj skrajnie j i nąjfałszywiej pojętej wol
ności. 

D o rozszerzenia tej sekty St. Mar tmis tów w Kosyi . nie
mało przyczyni ło się t ak mis tyczno-egza l towaue usposobienie 
cara Aleksandra L, k t ó r y w wielu w a ż n y c h sp rawach py ta ł o wy
r o k i p rzepowiedn ie słynnej mis tyczki p. K r ü d e n e r , j a k o t e ż mar 
two ta prawosławnej cerkwi i j e j duchowieńs twa , pozbawionego 
od czasów K a t a r z y n y I I . wszelkiej niezawisłości . Sek ta Towiań-
czyków ma wiele p u n k t ó w s tycznych z St. Mar t in i s t ami : j e s t 
ty lko clalszem, choć mniej log icznem rozwinięc iem ich dokt ryn , 
z zas tosowaniem i p rzys tosowan iem słowianofiskiem. 

Pon ieważ na m ę t n e m tle tych wszys tk ich s tosunków roz
wijał się tak mis tyczny messyan izm j a k i słowianofilstwo poe tów 
i filozofów polskich z doby r o m a n t y z m u , więc też d la tego wspo
mnia ł em tu obszerniej nieco o t y m całym ruchu , b y te ogólne 
u w a g i rzuci ły t rochę światła, na wyją tkową dzia ła lność naszych 
filozofów z tej epoki. 

Tak w his toryi j a k w pol i tyce , t ak w sz tukach j a k i w li
t e ra tu rze n a r o d ó w europe jsk ich , m a miejsce szczególnie w X I X . 
wieku pewne p rawo , p o d o b n e do p r a w a fizycznego о podnosze 

niu się i opadan iu cieczy w naczyn iach spólkujących. N a r o d y 
bowiem w X I X . wieku , mają t ak dalece u ła twioną wspólną k o -
m u n i k a c y ę , ty lu i t ak l icznemi więzy splatają się ze sobą, iż 
śmiało rzec można , że one p r awie r a z e m czują, myślą, działają. 
A szczególnie w l i t e ra turze j e s t to n a d e r widoczne . K a ż d a n o w a 
myś l , n o w y prąd, pows ta ły na j ednym biegunie , udziela się 
szybko d rug iemu i k rąży dopóty , dopóki się nie w y r ó w n a . W a ż n ą 
więc j e s t rzeczą odkryć te wszys tk ie sprężyny, zbadać te nowe 
k ie runk i , j ak ie się kole jno zjawiały w tej epoce, k tóre j dzieła 
rozbierać mamy. One bęclą k luczem do wyjaśn ien ia n ie jednego 
c iekawego fenomenu w l i te ra turze . 

Otóż właśnie t en cały ruch rel igi j i io-mistyczny, pows ta ły 
na zachodzie E u r o p y , a nas tępn ie udzielający się i n n y m na ro -
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cłom, g r a n iezawodnie w pows tan iu t ak iego clzieła, j a k „Ojcze 
nasz" A. Cieszkowskiego w rażną rolę . On to j e s t p i e rwszym pier
wias tkiem, o k t ó r y m wypada ło n a m t u wspomnieć , zan im do 
samego rozb io ru r zeczonego dzieła p rzys tąp imy. 

A drugi p ie rwias tek j ak i on j e s t ? 
T. zw. r e f o r m a c j a była n a t u r y czysto des t rukcyjne j i ne 

g a t y w n e j . Dobre , co z niej p r z y p a d k o w o wyniknę ło , a raczej , 
k tóre Opat rzność , umiejąca i złe zuży tkować i sk ierować na k o 
rzyść ludzkości , z niej w y p r o w a d z i ł a , nie było byna jmnie j j e j 
własną zasługą. O ile z siebie, szerzyła ona zniszczenie i z g u b ę 
wszędy, dokąd zaszła , j a k o dzika b u r z a , j a k o rozszala ły h u r a g a n . 
W a l k i i spory miejscowe, wo jny : 30-to i 7-mioletnia, dalej p rze 
w r o t y w y w o ł a n e Wie lką rewolueyą p r z y końcu zesz łego wieku, 
nie dozwala ły na razie Niemcom spokojn ie r o z p a t r z y ć się w tem, 
w co uwierzyl i i co za objawienie przyjęli . Ale g d y to wszys tko 
minęło, g d y po r. 1815 nas ta ł j ak i t ak i , z e w n ę t r z n y boda j , spo
kój , poczę to wchodzić w siebie, a ta r o z w a g a i to rozmyślan ie 
zmieniło s tan rzeczy. W la tach t ych p rzedmio t rel igi i s tał się 
g ł ó w n y m celem wszys tk ich zwro tów myś len ia w Niemczech . Nie-
ty lko teo logia p ro t e s t ancka zwróci ła się z n iezmierną usilnością 
ku b a d a n i o m e g z e g e t y c z n y m i apo loge tyczno-po lemicznym, ale 
n a w e t filozofia t r anscenden ta lna , k t ó r a zdawała się być z zasady 
wrogą wszelkiej rel igii w jak ie jko lwiek formie, ku niej poczę ła 
się te raz zwracać , na j e j wzór swe sys t ema ty uk ładać , z nią się 
n a w e t l iczyć, j a k to szczególniej widoczne u Sche l lmga b 

E u c h p r o t e s t a n t ó w w k i e r u n k u b a d a ń bibl i jnych roz t rzaska ł 
ich n a niezl iczone sekty, różniące się między sobą z a p a t r y w a 
n iami , j a k n iebo od z iemi , — a w końcu w y d a ł całą ple jadę t. zw. 
r aeyona lnych egzege tów (Liclttfreunde) i teologów, k t ó r z y n ie
poślednio p r z j c z j n i l i się do p o d k o p a n i a w narodz ie n iemieck im 
wszelkiej wiary i wywoła l i w e w n ę t r z n y zamę t , p r zycz jn i a j ący 
się do szybszego rozk ładu tej odpadłe j od Kościoła ka to l ickiego 
a p rzez to uschłej cząstki Chrys tusowej owczarni . 

Z drugiej zaś s t rony szybkim k rok iem n a p r z ó d pos tępował 

1 Philosophie ». Offenbarung — Phiìosophnie u. Religion. 
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rozwój filozofii ideal is tycznej K a n t a , k tórą doprowadzal i do os ta 
t ecznych konkluzy j i absurdów r : J a c o b i , F i ch te , He rba r t , Schel 
l ing i Hege l . Filozofia ta rozp łynę ła się j a k m g ł a w swym głu
chym i n i e m y m , choć bezwzg lędnym, absolucie. Zaprzeczy ła 
wszys tk i emu , zniosła i zburzy ła wszys tko — a w y b u d o w a ł a t y lko 
fantas tyczny, choć n a d e r mis t e rny i n a pozór z ścisłą logiką 
p r z e p r o w a d z o n y g m a c h c iemnych formuł , definicyj i paradoksów,, 
k tó re każdego człowieka ze z d r o w y m r o z u m e m , g d y b y j e 
u z n a ł i p r z y j ą ł w z u p e ł n o ś c i , doprowadz ić są zdolne do 
naj skrajni ej szego scep tycyzmu i zw rątpienia о B o g u , o duszy, 

0 świecie i zgoła o wszys tk iem. 
A mimo to filozofia ta aż do śmierci Schel l inga (* 1775, f 1854) 

1 H e g l a (*1670, f 1831) miała n iezmierne powodzenie . Uwie lb iano 
j ą i sama się wielbi ła j ako j e d y n i e p r a w d z i w a , j a k o os ta tn i 
i na jdoskonalsz j T wyraz filozofii, k t ó r a dalej j uż posunię tą b y ć 
nie może . 

Nowość m a to do siebie, że nie pozwala w rzecz wglądnąć 
dokładnie , ocenić j e j należycie . T a k i tu było . Świeżość i ory
g ina lność pog lądów i systemów' zachwyca ła g łodne umys ły a żą
dne wiedzy. Namaszczenie , z j a k i e m wys tępowal i je j koryfeusze, 
ta jemniczość p e w n a , k tórą by ły powleczone ich a foryzmy i p a r a 
doksy, ciągnęła wielu n a lep, tern więcej , że mogło im się zda
wać — a głosili to o twarc ie sami mis t rzowie szkoły t r an scenden 
ta lne j , — iż filozofia n o w a zastąpi im religię starą, do k tóre j 
te raz właśnie wogóle dążono, w s k u t e k reakcyi porewolucy jne j , 
szukając w niej ukojen ia r a n i p rzywrócen ia r ówno wagi , zwi
chniętej w s tosunkach życia. 

A jeś l i kogo , to nas P o l a k ó w , j a k o sąsiadów i najwięcej 
mających s tosunków z N i e m c a m i , c iągnęły te ge rmańsk ie n o 
wink i bardziej i silniej, niż kogo innego . A n a w e t właśnie t o 
ze tknięc ie się i zaznajomienie z filozofią t r anscenden ta lną dało 
p ie rwszy p o p ę d do większego zajęcia się tą umiejętnością i s two
rzyło p ie rwszych naszych — śmiało rzec m o ż e m y — polskich filo
zofów, j a k J a r o ń s k i (1810 „Jak ie j filozofii P o l a c y potrzebują?" , 
1815 „O filozofii"), Szaniawski (f 1843), T ren towsk i (*1808, f 1869), 
K a r o l L ibe l t (* 1807, f 1875), A u g u s t Cieszkowski (* 1814, f 1894), 
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J ó z e f K r e m e r (* 1806, f 1875), a p o części, o ile że pisał p rawie 
wyłącznie po francusku, H o e n e - W r o ń s k i ; dalej młodo zmar ły 
E d w a r d D e m b o w s k i (pisał w Przeglądzie Naukowym warszawskim) , 
a w końcu cały zas tęp p isarzy-ńiozofów о zakro ju mis tyczno

re l ig i jnym i mesyan i s tycznym, j a k J ó z e f Gołucliowski, F l o r y a n 
Bochwic , L u d w i k Król ikowski , A. B u k a t y . 

Ów szybki więc i n a d e r bu jny rozwój filozofii w Niemczech 
s tanowi właśnie d rug i p ierwias tek , k t ó r y uwzg lędn ić na leży p r z y 
rozbiorze i ocenie dzieł naszych polskich filozofów. 

Trzec im wreszcie , a m o ż e na jważn ie j szym pierwias tk iem, 
k tó ry w rozwoju l i t e r a tu ry naszej w X I X . wieku najdonioślejszą 
odegra ł ro lę , są s tosunki po l i tyczne ojczyzny. P i e rwias t ek to r o 
dzimy, najbliżej dotyczący samego j e s t e s twa au torów, a n igdz ie 
może i n i g d y si lniejszem nie b i jący t ę tnem, niż w Polsce p o -
rozb iorowej . Nic też dz iwnego , że p r z y każde j analizie w y s t ę 
puje on na j aw, że bez n iego n ic się w l i t e ra tu rze nie dzieje, 
że on wszędzie się p rzec i ska , w y t r y s k a zewsząd , wszys tko sobą 
.zabarwia. 

J a k ż e ż więc Po l ska wyg ląda ła w o w y m pe ryodz ie p o r o z r 

b io rowym? P o p ie rwszych rozb io rach n ie zna laz ła n a w e t w y 
razu dla oddan ia i ob jawien ia całej g rozy swej pol i tycznej śmierci . 
Tu, ówdzie okaza ło się j ak i e ś echo boleści i p rzerażenia , a le 
zresztą cios by ł t a k okropny , u p a d e k by ł t ak prze jmujący i p rzy 
gnia ta jący za razem, że p o d j e g o wrażen i em nie umiano n a w e t 
s formułować i wyraz ić tego , co czuto . 

Są p e w n e rodza je cierpień, p r z y k t ó r y c h na łzę zdobyć się 
nie można . Są też p e w n e rodza je k lęsk i u p a d k ó w publ icznych , 
k tó re wytrącają z r ęk i pióro, bo p o d ich b r zemien i em włosy 
stają n a głowie, a r ęka sz tywnie je . Rozdarc ie ok ru tne P o l sk i n a 
t r zy luźne s zma ty do n ich na leża ło . To n a m t łumaczy owo p o 
zo rne milczenie , ową dziwną ciszę, p r awie n iep rze rwaną niczem, 
j a k a zapanowała w l i t e ra tu rze porozb io rowej . A ledwie to wra
żenie zaczęło się w sobie skup iać , rozmyś lać nad swym s t anem 
i szukać dla siebie w y r a z u — n a s t a ł y czasy długich, poch łan ia 
j ących wszj^stko, napo leońsk ich wo jen : — Napoleon , 
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ów mąż — bóg wojny. 
Otoczon chmurą pułków, tysiącem dział zbrojny. 
Wprzągłszy w swój rydwan orły złote obok srebrnych. 
Od puszcz libijskich latał do Alpów podniebnych. 
Ciskając grom po gromie : w piramidy, w Tabor, 
W Marengo, w Ulm. w Austerl i tz. Zwycięs two i zabor 
Biegły przed nim. Sława czynów ty lu , 
Brzemienna imionami rycerzy, od Nilu 
Szła hucząc ku północy, aż od Niemna brzegów 
Odbiła s ię , j ak od skał , od Moskwy szeregów. 
Które broniły Li twę murami żelaza, 
P rzed wieścią, dla Rosyi straszną j ak zaraza '. 

W o b e c tych nadzwycza jnych sytuacyj , wobec n iebezp ie 
czeńs tw grożących w r o g o m Polski , n a seryo można by ło myśleć, 
że to j uż mia ra gn iewu Bożego się p rzeb ra ł a , że sam B ó g spie
szy n a pó łnoc z hufcami N a p o l e o n a , aby pomścić k r z y w d ę ujarz
mionego na rodu . . . To też w t e d y nie by ło czasu n a skargi , na 
refłeksye polityczno-filozoficzne. Ale g d y zgasła gwiazda wiel
k iego Napoleona , k iedy m o c a r s t w a w istocie na kongres ie wie
deńskim podpisa ły i uzna ły rozb ió r Po l sk i ..w imię świętej i n ie-
rozdzie lnej Tró jcy" , w t e d y dopiero b luźn ie rs two to dało odczuć 
całą g łębię i o tch łań nieszczęścia. W s z y s t k i e władze duszy j e 
d n ě m zapal i ły się uczuciem; wszys tk ie s t runy serca na jedne 
nas t ro i ły się nu t ę ; cały n a r ó d począł rozmyślać naci swą p rzy 
szłością... P r ą d y rozbudzone n a zachodz ie : we F r a n c y i i Niem
czech, dos ta ły się i cło nas, a uży to ich do tego, aby tę p rzy
szłość rozjaśnić, wyświec ić , wskazać w niej b laski zmar twych 
wstania . I w istocie t ak rnesyaniści i mis tycy nas i , j a k i filo
zofowie, nie mówiąc nic o poezy i , dążą cło tego jecłnego celu. 
Oni wszyscy na to pracują, n a to się wysilają, aby n a r ó d pod
nieść mora ln ie i umys łowo, aby wobec u p a d k u i śmierci poli
tyczne j , ochronić go i osłonić p r z e d śmiercią całkowitą. P r a w d a : 
środki , k tó re obierają do tego, nie zawsze prowadzą do celu, 
n ieraz wpros t od n iego odwodzą lub na manowce sprowadzają; 
ale oni p rawie wszyscy ι mówię t u o l i t e r a t u r z e ) z najczyst
szych działają pobudek . Uważa jąc zaś zbrodn ię spełnioną n a 
Polsce za zbrodnię wyrządzoną całej ludzkości , w uszezęśl iwie-

1 ,.Pan Tadeusz" , ks. i. 
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niu i oswobodzeniu jej przez Po l skę zaczynają szukać i wogóle 
n a w e t spodziewają się znaleść ziszczenie swych na jgorę t szych 
p ragn ień . 

Przeczuc ia wieszcze na jznakomi t szych naszych p o e t ó w były 
sk ie rowane w t ę s t ronę . A Mickiewicz j u ż w „Odzie do mło
dości" dał im bardzo w y m o w n y w y r a z : 

Spólnemi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko! 
Zes t rze lmy myśli w jedno ognisko. 
W jedno ognisko duchy! 
Dalej bryło z posad świata! 
N o w e m i c i ę p c h n i e m y t o r y . 
Aż spleśniałej zbywszy się kory, 
Zielone przypomnisz lata. 

W krajach ludzkości noc g ł u c h a . . . 
Żywioły chęci jeszcze są w wojnie; 
Oto m i ł o ś ć o g n i e m z i o n i e : 
W y j d z i e z z a m ę t u ś w i a t d u c h a ! 
Młodość go pocznie na swojem łonie, 
A przyjaźń w wieczne .skojarzy spójnie. 

P o t r ó j n y t en p ie rwias tek w y w a r ł n iezmierny wpływ' na pi
sarzach epoki mickiewiczowskie j . On to wycisnął na ich u t w o 
rach w y b i t n e p ię tno , k tó re ich odróżn ia i wyróżn ia p o n a d inne 
epoki . A szczególnie w filozofii polskiej (nowszej) m o ż n a go bar 
dzo dokładnie wykazać . Ogran iczywszy się w tej p r a c y do „Mo
dl i twy Pańsk ie j Cieszkowskiego, w swojem miejscu zes tawimy 
te s tyczne p u n k t y z a p a t r y w a ń au tora z wielkiemi i ożywionemi 
p rądami , k tóre w dziejach europejskich na rodów w X I X . wieku 
t ak b a r d z o zaważyły . 

% % 

Xa dwa n iespełna tygodn ie p rzed w y b u c h e m rewolucyi lu
towej 1 (24 lu tego r. 1848) ukończono wr j edne j z pa rysk ich dru-

1 Prof. Tarnowski w rozprawie o Cieszkowskim (ob. „Rocznik Tow. 
P . Ν. Pozn." xx, p. xxv) zdaje się przypuszczać, że wypadki lu towe mu
siały naglić do wydania „Ojczenasza" i może przyspieszyły jego ukończe
nie. Atoli data wyraźnie na dziele pomieszczona świadczy, że ono wypadki 
t e wyprzedziło. 
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ka rń wydan ie p ierwszego t o m u „Modl i twy Pańsk i e j 1 ' . P r a w d o 
podobn ie j uż w czasie na jwiększych rozruchów, g d y wali ł się 
t ron L u d w i k a Fi l ipa , a n a j e g o miejsce władza min i s t e rya lna 
przechodzi ła w ręce p o e t y L a m a r t i n a , rozeszło się po świecie 
to dzieło, k tó re głosiło mu nadejście nowej ery, e r y s z c z ę 
ś c i a z u p e ł n e g o i wieczys tego spokoju; to dzieło, co g łębo
kim na t chn ione umysłem pol i tycznym, uczyło śmiele, bo w epoce 
na wskroś podminowane j r e w o l u c j a m i , że r e w o l u c j a t o 
k r o k w s t e c z n y , bo nie buduje , lecz bu rzy ; że ona nie uko i 
r an ludzkości , bo j e j e n o j ą t r zy ; że ona Kró l e s twa Bożego n a 
ziemię nie sp rowadz i , bo j e owszem ty lko oddala . 

Odwołując się do na t chn ionych słów w Tieszcza „Dz iadów" 
i „Ody" skromnie — bo odmawiało sobie z gó ry wsze lk iego nad
zwycza jnego daru p ro roc twa lub n o w e g o objawienia, — ale s ta
n o w c z o — bo w całem poczuciu świadomego siebie i na logice 
ściśle opar t ego przeświadczen ia — zwiastowało ludzkości nadejście 
e r y now r ej , t r z e c i e j , k t ó r a miała p o g r z e b a ć świat s tary , 
a p rze top iwszy w czyn j e g o ideały, — ludy i na rody i ludzi 
„w wieczne skojarzyć spójnie" . 

I cóż ono przynios ło n o w e g o ? „Ojcze na sz" było nowością 
0 tyle, że było nap i sane w j ę z y k u polskim, podczas g d y p o 
przedn ie w i ę k s z e p r a c e au to ra p r zemawia ły j ę z y k i e m n i e 
mieckim lub francuskim Zresztą by ło ono ty lko rodza jem roz
szerzonych „ P r o l e g o m e n ó w " z r. 1838, odznacza jącym się n a d t o 
znacznym p r z y r o s t e m r o z w a g i , w y k o ń c z e n i e m w szczegółach, 
a różn iącym się od nich t o n e m wdęcej j uż twierdzącym, p o u c z a 
j ą c y m , niż d y a l e k t y c z n y m 2 . 

W „ P r o l e g o m e n a c h " Cieszkowski usi łował sprowadzić spe
k u l a c j ę filozofii n iemieckiej z w y ż y n abs t rakcy i i z t eo re tyczne j 
uczynić ją p r a k t y c z n ą . P r z e s t u d y o w a w s z j ją bowiem i p r z y 
swoiwszy sobie, z j edne j s t r o n j w p r a w d z i e uznawa ł je j p r a w d y 
1 rezul ta ty , o ile n ie wchodz i ły w kol izyę z naj ważn i ej szemi 

1 1838, Prolegomena zur Historiosophie ; 1839, Ľa créait et de ία circu

lation; 1842, Gott «. Palingenesie; 1844, De la pairie et de l'Aristocratie mo

derne; 1846. Die Persönlichkeit Gottes u. die Unsterblichkeit der Seele. 
1 Por . Tyszyi'iski. „Rozbiory i krytyki" , 1854, ι, 107. 
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d o g m a t a m i chrześc i jańs twa , za p e w n e i dowiedz ione ; ale z dru
giej s t rony zarzucał jej n i edos t a t ek i brak w t e m , że abs t rakcyę , 
ode rwaną myś l , samą ideę u w a ż a ł y za os ta teczny w y p a d e k roz
woju ludzkośc i , k t ó r y j uż dalej posun ię ty być nie może . 

A ż e b y więc b łąd t en zmazać i za razem k rok iem „pos tę-
p n y m " naprawić , przeniós ł on t e o r e m a t y filozofii t r anscenden
talnej wpros t na pole h is toryi i j a k o w ryraz t ego zwro tu ogłosił 
r. 1838 swe „ P r o l e g o m e n a " . 

W piśmie tern uważa Cieszkowski całość dziejów, j a k o roz
wijającą się absolutnie , j a k o czystą myś l Bożą, a w rozwoju 
t y m t r zy d o b y zaznacza j a k o b y p r z e c z e n i e , t w i e r d z e n i e 
i k o j a r z e n i e (myśl zasadnicza H e g l a a za n im Tren towskiego) . 
Fi lozofowie niemieccy, zacząwszy od F ich tego , p rzy jmowal i 5, 3, 
i t. p . ilość epok w rozwoju dziejów. W końcu j e d n a k prawie 
powszechnie zgodzi l i się n a t r y e h o t o m i c z n y podz ia ł , wedle k tó
rego w y r a z e m pierwszej epoki by ła w r prost n a t u r a (piękność 
i sz tuka) ; drugiej u c z u c i e (religia); t rzeciej p o z n a n i e (filo
zofia). Cieszkowski oświadcza wobec tego, że filozofia n iemiecka 
by ła w istocie o s t a t ecznym rezu l t a t em j edne j z epok dziejowych, 
by ła j e g o k w i a t e m i koroną , ale sama nie tw Torzy o s t a t n i e j 
epoki. Będąc bowiem w sobie j e d y n i e myślą, a więc przecze
niem , oczywiście by ła w sobie ty lko przeczącą. E p o k a zaś 
t rzec ia , twie rdząca , e p o k a ś w i a d o m e g o s i e b i e c z y n u , 
dopiero nas tan ie . 

W y r a z e m epoki pierwszej by ł b y t , czyli twie rdzen ie ; dru
giej m y ś l , czyli p rzeczenie ; t rzeciej więc epoki w y r a z e m bę
dzie połączenie myśl i i by tu , czyli c z y n . P o g a ń s t w o było twier
dzeniem, ch rys tyan izm przeczen iem; Kośc ió ł przyszły , j a k k o l 
wiek chrześci jański , ko jarzeniem. W pierwszej epoce górowała 
nadewszys tko p rzyroda , n a t u r a ; stąd je j cechą charak te rys tyczną 
j e s t p iękność (w sztuce). 

Myś l , czyli poznawan ie , opanow r ała wszelkie władze czło
wieka w epoce drug ie j ; stąd t eż t ak żywe za jmowanie się filo
zofią w tej epoce. 

Czyn, czyli cnota , zawładn ie erą D u c h a św. i „u ładzi" s to
sunk i świata . W o l a ludzka , k t ó r a za epoki p ierwszej pe łn i ła 
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uczynk i p o d ł u g f a t a l n o ś c i , za epoki drugiej pod ług ś w i a 
d o m o ś c i , w epoce przyszłe j s tanie się t w ó r c z ą . 

Oto j e s t szkielet . .Pro legomenów 1 ' . W ..Modlitwie P a ń s k i e j 1 ' 
w y p e ł n i o n y j e s t ciałem, rnuszkułami i ne rwami . Au to r więcej 
odstępuje tu ocl ścisłych dociekań dya lek tycznych . P r a k t y c z n y 
jego u n i r s i dos t rzegł bowiem ła two i trafnie, że sama dya lek tyka 
nie rozwiąże p r ędko gordyjsk iego węzła zagadk i , о k tórą mu 
chodziło. Zwróci ł się za tem do rel igi i , do Objawienia , a biorąc 
j e za p u n k t wyjścia , us i łował z pomocą filozofii wysnuć p rawo 
dzie jowego rozwoju , a odk rywszy je , oznaczyć bliżej p rzysz łe 
losy rodu ludzk iego , szczególnie tego wielkiego szczepu, do 
k tórego sam j ako Po l ak należał . Z nauk i Zbawcy , z p róśb , k t ó r e 
n a m kazał p o w t a r z a ć , a zwłaszcza z tej modl i twy, k tórą n a m 
w spadku zos tawi ł , Sam je j nas nauczywszy , au to r przedsięwziął 
bliższe uczynić wnioski o owym przysz łym wieku , co m a obrócić 
„w popió ł wiek s tary 1 ' i . .odmienić oblicze z iemi" . 

Lecz czy sam taki zamiar nie j e s t u topią? Czy wogóle 
możl iwem je s t bliższe oznaczenie przysz łych dziejów ludzkości , 
k tóre przecież zależą od kapryśne j Avoli ludzkiej? A w szczegól
ności, czy z przeszłości cla się wysnuć i określić przyszłość z m a 
tematyczną dokładnością- t ak . j a k ilość p ie rwias tków z wykła
dnika najwyższej potęgi n iewiadomej? P e w n ą jes t rzeczą, że 
h i s torya s t anowi j akaś h a r m o n i j n ą całość; że nie składa się 
ona z szeregu . .przypadkowości" , ale owszem jest- zb iorem czy
nów, pod leg łych rządom najwyższej Opatrzności , k tó ra przez 
nie pośrednio zdąża do j ak ichś sobie w iadomych celów; że 
w końcu nie j e s t ł ańcuchem luźnych faktów, ale połączeniem 
organ icznem p r z y c z y n i skutków. Jeś l i więc z j e d n e j s t rony od 
człowieka, za leży sprawiać takie, nie inne p rzyczyny dla w y 
wołania takich a nie i nnych skutków, t edy n a odwró t z g a d z a 
się to z rozumem, wnosić czyli wróżyć o t ak ich a nie i n n y c h 
skutkach, poznawszy ich w ł a ś c i w e p rzyczyny . D la t ego też 
j ' a k i e ś wieszczenie czyli wróżenie j e s t dos tępne dla r o z u m u 
ludzkiego. Ta znajomość przyszłości na małą skalę t ak n a m j e s t 
właściwą, że je j nawe t za taką nie uważamy . W s z y s c v p rzepo
wiadamy, że dziś słońce zajdzie i nikt się zgoła t emu nie dziwi. 
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Dlaczego? Bo t. zw. wschód i zachód s łońca j e s t p r a w e m fizycz-
n e m , k o n i e c z n e m , k tó r ego sku tek ty lko cudem pows t rzy 
m a n y być może . Gdzie j e d n a k w g rę wchodzi w o l n a w o l a 
j e d n o s t k i , t a m m o ż e m y tylko s tawiać p r z y p u s z c z e n i a . 
W p rzec iwnym razie j e d n o zachcenie , j e d e n kap rys może znisz
czyć najmis ternie jsze skutki rozumowań . Codzienne doświadcze
nie о t em poucza. 

Atol i g d y chodzi о wolę z b i o r o w ą , o przyszłość n a r o -
dów r i społeczeństw, t a m h ipo tezy mogą więcej popłacać , a t o 
ella tej prostej p rzyczyny , że tu o twiera się p r z e d n a m i pole 
m o r a l n e j m o ż l i w o ś c i , k t ó r e m a p o d s t a w ę w na tu rze , 
w j aźn i rozumnej człowieka. I t ak np . z wszelką (moralną) p e -
wnością m o ż e m y twie rdz ić , że n i g d y wszyscy ludzie nie s taną 
się podpalaczami . 

W zakres ie b a d a ń p rzysz łych dziej ów ludzkich wiedza t a 
jeszcze bardziej j e s t ograniczoną. Bez p o m o c y szczególnie jszego 
objawienia, n i e p o d o b n a tu a priori oznaczyć i w y t y c z y ć dróg, 
po k tó rych ludzkość zdążać b ę d z i e , chyba pos t awimy sami 
z góry p e w n e w a r u n k i , k t ó r y c h wype łn ien ie m a n i e z a 
w o d n i e sprowadzić skutek, o j ak im myśl imy. I t ak m o ż e m y 
z pewnością (warunkową) twie rdz ić , że ludzkość cała zos ta łaby 
uszczęśl iwioną zupełnie , g d y b y k a ż d y człowiek wype łn ia ł n a j 
doskonalej owo wielkie p r zykazan i e : „Kocha j B o g a nadewszys tko , 
a b l iźniego twego , j a k o siebie s amego" . 

Z pomocą j e d n a k Objawienia p r a w d z i w e g o , z awar t ego 
w Ewange l i i , domysły i dociekania t ego rodzaju mogą n a b r a ć 
więcej o wiele wag i i p r awdopodob ieńs twa . Z a m i a r za t em 
au to ra „Modl i twy P a ń s k i e j " , aby uchyl ić p rzed czyte ln ik iem 
zasłonę ta jemniczą przyszłości , w sobie nie j e s t zły, ani sprze
ciwia się rozumowi ; więc nie powin ien do dzieła uprzedzać , an i 
mu zaprzeczać war tośc i naukowe j ; dopiero p r z e d m i o t t ego 
wróżen ia , dopiero s p o s ó b i cały z a s ó b a r g u m e n t ó w — to 
pod legać ma k r y t y c e i zde t e rminować ocenę i war tość rze te lną 
dzieła. 

A b y módz t ego dokonać , mus imy w t em miejscu zes tawić 
wr k ró tk im obrazie c a ł o k s z t a ł t filozoficznych i h i s to ryozo-
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l icznych pog lądów i z a p a t r y w a ń C ieszkowsk iego , o ile one 
w „Ojczenaszu" znajdują swój k o n k r e t n y w y r a z . . . Mając przed 
sobą całą s iatkę a r g u m e n t a c y i au to ra , będz iemy mogl i spokoj 
nie w rejrzeć w je j układ, rozwik łać każdą nić z osobna i ocenić 
ich siłę. 

Pomi j am p ie rwszy dział „Ojczenasza" . J e s t on ty lko ws tę 
p e m tego „wstępu" . J a k wiadomo, z całego dzieła dostał się 
ty lko w ręce publ iczności t o m pierwszy, k tó ry w p e w n y m sto
p n i u j e s t p r z y g o t o w a n i e m i u to rowan iem drogi do właśc iwego 
dzieła, k tó re j e d n a k dotąd nie zobaczyło świat ła dz iennego к 
Cieszkowski zapewne , nab rawszy więcej doświadczenia , sam wi
dział wio tkość wielu swych a rgumen tów. Z a p e w n e z czasem na
bra ł p r zekonan ia mniej wy idea l i zowanego a więcej z g o d n e g o 
z p rawdą i chłodną rzeczywistością. 

W s k u t e k t ego t o m p ie rwszy nie j e s t całością. W wielu 
miejscach zawiera luki , k tó re w t o m a c h dalszych miały być za
pe łn ione ; a rgumen ta , k tó re dopiero t a m ż e miały znaleść swe 
uzasadnienie . Nie możemy z a t e m z całą ścisłością śledzić j e g o 
myśli . Sąd też nasz nie może być całkiem ka tegoryczny , ale 
ty lko w a r u n k o w y , t j . w p rzypuszczen iu , że t ak a n i e inaczej 
autor w częściach dalszych po jmowa łby swe wywody . 

Otóż w dziale d rug im tego t o m u I -go zaczyna się właściwa 
osnowa dzieła. J a k się ona przedstawia '? W e d ł u g au to ra m o 
dl i twy: h is torya czyli dzieje ludzkości są o r g a n i z m e m , ca
łością. Uzasadn ien iem ich przyszłości j e s t przeszłość. J a k każdy 
organizm, mają one swą k o n i e c z n o ś ć , wolność bowiem dzia
łania ściąga się j e n o do s p o s o b u , a nie do i s t o t y czynu. 
Praw 7o więc ludzkiego dzia łania co do i s to ty swej j e s t kon ieczne 
i cła się wyśledzić (IL, 1). P o t o k dziejów p r z e b y ł dotąd dwie 
epoki . Chrys tus j e s t ś redniówką t ych epok; d o t ą d n i e n a d e-

1 Po śmierci au tora (zaszłej 12 marca r. 1894 o g. 11 z rana) pisma 
publiczne doniosły, że zostawił on w rękopisie p rzygotowanym do druku 
dalszych 8 t omów tego dzieła. W II-gim zawar ty j e s t rozbiór „wezwania" : 
Ojcze nasz! k tóryś j e s t w Niebiesiecłi — każdy nas tępny analizuje j edne 
z próśb „Modlitwy Pańskie j" . Wyimek z I I . t omu wydrukowano w r. 1895 
w xxi tomie „Rocznika Tow. Przy j . N. Pozn.". 
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s z ł y j e s z c z e w i e k i n o w o ż y t n e . Re fo rmy i re formacye 
rel igi jne, n a u k o w e i pol i tyczne , d o k o n a n e w os ta tn ich wiekach, 
zwias towały ty lko świt nowej ery. Same zaś n a b u r z y ł y wiele, 
a nie z b u d o w a ł y do tąd n o w e g o gmachu . Organ izacya społeczeń
s twa i j e g o wa r s tw dotąd j e s t ty lko „domaga ln ik iem" , k t ó r e g o 
spełnienia wszyscy oczekują z t ęsknotą (IL, 2). D w i e p r z e b y t e 
epoki to t eza i an ty teza . P i e r w s z a z n ich by ła s t anem p r z y r o 
dzonych s tosunków, b y t u , n a t u r y . D u c h t a m zna jdował się, 
ale b e z w i e d n i e , n ieświadomie . Druga , by ł a to epoka m y ś l i , 
refłeksyi, świadomości i sumienia (IL, 8). 

U ko lebk i rodu ludzk iego człowiek p o g r ą ż o n y był w sub-
s tancyalności na tu ry , co re l igi jnie objawiło się p rzez pan te izm, 
społecznie p rzez despo tyzm. Odpowiada to. całkowicie epoce 
czystego bytu . J a k o ż i s to tn ie w pan te i zmie n i ema ś ladu indywi
dualnego ciucha; wT despo tyzmie n i ema ś ladu samois tnego dzia
łania. D u c h ludzki uczuł się tu sam w sobie, a l e s i ę n i e o d 
r ó ż n i ł o d ś w i a t a ; n i e o d p a d ł o d n i e g o . W Gfrecyi zja-
wia się p i e r w s z e p r z e c z u c i e w o l n o ś c i d u c h a i p ie rw
sza żądza j e j . W y p r a w y A l e k s a n d r a Wie lk iego , to w ę d r ó w k a 
ludów tej epoki , a p a ń s t w o rzymskie na jda lszym kresem je j 
rozwoju (IL, 4). P r z e z n a c z e n i e m ducha j e s t : u z n a n i e s i e b i e 
w n i e s k o ń c z o n e m u p r a w n i e n i a swojem i dostąpienie 
spójni z innemi duchami . To j e s t celem j e g o , a za razem p r a w e m 
jego postępu. S tąd w pierwszej epoce s p o t y k a m y odpadnięc ie 
ocl n a t u r y ślepej i b ezwiedne j : j e s t to pos tęp samolubs twa. 
W drugiej epoce widoczne j e s t zaparc ie się, poświęcenie bez 
g ran ic , os ta teczna abnegacya . A w trzeciej dopiero epoce w y 
stąpi na j aw o s o b a s p o ł e c z n a , s o c y a l i z m p r a w d z i w y 
c a ł e j l u d z k o ś c i . Za e ry p ierwszej by ło ty lko dążenie ś lepe 
do t ego celu. W drugiej erze idea lne wyrob iono sobie o n im 
pojęcie, a t rzecia dopiero zreal izuje j e . Stąd to G r e k i R z y m i a 
n in nie czuł się w o l n y m j a k o człowiek, lecz ty lko j ako oby
wate l , j a k o c z ł o n e k p a ń s t w a , bo subs tancya pańs twa p o 
chłaniała wszys tko . P rzec iwnie w wiekach średnich feudal izm 
rozbi jał pańs two n a p a ń s t e w k a , na j e d n o s t k i , k tó re w n im 
wszys tko znaczyły , a p rzez to właściwie g o t o w a ł y m u ru inę . 
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Zniesienie, t j . skojarzenie t ych an tynomi j , będzie cechą epoki 
t rzeciej . Owo zaś o c u c e n i e s i ę d u c h a l u d z k i e g o n a 
ł o n i e n a t u r y i p r z y j ś c i e d o p e w n e j ś w i a d o m o ś c i 
zowie się, oczywiście w głowie au tora „Modl i twy" , p i e r w o 
r o d n y m u p a d k i e m czyli g rzechem p ie rwszych rodziców 
(П., 5). 

Dalszy rozwój ducha ludzkiego w epoce drugiej mógł się 
j e d y n i e odbywać przez r o z p a d n i e c i e s i ę w s o b i e j e 
d n o s t k i n a żywioł fizyczny i mora lny (ciało i duszę , z k t ó 
rych się człowiek składał) i panowan ie tego os ta tn iego e lementu 
nad pierwszym. T a k rozb i ta ludzkość n a j e d n o s t k i i w sobie 
rozda r t a , po t r zebowa ła nowej spójni i j edn i . Chrys tus pob ra t a ł 
ludzi ty lko i d e a l n i e ; sol idarność zaś i uprawnien ie ich spo
łeczne dopiero zapowiedzia ł (IL, 6). W t e n sposób człowiek epoki 
drugiej pos tawi ł się w sprzeczności z tern, co było . S tanowisko 
j e g o było za tem j e d n o s t r o n n e ; więc też czasowe ty lko , choć na 
owe czasy wystarczające . P a r t y j e d n a k przez p r a w o swego p o 
s tępu , nie. zadowala ł się owem ideá lnem oswobodzeniem, lecz 
dążył do „świa towego" , r ea lnego up rawnien ia (П., 7). 

J a k cechą epoki p ierwszej j e s t m o n i z n i , t a k drugą zna
mionuje d u a l i z m . Chrys tus b o w i e m , s tworzywszy epokę myśli, 
ciążenia do tego, c o b y ć p o w i n n o , a więc do tego, co j e s t 
ty lko i d e a l n y m p ł o d e m m y ś l i , — rozbił ludzkość na a tomy, 
rozłożył ją na l abo ra to ryum B o ż e m , rozdar ł j e j j a ź ń na dwie 
części: fizyczną i moralną, ciało i duszę , — rozłączył i odróżni ł 
jej p o t r z e b y i in teresa n a świa towe i zaświa towe — a tern samem 
s tworzył r ó ż n o r o d n o ś ć w ł a d z , w przec iws tawien iu do j e 
dnoli tości ich za ery pierwszej (IL, 8). S ta roży tność zna ła ty lko 
ziemię; w i e k i ś r e d n i e (tj. X Y I I I . i X I X . też) ty lko niebo, 
ty lko żywot ducha; wr t em j e d n a k różni ły się od pierwszej , że nie
śmier te lność dusz uważa ły za objawienie wyrzeczone , a zmar
twychws tan ie przysz łe za ta jemnicę . Przenies ien ie owego p u n k t u 
ciężkości wszelkich p r a g n i e ń ducha ludzkości poza g rób , w n ie 
w i d o m y „zaświat" , wywoła ło rozst rój i nieład w s tosunkach t ego 
świata (П., 9). Osta tecznie więc chrześci jaństwo zbawiło świat 
nie przez ukojenie , ale prze łamując go w sobie. Zbawien ie Chry -
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s tusowe nie zależało n a tem, by obdarzyć nas szczęściem bez 
zasługi , lecz b y p r z y n i e ś ć n a m s ł o w o z b a w i e n i a (po
jęcie) . To też dało n a m j eno poznać i p r z e c z u ć przysz łe k r ó 
lestwo Boże n a ziemi. An i więc nie ukoi ło ducha , ani n i e n a 
p r a w i ł o ś w i a t a , lecz rozdar ło go w sobie samym. R o z d a r 
cie to okazuje się w rel igi i , w p r a w a c h i obyczajach ludów owej 
epoki. W i ę c rel igie te odrzuci ły cielesność i bydlęce ofiary, 
a odziały się szatą ideałów i duchowności . B ó g chrześci jański 
usunął obrzydl iwość pogańsk ich h e k a t o m b i zgnió t ł wszys tk ie 
fałszywe bogi (П., 11). P r a w a szczególne zas tąpiono ogólną ewan
gelią, a d a w n y zakaz p rawny , m o r a l n y m n a k a z e m , co nie by ło 
znane w pogańsk im świecie. Stąd też rozwinął się i g r zech i wa lka 
z n im n a zabój , j ak ie j nie znał świat pogańsk i , k t ó r e m u p o j ę 
c i e m o r a l n o ś c i o b c e m b y ł o . Odkrycie sumienia j e s t za
sługą chrześc i jańs twa, a rozbudzen ie j ego j e s t zasługą mora l 
ności chrześci jańskiej . Ato l i i t a mora lność n i e w y s t a r c z a 
bezwzg lędn ie : bo będąc zb iorem nakazów, o b r a c a s i ę o n a , 
w sferze i n t e n c j i , a nie czynu. I ona za t em mus i być zastą
pioną czemś wyższem; a to nas tąpi dopiero pod p r a w e m p o 
w s z e c h n e j s o c j a l n o ś c i (IL, 12). 

D o usku teczn ien ia zmian epoki drugiej p o t r z e b a b j ł o wa r 
s twy całkiem n o w j c h na rodów. T y m i b j l i Germanie , j a k o n a j -
sposobniejsi , bo z n a t u r y swej myślący, refleksyjni, zwolennicy 
j e d n o b ó s t w a i oczekujący t a j emniczych jak ichś wdelkich c z j -
n ó w — z a t e m g o t o w j m a t e r j a ł do przyjęc ia idea łów chrześci
j a ń s t w a i prze jęc ia się n iemi (П., 13). M i ę d z j d w o m a odwro tn i -
k a m i n i ema k o m p r o m i s u , chyba przez wza jemne zniesienie się 
i wznies ienie n a wyższy stopień. T a k i tu się stało. Młode chrze
ści jaństwo, wychyla jące od n i edawna g łowę z pie luch k a t a k u m b , 
podbi ło sobie młode i n o w e te ludy i wraz z n iemi rozpoczęło 
w j ż s z y by t (IL, 14). 

A wszys tk ie te p r zemiany świata dokona ły się p rzez Chry 
stusa. On j e s t za t em „średniówką" dziejów, bo On sam w y w o 
łał t e n koniec j e d n e g o , a na rodz iny drug iego świata. Odrodzenie 
p rzezeń sprawione było p o w s z e c h n e , boć ogarnę ło wszys tk ie 
narody , choć n ie wszys tk ie w j ednak ie j mierze, ale o tyle , o ile 

2* 
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by ły sposobne do przyjęcia go, p r zy ówczesnym swoim roz
woju (Budaizm, I s l a m — T L , 15). 

Mamy więc dotąd cl A V I e j e n o e p o k i w dziejach i to 
wręcz sobie p rzec iwne . W p r a w d z i e et chy i znamiona j edne j 
mog ły być i by ły też w drugie j , atoli ty lko j a k o p o d r z ę d n e 
i uboczne. P i ę tno zaś panujące w pierwszej epoce było ty lko 
wyłącznie w niej panu jącem (IL, 1 6 1 . 

Cóż t edy j e s t celem tej w ę d r ó w k i ciucha? Na cóż on łamie 
się i t a rga , szamoce i d ręczy? Otóż celem jest , aby się doświad
czyć i wyrob ić ; aby dojść de facto, da iure i sm sponte do zu
pełnej harmoni i . H a r m o n i ę tę ludzkość musi sobie sama u t w o 
rzyć , a to d la tego, że j e s t duchem czyli istotą, k tó ra p o w ó d 
i c e l b y t u m a w s o b i e s a m e j . Musia ła ona p r z e b y ć t ę 
żmudną d r o g ę , b y zebrać na niej sk ładowe swe żywioły, co ją 
w końcu doprowadz ić mają do celu (TIL, 1). P o s t ę p y te ciucha 
ku coraz wyższemu usamowoln ien iu się s tanowią d y a l e k t y k ę 
d z i e j ó w . A że w y p a d k i e m każdej dya lek tyk i j e s t całość orga
n iczna , więc i w n a s z y m raz ie do t ego samego rezu l t a tu dojść 
m u s i m y . Tą całością będzie nie co innego , j a k owa j edność 
i ko jarznia sprzeczności i an tynomi j epoki pierwszej i drugie j , 
k tó re śmy już pozna l i , bo wszelkie sprzeczności rozwiązują się, 
gdy, doszedłszy do swych os ta teczności , skojarzą się w syn
tezę (UL, 2). Odkrycie tej p r a w d ) - j e s t doświadczen iem funda-
m e n t a l n e m dla z rozumienia dziejów (III. , 3). Nie j e s t j e d n a k 
nowością, bo duch ludzki zawsze dążył do tej ha rmoni i ziemi 
obiecanej , z tą ty lko różnicą, że dotychczas szukał j e j , jako 
i s t n i e j ą c e j , podczas g d y ją dopiero s t w o r z y ć należy. 
Szukano je j na jp ie rw w na tu rze , później w samej j a źn i czło
wieka . Ale ani tu, ani t a m nie znalez iono je j spe łna , bo j e d n a 
s t runa nie w y d a akordu (III. , 4). Świa t w i d o m y j e s t arfą, ży
wioły j ego s t r u n a m i , a duch ludzki artystą. Dziś „ w o l n y 
c z y n d u c h a " m a w y w o ł a ć n a tej arfie najwdzięcznie jsze 
akordy (IH., 5). Na p i e rwszym s topniu swego rozwoju, w s tanie 
n iewinnośc i i n ieświadomości , duch ludzki w zarodzie j uż czyli 
in potenzia j e s t ha rmoni jny . Lecz , aby tę ha rmon ię posiąść in 
acht, musi ją sobie sam sprawić, a to rozwijając się i doskona-
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ląc coraz bardz ie j . D u c h b o w i e m j a k o n ieśmier te lny i „n iedo
k o n a n y " może pos tępować us tawicznie . "Wprawdzie B ó g m ó g ł 
inaczej s tworzyć naszego ducha , m ó g ł go uczynić odrazu skoń
czonym i doskonałym. Wola ł j e d n a k zostawić w ł a s n y m siłom 
pole do ksz ta łcen ia się. J a k o istoty, mające swój cel w sobie, 
powoła ł nas ze snu do życia i p rzez własną p r a c ę i zas ługę 
(L, 1) kaza ł n a m dążyć do raju z iemskiego (III. , 6) b 

Twierdzen ie prze to , że r a j u t r a c o n y j e s t n i e p o w r o -
t n i e i t o z w ł a s n e j w i n y c z ł o w i e k a , j e s t b ł ęd n e i sprze
ciwia się: 1) n a t u r z e Boskie j , 2) skutecznośc i odkupienia , 3) nauce 
Ojców Kościoła , a w k o ń c u 4) całej h is toryk O r z e c h p i e r w o 
r o d n y n a l e ż y a l e g o r y c z n i e t y l k o r o z u m i e ć i t ł u 
m a c z y ć (III . , 7). 

Zbliżając się do nowe j , o s t a t n i e j e r y dziejów, p y t a m y , 
j ak ież p ię tno , j ak i e cechy je j i z n a m i o n a ? Oto c z y n n y 
s p o k ó j i o r g a n i c z n y , s t r o j n y ł a d we wszelk ich s tosun
kach n a w z ó r zd rowego o r g a n i z m u (III. , 8). Po t ęgą , k tó ra t e raz 
m a zbawić świa t , j e s t w o l n a w o l a . Ona to skojarzy czucie 
z wiedzą i s tworzy w o l n y c z y n : raj ziemski. „ S o c y a l n o ś ć 
l u d z k o ś c i " s t a n i e s i ę a b s o l u t n ą r e l i g i ą i zastąpi 
w 7sze zakony . I d e a l n e K r ó l e s t w o B o ż e z s t ą p i n a z i e 
m i ę , k t ó r a pe łn ić odtąd będz ie wolę Bożą t ak , j a k ją pełnią 
n a niebie inne duchy , t ak fizycznie j a k i mora ln ie się n a k a r m i 
i uświęci dobrowoln ie (HI. , 9). 

Lecz i do t ego p o t r z e b a n o w y c h l u d ó w , od rębnych 
i r ó ż n y c h od owych , co do tąd rej w dziejach wiod ły : są n iemi 
Słowianie . Szczep s łowiański pos iada bowiem wszelkie p r z y m i o t y 
p o t r z e b n e do t ego powołan ia ; a obyczaje, p r a w a , podania , cier
p ien ia i zas ługi j e g o wskazują to pow T ołanie wyraźn ie . (Ostatnie 
s łowa t ego pa ragra fu naprowadza ją n a myśl , że au to r Po l skę 
u w a ż a za przyszłą p r z e w o d n i c z k ę w t y m wielkim r u c h u i m e t a 
morfozie świata) (HT., 10). S łowianie by l i od swej ko lebk i g m i -
n o w ł a d n i i s p o ł e c z n i ; w ł a d z ę m i e l i w y b i e r a l n ą 

1 Tenże sam podział całokształ tu dziejów rozwija au tor w „Prolego
menach" , str. 116 sqq. 
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i byl i wzg lędem niej powolni . I n n e godnośc i dos tawały się j e 
dnos tkom w udziale p o d ł u g ich o s o b i s t y c h z a s ł u g . A choć 
zmuszeni byl i zaprowadz ić w ł a d z ę dziedziczną, e l e k c y j n o ś c i 
się nie zrzekl i n igdy . Sporni , ale do u g o d y skłonni . Ρ o 1 u b o-

w η о ś ć j e s t u n i c h n o r m ą w s z y s t k i e g o . A p r a w a ich 
przechodzą łagodnością wszelkie inne kons ty tucye . Pospol i te 
ruszenie i i n s t y t u c j a stróży, to całe ich wojsko. P r a c a wspólna , 
ogó lna , obowiązuje wszys tk ich . Stąd nie zakwit ło u n ich ani 
lennic two, ani mieszczańs two. Ale mimo to byl i oni rycerscy, 
obywate l scy i d e m o k r a t y c z n i . Sz lachta d e m o k r a t y c z n a i lud 
społeczny stanowią ich właśc iwy s t an , na k t ó r y to te raz wła
śnie p rzychodz i w dziejach kole j , aby uładzi ł wszelkie świata 
s tosunki . P a u p e r y z m i inne zmory X I X . wieku nie by ły z n a n e 
Słowianom. Czyż to nie wskazuje ich wznios łego dzisiaj p o w o 
łan ia? . . . A dobrowolne u n i e całych n a r o d ó w ? . . . A j e d n o ś ć 
w ł a d z y d u c h o w n e j i ś w i e c k i e j ? . . . (sic!) A t o l e r a n c j a 
re l igi jna? A kul t j e d n e g o B o g a i wia ra w odrodzenie świata 
(Marzanna), czyż nie świadczą wymownie o j e g o w y ł ą c z n e j 
misyi n a te właśnie czasy, n a tę właśnie najwyższą dzie jów 
epokę? (III., 11). 

S to imy u świ tu nowego , ale os ta tn iego j u ż przesi lenia. 
Z czynem zbawienia k a ż d y dziś wystąpić winien (III . , 12;. Cier
piąc j g łód fizyczny i mora lny ! Porzućc ie zamiary rewolucyjne , 
imajcie się c z j n u miłości . . . Komun i śc i , socja l iśc i i d e m a g o d z y ! 
d o b r e s ą d o m j s ł y w a s z e, ale fałszywe ich z rozumien ie : 
Wejdźc ie na d r o g ę c z y n u i m i ł o ś c i , a znajdziecie uko je 
nie. I t y o f i a r o ż y w a i ś w i ę t a ! u k r z y ż o w a n y - n a r o 
d z i e ! przepomni j t w y c h łez, a uderz w czynów stal... (III., IB). 

P r z e k l ę t y zaś, k to obsta je p r z y swojem, b ron i z a m a r 
ł y c h i b e z d u s z n y c h f o r m , a nie ima się nowej deski 
zbawienia . P rzek lę ty , k to p o t ę g i swej i w p ł y w u nie u ż y w a cło 
t ego wznios łego celu, ale owszem paral iżuje j e g o dopięcie. P r z e 
klęty , k t o mias to budować , b u r z y tylko, mias to o rgan icznego 
czynu, widmo r e w o l u c j i p rzed o c z j z b ł ą k a n j m stawia... (III., 4). 

W czwarte j części swego dzieła rozprawia się Cieszkowski 
z za rzu t ami , k t ó r e b j z obozu ka to l ick iego p rzec iw j e g o zapa-
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t r y w a n i o m podnies ione być mogły . Najważnie jszy z n ich do ty 
czy samejże zasadniczej myśl i autora . B o jeś l i o b i e t n i c e 
K r ó l e s t w a B o ż e g o ściągają się do z iemi , — jeś l i na ziemi 
czeka nas raj p r a w d z i w y — i z iemia m a być naszem niebem, 
to p r o s t y stąd wniosek , że chyba już n iema n ieba poza g robem, 
lub p rzyna jmnie j , że z i e m i a j e s t o s t a t e c z n y m k r e s e m 
wszelkich dążeń, p r a g n i e ń i zab iegów ludzkich. Czuje sam Ciesz
kowski ważność t ego za rzu tu , k t ó r y j e d n y m z a m a c h e m obala 
całą t ę mis terną t kan inę a r g u m e n t a c y i j e g o . N a ń więc p r z e d e -
wszys tk iem odpowiada . W t y m celu roz tacza p rzed czy te ln ik iem 
n a d e r z a g m a t w a n y obraz swych pojęć o t y m i t a m t y m świecie 
{IV., 1), p r zyczem t r z y m a się ściśle dya lek tyk i filozofów n ie 
mieckich , szczególnie Sche l l inga i Heg la . P o c h w y ć m y wątek 
j e g o myśli . 

Co to j e s t życie te raźnie jsze i przyszłe , p o d ka tegoryą czasu 
poję te? Bezwzg lędn ie rzecz biorąc, przeszłość , te raźnie jszość 
i przyszłość j e s t t o s a m o , bo przysz łość musi się s tać k iedyś 
teraźniejszością. Ergo: życie p rzysz łe musi się s tać k iedyś t e r a -
źnie jszem (IV., 2). Prze jśc ie i l o ś c i o w e przyszłości w t e raźn ie j 
szość odbywa się codzień, co chwila; lecz przejście j a k o ś c i o w e 
dzieje się przez zmianę życia i j e g o przejście w życie inne . 
L u d z k o ś ć m a żywo t wieczny, k t ó r y dzieli się n a czasowe czyli 
doczesne życia (IV., 3). A co dla j e d n o s t k i ż y w o t e m , to dla 
l u d z k o ś c i zwde się e r ą , wie lk im świa tem („koniec świa ta" = 
koniec pierwszej ery). D o t ą d dwa takie wieki czyli świa ty ludz
kość przeżyła . P a t r z a ł a j u ż n a kon iec j e d n e g o śwdata: g d y 
z t rzask iem z a p a d ł się p a n t e o n b a ł w a n ó w s ta roży tne j ery, a n a 
j e g o g ruzach wznos i ł znak zbawien ia Chrys tus . Dziś poglądając 
w przysz łość , widzi j u ż w p o m r o k u złowrogą ł unę zachodzą
cego d rug iego wieku. To d rug i t ak i kon iec świa ta się zbl iża! 
( IV. , 4). 

W i e c z n o ś ć , to p a s m o r ó ż n y c h d o c z e s n o ś c i . Nie 
m o ż n a więc zwać j e d n e g o świa ta w iecznym, a d rug iego docze
s n y m , bo w i e c z n y o b e j m u j e j u ż w s o b i e d o c z e s n y . 
Złe z a t e m i b łędn ie mówiono do tąd : zaświat j es t wieczny, a z ie
mia doczesną. . . Coby to by ł a za wieczność , k t ó r a dopiero po 
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śmierci się zacznie ! Wieczność j e s t s y n t e z ą w s z y s t k i e , h 
ś w i a t ó w czyli wieków, a wieczny żywot wszechświata stanowi 
dopiero przepływ- światów wszelkich (TV., ο·. 

Nowsi filozofowie i teologowie (chyba protestanccy 'rj ob

stają za m o n i z m e m , uznają t e n tylko widomy świat i j edyn i e 
j e m u b y t r ea lny przypisują. Lecz j e s t to fałszem, t ak samo, j a k 
i dual izm wieków' ś rednich by ł fałszem. P r a w d ą j e s t jedynie, , 
że dua l izm, dope łn iony i udoskona lony przez os ta teczną syntezę, 
będz ie os ta tn im w y r a z e m rozwoju i ducha ludzkiego (IV., 6). Są 
dwa świa ty : w i d o m y i n i ewidomy; ale i s to ta ich dopiero w t rze 
cim dya lek tyczn ie się dopełnia, t j . w ż y w y m a różnos ta jnym, 
k t ó r y nadchodz i . N i e b i o s a o b e j m u j ą w s z y s t k i e ś w i a t y , 
a j e d n y m z nich j e s t z iemia nasza. Z i e m i ą n a z y w a s i ę o n a 
t y l k o w p e w n y m o k r e s i e , w p e w n e m s t a d y u m swego roz
woju. Dla j e d n o s t e k , wówczas na niej żyjących, resz ta świata 
j e s t n iebem. A że cały t e n w s z e c h ś w i a t j e s t ż y w y , więc 
drogą immanen tne j dya lek tyk i prze is tacza on po kolei światy 
idealne w rea lne i n a odwró t i t y m sposobem u t rzymuje ciągły 
proces pos t ępu dya l ek tycznego w wszechświecie (IV., 7. 8). 

P o t em r z e k o m e m zbiciu zarzu tów, rozwija au tor p rzed 
zdumionym czyte ln ik iem n a d e r f an tas tyczny obraz o żywocie 
wszechświa ta , k t ó r y bardzie j wyg ląda na senne marzen ia i ndy j 
skich b u d h y s t ó w lub b rahminów, niżeli n a poważną a r g u m e n -
tacyę filozofa. 

Szczęściem sam autor spos t rzega się zawczasu i spuszcza 
• zas łonę na te domysły z zakresu absolutnej eschatologii , bo, j a k 

powiada , ich objawienie dopiero n a koiicu tej t rzeciej e ry na
stąpi (TV., 10). 

W os ta tn im us tęp ie (IV., 10) Cieszkowski rzuca jeszcze raz, 
ok iem na p rzeby tą drogę . W n i o s e k os ta teczny t j . przyjęcie i uzna 
nie swoich w y w o d ó w zaznacza z nac isk iem, a wreszcie zapo
wiada t om drug i dzie ła , w k t ó r y m miało być wy t łumaczone , j a k 
się to s tanie ta cała metamorfoza ziemi w Kró le s two B o ż e . . . 

T a k a j e s t osnowa t ego dzieła. A j a k a ż war tość tej osnowy?" 
J a k a jej p r a w d a p r z e d m i o t o w a ? 

A u t o r Modl i twy Pańsk ie j (podobnie j a k Tren towski ) w y -
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chodzi w swych n a u k o w y c h z a p a t r y w a n i a c h z chrześc i jańs twa. 
U z n a j e k s i ę g ę E w a n g e l i i z a k o d e k s ś w . i ź ródło 
p r a w d y . D la t ego chę tn ie i często t r ak tu je о r óżnych p rzedmio 
t ach z zakresu Objawienia. W t e m p o d o b n y on do r e sz ty na
szych polskich filozofów i wogó le do całej p l e j ady u c z o n y c h 
myślicieli Zachodu z tej epoki . P r z e d m i o t swój obrab ia on j e 
dnak n a wzór filozofów n iemieckich szczególniej H e g l a , Miche-
le ta i Schel l inga. S tąd cały zakrój p r acy ma cha rak te r dya lek-
tycznej rozprawy , choć, na szczęście czy nieszczęście, nie w ści
słej sylogis tycznej formie, lecz n a ksz ta ł t p o p u l a r n e g o wyk ładu . 
A wreszcie, mając za cel w y k ł a d h i s to ryczny przyszłości dz ie 
j ó w ludzkich , rozwija swe pog lądy n a t le tychże dziejów. P o 
t ró jny za tem p ie rwias tek odróżnić w n im na l eży : t eo log iczny 
lub raczej teozoficzny, filozoficzny i h i s to ryczny . O k a ż d y m t r z e b a 
coś powiedz ieć i z a p a t r y w a n i a au to ra bodaj najważnie jsze omówić . 

(C. d. n.) 

Romuald Koppens. 
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(Dokończenie). 

XV. 
Ostatnie prace, cierpienia, tryumfy. 

Niezmierne ow roce, k tó re p rzynos i ły misye poznańsk ie , r o z 
budz i ł y wś ród ki lku znaczniejszych, obywate l i p ragn ien ie za
t r z y m a n i a jezu ick ich m i s y o n a r z y n a stałą p racę w Księs twie . 
W k a ż d y m razie, i w t y m względz ie dwóch zdań nie było, na
leżało im przyna jmnie j n a począ tek pos t a r ać się о j ak i ś dom, 
czy domek, w k t ó r y m p r z e b y ć b y mogl i wspólnie mnie j sposobne 
do misyjnej p r a c y z imowe miesiące, aby p o t e m z p ie rwszym 
p o w i e w e m wiosennym ruszyć z odnowionemi siłami n a dalszą 
w r ędrówkę apostolską. Życzl iwi p rzy jac ie le : Sułkowscy, P l a t e r o -
wie, Morawscy, zapraszal i usi lnie misyonarzów do swych domów. 
A r c y b i s k u p P r z y ł u s k i zwróci ł ze swej s t rony u w a g ę n a pocy-
sterslri k l a sz to r w Obrze, k t ó r y od chwili p r zep rowadzone j p rzez 
rząd kasacy i w r. 1835 stał pus tką; p r z y dobrej woli, a dob re j 
wol i nie b rakowało , da łoby się j eszcze letnią i j e s i enną porą 
porob ić n i ezbędne r e p a r a c y e i osadzić mi syona rzów w s ta rych 
ce lach n a z imowe leże. P r o j e k t t e n najbardzie j p r z y p a d ł do 
smaku i An ton iewiczowi i z a k o n n y m j e g o p rze łożonym, t e m bar 
dziej , że a rcybiskup wziął n a siebie usunąć t rudnośc i , j a k i e 
w ładze r ządowe s t a w i a ć b y mogły . 

W p ie rwszych dniach s ierpnia rzecz by ł a w zasadz ie roz
s t rzygnię ta . „Odprawi łem m s z ę św. — donosi ł Anton iewicz z P o -
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z n a n i a 1 — p r z e d o ł t a rzem św. I g n a c e g o , odwiedz i ł em w pod
z iemnych sklepach g r o b y naszych ojców, szczególniej wie lebnego 
Drużb ick iego , i z d e c y d o w a ł e m się i przyją łem Obrze i b a r d z o m 
z t ego szczęśliwy, bo to j a k b y na t chn i en i e boże". . . „Tyle mamy, 
aby dzwonek u fur ty uwiesić — a to dość, czy nie p r a w d a ? P a n 
S tan i s ł aw P l a t e r podjął się u rządzen ia ; sam z własne j wol i ofia
rował się arcybiskupowi". . . „Cieszę s i ę 2 n a te m u r y k l a sz to rne 
i n a t e n dzwonek u furty, chociaż będz ie k łopo tów n iemało , 
bo b i e r zemy k lasz to r bez ż a d n e g o funduszu, ty lko n a Opa t rzność 
bożą. T a k zacząłem w Nissie, a p r ze ł amawszy p ierwsze twa rde 
lody , t e raz dobrze j u ż idzie".. . 

N i e b a w e m u w i a d a m i a ł 3 : „ J u t r o j a d ę z r a n a do Obry, aby 
opa t rzeć klasztor , dany n a m n a mieszkanie" . I z n ó w za ki lka
naście d n i 4 : „ B y ł e m w Obrze. I t ę skno j u ż t a m się sprowadzić , 
t ak t a m cicho, ale w g r o b i e ciszej!" 

Cicho, dziwnie cicho w y d a w a ł o się po misyjnej wrzawie , 
g d y wózek s tanął p r z e d b r a m a m i pocys te r sk iego k lasz toru ; cicho 
dziś, g d y równą drogą toczy się wózek, w W o l s z t y n i e najęty , 
i staje p rzed t emi samemi ru inami , p r z e d k t ó r e m i z a t r z y m a ł 
się Anton iewicz , ty lko bardzie j obecnie k u ziemi nachy lonemi , 
nosząeemi wybi tn ie jsze ś lady opuszczenia , za k t ó r e m poszło 
zniszczenie . 

„Ta Obra, to s ta ry z r u j n o w a n y klasztor , a bardz ie j j e szcze 
.zrujnowany i opuszczony ludek d o k o ł a 5 . W i e m , że b ę d ę mia ł 
t a m wiele nowych , r ozma i tych k r zyżów; t en najmniejszy, że 
g r o m a d k a ojców naszych li na Opa t rznośc i boskiej. . . P o l udzku 
poc iechy żadne j , gdyż to n i ep rzys t ępne za b a g n a m i i lasami 
miejsce. L u d polski , ale panowie sami Niemcy, lu t rzy, wyjąwszy 
S tan i s ł awa P la t e ra . Ale lud się cieszy i dla mn ie nadzieja , że 
b ę d ę mógł w samotnośc i i życiu z á k o n n é m t rochę zebrać i od-

1 Do O. I w o n a Czeżowskiego. 3 sierpnia. 
2 Do ks . Sapieżyny. 3 sierpnia. 
3 Do ks. Sapieżyny. 16 sierpnia. 
4 Do mgr. Wielopolskiej . W pierwszych dniach września. 
5 Do ks. Sapieżyny. 4 października. 
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świerzyó ducha i t rochę dla luciu pisać, bo cały t en rok an i 
j e d n e g o dnia dla siebie nie miałem". . . 

Na tychmias t pod ene rg icznem p rzewodn ic twom p. P l a t e r a 
zab rano się do naj n iezbędnie] szych res tauracy j . S tanę ła nad scho
dami, wioclącemi do celek zakonn ików, k lasz to rna furta, zawie
szono na niej dzwonek; stoi j e szcze ta furta i dzwonek wisi... 
S t a r y s ługa koście lny p rowadz i dziś podróżn ika zbu twia łem! 
schodami, ug ina jącym się k o r y t a r z e m z p o w y r y w a n e m i deskami 
od celi do celi i wymienia , k t ó r y z zakonn ików w które j celi 
mieszkał . Nied ługo Jezu ic i w Obrze pracowali , ale g d y po n ich 
opus tosza ły k lasz to rne cele, n ik t j u ż w nich na d łuższy czas 
nie zagościł... P u s t k a też, zniszczenie zewsząd p rzez ie ra : z na 
gich ścian, od rapanych , czasem n a pół rozwa lonych o lbrzymich 
pieców, z w y b i t y c h okien. P r z e w o d n i k n i edużym by ł chłopcem, 
k iedy Jezu ic i do k lasz to ru się sprowadzil i , ale pos tac i ich i na 
zwiska g ł ęboko u tkwi ły m u w pamięci . T e n t a k do n iego p rze 
mówił , ocl t ego t ak i dostał podarek , do tego — pamię t a to do
brze — chętn ie ch łopcy się zbiegal i , bo ba rdzo by ł dla n ich do
b r y i zawsze coś ciekaw r ego opowiedział . Otóż i cela A n t o n i e 
wicza. W n iczem od i n n y c h się nie różni, a jeś l i może cokol
wiek mniej od i n n y c h zniszczona, to pop ros tu d la tego , że n ie
dawno t e m u mieszkał w niej przez pewien czas j a k i ś robotn ik , 
czy rzemieślnik. W i d o k przez okno melanchol i jny na k i lka d rzew 
śniegiem p rzysypanych , n a pół szare, pół białe p łaszczyzny, 
z k t ó r y c h tu i ówdzie to drzewo, to domek wyras ta . R o z u m i e 
się tu dopiero lepiej , co Anton iewicz p o w t a r z a w ki lku l istach, 
p i sanych z Obry lub o Obrze : „Cicho tu, od ludzi daleko, do 
B o g a bliżej". . . 

Zan im k lasz to rne pokoik i j a k o t ako u rządzono i up orz ą-
clzono, miał nasz misyonarz p rzed sobą ki lkanaście dni czasu; 
z tych dni pos tanowi ł skorzys tać , ż eby t rochę ode tchnąć po m i 
syjnej p racy , zwłaszcza po b a r d z o męczącej , „bardzo wielkiej 
i c iężkie j" , j a k sam wyznaje , p r a c y w Poznan iu . 

„Chciałem wypocząć z tydz ień a w Ks ięs twie niepodobna; . 

1 Do ks. Sapieżyny. Z Wieliczki. 20 października. 
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wyjecha łem więc do Wroc ławia , gdz ie p i ę tnas tu nas się zjechało 
n a wielką misyę w t r zech kościołach. Zos tawi łem ich, a sam po
j e c h a ł e m do K r a k o w a . . . W i e l e smutnych , bolesnych, r adosnych 
p rzeży łem chwil i serce coraz bardzie j od rywa się od ziemi 
i ciało t ę skn i do ziemi, a dusza t ę skn i do Boga" . . . 

K r a k ó w przyjął swego apos to ła z serdeczną miłością i wdzię
cznością. „ K r a k ó w poczc iwy — donosi ł Anton iewicz p rzy jac io
ł o m 1 — nie zapomnia ł o mnie i przyją ł mię z t aką wdz ięczno
ścią, j akby mi by ł coś winien, i z t aką miłością, j a k b y m t ego 
był war t . Niech im to B ó g nagrodzi!" . . . 

N ies te ty ! n a s t ę p n y list, d a towany nie z K r a k o w a , nie ze 
Stanią tek, ale z P iekar , wyjaśnia , j a k i d laczego musia ł spraco
w a n y misyonarz co prędze j Kraków 7 opuścić; d laczego użyć n ie 
m ó g ł odpoczynku , k t ó r y m u się t ak słusznie na leża ł : 

„P i sa łem w a m ze Stanią tek, ciesząc się m o ż e zanad to na 
t ych k i lka dni w Krakowie , ale B ó g mi tej poc iechy odmówił , 
bo zaledwo się zameldowałem, n a t y c h m i a s t wyjechać mi kazano . 
Poczc iwy K r a k ó w bardzo był rozża lony, a j a n ie mnie j , ale i za 
ten k r z y ż y k B o g u dzięki".. . 

Ze S tan ią tek „wróci łem we w t o r e k do K r a k o w a i posze
d łem po k a r t ę p o b y t u do policyi , ale mi kazano , a b y m naza ju t rz 
wyjechał , pod groźbą, że ż a n d a r m a m i wyprowadzą . T o j e s t p r ó b k a 
aus t ryackie j swobody . Musia łem więc w 7yjeżdźać, a ciężko było 
n a sercu K r a k ó w opuszczać. W c z o r a j n o c o w a ł e m w Mysłowicach, 
dziś w P iekarach , a j u t r o da B ó g do Wroc ławia , gdzie p a r ę 
dni zabawię, jeś l i b ę d ę miał p r a c ę i j a d ę wpros t do Obry. Z Obry 
n i e p o d o b n a mi będz ie wyjechać ; t r zeba z miesiąc czasu, żeby 
wszys tko do ładu i po rządku z a k o n n e g o p rzyp rowadz i ć i o wła
snej duszy pomyś leć . Czuję fizyczną i mora lną konieczną t ego 
po t rzebę , bo i serce, i myśl , i ciało b a r d z o skoła tane , po bl isko 
t r zeeh le tn iem naszem r o z e r w a n e m życiu, bez wy tchn ien i a na 
puszczy samotnośc i " 2 . 

Szybko minę ło p a r ę dni wy tężone j p r a c y w konfesyona le 

1 Do W. Morawskiego (?). Ze Staniątek 25 października. {Przegląd 
Рот. T. xv. str. 22 a). 

2 Z Piekar . Przegląd Poznański, T. xv. str. 222. 
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w wrocławskie j ka t ed rze , w k lasz torze Urszu lanek i E l żb i e t anek . 
Myśl o zak łada jącym się klasztorku w Obrze, o spokoju, k t ó r e g o 
zaznać się t am spodziewał, o p rzysz łych apostolskich wyprawach,, 
ciągle p racy tej towarzyszyła: 

„Cieszę się na szym k lasz to rk iem cieszę się na wszys tk ie 
krzyżyki , k tó re mię tam nie miną, bo j a zawsze gdzieś z k r z y 
żem się spo tkam. Wypędzenie , z K r a k o w a było k r z y ż y k i e m t rochę 
większego kal ibru. A j a k ż e czuję chęć do szczerej pracy, na j 
p i e rw dla chwiały B o g a i p o ż y t k u ludu, a p rzez to, a b y ś m y 
mogl i wTam wszys tk im wynag rodz i ć tyle ofiar, łask, j ak i e od 
w7as odbieramy. O! B ó g Ks ię s twu za nas pobłogos ławi , a z d o m k u 
obrzańsk iego spłynie b łogos ławieńs two n a d o m y wasze !" 

W dniu swych imienin, czwar tego l is topada, p ó ź n y m wie
czorem, s tanął O. K a r o l wr Obrze. 

„Serce biło gorąco 2, g d y m ujrzał nasz k lasz to rek w cie
mnośc i nocy, a ty lko gwiazdeczk i n a d n im świeciły. Czy wiesz, 
co to czuje dziecko, k iedy do macie rzyńsk iego wraca domu 
i pos łyszy głos ma tk i w głosie dzwonka? Ale w k lasz to rku było 
ciemno, nie m o g ł e m się dopukać i musie l i śmy pójść do p ro 
boszcza, k t ó r y t ak serdecznie ze s t a rym przyjął nas p r zeo rem. 
O j a k n a m tu dobrze , j a k tu będz ie dobrze modl ić się za w a s , 
pisać cło was i myś leć o was... T a k tu dobrze, t ak b l iz iu teńko 
P a n a Jezusa . J e szcze domek nie j e s t w porządku, ale spodzie
w a m się, że przy pomocy bożej będz iemy mogl i zap rowadz ić 
porządek zakonny . Z e b y ty lko nas stąd nie w y p ę d z o n o ! B y ł o b y 
s t rasznie bolesno. Możem w y p ę d z e n i e m z K r a k o w a j u ż się 
wypłacił". . . 

Nazajut rz , w sobotę, 6 l is topada, w 7raca do tych s a m y c h 
myśli, powtarza t en sam dz iękczynny h y m n 3 , że j u ż zby t d ługa 
tu łaczka do końca dobieg ła : 

„Nie doznałeś , d rogi Pan ie , t ego bo lesnego żalu, być w y 
g n a n y m z domu m a t k i i tu łać się od ką ta do ką ta i żyć i od-

1 Z Wrocławia , 2 l istopada. (Przegląd Poznański, T. xv. str. 223). 
2 Z Obry. δ l is topada. (Tamże). 
3 Z Obry. G listopada. (Tamże. str. 224). 
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dychać w obcej a tmosferze i d l a t ego nie możesz pojąć, j a k i 
spokój i r adość znowu powróc ić do d o m u m a t k i swojej . Bo t a k 
żadne dziecko ma tk i nie kocha , j a k m y Societutem, bo też ż a d n a 
m a t k a t ak dz iecka nie kocha. P o cz terech la tach zg romadz ić 
się pod głos dzwonka, powróc ić do zakonnego życia... Niechaj 
B ó g Wie lkopo l sce nagrodz i , bo ona b i ednych s ług bożych n ie 
wygna ła , ale przyjęła , a g d y inn i b ło tem, ona miłością nas obsy
pała... T u cholera j eszcze się okazuje, ale mało gdzie... J u ż p ó ź n o , 
t r z e b a jeszcze b rewia rz zmówić i n a ju t r ze j sze p r z y g o t o w a ć 
się kazan i e " . 

Kazan ie do t łumnie z g r o m a d z o n e g o ludu rozpoczął A n t o 
niewicz p r zypomnien i em zmiennych kolei, j ak i e p rzechodz i ł s t a ry 
k lasz tor w Obrze. Byl i tu, chwali l i B o g a pobożn i zakonn icy ; 
rozpędzono ich i ludzie mówil i sobie : J u ż k l a sz to rów więcej n i e 
będz ie ! Aż oto w oknach k l a sz to rnych znów świat ła zajaśniały, 
z n ó w odezwał się dzwonek k lasz torny , wrócil i zakonnicy , innej 
reguły , w inną ub ran i szatę , ale mający t e n sam g ł ó w n y ce l : 
bożą chwałę . Oby ta łaska, k tórą B ó g wyświadcza całej okolicy, 
nie by ła bezowocną; oby wszyscy z niej korzys ta l i w całej 
pełni , spiesząc do tego kościoła po odpuszczenie grzechów, p o 
n a u k ę i pociechę. 

W dwa dni późnie j , we wtorek , chciał Antoniewicz , j a k o 
p rze łożony świeżo za łożonego k lasz torku , p r z e m ó w i ć do zakon
nych swych brac i o obowiązkach, j a k i e B ó g n a n ich wkłada , 
dając im to schronienie za poś redn i c twem miłujących B o g a lu
dzi. G łówne zarysy tej egzo r ty rzucił j u ż n a papier , ale w y p o 
wiedzieć je j nie miał . Śmierć, z k tó rą gor l iwy zakonn ik w os ta 
tn ich mies iącach ciągle oko w oko się spotykał , o k tóre j bez 
p r z e r w y myśla ł i r az po raz w p i smach swych wspominał , do 
k tóre j wzdycha ł z równą tęsknotą , j a k do zakonne j celi, s ta ła 
j uż p r z e d je j drzwiami , zan im jeszcze miał czas n a dobre się 
w niej rozgościć . 

O chorobie , o os ta tn ich chwilach Anton iewicza zostawil i n a m 
szczegółowe, bezpoś redn io po śmierci dla przyjaciół , dla współ
brac i spisane sp rawozdan ie naoczni świadkowie życia i śmierci , 
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wierni towarzysze m i s j o n a r s k i c h zno jów: OO. Teofil Baczyńsk i 
i K a m i l Prasza łowicz b 

O. K a r o l 2 go towa ł się, spodziewał i p r zeczuwa ł śmierć. 
P r z e t o często w tygodn iu spowiada ł się z nadzwycza j n e m roz
czuleniem i oświadczał : . .Boże! nie proszę Cię o dłuższe życie, 
ale jeżel i mi w dobroci swojej j e szcze dłużej ż j ć pozwolisz, 
chcę j e całkowicie na chwałę Twoją poświęcić i oddać lepiej , 
aniżeli do tychczas 1 1 . I n n y m r a z e m : „Zda jmy się całkiem na wolę 
bożą, a to, cośmy od B o g a wzięli, B o g u całkiem oddajmy, bo 
tak na j lep ie j" . Od ki lku miesięcy b y ł e m n i e o d s t ę p n y m towarzy 
szem j e g o . „Nie chcia łbym, powta rza ł , bez naszego ks iędza umie
rać ; l ękam się i godz iny p r z e t r w a ć bez ciebie". A g d y w nocy 
częs tokroć do cho le rycznych b y ł e m powołany , prosił, b y m j a k 
na jprędze j powracał , oczekiwał, wyglądał , n iezmiernie się cieszył, 
k i e d y m powróci ł i uspoka ja ł się, mówiąc : „Teraz m o g ę zasnąć" . 

„Cz te ry tygodn ie p rze t rwa l i śmy t ak w p r acy i boleści n a 
chwałę bożą. Dla osłabienia j e g o n ie myślel iśmy, a b y ś m y mogl i 
nabożeńs two różańcowe w P o z n a n i u odprawić , ale chwała boża 
nas wzywała , dusze od B o g a nawiedzone p r a g n ę ł y pociechy, 
i to dosj-ć by ło dla ks iędza Karo la . B ó g n a m dopomógł i hojnie 
pobłogosławił . Ksiądz K a r o l wszys tk ich serca sobie pozyskał , 
a chociaż przez t r zy dni mocno był cierpiący, p racowa ł nie
zmordowanie , uk rywając p rzed innymi słabość, b y w rozpoczę
tej p r acy nie było p rze rwy. Często mi ta smu tna myśl nasu 
wała się, ale B o g u ufałem, że n a m go nie weźmie. Często po 
wtarza l i śmy i cieszyliśmy się wza jemnie ; n a cóż n a m dał B ó g 
życie, jeś l i nie dla chwały J e g o i zbawienia dusz ludzkich? 
W takiej ciągłej czynności , modl i twie i p r a c y nie za t rwożył się 
ks. Karol , k i edy j a w n i e poczuł w sobie zaród śmier te lnej cho
roby. Z największą spokojnością zaraz po począ tku choroby, pięć 
dni p rzed śmiercią powiedz ia ł : , Ja umrę , B ó g mnie zachował 
przez cz tery lata, prosi łem Go, a b y m umar ł w k l a s z t o r n y m 
domku, p r zy brac iach moich — B ó g wysłucha ł moje próśb} 7 — 

1 Lis ty do ks. prowincyała BaworowsMego, do księżnej Sapieżyny, 
mgr. Wielopolskiej i Morawskich, da towane 28 i 30 l istopada. 

2 Lis t O. Baczyńskiego do ks. Sapieżyny 
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t e raz , l edwo wstąpi łem do t ego domku, j u ż mi śmierć posyła . 
O j a k dobry B ó g ! Chcia łbym się bać śmierci, ale nie mogę , ani 
umię , bo J e z u s t ak dobry! '". . . 

„Z s iódmego na ósmy w nocy dostał l ekkich ob jawów 
cholery Ósmego chciel iśmy n a t y c h m i a s t pos łać po lekarza; za
kazał , twierdząc, że to rzecz nic nie znacząca i że dok torowie 
ty ikoby go w większą b iedę wprawili.. . O godzinie piątej wie
czorem znaleź l i śmy go mającego się lep ie j ; aż dopiero o g o 
dzinie dziesiątej s y m p t o m y choleryczne się zwiększyły, z gwał -
t o w n e m osłabieniem, j a k to zwykle p r z y cholerze bywa . W y s ł a 
l iśmy n a t y c h m i a s t po doktora , od k tó r ego on się jeszcze bronił , 
a leśmy j u ż n a to nie zważal i . 

„Kaza ł mi, a b y m m u poda ł a g e n d k ę j e g o i n i ek tó re l is ty 
ze stolika. W agendce okazał mi msze Św., k tó re j eszcze odpra
wić t r zeba było , a l is ty kaza ł częścią popal ić , częścią odesłać 
do n i ek tó rych osób".. . 

„ J a k ż y ł 2 , t a k też i dokona ł życia n i g d y n i eodża łowany 
K a r o l nasz : świątobliwie, s łodko, spokojnie, nie o tworzywszy 
us t n a najmniejszą ska rgę p rzez przec iąg sześciodniowej ciężkiej 
słabości, p r z y o k r o p n y c h cierpieniach, boleściach, k tó re musia ł 
ponosić za z g o d n e m świadec twem t r zech lekarzy . 

„ J e s t e m najmocnie jszego przekonania , że na jukochańszy 
nasz n ieboszczyk od pierwszej chwili mocnego zas łabnięc ia by ł 
p e w n y śmierci . Zaraz 8-go wieczorem, o godzinie 10-ej, k i edy 
choroba zaczęła się rozwijać , r zek ł do nas , b rac i swoich, n a j 
spokojniej i na juroczyśc ie j : ,Moi drodzy, j a umrę , pat rzc ie , przez 
cz tery la ta jeździ l i śmy, pracowal iśmy, tu ła l i śmy się po r ó ż n y c h 
miejscach, c iągiem się modli ł i prosi ł P . Boga , aby mi pozwoli ł 
w domu zakonnym, między b raćmi umierać , otóż pa t rzc ie , za-
ledwieśmy się tu zebral i cudowną Opatrznością boską w małe 
g ronko — a P a n j u ż kołace , śmierć się zbl iża — pamięta jc ie p o 
chować mnie w sukn i jezuickie j ' . P o t y c h s łowach kaza ł n a m 
wyjść z pokoju, sam zos tawszy z spowiednikiem. K i e d y ś m y się 

1 D o ks. prowincyała Baworowslriego. 
2 Lis t O. Praszałowicza do mgr. Wielopolskiej . 
p. v. т . LI 3 
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znów zebral i dla s łużenia m u i p ie lęgnowania , rzekł znowu do 
na s : ,Pamiętajcie , abyście zachowanie wszys tk ich r egu ł i u s t aw 
naszych i porządek, j a k i j e s t wszędzie w domach naszych, w kla-
sztorku t y m zaprowadzi l i . Niech t en p ierwszy zawiązek życia 
zakonnego w t y m kra ju s tanie się wzorem dla i nnych domów, 
k t ó r e tu p o t e m powstaną ' . P o chwili wziął n i eods t ępnego swego 
towarzysza, skarb swój —krucyf iks mis jona r sk i , do ręk i i odezwał 
się ЛУ te rozczulające s łowa: ,Miałbym p rzyczynę bać się śmierci, 
ale ani mogę , ani umiem się bać, boś T y J e z u taki dobry! ' — i ca
łował r any Zbawic ie la" . 

„Znowu po pauzie, obe j rzawszy się n a nas, powiedzia ł : ,Mój 
Boże, j a k słodko ЛУ zakonie u m i e r a ć , — j a j e d e n nędza rz zasła
błem, a ty lu brac i koło mnie — a t en lud b iedny t ak opuszczony 
od wszys tk ich umierał ' . I łzy wdzięczności ku Bogu, a zara
zem tej n iewyczerpane j miłości ku ludowi naszemu, zabłys ły 
w oczach j e g o " . 

„To były słowa ostatnie , wyrzeczone z ósmego n a dziewiąty 
w nocy, k tó remi zapowiada ł śmierć swoją. Od tej chwili nie 
wspomnia ł j uż więcej ani r azu o śmierci, zapewne , aby nas nie 
zasmucać, widząc Izy w naszych oczach. Spokojność , słodycz, 
wesołość nawet prawdziwie anielska, którą roz tacza ł około siebie 
i usi łował wlać w nas przez wszystkie sześć dni, pochodzi ła li 
z nadzwyczajnej mocy i siły duszy j e g o " . 

„Trzec iego dnia słabości powiedzia ł n a m dok to r Matecki 
z P o z n a n i a : ,Nie widzę i nie znajduję tu j uż żadnego p u n k t u 
oparcia się w fizycznych siłach j ego — bo tych j u ż niema, — ciało 
j u ż zupełnie bezsi lne. To, co widzicie, to nie ciało, ale dusza 
robi . P o d o b n e j siły mora lne j nie zdarzy ło mi się widzieć, dla
tego nie t racę nadziei , bo t a wie lka dusza może jeszcze ciału 
pomódz ' . P ł o n n e r a c h u b y ludzkie! T a AVI elk a dusza władała j e 
szcze wprawdzie ciałem, ale więcej j uż u B o g a i w niebie mie
szkała, nie doczesnem, ale wiecznem życiem zajęta" . 

„Dwunas t ego wieczór cholera przeszła w tyfus i nasz n ie 
oceniony n ieboszczyk zaczął od t ego czasu chwilami majaczyć, 
p r zy tomnośc i j e d n a k nie straci ł zupełnie do osta tnie j chwili ; 
powta rza ł miejsca P i sma Św. w j ę z y k u łacińskim, najczęściej te 
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słowa: Jesu, fili David, miserere mei — ulubiony afekt św. Fran
ciszka K s a w e r e g o " . 

„ J u ż m y ś l e l i ś m y 1 , że tego clnia — w pią tek — miłośnik 
k rzyża zakończy swe cierpienia i d la tego ucłzielonem mu zostało 
b łogos ławieńs two papieskie . Osta tnie dwa dni — sobota i n ie
dziela — to by ły dni gorącej miłości B o g a i b l iźniego. Często 
żegna ł się z nami, powta rza ł często wiersze z psalmów, z b r e 
wiarza, j a k o b y w d rogę się wybiera jąc ; dz iękował serdecznie 
za każdą us ługę miłości; pogląda ł często n a nas z miłością, 
ściskał, całował, p rzeprasza ł i chwyta ł za rękę , aby całować. 
vV osta tnią noc oddech coraz miał cięższy". 

„Trzej l e k a r z e 2 : Kreisfizyk wolsz tyński , Pa l ick i z Kośc i ana 
i Matecki z Poznan ia , zgodn ie oświadczyli , że im się jeszcze 
n igdy nie zdarzyło widzieć t ak wielkiej m o c y duszy" . 

„Vv niedzie lę r ano 3 około godz iny dziesiątej , w uroczys tość 
św. S tan is ława Kos tk i , p rzyn ios łem m u k o m u n i ę świętą, n a k tórą 
tak się cieszył i t ak jej pragnął. . . P o komun i i począłem z n im 
odmawiać ak ty wiary, nadzie i i miłości; wzbudza ł em afekta cło 
J e z u s a cierpiącego, p rzy k t ó r y c h ba rdzo się rozczuli ł . Mówić l e 
dwie mógł , ale p r zy tomność do ostatniej chwili zosta ła n a j 
większa... L e k a r s t w a nie móg ł j u ż przyjmować. . . P a r ę m i n u t 
p rzed skonaniem, g d y ś m y go polecili św. I g n a c e m u i w o d y św. 
I g n a c e g o na łyżeczce podali, oczy otworzył, spojrzał na nas 
po raz ostatni , r any J e z u s a uca łował i polecając się na js łodszym 
sercom J e z u s a i Maryi , t rzymając wr r ęku gromnicę , usnął w Bogu , 
b ra t nasz, p rze łożony nasz, a t e raz tern droższy, bo w niebie , 
K a r o l " . . . 

W p ie rwszych dniach choroby Antoniewicz , us tępując n a 
leganiom współbraci , uczyni ł b y ł obie tn icę św. S tan is ławowi 
Kostce , że w razie, jeś l i B ó g za j e g o p rzyczyną wróc i m u zdro
wie, napisze j e g o życiorys. Inacze j B ó g rozporządzi ł . W dzień, 
w k t ó r y m Kościół czcił pamięć młodz iu tk iego polskiego świę-

1 Lis t O. Baczyńskiego do ks. Sapieżyny. 
2 Do ks. p rowinc ja ł a Baworowskiego. 
3 O. Baczyński do ks. Sapieżyny. 

3* 
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t ego , poszła dusza służącego B o g n w t y m samym, zakonie , za
s łużonego p racownika n a n iwie Pańsk ie j , do wiecznej ojczyzny, 
b r ać udział w j e g o t ryumfach . 

„ W godz inę po zgonie 1 ub ra l i śmy O. K a r o l a w suknię za
konną, bo t ak sobie życzył i prosil... P rzen ieś l i śmy go sami. bo 
n ik t ze świeckich nie chciał się zbliżyć, a w ś rodę po uroczy-
s tem nabożeństwie z łożyl iśmy w g robach z a k o n n y c h pod ko
ściołem, między o ł tarzem św. B e r n a r d a i św. Urszuli". . . 

„Mowy pogrzebowej nie było . gdyż u nas n iema zwyczaju 
i skromność zakonna nie pozwala : czyny są najlepszą i na jp ię
kniejszą pochwałą. Z a k o n nasz boleje, cały kraj płacze, bo u m a r ł 
zakonn ik z poświęceniem i w poświęceniu; j a k żył świątobliwie, 
t ak umar ł dla nas, ale żyje w Bogu.. . D r o g a j e g o śmierć w obli
czu Boga , bo wiele prac, cierpień, oliar dla B o g a poprzedz i ło ją". 

„Po śmierci nic się nie odmieni ł . W dzień świętej Salomei 
był pogrzeb . Ks . Zaleski, j a k o nasz ojciec duchowny, pogrzeba ł , 
a j a z O. K a m o c k i m asys towałem i wszyscy nasi księża, z mie j -
scowem duchowieństwem i dwoma księżmi z sąsiedztwa; resz tę 
cholera ws t rzymała . Na zakończenie nabożeństwa. 0 . P r a sza ło -
wicz podz iękował w k ró tk ich w y r a z a c h duchowieńs twu i ludowi 
za us ługę Karolowi , b r a t u naszemu oddaną". 

Bolesna wieść o śmierci wie lb ionego apos to ła Księs twa, 
Gfalicyi i Śląska rozeszła się szybko i wzbudzi ła n iezmierny żal 
wszędzie , gdzie biły polskie, wdz ięczne serca. "W Poznan iu , Gnie
źnie, Krakowie , Pa ryżu , we wszystkich kościo łach śląskich i po
znańskich, w k tó rych roz lega ły się t ak n i edawno jeszcze t emu 
porywające słowa świątobl iwego misyonarza , odbyły się za j e g o 
duszę u roczys te ża łobne nabożeństwa. „Obchody żałobne — pisał 
w drugiej połowie, g rudn ia poznańsk i k o r e s p o n d e n t Czasu2 — 
za duszę ks. K a r o l a Anton iewicza do tąd nie ustają; bodaj czy 
będzie k t ó r e mias teczko, a n a w e t wioska, gdz i eby się za n iego 
publ icznie nie modlono . T a k j a k życie zmar łego było ciągłem 
poświęceniem, a więc ciągłą misyą, t ak tern samem jes t i śmierć, 

1 O. Baczyński do j ednego z przyjaciół O. Antoniewicza. 
2 Czas z 28 grudnia 1852 r. Korespondencya da towana z Poznania 

20 grudnia . 
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bo rzeczywiście te n ieusta jące w ca łym kra ju obrzędy ża łobne są 
j a k b y j edną wielką misyą, a j a k a ż n a u k a skuteczniejszą, bardziej 
pouczającą byó może , niż opowiedzenie życia zakonn ika tego , 
k tó re na k a ż d y m p o d o b n y m obrzędzie się powta rza" . Najwyżs i 
kościelni dos to jn icy : a rcyb iskup poznański , b iskup Dąbrowski , 
Brodziszewski , Łę towsk i , odprawia l i te n a b o ż e ń s t w a ; na jwy
mowniejs i współcześni kaznodz ie je opowiadal i z e b r a n y m t ł u m o m 
o cnotach , o apos to lsk ich p r acach zmar łego . W Poznan iu , Gnie
źnie, Szremie p r zemawia ł ks . A leksy P rus inowsk i i ks . J a n i 
szewski, w Kośc ian ie ks. Tomicki , w P a r y ż u ks . J e łowick i '. 

„Przeszedłeś — w o ł a ł ks. P r u s i n o w s k i — j a k b y pos łann ik 
z niebieskiej k r a i n y p o m i ę d z y n a m i , p o k a z a ć nam, co miłość 
zdoła; g rubą żałobą p o k r y t y n a r ó d w y r z e k a , że cię u t rac i ł ; 
sprawiedl iwi skarżą się, że n iema, k t o b y ich wspiera ł z równą 
tobie siłą; słabi da remnie słuchają, czy n ie przemówisz , aby ich 
wzmocnić ; upada jący narzekają , że ich twe słowa j u ż z u p a d k u 
dźwigać nie będą" . . . 

P o d o b n e m i w y r a z a m i se rdecznego żalu żegna ł A n t o n i e 
wicza ks . J an i s zewsk i i w j ę d r n y c h s łowach p o r t r e t duszy j e g o 
szkicował: 

„Boleć wolno i t r u d n o się odjąć boleści ; t r u d n o łez na -

' Mowa żałobna na nabożeńs twie za duszę ś. p . ks. Karo la Antonie
wicza T. J., miana w Kolegiacie św. Maryi Magdaleny w Poznaniu , dnia 
ii3 l i s topada 1852 przez ks. Aleksego Prus inowskiego. Poznań , 1852. 

Mowa podczas nabożeńs twa żałobnego za duszę ś. p . ks. Karola An
toniewicza, miana w kościele dominikańskim w Poznaniu , dnia 2(> l is topada 
1852, przez ks. J a n a Chryzostoma Janiszewskiego. Poznań, 185 v'. 

Mowa na nabożeńs twie żałobnem za ś. p . ks. Karo la Antoniewicza 
T. J., miana w Kościanie dnia 2 grudnia 1852 r. przez ks. S. Tomickiego. 
Leszno, 1852. 

Mowa pogrzebowa na cześć W . ks . Karo la Antoniewicza T. J., miana 
na u roczys tem nabożeństwie żałobnem w Paryżu , w kościele Matki Boskiej 
Wniebowzię te j , dnia 14 grudnia 1852 г., przez ks. Aleksandra Jełowdckiego. 
Paryż , 1853. 

Obszerne wyjątki z tych przemów umieścił również Przegląd Po
znański, Tom xv. 379—390. 

Nadto bezimiennie wysz ła : „Mowa pogrzebowa podczas obrzędu ża
łobnego za duszę ś. р. O. K. Antoniewicza w Krakowie" . Leszno, u Gim-

thera . 1853. 
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szvcli nie łączyć ze ł zami , co p łyną za n im od ( ia l icyi , K r a 
k o w a i Śląska. D la t ego nie ta ję , że boleję nad zgonem j e g o 
z g łębi serca mego, z g łęb i duszy mojej , bo mi łowałem tego 
m ę ż a boleści , męża wiary, m ę ż a mod l i twy ; mi łowałem tego m ę ż a 
p ros t ego a wielkiego serca i wielkiej a wzniosłej miłości: mi ło
wałem tego męża p o k o r y i poświęcenia : mi łowałem tego męża 
n a u k i i czynu: mi łowałem tego męża w j e g o tu łac twie dla imie
nia J e z u s o w e g o pod je t ém; mi łowałem tego m ę ż a , w k tó r ego 
sercu gorza ł ogień miłości B o g a i uświęcał ogień miłości o j 
czyzny" . . . 

Ks . Je łowick i rozpoczął paryską p rzemowę od słów wyję
tych z Dzie jów Apos to l sk ich : „I s tał się płacz wielki wszys t 
k i ch" . . . „Po s łudze b o ż y m , po kap łan ie w i e r n y m , dającym p o 
k a r m dz ia tkom bożymi czasu swego, ł amiącym im chleb na ży
w o t doczesny i na ż y w o t wieczny, ocierającym łzę każdą sie
r o t y i w d o w y — a m y ś m y wszyscy s ieroty i wdowiego serca; 
po lekarzu bożym, mającym na wszystkie r a n y i cierpienia bal
sam z n ieba d a n y — o ! po t ak im słudze b o ż y m , po t ak im k a 
płanie , s łudze wszys tk ich , płaczą i p ł akać będą wszys tk ie dzieci 
boże" . . . 

„Karo lu nasz miły. ludu naszego ojcze i kochanku! Misyo-
n a r z u ty boży, od B o g a do polskiej z iemi , szczęsny a serdeczny!—· 
otoś już teraz mi syona rzem naszym, od ziemi naszej do B o g a 
naszego ; kończże więc dzieło rozpoczę te na ziemi, kończ j e dla 
nas wr niebie, zawsze n a m serdeczny, a na wieki szczęsny!" . . . 

Z p łynącemi z a m b o n g łosami kaznodzie jów zmieszały się 
uwielbienia , h y m n y poe tów. Kras iński , o t rzymawszy wiadomość 
i opis śmierci świątobl iwego m i s y o n a r z a , pisał do p r z y j a c i e l a ' : 

„Wiesz , że n i eznanych , g d y odejdą, żałuje się rozumem, 
a nie sercem. Otóż, ks. An ton iewicza , choć go nie zna łem oczyma, 
żałuję sercem, p łaczę za n im czuciem, i od chwil i , w które j 
wieść o j ego zgonie mię p rzeszy ła , czuję wciąż , że on mię k o 
chał na ziemi i że teraz duch j e g o modl i się za mną w n ieb ie-
siech. N i e p o w e t o w a n a szkoda! Słup to był żywy, p r o m i e n n y 

Do Stan. Koźniiana. Z Drezna. 8 grudnia 1S5Ž. 
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chodzącej miłości. Takicl i n i ema teraz . Dz ięków ci tyTsiąc za j e g o 

chwil os ta tn ich opis; ze ł zamim go czytał . Niechże on u swojej 

i naszej Kró lowej te raz w y b ł a g a opieki i zmi łowania się g o 

dz inę" . 

F r anc i s zek Morawsk i , S tan is ław K o ż m i a n poświęcil i zmar 

ł emu przy jac ie lowi , u k o c h a n e m u p rzewodn ikowi swych dusz, 

rzewne , p o e t y c z n e wspomnien ia . J e d e n żali s i ę 1 : 

Wszyscy nasi wieszcze 
Umikli lub śpią w grobach, a m y żyjem jeszcze! 
Oto, przebacz, że świeżej nie przemilczę rany, 
Legł nam mąż z pobożności i poświęceń znany. 
Niejedna go wśród ludzi szczyciła zaleta; 
Żołnierz i obywatel , mąż, ojciec, poeta, 
G-dy matce, dzieciom, żonie posypał mogiły, 
Bogu wreszcie poświęcił swą zdolność i siły. 
Rzadkiej cnoty zakonnik i kapłan bez skazy. 
Gdzie się bezład rozszalał, gdzie mord i pożoga , 
Tam on biegł z krzyżem w ręku , a jego wyrazy 
Najzuchwalszych przes tępców zwracały do Boga , 
Ileż dziwów spełniła serdeczna wymowa! 
On z nią stanął najpierwszy na zgliszczach Krakowa, 
1 jeszcze nie przebrzmiały bys t re jej potoki, 
A już gmachy z popiołów rosły pod obłoki. 
On, gdy zgubna zaraza srożała nad W a r t ą , 
P ie rwszy skoczył bez trwTogi w jej paszczę otwartą. 
P r z e d nim od kroci ofiar odbiegła za t r a t a , 
On krocie do lepszego j)rzygotował świa ta , 
I sam zdrów tu powrócił . W t e m go wieść zaskoczy, 
Że znów po twór wskrzeszony mnogi lub zabiera. 
Więc spieszy na swe miejsce, nowe boje toczy 
1 z męczeńską koroną wśród walki umiera . 
Tak żołnierz Naj4vyższego tuż przy jego donnie 
Zwiódł bój ciężki, zwyciężył i padł na wTyłomie... 

D r u g i z r ó w n y m żalem p y t a 2 : 

Ach! czyż to prawda, z osłupiałem okiem. 
Z bijącem sercem py tamy storwożeni, 
Ach! czyż to p r a w d a , że s t rasznym wyrokiem, 

1 Lis t do Kaje tana Koźmiana po odczytaniu poematu pod napisem: 
„Stefan Czarniecki", Czas z 2 grudnia 1852. 

2 Dwie elegie na śmierć ś. p . ks. Karo la Antoniewicza. Drukowane 
w Pokłosiu. 
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Nasz święty kapłan ledwo powitany. 
Ledwo oo zaczął leczyć nasze rany, 
Już do grobowych odbiega nas cieni? 

O, s t raszna p rawda! narodzie zbolały, 
P a n i tę świętą zabrał nam pociechę, 
Na ciężkie r any nowe padły strzały; 
I zamiast głosu bożego anioła . 
Co miłość bożą miał rozsiać dokoła , 
S t raszna żałoba wstąpiła pod s t r zechę . . . 

„Czemuż odbiegłeś? — miałeś nas pocieszać, 
Podnosić , wspierać, uświęcać, rozgrzeszać!" 
Wołamy w żalu, i łez płynie siła, 
Ale łzy nasze, ani dzwonów jęki 
Nie zbudzą z m a r t w y c h dobroczynnej ręki. 
By nam raz jeszcze pobłogosławiła. — 

Pilno Ci, Boże, wezwać go do Siebie, 
I j e m u pilno połączyć się z Tobą; 
Ciałem na z iemi . duszą mieszkał w niebie. 
Niebo roznosił na tej biednej ziemi. 
Tęsknił za Tobą, o! i za swoimi , 
Przyszedłeś , Pan ie , i wziąłeś go z Sobą. 

Wziąłeś i smutno w obrzańskim klasztorze; 
I s t raszna pus tka skrzydła rozpościera . 
Lecz. czyż już całkiem skrylo nam się zorze? 
P a t r z m y — o, pa t rzmy! on z lepszego świata, 
Z pogodnem licem nad nami ulata, 
I zda się wołać : „Miłość nie umiera!".. . 

Duch jego został na zawsze tu z n a m i . 
Czujemy wdzięczne, błogie jego tchnienie. 
Mamy go w dziełkach, j asnemi gwiazdkami 
Eozsiai iych przezeń po naszej ziemicy, 
P ieśćmy j e w duszy — piastujmy w prawicy, 
A pełniąc cnoty, wie lbmy jego cienie. 

Spieszmy, rodzice, dziewice, młodzieńce, 
P o d rozstawione przez niego sz tandary; 
Praw T dziwych zasług nieśmy P a n u wieńce, 
Błagając korni w ufności dziecięcej, 
Takich aniołów byT nam zesłał więcej, 
J a k o najwyższe i najpierwsze dary. 

Zbawca na ziemi budził Apostołów, 
Święty Ignacy Świętego Ksawera , 
I tylu Świętych zaszczyca ten połów. 
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Miejmyż nadzie ję , że przykład Karo l a , 
Co za dni naszych i twardych rozczula . 
Nowego P a n u zbudzi bohatera . 

Na ziemi naszej niech grób jego s ławny 
Będzie pomnikiem cnego poświęcenia , 
Bodźcem czujności w dobrem nieus tawnej , 
Maleńkie dziatki p rowadźmy do niego, 
Uczyć miłości Boga i bliźniego, 
Czcząc jego pamięć w późne pokolenia. 

* * 

W obrzańsk im kościele, w k t ó r y m po raz os ta tn i rozb rzmie 

wały na t chn ione miłością s łowa Anton iewicza , w k t ó r e g o pod 

z iemiach spoczywają j e g o kośc i , s tanął s t a ran iem przyjaciół skro

m n y pomnik , mający p r z y p o m i n a ć p ó ź n y m pokolen iom, czem 

by ł t e n mi syona rz , t e n apos to ł polskiej sz lachty i polsk iego 

ludu. P o d w m u r o w a n e m w ścianę m a r m u r o w e m popie rs iem b łysz 

czy łaciński nap is z g ł ó w n e m i da t ami p łodnego w czyny życia 

A n t o n i e w i c z a 1 ; p o d n im u łożony przez F r . Morawskiego polski 

sześciowiersz. S t reszczone w n im w k ró tk i ch s łowach całe życ ie : 

p race , zasługi , powołanie , zasady na jwiększego, na jbardzie j w k a ż 

d y m raz ie u k o c h a n e g o misyona rza po lsk iego ludu : 

Z krzyżem w ręku nad polskim górujący ludem 
Starłeś go i podniosłeś słowa Twego cudem, 
Krzepiłeś go w niedoli nadzieją i wiarą , 
Dla niegoś żył jedynie i dlań padł ofiarą. 
Dziś Cię szuka w T w y m grobie, przez łzy widzi w niebie 
I modląc się za Tobą, modli i przez Ciebie! 

Ks. Jan Badeni. 

1 Przepisu jemy tu t en napis : 

E . P . Carolus Bołoz Antoniewicz 
Societatis J e s u P resby te r 

Superior miss ionum 
in Galícia, Silesia et M. D. Posnaniens i 

Vir religiosis et apostolicis v i r tu t ibus conspicuus 
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DĄŻENIA DO UNII CERKIEWNEJ ZA JAGIEŁŁY. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

D r o g a do szkodzenia L i twie wiodła p rzez P s k ó w lub N o 
w o g r ó d do Moskwy. By ł to gościniec ub i ty od wieku, po k t ó 
r y m już n ieraz zdążali do celu Krzyżacy , lubo w teoryi , a n a w e t 
osobnemi t r ak ta tami , p r z e d k ł a d a n e m i na soborze, potępia l i wszelką 
łączność z Rus inami , ogłaszając ich j a k o wyjętych z pod opieki 
p r a w a 1 . Nie mogąc użyć do swoich celów rzeczypospol i te j N o 
wogrodu , pozostającej podówczas , j a k już wiadomo, w przy
j a z n y c h z W i t o l d e m s tosunkach i skłaniającej się do zamysłów 
cerkiewnej u n i i 2 , zwrócił się landmis t rz L a n d e r do Pskowian , 
a u ła twi ł mu rokowania nas tępu jący zbieg okoliczności . Oto, j a k 
j u ż wspomniano , sobór oddal W i t o l d o w i opiekę nad ep i skopa tem 
inflanckim, n i epoko jonym częs tokroć p rzez Rusinów'. P r zez tak ie 
rozporządzenie , będące dowOdem zaufania ze s t rony soboru, 
mniemal i J ag i e ł ł o za równo j a k i Wi to ld , że u t rudn ią Zakonowi 
możność szkodzenia tutaj n a wschodzie . Stało się j e d n a k p r z e 
ciwnie. P rzywi le j ów uła twi ł Zakonowi p o k r z y ż o w a n i e zamiarów 

1 Por . t r ak ta t Falkenberga, ogłoszony na soborze przeciwko t rak ta
towi rektora Uniwersy te tu krakowskiego, k tóry stanął w obronie L i t w y 
i Rus i przeciw zamachom Zakonu, w „Star. j irawa polsk. pomn.", v, 213. 
W konkluzj i XI I . usprawiedl iwia Fa lkenberg mordy przez Krzyżaków na 
popach ruskich dokonane: „Sed quoniam sacerdotes Ruthe i iorum non minus 
mer i to rum est occidere, quam paganos" etc. 

2 Wie lcy Nowogrodzianie pozostawal i pod obedyencyą Focyusza, 
Połn. Sobr. nis. let. xvi, 163. a j ednak z Camblakiem wystali do Kons tancyi 
posłów, j ak o tein wyraźnie mówi TJlryk v. Richental . Chronik d. Const 
Com. 133: „und komend mit in bo t ten von der s tad Grosz Nofgrafye". 
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hrolew T skich. Z a g r o ż o n y przez P s k o w i a n Teodoryk , b i skup Dor
pa tu , wysła ł pos łów do Wi to łda , prosząc go o opiekę, na za
sadzie pe łnomocnic twa , w y d a n e g o przez kons t ancyeńsk i sobór. 
Ujął się żywo W i t o ł d za b iskupem, a Pskówian ie w obawie 
o n a p a d ze s t rony L i t w y posłali do Moskwy z prośbą, aby 
kniaź W a s y l i b roni ł swej ojcowizny. Wie lk i kniaź zagrozi ł też 
teściowi swemu Wi to ldowi , że n a w y p a d e k w y d a n i a w o j n y P s k o -
wianom, wkroczy do L i t w y '. 

Równocześn ie z tą pog różką wysła l i P skówian i e posłóyy 
do mis t rza inflanckiego z p rzed łożen iem zawarc ia dziesięciole
tn iego p rzymie rza p rzec iwko L i tw ie 2 . P o d grozą miecza l i tew
skiego zniżyl i się P s k ó w i a n i e do p ropozycy i objęcia p rzymie 
r z e m t akże i b i skupa dorpack iego , k t ó r e g o kra je t ak srodze 
zniszczyli , a co bardz ie j , obiecywal i n a przyszłość nie n iepokoić 
k r a j ó w b iskupa . 

Z p rzed łużeń Pskowian , p o p a r t y c h przez posła moskieyy-
skiego 3, nie omieszkał skorzys tać mis t rz inflancki i j a k o b y ze 
w z g l ę d u n a p rzy jaźń z księciem moskiewskim zawar ł 11 l is to
p a d a 1417 r. p re l imina rya p rzymie rza z P s k o w e m 4 . W y m i e r z o n e 
by ło ono przec iwko z a c z e p n y m zamia rom L i t w y i obie s t rony 
zaręcza ły sobie wza jem nie dawać p o m o c y Wi to ldowi , g d y b y 
komuko lwiek z zawiera jących p rzymie rze wyda ł wojnę . W cią
gn ię to do ak tu poko ju b i skupa Dorpa tu , a t akże i a rcybiskupa 
Rygi , j eże l iby oni zechciel i p rzys tąp ić , z klauzulą, że, j eże l iby 
b i skup zechciał urządzić zb ro jny n a p a d n a Psków, n a t e n c z a s 
Z a k o n obiecywał ze swej s t rony neu t ra lność zachować 5 . 

1 Bunge v, с. 268: „Wil tu mein vedei i ike erve Pleskov verheren, ik 
bin bereit, also vor t up mine perde to s i t tende wedder to di" — mówił 
W a s y l do Witołda . 

2 Bunge v, nr. 2166. 
3 Ibidem nr. 2171, mistrz inn. nazywa posła tego w prel iminarzu: Mikita. 
4 Że prel iminarya t e zostały zatwierdzone, że więc przymierze przy

szło do skutku, m a m y dowód w liście mis t rza infł. z 4 lipca 1419 r. Bunge, 
ν , nr. 23:28 c. 486, w którym tenże donosi, że w. kniaź Moskwy nakazał 
Pskowianom wypowiedzieć mis t rzowi infł. przymierze, czego oni żadną miarą 
nie chcą uczynić. 

5 „So sal de he re meis ter nicht vor en (bischop van Dorpte) staeii". 
Bunge v, с. 269. 
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Z ostatniego a r tykułu widoczna, że nie wahał się mist rz 
L e a n d e r v o n Spanhe im stanąć n ie ty lko przec iwko W i t o l d o w i 
we współce z Pskowianami , ale n a d t o przec iwko ep iskopa towi 
inflanckiemu, obiecując ob ronę j e g o ty lko w t y m wypadku , 
g d y b y Pskowian ie niezaczepieni , bez p rzyczyny , zechcieli wojow^ać 
kraje b i skupa b I s t o tne znaczenie j e g o da się odgadnąć , skoro 
w e ź m i e m y n a uwagę , z j a k i m szacunkiem mówi mis t rz w swoim 
akcie o pos łach „wielkiego k ró l a Moskwy" , j a k wreszcie za
pewnia z przyciskiem, że kra j pskowski , objęty, j a k Z a k o n o w i 
było wiadomo, w ika rya t em apos to lsk im Jagie ł ły , j e s t ojcowizną 
W a s y l e g o 2, j a k wreszcie spieszył, aby W i t o ł d nie przeszkodzi ł 
t e m u wr t a jemnicy z a w a r t e m u p r z y m i e r z u 3 , k t ó r e pośrednio przez 
P s k ó w obe jmowało i Moskwę, skoro a k t e m p rzymie rza wyraźn ie 
p rzyznano , że rzeczpospol i ta j e s t dziedziną moskiewskiego księcia. 

Ze pskowskie p rzymie rze by ło wręcz wymie rzone przec iwko 
zamiarom unii cerk iewnej , a właściwie p rzec iwko jej sku tkom, 
z g u b n y m dla ambi tnych p l a n ó w mis t rza Z a k o n u w Inflantach,, 
p r zyznawa ł o twarc ie t e n os ta tn i p rzed wielkim mis t rzem, skoro 
t łumacząc się z konieczności zaw rarcia t ego przymierza , dodawał , 
iż mus i zapobiedz g rożącemu ze s t rony króla i W i t o l d a ciosowi,, 
k t ó r z y do wo jny łacno p r z y z w a c b y mogl i Rus inów 4, oczywiście 
g d y b y z n imi jednośc ią w wierze byli złączeni, czego j u ż n ie 
dodaje mist rz L e a n d e r von Spanhe im. Zresztą uspoka ja ł skru
pu ły sumienia swego w y g o d n ą wymówką, że związek z niewier
n y m i przec iwko n i ewie rnym nie j e s t rzeczą godną po tęp ien ia , 
i że n ik t z uczc iwych ludzi p r zymie rza t ak iego za złe Zakonowi 
nie weźmie s . O właśc iwych motywach , o tem, że W i t o ł d s tanął 
w obronie b i skupa dorpackiego , j a k o p r o t e k t o r b iskups tw inflan-

1 Por . dokument ze s t rony mist rza z 11 l is topada 1417 r. Bunge v, 
с. 277. 

2 „Sines vader erbe"... Bunge v, c. 275. 
3 „Worbeii heimlich an u n s " — mówi o poselstwie pskowskiem mistrz 

Leander . Bunge v. с. 278. 
4 Bunge v, с. 280: „ W a n t e der koning zu Polan und herzog W y t o v d t mit 

den Russen und Leidenschaft unseri i orden u n d lande swerlich obirfallen" etc. 
5 „Das uns kein redlich man das vorkeren odir zu ungute legen 

dorre". Bunge v. 280. 
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ckieh, za twie rdzony w tej godnośc i p rzez sobór, że więc wcale 
nie grozi ł Z a k o n o w i Rus inami , lecz że przeciwnie , grozi ł os ta tnim, 
sko roby nie zaspokoi l i p re t ensy i b iskupa, o t em oczywiście nie 
wspomina ł l andmis t rz . 

Skoro t ak zarzewie przj T szłych k lęsk L i twy , r zucone przez 
l andmis t rza , j a k b y współzawodniczącego z has łami buntu , g ło-
szonemi przez w y g n a n e g o z L i t w y Focyusza , zaczęło obe jmo
wać cały wschód i k iedy n ieczuły na w y r z u t y sumienia począł 
L a n d e r żywić obawy, że Wi to ld , dowiedz iawszy się o knoyya-
niach, oskarży go p rzed soborem o związki z n i ewie rnymi p rze 
ciwko ka to l ikom i j uż czynić począł ś rodki za rządzenia na so
borze ', t ymczasem k ró l Jag ie ł ło , ufny w pomoc Zygmun ta , z całą 
wiarą p r zys t ępowa ł do w y k o n a n i a zamia rów uni i ce rk iewnej . 
Zdając p rzed soborem sprawę z nawrócen ia Zmudz inów, donosił 
równocześnie o us i łowaniach i p racach w sprawie uni i cerkiew
nej , prosi ł ojców Kościo ła o p o m o c i poparc ie dzieła i wyra 
żając nadzie ję naj lepszego sku tku rozszerzenia wiary , skoro tylko 
sobór i p rzysz ły pap ież nie odmówią p o m o c y 2 . W k r ó t c e już , 
skoro się ty lko dowiedzia ł o wyborze Marcina V., winszując pa 
pieżowi wyboru , p rzez k t ó r y rozdwojen ie w g łowie Kościoła 
ku powszechne j radości wzięło koniec , i składając obedyencyę 
sjmowską, za równo j a k i podz iękowan ie za obie tn icę opieko
wania się sp rawami polskiemi, donosił za razem o wys łan iu m e 
t ropol i ty Grzegorza Camblaka n a sobór pow szech n y i polecał 
opiece apostolskiej obmyślen ie sposobów, p r z y p o m o c y k tó rych 
dzieło uni i cerkwi m o g ł o b y przyjść do sku tku 3 . 

L i s ty te i re lacye przy ję to na soborze z n iek łamaną r ado 
ścią. I n ic dz iwnego, że w nawrócen iu Żmudzi , w erekcyi t amże b i 
skups twa iparaf ia lnych kościołów przez l e g a t ó w soboru, w o c h r z c z e -
n iu p rzez nich ki lku tys ięcy pogan , k tóre j to p r a c y misyjnej 
osobiście p rzewodn iczy ł król , t łumacząc i wykłada jąc zasady 
wiary , p o w i t a n o słusznie znakomi te rozszerzenie Kościoła , dzieło, 
k t ó r e b y mog ło we wspania łą uróść budowę , sko roby — j a k sobie 

1 Bunge v, с. 322. 
2 Lewicki, Cod. ер. XV. saec, u, p. 93, nr. 77 list z 30 listop. 1417. 
3 I;ewicki, Cod. ер. XV. saec, u, nr. 81. 
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tuszył Jag ie ł ło — udało się i l icznych s chyzmatyków, żyjących 
pod be r łem króla i wielkiego księcia, po jednać z Kośc io łem. 
Mówiono nawet, że k a r d y n a ł św. Svksta , J a n Domenic i z Ra-
guzv, oświadczył go towość podjęcia pod róży cło kró la w spra
wie uni i cerkiewnej '. 

P o d r ó ż s łynnego k a r d y n a ł a okazała się być zbyteczną, 
wkró tce już bowiem p rzysz ły wieści o zbl iżającem się do K o n 
stancj i wie lk iem posels twie k i jowskiego met ropol i ty . B y ł t o 
w istocie o lbrzymi pochód r ó ż n o b a r w n y c h t ł umów w oryen ta l -
n y c h s t rojach, ów uroczys ty wjazd Camblaka clo Kons tancy i , 
o d b y t y na dniu 19 lu tego 1418 r. Metropol i ta , o toczony knia
ziami Rus inami , T a t a r a m i i Wołoszynami , tudzież dziewięcioma 
zakonn ikami k lasz to ru św. Bazy lego , liczył w swoim orszaku 
różno języcznym przeds tawic ie l i mias t z Rus i polskiej i l i t ew
skiej, od Ł a ń c u t a i P rzemyś la , Gródka i L w o w a począwszy, po 
Kijów, W i l n o i Smoleńsk, po B r a ń s k i S t a rodub — a wśród tej 
rzeszy byli i posłowie Wie lk i ego Nowogrodu , pose ls twa od bes -
arabsk iego Mirczy, od Mołdawian, od wielkiego l iana Ordy, tu
dzież od Ze ledyna i inni ordyńey, s łowem około 300 osób — 
Rusi , W o ł o c h ó w i T a t a r ó w 2 . 

1 „Ad quos quendtim de dominis cardinalibiis, u t ereditili' Kagusiiium 
legacioiiem velie suseipere asserebat" . Arch. /'• oest. Gesch.. xv. 64. 

- Źródłem do tego us t ępu o przyjeździe Camblaka jes t Ulryk v. 
Richenta l w swej Chronił' ties Constumer Conzils. k tóry na kilku miejscach 
wspomina o poselstwie Camblaka (133, 136 i 208) i opisuje, że na dniu 
19 lutego wjechał: „Her J e r g und mit im fünf bischoff desselben glaubens. 
Und komend mit in vil lierren und boten von den haidischen lierren, vom 
Kayser Soldan von dem Grossen Kan, von dem K ü u g von Arabia (Mircza 
y. Besarabii?) von der s ta t Grosz Noigralye und von andern groszen haidi
schen Stetten und herren" . Na innem miejscu p. 136 mówi : „Und komend 
vil haiden mit im usz der Tar ta rye und iisz der Türggye, die da habend 
des Macliometen glouben, und V i l l i pi'aften sins gloubens, all mit langen 
härten und ob dem mund kain hart , und mit langem hav und ha t t end blat
ten. U n d waren t in hottscliat't wisz körnen und vii lender und Stetten die 
nit unszern glouben hieltend. Die s te t t und land hienach geschrieben sind, 
dero gwal t und brief sy ha t tend . Und maint man, war die reformacion für 
sich gangen, sy wär ind och cristan worden" . Ostatnie to zdanie powtarza 
',ρ. 208'), mówiąc: „Und man maint, war die reformáciou für sich gangen, so 
wärind sy och in unszer globen kommen". Świadectwo zgodne z przeka
zem Dachera, z tym dodatkiem, że w ostatnim z cytowanych us tępów mie-
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Oryen ta lne ub io ry orszaku, spadające n a r a m i o n a włosy 
i długie b r o d y mnichów, ich t o n z u r y nawet , a zwłaszcza ż y w e 
chęci p rzys tąp ien ia cło Kośc io ła powszechnego , wzbudz i ły p o 
wszechne za in te resowanie się w K o n s t a n c y i '. Sam kró l Z y g m u n t , 
udający zresztą współudzia ł w nawrócen iu Greków, wyszedł n a 
spo tkan ie Camblaka , w towarzys twie b i skupów i pos łów polskich; 
z wie lk iemi h o n o r a m i w p r o w a d z o n o całe pose ls two do m i a s t a 2 , 
w k t ó r e m p rzesadne krążyć poczę ły wieści, że p r zyby ły m e t r o 
pol i ta miał pod sobą 50 w ł a d y k ó w i ty leż kościołów k a t e d r a l n y c h 3 . 

Uroczys te pos łuchanie n a k o n s y s t o r z u g e n e r a l n y m n a z n a 
czył papież n a dzień 25 lu tego , p rzyczem zachowano porządek , 
spisany dokładnie p rzez k a r d y n a ł a F i l l as t re . 

Zasiadł n a t ronie Marcin V. in pontificalïbus, wr pośród g r o n a 
ka rdyna łów, a wtenczas dopiero wszedł do sali met ropol i ta , 
w p r o w a d z o n y przez a rcybiskupa gnieźnieńskiego , Mikołaja Trąbę , 
b i skupa p łockiego , tudzież sześciu swoich k a p ł a n ó w z z a k o n u 
śwr. Bazy lego . Met ropol i t a po t r zyk roć uk lękną ł p r z e d pap i eżem 
i s tanął n a miejscu, p r z e z n a c z o n e m dla a d w o k a t ó w kurya lnych , 
w obliczu Marcina V. P o c z e m mis t rz Maurycy z Prag i , mag i s t e r 
teologii , wystąpi ł i odczyta ł w łacińslriem t łumaczen iu m o w ę 
Camblaka, zawierającą p rzed łożen ie uni i cerkiewnej p o d posłu
szeńs twem powszechnego r zymsk iego Kościoła, w chwili, g d y 

sza Ulryk v. Richenta l poselstwo greckie z Camblakowem, podczas gdy n a 
dwóch pierwszych wyraźnie wspomina , że oddzielnie się ono pojawiło bez 
posels twa greckiego, co zresztą jes t zgodne z treścią m o w y Camblaka, o ile 
że wspomina tenże o bawiącem podówczas posels twie z Carogrodu w Kon
stancyi. Z Camblakiem przybyło jedynie posels two księcia Aleksandra Ateń
skiego, j ak o t em wyraźnie wspomina Richental , p. 206. Dodać należy, że 
Camblak miał pozwolenie odprawiania nabożeńs twa i odprawiał j e wobec 
300 wiernych swoich , co Ulryk Richental widział i dokładnie opisał, 
p. 138—139. Postów z miast cytuje Richenta l na p. -^09; o kniaziach wspo
mina na p. 206 i 207 a mianowicie o jakimś „herzog Pau lus von Rech ten 
Ruszeń i herzog F e d u r von Schmolentzgi in Ro ten Ruszeń" . O posels twie 
Ta ta rów p . 209 cf. 206: „haftend fünf ir botschaft zu Constenz: Kaiser 
Schygro. Kayse r Edigon, Kaiser Takmatsch, Kaiser Soldan, Kaiser Schurla". 
Porównaj świadectwo Dachera u Hard ta . Acta Cone. Const, iv, 1511. 

1 Von der Hard t , Acta Cons. Con. iv, 1511 z relacyi Dachera . 
2 SS. rer. Prass, ni , 376. 
3 Finke, Beiträge zur Gesch. des Const. Conzils, 238. 
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j u ż z jednoczenie Kościoła w j edne j widomej głowie szczęśliwie 
dokonane zostało. 

R z e w n ą pros to tą i duchem pobożności , n iemnie j j a k i g o 
rącego p ragn ien i a unii. odznacza ła się m o w a Camblaka 1. Me t ro 
pol i ta po k ró tk im wstępie, w k t ó r y m składał życzenia Marc inowi 
Υ. z p o w o d u dostąpienia godnośc i namies tn ika Chrys tusowego , 
podniósł , że i w z iemiach ruskich p o d be r ł em Jagie ł ły , zapano
wała n i e w y m o w n a radość, że to . czego z t ak iem up ragn ien i em 
w g łęb i duszy życzono, że j edność Kośc io ła w j edne j niewątpli
wej g łowie Kościoła przyszła cło skutku, a z nią i pokój K o 
ścioła, k t ó r y z tą chwilą z a p a n o w a ł w świecie. Od dawna pra 
gnąc tej świętej uni i — brzmia ła m o w a Camblaka , — uda łem się 
do p a n a mego , króla Polski , i do b r a t a j e g o Wi to lda , na jpo-
bożnie j szych Waszej Świątobl iwości synów, i długie z n imi od
b y w a ł e m na rady . Oni to swą pobożnością i wielką wiarą skło
nili mię, a b y m n ie ty lko sam zapłonął pożądan i em tej świętej 
j ednośc i z Kośc io łem r zymsk im i tej świętej wiar}7", lecz ż e b y m 
wszys tk iemi siłami, z wszelką t roską i czuwaniem stara ł się 
w7 owieczkach, p ieczy mej powierzonych, wzbudzić taką dążność 
kazaniami i upomnien iami . A g d y wśród ludów 7 ruskich wiele 
dziś zwolenn ików uni i napo tka łem, uda łem się do wspomnianych 
naj jaśnie jszych książąt z p rośbą o pozwolenie udan ia się cło 
s tóp Waszej Świątobliwości , z t ego g łównie powodu, abym, po
krzepiwszy się wraz z innymi wie rnymi t y m świę tym poko jem 
Kościoła, usilne wniósł p r o ś b y do Świątobliwości Waszej , w oso
b ie k tóre j , za wolą bożą. Kościół osiągnął z jednoczenie ; racz 
Š. W . dołożyć t roski i s ta rania celem usku teczn ien ia j ednośc i 
Cerkwi wschodniej z Kośc io łem rzymskim. W s z a k ż e Świątobli
wość W a s z a i p rzed wnies ieniem mej b łaga lne j p rośby wiele 
t rudów poświęcał , celem nawrócen i a tych stron, aczkolwiek 
umys ł J e g o za ję ty Ьл71 rozmai t emi wielkiej wagi sprawami , do-

tyczącemi re formy Kościoła . A j a k o Zbawiciel świata p rzez sw7ą 
m ę k ę najświętszą połączył i z jednoczył najniższe z najwyższem, 
g d y ż n a t u r ę ludzką z boską, t ak samo racz uczynić Najświę tszy 

1 Oh. P inke 1. с. p. 238—240. 
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Ojcze, łącząc naród nasz z świę tym r z y m s k i m Kośc io łem, i n ie 
chaj j uż powrócą te dwa s ławne i wielkie ludy — m o w a tu o R u 
sinach i W o ł o c h a c h — do p ie rwotne j łaski i miłości, od k tóre j 
odpad ły z p o w o d u t a k d ługole tn ie j schizmy b 

Popiera jąc prośbę , wskaza ł Camblak , że i m o n a r c h a b izan
tyjski , i p a t r y a r c h a Carogrodu, a z n imi wiele n a r o d ó w chrze
ścijańskich ze wschodu, p r a g n ą unii , j a k to zresztą oświadczył 
p r z e d pap i eżem poseł cesarza Emanue l a , a co ważniejsza, że 
król J ag ie ł ło i Wi to łd , panujący n a d l icznymi w r yznawcami wscho
dniej cerkwi, dbając o wzros t wiary, wiele t rosk i t r u d ó w p o 
święcili, aby ludy, żyjące w odłączeniu, powróc i ły n a łono K o 
ścioła. Ze s t rony monarchów' Po l sk i i L i t w y przed łoży ł Cam
blak wniosek, aby unia na d rodze s łusznej , uczciwej i zwykłej 
przyszła do skutku, a mianowic ie n a soborze powszechnym, żeby 
z obu s t ron w y b r a n i mężowie zaufania rozs t rzygnę l i w spra
wach wia ry 2 . 

Zaprasza jąc Ojca świę tego do użycia p r zedk ładane j spo
sobności, wyraża ł Camblak mocną nadzieję , że Marcin Y. nie 
ścierpi, aby tak ie dwa ludy ży ły w oddzieleniu od wiary p o 
wszechnej , że wielu p o p r z e d n i k ó w n a stolicy św. P i o t r a p ra 
gnęło t ak iego objawu dążeń, że j e d n a k nie dostąpili tego za 
wyższym wyrok iem boskim. W i d o c z n i e Opa t rzność zachowała 
dokonan ie uni i cerkiewnej dla obecnej g łowy całego chrześci
j ańs twa . Racz być, Ojcze świę ty — b łaga ł Camblak, — naś ladowcą 
namies tn ika Chrys tusowego , świę tego Pio t ra , na k tó r ego stolicy 
zasiadasz, i P a w ł a świętego, na jświę tszego z mędrców Kośc io ła 
i znanego pracowoiika na niwie nawracan ia ludów do wia ry 
Chrys tusowej — racz n ie zwlekać ze sprawą znamieni te j wag i 
i bezzwłocznie wys łać w t e s t rony mężów, k t ó r z y b y b o g o b o j -
n e m obejściem się z ludem rusk im i ż y w y m p r z y k ł a d e m świą-

1 „Redeantque iste due gentes clarifice et magniflce in prist ina ilio-
rum benivolencia et amore, a qua henivolencia ob t am d iu turnum scisma 
dest i tu te sunt". F inkę 1. с. p. 239. 

2 „Нос servato , u t cum via debita et hones ta atque consveta fiat, 
scilicet per congregacionem concilii , u t utrimcme congregentur perit i et 
expert i iuris qui décernant de negociis fidei". 

р. р. т. L I . 4 
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tob l iwego życia przywiedl i go do świętej jedności , a na t enczas 
B ó g poko ju i miłości d o p o m o ż e Ojcu świę temu cło dokonan ia 
dzieła. 

S a p r z e m o w ę Camblaka odpowiedział Marc in Y. życzen iem 
powodzenia zamiarom uni i cerkwi, obiecując zarazem, że zas ta 
n o w i się nad obmyś len iem sposobów przy wiedzenia jej do skutku 
i n a z n a c z y w tej sprawie termin. Pos łuchan ie zakończono od
czy tan iem pism, wys łanych w sprawie uni i przez J ag i e ł ł ę i W i 
tołda, poczem met ropo l i t ę dopuszczono cło uca łowan ia nóg, rąk 
i t w a r z y Ojca świę tego , a t aksamo i j e g o towarzyszy . 

M e w a Camblaka 1, p rzez k tó rą powtórn ie j uż na k o n s t a n -
cyeńsk im soborze wnies iono p ro śbę o unię cerkwi wschodnie j 
z Kościołem, nosi n a sobie p ię tno ducha czasu i konc i l i a rnych 
t endency] t ak iego Gersona i d 'Ail ly 'ego, b ron iących s łowem 
i p i smem zdania wyższości soboru i widzących w niej j e d y n y 
środek na wszys tk ie n i edos ta tk i t ak Kościoła , j a k wogóle ch rze 
ści jańskiego świata. D la t ego to z nac iskiem podnosi ł Camblak 
p ro jek t dokonan ia uni i p rzez obus t ronne po rozumiewan ie się 
n a soborze, d la tego też podnosi ł wysoko znaczenie soboru i ga 
nił d ługole tn i rozdzia ł w kościele, ź r ó d ł o — j a k się n a wstępie 
swej m o w y wyraża ł — d ługo t rwa łego zamieszania pojęć, czego 
skutki odbi ły się n a w e t w dalekich s t ronach, zamieszka łych 
przez Kuś . W e d ł u g z a p a t r y w a ń Camblaka , j a k się o t e m dowia
dujemy tak z m o w y j ego , j a k i z innego jeszcze p o w a ż n e g o 
źródła współczesnego, po usunięciu rozdzia łu yv głowie Kościoła , 
nie is tn ia ły j u ż żadne p r z e s z k o d y na drodze do uni i cerkiew
nej 2 . Podobn ie , j a k un ies iony zapa ł em rozszerzen ia Kośc io ła 

1 Nazywam u twór ten Camblaka, j ak go publikował F inkę w dosłow-
nem t łumaczeniu łacińskiem, odczytanem przez mis t rza Maurycego z Pragi , 
mową. nosi bowiem wszelkie znamiona przemowy, zwróconej do papieża. 
Zdaje się, że ją to miał na myśli Kojałowicz w Miscellanea rerum ad statimi 
ccci. Lith. peiiineiicium, Vilnae 1650, p. 43, skoro mówi : „De qua re (unionis 
universalis inter graecam et romaiiamque ecclesiam) scripsit idem Grego-
rius (Camblak) ad patres Constant iae generali concilio tunc praesentes" . 
Jednakowoż nie jes t wykluczonem, że oprócz tej mowy. przechowanej 
w dzienniku kardynała Fi l lastre . istniało jeszcze inne pismo Camblaka, p i 
sane do Ojców Kościoła, na soborze kons tancyeńskim zgromadzonych. 

2 „Quam speraret benefacilem". Arch. f. oest. Gesch. xv, p . 68. 
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Jag ie ł ło , j a k Wi to łd , k tó r ego ambioyi pochlebia ło u t rwa len ie 
swych w p ł y w ó w i władzy, oddał się i me t ropo l i t a Camblak z b y t 
op tymis tycznym z a p a t rywan iom n a ła twość usku teczn ien ia uni i 
cerkiewnej , a wrażen ie tych pog lądów udzieli ło się i zg roma
dzeniu n a soborze '. 

Ж е mógł go j e d n a k podzie lać papież Marcin V. J a k k o l 
wiek bowiem Camblak u z n a w a ł pr jmiat i wysoko stawiał pon
tyfikat, to j e d n a k o w o ż p rzekonan ia p rzezeń wypowiedz iane n ie 
mog ły zadowolnić Ojca świę tego, k t ó r y p o z n a w s z y z g r u n t u 
prądy , j ak i e ze szkodą Kośc io ła n a soborze nur towały , a k t ó 
r y m i Po lacy ulegli , chwyci ł za ster n a w y P io t rowe j , aby nie
podzie lnie nią rządzić. Za równo k r y t y k a kośc ie lnych s tosunków, 
j a k i pochlebian ie soborowi i u z n a w a n i e j e g o wyższości i konie
czności w rzeczach wiary, opinie, wyg łoszone ze s t rony odcię
tych od Kośc io ła i b łaga jących о przyjęcie , mus ia ły n iemile 
do tknąć Marc ina V., k t ó r y i skądinąd j e szcze n a soborze znosić 
musia ł wyraźną u jmę władzy apostolskie j . B y ł to w szacie p o 
kutnika , asce tycznej , ale zawsze duch pro tes tu , s tanowiący pod
stawą wszys tk ich oclszczepieństw r i dowód, że i b o g o b o j n y m e 
t ropol i ta nawe t nie dorósł by ł j e szcze do tej mia ry poświęcenia , 
jakie j w y m a g a unia wiernych , g d y cło g łęb i duszy sięga; duch 
o tyle n iebezpiecznie jszy, że wys tąp iono z n im w czasie sze
rzącego się husy tyzmu, k tó rego , i dla p ros t aczków zrozumiałem, 
has łem stał się u t r akwizm, a, j a k ła two odgadnąć , w T arunek t en 
mieścił się i w żądan iach met ropo l i ty . 

Ale n ie ty lko ze wzg lędu na wiarę widział Marcin Y. t ru
dności w7 dokonan iu unii cerkwi, inne j eszcze względy , ła twiej 

1 Już wyżej w świadectwie Ulryka v. Eichenta l poznano opinię sze
rzoną w Konstancyi , przypisującą zawód s tarań Camblaka temu. że reforma 
Kościoła nie przyszła do skutku na koncylium. Było to echo koncyl iamych 
tendencyj, o k tórych wspomniano wT tekście, a k tórych echem także świa
dectwo współczesnego Dachera u Hard ta , Acta Cone. Const, i v, 1511 „Per-
suasosque in concilio universos fuisse, si reformacio successisset, omnes 
ilio s populos Christianis fuisse prorsus adunitos . Und mainte man, wäre 
die ße fo rmat ion für sich gegangen, sie ha t t en weg und Sachen runden, 
dass sie auch volliglich Christen worden wären, ait Dacher" . 

4* 
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dla h i s to ryka dos t rzega lne , kaza ły m u sądzić o n iedoj rza łośc i 
zamiarów. 

Nik t może bardziej nie p ragną ł un i i cerkwi wschodnie j , 
n ik t nie rozumia ł głębiej doniosłości t ak iego połączenia niż 
Marcin V., czego dał l iczne dowody tak wobec cesarza E m a 
nue la Pa łeo loga j ako t eż później wobec sjTia j e g o J a n a — ale też 
n ik t nie zdawał sobie sp rawy z po l i tycznych t rudności , na j ak ie 
wykonan ie dzieła n a p o t k a ć miało. Zna ł bowiem papież dobre 
chęci, ale za razem i s łabe siły polskie do t ak wielkiego dzieła, 
zna ł i b r ak wyższych celów u księcia Lůtwy i n iedojrzałość j e g o 
ludów, po t rzebu jących u twie rdzen ia w wierze , znał w rreszcie 
i sobkos two i cłrwiejność bizantyjskie j pol i tyki , zdradzającej 
właśnie podówczas te u jemne s t rony — a b y s t r e m okiem do-
strzedz m ó g ł t akże i zazdrość i chęć szkodzenia Polsce ze s t rony 
kró la rzymskiego , a, co największa , zdawał sobie sp rawę z t ego 
us tawicznie wrogiego s tosunku Po l sk i do Zakonu Krzyżack iego , 
s tosunku, będącego n i e u s t a n n e m zgorszen iem ludów, mających 
się odrodzić przez unię . W n e t j u ż za p r zybyc i em met ropo l i ty 
szydzil i K r z y ż a c y z całego posels twa, szerząc o n iem n i ep raw
dziwe wieści l, a równocześn ie niechęć ze s t rony cesarza E m a 
nue la przec iwko uni i w y b u c h ł a w tak i sposób, że me t ropo l i t a 
zaręczać miał ojcom soboru, że g d y b y ty r an carogrodzki , k t ó r y 
cerk iew p rzez zdz iers two i ucisk p o d a t k o w y k le ru doprowadz i ł 
do upadku, dalej t rwa ł w uporze , na t enczas metropoli ta, odmówi 
podatków" i sprzeciwi się cesarzowi, skoro ty lko sobór tego za
ż ą d a 2 . Czyż wobec tak zaos t r zonego s tosunku przyjęcie Camblaka 

1 Echem szyderstwa i p rzesadnych wieści re lacya Zakonu przecho
wana w kontynuacyi Posi lgego SS. r. Pr. ni, 376 w zestawieniu z wiado
mością współczesnego l is tu: „Cruciferi tomen fidem modicam adhibent 
p raenar ra t i s" . Arch. f. oest. Gesch. xv, 68. 

2 „Et in casu quo forte i ra tus ipsorum imperator amore ty r ran i die 
et inique exaccionis, quas dicitur exercere in ipsorum clerum ren i te re tu r 
malivole, ipsi parat i essent, se sibi opponere secundum disposicionem R o 
mani pontificis et eiusdem concilii", donosi posel un iwersy te tu wiedeń
skiego o dalszych t r ak ta tach z Camblakiem. Arch. f. oest. Gesell, xv, 68. 
W ustępie tym m a m y s tanowczy dowód o chwiejności dworu bizantyj
skiego i pa t ryarchy wobec dążeń do unii. Co do tego ostatniego, to wpraw
dzie w liście współczesnym do r ady frankfurckiej, Jansen , Frankfurts Seichs-
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do unii nie grozi ło o t w a r t e m ze rwan iem s tosunków z K o n s t a n 
tynopolem, nie dając nad to najmniejszej r ęko jmi powodzen ia 
unii cerkiewnej y y k ra jach J a g i e ł ł y i Wi to lda , k t ó r y c h ludy t ak 
n iedoj rza łemi by ły do przyjęc ia i wz ra s t an i a w jednośc i Kościo ła? 

Poyyyższe powody, nie yyspominając j uż o n ieporozumien iach 
z p o w o d u sp rawy F a l k e n b e r g a , z łożyły się n a to, że Marc in V. 
sprawę unii cerkiewnej osądził j a k o n iedos ta teczn ie dojrzałą 
i w robec kończącego się j uż soboru odesłał ją n a p o w r ó t do kró la 
Polski . J a k p r zy wstąpieniu n a stolicę P io t rowa , k i edy to gorąco 
wzywał k ró la do w y t r w a n i a yv us i łowaniach nayvrócenia schizma-
tyków drogą dobroc i ', ob iecywał i t e raz Marc in Y. p o m o c S to 
licy apostolskiej w rozpoczę tem dziele. 

Bez s łusznego t e d y p o w o d u pose ls two polskie p o d p rze -
wodnictyvem arcyb i skupa Trąby z L i t w i n a m i i R u s i n a m i smutno 
żegnało Marc ina V., j a k i n ies łusznym b y ł żal, g d y 17 maja 
o lbrzymim orszakiem 800 osób podążyło do P o l s k i 2 . W s z a k ż e 
yyiozło ono w odpowiedzi n a s t a ran ia kró lewskie pełną g ł ębo 
kiego znaczen ia odpowiedź . Zawie ra ły j ą dwie bu l le papieskie ; 
w,pierwszej z n ich papież , chwaląc prawoyyierność Jag ie ł ły , pod 
nosząc zasługi k ró la obok j ednośc i Kośc io ła po łożone , gor l iwość 
obok nawrócen ia Zmudz inów, tudz ież obok uni i cerkwi z K o 
ściołem, po tw ie rdza łaski i dobrodzie js twa, dane p rzez poprzedn i -
kóyy na t ronie p a p i e s k i m 3 ; yv drugie j , w n a g r o d ę cnót, czyni pa
pież k ró la dożywo tn im wika ryuszem aposto lskim in saecularibus 
w kra jach schizmatyckich , w P s k o w i e i Nowogrodz ie , wogóle 
we wszys tk ich z iemiach ruskich, z całą ju rysdykcyą , władzą i obo
wiązkiem do tej godnośc i p rzywiązanym, z władzą czynienia 
tego yvszystkiego, co uzna za s tosowne celem nawrócen i a t ych 

correspondenz i, nr. 552, czytamy, że „der obirste bischof von Grecien" zło
żył submissyę papieżowi, że t u j ednak niema m o w y o pa t ryarsze kon
s tantynopol i tańskim, lecz o Grzegorzu Camblaku, w rykazał Lewicki w lieber 
das staatsrechtliche Verhältniss Lithauens zu Polen, Altpreuss. Monatschrift xxxi, 
1 zeszyt, 65. 

1 Por . bullę Marcina V, u Cara, Aus der Kanzlei Kön. Sigismund, 
nr. 64, p . 164. 

2 Von der H a r d t iv, 1583. — Ulr ich v. Bichental , Chronik, 150. 
3 Raynald , Ann. Kccl. XVIII, 11; bulla z 4 niaja 1418 r. 
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ziem do jednośc i Kościoła b W tymże samym celu u to rowania 
d rog i do uni i cerkwi, o t rzymał i W i t o ł d godność wikaryacką ocl 
p a p i e ż a 2 . D la u ła twien ia s tosunków z d w o r e m carogrodzkim, 
k t ó r y wielce szkodzić mógł zamiarom unii, nada ł papież w tymże 
czasie synom cesarza E m a n u e l a pozwolenie żenienia się z ks ię
żniczkami zachodnich dworów, by leby pozos tawa ły w obrządku 
łacińskim i w obedyency i powszechnego Kościoła 3 . 

Ze Marcin Y. trafnie oceniał wypadki , że nie przecenia ł 
t rudności , s t awianych n a d rodze do unii , że p r z e w i d y w a ł n ie
bezpieczeńs twa, j ak i e n a się ściągnęli król Jag ie ł ło i W i t o ł d z po 
wodu swych dążeń, potwierdz i ły s tanowczo wypadki , k tó re wne t 
j uż j ako sku tek s ta rań ich w Polsce i w Li twie nastąpiły, a o k t ó 
rych n a m pokró tce wspomnieć wypada . 

J a k b y p r z y g r y w k ą cło k lęsk był u p a d e k cara k rymskiego , 
Ze ledyna , pos łusznego królowi i W i t o l d o w i księcia, zawdzięcza
j ącego im t ron i stale oddającego us ługi w wojnach przec iwko 
Krzyżakom. Książę t en z k rwi Toch tamysza , k tó ry i n a zjazd 
wr Budz in ie 1412 r. z r ozkazu Jag i e ł ł y wysła ł poselstw r o, ahj 
ofiarować pomoc Z y g m u n t o w i przec iwko Turkom, i na soborze 
miał sw7oich posłów 7, wśród zamieszek, j ak ie w y b u c h ł y na Krymie , 
stracił życie i t ron z ręk i b r a t a Dowle tbe rd iego . W y g n a n a z Sul-
cha t w d o w a po Zeledynie udaje się do Wi to lda , b łaga o pomoc 
dla n iemowlęcia swego, k t ó r e powiła wr Trokach . Groźne n ie
bezpieczeńs two zawisło nad Li twą, g d y car wielkiej Ordy wmie
szał się лу sp rawę pre tendentów 7 do k rymsk iego t ronu . W y s ł a n y 
p rzezeń wielki wódz Ecłyga, zwycięsca W i t o l d a z nad Worskl i , 
rozpuści ł t a ta rsk ie z a g o n y po całej po łudniowej B u s i l i tewskiej , 
a skutki p rzeraża jącego napadu , zakończonego spaleniem Ki jowa, 
by ły t ak dotkl iwe, t ak g roźne , że k ró l Jag ie ł ło musiał czem-
prędzej posyłać wojska na r a t u n e k z a g r o ż o n e m u Wi to ldowi . Cały 
rok 1417 t rwa ły walki pomiędzy p a r t y z a n t a m i W i t o l d a a T a t a 
rami ze s t ronnic twa Dowle tbe rd i ego 4 . 

1 Thehier, Mon. Pol. n, nr. 25, bulla z 13 maja 1418 r. 
2 Thehier, 1. c. nr. 2fi. 
3 Kaynald, Ann. lìcci, X V I I I , p. 10—И. 
4 Szczegóły tej wojny opowiada Długosz xi. 197 zgodnie ze źródłami 
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O d y tak wrzało na po łudn iu pows tan ie t a t a r sk ie i g d y W i 
told, j a k b y w przeczuciu większych nieszczęść, począł grozić 
K r z y ż a k o m z p o w o d u zawarc ia p r zymie rza z P s k o w e m wnies ie 
n i em skargi p rzed soborem z p o w o d u p rzymie rza ka to l ick iego 
Z a k o n u ze sch izma tykami p rzec iwko ka to l ick iemu n a r o d o w i l , 
ΛΥ t e m z K rzemieńca l i tewskiego nadchodz i przeraża jąca wieść 
0 ucieczce i zdradz ie yyięzionego t a m ż e Swidrygie ł ły , n i ebez 
p iecznego wspó łzawodn ika W i t o ł d a do wielkiego ks ięs twa l i tew
skiego, o w y b u c h ł e m n a W o ł y n i u i n a Podo lu powstan iu . J a k 
wielką p rzes t r zeń objął t en bunt , można dorozumiewaó się z tego, 
że n a czele j e g o s tanęl i kn iaź Daszko Ostrogski , b ra t owego 
Fecluszka, k t ó r y bawi ł w orszaku k ró la Z y g m u n t a w K o n s t a n c y i 2 , 
1 kniaź Aleksander , p rzezwisk iem Nos, z książąt smoleńskich. 
Oni to, p r zekup iwszy straże, wpadają n a zamek krzemieniecki , 
zabijają dowódcę załogi , F r a n k e n b e r g a , i wywieszają chorągiew 
b u n t u na W o ł y n i u i n a P o d o l u 3. L i t w a — donosil i o t y m bunc ie 
K r z y ż a c y — cieszj T się z oswobodzen ia Swidrygie ł ły ; W i t o ł d 
drży w obayyie, aby kraj nie p rzerzuc i ł się n a s t ronę n ienawis t 
nego m u księcia, i z eb rawszy silne hufce do Trok, us tawiczne 
odbywa n a r a d y z wojewodą Monwidem, j a k b y z łemu zapobiedz . 
Grożący p rzed rok iem Zakonowi , p r agną ł dziś k i lku le tn iego p rzy 
mierza, gdyż — d o d a y y a ł — m a sam ty le n a L i twie do czynienia, 
że nie m ó g ł b y wieść wojny z Zakonem. Szczególnie obawiano 
się, aby Swidrygie ł ło nie połączył się z Zakonem, z k t ó r y m 
dawniej w serdecznej pozostawiał p r z y j a ź n i 4 . 

Za ledwie uspokoi ł się b u n t Swidrygieł ły , szukającego 

dyplomatycznemi w Cod. ep. Vit., dodając nadto , że mist rz ufny w s t ra
szliwy napad, stawił się ha rdym na zjeździe wieluńskim w 1418 г., odrzu

cając wszelkie słuszne propozycye. 
1 Cod. ep. Vit. nr. 763, p . 402 i Bunge v, nr. 2002 с. 321. 

2 Tède duc de Roussie, bawi j uż w Akwizgranie na koronacyi Zyg
munta . Deutsche Beichstagsacten vu, 248. 

3 Por . Długosz 1. xi, 217 z t r zema relacyami Zakonu krzyżackiego 
w Cod. ep. Vit. nr. 766, 767 i 76S, tudzież z kontynuacyą Posilgego w SS. 
r. Pr. m, 375. 

4 „Besorgtin sich das her sich an dy Dutschin worde werffin wedir 
sy, und w a r t doch ledig von dem gefenknisse". S.S. r. Pr. in, 375. 
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w ucieczce p rzez Wołoszczyznę r a t u n k u i opieki u króla Zy
gmun ta , gdy echo j e g o odezwało się na Żmudzi . Wypowiedzie l i 
Żmudzin i posłuszeństwo biskupowi i kapi tu le , powstanie objęło 
najl iczniejsze powia ty , j a k : Miedniki . Kroże , E j r a g o ł ę ; by ł to za
r azem b u n t chłopski p rzec iwko bojarom, zgniec iony energ iczną 
ręką Witołda P o m i m o j e d n a k , że b u n t ten dotknął t akże K r z y 
żaków, nie dał się tern zbić z t r o p u Witold, odgadując wnet , 
że pomiędzy ucieczką Swidryg ie ł ły a n iepoko jami n a Ż m u d z i 
zachodzi ł s tosunek, k t ó r e m u mistrz Z a k o n u nie móg ł być zu
pełnie obcym. W czasie, k i edy mis t rz Z a k o n u w ta jne ze Syvi-
drygieł łą wschodził u k ł a d y 2, obwinia ł Witołcl w p r o s t mis t rza 

0 współudział w bunc ie Zmudz inów, zarzucając m u p rzy jmowan ie 
b u n t o w n i k ó w pod opiekę Zakonu , i i s to tnie ź ródła a rch iwa lne 
dostarczają świadectw, że Zakon porozumiewał się ze Zmudż i 
n a m i i tą drogą podżega ł niskie i n s t y n k t a nowochrzczeńców d o 
socyalnych zawieruch i do a p o s t a z y i 3 . To też ep i skopa t inflancki 
widząc te mach inacye p rawdz iwie pogańskie , j akko lwiek pozorn ie 
u t r z y m y w a ł z mis t rzem Z a k o n u dobre s tosunki , to w głębi serca 
odwraca ł się j e d n a k od Krzyżaków 7 , dążąc cło p rzywrócen ia z L i twą 

1 Cod. ep. Vit. nr. 781, p . 411 i SS. r. Pr. ut, 376: „Si vor t rebin erin 
bischotf"... 

2 Cod. ep. Vit. nr. 783. 
3 Źródła Zakonu wyraźnie wskazują na współudział Zakonu w powsta

niu żmudzkiem. Skoro mistrz Zakonu dowiedział się od inflanckiego o wybuchu, 
oświadczył m u : „Wir glouben wol, ide rman sage euch als uns was her vor 
sich dii'keimet, das man gerne höret . W i r hoffen doch, is Wierde, ap Got 
wil, bas zu lichte komen, yves ufsatzes is ist gev r eseii und ouch di meinunge, 
wir ge t ruwen dem gut igen Gote, is werde noch zu einem andern gedinge. 
So schir her Clotz zu uns kompt , werden wir icht merkliches von im 
underr ichte t" . Wskazuje ten us tęp Bunge v, nr. 2261, że jakkolwiek ży
czono sobie w Malborgu takiego buntu , j ednakowoż nie wywołano go. 
Zmienił się jednak stosunek, gdy Zakon wszedł w rokowania ze Swidry-
giełłą (Cud. ep. Vit. nr. 783) a na Żmudzi powstało życzenie wyniesienia 
tego księcia na księstwo i walczenia pod jego chorągwią przeciwko W i 
toldowi (Bunge v, nr. 229L). Marszałek Zakonu czuwał nad powstaniem 
1 pobudzał mis t rza do o twar tego współudziału , pisząc, że gdyby Zakon 
i Swidrygiełło wpadli na Żmudź, zajęliby cały kraj (listy z 5 i 9 lutego, 
Cod. ep. Vit. nr. 822, 824). Do porozumiewania się ze Żmudzinami uży ty 
był Klocz, zaufany towarzysz mistrza. Cod. ep. Vit. p . 440. 
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s ta łego przymierza , w j a k i e m pozos tawa l i za czasów k a n d y d a t u r y 
Ot tona, księcia szczecińskiego, n a a rcyb i skups two ryskie 1 i wogó le 
starając się usilnie p rzez b i skupa D o r p a t u zapob iedz grożącej 
wojnie a z nią i u p a d k o w i chrześci jaństwa, t a k mocno zagrożo
nego w tych s t ronach 2 . W s z c z ę t e b o w i e m b u n t y nie uciszyły się 
t ak rychło , j a k j e rych ło wzn iecono ; na Ż m u d z i j eszcze w c iągu 
1419 r. p r agnę ło p rzemocą poskromione ch łops two p o m o c y od Za
konu , b y sprawę przec iwko swoim p a n o m związać ze sprawcą Świ
dry gieł ły 3, zbiegi z L i t w y i Bus in i szukają us tawicznie j i r zy tu łku 
w k ra jach Z a k o n u 4 , pows tan ie n a P o d o l u uśmierza sam k ró l J a 
giełło, nakazu jąc szlachcie t ameczne j z łożyć p rzys i ęgę pos łuszeń
s twa W i t o l d o w i 5 . J eże l i dodamy, że w owym czasie i A leksande r , 
hospoda r mołdawski , odsyła W i t o l d o w i siostrę B y n g a t t ę , z k tó rą 
bierze rozwód 6, b ę d z i e m y mieli ob raz zawi łych i p o k r z y ż o w a n y c h 
s tosunków we wschodnie j połowie p a ń s t w a Jag ie ł ły , s tosunków, 
k tó re sprawiły odłożenie zamia rów uni i cerkiewnej n a przyszłość . 
Było to w y m o w n e świadec two, że dobre chęci i p r ace króla n ie 
p r z e t r w a ł y próby , nie zdoła ły usunąć t rudności , j ak i e sku tk i em 
podżegan ia F o c y u s z o w e g o i z g u b n e g o porozumien ia się inflanc
kiego mis t rza z P s k o w i a n a m i s tanę ły n a drodze zamia rom do 
cerkiewnej unii . I le do t ego u j emnego r ezu l t a tu p rzyczyn i ły się 
d u m n e zamys ły rozszerzen ia w ł a d z y ze s t rony Wi to lda , t r u d n o 
ocenić; to j e d n a k pewna , że wśród Busi , p o d bezpośredn ią wła
dzą J a g i e ł ł y pozosta jącej , an i s łychu o zaburzen iach , a i to dodać 
należy, że n a g łos k ró l a J a g i e ł ł y uciszają się zaburzen ia i p o 
w r a c a spokój i pos łuszeńs two Wi to ldowi , j a k n p . n a Podolu . 

W o b e c t ak i ch s k u t k ó w us i lnych dążeń i zab iegów na leża ło 
rozcza rowanemu kró lowi chwycić się r a d y podane j mu p rzez 

1 Bunge v, nr. 2326 c. 482. 
2 Bunge v, nr. 2248. 
3 Cod. ep. Vit. nr. 822, 824 i 829. 
4 I b idem nr. 810, 814. 
5 Ib idem nr. 805. 
6 Da ta odesłania R y n g a t t y Wi to ldowi wypływa z zapisu wojewody 

Aleksandra dla R y n g a t t y z 1421 r. „Rynga tae quondam consortis nos t rae" . 
Dogiel i, 600; „bywszej żonie naszoj". . . Ulanicki dla istorii Rossii, Polszy 
etc. p . 27. 
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Marcina V., zwrócić się na d rogę prac p r z y g o t o w a w c z y c h i roz
począć uk łady z Emanuelem Pa leologiem, zag ro żo n y m znowu 
przez T u r k ó w i sku tk iem tego chętnym do układów 7 , o ile z nich 
zwłaszcza korzyść dla się czerpał . Z a g r o ż o n y przez Murada , 
czYiriącego przygotowania do zdobyc ia Carogrodu , wysła ł sam 
E m a n u e l posels two do Jag ie ł ły , z prośbą, by dzieło uni i cer
k iewne j , t ak szczerze przez króla pop ie rane na soborze, dalej 
wiódł do końca , nie ustawając w rozpoczę te j p r a c y '. T r z e b a 
było dopiero w y r o k u wrocławskiego, wykazu jącego w całej na
gości obłudną wzg lędem Po l sk i po l i tykę kró la Z y g m u n t a , aby 
i k ró l Jag ie ł ło uzna ł zbawienność r ad Stol icy apostolskiej i s to
sując się do nich. zwrócił swe s ta ran ia n a p o w r ó t do to rowan ia 
drogi w pośród t r u d ó w i poświęceń, dobrocią i pracą. W t y m 
celu nawiązał król z dworem carogrodzk im rokowan ia celem 
u ła twien ia dzieła u n i i 2 . Nie obyło się bez u s t ęps tw n a rzecz 
cesarza, udającego na jgorę tszą chęć u n i i 3 . P r z y b y ł y z pos łem 
carogrodzk im F i l a n t r o p i n e m met ropo l i t a Focyusz , p r zy j ę ty p rzez 
W i t o l d a w Nowogródku , o t rzymał pozwolen ie wizy towan ia cerkwi 
na Bus i l i tewskiej , pojechał stąd do Ki jowa; w Słucku ochrzcił 
S iemiona Odelkowicza, p r a w n u k a W i t o ł d o w e g o , na s t ępn ie wizy
t o w a ł po łudn iowe strony, b y ł we W ł o d z i m i e r z u i we Lwowie , 
skąd wyruszył na Białą B u s 4 , t ak że przez dwa la ta gorl iwie 
spełniał czynność pas terską , usiłując widocznie naprawić złe wy
rządzone cerkwi i naprawić sławę nadwąt loną grabieżą cerkwi. 

G d y t ak Focyusz celem u ła twien ia uni i całej cerkwi wscho
dniej z Kośc io łem o t rzymał w pańs twie J ag i e ł ł y pozwolen ie wi
z y t a c j i cerkwi w s t ronach, k t ó r e j e g o władzę uznawały , by ło 
p rzez k ró tk i czas dwóch me t ropo l i tów n a stolicy k i jowskie j : 
Camblak, prawą drogą o twarc ie zdążający do unii, i Focyusz , 
pozorn ie i ty lko o tyle , o ile to dwór ca rogrodzk i czynił, zdą
żając} 7 do t egoż celu. 

1 Lis t Jagieł ły do Marcina V., u Działyńskiego, Lites ш , 218—219. 
2 Lues m, 219. 
3 Obacz wyrażenie Jagieł ły w liście do popieża. Cod. ep. J Vf. nr. 89ó. 

p. 493. 
4 Daniłowicz, Latop. lit. i Kronika ruska, str. 244. 
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1 Umarł Camblak nie 1419 r., j ak to jjowtarzają wszystkie latopisy 
ruskie (por. także Awramki w xvi t. JPołn. Sohr. 171), lecz około połowy 
1422 г., czego świadectwem list króla do papieża, w k tórym o śmierci met ro 
polity, jako o klęsce dla unii cerkwi, donosi (Caro, Lib. Cane, i, nr. 72, 
p . 132). Lis t t en króla wprawdzie nie jes t opatrzony datą, skoro j ednak 
w odpowiedzi nań wysłał papież bullę z 8 września 1422 r. (Theiner, Mon. 
Pol. ir, nr. 31, por. Lewicki , Cod. ep. XV. saec. u, nr. 117), musiał list J a 
giełły najpóźniej w l ipcu t. r. być wys łany (por. uwagę w y d a w c y w Liber 
Cane, ι, ρ. 132 i 133), a co za t em idzie, że śmierć Camblaka około tegoż 
czasu nastąpiła. 

2 Us tęp listu, w k tó rym król wyraża żal z j jowodu zgonu Camblaka, 
opiewa: „Pre te rea jiater beat issime cor m e u m mult is exuberat tristit i is, 
quod ille Gregorius aut is tes Macedo, qui unionem ecclesie orientalis t an to 
desiderio et ardore cordis promovebat , p rout S. V. et omnibus pat r ibus 
sacro Const, concilio president ibus affectus et devocio ipsius potui t appa-
rere, ab hac luce est sublatus, et j jroh dolor, iam illius sacre et desideratis-
sime uuionis adi tus , qui per ipsum faciliter fieri potuisset et effectue eius 
to ta l i ter sperabatur in laborem convertere". . . Caro, E. Cone, i, nr. 72. 

S p r a w a uni i cerkiewnej cofnęła się znowu w s t adyum p r z j 7 -
go towawcze , zwłaszcza g d y umar ł gor l iwy je j obrońca Grzegorz 
C a m b l a k b Z g o n met ropo l i ty uzna ł Jag ie ł ło j a k o k lęskę dla swych 
dążeń; to też w liście do Marcina V., wyraża jąc żal z t ego powodu, 
dodawał , że u p r a g n i o n a unia, o k tó re j sądził, że ją u ła twić zdoła 
n i eodża łowany bogomodlca , przez zgon j e g o zamieni ła się w p o 
nowną p racę 2 . Ze F o c y u s z a mvaża ł słusznie k ró l za w r o g a unii , 
w y p ł y w a z da lszych słów r listu, w k t ó r y c h wyraża ł nadz ie ję , że 
może B ó g w miejsce zmar łego da m u innego p r a c o w n i k a i p o d a 
r a tunek , j a k to uczyni ł A b r a h a m o w i , p rzysposab ia jąc dlań ofiarę 
w miejsce Izaaka . R a t u n e k t en nie nadszed ł rychło , to też biorąc 
p rzyk ład ze Stol icy apostolskiej , k tó re j s ta ran ia wobec unii rów
nież by ły bezowocne , t r zeba się było i Jagielle, uzbro ić w cier
pl iwość i wyrozumia łość i wejść n a d rogę obowiązków, płyną
cych z godnośc i wikaryusza Stol icy apostolskiej n a Rusi . 

W s p o m n i e ć n a m jeszcze na l eży o rokowan iach pap ieża 
z E m a n u e l e m Pa leo log iem. W odpowiedz i na żywe chęci cesarza, 
z redagował Marcin V. dziewięć konk luzy j , czyli j jowodów do za
warcia uni i celem przed łożenia ich w Carogrodzie . W czasie, k i e d y 
do R z y m u nadesz ła wiadomość o śmierci Camblaka , wys łano 
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z Kurwi l ega t a An ton i ego Messano, z poleceniem przedłożenia 
konkluzyj za równo E m a n u e l o w i j a k o też i pa t rya rsze . 

L e g a t papieski p r z y b y ł 10 wrześn ia cło Oarogrodu, właśnie 
nie w porę ; nasamprzócl b o w i e m cesarz z łożony b y ł chorobą, 
powtóre Grecy oszołomieni byl i pychą , gclyż właśn ie przed sa
m e m p r z y b y c i e m lega ta groźny 7 Muraci odstąpił by ł od m u r ó w 
bezsku teczn ie obleganej stolicy. T a pycha , j a k a z t ego właśnie 
p o w o d u owładnę ła sercami Greków, sprawiła, że przedłożenia pa
pieskie cło unii przyjął dwór ca rogrodzk i oboję tn ie — po odpa r t em 
bowiem szczęśliwie n iebezpieczeńs twie nie po t rzebował j u ż p o 
m o c y od zachodu. 

Przesz ło miesiąc musiał l ega t papieski oczekiwać n a a u d y e n -
c\ 7ę i dopiero 16 paźdz ie rn ika zosta ł p r z y j ę t y p rzez w s p ó ł -
r egen ta , J a n a Paleoioga , nas t ępn ie w kościele św. Szczepana 
p rzedk łada ł p ro jek t uni i wschodn iemu pa t rya r sze . Odniósł on 
odpowiedź ze s t rony cesarza, zawierającą harcie warunki , ż eby 
unię dokonano w K o n s t a n t y n o p o l u , n a zwo łanym tuta j soborze 
powszechnym, dalej na kosz ta papieskie i dopiero po ca łkowi tem 
uspoko jen iu cesars twa, t j . po zupe łnem odparc iu Turków. Nie 
zaniedba ł też prosić E m a n u e l o wydan ie chrześc i janom zakazu 
w s p o m a g a n i a Turków, k tó re to życzenie uprzedzi ł papież z wła
snej i n i c j a t y w y , wydając żądane rozporządzen ie b 

W o b e c takie j odpowiedz i n a p r o p o z y c j e papieskie — oświad
czono n a synodzie w Syennie , że te raz b y ł o b j b e z s k u t e c z n e m 
p o r o z u m i e w a ć się dalej z Grekami w sprawie unii . 

R e z u l t a t t en po twie rdza ł znowu, j a k t rzeźwo oceniał papież , 
Marcin V., t rudnośc i do uni i wschodnie j cerkwi, do które j l u d j 
nie b j ł j p r z y g o t o w a n e , a n a d rodze cło celu chwalebnego ty le 
s tanęło n iep rzezwyc iężonych zapór i t rudnośc i . 

Obejmijmy raz jeszcze r z u t e m oka p rzeb ieżone wypadk i . 
Pozna l i śmy nies łuszność do tychczasowych sądów h i s to rycznych 
i dos t rzegl i śmy, że to król Jag ie ł ło by ł dźwignią reform cerkwi 
i ciążeń do uni i cerk iewnej , że pomiędzy soborem n o w o g r o d z k i m 
a pose l s twem Camblaka do K o n s t a n c j i zachodzi ścisła łączność., 

1 Hefele, ("oncäieiifjesclüclde vu, 396—397. 
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że w a ż n e te w y p a d k i łączy j e d n a nić p rzewodnia , k tó re j począ tek 
sięga pol i tycznej uni i Po lsk i z Li twą. Widzie l i śmy, j ákich ś rodków 
użył k ró l Po lsk i do u ła twien ia z jednoczen ia cerkwi z Kościo łem, 
jakich, losów doświadczały j e g o usi łowania na soborze i w ca łem 
j e g o pańs twie , j a k się w końcu rozbi ły o n i epokonane t rudnośc i 
i zwrócone zosta ły przez Marc ina V. n a d rogę powolne j i żmudne j 
pracy , na d rogę p r z y g o t o w a ń i obowiązków kato l ick iego monarchy . 

I d e a połączenia cerkwi z p o w s z e c h n y m Kośc io łem wyp ływa 
z uni i Po lsk i i L i twy , dźwignię te j przez J a d w i g ę i J a g i e ł ł ę i obe j 
mującej zadanie rozszerzen ia wia ry a z nią chrześci jańskiej cy
wilizacja w l i t ewskiem pańs twie . B iskup k rakowsk i W y s z z R a -
cłolina pos tawi ł na czele z a d a ń zreformoyvanego uniyversytetu 
Jag ie l lońsk iego : rozszerzen ie w ia ry wśród L i t w y i Kusi . P r z e z 
apostolskie misye na L i tw ie i Żmudzi , p rzez fundaeyę s łowiań
skich B e n e d y k t y n ó w na Klepa rzu , przez z jazdy z met ropo l i t ą 
C y p r y a n e m i misye w głąb Rus i po s ł awnem zwycięs twie g run -
wa ldzk iem odbywane , przys tąpi ł i J ag i e ł ł o czynnie do poparc ia 
un i i ce rk iewnej . W y k o n a n i e p l a n u dźwignięc ia cerkwi z g łębo
k iego u p a d k u powierzy ł kró l Wi to ldowi . 

Główną p rzyczyną u p a d k u cerkwi by ł rak świętokupstyya, 
toczący ją bezus t ann i e a szerzący się od ź ród ła swego z Caro-
grodu. Swię tokups twu należało zapobiedz, zawisłość cerkwi od 
bizantyjskiego dworu znieść, zwłaszcza, że dwór t en w coraz 
większą n iewolę popada ł u Tu rka . W o b e c tego Jag ie ł ło , opierając 
się na b o g o b o j n y m Grzegorzu Camblaku , godz i się, b y W i t o ł d 
s t anowczego użył ś rodka do z a t a m o w a n i a bizantyjskie j korupcyi . 
Książę w y g n a ł z L i t w y zdz ie rcę cerkwi, me t ropo l i t ę Focyusza , 
a nie m o g ą c się doczekać od p a t r y a rchy ca rogrodzk iego us ta 
nowien ia Camblaka met ropol i t ą , zwołał w ł a d y k ó w do N o w o 
g r ó d k a lit., gdzie na soborze dokonano obioru C a m b l a k a m e t r o 
poli tą k i jowskim i całej Rus i . Nie chcąc zresztą wywie rać nac isku 
w sp rawach wiary, pozos tawi ł książę R u s i n o m wolność uzna 
w a n i a obedyency i Camblaka lub Focyusza . Chwila do dźyyignięcia 
ce rkwi z u p a d k u zdawała się sprzyjać : wo jewoda mołdawsk i 
złożył ho łd Jag ie l l e , cała R u ś Litewska u z n a ł a C a m b l a k a swym 
metropol i tą . Z T a t a r z y n e m nawet , z ca rem Z e l e d y n e m odbywa ł 
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"Witold zjazdy, clo Moskwy wysyłał posels twa; wogóle wśród 
gorączkowej czynności łudzi ł się łatwością pod ję tego zadania.. . 

P o m i ę d z y główną dźwignią uni i cerk iewnej , królem, a wy
konawcą j e g o planów, Wi to ldem, zachodzi ły i eo do podźwign ię -
cia cerkwi z u p a d k u s tanowcze różnice. Podczas g d y jrierwszy, 
zdążając clo celów wyższych, j edyn i e dobro cerkwi ma na oku, 
to na tomias t Witold, w b r a k u głębszej wiary, dąży do unii cer
kwi, j a k o do ś rodka rozszerzen ia swego panowania . 

Jag ie ł ło sp rawę podżwignięc ia cerkwi wiązał z wielką r e 
formą Kościo ła na soborze kons tencyeńsk im, dokąd wysłał T e o 
dora z Kos t an tynopo l a , misyonarza Dominikan ina , znającego 
j ę z y k i : rusk i i ta tarski . Celem odcięcia K r z y ż a k ó w od możnośc i 
szkodzenia zamia rom swoim, pos ta ra ł się król , że sobór w K o n 
s t a n c j i nadal W i t o l d o w i p r o t e k t o r a t n a d b i skups twami infłan-
ckiemi, ezem mniemano zapobiedz, b y Zakon nie podburza ł Rusi 
przec iwko Li twie . Środek t e n chybi ł celu. Właśn ie w czasie, 
k iedy Focyusz rzucił k lą twę na Camblaka i l is tami podbu rza ł 
Ruś litewską, Krzyżacy, związani t a jnem przymierzem z k ró lem 
rzymsk im Z y g m u n t e m , ufni w j e g o opiekę, zawar l i dwunas to 
le tnie p rzymierze z P s k o w e m przec iwko Li twie , p rzymierze , 
obejmujące i Moskwę: w akcie bowiem p rzyznano , że ziemia 
pskowska j e s t częścią Moskwy. N a s t ę p s t w e m tego związku było, 
że gdy W i t o ł d zagrozi ł P s k o w i a n o m z p o w o d u n iepokojen ia 
krajów b iskupa dorpackiego, oświadczył -wielki kniaź W a s y l i 
Wi to ldowi , że n a wypadek , g d y b y wyda ł wojnę Pskowowi , na
tychmias t wyruszy przeciwko Litwie. 

G d y tak n iebezp ieczeńs twa zawisły n a d usiłowaniami dźwi
gnięcia cerkwi, Jag ie ł ło , spełniając zadanie , wysy ła Camblaka 
do K o n s t a n c j i , celem porozumien ia się na soborze co do środ
ków doprowadzen ia unii cerk iewnej cło skutku. Pap ież Marcin V. 
przyjął me t ropo l i t ę i obiecał zastanowić się n a d ś rodkami — 
sprawa j e d n a k unii nie zos ta ła zała twioną na kończącym się 
już soborze po myśl i J a g i e ł ł y i Wi to lda . 

Marcin V. zna t rudności , stojące w drodze dziełu unii , zna 
przeclewszystkiem niedojrzałość ludów do jej przyjęcia, zna nad to 
i tajoną n iechęć króla Zj -gmunta i chęć szkodzenia ze s t rony 



DĄŻENIA DO UNII CERKIEWNEJ ZA JAGIEŁŁY. 63 

K r z y ż a k ó w ; zna i chwiejność i n ieszczere pos t ępowan ie b izan
tyjskiego dworu : d la tego też sp rawę unii cerk iewnej , j a k o nie
dojrzałą, odłożył na przyszłość. W odpowiedz i n a p r o ś b y J a 
gieł ły powiózł a rcyb iskup gn ieźn ieńsk i do Po l sk i bullę, w k t ó 
rej Marcin V. mianował króla J ag i e ł ł ę w ika ryuszem apostolskim 
na Kusi , w Pskoyvie i Nowogrodz ie , polecając czynić to, co u z n a 
za s tosowne, celem u ła twien ia zadania j ednośc i kościelnej w tych 
ziemiach. 

Zwracając sp rawę dążeń do uni i n a p o w r ó t n a d rogę p r a c y 
i p rzygo towan ia , nie omylił się Marc in V. co do n iebezp ieczeńs tw, 
j ak ie na się Jag ie ł ło i W i t o l d ściągnęli z p o w o d u chwa lebnych 
prac swoich. Z u p a d k i e m wie rnego W i t o l d o w i Ze ledyna nastą
piła na Li twie zd rada Swidryg ie ł ły w Krzemieńcu , pows t an i e 
na W o ł y n i u i na Podo lu p rzec iwko władzy W i t o ł d a , a r ó w n o 
cześnie b u n t chłopski na Żmudz i p rzec iwko duchowieńs twu i b o 
j a r o m — a s m u t n y m t y m w y p a d k o m Z a k o n nie b y ł obcy, ścią
gając n a się zarzuty , że p rzez ajentóyy naw r et lud p ros ty n a 
Żmudz i podbu rza ł do p o w s t a ń socyälnych. W o g ó l e n a d k l ę sk ami 
temi na Li twie , do k tó rych zażegnan ia król udziel i ł pomocy , 
zaciężyła mściwa r ęka zarówno Focyusza , j a k z drugiej s t rony 
krzyżackiego Zakonu . Nie do tknę ły j e d n a k te k lęski kra jów, 
pod bezpoś redn im zarządem kró la pozos ta jących, kró l bowiem 
dążył do uni i jako do celu, nie zaś j a k o do ś rodka rozszerze 
nia władzy . . . 

Zamia ry j e d n a k i dążenia kró lewskie , zwrócone n a d r o g ę 
prac p rzygo towawczych , nie pozos ta ły bez skutku, torując d rogę 
późniejszej uni i florenckiej. Stanoyvily one za razem żywe świa
dectwo wielkiego zapa łu i żar l iwości wiary u kró la J a g i e ł ł y 
i wznios łych myśli, j a k i e m ! prze ję te było polskie społeczeństwo, 
wśród k tó r ego z na rażen iem się n a wielkie n iebezpieczeńs twa, 
na bu rze ze wschodu i od zachodu, żywiono i gorąco pop ie rano 
myśl podźwign ięc ia cerkwi, ideę uni i cerkiewnej , wypływającą 
z po l i tycznego związku Polsk i z L i twą i Kusią yv 1386 r. 

K o ń c z ą c powyższe roz t rząsanie , nie m o ż n a go z a m k n ą ć 
bez uczynien ia j edne j jeszcze , t a k do toku opoyyiedzianych w y 
p a d k ó w nasuwającej się uwagi , t e g o mianowicie , że Po l ska w mi-
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syi swojej n a wschód zawsze i s tale miała, j eszcze do zwalcze
nia p rzeszkody ze s t rony zachodu. Począwszy od Boles ława 
Wie lk iego , K r z y w o u s t e g o , w czasach n a p a d ó w ta tarsk ich i r e 
s t a u r a c j i za Łok ie tka , zawsze i wszędy p rzeszkadza ł stale koronie 
zachód w p racach pod ję tych na wschodzie , jakby 7 celem w y 
p r ó b o w a n i a sz lachetności zamiarów 7 , ich siły i żyw rotnośoi. Z a k o n 
k r zyżack i i król rzymski , Z y g m u n t , yvskazali na jdogodnie jszą 
d rogę zwalczania K o r o n y zapomocą wschodu, wygodną i k o 
rzystną, bo nie po t r zebowa l i w 7cale b r ać udzia łu w walce, zbie
ral i chwilowe korzyści , ze szkodą p r awdz iwego p o s t ę p u i k u 
zgubie chrześci jańskiej cywilizaeyi . 

Antoni Prochaska. 
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IX. Bitwa pod Bautzen 21 maja i Reichenbach 22 maja 1813. 

vV j e d n y m dniu odbyl i śmy marsz z D r e z n a aż pod Bau 
tzen. Tego samego dnia, 18 maja, cesarz p rawie całą noc jeździ ł 
po linii czat naszych, ażeby rozpoznać położenie nieprzyjacie la 
przez ognie j e g o b iwaków. Myślał, że będz ie b ron i ł ko rzys tnego 
s tanowiska około Bau tzen , bo mias to ła two było do ob rony p rzy 
sposobić. Na lewo są znaczne wyniosłości , a n a p r a w o zaczyna 
się pasmo pagórków, oddzielających Czechy od Saksonii . Cesarz 
rozporządzi ł wszys tko do b i t w y naza ju t rz i wszystkie r azem 
korpusa postąpi ły naprzód . Oudino t n a p rawo , M a r m o n t n a lewo, 
na samo Bau tzen , Ney, k t ó r y by ł pomasze rowa ł n a lewo do 
Hoyerswerda , o t rzymał t amże rozkaz p rzybyc ia na lewe nasze 
skrzydło. 

Maszerowały wszys tk ie korpusa, g w a r d y a w środku, ale 
nieprzyjaciela, prócz małych, oddzia łów u łanów i m n ó s t w a cofa
jących się Kozaków, n igdzie p i echo ty ani a r ty le ry i nie było . 

Minęl i śmy Bau tzen , p rzemaszerowal i śmy na lewo, p rze 
szliśmy rzeczkę Spreę , p rawie suchą, i dopiero o pół mili za 
Bau tzen ukaza ły n a m się linie nieprzyjacie lskie p rzed Hochki rch . 

J u ż wieczór nadchodzi ł . Z zachodem słońca cesarz wrócił 
do Bau tzen , gdzie m u n a b i skups twie k w a t e r ę p r z y g o t o w a n o . 
Nam zaraz, skorośmy za cesarzem do mias ta weszli , rozdano 
bi lety k w a t e r u n k o w e . S tanę l i śmy spokojnie po stajniach, roz-
kulbaczyl iśmy konie prócz szwadronu s łużbowego, tak, j a k wśród 
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pokoju . Mieszkańcy wszędzie byli po domach i wieczerzę n a m 
przygo towal i . Raz ty lko j e d e n n a m się t aka uciecha zdarzyła 
tak bl isko nieprzyjaciela . Ale p iechota na pozy evi o pół mili 
od mias ta nas strzegła, a w t e d y ochraniano i p i e l ęgnowano tę 
t roszkę jazd j ' , k tó ra pozos ta ła po kampan i i moskiewskie j . Za
powiedz iano n a m wieczór, ażeby o 4 tej z r a n a b y ł y konie p o -
kulbaczone , ale nie wyruszy l i śmy dopiero o 7-ej za cesarzem 
i s tanęl iśmy, cała kawa le rya gyvardyi, to j e s t 4 r e g i m e n t a w j e 
dnej linii, na dość wynios łem położeniu, tak, że z Hochk i rch 
nieprzyjaciel mógł dobrze nas widzieć. S tanowi l i śmy środek 
i komunikacyę pomiędzy l e w e m a p r a w e m skrzydłem, ponieważ 
cesarz posunął ł se ipus M a r m o n t a i kawa le ryę j ene ra ł a L a t o u r -
M a u b o u r g ze ś rodka n a lewo z powodu, że marsza łek Ney 
z H o y e r s w e r d a doniósł, że zastał bardzo złe drogi i dopiero 
yy po łudnie s tanąć zdoła n a linii. Cesarz, odebrawszy t ę wia
domość, ws t rzymał a tak p iechoty , ale działa g ra ły bezus tannie 
i n a w e t na naszem skrzydle w górach pomiędzy zaroślami szedł 
z obu s t ron rzęsis ty ogień tyral ierski . 

Cesarz p rzy tej muzyce położył się na ziemi na płaszczu, 
i rozkazawszy się obudzić za dwie godziny, zasnął j a k na jspo
kojniej p rzed nami . 

P r z e z przeciąg tych dwóch godz in n a naszem p r a w e m 
skrzydle po górach grał ogień tyra l ie rk i i z dział k i lkunastu , 
k tó re F r a n c u z i wciągnęl i n a góry . Nieprzyjaciel miał tern więcej 
armat , że mu nie brakło czasu cło p r z y g o t o w a n i a się. Na środku 
p rzed nami szedł ty lko ogień działowy, w dolinie r zadk i ty ra 
lierski. Dochodzi ły n iek iedy do nas kule z dział pozycyjnych, 
ale te ki lkanaście , k tó re w odskokách się p rzy toczy ły , żadnej 
n a m nie zrządzi ły szkody. J e d e n g r a n a t pad ł n iedaleko cesarza. 

Około 1-szej godz iny p r zyby ł pu łk 7-my ułanów, bardzo 
p iękny . Był to r e g i m e n t s ta ry polski, k tó ry wszystkie wojny 
włoskie odbył, a te raz śc iągnięty z Hiszpani i , został skomple
t o w a n y w Sedan z zak ładu ludzi t a m wys łanych z korpusu 
polskiego naci R e n e m . P u ł k o w n i k i e m j e g o był Stokoski , nasz 
dawny podpułkownik , z r angą jenera lską . Pozos ta ł on w Sedan 
dla formowania jeszcze dwóch szwadronów, a t ymczasem pułk iem 
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dowodzi ł pułkowriik Tański . Stanął t e n r e g i m e n t na naszem le
wem skrzydle i p rzed łuży ł l inię j a z d y gwardy i . J e szcze cesarz 
spał, k i edy od marsza łka N e y a p r zyby ł oficer o rdynansu cesarski, 
Berenger , z doniesieniem, że ko rpus marsza łka po p rzebyc iu 
d róg piaszczystych, debuszuje nap rzec iw p r a w e m u skrzydłu n ie 
przyjacie lskiemu, roz łożonemu n a wzgórku , n a k tó rym, j a k widać 
było z daleka, p r z y g o t o w a ł się po lnemi okopami do mocnego 
oporu. Marsza łek Duroc , k t ó r y chodził obok śpiącego cesarza, 
nie sądził p o t r z e b y obudzen ia go p r z e d u p ł y w e m dwóch godzin , 
t ak byli wszyscy p rzyzwycza jen i do ścisłego t r zyman ia się da
nych p rzez cesarza rozkazów. D o b y w s z y więc zegarek , r zek ł : 
„Za 20 minu t " . 

Nie up łynę ło jeszcze 20 minut , g d y us łyszel iśmy m o c n y 
ogień dz ia łowy z pozycy i moskiewskie j , na naszem lewem skrzy
dle. W i d a ć t akże było n ie ty lko dym, ale i b łyskawice tych dział. 
Ogień tak odrazu szedł ostro, że cesarz się obudzi ł i zawoła ł : 
„Ney musi a takować!" Siadł p o t e m na konia , porozsyła ł oficerów 
o rdynansu do wszys tk ich marsza łków z rozkazem ruchu na 
przód, dodając: „Za godz inę nasze zwycięstwo".- Omylił się j e 
dnak w rachubie czasu, bo wysz ła godzina , a p r a w e skrzydło 
nieprzyjacielskie t r zymało się w miejscu i ogień n ie ty lko n ie 
ustawał , lecz s tawał się gę s t s zym i mieszał się z r o t o w y m pie
choty. W y s y ł a ł cesarz p rawie co 10 m i n u t j e d n e g o po d rug im 
oficera, a żaden z nich nie wracał . S ta ł n a kon iu cesarz o j ak i e 
50 k r o k ó w p rzed nami . Pod jecha łem blisko, ponieważ z t ego 
miejsca lepiej było p rzed n a m i całe po łożenie widać. 

Cesarz się obrócił, szukał oczami, a nie widząc j u ż żadnego 
oficera o rdynansu i spos t rzegłszy mnie , zawołał : Klaposk i ! ( tak 
on i wszyscy F r a n c u z i wymawia l i moje nazwisko) i powiedzia ł 
bardzo żywo : Buszaj do N e y a i powiedz mu, n iech się spieszy 
i n iech ude rzy r azem wszys tk iemi siłami, M a r m o n t j uż dochodzi 
do j e g o p r a w e g o skrzydła i wesprze go zaraz. 

Zas t a ł em marsza łka N e y a wśród na jmocnie jszego ognia, 
pomiędzy ko lumnami piechoty, odpa r t emi i formującemi się n a 
nowo. P ie rwsze , k tó re spotkałem, b y ł y wi r tembersk ie , w na j 
większym nieładzie cofające się, p o t e m francuskie, w l epszym 

5* 
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porządku, ale również* rej ferujące. P o w t ó r z y ł e m marsza łkowi 
słowa cesarza. N e y zaklął i odpowiedzia ł : J e d ź nazad i powiedz 
cesarzowi, że n ie Prusaków, lecz Moskali m a m przed sobą. (Dites 
donc à l'Empereur, que fui des Lusses decant moi. Si j'a rais ей des 
Prussiens il y a longtemps (pie j'aurais cnlecc la position). Teraz 
wez i^ę do ataku samy cli naszych (to j e s t F r ancuzów) , sprzy
mie rzeńców odeślę w tył, n ie na Moskal i oni. J a k o ż cz tery ko
l u m n y z rezerwy, sami F rancuz i , posuwały się j uż n a p r z ó d i mi
j a ł y te, k tó re by ły odpar te . D o każdej marsza łek Ney podje
chał i, powiewając kapeluszem, k i lku s łowami zachęcił . Z nad-
stawdonemi b a g n e t a m i czołowe kompan ie g renadyersk ie , bez wy
strzału, k rok i em j a k ty lko m o g ł y naj spieszniej szym, masze rowały 
pod górę . P a d a ł o wielu, ale n ied ługo . By ty j uż może o 200 kro
ków od wierzchołka i od ba te ry i moskiewskie j , g d y ogień ustał . 
Doszedłszy na sam wierzch, znalaz ły okopy na p rędce wyrzu
cone, p różnemi . Wjecha l i śmy z marsza łk iem zaraz pomiędzy 
ś rodkowemi ko lumnami na sam wierzchołek, skącl p i ę k n y nam 
się widok przeds tawi ł : j u ż ty lko końce p iechoty moskiewskiej 
za wsią W e i s s e n b e r g szarzały. Musiały one j uż więcej niż od 
pół godz iny zejść z pozycyi , za n iemi działa uchodzi ły kłusem, 
a na płaszczyźnie m iędzy n a m i a W e i s s e n b e r g stała w dwóch 
l iniach j a z d a nieprzyjacielska, j ak ie 6.000 koni , zasłaniając r e j 
t e r a d ę ar tyleryi . 

Cofnęli się więc Moskale na czas, ażeby mniej ludzi stracić. 
Dowodz i ł n imi W i t t g e n s t e i n i musiał zawczasu osądzić, albo, 
że F r a n c u z i sz tu rmem wezmą pozycyę , albo, że korpus Mar-
monta , k t ó r y się posuwał k u wsi Boschwitz , wpadn ie m u w lewą 
flankę. 

W a taku n a pozycyę są dwa akty. W p ie rwszym ataku
j ą c y wiele ludzi t raci od ognia, n a k tóry , ż leby zrobił, g d y b y 
odpowiadał . W drug im nieprzyjaciel , t rzymający pozycyę , jeśl i 
p rzy niej zad ługo się upiera, t raci więcej , pon ieważ nacierając} 7 

żołnierz, zdobywszy pozycyę, mimo s t ra t ponies ionych, nab ie ra 
takiej przewagi mora lne j , że p rzewraca b a g n e t e m wszystko, co 
tylko p rzed sobą zastaje. Moskale odegral i t u dokładnie p ie rwszy 
akt, d rug iego roz t ropn ie uniknęl i . Cofnęli się zawczasu w n a j -
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większym p o r z ą d k u i rozwinęl i za sobą liczną j azdę , k tóre j m y 
nie miel iśmy czem zaczepić . 

Powróc i ł em cło reg imentu , k tó ry zas ta łem w marszu za, 
cesarzem ku Hochki rch . Nie sądziłem p o t r z e b y zdayvania m u 
rapor tu , gdyż wiedzia łem, że z miejsca, n a k t ó r e m go zos tawi
łem, widzia ł doskona le wszys tko , co u marsza łka N e y a zaszło . 

J u ż ciemniało, k i edyśmy do H o c h k i r c h przy masz er oyvali. 
Okopów więc , k tó re by ł t a m nieprzyjaciel p rzed wsią porobi ł , 
nie m o ż n a było dojrzeć. Opuści ł j e , skoro j e g o p r a w e skrzydło 
się z re j te rowało . S tanę l i śmy obozem w leyyo Hochk i r ch p r zy wsi, 
w które j p r z y g o t o w a n o cesarzowi kwa te r ę . Naza ju t rz 22 maja 
ruszyl i śmy zaraz z r a n a za cesarzem k u Görl i tz . Uszed ł szy dwie 
godz iny marszu , us łyszel iśmy ogień r ę c z n y i dz ia łowy p r z e d nami . 

W k r ó t c e p r z y b y ł do nas marsza łek Soult , k t ó r y po mar 
szałku Bessieres objął d o w ó d z t w o nad gwardyą, i dał rozkaz 
j ene ra łowi W a l t h e r , dowodzącemu j azdą gwardyi , ażeby z całą 
pomaszerował w p r a w o i postąpi ł n a wysokość pagórka , na k t ó 
r y m ty lna s t raż moskieyvska s tała i przejścia p rzez mias teczko 
Re i chenbach broni ła i ażeby przyszed ł szy n a t ę wysokość , zwróci ł 
na lewo i w l ewy bok nieprzyjac ie la a takując, zmusił go do 
cofnięcia się. 

Ruszy l i śmy zaraz p lu tonami w p r a w o przez pola i k łusem, 
k iedy ty lko m o ż n a było, uszl iśmy z pół mil i aż nad r ó w głęboki , 
obsadzony drzewami . 

T a m musie l i śmy się z a t r z y m a ć i yyolno po dwóch się p r z e 
prawiać . Skoro moje dwa szyvadrony p rzeprawi ły się, j e n e r a ł 
Lefèbvre Desnoue t t e s , k t ó r y masze rowa ł n a naszem czele, kaza ł 
mi ruszyć dalej i spędzić Kozakóyv, k t ó r y c h cały t a b u n widać 
było p r z e d nami . Rozwiną ł em oba s zwadrony i p o m a s z e r o w a ł e m 
stępo ku nim. K o z a c y re j te ru jąc się s t rzelal i z j ancza rek . P o 
stąpil iśmy t ak z 300 k roków, — podczas k i edy dwa nasze drugie 
szwadrony p o d Jerzmanoyyskim przez rów się p rzeprawia ły . 

P r zymasze rowa l i śmy n a d d rug i rów, ale mniej g łęboki . K o 
zacy się za n im za t rzymal i , gęściej s t rzelać zaczęl i z poza drze-
w'ek i bliżej nas dopuszczal i , ale j e d n a k , g d y w dwóch miejscach 
poczęl iśmy przechodzić , znowu się cofali. Przebyyvszy rów, u j rzę-
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l iśmy za K o z a k a m i linię kawalery i . W y j e c h a w s z y z 50 k roków 
naprzód, rozpozna łem cz tery s zwadrony : dwa d r a g o n ó w w środku 
na skrzydłach zaś po szwadronie u łanów. 

Skoro oba moje szwadrony przesz ły i s tanęły w linii, ru
szyłem wolno naprzód . J e n e r a ł Le ŕôbvre p rzypad ł do mnie i mówił, 
żebv już puścić szarżę. Mówił to jednak nie rozkazując, bo dodał, 
że się spuszcza na mnie . Inacze j na j a s n y rozkaz b y ł b y m oczy
wiście zakomende rowa ł k lusem a p o t e m ga lopem. K i e d y się ko 
menderu je galopem, to już nie p o t r z e b a marsz-marsz , doświad
czenie bowiem uczy, że w boju nikt t ego nie dokaże , ażeby, t ak 
j a k na mus t rze , m o ż n a było dopiero po galopie linię w marsz-
marsz wprowadzić . 

By l i śmy jeszcze okolo 500 k r o k ó w od nieprzyjaciela , powie
działem więc j ene ra łowi obok mnie j adącemu: . .Pozwól, j ene ra le , 
podjadę s tępo o 150 k r o k ó w i ze s tępa zakomenderu ję marsz-
marsz — a ręczę , że ś rodek przeb i ję" . Przyzwol i ł i wróci ł cło 
szwadronów 7 p rzeprawia jących się przez Г О Л У za nami. 

Maszerowałem s tępo pewnie jeszcze ze 300 kroków, za-
роллаесЫалувгу obu szwadronom, że na k o m e n d ę marsz-marsz 
ruszą cwałem z kopy ta , ale l anc nie spuszczą dopiero po t w a 
r zach dragonów. Dosz l i śmy s tępo t ak blisko do linii, że s łychać 
było głosy nieprzyjacielskie i zapewne oficerowie do żołnierzy 
mówili szntka (to żart) . By l i śmy może o 200 kroków, g d y m za
komende rowa ł marsz-marsz — i ЛУ mgnien iu oka by l i śmy n a ich 
linii. K a p i t a n J a n k o A v s k i 1 był p r zy mnie na p rawo , porucznik 
Giełgud 2 na lewo, t ego koń spiął się na d r agonów i tej samej 
cłnyili ugodzi ł go oficer d ragońsk i pa łaszem w brzuch t ak , że 
spadł z konia ι umar ł j e d n a k dopiero w ki lka t y g o d n i potem). 

Starcie się z linią nie t rwało i k i lka sekund. L u b o ЛУ pierwszej 
chyyili dotrzymali , zaraz się pomieszal i i uc iekać zaczęli, n awe t 
i ułani , k tó rzy nie mieli n ikogo p rzed sobą. Nie widziałem, czy 
Avie lu leżało na ziemi, b o m p rędko przeleciał , ale oba szwadrony 
nie goni ły w p o r z ą d k u , żołnierze prześcigal i tych, k t ó r z y mieli 

1 Późniejszy jenerał w roku 1830. 
2 Bra t s tarszy jenerała z r. 1830. 
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słabsze konie i kazal i im z kon i zsiadać. Spos t rzeg łem wkrótce , 
że d ruga linia pos tępuje ku n a m i że są 4 szwadrony, wszys tko 
ułani . Z a t r z y m a ł e m się i ledwie r ó w n a ć zdążyłem, k iedy t a linia 
u ł anów szarżę na mnie przypuści ła , zan im jeszcze moje szwa
d rony z równane były . Musiałem z równać szybko i z a k o m e n d e 
r o w a ć : „naprzód, marsz!" Inaczej by l iby na nas s tojących ude 
rzyli, czego n i g d y nieprzyjac ie lowi dopuścić nie na leży i dopiero-
co na d ragonach i u łanach okazało się, j a k źle zrobili, że, choć 
w podwójne j liczbie, przyjęl i naszą szarżę stojąc. N a w e t wy
strzelili do nas ba rdzo blisko z ka rab inków, czegośmy niemal nie 
uważali , bo tak i ogień z konia , osobliwie w linii, n ic n ie znaczy 
p rzec iw s ta rym żołnierzom. R u s z y ł e m tedy n a p r z ó d stępo, ale 
zaraz znów z a k o m e n d e r o w a ł e m marsz-marsz . U łan i moskiewscy 
w ga lop puszczając nieco się rozleciel i , j e d n a k t y m razem na 
tarcie ich pomieszało nas z nimi, a pon ieważ było ich więcej , 
zapewne by l ibyśmy źle wyszli , g d y b y J e r z m a n o w s k i nie by ł nad
szedł z d rugiemi d w o m a szwadronami . B y ł to na jprzezornie jszy 
sztaboficer z r eg imen tu , na jdoświadczeńszy i zimną, piękną miał 
odwagę . W samą po rę uderzy ł n a naszej lewej s tronie, podsu
nąwszy się t akże s tępo ba rdzo bl isko, ażeby t em mocniej ude rzyć . 
Ułan i uciekli p rawie prędze j niż byl i szarżowali . Zosta ło ki lku
nas tu w naszem ręku. Niek tó rzy mocno r ann i jęcze l i i mówil i 
po polsku. P r z y k r o mnie to raziło. J e d e n się broni ł pałaszem, 
nie chciał się dać wziąć do niewoli , ale g d y m u nasz szwoleżer 
powiedzia ł : „Bracie , m y P o l a c y j a k i ty" , zaraz rzucił pałasz . 
P e w n i e im powiedziano, że my, choć ułani , j e s t e ś m y F rancuz i . 

W chwili g d y ś m y pomieszan i by l i z nieprzyjacielem, nie 
wiem skąd się wziął w tern zamieszaniu K o z a k s ta ry z brodą, zna
lazł się pieszo obok mnie, schwyci ł za cugle m e g o kon ia z lewej 
s t rony, a p rawą ręką j ancza rką , kolbą do góry , n a mnie się za
mierzył . P o d c z a s t ego p r z y p a d ł oficer u łański i chciał mnie pa
łaszem ugodzić . Zas łoni łem się m o i m n a p rawo . Ale za ledwie 
K o z a k podniós ł j a n c z a r k ę , pad ł n a ziemię, pchn i ę ty lancą przez 
szwoleżera J awor sk i ego , k t ó r y k rzyż o t r zymał za w y r a t o w a n i e 
mnie . Spo tka ł em go później wr Maluszynie . 

Znikl i u łani , wszystkie cz te ry nasze szw r adrony z równa ły 
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się. Byl i śmy dość daleko od s t rze lców k o n n y c h gwardy i . k t ó r z y 
się przez rowy za n a m i posuwal i , więc j ene ra ł Jjefebyre kazał 
n a m stać. W tern zjawia się inny pułk u ł anów moskiewskich 
w miejsce rozbi tego, maszeruje k u nam w linii, ale o 500 k roków 
piuszcza się j u ż w galop. J e n e r a ł Lefêbv re znów chciał, żebyśmy 
zaraz szarżowali . S ta ł bowiem z J e r z m a n o w s k i m i ze mną p rzed 
frontem. J e r z m a n o w s k i zna ł się z L e f e b y r e m ba rdzo dawno, p o 
wiedział m u więc, że nie war to n a nich szarżować, bo ruszyl i 
ga lopem z ba rdzo daleka, z a t e m się rozsypią i nie dojdą do nas . 
J a k o t e ż wkró t ce linia ich się rozwiodła , ki lkudziesięciu wypad ło 
p rzed drugimi, a większa część widocznie się za t rzymywała . Może 
ty lko k i lkunas tu o 100 k r o k ó w do nas dotar ło . 

Lefêbvre kazał dwa p lu tony w ty ra l ie ry n a nich puścić. 
P r z y p r o w a d z i ł y one sześciu, nie wiem, czy z t y c h k i lkunas tu , 
czy z owycłi, co słabsze mieli konie . Zobaczyl iśmy, że to nie 
ułani , ale K o z a c y r egu la rn i ukra ińscy . J e d e n z n ich z ruska po 
polsku n a m powiedział , że ich j e s t cz t e ry pu łk i takie , że niemi 
dowodzi j ene ra ł Wil l . ale że go n i ema w batal i i . 

K o z a c y się rozpierzchl i i ba rdzo daleko od nas się zbie
rali , znać, że to byl i młodzi rekruc i i pewnie t ak ich mieli ofice
rów7, a do tego dodać muszę, że n iechę tn ie się z n a m i bili. gdyż, 
j a k się później dowiedziałem, byl i to ludzie, k tó rych , gdyśmy 
poprzedn iego roku szli do Moskwy, obywate le ukra ińscy dla nas 
p rzygotowal i , a skoro się szala przewróci ła , ażeby pokryć te p rzy 
gotowania , ofiarowali z n ich cz tery pu łk i cesarzowi Aleksandrowi . 

Bądź co bądź znikl i ci U k r a i ń c y p rzed nami i ty lko Doń-
ców później widzieliśmy, ale z ba rdzo daleka. 

Te raz kaza ł n a m j e n e r a ł W a l t h e r , po powinszowaniu mi 
za w y k o n a n e szarże, zajść p lu tonami w lewo i maszerować p o d 
gó rę naprzec iw pozycyi , z k tó re j t y lna straż moskiewska bron i ła 
przejścia piechocie przez Be ichenbach . Dowodz i ł nią j e n e r a ł Mi-
loradowicz. Miał on około 40 dział, k tó re p ros to w j e d y n ą ulicę 
tego mias ta biły, tak, że p iechota f rancuska poza domami ty lko 
się skradała . J e r z m a n o w s k i l ewem skrzyd łem naszem pierwszy 
wszedł n a górę i zaraz się formował do frontu, a m y rozwija
l iśmy się po j e g o p rawe j . Skoro się J e r z m a n o w s k i pokaza ł n a 
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górze , obrócili Moskale część dział n a n iego i na moje szwa
drony, n im jeszcze się uformowałem. 

J ednocześn i e pu łk huza rów pokaza ł się n a n a s z e m ' p r a w e m 
może o k i lkase t k roków, zaraz więc mus ia łem odmienić f ront 
i masze rować o b y d w o m a szwadronami nap rzec iw nich. Ale od
mieniając front n a p rawo , poda l i śmy b o k tak, że s t rzały z p o -
zycyi moskiewskiej nas enfilowały i w 10 minu t więcej n a m 
ludzi padło , niż w wszys tk ich szarżach. 

S z w a d r o n y J e r z m a n o w s k i e g o p rzyszed ł szy n a linię i będąc 
n a lewo bliżej j e szcze dział, więcej t raci ły, a leśmy zaraz poszl i 
do szarży n a huzarów, k t ó r z y о j ak ie 60 k r o k ó w od nas zwrócil i 
prawo w tył i poszl i w rozsypkę . Oparl i się dopiero о l inię k i -
rasyerów, czyli przeszl i za nią się sformować. N a nasze miejsce 
na pozycyę naprzec iw dział weszl i s t rzelcy k o n n i gwardyi , d ra 
gon i i g r e n a d y e r z y k o n n i g w a r d y i zostal i za górką w l iniach 
i, j a k się późnie j dowiedziałem, więcej t a m stracil i ludzi n iż 
my, co się t ł umaczy t e m , że Moskale najwięcej odskokami 
strzelali , ku le i g r a n a t y ude rza ły w ziemię p r z e d nami , p r ze 
skakiwały p rzez nas i szły najwięcej za górkę . My p r z e d szarżą 
s tal iśmy p rzez pewien czas, cz te ry s zwadrony rozwin ię te w linii, 
nie na s a m y m wierzchołku, ale t ro szkę posunięc i k u dołowi, by ł a 
bowiem p o m i ę d z y n a m i a Moska lami nizina. Dojecha łem do 
J e r z m a n o w s k i e g o ; l edwiem moje miejsce opuścił, k i edy j e d n a , 
d r u g a i t rzec ia kula, właśnie gdz ie s ta łem konno , pad ły i od-
skokiem p o n a d szwadronem przeszły . S t rze lcy konni , k t ó r z y 
nasze zajęli miejsce, g d y ś m y poszl i n a huzarów, t akże mnie j 
ludzi stracil i w t em miejscu niż d r agon i i g r enadye rzy . 

W k r ó t c e j e d n a k przysz l i i s t rze lcy n a m w pomoc . Z a p e w n e 
j e n e r a ł W a l t h e r spos t rzeg ł l inię k i rasyerów. P rzysz l i n a p r z ó d 
mamelucy , k t ó r z y tworzy l i p ie rwszy szwadron s t rze lców k o n n y c h , 
posunęl i się n a nasze lewe skrzydło i p ros to s tępo poszl i ku ki-
rasyerom. D o w ó d c a tychże nie móg ł myśleć, że j e d e n szw r adron 
u d e r z y n a b r y g a d ę , widać b o w i e m było , że k i r a sye rzy stoją 
w dwóch l iniach. Mamelucy podeszl i s tępo i o 50 k roków, a m o ż e 
i mnie j , dali ogn ia ze swoich sz tu rmaków. 

P r a w e skrzydło k i r a sye rów poszło w nog i i pociągnęło 
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cały pu łk za sobą. P rawda , że nasze cz tery szwadrony posunę ły 
się k u k i rasyerom obok mameluków, ale nie szarżowal iśmy na 
nich, ponieważ oni prawo ЛУ tyl poszli dość nieporząclnie ku swojej 
drugiej linii. N a m kazano zaraz p o t e m cofnąć się na pierwsze po 
łożenie , to j e s t naprzeciw pozycyi Miloradowicza. Nasze miejsce 
t a m zajął by ł pu łk kirasyerów- saskich ЛУ żó ł tych koletaeh, k tó 
rego jeszcze nie znałem. 

Musiał być z гекпгЬоллг ηογνο uformowany, bo опееголлие 
nie zdołal i go u t r z y m a ć na t em położeniu i musiel iśmy гполу 
ich zastąpić. Teraz działa MiloracloTvicza podwoi ły ogień dla za
słonięcia j e g o re j te rady. Co ty lko s tanęl iśmy лл' miejscu SasÓAV, 
zaświstał n a m grad kul i g r a n a t y , lecz mało z nich ЛУ nasze 
uderzy ło szeregi . J e d e n g r a n a t pęk ł pomiędzy mną i k a p i t a n e m 
Jankcnvskim, odłamek lekko kap i t ana л\г udo, mnie mocniej 
w prawe r amię uderzył , ale z konia nie zsiadłem zaraz, dopiero 
j a k wszys tko ucichło. Daleko dosyć za nami , między nami a pie
chotą francuską i saską, k tó re p rzez Reichenbach debuszowały, 
stała kawa le rya j ene ra ł a L a t o u r - M a u b o u r g — coś ludzi ocl kul 
dz ia łowych straciła, ale do nieprzyjac ie la się nie zbliżyła. 

MiloradoTvicz się zre j terował . Dzia ła j e g o cofnęły się k łu
sem wśród p iechoty . Za nią p iecho ta f rancuska z R e i c h e n b a c h 
clebuszowała, a tyra l ie rzy już się po górach uwijali. Wkrótce 
znikła i p iechota moskiewska, k i lka dział pod zasłoną j a z d y z obu 
s t ron odstrzel iwało, k iedy cesarz i m y za n im ku Görl i tz p o -
maszeroTvalismy. J e d e n z os ta tn ich s t rza łów blisko cesarza rani ł 
n a śmierć marsza łka Duroc , k tó ry umar ł ЛУ nocy. Cesarz miał 
zamiar wejść tegoż dnia do Görl i tz , ale gdy marsza ł ek Duroc 
zos ta ł t ak mocno ranny , rozkaza ł n a m i o t y na tern samem roz
łożyć miejscu i całą noc p rawie p r z y umiera jącym Durocu 
przepędzi ł . 

N a m kazano zaraz n ieda leko namio tów cesarza s tanąć pod 
laskiem. Roz łoży ła się t a m cała kawale rya . G d y m chciał zsiąść 
z kon ia i gdym prawą ręką za kulę ku lbak i schwycił , dopiero 
w t e d y poczu łem ból mocny. Naza ju t r z nie m o g ł e m się sam golić, 
pierwszy r az obcej do tego mus ia łem użyć ręki, a moją oban
dażować. Ale mia łem pociechę лл-ieczorem, g d y ś m y obozem już 
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s ta l i : przyszl i do mnie j ene ra łowie f rancuscy g w a r d y i : Wa l the r , 
Lefêbvre , L e Po r t , oraz J . Kras iński , winszować mi szczęśl iwych 
szarży. Najbardzie j mn ie roz radowało , g d y się t emi ozwal i s łowy: 
„Jeże l i k t o walecznie jszy od nas, jeś l i k to od nas lepiej się bije, 
to wy!" T rzeba mieć wysokie uczucie własnej waleczności , ażeby 
d rug im p ie rwszeńs two przyznać . 

P o t y c z k a t a pod R e i c h e n b a c h odbyła się 22 maja, a pa 
mię tna j e s t z tego , że j azda , t ak niel iczna p r z y armii francu
skiej, sama prawie w niej by ła czynną. 

Naza ju t rz przemasze iOwal iśmy tylko przez Görl i tz i po 
szliśmy k u Bunz lau . Obozowal i śmy p o d W a l d a u . 25-go posunę 
l iśmy się n a p r z ó d p rzed Bunz lau , a 26-go przesz l i śmy przez 
H a y n a u . W t y m dniu napad ł a j a z d a p ruska dywizyę piechot/y 
j ene ra ł a Maison, k t ó r y ją b a r d z o n ies t ra teg iczn ie pos tawi ł całą 
p rzed samą wsią i pozwol iwszy z łożyć w koz ły broń, rozpuści ł 
żołnierzy w tył do miasta po żywność i s łomę. Zosta l i ty lko 
żołnierze n a placów rce i czatach, około dwóchset , i wa r t a p o d 
bronią. K a w a l e r y a p ruska zrobi ła za sadzkę , korzys ta jąc z lasku, 
k tó ry leży n a lewO drog i idącej z H a y n a u . Ujrzel i s tamtąd, że 
F r a n c u z i w koz ły b r o ń złożyli i do mias ta rozeszl i się.. Ude rzy l i 
więc, porąbal i czaty, placówdię i w a r t ę , b r o ń rozrzuci l i i znikli . 

Nie by łby t e n n a p a d móg ł mieć miejsca, g d y b y był j e n e r a ł 
Maison, zamias t przed, za wsią obóz umieścił , a j e d n y m b a t a 
l ionem obsadzi ł d o m y os ta tn ie z drugiej s t rony od nieprzyjaciela, 
a nie mając nic kawalery i , p lacówki i cza ty kaza ł nie t ak daleko 
od wsi rozs tawiać . 

Przymaszerow r al i śmy w ki lka godz in p o t e m i j uż ś ladów 
nie było . Dywdzya stała w obozie, b r akowa ło około 150 ludzi 
r a n n y c h i zabi tych, b ron i było niewiele po łamane j , a r m a t wcale 
nie up rowadzono , bo wdaśnie w czasie n a p a d u żołnierze popro 
wadzi l i byl i konie do pojenia. Obozowal i śmy t ego dnia p rzed 
H a y n a u , a cesarz 28-go przybył . Uformował całą p iechotę w dwde 
k o l u m n y ba ta l ionowe, to j e s t n a d ługość f rontu j e d n e g o ba t a 
lionu. J a z d a i a r ty le rya szły z cesarzem w ś rodku i t ak z H a y 
nau aż p o d L ign icę maszerowal i śmy przez dwde mile p łaszczyzny. 
Bardzo p i ękny był widok t y c h 100.000 ludzi w dwóch ko lumnach 
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na p łaszczyźnie t ak rozległej , że całe dwie ko lumny r a z e m m o ż n a 
bvło widzieć. PrzymaszeroAvawszy pod Lignieę, kaza ł cesarz 
marsza łkowi Soult wziąć kawaleryę gwardyi i obejść mias to 
z prawej s t rony, ażeby zabrać coś nieprzyjaciela, jeżel i j eszcze 
się s tamtąd re j t e rować będzie . 

Ruszyl iśmy w p r a w o k lusem. W i e ś d ługa n a po łudnie od 
L ign i cy się ciągnie. P r z e z nią w poprzek przechodzić mus ie
liśmy. Ś rodk iem wsi p łyn ie s t rumyk, przejście, p rzez mos tek n ie-
szeroki t ak naszą ko lumnę rozciągnęło , że przeszedłszy dwoma 
szwadronami i zaraz k łusem za wieś, oddal i łem się cokolwiek 
od ko lumny, bom wdaśnie spos t rzegł po jedynczych j eźdźców 
uciekających. W y s z e d ł s z y na pole u j rza łem cz tery szwadrony , 
stojące w linii. Ufo rmowałem się więc do frontu i ledwie co 
stanąłem, j uż cz tery te szwadrony by ły Wt kłusie i n a szarżę 
trąbiły. Ruszy ł em stępo ku nim. I ch dowódca musia ł być n ie
doświadczony oficer, bo ledwo co szarżę t rąbić kaza ł , zaraz 
p o t e m t r ąby j e g o dały sygna ł : „Stó j !" , zakomenderował p r awo 
w ty l i zaczął się k łu sem rejterować, a m y właśnie w p a d a l i ś m y 
na nich. R z e c z oczywista, że poszli w rozsypkę . Ludz ie na s łab
szych kon iach dostal i n a m się w ręce i by l ibyśmy zabral i ich 
więcej , ale ich p iechota w ko lumnie by ła n iedaleko, j e d n a k nie 
wstrzymała się n a miejscu, owszem, n igdy nie widzia łem pie
choty niemieckiej tak p r ędko maszerującej . Rej te rowal i się z L i 
gn icy ku J a u e r . Możeby się by ło uda ło zabrać całą t ę dywizyę 
p iechoty (tak j e ń c y u t rzymywal i ) , g d y b y prędzej r e sz ta naszego 
pu łku z Chassery była się mog ła p rzez mos t we wsi p rzeprawić . 

Obozowal iśmy tej nocy n a miejscu, gdz ieśmy pobra l i t ych 
żołnierzy z kawalery i g w a r d y i pruskie j . Byl i w niej huzarzy , 
d ragon i i k i lku ber l ińskich Kozaków, z dłuższemi niż D o ń c y 
b rodami , r a z e m ze 150 ludzi. 

Dn ia 30-go maja posz l i śmy na rekonesans z j e n e r a ł e m 
F lahau t , ad ju t an t em cesarza, k u Jaue r , dokąd maszerował mar 
szałek M a r m o n t inną, drogą, po naszej prawej s tronie. O milę 
od L ign icy spos t rzegl i śmy K o z a k ó w p rzed nami . J e n e r a ł F l a 
hau t , wszedłszy n a w i a t r a k , rozpozna ł k i lka p u ł k ó w k o z a c 
kich, a za niemi wiele j azdy . Miał, j a k mi powiadał , rozkaz od 
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cesarza skomunikow-ać się z Marmon tem, ale że widzia ł n iepo
dobieńs two przerżn ięc ia się z dwoma memi szwadronami p rzez 
t ę całą j azdę , z ap roponowa łem mu, aby napisa ł o łówkiem to, 
co m a powiedz ieć Marmon towi od cesarza, a j a wyś lę z t em 
dwóch p e w n y c h żołnierzy, mówiących p o niemiecku, k t ó r z y w nocy 
os t rożnie bok iem się do M a r m o n t a dostaną. J e n e r a ł przyjął p ro -
p o z y c y ę i wys ła łem braci Bia łkowskich, r o d e m z Czacza pod 
Szmigiem, j e d e n z n ich b y ł podoficerem. Dosta l i się szczęśliwie 
do M a r m o n t a i na t rzeci dzień powróci l i z recepisem, k iedyśmy 
stali o dwie mile od Wroc ławia , dokąd by ła weszła nasza prze
dnia s t raż p o d marsza łk iem Ney'ein. Cesarz i m y zostal iśmy pod 
Neum ark. 

Z N e u m a r k rozkazano mi eskor tować wielkiego koniuszego , 
Caul incour t , do zamku naprzód L e u t h e n , a p o t e m Plesswitz , 
gdz ie t r a k t o w a ł o pokój z j e n e r a ł e m Szuwałowem. Sta l iśmy na 
p o d w ó r z u i zsiedl iśmy z koni . Z j e n e r a ł e m Szuwa łowem przy
szło k i lkase t K o z a k ó w , k t ó r z y t akże zsiedli z koni . Rozmawia 
l i śmy więc z oficerami, opowiadal i nam, gdzie stali w Polsce 
i zdarzy ło się, że wspomnie l i o k i lku domach mi znajomych. 
Z a p y t a ł e m się , p u ł k o w n i k a kozack iego , czyby nie był łaskaw 
oddać n a p o c z t ę g łówne j k w a t e r y moskiewskiej list do m e g o 
ojca, k t ó r y nap iszę i zos tawię n iezap ieczę towany . P rzyob ieca ł 
mi to uczynić , ale prosił , ż eby zapieczę tować , ty lko on adres 
napisze , a n ik t nie o tworzy. W s z e d ł e m do pa łacu i upros iwszy 
sek re t a rza cesarskiego, k tó ry b y ł z Caul incour tem, o papier , 
nap i sa ł em list do ojca. Znajdując się sam n a sam z sekre ta rzem 
w poko ju (Caul incourt by ł yy d rug im z Szuwałowem), pokaza ł 
m i cesarza p r o p o z y c y e do uk ładu z cesa rzem Aleksandrem. Zaraz 
n a ws tęp ie ofiarował cesarz A leksand rowi całe Ks ięs two W a r 
szawskie i pozw'alal, albo żeby przyjął t y t u ł kró la polskiego, 
albo żeby Księstw-O W a r s z a w s k i e wcielił do swego cesarstwa. 
Sekre ta rz cesarski, k tó ry miał mn ie tak, j a k za F rancuza , wi
dywa ł mn ie bowiem ki lka la t p r zy cesarzu, ani domyśleć się 
nie mógł, j a k s t raszną we mnie r ewolueyę sprawił , pokazując 
mi t en p ro jek t do pokoju . A b y nie zdradz ić pomieszania , w y 
szed łem i t a k b y ł e m zamyślony, że dopiero się ocuciłem, gdy 
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mnie pu łkownik kozacki p r z y t r z y m a ł i o list zapyta ł . Odda łem 
m u go z notatką, j ak i adres ma napisać . L i s t t en doszedł m e g o 
ojca. K o z a c y dla nas zawsze byli grzeczni , j a k b y pamięta l i , że 
n iegdyś byli z nami . 

Stanęło zawieszenie broni , n ie pokój , j a k cesarz p r o p o n o 
wał. Pomasze rowa l i śmy n a p o w r ó t do Drezna . T a m nap i sa ł em 
p rośbę o dymisyę i odda łem marsza łkowi Soult . Nie m o g ł e m 
sekre ta rza F a i n komj j romi tować i mówić wszys tk im o owych p ro -
pozycyach pokoju, bo mi j e pokaza ł by ł poci sekre tem. Przec ież 
powiedzia łem o t em kap i t anowi J o r d a n o w i , z k t ó r y m b y ł e m 
wr przyjaźni , i j ene ra łowi Chłopickieinu '. Ten zaklął po swojemu 
i powiedział , że „wolałby t łuc kamienie , niż dłużej s łużyć t e m u 
człowiekowi ". 

Obaj się podal i do dymisyi . 

1 Morawski, k tóry w swej historyi odmawia jenera łowi Chłopickiemu 
uczucia polskiego, i Barzykowski — obydwaj dość skłonni szukać mniej 
szlachetnych pobudek u ludzi — piszą, że jenerał Cliłopicki podał się do 
dymisyi, ponieważ w awansie pominię ty został. Powyższe opowiadanie rzecz 
w innem świetle przedstawia. (Przypuek Wydawcyj. 
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d'Aix, Lauréa t de l ' Inst i tut . Pa r i s 1895. 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

H i p o k r y z y a po l i tyczna — oto dalszy n o w y obraz d e m o n a 
pol i tycznego, n ie t ak dziki i s t raszny j a k poprzedn ie , ale w każ 
dym razie równie ws t rę tny , bo się widzi, j a k k ł ams two i pod
stęp, k i e rowane egois tycznemi p o b u d k a m i , wyzysk iwa ły zawsze, 
wvzyskuja i — doda jmy to zaraz — n ies te ty zawsze wyzysk iwać 
będą n a w e t wznios łe hasła, n a w e t r zeczy święte, j a k religia, dla 
celów zn ikomych i poz iomych. Dodal i śmy, że zawsze t ak będzie , 
gdyż z b ib l i jnem p i ę t n e m k łamstwa, wyciśn ię tem n a człowieku, 
(omnis homo mendax) łączy się z n o w u i j a k świat stara, a p ra 
k tyką życia ciągle u tw ie rdzana m a k s y m a : mundus vult decipi, ergo 
deeipiatur. Co najgorsze , to powodzenie , j a k i e zawsze towarzyszy 
h ipokryzy i pol i tycznej , p rzez co w p ł y w je j demoral izujący roz
szerza się na masy, podkopując stałość i męs two w w y z n a w a n i u 
zasad i dążności, za dobre uznanych . „Trzeba w y ć r azem z wil
k a m i — oto, mówi Proa l , objaśniając to zdanie p rzyk ładami z fran
cuskiej k ron ik i wyborcze j , dewiza wielkiej l iczby ludzi umia rko 
wanych , k tó rzy mimo odrazy ku ideom r a d y k a l n y m nie ty lko n ie 
stają z n iemi do walki , lecz n a w e t nieraz j e propagują , idąc za 
p rzemaga jącym prądem. Jeże l i t a c y ludzie są d e p u t o w a n y m i lub 
senatorami , to mimo głębokiej n iechęci głosują za us t awami dla 
nich ws t rę tnemi . Większość po l i t yków zamias t k i e rować t łumem, 
pos tępuje za n im nieyyolniczo, a ma ła j e s t l iczba takich, k t ó r z y b y 
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mieli dość odwagi do wypowiedzen ia swojej opinii i oparcia się 
prądowi . A b y pozos tać popu la rnym, wyznaje się z h ipokryzyą 
opinie r adyka lne i idzie się za p r ądem panującym". Z wilkami 
wvje świat r azem nie ty lko w sprawach pol i tyki codziennej , gdy 
chodzi o przemijające p r ą d y i in teresa niniejszej wagi , lecz także 
wtedy , gdy zwycięska h ipokryzyą po l i tyczna depce na jwyższe 
dobra, j a k wolność i rel igia. S p o t y k a m y się tu ta j , co t ak rzadko 
się dziś zdarza w bieżącej l i t e ra turze francuskiej , z nap ię tnowa
niem l i ipokryzyi pol i tycznej rządu rosyjskiego w sprawie K o 
ścioła ka to l ickiego w Kró les twie Polskiem, wr sprawie kato l i 
cyzmu w ogóle, k t ó r y przez rząd t e n rozmyśln ie d y s k r e d y t o w a n y 
b y w a w v b o r e m ludzi n i e g o d n y c h n a s tanowiska nacze lne . P r o al 
nie porusza wT t y m wdaśnie rozdzia le kwesty i , czyśmy pod wzglę
dem l i ipokryzyi pol i tycznej lepsi od p r zodków n a s z y c h , ale 
wszys tk ie j ego uwag i pozwalają p rzypuszczać , że g d y b y py tan ie 
to zostało o twarc ie pos tawione , au to r nie m ó g ł b y dać korzys tne j 
dla nas odpowiedzi . I n n y g łośny dziś pisarz francuski. Tarde , 
zajrzał tej kwes ty i śmiało w oczy, zas tanawiając się w dziełach 
swoich n ie jednokro tn ie nad rolą k ł ams twa w ewolucyjnym po
stępie cywi l izac j i wogóle . Odpowiedź swoją sformułował Tarcie 
wyraźn ie w rozprawie o winie i o odpowiedzia lności ka rne j , 
więc tam, gdzie j a k o determinis ta , n ieuzna jący wolnej woli, zna
lazł się wobec tej fatalnej a l t e rna tywy, iż wypad ło mu albo po 
święcić de te rn i in izm. albo u z n a ć w p r o s t , że w razie uieuznania 
wolności woli ludzkiej t r zeba z r ezygnować z g łównego mora l 
nego czynnika odpowiedzia lności za czyny k a r y g o d n e , więc 
z pods t awy p r a w a ka rnego , prawa wogóle . W tej arcvtvudnej 
s y t u a c j i naukowej T a r d e oświadcza wprost , że t r zeba się k łam
s twem ratować, g d y ż skoro k ł ams two zdobyło sobie p rawo obywa
te l s twa w pol i tyce (w b iu le tynach wojennych , wyborczych i t. d.i. 
to dlaczegóż nie mie l ibyśmy skorzys tać z us ług j e g o w sprawach 
na jwyższego znaczenia dla dobra ludzkości . Nie uznawajmy za
t e m — t a k t o Avyplywaloby ze słów T a r d e ' a — w o l n e j wol i ze s ta
nowiska filozoficznego, ale ргалуо t ak układajmy, j a k g d y b y wolna 
wola stanowiła pewnik niewzruszony. W i ę c górą h ipokryzyą 
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T i i e t y ł k o ЛУ pol i tyce , lecz i w n a u c e ! Pokazu je się stąd, że P r o a l 
wobec Tarde 'a j e s t j e szcze optymis tą , skoro b ipok ryzyę uważa 
ty lko za znamię pol i tyk i dzisiejszej . 

W rozdziale poświęconym łup ies twu demon p o l i t y c z n y 
zrzuciwszy g ładką maskę h ipokryzy i wys tępu je znowu ЛУ rol i 
dzikiej i p r z y p o m i n a zupełnie rysy t ego p o t w o r a k rwiożerczego , 
z k t ó r y m spotka l i śmy się już w p ie rwszych rozdzia łach. H i s t o r y a 
łup ies twa pol i tycznego, to n ie ty lko h i s to rya wojen i zdobyczy od 
początku SAviata do chwili obecnej , lecz n a d t o h i s to rya t ych 
wszys tk ich machinacyj pol i tycznych, w k t ó r y c h bez wojny, bez 
walk i Avogóle, w y z u w a się s łabszego ze Avszys tk i ego , co pos iada 
p r a w n i e , a co m u się wydz ie ra p r zy p o m o c y h ipokryzy i poli
tyczne j pod formą zarządzeń, u l ega l i zowanyeh r zekomo wyższemi 
celami. J a k k o l w i e k P r o a l miał p r z e d oczyma tak ie łupiestw r a 
po tworne , j ak i e wypełnia ją h i s to ryę f rancuskich poskrypcyj r e -
wolucy jnych i pamię ta ł p r z y t e m dobrze o inwazy i niemieckiej 
z r. 1870, to j e d n a k k ładąc nacisk n a n i e p o w r o t n e j u ż zniesienie 
niewolnic twa, poddańs twa , d a w n y c h przywile j ów uciążl iwych i t . d., 
w p a d a ЛУ nast rój t ak optymis tyczny , że g o t ó w b y ł b y zapowie
dzieć ludzkości j a sną przyszłość, g d y b y go nie n iepokoi ł cokol
wiek socyalizm, k t ó r e g o zwycięs two mus ia łoby się skończyć 
„nowem łupies twem, naj okropniej szem ze wszys tk ich" . Nie chcie
l ibyśmy zasępiać jeszcze Aviecej t ego i t ak j u ż p o n u r e g o obrazu, 
j a k i s tanowi dzieło Proa la , więc nie rozwodząc się szerzej n a d 
yyypadkami współczesnemi , mianowic ie nad t em sys tematycznem, 
na jgorsze epizody dziejолуе p rzypomina jącem łup ies twem poli-
tycznem, k tó r ego ofiarą j e s t społeczeńs two polskie za kordonem, 
mimochodem ty lko zaznaczamy, że dogorywający wiek X I X . 
n i ema ty tu łu do samochwalczego wynoszen ia się, skoro histo
rya kolonizacyi sp lamiona j e s t t a k dzikiemi okrucieńs twami , j a 
k i c h za świadec twem a u t e n t y c z n e m n i e d a w n y c h p rocesów be r 
l ińskich dopuszczal i się ЛУ Afryce n a b iednych m u r z y n a c h wy

s ł a ń c y „narodu boj aż ni Bożej i dobrych obyczajÓAv", g u b e r n a t o 
rowie n iemieccy w koloniach afrykańskich W e h l a u , Le is t i Pe t e r s . 
A weźmy, wreszcie i świeży p r z y k ł a d J a m e s o n a ? Czyż nie j e s t 
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wielce cha rak t e ry s tycznym w tej mierze los t ego nibustyera, . 
k t ó r y po nieudałej próbie pospol i tego łupiestwa. pol i tyką ty lko 
zabarwionego , z łaski Boe rów wraca clo Angl i i r zekomo j a k o 
obwiniony, mający s tanąć p rzed sądem ka rnym, a t ymczasem 
je s t w i t any przez t ł umy londyńsk ie j a k b y j a k i boha t e r i n awe t 
wie lb iony w odzie n a d w o r n e g o p o e t y Aus t ina ! 

'W dalszymi rozdziale, poświęconym korupcy i wybi tn ie jszych 
mężów pol i tyczny cli, s ta jemy p rzed ga le ry ą h i s to rycznych — 
mówiąc współczesnym j ę z y k i e m paszkwilowym — „kubaniarzy" 
w wyższym stylu, tak co do wysokośc i kwoty , za j aką się sprze
dawali, j a k i co cło wagi spraw, k t ó r y m za p ieniądze us ługi swoje 
poświęcili . Nie jeden c iemny epizod h i s to ryczny rozjaśnia się dzi
siaj, gdy charakter j e g o b o h a t e r ó w odsłonił się w całej nagości.. 
W tej ga lery i znajduje się oczywiście i .ów może na jsmutn ie j szy 
лу dziejach przyk ład korupcyi , w które j sidła demon pol i tyczny 
zaplątał angie lskiego męża s tanu z nazwiskiem, opromien ionem 
blaskiem niespożytej s ławy ЛУ his tory i filozofii — Bacona . Tłu

macząc demoniczną siłę „kubana" ЛУ wysokiej pol i tyce, P r o a l 
chciałby początkowo objaśnić wszystko z n a n y m aforyzmem kry-
mina l i s tyczno-pol icy jnym: cherchez Ja femme, ale os ta tecznie widzi, 
że n a t e m poprzes tać n iemożna , i b ierze лу r a chubę wszys tk ie 
inne żądze: zbytku, uzyyvania i t. cl., k tó remi demon po l i tyczny 
cel swój t ak samo ЛУ wyższych sferach osiągnąć może, j a k zwy
czajne zło wogóle w kołach najniższych, najmniej uzbro jonych 
do walk i z j e g o pokusami i na jprędze j też ulegających. Tak i 
Ta l l ey rand np . może uchodzić ЛУ historyi za „kuban ia rza" w naj

wyższym stylu, ale zasadnicza, mora lna analiza charak te ru i mo
tyw ó лл" poli tycznej korupcy i nie ллykazuje pewnie i co do stylo

wego kubaniarstwa czyniiików odmiennych od tych, o j ak ich 
s łyszymy codziennie ЛУ sali rozpraw krymina lnych . 

Za ko rupcyą pol i tyczną idzie w książce Proa la t ak samo 
j a k лу log icznym związku objaAVÓAV dzisiejszego życia pol i tycz
nego i ллт ich aktua lne j łączności — korupcyą wyborcza . Może 
na jc iekawszym b y ł b y rezu l t a t s t reszczenia tego właśnie rozdziału, 
gdyż nosi on yyybitne znamię aktualności . Właśn i e d la tego j e d n a k 
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pozwol imy sobie prześl iznąć się z czyte ln ik iem przez t ę część 
książki, bo s t reszczenie to wyg ląda łoby chyba j a k kwin te sencya 
wszys tk ich tych niegodziwości , inwektyw 7 , oszczerstw, szka lowań 
i t. d., k tó re w roku ub ieg łym t a k się obijały o nasze uszy pod
czas w y b o r ó w sejmowych, a dzięki n iespożyte j energi i r adyka lne j 
p rasy naszej obijać się będą j uż n iezad ługo znowu podczas wy
borów do r a d y pańs twa . Tout commi; chez nous — tak k a ż d y może 
sobie powiedzieć po p rzeczy tan iu t ego rozdziału . A n ie ty lko 
wszędzie j e s t j e d n a k o w o , lecz, co w Taźniejsze, zaw rsze było j e d n a 
kowo. J u ż Machiavel l i t aką daw rał r a d ę : „Zachowajcie dla ludu 
pozory wyborów, ale fałszujcie wynik i , jeże l i one są w a m p rze 
ciwne, kupując głosy lub przekręca jąc je w sk ru tyn ium" . Grdybyź 
to przynajmnie j dopiero Machiavel l i by ł in icya to rem tej szał-
bierczej m e t o d y ! P r o a l wykazuje his torycznie , że n ie powiedzia ł 
on nic nowego , gdyż dawno p rzed n im w formalną t eo ryę ujęli 
w y k r ę t y i finty wyborcze — b r a t Cicerona i sam Cicero. J u ż to 
wogóle republ ikan ie r zymscy doprowadzi l i do takie j doskona
łości w mach inaeyach wyborczych , że dzisiejsi agenc i wyborczy 
mogl iby wiele nauczyć się od swoich k o l e g ó w rzymsk ich z cza
sów Cicerona.. Dzieli l i się oni bowiem w t e d y n a klasy, j a k od
działy j edne j armii korupcy jne j . J e d n i t a rgowal i się o cenę głosu 
(itciiuctorcs), d rudzy podejmowal i się wypła ty ceny umówione j 
(liicisores), a snadź byli t ak n iesumienni , j a k ich dzisiejsi koledzy, 
skoro w y b o r c y r zymscy żądali później sk ładania p ien iędzy w de-
pozycie i p o t r z e b a było s tworzyć w t y m celu nową klasę funk-
cyonaryuszy ko rupcy i wyborcze j t. zw. séquestres. W i ę c i w tej 
ko rupcy i wyborcze j , k t ó r a z d a w a ł a b y się s tanowić nowość , wła
ściwą dopiero okresowi współczesnego p a r l a m e n t a r y z m u , spoty
k a m y się ze s t a rym znajomym, z t y m d e m o n e m pol i tycznym, 
k tó ry na poczekan iu umie zmienić maskę i ucha rak t e ryzować 
się w sposób, odpowiadający — duchowi czasu! K t o b y się chciał 
pocieszyć tern, że zwycięski prąd powszechnego p r a w a w y b o r 
czego, ogarnia jący coraz szersze t e r y t o r y u m w Europ ie , oczyści 
a tmosferę wyborczą z mik robów korupcyi , t en z dzieła P r o a l a 
wyniesie rozczarowanie . A u t o r t e n bowiem już zasadniczo n ie 

6* 
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przypuszcza t ak iego dob rego w p ł y w u p o w s z e d n i e g o p r a w a w y 
borczego , a z doświadczeń w ł a s n e g o s p o ł e c z e ń s t w a , mianowicie 
z p l e b i s c y t ó w , s ankc jonu jących mi l ionami głosów 7 to samo, co 
wkrótce p o t e m znowuż mi l ionami g łosów zostało po tęp ione , wy-
sriirwa n a w e t dobitną p rze s t rogę dla t j c h , k t ó r z y w dobrej wierze 
i z p rzekonan ia oczekują pomyś lnych sku tków po powszec lmem 
głosowaniu . 

„Pol i tyka — t ak opiewa począ tek dalszego rozdzia łu o de-
p rawacy i u s t awodaws twa i sprawiedl iwości p rzez demona poli
t y c z n e g o — przeksz ta łc i ła u s t a w y w narzędz ia p rosk rypcy i i łu-
pies twa. Do mordowania i r abowan ia używają b a r b a r z y ń c y b ron i ; 
n a r o d y mieniące się cywi l izowanemi posługują się us tawami . 
Można m o r d o w a ć us t awami t ak samo j a k kulą, m o ż n a bu rzyć 
us t awami t ak samo j a k toporem, m o ż n a kraść za pomocą us t aw 
t a k samo j a k w lesie ЛУ zasadzce. Morder s two i k radz ież zos ta ły 
p o k r y t e us tawami , p rosk rypcya i łupies two p rzyb ra ły formy le
ga lne" . Nas tępuje po tem, j a k ЛУ poprzedn ich rozdziałach, długi 
szereg p r z y k ł a d ó w his torycznych , z k tó rych ocz jwiśc ie najwięcej 
pochodzi z takiej nieyyyezerpanej kopalni , j aką s tanowi ллпе1ка 
гелуокгсуа f rancuska ze swojemi p o t w o r n e m i zbrodniami , pod 
formą луутоколу, w y d a w a n y c h przez t r y b u n a ł y reyyolucyjne. Były 
j e d n a k yyszęclzie tak ie p o t w o r n e zbrodn ie i bez s tanu rewolucy j 
nego , bo demon po l i tyczny n ie ty lko we F r a n c y i i n ie ty lko лу cza

sach r e w O l u c y j n y e k doradzał i doradzać będzie n a d u ż y w a n i a form 
lega lnych dla pokrycia na jwiększych bezprayvi. Dostają się p rzy-
tein ba rdzo d o t k l i w e ale zas łużone ciosy po l i tycznemu u s t a w o 
d a w s t w u pa r l amen tów, k tó re dla celów t endency jnych gotOAve 
są uchwalać dziwolągi n ies łychane, dostaje się i s łużalczym ko
m e n t a t o r o m i w y k o n a w c o m takich cłziwolągwy i t. cl. Obok 
F r a n c y i t akże I r l andya s w o j e m i op łakanemi losami dos ta rczyła 
au to rowi dras tycznej i lus t r ac j i dla tego rozdziału . Szkoda, że, 
j a k j uż raz w j e d n y m z poprzedn ich rozdziałów, P roa l nie zyyrócił 
się k u drugiej I r l and j i , ku spo łeczeńs twu polskiemu, j ęczącemu 
na h a ń b ę X I X . stulecia pod uciskiem takich us t aw r o s y j s k i c h , 
j a k олуе лу yystępiiein zdan iu rozdzia łu s cha rak t e ryzowane . S n a d ź 
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opor tun izm po l i tyczny nie pozwol i ł P roa lowi do tknąć t ego ma-
terya łu , bo żeby o n im wcale nie wiedział , t ego po t ak wszech
s t ronnie po in fo rmowanym p isa rzu n a w e t p rzypuśc ić nie można . 
T r z e b a być wyrozumia łym n a to, bo j u ż za poprzednią pobieżną 
w z m i a n k ę o machiawel izmie rosyjskiej po l i tyk i wobec Kośc io ła 
ka to l ickiego w Polsce na leży się au to rowi wdzięczność . W dzi
siejszych czasach i to przecież s t anowi w książce francuskiej 
rzecz wcale a wcale nieoczekiwaną. 

Zakończen ie t ego rozdzia łu j e szcze większą grozą prze jąć 
mus i , aniżel i początek . „Lepiej — m ó w i Proa l , n ie ty lko uczony 
lecz zarazem i cz łonek t rybuna łu ape lacy jnego w Aix — mieszkać 
w k ra ju dzikim,-- aniżeli w k ra ju cywi l i zowanym z sądownic twem 
poddającem się w p ł y w o m pol i tyki . Z a t r u t a s t rzała dzikiego czło
wieka, ząb lwa i j a d żmiji są mnie j s t raszne , aniżeli s łużals two 
tak iego Jeffreya, L a u b a r d e m o n t a lub Fouquier -Tinvi l le ' a . Dzik i 
zwierz odbiera ty lko życie ; sędzia z t endencyą pol i tyczną może 
odebrać życie i cześć". 

Os ta tn i rozdzia ł p rzeds tawia jący zepsucie obyczajów za 
sprawą d e m o n a po l i tycznego m a właściwie ak tua lne znaczenie 
dla F raney i , k tóra , j a k mówi autor, p rzechodz i ła z rąk L u 
dwika X V I . p o d rządy Zyrondys tów, z p o d t ych rządów pod pa 
nowanie D a n t o n a i Bobespier re 'a , p o t e m p o d władzę te rorys tów, 
dy rek to ra tu , Bar rasa , B o n a p a r t e g o , B o u r b o n ó w z starszej i młod
szej linii, Or leanów, republ iki , d rug iego cesars twa, wreszcie nowej 
republ ik i , przerzucając się z j e d n e g o sys temu w drugi , zmie
niając n ieus tann ie k o n s t y t u c y e i zasady, dla F rancy i , rozda r t e j 
p rzez s t ronn ic twa walczące o w ładzę , podobne j do chorego , 
k t ó r y nie może leżeć spokojnie, lecz p rzez ciągłą zmianę pozycy i 
j i ragnie uśmierzyć boleści" . P o tak ich bu rzach i przejśc iach wła 
dza musia ła s tracić p o w a g ę , s tać się premią dla szar la tanów k o 
k ie tu jących z ulicą, a t a ul ica z n o w u widzia ła w tych p rzemia 
nach i prze jśc iach ty lko wyborną sposobność do obłowienia się, 
do zagarn ięc ia wszys tk ich korzyśc i po łączonych z p a n o w a n i e m . 
Posuwając się n a tej pochyłe j drodze , doszła F r a n c y a w końcu 
do tego , że miała p r e z y d e n t a republ ik i to lerującego w swoim 
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pałacu szacherkę orderową, p rowadzoną na wielką skalę przez 
zięcia ' Wi l sona ι i ministra , k t ó r y n iedawno cy towany j ako świa
dek, p rzywiez iony zosta ł na salę sądową wpros t z k rymina łu 
w charak te rze zbrodniarza ka rę odsiadującego (Baihaut>. Tych 
faktów, bolesnych dla F rancuza , nie p rzy tacza Proa l , bo mu za
p e w n e żal pa t ryo tyczny kaza ł oszczędzać takie ciężkie rany. Za 
to z nieubłaganą surowością zdemaskował służalców, p rze rzuca
j ących się z j e d n e g o sys temu rządowego w d rugi ella zachowania, 
pos iadanych lub zdobywania nowych synekur , wyborców p ro 
wadzących hande l m a n d a t a m i i w y b r a ń c ó w n a r o d u l icytujących 
m a n d a t poselski w sposób szałbierczy, bo przyrzeczeniami , k t ó r e 
wprost są n iegodne ich roli lub śmiesznie przesadne, więc na 
p ros te podejście obliczone. Cóż dz iwnego, że tak ich w y b r a ń c ó w 
ogół wyborców t rak tu je p o t e m j a k b y swoich komisan tów. P r o a l 
p r zy t acza np . fakt au ten tyczny , że j e d n e g o z d e p u t o w a n y c h wy
borca j e g o zaszczycił misyą rokowania z uwodzicielem żony 

0 wyp ła t ę odpowiedniego h o n o r a r y u m za doznaną hańbę . Cóż 
dz iwnego, że na widok takiej gospoda rk i publ icznej j a d demo
ra l i zac j i wciska się także w s tosunki p r y w a t n e . Okropny t en 
obraz kończy P roa l wyrażen iem silnej nadziei , że społeczeńs two 
francuskie j e s t ty lko w wierzchnie j wars twie zepsute , że się 
otrząśnie z tej zgni l izny i znowu czynami za imponuje światu. 
Daj to Boże j a k naj rychle j . ΛΥ us t ach Proa la nadzie ja t aka m a 
p o d s t a w ę , bo mówi on, że „społeczeńs twa współczesne, posiada
jące n iewzruszony p u n k t oparc ia w rel igi i chrześci jańskiej" , nie 
mogą zginąć w demora l i zac j i t ak n iepowro tn ie j a k s ta rożytne 
pogańskie , np . rzymskie . 

Wszys tko to ma , j a k powiedziel iśmy, znaczenie ak tua lne 
przedewszys tk ie in dla F raney i , bo dzięki B o g u nigdzie zresztą 
po l i tyka nie sprowadziła ty le przewrotów, ile w tym kraju nie
szczęśl iwym, żyjącym od s tu lat w gorączce rewolucyjnej. Ale 
c h a r a k t e r jjouczającej p rzes t rog i posiada i t en rozdział w chwili 
obecnej , g d y z zachodniemi p rądami po l i tyeznemi wciskają się 
w zd rowe sąsiednie o rgan izmy społeczne n iek tó re z tych haseł 

1 zasad, k tó re F r a n c y ę popchnęły na dzisiejszą pochyłą drogę. 
Zakończenie dzieła rOunclusioh) rozbrzmiewa prześl iczną 
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apostrofa do spo łeczeńs twa , aby zasadami mora lnemi w y r u g o 
wało demona pol i tycznego, k t ó r y tyle nieszczęść na ludzkość 
sprowadzi ł i ciągle j eszcze sprowadza . Czy tak ie żj T czenie mia łoby 
być u top ią? Słusznie au to r podnosi , że skoro p a ń s t w a dziś nau
czyły się j uż szanować k r e d y t pub l i czny i nie uciekają się do 
t ak ich środków 7 n iemora lnych , j a k i e m i za świadec twem his tory i 
b y w a ł y fałszerstwa m o n e t i fmgowane bankruc twa , to d laczegóż 
nie mia łyby nauczyć się szanovyania zasad mora lnych ЛУ i nnych 
działach pol i tyk i , skoro społeczeńs two z pewnością wysz łoby na 
t em t a k dobrze , j a k n a umora ln ien iu zasad gospoda rk i p a ń s t w o -
wej . Bodaj k i lka zdaii p r z y t o c z y m y z tej koiicoyvej apostrofy, 
bo j a k o odzywające się z kra ju , k tóry , n ies te ty , t ak d ługo p o 
zwala clemonoAvi po l i tycznemu yyyprawiać harce n a swojej wi
downi pol i tycznej a nad to j a k o pochodzące z us t p rawnika , fi
lozofa i Avysokiego dos to jn ika sądownic twa f rancuskiego w j e 
dnej osobie, zasługują one z pewnością n a tak ie wyniesienie , 
j ak i e w ciężkich czasach na leży się s y m p t o m o m zwias tu jącym 
lepszą przyszłość . „ P o l i t y k a — m ó w i P r o a l ЛУ t y m k o ń c o w y m 
rozdzia le — zniesłaAYiła się przez używan ie środkÓAT7 zd rożnych 
i zas tosowywanie m a k s y m n iemora lnych . Musi ona zrehabi l i to-
лл'ас się p rzez umora ln ien ie . Pos ługu jąc się t ak d ługo p o d s t ę p e m 
i k ł a m s t w e m , i n t r y g a m i i g w a ł t a m i , p o w i n n a ona , chociażby 
ty lko dla u roku nowości , p r ó b o w a ć , co osiągnie lojalnością, t o -
lerancyą i sprawiedliwością. Dziś nowość pos iada yviecej u roku , 
niż k iedykolwiek . A cóż s t anowi łoby większą nowość n a d p o 
l i tykę mora lną? Może ЛУ końcu uznanoby , że w życiu publ icz-
nem, t ak samo j a k w p r y w a t n e m , ргалуоас s tanowi największą 
siłę i zdolność. Machiawel izm powin ien być wyk lę ty n ie ty lko 
p rzez ludzi uczc iwych , lecz n a d t o na leży go uważać za z g u b ę 
dla dobrze z rozumianych in te resów społeczeństwa. Niema wiel-
kiej po l i tyk i n iemora lne j . P o s t ę p i g w a ł t mogą zapewnić sukces 
efemeryczny, ale nie wielkość i szczęście k ra ju . . . Zwracając się 
k u mora lnośc i , po l i tyka odzyska łaby u t r a c o n y zd rowy zmysł , 
i u leczy łaby się t akże z dwóch ciężkich chorób, j ak iemi są sza
leńs two socyal is tyczne i szaleństwo anarch is tyczne , te dwa na 
s t ęps twa na jazdu soflzmatów i rozpasan ia z łych namię tnośc i . . . 



Nie przez p ro tegowan ie a te izmu i m a t e r i a l i z m u mogą rządy 
sprowadzić p o p r a w ę obyczajów, uśmierzenie namię tnośc i i u lże
n ie n iedol i . . . K t ó ż m ó g ł b y zap rzeczyć , że mora lność j e s t pod
t r z y m y w a n a przez uczucie re l ig i jne? I m więcej obywate l i rel i
g i jnych posiada pańs two , tern mnie j l iczy wichrzyciel i , socyali-
s tów i anarchis tów. W epoce scep tycyzmu , ma te rya l i zmu , pozy
t y w i z m u , ewohicyonizmu, nihi l izmu k tóż odważy się zapozna
wać n iezmierne us ługi , j ak i e oddaje ch rys tyan izm, podnosząc 
godność n a t u r y ludzkiej i r y g o r obowiązku a n a d t o przec iw
stawiając ku l t idea łu ku l towi z ło tego cielca? W społeczeństwie, , 
k t ó r e mówi ty lko o walce o b y t , o p r a w a c h silniejszego, o za
gładzie s łabych , o b rzydoc ie u b ó s t w a i wszechmocy bogac twa , 
re l igia uczy poświęcania , u szanowan ia i miłości dla ubóstwa,, 
odpowiedzia lności wobec B o g a i wdasnego sumienia . G d y so-
cyal izm coraz groźnie jszy d o m a g a się wszechmocy pańs twa , 
ch rys tyan i zm spełnia j e szcze j e d n o dobre dzieło, w i n d y kując 
dla obywate l i pańs twa p r a w a ludzkie, p r a w a sumienia i z ak re 
ślając g ran ice akcyi p a ń s t w a . . . Po l i t yka bez moralnośc i j e s t 
ruiną społeczeńs twa" . 

* * 

Osobno omówić w y p a d a g r a w a m i n a podnies ione p r zez 
P r o a l a wobec nauk i , k t ó r a demonowi po l i tycznemu toruje d rogę 
do szerokich kół i dos tarcza ś rodków walki dążnościom p rze 
w r o t o w y m , za t ruwającym dzisiejsze życie publ iczne a nad to za 
graża jącym porządkowi spo łecznemu. J u ż w p o p r z e d n i e m dziele 
swojem (Le crime et la peine) s formułował P roa l t e n za rzu t w spo
sób ba rdzo dob i tny a p r z y t e m i sprawiedl iwy. Zaznaczy ł b o -
wdem, że zapanowa ła e ra pa radoksów, k tó re t em więcej zna j 
dują zwolenników, im wdęcej odbiegają od s ta rych p r a w d fun
damen ta lnych , s tanowiących m o r a l n e wa runk i dzisiejszego us t ro ju 
społecznego. „Bywają czasy — mówi w t em dziele — a w t ak i ch 
i m y żyjemy, k i edy p r a w d y pros te , idee s łuszne nie wystarcza ją 
j u ż na zwrócenie uwagi . W t e d y r z u c a m y się w pomys ły skra jne 
a pa radoks wszędzie się wciska. K a ż d a now ra h ipo teza p r z y j m o 
w a n a j e s t z wyskok iem j u ż d la tego, że staje do walki z t r ądy -
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cyjnemi p rzekonan iami . P r a w d y mora lne wydają się umys łom 
sk rzywionym n u d n e m i i b a n a l n e m i ; są one j u ż za s ta re! O ile 
więcej za jmującym j e s t n o w y p a r a d o k s ! O ile więcej pociągają 
szczególnie h ipo tezy umie ję tne , k tó re poniżają człowieka! Zostają 
one w sprzeczności z f ak t ami bezs t ronn ie obse rwowanemi i zdrowo 
t ł umaczonemi , wstrząsają podwal inami mora lnośc i i p r a w a ka r 
nego , sumienie ludzkie j e odrzuca, r ozum j e s t p r z e r a ż o n y znisz
czeniem, k tó re one przygotowują . Co to wszys tko obchodzi n o w a 
to rów! Niech społeczeńs two ra tu je się j a k może , n iech raczej 
zginie, aniżel iby p rzepaść mia ły te h ipo tezy" . P isząc to P roa l , 
miał n a myśl i g łównie te „nowe h o r y z o n t y " p r a w a k a r n e g o , 
w k t ó r y c h najskrajniejsze k o n s e k w e n c y e n a t u r a l i z m u s tosowane 
są do zasad p r a w a ka rnego , w k t ó r y c h obrębie zbrodnia , zd roź -
ność wogó le zmienia się w j ak i ś ob jaw fatal izmu b io łog iczno-
socyologicznego a zbrodn ia rz j a k o r zekomo p o z b a w i o n y wolnej 
wol i , j a k k a ż d y człowiek, wogó le o d g r y w a ro lę po l i towania g o 
dnej ofiary s to tunków, za k t ó r e raczej społeczeńs two p o w i n n o 
zasiąść na ławie oska rżonych i t. d. Ale obok tych p o t w o r n y c h 
p a r a d o k s ó w miał j uż w t e d y P r o a l n a myśl i n i ezawodnie i t e 
dok t ryny , k tó re w wielkiej reyyolucyi francuskiej odegra ły rolę, 
mówiąc s łowami Taine 'a , wielkich idei wciśnię tych w z b y t ma łe 
g łowy i z t ego p o w o d u s ta ły się n ie jako b o m b a m i rozsadzają-
cemi porządek społeczny. Ze au to r miał t e d o k t r y n y n a myśli , 
to w y p ł y w a ze szczegółów p rzy toczonych w książce n a popa r 
cie swojego zdan ia a zacze rpn ię tych z własnej p r a k t y k i sędz iow
skiej . Ciekayvy j e s t mianowic ie us tęp , w k t ó r y m zdaje sp rawę 
ze swojej r o z m o w y z j e d n y m ze śmiałych zb rodn ia rzy anarch i 
s tycznych w celi więz ienne j . Z r o z m o w y tej pokazuje s ię , że ów 
zbrodn ia rz by ł f a n a t y c z n y m zwolenn ik iem wszys tk ich pos tu la
t ów spo łecznych ß o u s s e a u ' a , że j e g o dzieła czyta ł j a k b y ewan
gel ię i chciał j e g o zasady o równośc i zmienić w czyn, oczywiście 
w e d ł u g m e t o d y anarchis tyczne j — ś rodkami zbrodn iczemi n a j 
dz ikszego cha rak te ru . 

"W n o w e m dziele wraca P r o a l do tej sp rawy i źródło za
mącan ia zdrowej myśl i w społeczeńs twie francuskiem widzi „w p o 
wodz i sofizmatów filozoficznych, ekonomicznych i po l i tycznych , 



k tó re w t a r g n ę ł y z Niemiec , "Włoch, Angl i i , ze W s c h o d u a n a w e t 
z I n d y i " . czyl i , j a k op iewa ściślejsze sformułowanie tej uwagi , 
„wr pesymizmie i socyalizmie n iemieck im, w ewolucyonizmie an
gie lsk im, w scep tycyzmie włosk im, nihil izmie rosyjskim i bud-
dhyzmie indyjsk im". O francuskich sofizinatach n iema wzmianki 
a im z pewnością na leży się r ó w n a miara odpowiedzialności , 
g d y ż francuscy filozofowie, p r a w n i c y i soc jo logowie szli w za
w o d y ze swoimi zag ran icznymi ko l egami , s taral i się n a w e t wy
przedz ić i prześc ignąć ich — w skrajności i paradoksalności . T y m 
doda tk i em t rzeba uzupełn ić akt oskarżenia , podnies iony przez 
P roa l a przeciw wspó łczesnym p rądom filozoficznym, n a u k o w y m 
wogóle , a w t e d y dopiero będzie on komple tny . D e m o n pol i tyczny, 
k t ó r y j a k z samej książki P r o a l a wypływa , F r a n c y ę szczególnie 
w y b r a ł sobie za pole popisu , nie mógł je j przecież oszczędzać 
w tak ważnej dla j e g o zamys łów sprawie, j a k dep rawacya nauk i 
i zamącenie umys łów różnemi sofizmatami! 

Bez wszelkiego na tomias t doda tku i bez ż a d n e g o zas t rze
żenia podkreś l ić w y p a d a następującą apost rofę , zwróconą do 
spo łeczeńs twa w rogóle ze w z g l ę d u na wddmo anarch izmu: „Skoro 
p r z e w r o t n e sys t emy filozoficzne, po l i tyczne i ekonomiczne za
wierają k o a l i e r e , aby ude rzyć w p o d s t a w y społeczeństwa, k a ż d y 
obywate l obowiązany j e s t b ron ić ich w mia rę sił swoich. K t o 
nie s tawia oporu b łędowi , staje się wspó łwinnym złego, k tóre 
on sprawia: kto nie b ron i społeczeńs twa, zd radza j e . P roze l i ty 
zmowi złego t rzeba p rzec iws tawiać p roze l i tyzm dobrego . Wszyscy , 
k t ó r z y są tak szczęśliwi, że z w y c h o w a n i a , z łona rodz iny lub 
ze s tudyów swoich wynieś l i dobrodzie js two wiary, mają ścisły 
obowiązek p r o p a g a n d y i do s tawiania oporu najazdowi sofizma
tow. Niegodz iwem byłoby popadan ie w oboję tność wobec za
lewu mons t rua lnych sofizmatów, k tó re wytwarza ją złodziei i mor
derców. J eże l i cłom się pa l i , k a ż d y usuwający się od niesienia 
r a t u n k u i gaszenia pożaru, staje się wspó łodpowiedz ia lnym za 
nieszczęście. J a k ż e ż społeczeńs two a t a k o w a n e przez ty lu p r ó 
żniaków 7 i hul taj ów, wys tawione n a z a m a c h y ty lu sofistów i r e 
wolucjonistów-, zdoła un iknąć zawieruchy , na k tó rą się zanosi, 
jeże l i będzie n iedbale b ron ione przez ludzi uczc iwych?" 
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G d y b y P r o a l chciał był pofo lgować nie szowinizmowi, lecz 
złośliwości wcale uzasadnione j , to apostrofę tę m ó g ł b y był zwró
cić w tej chwili szczególnie ku Niemcom, może najwięcej zagro
ż o n y m nawałn icą soc ja l i s tyczną a mimo to p roduku jącym na wy-
wóz sofizmaty w powyższym rodza ju i tolerującym, aby sofizmaty 
te, pod formą profesorskich utopi j i dok t ryn , może bez świadomo
ści n iebezp ieczeńs twa , ale УУ k a ż d y m razie t akże i bez tej os t ro
żności, z j aką z ogn iem obchodzić się t r zeba , by ły omawiane, 
rozb i e r ane i ob jaśn iane t am właśnie, skąd wychodz ić p o w i n n y 
g łówne zas t ępy ob rońców z a g r o ż o n e g o społeczeństwa, t j . w uni
wersy te tach . Ze pod t y m wzg lędem w un iwer sy t e t ach n iemiec
kich źle się dz i e j e i że skutk i z łego objawiają się j u ż na ca łym 
nas t ro ju młodzieży, to s tanowi publ iczną t a jemnicę , k tórą prasa 
n iemiecka wprawdz ie zasłonić się s ta ra , o k tó re j j e d n a k w szer
szych ko łach dowiedziano się j uż wiele z k i lku dyscyp l ina rnych 
wys tąp ień ber l ińskiego min i s t e r s twa oświecenia wobec docentów, 
wpaja jących w młode umys ły s łuchaczów swoich zasady i p o 
g lądy o k w e s t y a c h społecznych, co najmniej zby t śmiałe, jeżel i 
nie w p r o s t n iebezpieczne , Zas łan ia t ę ta jemnicę l iberal izm dla
t e g o , że p r z e r a ż o n y n i e d a w n y m , co p rawda , n iezręcznym, ale 
w a ż n e m i m o t y w a m i i celami p o d y k t o w a n y m , p r o j e k t e m ant i -
wyyyrotowym, lęka się wznowien ia tej sp r awy i obawia się, że 
za d rug im r a z e m może n iezdoła łby t ego p ro j ek tu wznowionego 
w zręczniejszej formie n ie ty lko obalić, lecz n a w e t zdysk redy to 
wać w ła twowierne j opinii publ icznej takie mi f razesami, j a k 
r z e k o m e zagrożenie wolności objawiania n a u k o w y c h opinij i wol
ności nauczania . Z tą wolnością rzecz się m a tutaj t ak samo j a k 
w pol i tyce wogóle , k t ó r a pozwala pros te j swawoli podszywać 
się pod to hasło. 

O s tosunkach obecnie panu jących w un iwer sy t e t ach n ie
mieck ich daje n a m cha rak t e rys tyczne wyjaśnienia pod powyż
szym wzg lędem rozp rawa j e d n e g o z profesorów (prof. dr. Alfred 
D i p p e : Socialismus und Philosophie auf den deutschen Universitäten, 
L e i p z i g 1895), więc nie jako d o k u m e n t au ten tyczny , na k t ó r y m 
po legać można . Au to r wys tępu je najpierw 7 z t ym zasadniczym 
z a r z u t e m , że w dzisiejszej metodz ie t r ak towan ia n a u k społeez-
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nych, nie jako n a ś l a d o w r a n e j z n a u k p rzy rodn iczy eli, „ s tuden t 
ł a two t raci p u n k t ciężkości , n a k t ó r y m o p i e r a s ię cała b u d o w a 

• umie ję tna , t j . i n d y w i d u u m , cz łowieka, s i e b i e samego, a widzi 
ty lko ludzkość, pańs two, zb io rowy o rgan izm, p rawid ło . Dla ma-
teryaliiwch dóbr zb iorowego o rgan izmu t rac i z oczu idea lne 
dobra i wartości . I n d y w i d u u m wys tępu je w takiej metodz ie ty lko 
j a k o członek ekonomicznej społeczności , za leżny od n a t u r a l n y c h 
p rawide ł ekonomicznych , k t ó r y c h j e d n o s t k a zmien ić nie może, 
wobec k t ó r y c h j e s t bezsilna, a t em samem niewolniczo pos t ępo 
wać mus i" . Z a r z u t t en i po łączone z n im ściśle u w a g i n ikną 
j e d n a k wobec fak tu , że w dalszym ciągu prof. D ippe widzi się 
zn iewolonym pos tawić bez og ródek to fa ta lne p y t a n i e : „Czy 
rzeczywiście w kołach młodz ieży akademickiej wys tępują j u ż n a 
j a w n iebezpieczne następstyya soeyał is tycznej d o k t r y n y ? Czy 
pokaza ły się zjawiska i oznaki świadczące o t e r n , że część na
szych s t u d e n t ó w j e s t przeję tą d u c h e m socya łno -demokra tycznym 
i pod yypływem studyÓAV społecznych hołduje idei rewolucyjnego 
ko l l ek tywizmu?" Jeże l i autor-profesor s tawia p o d o b n e p y t a n i e 
t a k otwarcie , to j uż z gó ry przeyyidzieć m o ż n a , że pokaza ły się 
t ak ie fa ta lne oznaki i że z n iemi l iczyć się t rzeba . To też za
znaczywszy, że silny w la tach 1870—1880 prąci p a t r y o t y c z n y 
osłabł obecnie tak, iż nie s t rzeże młodych umys łów od zboczeń 
n i ezd rowych , prof. D i p p e t ak odpowiada na powyższe p y t a n i e : 
„Dziś inaczej się dzieje. Zwycięski pos t ęp socyalnej demokracy i 
i — nie w a h a m się t ego dodać — i n t e n z y w n e zajęcie się n a u k a m i 
spo łeeznemi wy tworzy ły ЛУ ko łach młodzieży akademickiej полуу 
prąd socyal is tyczny, j ak i ego dotąd nie widz iano ЛУ u n i w e r s y t e 

tach niemieckich. Co w l a tach 1870—1880 wydawa ło się n i e -
podobném, to dziś stało się fak tem jawmym. Socya lna demokra -
cya z d o b y w a sobie coraz yyięcej zyvolennikÓAv pomiędzy stu
den tami niemieckimi , a ci ZAVolennicy socyal izmu nie wahają, się 
jayynie wys t ępować ЛУ tej roli. Niemieccy s tudenci przesła l i g e 

n e w s k i e m u zjazdowi socya l i s tycznoakademick iemu adres powi 

ta lny, ber l ińscy s tudenci socyal is tyczni zwołal i zgromadzenie, lu
dowe, n a k t ó r e m akademik-socya l i s ta de l egowany n a ów k o n g r e s 
geneyvski p rzez młodzież pięciu un iwer sy t e tów n iemieckich miał 
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zdać sprawę z obrad i rozwinąć p r o p a g a n d ą w ich ducłiu. Od 
począ tku r. 1895 wychodz i n a w e t o rgan akademicko-socyal i -
s tyczny (Der socialistischc Akademiker). J a k ą l e k t u r ę socyal is tyczną 
poda je on swoim czy te ln ikom, p o z n a ć m o ż n a z nas tępu jącego 
u s t ępu k ieru jącego a r tyku łu , p o d t y t u ł e m : „Czego chcemy 1 ' . 
J e s t e ś m y — mówi au tor w tym a r tyku le — wo lnymi burszami , p o 
m n i s ta rego has ła : Za honor , wolność i o jczyznę! Co j e s t naszą 
o jczyzną? Wszyscy , k t ó r z y umieją czuć po ludzku, a nie t e n 
kawa łek z i emi , k t ó r y chciwy łupu książę lub żądny odby tu 
przeds ięb iorca u z n a ć chce za s iedzibę naszego narodu . J a k ą j e s t 
n a s z a wolność? Służąca k a ż d e m u cz łowiekowi wolność praco
w a n i a w e d ł u g swoich zdolności i używan ia w e d ł u g swoich p o 
t r zeb . Co r o z u m i e m y p o d n a s z y m h o n o r e m ? P r o w a d z e n i e walki 
0 to, co u w a ż a m y za p r awdz iwe i t rafne, о wolność, równość 
1 b r a t e r s two , p r o p a g o w a n i e socyal izmu. Niech żyje międzyna ro 
dowy rewolucy jny socyal izm". 

W i e l e dalszych c iekawych u s t ę p ó w m o ż n a b y p rzy toczyć 
z r o z p r a w y prof. Dippe 'go , bo au to r poważn ie rozprawia się 
z g rożącem n iebezp ieczeńs twem i szuka w spo tęgowan iu stu
dyów filozoficznych ś rodków za radczych przec iw fa ta lnym skut
k o m dzisiejszej m e t o d y naukowe j w un iwer sy t e t ach niemieckich. 
J e s t to już j e d n a k k w e s t y a wychodząca poza r a m y naszego t e 
ma tu . Tuta j chodziło n a m o au ten tyczną cha rak t e ry s tykę sytua-
cyi wT t y ch un iwer sy t e t ach p o d w z g l ę d e m p r o p a g a n d y socyali-
s tyczne j , a za taką c h a r a k t e r y s t y k ę n iezawodnie uważać można 
j u ż u s t ępy powyże j p r zy toczone . P o n ich au to r m ó g ł z wszelką 
racyą ape lować do r ządów niemieckich, aby w p o r ę się ocknęły 
i n ie dopuszcza ły do k a t e d r un iwersy teck ich l u d z i , k t ó r z y b y 
p o d maską n a u k o w ą szerzyć chcieli między młodzieżą un iwersy
tecką p r o p a g a n d ę socyalis tyczną. O ile chodzi o zdek la rowaną 
p r o p a g a n d ę , k t ó r a nauk i ty lko za ś rodek użyć zamierza, życze
nie to j e s t ł a twe do spełnienia i z pewnością nie znajdzie się 
rząd t ak l ekkomyś lny , ż eby nie oglądał się na to p r z y us t ana 
wianiu docen tów i profesorów. Ale nie o to n a m idzie tu ta j , 
g d y ż uwag i te mają na celu wykazan ie , że p r e t e n s y e P r o a l a do 
nauk i wogóle są uzasadnione , a j eże l i gdzie, to w Niemczech pod-
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minowanych do g łębi p ropagandą socyal is tyczną mają ak tua lne 
znaczenie . K i e d y bowiem Dippe ostrzega, że o rgan socyal is tycz-
i i Y c h akademików ber l ińskich głosi o ojczyźnie, wolności i h o 
norze zasady soc ja lne j d e m o k r a c j i według p rog ramu Marxa, 
obecny r e k t o r u n i w e r s y t e t u ber l ińskiego, wie lka p o w a g a w świecie 
n a u k o w y m , Adolf W a g n e r , inauguro wał bieżący rok szkolny 
głośną mową, k tóra , j a k świadczy n iezmien iony lecz tylko roz 
szerzony je j t eks t w osobno wydane j broszurze (l)ic akademische 
Nationalökonomie und der Social ismus), s tawia Marxa i i nnych k o 
ryfeuszy wojowniczego soeyaliznra na piedesta łu na jwyższych 
p o w a g n a u k o w y c h . „Takich p i sa rzy — mówi W a g n e r w p r z y t o 
czonej b roszurze (str. 2 7 ) , — j a k K o d b e r t n s i Marx, t akże F r . E n 
gels a nawe t F . Lassal le , uważać t r zeba nie za ag i t a to rów ty lko , 
czem zresztą R o db e r tu s n i g d y nie by ł , nie za dy l e t an tów ty lko , 
lecz za p ie rwszorzędnych socyalno - ekonomicznych myślicieli , 
z k tó rych pod t y m wzg lędem n a r ó d nasz d u m n y m być może 
t ak samo, j a k d u m n y m j e s t z n i ek tó rych filozofów, k tó rzy g ło
sili zasady wcale n iebezpieczne 1 ' . 

Nie chcemy naraz ić się na za rzu t , że z m o w y W a g n e r a 
w y r y w a m y j e d n o zdanie, k tó re w związku z poprzedn iemi i na -
s tępnemi inne ma znaczenie, aniżeli w odosobnionej r e p r o d u k c j i . 
Zaznaczamy tedy, że zdanie powyższe , uznające talent , n a w e t 
geniusz w przec iwniku n i ebezp iecznym, j e s t go d n e bezs t ronnośc i 
uczonego , że dalej W a g n e r uznając walor p rzec iwnika nie zaa
p robował t em jeszcze j e g o tez naukowych , lecz owszem wszedł 
w polemikę z n iemi , uzna ł j e n a w e t za sofizniaty n iewykona lne . 
W s z y s t k o to wypowiedz iane w dziele u e z o n e m par excellence 
czy te ln ikowi , k t ó r y r a z e m z au to rem sys tematyczn ie posuwa 
się na szlaku myśl i p rzezeń w y b r a n y m i wsku t ek tego r a z e m 
z n im dojść musi do zd rowych refleksyj, n ie ty lko nie razi łoby, 
lecz n a w e t mia łoby t en dobry skutek, iż świadczyłoby najlepiej 
o t em , że p rawdziwa k r y t y k a n a u k o w a nie lęka się r o z p r a w y 
z sofizmatami socyal is tycznemi. Jeże l i j e d n a k r e k t o r w p r z e m o 
wie do s tuden tów uroczyście składa, hołd au to rom tych sonzma-
tów j ako p ie rwszorzędnym myśl ic ie lom i każe n a r o d o w i ca łemu 
być d u m n y m z tego, że tak ich myślicieli na świat wydał , to n ie 
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u lega wątpl iwości , że w słuchaczach, zyyłaszcza j u ż u ję tych dla 
tych sofizmatóyy, podnies ie się n iezmiern ie ich urok. Młodzież 
un iwersy tecka j u ż dla tego, że j e s t dopiero młodzieżą, gorąco 
i p rzeważn ie ze s t rony uczuciowej rzeczy t raktująca , nie s t łumi 
i n a w e t nie zdoła s t łumić tego u roku poważną, n a u k o w o - k r y -
tyczną refłeksyą, n a со ЛУ do j rzewającym powol i umyś le kolej 
przyjdzie dopiero późnie j , p o иргуллче t ego burz l iwego życia 
akademickiego, w k t ó r e m właśnie p r o p a g a n d a m a u r o k niesły
chany. Lepsze żywio ły ockną się dopiero ЛУ doj rza l szym wdeku, 
gorsze, a choc iażby ty lko lekkomyśln ie jsze i n iezdolne do p o 
głębienia Aviedzy ЛУ k r y t y c z n y m k i e r u n k u , mogą n a zawsze p o 
zostać ofiarami zboczenia . N a to może nie глугаеас mvag i c h y b a 
pisarz ллг p r a c y przeznaczone j Avyłącznie dla kó ł uczonych , g d y ż 
ллг takim razie wolno mu, j a k to prof. W a g n e r co do ekonomi i 
społecznej толли (str. 7j, r ek l amować „prawo b a d a n i a bez ogląda
nia się n a p remissy" (das Hecht der eoraussetsungsìosen Forschung). 
J e s t to zasada u w a ż a n a za d o g m a t паиколуу, ZAATłaszcza t e raz , 
gdy ЛУ umie ję tnośc i specyal izacya dop rowadzona zosta ła do na j 
dalszej g ran icy . 

Możnaby spierać się o to, czy t a specyal izacya nie p r ze 
brała j uż miary, u t rudnia jąc , a iiaAvet uniemożl iwiając poniekąd 
zakreś lenie szerszego zakresu yviedzy młodz ieży uniwersy teckie j , 
zapraAvianej od począ tku s tudyów do specyalizacya w t en sposób 
że AYSzystko, co leży poza j e d n y m o d r ę b n y m fachem, u w a ż a n e 
jest za obce i n iemal za p o t r z e b n e ty lko dla wyższych aspiracyj 
naukowych . Prof. D i ppe ЛУ powołanej powyżej rozprayvie mówi 
o t ak iem p r z e b r a n i u mia ry j ako o fakcie j uż n o t o r y c z n y m i upo 
mina k o m p e t e n t n e sfery, aby pomyś la ły o ś rodkach zaradczych , 
a od siebie zaleca j a k o na jskutecznie jszy ś rodek ЛУ tej mierze 
rozszerzenie i pogłęb ien ie s tudyów filozoficznych. O co j e d n a k 
spierać się t rudno , to o fakt, że t ak ie odosobnienie badan i a nau-
kow'ego ллг ekonomi i społecznej , j a k i e b y według powyższego cy
t a tu z гогргалл гу prof. W a g n e r a лу dos łownem j e g o znaczeniu 
irważać wypada ło za pos tu la t n iewzruszony , j e s t yvprost n i emo
żliwe. Sam prof. W a g n e r przecież ЛУ tej samej rozprawie ogląda 
się j u ż n a p remissy h i s to ryczne i e tyczne, gdyż p o d p i e rwszym 
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wzg lędem kładzie nacisk na n i e p r z e r w a n y rozwój cywil izacyjny 
ludzkości w zakres ie gospoda rczo - spo łecznym, a pod drug im 
wzg lędem uznaje wprost , że (str. 31) „urzeczywis tnienie s o c j a 
l i s tycznego sys temu gospodarczego by łoby co do in te l l ek tua ln jc l i 
a szczególnie mora lnych p r z y m i o t ó w człowieka, co do m o t y w a c j i 
w gospoclarczeni działaniu, za l eżnem od warunków, k tóre , wobec 
t e g o wsz j s tk i ego , co wiemy o człowieku z własnego w e w n ę 
t r znego badan ia i z h i s to rycznego doświadczenia , są zanad to 
p rzesadn ie p o j m o w a n e " . Co więcej , zaraz p o t e m oświadcza prof. 
W a g n e r j u ż bez żadnego zas t rzeżenia : „Za m a t e r y a ł w budowie 
służą socyal izmowi nietydko ludzie o wiele doskonalsi , lecz na 
w e t co do i s to ty swojej odmienni od tych, j a c y zawsze b j l i , 
są i będą". W i ę c nie o p r o b l e m a t y naukowe chodzi tu ta j , lecz 

0 widoczne sofizmaty, skoro w całem rozumowan iu pomin ię ty 
j e s t taki c z j n n i k p ierwszorzędnej wagi , j a k n a t u r a ludzka, po 
z n a n a z h i s to rycznego i p sycho log icznego s tanowiska . A j e d n a k 
te sofizmaty t r zeba w e d ł u g prof. W a g n e r a t rak tować j a k o p ro 
b lematy , czyli j ako kwes tye , zasługujące n a rozbiór taki , j a k 
g d y b y nie chodziło o w a r u n k i wykona lnośc i wogóle, lecz o sposób 
lub o porę samego w y k o n a n i a ! T e g o w y m a g a owa zasada for
malna , k tórą prof. W a g n e r wyrazi ł j uż w p rzy toczonym przez 
nas cytacie, a dla której za k o m e n t a r z pos łużyć może jeszcze 

1 ta dalsza j e g o uwaga (str. 25): „Często i w innych ga łęz iach 
umiejętności , np. w n a u k a c h przyrodniczych , zrobić można to 
spost rzeżenie , że co uchodzi ło za aksyomat , nie wymaga jący już 
żadnego dowodu, uznano za p rob lemat , a tein samem za objekt 
umie ję tnego badania , Stąd pows tać może nadzwycza jny pos tęp 
n a u k o w y " . To samo móyyią ob rońcy scep tycyzmu o j e g o sile, 
pobudzające j do ciągłych p o s t ę p ó w przez to właśnie, że rzeczy 
uchodzące za pewnik i zostają p rzezeń s trącone z tego piedesta łu 
i p o d d a n e n o w y m badaniom, z k t ó r y c h pows tać może nowa zdo
bycz naukowa, a j u ż w na jgorszym razie nowe u twierdzenie się 
w dotychczasowej pewności . 

Dla wprawnego oka, dla dojrza łego umys łu granica między 
p r o b l e m a t e m a sofizmatem w powyższem przeds tawien iu może 
być dostrzegalną. W e ź m y j e d n a k pod r o z w a g ę porywczość w aspi-
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r a c y a c h i śmiałość w kombinacjach, wJaściwą t y m młodz ieńczym 
umysłom, do k t ó r y c h w p ie rwszym rzędzie zwrócona była mowa 
prof. W a g n e r a p r z y o twarc iu r o k u szkolnego, do k t ó r y c h t akże 
i t e raz zwraca się ona głównie j uż nie w formie ce remonia lnego 
przemówienia , lecz pod poważną maską r o z p r a w y n a u k o w e j . 
Ozy w t ak ich umysłach g ran ica powyższa zarysuje się wybitnie, 
czy p r z y t e m obudzi się t am refłeksya n a n iebezpieczeńs two, 
grożące z n ie rozważnego pominięcia tej g ran icy? Zb j r t ł a two u m y 
sły tak ie dadzą się po rwać urokowi utopij i zagłuszą wszelkie 
sk rupu ły je j fan tas tycznemi widokami . Skąd pewność , że czło
wiek w dzisiejszym us t ro ju psycho log icznym nie może, j a k u t rzy
muje W a g n e r , s tanowić dobrego m a t e r y a ł u do nowTej b u d o w y 
społecznej w e d ł u g p l anu socyal is tycznego, d laczegóż nie p r z y p u 
ścić, że p lau t e n odpowiada wdaśnie najlepiej w a r u n k o m idealnej 
ewolucyi, sp rowadzenia raju n a ziemi? Takie i inne im p o d o b n e 
py tan ia obudzą się w fantastach, dla k t ó r y c h n a w e t i to nie j e s t 
wykluczonem, że ludzkość k iedyś będz ie mog ła is tn ieć i b y ć 
szczęśliwą bez wszelkiej o r g a n i z a c j i p rawne j i państwowej, 
wogóle w e d ł u g p l anów filozoficznego anarchizmu. Co w t ak im 
po rywezym ale jeszcze n iezwichn ię tym umyśle m ł o d y m zagnie 
ździ się w formie utopii , to p o t e m w dalszej p ropagandz ie wciska 
się w g ł o w y z w y w r o t o w e m i aspiracyami j u ż j a k o impuls do 
takich czynów, o jakich , j a k o bezpoś redn ich nas tęps twach nie
bezpiecznej l ek tury , ty le d ras tycznych szczegółów p rzy toczy ł 
P roa l t ak w dziele powyżej omówionem, j a k i w poprzednie j 
książce swojej o winie i karze. Ale i bez takich aspiracyj l ek tu ra 
w p o w y ż s z y m rodza ju j e s t n iebezpieczna , bo działa ona w t en 
sposób, j a k to Ta ine p rzeds tawi ł w swojem dziele o F r a n e y i 
p rzedrewolucyjne j , k t ó r a d ługo bez t roski o przysz łość pa t r za ł a 
na wciskanie się p o p u l a r n y c h sofizmatów do małych głów, więc 
na p o w o l n y pos iew hase ł wywro towych , wkró tce p o t e m w przy-
spieszonem tempie gi lo tyną p r o p a g o w a n y c h . Caccunt consules! — 
wola Dippe p r z y końcu swojej powyżej wspomniane j b roszu ry 
o p r o p a g a n d z i e u topi i soc ja l i s tycznej w oficyalnych p r z y b y t k a c h 
wiedzy, w un iwersy te t ach niemieckich. Ki lka rozdz ia łów z książki 
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P r o a l a dos ta rcza dobi tnej i l lustracyi clo ty eh słów przestrogi . . 
Gdzie jeszcze, dzięki Bogu , ani t ak iemi zbrodniami , j a k луе 
Francy i , ani taką zuchwałością, j a k w Niemczech, nie zazna
czyła się p r o p a g a n d a w y w r o t o w a , t am tak p o n u r e h o r o s k o p y 
mogą się wydać przesadą. Zapóźno j e d n a k wołać : gore , g d y 
dach już w p łomieniach. A la rm p o ż a r o w y j u ż w t e d y rozbrzmiewać , 
powinien , g d y się widzi, że — iam pmcimus ardct Ucalegon! 

Dr. Bronisław Łoziński. 
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Z p i ś m i e n n i c t w a k r a j o w e g o . 

Tadeusz Czacki i jego poglądy na sprawy publiczne. Lr. Franciszek 
Majchrowicz. L w ó w . 1 8 9 5 . 

0 życiu i pracach Zygmunta Węclewskiego. Tenże. 
Stanisław Jachowicz, jego żywot i działalność pedagogiczna, lite

racka i Obywatelska. Tenie. 
Stanisława Jachowicza bajki, powiastki i pieśni. Zebrał Tenże. 
W sprawie egzaminu dojrzałości w naszych gimnazyach. Tenże. 

Piśmiennictwo nasze pedagogiczne nader skromnie rozwija się; 
w czasopismach naszych, tej umiejętności poświęconych: w Muzeum, 
Szkole i Warszawskim Przeglądzie Pedagogicznym, pojawiają się wprawdzie 
czasem artykuły pełne cennych spostrzeżeń i światłych uwag, lecz te 
toną zazwyczaj w powodzi artykułów, zostających w dość luźnym 
związku z pedagogią, a mimo to zapełniających kolumny tych pism. 
Dr. Chmielowski w „Zarysie najnowszej literatury polskiej" podał 
tylko spis autorów pedagogicznych. Wśród takich okoliczności wyda
nie czterech rozpraw w jednym roku przez tego samego autora należy 
zapisać jako fakt nadzwyczajny i pracom tym należy baczniejszą po
święcić uwagę. 

P . M. w rozprawie swej p. t. „Seminarium praeceptorum w НааБ 
nad Saalą" 1 zwrócił uwagę na to, że: Nauczycielstwo szkół wyższych 
tracąc związek ścis ły ze szkołami ludowemi, nie dbając o łączność 
z nim pod względem metody nauczania, nietylko pozbawia się samo-

1 Poda łem z tej rozprawy sprawozdanie w Przegl. Pow. 1894. T. iv. 
7* 
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chcąc należnego mu z natury rzeczy przodownictwa w sprawach pe
dagogicznych i dydaktycznych, ale, co nierównie ważniejsza, traci 
czynnik bardzo ważny, mogący uprościć i ułatwić naukę w gimna-
zyach". Wypowiedz iawszy takie zdanie, przystąpił p. M. do wpro
wadzenia go w życie. Stąd obok monografii o Czackim napisał po
dobną pracę o Węclewskim, profesorze uniwersytetu lwowskiego, a pó
źniej takąż rzecz o Jachowiczu, nauczycielu najmłodszej dziatwy. 
W monografiach tych przygotowuje p. M. materyał do stworzenia ca
łokształtu dziejów naszego szkolnictwa, od szkół ludowych począwszy, 
aż do uniwersyteckich zakładów. Równocześnie porusza p. M. ważną 
kwestyę egzaminów dojrzałości w naszych gimaazyach, a dla odpo
czynku sporządza wybór bajek, powiastek i pieśni Jachowicza. Na 
tem jednak nie koniec jeszcze działalności pana M. Od stycznia b. r. 
redaguje on wspólnie z p. M. Baranowskim czasopismo Modzina i Szkoła, 
pismo wskazujące już swym tytułem, iż powstało na to, by zadzierz
gnąć silniejsze węzły między wychowawcami-rodzicami a wychowaw-
cami-nauczy ci elami. 

W e wszystkich swych pracach podaje p. M. rzeczy nowe, zaj
mujące; Czackiego nikt jeszcze tak dokładnie jak p. M. nie scharakte-
zował był, chociaż o Czackim pisano dosyć. Jak wszyscy współcześni, 
tak i Czacki hołdował poniekąd modnym podówczas teoryom epigonów 
Rousseau'a, teoryom filantropinizmu, którego przedstawicielami byli 
Basadow, Campe, Trapp, Salcman i inni. Jak wszyscy faiantropimści, tak 
i Czacki chciał wpierw kształcić zmysly, później zaś umysł wycho
wanka. Dążności te charakteryzuje znakomicie zdanie Campego: „Wolę 
warsztat tkacki, niż najpiękniejsze ustępu Iliady i Odyssei". Czacki, 
znając dokładnie te prądy, usiłował je umiejętnie przystosować do po
trzeb i usposobień Polaków. Że tak było, dowodzi tego najlepiej plan 
gimnazyum krzemienieckiego. Uczono w tym zakładzie religii, łaciny, 
greki, j ęzyków polskiego, rosyjskiego, niemieckiego i francuskiego (tro
chę za wiele, bo aż sześciu języków!) , nauk przyrodniczych i mate
matyki, historyi powszechnej, tudzież początków budownictwa wiej
skiego, mechaniki praktycznej, prawa politycznego, cywilnego i kry
minalnego. Cel praktyczny 7 nauki we wszystkiem na pierwszym planie 
widniał. Botaniki np. uczono w zakładzie krzemienieckim tak, by ucznio
wie byli kiedyś wykształconymi rolnikami i sadownikami. Języków 
uczono dla nabrania w nich biegłości, potrzebnej do łatwej konwer-
sacyi. W historyi akcentowano silniej to, na czem się „zasadza pra
wodawstwo i polityka", wiążąc naukę tej umiejętności ściśle z nauką 
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geografii, chronologii i kosmografii. Matematyki i fizyki uczono wedle 
instrukcyi Czackiego tak, „by tajemnice przyrodzenia i wypadki ra
chunku pomagały rękodziełom". W poglądach Czackiego na naukę hi
storyi znać wpływ Montesquieu'ego, Rousseau'a i Voltaire'a, w po
glądach na naukę języków wpływ encyklopedystów. Charakter religijny, 
jakim odznaczało się gimnazyum wołyńskie , dowodzi najlepiej, iż Czacki 
był katolikiem i młodzieżą polską umiał kierować. Karność, mundury, 
dwaj lekarze zakładowi, instytucya wybieralnych rządów uczniowskich, 
nauka jazdy konnej, szermierki, tańców i pływania, to dalsze cechy 
znamienne, a dodatnie liceum krzemienieckiego. Młodzież garnęła się 
do Krzemieńca tłumnie, gdy w r. 1 8 0 5 było 2 8 0 uczniów, to w r. 
1811 liczono ich 6 9 3 . 

Narody, żyjące w szczęśl iwszych od nas warunk-pch, mogą się 
całym szeregiem mężów szczycić, którzy podnieśli poziom wychowania. 
W T ychowańcy liceum krzemienieckiego już powymierali i zachodziła 
obawa, iż wkrótce ogół nasz zapominać pocznie o wielkim naszym pe
dagogu. Książka pana M. bardzo tedy pożądaną być powinna lekturą 
dla wszystkich, bo prócz dat biograficznych podaje ona wiele cieka
wych szczegółów i nader dokładną charakterystykę działalności Czackiego. 

Naukę filologii klasycznej i nowożytnej uważał Czacki jako rzecz 
ważną dlatego, iż pozwalała uczniom nabyć wprawy w rozmawianiu 
obcemi językami. Uczniowie Czackiego nie odczuwali prawdopodobnie 
piękności arcydzieł Homerowych i nie zgodziliby się może na to piękne 
zdanie Kremera, którem p. M. rozpoczął życiorys Zygmunta W ę c l e w -
skiego. Dziś , gdy coraz częściej i głośniej odzywają się domagania 
wykreślenia języka greckiego z rzędu przedmiotów szkolnej nauki (pó
źniej powtórzą się te żądania wobec języka łacińskiego), nie zaszko
dzi przytoczyć to zdanie w całości: „Niema wątpienia, że w gronie 
przezacnych studyów idealnych jedno z pierwszych miejsc zajmują 
nauki około klasycznej starożytności, że też im przeważne należy się 
imię umiejętności humanitarnych, humanizujących. A należy się wdzię
czność i uwielbienie szanownym pracownikom, którzy się tym umie
jętnościom oddali wierną służbą, a służbą tem zacniejszą, iż się naj
częściej staje jakoby twardym zakonem, wymagającym poświęcenia 
siebie i wyrzeczenia się korzyści światowych, tak dla tłumu ponętnych". 
Kiedy czyta się to zdanie Kremera, to niemal zapomina się o tem, 
iż je Kremer napisał wcześniej , niż działalność Węc lewsk iego rozwi
nęła się i zamknęła. Jakże twardem było życie Węc lewskiego . W gi
mnazyum poznańskiem brał plagi, o których długo nie mógł zapomnieć. 
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Studya gimnazyalne miał przerwać, bo profesorowie uważali go za tak 
miernych zdolności ucznia, iż rodzice chcieli go oddać na naukę do jakiegoś 
majstra ślusarskiego. W r. 1 8 6 3 Węc lewsk i , autor wielu cennych 
rozpraw i słownika łacińsko-polskiego, otrzymał katedrę w warsza\v-
skiej Szkole Głównej, postradał ją jednak d. 1 sierpnia 1869 i zna
lazł się bez środków do życia. Całe trzy lata trwał ten brak środków 
do utrzymania rodziny, dopiero z końcem 1872 r. cesarz austryacki 
podpisał nominacyę Węc lewsk iego zwyczajnym profesorem filologii kla
sycznej w uniwersytecie lwowskim. Ostatnie lat piętnaście życia W ę 
clewskiego pogodniejsze byly od poprzednich i zbliżyły go do tego, 
czego osiągnięcie było jego najgorętszem zawsze życzeniem: „Nam ea vitae 
conditio mihi pułcherrima et hominis naturae acommoatissima esse vi-
detur. quae litteris dedita, tranquilla et secura, nec cladibus aut malis 
turbata praeterit; et eum felicissimum esse arbitrer, qui quantum in 
eo est ingenii, cum ilio in eiusmodi studio versetur, unde aliquid com
modi in eum ipsum, in patriam popularesque redundare possit". (Z au
tobiografii łacińskiej Węclewskiego) . Jakim był Węclewski , świadczy koń
cowe zdanie pracy pana M., ucznia niegdyś Węc lewskiego: ...Oby przyja
zne losy darzyły społeczeństwo nasze jak najczęściej mężami, którzyby 
równie, jak Zygmunt Węclewski , miłowali naukę, równie, jak on, usil
nie i skutecznie pracowali dla s ławy i pożytku literatury ojczystej". 
Prawdziwa szkoda, że p. M., pisząc z takim pietyzmem życiorys 
swego profesora, nie poświęcił baczniejszej uwagi rozbiorowi jego jirac 
literackich, że nie dał ich oceny, lecz ograniczył się tylko do spisu 
tytułów rozpraw ś. p. Węc lewskiego i do najogólniejszej ich charakte
rystyki, — gdyby szanowny autor był i to uczynił, obraz bylbv zupełny 
i mielibyśmy taką rozprawę o Węclewskim, na jaką ten filolog, „oddany 
wiernej służbie tej umiejętności, która jest jakoby zakonem twardym", 
zasłużył w zupełności. 

Działalność pedagogiczna Czackiego była bądź co bądź pewną 
sztuką, doświadczeniem metod hiantropinistycznych. Węc lewsk i jako 
profesor uniwersytetu uczył swej umiejętności i dawał wskazówki, jak 
jej jego uczniowie mają w gimnazyach nauczać, był więc pośrednikiem 
niejako pomiędzy nauką dla nauki a nauką wychowującą, działającą 
na młodociane umysły i serca. Działalność pedagogiczna Jachowicza 
takie ma w sobie cechy poświęcenia i oddania się dzieciom, iż ją 
cnotą nazwać można. Setna rocznica urodzin Stanisława Jachowicza 
przypomniała go naszemu społeczeństwu. Wśród całego szeregu arty
kułów, napisanych z tej okazyi o Jachowiczu, nader korzystnie odbija 



praca p. M.; nie jest ona bowiem zszeregowaniem tylko znanych szcze
gółów o tym „geniuszu serca", który przed stu laty urodził się w Dz i 
kowie, lecz ocenia działalność wychowawczą i literacką Jachowicza 
na tle tej epoki, w której Jachowicz żył i działał. Z rozprawy pana 
M. dowiadujemy się, iż pewien wpływ na Jachowicza, ucznia uni
wersytetu lwowskiego, wywarł prof. Mauss, „perła między ówczesnymi 
profesorami, człowiek zacny, kochający młodzież, troszczący się o jej 
wykształcenie, nawzajem szanowany i kochany". Zdaniem pana M. 
Jachowicz, podobnie jak Czacki, kierował się w swej pracy pedago
gicznej poglądami filantropistów, nadto hołdował nasz bajskopisarz 
dość paradoksalnym dydaktycznym poglądom francuskiego metodyka' 
Jacoloťa. Bajki Jachowicza przewyższają, zdaniem pana M., podobne 
utwory Heg'a i Ratisbonne'a, gdyż kiedy jedne i drugie są po większej 
części naśladowaniem przeróżnych wzorów, to sposób przerabiania bajek 
dla dzieci, zastosowany przez Jachowicza, zdaje się być najtrafniej
szym, tendencya ich moralna najłatwiej trafia do serc i umysłów dzie 
c ięcych. Wyborem tych bajek, dokonanym przez p. M., a wydanym 
przez księgarnię Gubrynowicza i Schmidta, wydawca i nakładcy zdo
będą sobie zapewne uznanie rodziców i dziatwy. W literaturze dzie
cięcej niewiele mamy dobrych książek, a lepszych od bajek i powia
stek Jachowicza bezwarunkowo nie posiadamy. 

Od bajek Jachowicza do egzaminów dojrzałości w naszych gi-
mnazyach skok dość znaczny, a jeżeli co usprawiedliwia omawianie 
jednej tej rzeczy po drugiej, to nietylko to, że obie opracował ten sam 
autor, ale i to, że jak każdy z nas w swem dziecięctwie spotkać się 
musi z bajkami Jachowicza, tak i przez czyściec egzaminu dojrzałości 
przejść musi, by z gimnazyasty stać się akademikiem. 

W pierwszej połowie swej rozprawy, zatytułowanej: „ W sprawie 
egzaminów dojrzałości w naszych szkołach średnich", omawia p. M. 
genezę egzaminów dojrzałości i przeobrażania, jakim w ciągu swego 
istnienia, od r. 1788 do dni naszych, ulegały. Godnym zapamiętania 
jes t ten szczegół, że w chronologicznym porządku w sprawie zapro
wadzenia egzaminu dojrzałości szkoły polskie drugie zajmują miejsce, 
gdy w naszych szkołach departamentów istniał już przed r. 1 8 1 2 
examen mahiritatis. W dalszej części swej rozprawy zbiera p. M. wszyst 
kie pro i contra, przemawiające w sprawie tego egzaminu, omawia 
rozporządzenia władz, normujące wymagania, jakie można stawiać abi-
turyentom, roztrząsa sprawę uwalniania uczniów od egzaminu z nie
których przedmiotów, a wreszcie określa wartość wychowawczą t. z. 
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powszechnie „matury". Każdy zgodzi się na to, że suma wiadomości 
abituryentów powinna układać się w carietas ordinata, a układa się 
niestety najczęściej w varietas confusa. Czy temu zaradziły rozporzą
dzenia, domagające się odróżniania rzeczy ogólnie ważnych od mniej 
wTażnych szczegółów, trudno odpowiedzieć ua to pytanie. Ogół czy
telników nie zgodzi się prawdopodobnie z p. M. na to, że niema słu
sznego powodu domagania się przywrócenia egzaminu z religii. Dość 
rozpocząć rozmowę z Kimkolwiek, kto przed kilku lub kilkunastu laty 
ukończył gimnazyum, by przekonać się, jak łatwo napotkać u nas lu
dzi, okazujących nieświadomość najkardynalniejszych rzeczy z zakresu 
biblii, etyki, historyi kościelnej i t. d. Jako laik nie śmiem wyrokować, 

0 ile nieświadomość ta oddziaływa szkodliwie na uczucie wiary, że 
nie pozostaje jednak bez wpływu, to pewna. P . M. kończy tę roz
prawę zdaniem, wypowiadającem myśl, iż uczniowie, wszedłszy raz na 
drogę sumiennego studyum, przygotowując się do matury, wychodzą 
z czasem na uniwersytecie i w życiu na dzielnych pracowników. Pra
wdopodobnie zgłębiwszy raz jeszcze przed maturą zasady wiary, szliby 
ci sami uczniowie w życie opancerzeni potrzebnym zasobem argumentów 
do zwalczania tych błędów, które napotykać muszą na wstępie samym 
do samoistnego życia. 

Jakkolwiek w pracach pana M. to i owo nie wydało się podpi
sanemu zupełnie słusznem, to przecież sprawozdanie to muszę temi 
samemi wyrazami uznania zamknąć, od których je rozpocząłem. P. M. 
jako historyk naszej pedagogu w życiorysach, zwłaszcza Czackiego 

1 Jachowicza, potrafił wejść na odmienną drogę od tej, po której stą
pali jego poprzednicy, rozszerzył horyzont, kreśląc sylwetki tych mę
żów na tle obszerniejszem, wybiegającem poza ramy naszej ojczyzny. 
Jak historyę naszego piśmiennictwa badamy, od dawna śledząc jej 
związek z zagraniczną literaturą danej epoki, tak działalność naszych 
pedagogów ocenił p. M. na tle prądów wychowawczych zachodniej 
Europy. Prawdziwą byłoby szkodą, gdyby rozprawy p. M. zaginęły, 
rozrzucone w drobnych kilkudziesięcio-kartkowych broszurach, zebrane 
w tom, byłyby cyklem cennych studyów, które niejeden ojciec ro
dziny odczytałby z prawdziwym pożytkiem i zajęciem. 

L. M. Ľziama. 

Na Strunach serca. Poezye W. Leitgebra. Inowrocław 1895 . (Str. 101) . 

Poetę odgadnie tylko poeta — powiedział już kiedyś stary Göthe. 
Jeżeli jednak z tego, co się widzi lub czuje czytając, wolno się nam 
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wedrzeć w zamiary pisarza — to, bynajmniej nie roszcząc pretensyi do 
nieomylności, zdaje nam się, że autor chciał odzwierciedlić spaczoną 
i uschłą przedwcześnie duszę zwykłego schyłkowca. 

Obyty ze światem, znudzony nim i przesycony, doznawszy w ży
ciu niejednego może zawodu — a wcale nie chcę posądzać — czy nie 
zasłużonego zupełnie.. . jedną nogą stoi już nad grobem, — starzec 
w kwiecie wieku. Suchy kaszel suchotniczy dręczy go widocznie na 
każdym kroku i wtóruje marzeniom przeszłości a autor wygrywa na 
strunach serca stare, oklepane frazesy, jak katarynka walce, od któ
rych już uszy bolą. „Na strunach serca", — to coś bardzo ponętnego 
w wieku, w którym tak zadnie się słucha różnych komeraży i zaku
l isowych intryg. Ale cóż kiedy to serce zniszczone kryje w sobie 
wspomnienia miłosnych uniesień i zawodów pełno, a i te struny, to 
tak jakoś dziwnie poszczepiane, iż widać, że jeden baran chyba się 
na nie nie złożył. 

Treść banalna, erotyczna przeważnie, omawia zwykłe uniesienia 
nad hcznemi ideałami, uniesienia, jakich pełno spotkać można po in
nych poetach, tak pospolite, że nawet tytuły żadną nowością nie trącą, 
tylko że łączy się z nią forma słaba, niewyrobiona, zdradzająca jeszcze 
wiele nieporadności w sztuce rymotwórczej. Czuje się czasem jak auto
rowi brak słów, który zastępuje jak może, łamie się z formą; no, ale 
to dola każdego początku, z której się przez wprawę wychodzi . Co 
przecie gorsze i smutniejsze, to w poezyi ten brak poezyi — ta proza, 
która wędzidłem pisarzowi, „co g o — j a k się Pol w y r a ż a — c i ę ż a r e m 
do ziemi przyciska". „Kwiaty paradne" (str. 31), to tak mało licują 
z poezyą, że chyba je można tłumaczyć koniecznością znalezienia ogona 
do rymu, jak również „szczęście czerpałem haustami", chyba dlatego tu się 
wmieszało, by mieć coś odpowiedniego do „kwiatami" (str. 42) . Czemu je
dnak autor opowiada tak szczerze, że przy księżycu wierszami zapeł
niał bruliony i „szwarcowane palił papierosy", jak „sprzedawał u Żyda 

słowniki, bruliony, żeby zebrać na bukiet grosz dla prim " — 

tego doprawdy sam nie wiem. . 
Poe ta przeczuwa, że niejednemu powstanie wątpliwość, jak czło

wiek szanujący się może takie rzeczy publikować. Tłumaczy więc ge
nezę tego postępku w jednem miejscu: 

Książka ta to młodość cala, 
Bez mej wiedzy wzrosła prawie, 
Choćby się poprawka zdała, 
Taką, jak jest, pozostawię. 



Pietyzm to dla pierwszych próbek młodocianego talentu, jaki ma 
uczeń do swych kaligraficznych koszlągów.. . pietyzm tak daleki, że 
autor widząc potrzebę poprawki, nie czyni jej . Jednak, na miły Bóg, żeby 
pietyzm ten sięgał tak daleko, by kazać takie twory drukować — to 
już zbyt wiele. 

Czynimy autorowi te uwagi z dwu przyczyn: jedna to ta, że 
uważamy za rzecz krzywdzącą naszą literaturę, jeśli ją się zasypuje 
czemś, co nie warte być do niej wliczone — druga, że autor mógłby 
nas czemś lepszem obdarzyć — pisać wprawdzie nierównie Mickiewi
czowi, lecz zawsze mile, gdyby pisał w tym rodzaju, co „Ustronie", 
„Na ukraińską nutę", może i coś tłumaczył, jak wskazuje „Chmurny 
dzień" z Longfellowa, a nie na tak banalnym jeździł }>egazie. 

Wł Rejowicz. 

Dziennikarstwo słowiańskie i polskie. Napisał St. Cgasnowsli, mag. 
praw. Kraków 1 8 9 5 . 

P. Cz., wydawszy poprzednio „Postępy literatury peryodycznej", 
„Literaturę polityczną i jej rozwój", puszcza obecnie w obieg księgarski 
nową pracę, z której nam właśnie zdać sprawę przychodzi. 

Zobaczmy najpierw, co zawiera ta książka. Znajduje się w niej, 
rozumie się, najogólniejsze zestawienie tego, co w każdym kraju sło
wiańskim zrobiono na polu dziennikarskiem. Autor przechodzi po 
kolei ziemie ruskie, polskie, czeskie, serbskie, bułgarskie — obznajamia 
z początkiem i rozwojem dziennikarstwa, szuka przyczyn jego wzrostu 
i upadku, słowem, chce zapoznać przynajmniej w ogólnych zarysach 
czytelnika z tym labiryntem bibulastym, w który składają swe zapa
trywania party e a często tylko jednostki. 

Dowiesz się stąd zatem, jak w każdym niemal kraju gałąź ta 
piśmiennictwa z trudnemi walczyła początkami, jak w wieku naszym 
dopiero prawdziwie się rozwijać poczęła i dziś jest potęgą, z którą 
się l iczyć potrzeba. Nie będziemj' w krótkiem sprawozdaniu podawać 
faktów rzecz sprawdzających, bo musielibyśmy jeszcze więcej ważnych 
szczegółów opuścić niż sam autor. 

Jednakże, skoro p. Cz. na 2 0 0 stronicach „Dziennikarstwa" hoj
nie nas i wielu innemi rzeczami obdarza, którychbyśmy, po tytule są
dząc, wcale się nie spodziewali — nie można tych skarbów zachować 
w ukryciu. Myliłby się bowiem, ktoby sądził, że w całem dziełku ni
czego nie znajdzie, krom rzeczy o dziennikach. 

Autor, idąc z biegiem czasu, stara się nie zasklepiać w ciasnych 
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ramach programu. Wyobraźnia jego wyrywa się z nich, nie znosi ża
dnych ograniczeń i więzów, a rozum snać pobłażliwie na te wybryki 
swej siostrzycy patrzy. 

Znajdziesz tu zatem obok wzmianek dziennikarskich całe credo 
polityczno-religijne autora (nawiasem mówiąc wcale nieciekawe), spo
tkasz wiele niby nowych idei i haseł: dowiesz się, co o rzeczy sądzi 
królowa-opinia, i wiele innych spraw tym podobnych. Nawet obce za 
patrywania i myśli mają tu uwzględnienie. 

P . Cz. szanuje widocznie drugich sądy i zdania, choć nie w cudzy
s łowach, i nie wyłącza bynajmniej , z dziełka tego, co gdziekolwiek 
przeczytał; nawet i wtedy, gdy jedno przeczy drugiemu, jak np. gdy 
mówi o Naruszewiczu (str. 67 i 79) . Czy stało się to przez nieuwagę, 
czy tylko, by źródłom suum cuique zostawić — nie wiemy. 

Dwie uwagi nasuwają się przedewszystkiem po przeczytaniu ca
łości: jedna, że brak prawie poglądów w dziele głębszych i samodziel
nych oraz dokładności; druga, że autor zanadto cel uwidoczniony 
w tytule podporządkowuje jakiemuś ubocznemu celowi, wszystko kie
rując ad hoc, by dowieść swojej idée-fixe. 

Prawda, że w zarysie tak ogólnym trudno było wszystko uwzglę
dnić i dać wyczerpujący obraz dziennikarstwa. Nikt też nie żąda, by 
p. Cz. charakteryzował każde pismo, jego wp ływ i znaczenie. Jednakże 
mniej posiłkowania się mętnemi dość źródłami, mniej dygresyj zby
tecznych, a więcej wzmianki przynajmniej o zasługach ważniejszych 
pism, o ich stanowisku społecznem i literackiej wartości, byłoby do 
życzenia. 

Czemu zaś, oceniając dziennikarstwo wieku X I X . , autor wy
dawnictwa katolickie tak ignoruje, czemu wzmianki niema o wielu 
pismach, w duchu katolickim i zachowawczym yvydawanych dla ludu, 
czemu tylko owe „kosmopolityczne misye" (str. 107) , jako przedsta
wiające nasz ruch religijno-narodowy, figurują: tego nie wiem do
prawdy. W ą t p i ć wszakże się godzi, by tomy Przeglądu Polskiego, Lwoic-
skiego i tylu innych uczonych lub ludowych tylko pism mogły ujść 
przed wzrokiem autora. 

Lecz przejdźmy do drugiego zarzutu, jaki p. Cz. czynimy, do 
zbyt jasno wysuniętego jego ubocznego celu. Istotnie jak owe długie 
żydowskie inseraty. zachwalające w dyalogach „dobre i tanie" kra
watki, tak w książce p. Cz. każda prawie karta woła, że autor nic 
„z wstecznictwem nie chce mieć do czynienia". 

Wyrzekania na rządy i szlachtę, deklamacye o nietolerancyi 
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Kościoła i fanatyzmie księży zapełniają całe ustępy, a dążność autora 
w piśmiennictwie ruskiem rusofilska, sprzyjanie młodoczechizmowi i in
nym, szumiącym jeszcze a niedowarzonym prądom, nadto widoczne. 

Nie mówiąc o niefortunnym koncepcie złączenia razem jjiśmien-
nictwa „głównego, północnego czyli wielkoruskiego konaru z gałęzią 
południową pnia dawnej Rusi kijowskiej", pytamy się przecie, skąd te 
żale na ucisk języka ruskiego? Albo co znowu zawiniło p. Cz. ducho
wieństwo, że na samą wzmiankę o niem wątróbka go boli? 

Proszę tylko czytać na str. 36 , gdzie robi autor formalny zarzut 
pismom ruskim, „że nie uderza s ię na duchowieństwo, jako takie, i ma 
się zawsze na pogotowiu frazesy dla t a k z w a n e j stolicy apostolskiej". 
Z zarzutem podobnym spotyka się. . . Diło i Proswit. (!) Charakter ich 
„jeszcze zbyt klerykalny" dla autora, choć się tam nie obejdzie bez 
napadów na Jezuitów i Bazylianów, jak sam chętnie przyznaje. 

Chodźmy teraz do Polski, gdzie znowu pod osłoną „dziennikar
stwa" sypią się pioruny na „księżą policyę ducha" (str. 65) , na ary
s tokrację i wszystko, co nie jest czerwone. 

Ile prawdy w wywodach autora i czy on sam umiałby odjiowie-
dzieć na pytanie: czemu tam szuka racyj różnych, gdzie ich niema? — 
przesądzać nie chcemy. W każdym jednak razie, sądzimy, że nie byłby 
się gryzł spaleniem talmudu lub niewinnego dziełka o wielożeństwie. . . , 
gdyby znał talmud (Warszawa 1864) a choćby już „Zasady talmu-
dyzmu" prof. Rohlinga. 

O dziennikarstwie innych narodów słowiańskich zamilczeć już 
wolimy. Jak w polskiem i ruskiem, tak i tu idee postępowe i bardzo 
liberalne biorą górę nad właściwą rzeczą, jakby ona miała być dla 
nich jedynie płaszczykiem. 

Niech więc p. Cz. uwielbia sobie Husa (str. 110) , niech chwali re
formę czeską, która „objawiła mnóstwo chwalebnych usiłowań" wyrzu
cania zapewne radnych przez okno ratusza...: my rzecz już zakończmy. 

Kiedy zaś ostatnie słowo wyrzec przychodzi o tej książeczce 
niech ono będzie s łowem pochwały. P. Cz. zbogacił w niej nasz język 
nowemi wyrazami, by go także ze wsteczuictwa wyrwać na drogę 
postępu, — dodał nieznane dotąd wyrazy: „świętoszeństwo", „ogniskuje 
się ruch dziennikarski" i t. p. , nowym zwrotem „na c h ł o p s k i m a n i e r " 
zastąpił dawną cywilizowaną „manjerę" — i za to należy mu się po
dzięka: należy mu się ona i za to, że znowu gramatykom dał pole roz
prawiania, czy po przeczeniu kładzie się drugi czy czwarty przypadek. 

WŁ Bejowicz. 
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Kartka Z dziejów OŚWiaty W Polsce. W ł a d z e o ś w i e c e n i a p u b l i 
c z n e g o i o ś w i a t a e l e m e n t a r n a w K s i ę s t w i e W a r s z a w -
s k i e m . Przez Henryka Konica. Kraków. G-. Gebethner i Sp. 1 8 9 5 . 
( W 8ce, str. 157) . 

Rozprawa Konica jest cennym przyczynkiem do dziejów naszych 
wewnętrznych w ciągu bieżącego wieku, przedstawiając w sposób ja
sny a treściwy zarys organizacyi szkolnictwa narodowego z doby Księ 
stwa Warszawskiego . Szanowny autor podzielił swą pracę na dwie 
części. W pierwszej mówi o władzach oświecenia publicznego, w dru
giej o oświacie elementarnej. Co do władz oświecenia publicznego, wy
jaśnia przedewszystkiem ich ustrój centralny, zainaugurowany stwo
rzeniem Izby edukacyjnej, przeobrażonej następnie (w r. 1812) w dy-
rekcyę edukacyi narodowej, pozostającą pod zarządem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Dyrekcya starała się w dalszym ciągu prowa
dzić dzieło Izby edukacyjnej, a jeżeli burze wojenne paraliżowały jej 
prace pod bardzo wielu względami, to w każdym razie-—jak to słu
sznie zauważył autor — podtrzymywanie ówczesnego stanu oświaty, 
a nawet pewne tegoż polepszenie, zniewoli potomność do złożenia na
leżnego hołdu tej magistraturze, która pokojową swą pracę wśród cią
głego niepokoju prowadzić umiała.- Osobną wzmiankę poświęca autor 
tak ważnej instytucyi, jaką było założone w roku 1 7 8 2 Towarzystwo 
do ksiąg elementarnych, które nietylko przyjmowało czynny udział 
przy wygotowywaniu wszelkich ustaw i urządzeń szkolnych, w owej 
epoce wydanych, lecz nadto ogłosiło cały szereg podręczników do nauki 
języków, tudzież z dziedziny nauk ścis łych. 

Przechodząc do wytłumaczenia ustroju miejscowego władz admi
nistracyjnych, określa Konic znaczenie wydziałów edukacyjnych, istnie
jących w poszczególnych departamentach, tudzież zakres władzy pre
fektów i podprefektów, wreszcie dozorów szkolnych, powstałych za 
czasów pruskich, napomykając przy tej sposobności o istnieniu takichże 
dozorów nad pensyami żeńskiemi. Punkcyę tę sprawowały „znakomite 
i szanowne damy", uproszone przez rząd, a zwane pospolicie eforkami. 

Drugą część książki Konica zajęła — jak to już wspomniano — 
sprawa oświaty elementarnej, przyczem autor z jak największą do
kładnością kreśli nam ustrój, organizacyę i podstawy bytu szkół po
czątkowych i podwydziałowych, wyliczając na podstawie dat urzędo
wych ich rozwój liczebny, oraz zalety i wady urządzenia zakładów tej 
kategoryi. Obok ścisłości w przedstawieniu rzeczy, niemałej wartości 
pracy omawianej dodają umieszczone przy końcu każdego poszczLgól-
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nego rozdziała poglądy porównawcze na stan odnośnej sprawy w e 
Francyi, w Anglii i w Prusach, w dobie współczesnej, zaś w dodatku, 
kończącym książkę, znajdujemy rozporządzenia rządowe, dotyczące sprawy 
oświaty narodowej, a datujące się z lat 1 8 0 8 — 1 8 1 0 . 

D o poznania bliższego tak niedawnej, a tak mało znanej epoki 
Księs twa Warszawskiego „Kartka z dziejów oświaty" dorzuca niejedne 
nową cegiełkę, tworząc wymowny dowód, że osoby, stojące na czele 
rządów Księstwa, nie poprzestając na niewolniczem naśladowaniu for
mułek administracyjnych, z Francyi zapożyczonych, starały się do or
ganizmu cudzoziemskiego wprowadzić jak najwięcej pierwiastku ro
dzimego. 

Stanisław Schnür-Pepłowski. 

Jan Zacharyasiewicz. Czterdziestolecie powieści. Przez Kazimierza 
Kaszetvskiego. L w ó w 1 8 9 5 . (Str. 50). 

W rozprawie swej o Zacharyasiewiczu przedstawił nam p. K a -
szewski dzieje naszej powieści yv ciągu lat 1 8 5 5 — 1 8 9 5 . Trafnie za
znaczył autor, że bezmyślne komunały błąkające się po naszych dzien
nikach o powieści psychologicznej, zrodzonej we Francyi, po winny by 
były dawno ustać, gdyż powieść tego rodzaju wprowadził do naszej 
literatury w r. 1 8 5 5 Zacharyasiewicz, charakteryzując w „Uczonym" 
„duszę cichą, szlachetną, łamiącą przeszkody stawiane na drodze przez 
los i ludzi, duszę wielką, bezinteresowną miłością przedmiotu, zagłę
bioną w badaniu prawd naukowych". Dalej podkreśla p. K. pewną 
tendencyjność programową w powieściach Zacharyasiewicza, yyystępu-
jącą najjaskrawiej w dwóch utworach tego powieściopisarza, a miano
wicie: „Na kresach" i „Św. Jur". Wartość i znaczenie ważniejszych 
powieści Zacharyasiewicza ocenia p. K. wcale trafnie. Rzecz godną 
uwagi przypomina ta broszura swym czytelnikom, a to: Zacharyasie
wicz w jednej tylko z licznych swych powieści „Człowiek bez jutra", 
przedstawił kobietę puszczającą wodze zachceniom emancypacyi i wszel
kim z nią połączonym wybrykom, wiodącym prostą drogą do niesławy, 
zresztą powieściopisarz ten „nie poszukiwał kobiety na drogach nie
prawości i zepsucia". Prawdziwa szkoda, że p. K. przedstawiwszy nam 
Zacharyasiewicza takim, jakim on jest na polach spraw społecznych 
i narodowych, nie dotknął jednej , ważnej rzeczy: zapatrywań religij
nych tego powieściopisarza. B y ć może, iż szanownemu autorowi wy
dawała się ta rzecz w sylwetce tej mniej potrzebną, lecz czytelnik 
przeczytawszy tę pracę z zajęciem, zada sobie mimowoli pytanie, czy 
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Zacharyasiewicz przez lat czterdzieści autorskiego zawodu nie odczu
wał tych zmian, jakie przebywało całe nasze społeczeństwo w tym 
okresie, czy te rozmaite przejścia w uczuciach religijnych narodu pol
skiego przeszły dla Zacharyasiewicza niespostrzeżenie, czy ślad ich 
w jego powieściach pozostał? Zapewne wglądnięcie w utwory Zacha
ryasiewicza dałoby wyczerpującą na to pytanie odpowiedź, lecz prace 
tego rodzaju, jak ta, mają właśnie za zadanie informować dokładnie 
czytelnika bez odsyłania go do źródeł. 

L. M. Dziama. 

Syrokomla O SObie. Przepisał i objaśnił Wt. B. Korotyńśki. Warszawa 
1 8 9 6 . 

Mało książek odkłada się z takiem uczuciem tkliwego współczu
cia, z jakiem się żegna tych kilkanaście l istów Ludwika Kondratowicza, 
przepisanych, objaśnionych i ogłoszonych przez p. W ł . R. Korotyń-
skiego. Szanowny wydawca dawne wspominając czasy, scharakteryzo
wał w przedmowie dawniejsze listy i wykazał ich wielką różnicę od 
dzisiejszych: „Rozrosłe olbrzymio dziennikarstwo, wsparte pomocą kolei 
żelaznych, telegrafów, telefonów, zapędziło do szaf bibliotecznych re-
lacye, gazety i awizy, pisywane niegdyś inkaustem przez uproszone 
lub płatne osoby w siedzibach rządu lub ogniskach wiedzy.. . Żałować 
jednak przychodzi, że rozwój dziennikarstwa i ułatwienie komunikacyi 
skurczyły korespondencyę prywatną do karteczek, stylem telegraficz
nym pisanych, z których niewiele co wyrozumiesz, a tern bardziej 
człeka nie poznasz". 

Ogłoszone l isty Kondratowicza (Syrokomli) pozwalają nam w istocie 
wyrozumieć i poznać dokładniej duszę twórcy „Jana Demboroga". 
Dzieje się to tem łatwiej, że pierwszy z listów, umieszczonych w tym 
zbiorku, jes t autobiografią, spisaną przez Kondratowicza na żądanie ru 
chliwego w owym czasie krytyka, etnografa i publicysty, Antoniego 
Marcinkowskiego, kryjącego się pod pseudonimami Alberta Gryfa lub 
Antoniego Nowosie lskiego. 

Wszys tk i e inne l isty Syrokomli, ogłoszone w tym zbiorze, pisane 
były do Jana Chęcińskiego, aktora teatrów warszawskich, poety, przy
pominającego swym sposobem tworzenia Syrokomlę b Sporo w tych 

1 O Chęcińskim więcej szczegółów znaleść można w Tygodniku Ilu
strowanym z dnia 9 stycznia 1875 (Serya u, t. xv, nr. 3ö7). Nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, iż Chęciński jest autorem libretta powszechnie znanej 
opery Moniuszki p. t.: „Straszny dwTór". 
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l istach szczegółów o teatrze warszawskim i wileńskim, o zajęciach 
literackich Kondratowicza i Chęcińskiego, o książkach wówczas z druku 
wvsz iych i o nowych wtedy operach Moniuszki. Drobne szczegół}' do 
genezy niektórych utworów Syrokomli nagromadzone są obficie w tej 
książce. Niemniej zajmującemi od listów Syrokomli są objaśnienia skre
ślone przez wydawcę. Z drugo i trzeciorzędnych poetów bodaj czy 
Syrokomla nie był najwięcej czytywanym i czy się nim publiczność 
nie zajmowała najwięcej? Jeżeli prace Syrokomli i rozprawy o nim 
budziły zajęcie, to tem więcej czytywanemi powinny być listy jego, 
wydane przez p. Korotyńskiego, gdyż prawdziwie ważne to dokumenty 
do poznania życia nietylko samego poety, ale i całego ówczesnego spo
łeczeństwa. 

L. M. Dziama. 

Hellada i Roma. Życie Greków i Rzymian. Guitl i Eoner. Na nowo 
opracowane przez R. Engelmana. Przetłumaczył Stanisław Mie-
czyńsld. (Z 1061 ilustracjami). Warszawa. Nakładem Gebethnera 
i Wolffa! 1 8 9 6 . 

Między licznemi publikacyami księgarni pp. Gebethnera i Wolffa 
wybitne miejsce zajmie ta książka, której trzy pierwsze zeszyty mamy 
już w rękach. 

Życie Greków i Rzymian jest dla nas wszystkich w wysokim 
stopniu interesujące: bo świat klasyczny to nasza wspólna, nieodzowna 
szkoła, czy się literaturą, czy sztuką, czy filozofią zajmujemy. Wierny 
więc obraz życia tych ludów jest powszechnie pożądany, zwłaszcza 
jeżeli uwzględnia nietylko od dawna znane zabytki ich literatury i sztuki, 
ale także nowe odkrycia, od schlimanowskich począwszy, i jeżeli wiąże 
rozmaite epoki i miejsca tej kultury w jedne organiczną całość. 

Czy dzieło Guhla i Konera odpowiada temu Zadaniu? W świecie 
uczonych cieszy się ono reputacyą poważnej i dokładnej pracy. Nie 
ma ono wprawdzie tego daru rekonstytuowania i odtwarzania tętna 
życia zamierzchłych pokoleń, jak dzieła Gastona Boissier i niektórych 
innych francuskich archeologów, ale podaje nam ono mnóstwo wiado
mości dokładnych, sklasyfikowanych według rodzajów przedmiotów; 
a wyobraźni pomaga mnóstwem dobrze dobranych i dobrze wykona
nych ilustracyj. 

Kiedy się czyta w ogłoszeniu niską cenę: 6 rubli za dwa duże 
tomy z przeszło tysiącem ilustracyj, to przychodzi na myśl podejrze
nie, że to może jedna z tych publikacyj, w których wydawcom o to 
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tylko idzie, żeby stare zapasy klisz, które już do mnóstwa książek 
służyły, za byle co spożytkować; ale wertując te pierwsze zeszyty, 
zupełnie inne odnosi się wrażenie, nabiera się dla tych ilustracyj re
spektu. Dzieło to nie ma pretensyi być ein Prachtwerh, ale jest książką 
naukową, bogato ilustrowaną. 

Tłumaczenie nie wszędzie jest bez zarzutu; w niektórych miej
scach musiałem sobie w myśli zdanie niemieckie rekonstytuować, ażeby 
polskie zrozumieć. Takie miejsca jednak są wyjątkowe, i wogóle t łu
maczenie jest dobre, a język poprawny. 

Ks. M. M. 

Rachunki dworu króla Władysława Jagiełły i królowej Jadwigi 
Z lat 1388 dO 1420. W y d a ł dr. Fr. PiekosińsM. Kraków. 1 8 9 6 . 

Jakiś los mściwy wrzucił mi do ręki ostatni tom wydawnictwa 
Akademii Umiejętności, księgę grubą, bo 616 stron liczącą, a odstra
szającą już samym wyglądem, bo wypełnioną od początku do końca 
samemi rachunkami, i to rachunkami za wiktuały, jakie nasi praojco
wie pod koniec wieku X I V . i na początku X V . spożywali. Żeby te 
rejestry prowadził bji przynajmniej kucharz, to byłby notował dokładnie 
różne rodzaje ówczesnych potraw i przysmaki średniowiecznych, ale 
widocznie kreślił je jakiś ekonom, któremu szło o to tylko, żeby zdać 
przed panem liczbę z włodarstwa swego. W i ę c jak żórawie w jesieni , 
tak te cyfry jedna za drugą lecą: za mięso tyle, za ryby tyle, za 
piwo tyle. 

„Item feria V. duci Romano: pro carnibus l ' / 2 sc., item pro 
IV puUis 1 sc. , item pro lardo l ' / 2 sc., item pro ' / 2 octuali cervi-
sie I I I 1 ,/2 sc. Np.: 

„Item fer. VI. duci Romano: pro piscibus recentibus l ' / 2 sc. , 
item pro cancris et oleo l ' / 2 gr . , item pro ι

/ η octuali cervisie Π Ι
1

/ 2 sc ." 

I tak dalej bez wytchnienia ryby mięso — mięso, ryby, a wszystko 
oblane dokoła strumieniami piwa. Ta cervisia przez wszystkie kartki 
tego tomu obfitem korytem płynie; ani razu nie spotkałem innego 
trunku — widocznie wówczas piwb tylko było w modzie. 

Czasem tylko, kiedy jakaś wizyta niezwykłych gości kieszeń 
bardziej nadszarpnęła, notuje to strapiony kronikarz: „ryby świeże, bo 
poseł księcia czeskiego Jana, nazwiskiem Walkim, z jakimś Mikołajem 
w poselstwie do króla przybyli". 

Takich rysów niewiele, a mimo to wydawnictwa takie mają war
tość niezmiernie doniosłą; trzeba tylko przypomnieć sobie, jakie zain-

p. р. т. L I . 8 



I L 4 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

teresowanie wywołał między historykami hr. Aleksander Przeździecki 
dziełem swojem: „Życie domowe Jadwigi i Jagieł ły", które na nie
których z tych zapisków opierało się. Umiejący patrzeć i szukać, 
znajdzie w tych źródłach wiele. 

Otóż przy tem dyletanckiem przerzucaniu rejestrów jagieł łowych 
mimowoli powstała we mnie ciekawość, jak ci ludzie porali się z po
stem. Na każdy dzień notowane są artykuły spożywcze i spożywane, 
bez wielkiego więc trudu można sobie ogólny obraz ówczesnego zacho
wywania postu utworzyć, 

Co najpierw wpada w oczy, to stałe wstrzymywanie się od mięsa 
trzy razy tygodniowo przez cały rok. Kiedy w niedziele, poniedziałki, 
wtorki, czwartki występują na scenę carnes bovinae, aucac, cappones, 
pulii, sugilli, arietes, lar dum; w środy, piątki i soboty płyną alleces, 
pisces récentes, pisces salsi, pisces sieci (tak zwane wówczas strekfussy), 
cancri, bułirum, casti, ova, oleum. I tak samo praktykuje się, jak rok 
długi; raz tylko udało mi się przyłapać na gorącym uczynku, jak dux 
Romanus jadł w sobotę mięso. 

Jakaż praktyka była we wielkim poście? Nie ręczę za całkowitą 
prawdziwość mojej assercyi, bo nie miałem na tyle czasu, by kartkę 
po kartce studyować: ale z tych kilkunastu miejsc, które przeszedłem 
dokładnie, wynika jasno, że ówcześni przodkowie nasi przez cały wielki 
post na stole mięsa nie widzieli. I tak w wielkim poście 1407 r. w podrzę-
ctwie korczyńskiem ani razu w rachunkach niema wzmianki o mięsie. Nie 
udało mi się w rachunkach samego Jagie ł ły i Jadwigi trafić na cały 
przeciąg postu wielkiego, znalazłem tylko kilka lub kilkanaście dni 
wielkiego postu zanotowanych, ale ani razu w tym czasie nie wspo
mina kronikarz o mięsie. 

Jak to budująco wygląda, kiedy w czasie jednej podróży kró
lewskiej wypada we wtorek wigilia św. Bartłomieja. Król, królowa, 
jacyś goście z Francyi, Galicyi (zapewne hiszpańskiej), Słowiańszczyzny, 
wlokący się za taborem. — wszystko to pości przykładnie. 

Tych kilka uwag nasunęło nam to cenne wydawnictwo, które 
do rozjaśnienia niejednego faktu się* przyczyni — w bardziej history
cznych, niż moje, rękach. Ks. P. 

Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I. Napisała Teresa z Potockich Wo-
dzicka. Kraków 1 8 9 6 . 

Pamiętniki i monografie historyczne zyskały dzisiaj nadzwyczaj, 

na wartości — wskutek bankructwa powieści. Odkąd w powieści za -
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nikły ostatnie ślady artystycznej krwi i powieść stała się prostym 
zlepkiem mniej lub więcej prawdziwych historyjek, każdy praktyczny 
człowiek woli wziąć do ręki coś takiego, gdzie także z przygodami 
serca ludzkiego spotkać się może, a gdzie przytem odczuwa tę satys-
fakcyę, że ma do czynienia z rzeczywistością historyczną. A gdy na
trafi się jeszcze na monografię kreśloną umiejętnem piórem, z której, 
z poza czcionek, przegląda i g łębszy umysł piszącego i wytworny talent 
pisarski, to już niczego więcej do pełni literackiego zadowolenia żą
dać nie można. 

Takich kilka chwil zawdzięczamy autorce omawianej monografii. 
Oparłszy się na pamiętnikach p. Mańkowskiej , książce d-ra Baera, na 
korespondencyi Fryderyka Wilhelma III . , a nawet na listach samego 
Wilhelma I., kreśli autorka stosunek młodego księcia, a późniejszego 
cesarza, do naszej rodaczki, młodej Elizy Radziwił łówny. Stosunek był 
bardzo bliski a szlachetny, i nie brakowało wiele, by druga Radziwił
łówna wstąpiła na tron królewski. Zdawałoby się nawet, że dynastyczna 
kwestya nie bardzo na przeszkodzie stoi, gdyż matka Elizy, synowica 
Fryderyka IL , pochodziła z panującego domu. Niestety , poznosili słynni 
juryści pruscy foliały i po długich dysputach orzekli, że wskutek ta
kiego małżeństwa musiałby Wilhelm zrezygnować z praw do korony. 

Sam Wilhelm w całej tej sprawie w dziwnem przedstawia się 
świetle. W zabiegach najbliższej rodziny, by małżeństwo to doprowa
dzić do skutku, sam żadnego udziału nie bierze;- a gdy ojciec żąda 
od niego rezygnacyi z tej miłości dla dobra kraju i tronu, tego samego 
jeszcze wieczora z wszelkich marzeń kwituje. Za wiele rybiej krwi 
płynęło w młodym Wilusiu. 

A Eliza? Eliza przyjęła cios z rezygnacyą, ale cios ten podciął 
już na zawsze tę śliczną i anielską duszę. Więd ła i nikła coraz bar
dziej, aż wreszcie w 1 8 3 4 r. zakończyła krótkie swe życie. . . By ła to 
tragedya cicha, ale straszna. 

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach cała ta historya. P o 
ciekawe szczegóły i po kilka chwil miłej lektury odsyłamy ciekawych 
do samej monografii. 

Ks. J. P. 

8* 
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Z piśmiennic twa zagranicznego. 

Leonis XIII. in Mariam Virginem FloSCUli. Tournai Rome, Maison 
Dese lée 1 8 9 6 . 

Do niezrównanych Fioretti św. Franciszka Serafickiego, do rze 
wnych „Kwiateczków misyjnych" O. Karola Antoniewicza, przybywa 
obecnie nowa wonna równianka, złożona u stóp Najświętszej Panny 
przez Ojca wszystkich wiernych i Głowę katolickiego Kościoła. Zna
komity humanista, miłośnik języków starożytnych i klasycznej łaciny 
biegły znawca, więzień Watykanu szuka ochłody wśród znojów swego 
wysokiego posłannictwa, układając na cześć Najświętszej Panny wiersze, 
łączące gorącość uczucia z wytwornością formy. Znane belgijskie za
kłady typograficzne w ciągu bieżącego maja umyśliły zebrać w jedne 
całość rozpierzchłe utwory papieża i temu prawdziwie maryańskiemu 
wydawnictwu nadać jak najstaranniejsze kształty. Wieniec ten, zło
żony na ołtarzach Maryi, na wstępnej karcie przedstawia Matkę Boską 
Różańcową, a u Jej stóp klęczącego krzewiciela różańcowego nabożeń
stwa. I oto zaraz pierwsza pieśń zbiorku rymów papieskich przypo
mina odniesione za pomocą Różańca tryumfy Kościoła, przedewszyst-
kiem walne zwycięstwo pod Lepantem, upamiętnione dziś wznoszącym 
się nad ową zatoką kościołem pod wezwaniem Najświętszej Dziewicy, 
w greckiem mieście Patras. Utwór ten przypomina najpiękniejsze na
szego Sarbiewskiego pieśni, a kończy się w tych słowach: 

Singula quid memorem? magis aere perennia, Virgo. 
Splendida virtutis staut monumentu tuae. 

Nunc quoque Christiadum pietas de marmore templům 
Ponere Patrensi in litore depropierat. 

Hic Virgo templům teneat Regina, tumenti 
Hic praeiuxta rosis imperet ipsa mari. 

Jeżeli zbiór ten rozpoczyna pobudka do wicia ulubionych Maryi 
równianek modlitwy: 

Sumite quae vobis tradit pia serta rosarum 
Assiduaqtie manu nectite, Virgo jubet — 

zamyka się on podobnąż zachętą do powtarzania Anielskiego Pozdro
wienia : 

Auri dulce uulos dicere, Mater Ave 
Dicere dulce nulos, О pia mater Ave. 
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Tu i owdzie Leon X I I I . do łacińskiego oryginału dołączył prze
kład wierszem włoskim, nie ustępującym pod względem klasycznego 
zacięcia i wykwintności formy pierwowzorowi. 

Oczywiście przewodnie życzenia i troski Wielkiego Papieża od
biły się w tych owocach jego wczasów i rzadkich chwil odpocznienia. 
I tak zjednoczenie kościołów, to marzenie serca Leona XIII . , zosta
wiło ślad trwały na tych ozdobnych kartach: 

Auspicium f'elix! Orient-is personat oras 
Vox missa a caelo, personat occiduas: 

— Una fides Christi, Pastor regat umis Ovile 
Dispersas gentes colligat unus amor! 

Virgo, fave: errantes tu lumine mater amico 
Respice, et Unigenae junge henignatas. 

Papież rzemieślników, rzecznik pracujących tłumów, opiece Prze

najświętszej Rodziny oddaje robotników zastępy, szeregi tych, co w bólu 

i znoju dosługują się nieba: 

O neque expertes operae et laboris 
Nec mali ignari, miseras juvate, 
Quos reluctantes per acuta rerum 

Urget egestas. 

Znalazł się i wiersz na cześć Matki Boskiej Dobrej Rady, i strofa 
ku uczczeniu patronki Meksyku, Madonny di Guadelupa, i różne inne 
hymny, tworzące wianek majowy, przez Namiestnika Chrystusowego na 
cześć Maryi uwity. Miłośnikom klasycznej formy i starożytnych języ
ków ozdobne wydanie poetycznych utworów Leona X I I I . zgotuje roz
kosz prawdziwą; wielbicielom Maryi ten zbiorek przysporzy rzewnej 
radości i pobożnego wzruszenia najwyższym hołdem, jaki ziemia złożyć 
może u stóp Królowej Aniołów. 

M. 

Un prédicateur populaire dans l'Italie de la Renaissance: Saint 
Bernardin de Sienne (1380—1444). Par Paul Thureau-Dangin, de 
l 'Académie Française. Paris. Librairie Pion. 

Okres dyletantyzmu, w jakim się obecnie zapóżniamy, nie dość 
bacząc na zbierające się zewsząd chmury, lubuje się w studyach epoki 
Odrodzenia, wskrzesza typy i momenta z owych dni Renesansu, co 
miały tak trwałe piętno zostawić na idących pokoleniach. Częściej 
atoli dochodzą nas z tej bujnej i bogatej chwili dziejowej odgłosy 
rozpusty, echa zabaw czy waśni, pieśni czy powieści , artystycznego 
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natchnienia i działania, aniżeli dźwięki świętości, woń cnoty, czystej 
ofiary kadzidło. Hagiografia nie bardzo dziś w modzie, zwłaszcza w wyż 
szych sferach piśmiennictwa. Warto też osobno zwiastować, osobném 
powitać słowem biografię świętego Bernardyna z Sienny, napisaną 
przez jednego z czterdziestu nieśmiertelnych Akademii Francuskiej. 
Znany dziejopisarz monarchii Lipcowej , p. Thureau-Dangin, poświęcił 
dziś rzadki talent ujęcia całej epoki w ramy ścisłego i barwnego opo
wiadania jednemu z owych Braci Mniejszych, który odżywiał ducha 
swego świętego patry archy, U Poverello d'Assisi, budząc współczesnych 
z rozkosznego ukołysania i estetycznej senności do walki i czujności 
eh rz e ś cij ań s ki ej. 

Pos tać świątobliwego Franciszkanina rysuje się na tle dziwnej 
we Włoszech epoki, przekształcających się rdzennie stosunków. W s z ę 
dzie widnieją świetne zarazem a okrutne samowładztwa: wszędzie do
statek osłabia chęć pracy i czynu. Odrodzenie stawia w miejsce dzik
szych zapewne, lecz bardziej prawych i prostych instynktów, blichtry 
i wykwintności zewnętrzne swego zepsucia. Znikają ostatnie barba
rzyństwa szczątki, unosząc z sobą coś z naiwności i mocy pierwotnego 
chrześcijaństwa, a ni piękne pieśni, ni jfiękniejsze obrazy nie pocie
szają nas po tej utracie. Samże Kościół zda się podlegać ogólnej za
razie, więcej dbać o humanizm, aniżeli o cnotę, i, mimo usiłowań kilku 
papieży, zmierza wielkiemi krokami do panowania Leona X . , którzy, cały 
oddany malarzom i budowniczym, ani się opatrzył, jak połowa świata 
katolickiego odpadała tymczasem od jedności . 

Pozorny rozkwit pokrywał wewnętrzny rozstrój, przysłonięty dziś 
jaskrawością farb, używanych przez miłośników renesansu. P. Thurneau-
Dangin usiłuje jjrzedrzeć ową świetną zasłonę i przeprowadza nas po 
wszystkich miastach, kędy sięgnąć miało apostolstwo Bernardyna z Sienny, 
a więc z miejsca jego urodzenia do Medyolanu, Wenecyi , Ferrary, Bo
lonii, Rzymu. Całe Włochy X V . wieku, zepsute do gruntu, a pełne 
poezyi rodzimej, gwałtowności a lekkomyślności zarazem, przenrykają 
się w opowiadaniu autora. Na tem tle uwydatnia się postać świętego 
Bernardyna. Różne epoki różnych też potrzebują świętych. Bohater 
niniejszej księgi, założywszy sobie cel nawrócenia współczesnej Italii, 
żadnego nie poniechał środka, aby temu zadaniu sprostać. Przede-
wszystkiem dłuższym okresem modlitwy i skupienia sposobił się do 
czynnego apostolstwa, sam wprawiał się w doskonałość, ażeby drugich 
udoskonalać, a że ówczesny prąd przyznawał humaniorom wysoką prze
wagę, kształcił się tak pilnie w starożytnych językach, że potrafił pó-
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źniej spisywać swoje kazania jpo łacinie, a nawet po grecku przema
wiać do Ojców, zebranych na soborze florenckim. Apostolstwo swe umiał 
naginać do okoliczności. Gdy kościół okazywał się być zbyt ciasnym, 
aby pomieścić cisnące się zewsząd tłumy, przenosił się na place i rynki, 
stawał na stole, wspinał się nawet na drzewa, aby z wyższego miejsca 
odzywać się do ludu. Gdy winobranie lub inne roboty wymagały ca
łodziennego znoju, uprzedzał brzask poranny, aby opowiadać słowo boże 
rozchodzącym się później do pracy w polu słuchaczom. W każdem 
miejscu stosował swe nauki do lokalnych potrzeb: w Lombardyi, roz
dartej stronnictwami, przedewszystkiem głosił mir społeczny i zgodę, 
w W e u e c y i przypominał zasady moralności, zobowiązujące handlarzy, 
w Bolonii, we Floreneyi piorunował przeciw zbytkom i grze hazardo-
wnej. Pod koniec misyi palono tam publicznie kostki i karty, oraz prze
różne ozdoby próżności niewieściej, nie wyłączając fałszywych włosów. 
Patrząc na ucisk maluczkich przez lichwiarzy żydowskich, dawał pierw
sze hasła antysemityzmowi, zaklinając władze, aby odpowiedniemi usta
wami powściągały l ichwę i ratowały zagrożone społeczeństwo chrze
ścijańskie. 

Niekiedy szczególne zasadzki stawiano jego żarliwości. I tak, 
pewnego razu w Medyolanie jeden z bogatszych mieszkańców wciąż 
go nawiedzał i nagabywał o coraz silniejsze walczenie z lichwą i li
chwiarzami. Zdziwiony zbytnią natarczywością gościa, Bernardyn za
sięgnął bliższych wiadomości o tym człowieku i dowiedział się, iż był 
to właśnie największy w całem mieście lichwiarz, któremu tylko cho
dziło o usunięcie wszelkiej konkurencyi! 

Niepodobna ocenić wymowy świętego z spisanych po łacinie 
jego kazań, będących poniekąd traktatami teologicznemi, pełnemi sub
telnych zawiłości, w których jednak prześwieca stale czystość doktryny 
i płomień słowa. Stokroć lepiej poznać się daje rodzaj jego krasomów-
stwa z nierzadkich zresztą kazań, pochwyconych w lot przez uważniej
szych słuchaczy. Słusznie biograf świętego się odzywa: Pisane jego 
kazania były monologami, mówione wobec ludu, zamieniały się w dya-
log. Śmiał się naprzemian i płakał ze zgromadzonym tłumem, budził 
uśpioną uwagę zręcznie przywiedzioną anegdotą lub rysem, wyjaśniał 
starannie, czego odrazu słuchacze nie pojęli, pobudzał do skruchy, gdy 
spostrzegł, iż tę potrafił wywołać. To uspokajał słuchaczy, że deszczu 
nie będzie, to się z nimi radował pogodą, zapewniał, że burza prze
minie. I znów gromił tych, co zdawali się nie uważać lub usypiać, 
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wypadek zresztą nierzadki wobec kazań, przeciągających się wówczas 
do trzech i czterech godzin! 

Można z książki p. Thureau-Dangin odgadnąć, jak miłym i uro
czym świętym musiał być apostoł sieneński. Na wzór swego ziomka 
i patryarchy, serafickiego Franciszka, upatrywał on w smutku istną 
chorobę duszy i przez całe życie zachował tyle swobody i uprzejmości, 
że słusznie powtarzano, iż niema dla nudy miejsca tam, gdzie się Ber
nardyn znajduje. Jeden z jego biografów opowiada, że umarł z uśmie
chem na ustach. Surowy dla grzechu grzesznikowi okazywał zawsze 
słodycz nieporównaną i tkliwe miłosierdzie. Tak sobie umiał niewolić 
serca, iż po każdej misyi tłumy odprowadzały go ze łzami aż poza 
mury miasta, a i on sam płakał, żegnając się z tymi, których nawró
cił. Tkliwość jego duszy osobliwie się stwierdza w naukach o błogo
sławieństwach. Baz, gdy tak tłumaczył Beati qui lugani, nagle żywo 
odczuł w sobie żal po niedawno utraconym przyjacielu, i jął wylewać 
tęsknotę swą i żałobę w wyrazach, nie ustępujących pod względem 
rzewnej wymowy samymże lamentom św. Bernarda nad śmiercią brata. 

Św. Bernardyn niejedne w życiu przeszedł próbę, bądź gdy usi
łował rozszerzyć nieznane uprzednio nabożeństwo do Imienia Jezus, 
bądź gdy rządził przez kilka lat zakonną Braci Mniejszych rodziną. 
Doświadczenia te uwydatniły jeszcze jego wielkie cnoty, promieniejące 
w ogniu utrapienia. Śliczne to życie, śliczna postać, misternie odryso-
wana na burzliwem tle epoki ręką biegłego historyka, który z chrze 
ścijanskiem uczuciem potrafił odwzorować wizerunek swego świętego 
bohatera. 

M. 

Z czeskiej literatury katolickiej. 
Stosownie do życzenia Szanownej Redakcyi , abym przynajmniej 

raz w przeciągu każdego kwartału przysyłał do Przeglądu Powszechnego 
sprawozdanie z czeskiego piśmiennictwa, zaczynam dzisiejszy artykuł 
książką pod tytułem: 

Svobodné zednářství. Dle pramenu sestavil Vilém Sladomel. S úchvalou 
nejd. biskupské konsistoře v Hradci Králové Dii L a II. (Wolne mu-
rarstwo. Podług źródeł zestawił Wilhelm Sladomel. Z aprobatą najd. 
biskupiego konsystorza w Kralowym Hradcu. Część I. i П.) . 

Już w roku 1 8 9 0 wydał O. Wilhelm Sladomel, wikary w dyecezyi 
kralowohradzkiej, mniejszą publikacyę pod tytułem: Moderní humanita. 
Wydawnic two to było jakby przedmową do obszernego, dwutomowego 
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dzieła o masonii. Wprawdzie już dawniej u nas niektórzy pisarze 
w różnorodnych artykułach i rozmaitych okolicznościach nadmieniali 
0 masonii, kładąc szczególny nacisk na masonie w Czechach za dawnych 
czasów — uczynił to naprzykład O. Svoboda T. J., dr. Podlaha, Svátek 
1 Zoubek, — ale obszernego, wyczerpującego dzieła w tej mierze dotąd 
jeszcześmy nie mieli. Autor powyższego dzieła czerpał dużo z rozmai
tych prac w obcych językach, poświęconych temu przedmiotowi, a mia
nowicie z dzieł O. Pachtlera T. J., Leona Taxila, Dupanloupa. Segura, 
Eckerta i innych. Brakło mu tylko polskich dzieł w tym kierunku, 
a przedewszystkiem pracy O. Stan. Zaleskiego: „O masonii w Polsce 
od r. 1 7 4 2 — 1 8 2 2 L 1 i „Historyi towarzystw tajnych", która przed 
dwoma laty wysz ła .w Krakowie w drugiem wydaniu. Tem większa tego 
szkoda, że w powyższych dziełach znajdują się zajmujące szczegóły o ma
sonii w Polsce i Rosyi . Wogó le jednak praca O. Sladomela na zupełne 
zasługuje uznanie. Opracowania tego dzieła dokonał autor z wielką 
systematycznością. Najprzód więc poprzedził całą pracę obszernym 
przeglądem dziejów nowożytnego humanizmu w filozofii i literaturze, 
poczem następuje pojęcie, forma zewnętrzna, podział, organizacya i sta
tystyka masonii. Wie lce zajmujące i pouczające są ustępy, w których 
autor mówi o stosunku wolnomurarstwa do szkolnictwa, rodziny, moral
ności, religii, państwa, społeczeństwa i t. d. Jes teśmy pewni, że uwagi 
te niejednemu otworzą oczy i pouczą go aż nadto o zgubnych celach, 
do których dąży masonia. Wie lu też takich, dla których aż dotychczas 
masonia była tylko niewinnem, a może nawet dobroczynnem stowarzy
szeniem, przekona się, jak słusznie postępują papieże rzymscy, ostrze
gając wiernych przed tem stowarzyszeniem i obciążając karami kościel-
nemi tych, którzyby, zapomniawszy o samych sobie, wstąpili do związku, 
toczącego walkę z tronem i ołtarzem. Nie należy też pominąć milcze
niem, że praca ta ma niemałą wartość dla socyologii: można z niej 
bowiem nabrać przekonania, jak wolnomurarstwo, liberalizm i demo-
kracya stanowią ze sobą całość i uzupełniają się nawzajem. 

Ponieważ zaś nadmieniłem o socyologii, dodaję więc zarazem, że 
jeden z najznakomitszych naszych socyologów, Rudolf Vrba, kapelan 
zamkowy w Prubonicach, wydał obecnie nowe dzieło ekonomicznej 
treści. Tytuł jego brzmi: Otázka zemědělská. Úvahy o zachování stavu 
rolnického. Podává Ludolf Vrba. (Kwestya rolnicza. Uwagi o zachowaniu 
stanu rolniczego Podaje Rudolf Vrba). Cała ta książka pisana jest po
pularnie i bardzo łatwym stylem. Poruszone w niej zostały rozmaite, 
nader doniosłe kwestye , stanowiące żywotną podstawę stanu rolniczego. 
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Że tak jest istotnie, tego dowiedzie najlepiej szczegółowy wykaz nazw 

pojedynczych rozdziałów, których j e s t ośm. Porządek przyjęto w nich 
następujący: Najprzód jest mowa „O przyczynach upadku stanu rolni
czego". O kwestyi tej mówi autor dosłownie, co następuje (str. 2): 

„Różnorodne są przyczyny obecnej ruiny stanu rolniczego. Dają 
się one wszakże rozczłonkować na dwie grupy. Niektóre z tych przy
czyn niezależne są od woli jednostek, rolnik zaś nasz bywa wobec nich 
bezbronny i bezsilny. Jes t to przedewszystkiem społeczny ustrój kapi
talistyczny i wypływające zeń finansowe, materyalne stosunki. Sprzedaż 
lub dowolne zadłużanie gruntu, rzymskie prawo spadkowe, zapewniające 
każdemu dziecku jednakową część ojcowizny, temu zaś, kto obejmie 
posiadłość, nakazujące wypłacić wartość pozostałych działów, ogromne 
brzemię opłat, zawarte w podalkach państwowych, ziemskich i gmin
nych, a nakoniec ciągłe spadanie cen płodów rolnych, wywołane za 
lewem zamorskiego i wogóle zagranicznego zboża. Oprócz tych przyczyn 
ujjadku stanu sielskiego, które wbrew woli i bez winy rolników przy-
padły im w udziale, należy zaznaczyć i takie, które z winy jednostek 
przynoszą uszczerbek stanowi sielskiemu". D o rzędu tych przyczyn 
zalicza najprzód Vrba to, że po 1 8 7 0 roku rolnictwo czeskie zaczęło 
zakładać cukrownie, nie mając ani niezbędnych ku temu wiadomości, 
ani przezorności, a nawet niekiedy czując dotkliwy brak uczciwości 
w jednostkach. Skutkiem tego wiele takich rolniczych cukrowń przeszło 
w ręce żydów lub towarzystw akcyjnych, pociągając za sobą stratę 
milionowych kwot. Dalej rolnictwo czeskie przesiąkło, niestety, zasa
dami pseudoliberalnemi, oddało się rozmaitym występkom, przyswoiło 
sobie zepsute obyczaje, właściwe wielkim miastom, i t. \>, W y l i c z y w s z y 
w ten sposób przyczyny upadku rolnictwa, mówi autor następnie 
o „Komorach zbożowych wszechświatowych", t. j . o wywozie zboża 
z Ameryki, Rumunii, Rosyi i t. d. „O handlowej i cłowej polityce 
austryackiej", „O podatku gruntowym", „O prawie spadkowem", 
„O ustroju i organizacja rolnictwa", dodając jeszcze w. rozdziale. IV. 
piękne historyczne rysy „O stanie sielskim w średnich wiekach". 
W ostatnim wreszcie rozdziale nadmienia również o wielu ważnych 
przedmiotach, dotyczących rolników, jak naprzykład o nowoczesnej 
szkole, dawnem poszanowaniu rolnictwa, ustroju domowym, religii, 
prasie, święceniu niedzieli na wsi , militaryzmie, kwestyi wódczanej, 
polityce i t. d. 

Zbytecznem byłoby mówić, że O. Vrba sprostał należycie swemu 
zadaniu. Zresztą na polu ekonomicznem jest on bardzo dobrze poinfor-
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mowany, czego już dowiódł głównie swem dziełem O šachování stavu rol
nického (O zachowauiu stanu rolniczego), wydanem w r. 1889 w Pradze. 
Dziełko to w przeciągu lat kilku zupełnie zostało wyczerpane, co świadczy 
najlepiej o jego wartości i potrzebie. Oprócz dzieł powyższych napisał 
tenże sam autor cały szereg prac socyologicznych, mniejszej lub większej 
objętości, które wydane zostały w następującym chronologicznym po
rządku. W roku 1891 wyszło dzieło: Dělnictvo v boji za svá práva 
(str. 2 8 4 , cena 1 złr. 2 0 e t ) ; w roku 1 8 9 2 Povaha modermho kapitálu 
(str. 161 , cena 1 złr.); w roku 1893 Hříchy společnosti (str. 39 , cena 
3 0 ct.); w roku 1 8 9 4 Sociálně demokratická společnost (str. 192 , cena 
1 złr. 20 ct.), a w roku 1895 Boj proti klerikalismu (str. 107 , cena 
4 0 ct.). Tutaj także zaliczyć należy historyczne jego szkice z doby 
józefińskiej pod tytułem: Pod heslem osvěcenství, wydane w Pradze 
w roku 1 8 8 9 (str. 5 2 , cena 35 c t ) . 

Z powyższego regestru dzieł widać, że O. Vrba jest jednym 
z najpłodniejszych czeskich katolickich pisarzy w dziedzinie ekonomii 
i socyologii. Obok niego w tymże samym kierunku pracuje głównie 
jeszcze dr. Rudolf Horský, którego artykuły, umieszczane w Dělnických 
Novinách, odznaczają się niezwykłą znajomością potrzeb społecznych; 
dalej T. J. Jiroušek, który napisał o tym przedmiocie cały szereg arty
kułów i broszur. Ostatnią z nich była broszurka, wydana w roku ubie
głym pod tytułem: Hříchy sociálních demokratů při řešení otázky dělnické 
v Rakousku. Wykazuje tam socyalnym demokratom, jak się zachowywali, 
gdy chodziło o mieszkanie dla robotników, robotnicze sądy polubowne, 
utworzenie składów wyrobów robotniczych i prawo powszechnego gło
sowania. Dalej do rzędu pisarzy czeskich społeczno-ekonomicznych za
liczyć jeszcze należy d-ra Roberta Neuschla, profesora teologii w Bernie, 
proboszcza Franciszka Vaněčka, Wac ława Zizkę, proboszcza d ra Anto
niego Lenza, który w roku 1 8 9 3 wydał w Pradze obszerne dzieło pod 
tytułem: Socialismus v dějinách lidstva a jeho povaha, a cirkev katolická 
jedině schopná к řešení sociálni otázky (Socyal izm'w dziejach ludzkości 
i j ego znaczenie, oraz kościół katolicki, jako jedynie zdolny do roz
strzygnięcia kwestyi socyalnej). Wymieńmy wreszcie Franciszka Ja
nowskiego, który w roku 1895 wydał w Telczi na Morawach piękne 
•dzieło: Práce křeslanstvím posvěcená a svatí patronové její (Praca uświę
cona przez chrystyanizm i święci jej patronowie). Mówi tam najprzód 
autor o założeniu i pomyślnym rozwoju cechów, dalej o świętych pa
tronach rozmaitych rzemiosł, następnie o smutnych następstwach znie-
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sienią cechów, a wreszcie dodaje życiorys Adolfa Kolpinka, założyciela 
związku katolickiego, tudzież wielu innych jeszcze zasłużonych mężów. 

Tak więc socyologiczna niwa dość pokaźnie u nas się przedstawia, 
zwłaszcza, jeżeli zważymy niezbędną tego potrzebę, ponieważ i strona 
przeciwna nie siedzi z założonemi rękami, lecz wydaje rozmaite socyo-
logiczne dzieła. Tak naprzykład nakładem czasopisma Sociální Demokrat 
wychodzi osobna biblioteka robotnicza, zwana Dělnická Knihovna, a za
wierająca zbiór prac z dziedziny nauk społecznych. Pierwszy zeszyt 
zapełnia Parlamentarismus, lidové zákonodárství a socMlni demokracie, 
w drugim zaś zeszycie jest. mowa o ochronie klasy robotniczej (0 ochraně 
dèlnictva). W wydaniu zbiorowem ukazał się życiorys i dzieła Ferdy
nanda Lassalle'a, w zeszytach zaś wychodzi obecnie przekład dzieła 
Bebla pod tytułem: „Kobieta w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości". 

Przy tej sposobności należy jeszcze dodać, że w danej chwili 
t łómaczy się na język czeski znane francuskie dzieło Pawła Janeťa, 
profesora filozoficznego wydziału w uniwersytecie paryskim. Dzieło t o 
w przekładzie nosić będzie tytuł: Dějiny vědy politické se zřetelem 
к mravovědě. Z drugiej strony w Bibliotéce sociálních nauk wyszło naj

przód dzieło Limanowskiego: „Dzieje społecznego ucisku w X I X . stu

leciu" (Dějiny sociálního hnulí v XIX. století), praca Schäfflego pod 
tytułem: „Jądro socyalizmu" (Jádro socialismu), książka Emila de La-
veley: „Socyalizm naszej doby" (Socialismus naší doby), a wreszc ie 
jako zeszyt czwarty rozprawa Johna ßae'a o ośmiogodzinnej pracy 
(Osm hodin práce). Wie lką wartość dla robotników i ich przedstawicieli 
posiada praca d-ra Franciszka Yese lego: Dćlnictco, jeho práva a po
vinnosti. J e š : to zbiór wszelkich ustaw, przyjętych w Austryi, a do
tyczących klasy robotniczej i rozmaitych instytucyj, które z nią mają 
związek. Cała wszakże ta praca (37 str., cena 30 ct.) jes t tylko od
bitką z innego dzieła, wydawanego przez d-ra Yeselego pod tytułem: 
Všeobecný slovník právní, który w chwili, gdy piszemy niniejsze sprawo
zdanie, doszedł do jedenastego zeszytu. 

Z francuskiego języka przełożono w ostatnich czasach na. czeski 
wiele dzieł niepospolitej wartości. Wymieńmy najprzód Didona: „Jezus 
Chrystus" (Ježiš Kristus), a następnie dzieło Fouarďa: „Święty P a w e ł 
i j ego wędrówki apostolskie" (Svatý Pavel a jeho apoštolské cesty). Prze
kładem obu tych dzieł zajął się profesor Jan Ew. Hulakovský, pracu
jący obecnie nad przekładem drugiego dzieła Fouarďa: „Święty Piotr 
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i pierwsze lata doby chrześcijańskiej". Dotychczas wysz ły zaledwie 
dwa zeszyty tego wydawnictwa, pragnąóby zaś należało, aby profesor 
Hulakovský wyzdrowiał jak najrychlej z choroby, jaką w ostatnich 
czasach został dotknięty, i mógł dokonać swego przedsięwzięcia. Również 
na uwagę zasługuje przekład pierwszej części wielkiego, czterotomowego 
dzieła uczonego Vigouroux'a: Bible a nejnovější objevy v Palestině, Egyptě 
a Assyrii. Nad przekładem tej znakomitej książki pracuje profesor 
gimnazyalny dr. Antoni Podlaha i to tak starannie, że śmiało twierdzić 
można, iż w żadnym innym języku nie znalazł autor tak doskonałego 
tłumacza. Zresztą niepodobna nawet uważać pracy d-ra Podlahy za 
prosty przekład, gdyż tłómacz uzupełnia sam to, czego braknie w ory
ginale, lub poprawia niektóre błędy, a to na podstawie asyryologicznych 
i egiptologicznych badań, dokonanych od chwili wyjścia z pod prasy 
piątego wydania dzieła Vigouroux'a. Nadto dr. Podlaha ocenia nawia
sem to wszystko, co dotąd po czesku o rzeczach biblijnych pisano. 
Pod względem więc wewnętrznej swej wartości przekład nie ustępuje 
wcale oryginałowi, pod względem zaś ceny jest wydanie czeskie daleko 
tańsze od francuskiego. 

Nadto w ostatnich czasach pod redakcyą d-ra Podlahy i autora 
mniejszego artykułu zaczęła wychodzić w Pradze Vzdělávací knihovna 
katolicka. Celem tej biblioteki będzie ogłaszanie artykułów mniejszej lub 
większej objętości, poświęconych rozmaitym kwestyom z dziedziny apo
logii, etyki, dziejów Kościoła, narodu i cywilizacyi, nauk przyrodniczych, 
socyologii, estetyki i t . d. ze stanowiska katolickiego. Dla osiągnięcia 
tego celu Knihovna umieszczać zamierza jak prace oryginalne, do któ
rych już zdobyła najlepsze czeskie siły, tak też i przekłady wybitnych 
dzieł cudzoziemskich. Tak naprzykład obecnie pracuje redakcyą nad 
przekładem „Apologii chrześcijaństwa" (Apologie Křesťanství), skreślonej 
przez francuskiego kanonika, ks. Duilhé de Saint-Projet, a przełożonej 
już i na język polski, tudzież poleconej gorąco przez najdostojniejszego 
biskupa Nowodworskiego. Czeski przekład opracowuje sam dr. Podlaha, 
dzieło zaś nawet zaczyna już wychodzić. Jednocześnie Franciszek Gut-
wirth, adjunkt czeskiego teologicznego wydziału w Pradze, tłumaczy 
Jesuitenfabeln O. Duhr'a T. J. Również dobrym rękom powierzono 
przekład dzieła amerykańskiego profesora Zahm'a: „Katolicka wiedza 
i katoliccy uczeni" (Věda katolická a katoličtí učenci), tudzież prac 
O. Hammersteina T. J.: Edgar i Sonn und Festtagslesungen. Księdza 
Vanecka proszono o przekład niektórych prac s łynnego Manninga, 
a p. Kameš podjął się przekładu kilku utworów znakomitego apologety 
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Nicolasa. Wreszc ie pomniejsze prace Het t ingera , Weiss'a, Pesch'a, 
Lorinser'a, Ratzinger'a. Orti y Lara i t. d. również w przekładzie nie 
bawem się ukażą. Z polskich autorów wystąpi najprzód na widownię 
profesor dr. Bilczewski , którego „Archeologię chrześcijańską" tłumaczy 
właśnie autor niniejszego sprawozdania. Nad przekładem swego dzieła 
czuwa troskliwie sam autor, poprawiając lub zmieniając nawet niektóre 
ustępy, tak, że czeskie wydanie można będzie nazwać drugiem w y 
daniem polskiem. Następnie wydawcy Knihovny postarają się o prze
kłady niektórych prac profesora Morawskiego, Pawlickiego i innych. 

Co się tyczy prac oryginalnych, zapewnionych dla ,. Biblioteki", to 
prof. dr. Sýkora przygotowuje: Ukrižovaní Páně po stránce archeologiche 
a exegetické („Ukrzyżowanie Pana z archeologicznego i egzegetycznego 
punktu widzenia"): prof. dr. Kryštůfek kreśli: Obrazy z nejnovějších 
církevních dějin Rakousko-Uherska („Obrazy z najnowszych kościelnych 
dziejów Austro-Węgier"); prof. dr. Vreštál: Mravnosť re svetle evoluční 
théorie Darwinovy („Moralność w świetle ewolucyjnej teoryi Darwina"); 
prof. dr. Sedláček: Lidské oběti ve Starém Zákoně a dcera Jeftova. 
(„Ofiary ludzkie w Starym Testamencie i córka Jeftego"); prof. dr. Ka
deřávek: Stáři pokolení lidského („Starożytność rodu ludzkiego"); prof, 
dr. Jirák: O primátu; dr. Vychodil: Mravnosť a básnictví („Moralność 
i poezya"). Nadto przyrzekli swe prace: ks. proboszcz Vaněček, 
ks. kooperator Žák (0 slavjanofilství), Wilhelm Sladomel (O revolucích) 
i dr. Alojz} 7 Soldát, o artykuły zaś z dziedziny socyołogii proszeni są 
następujący pisarze: dr. Robert Neuschl, dr. Rudolf Horský i dr. Fran
ciszek Bulla. Wreszc ie do grona współpracowników Biblioteki zapro
szono księdza katechetę Konečnégo, profesora Horáčka, profesora 
Vacka, księdza proboszcza Hlavinke, profesora d-ra Jamša, profesora 
d-ra Pecháčka, profesora d ra Skocdopola, kanonika d-ra Pospíši la 
i wielu innych, sam zaś wasz sprawozdawca przygotowuje obecnie do 
druku w Knihovně dwie rozprawy: „O pojedynku" (0 diiellu) i „O auten
tyczności Ewangeli i" (0 authcncii Evangelii). Nowe wydawnictwo, jak 
się zdaje, ogólną już na siebie ściągnęło uwagę, w interesie zaś dobrej 
sprawy życzyć należy, aby jak największe znalazło poparcie. 

Nakładem stowarzyszenia, znanego pod nazwą Dědictví sv. Jana 
Nepomuckého, wyszedł teraz trzeci tom obszernego dzieła: Církev vítězná. 
Životy svatých a světic Božích. Pořadem roku občanského sepsal František 
Ekert, farář и Matky Bozi Sněžné v Praze. S 30 obrázky. („Kościół 
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zwycięski . Żywoty Świętych Pańskich". Porządkiem roku cywilnego 
skreślił Franciszek Ekert, proboszcz u Matki Boskiej Śnieżnej w Pra 
dze. Z 3 0 rycinami). 

Ksiądz Ekert zdobył już sobie pomiędzy historykami s ławę zna-
komitem dwutomowem dziełem: Posvátná mista král. hlavního města 
Prahy („Poświęcone miejsca król. stołecznego grodu Pragi"), które wy
dał w łatach 1 8 8 3 i 1 8 8 4 w Pradze nakładem świętojańskiego Ľčdictva. 
Jes t to obraz dziejów i opis obecnego stanu kościołów, kaplic, statuy, 
klasztorów i innych pomników katolickiej pobożności i wiary w stolicy 
czeskiego królestwa. W roku 1892 wydał tenże sam autor pierwszy 
tom swego dzieła: Církev vítězná, poczem we dwa lata ukazał się tom 
drugi, obecnie zaś tom trzeci, który, stosownie do przyjętego zwyczaju, 
rozesłano członkom powyższego Stowarzyszenia około uroczystości świę
tego Jana Nepomucena. 

Niejednokrotnie, zwłaszcza w wiekach ubiegłych, wychodziły w ję
zyku czeskim żywoty świętych i wybranych Pańskich. Z najnowszych 
wydawnictw tego rodzaju największą popularność zdobyły sobie „Ży
woty" skreślone przez O. Hugona Karlika, d-ra Jana Bíle'go i B e n e š a 
Metodego Kuldę. Szczególnie książka O. Karlika, wydana nakładem 
świętojańskiego „Dziedzictwa", rozeszła się pomiędzy ludem w tysią
cach egzemplarzy. Kiedy zaś całe wydanie zostało wyczerpane, proszono 
wówczas księdza Franciszka Ekerta o napisanie nowych żywotów świę
tych, zasłużony zaś autor podjął się chętnie tego zadania. Przyznać 
należy, że praca księdza Ekerta zasługuje na jak największe uznanie 
i poparcie. Ze szczególną troskliwością uwzględnia wszędzie szanowny 
ten pisarz współczesne potrzeby katolickiego ludu, zużytkowując nader 
zręcznie w tym celu wszystkie okoliczności w życiu wybranych bożych. 
Dzięki temu, dzieło jego stać się powinno dla katolickiej ludności nie
tylko umocnieniem w wierze świętej i zdrojem pociech, oraz duchowego 
udoskonalenia, ale także zbroją do obrony wiary, moralności i pobożności 
katolickiej. W tym celu autor uzupełnia wszędzie żywoty świętych 
licznemi i obszernemi praktycznemi radami, wskazówkami i uwagami 
przeważnie apologetycznej treści. Nadto ksiądz Ekert skreślił całą swą 
pracę na tle kościelnych i powszechnych dziejów, dzięki czemu dzieło 
to wiele zyskało. Ze szczególnem jednak upodobaniem maluje on wszędzie 
życie i dzieła czeskich i innych słowiańskich patronów, rozkrzewiając 
wśród swych czytelników cześć i miłość ku tym świętym. 

W trzecim tomie, obejmującym miesiące lipiec, sierpień i wrzesień, 
mieszczą się obszerne żywoty śś . Cyryla i Metodego, św. Prokopa, 
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św. Wac ława i świętej Ludmiły, z pomiędzy zaś innych słowiańskich 
świętych znajdujemy Jacka, Czesława, Bronisławę, Olgę, Włodzimierza, 
Augustyna Grazotića, biskupa zagrzebskiego i t. d. Również dokładnie 
i wyczerpująco opracowane zostały żywoty śś. Augustyna, Hieronima, 
Bernarda, Ignacego Lojoli, Dominika, Alfonsa i t. d. Z praktycznych, 
ascetycznych, historycznych i apologetyoznych uwag zasługują na 
wzmiankę przedewszystkiem uwagi o Piśmie świętem (w żywocie świę
tego Hieronima), o dawnych i nowych herezyach (w żywocie świętego 
Cypryana i innych), o wyznawaniu i zachowywaniu wiary katolickiej, 
tudzież bronieniu jej przeciw niewiernym lub akatolikom, o papiestwie, 
różańcu, radach ewangelicznych, pielgrzymkach, socyalizmie i t. d. Sło
wem, ks. Ekert postawił sobie za pośrednictwem tego dzieła trwały , 
pomnik wśród czeskiego ludu. 

Mówiąc o hagiologii, nie możemy także, pominąć milczeniem in
nego hagiologicznego wydawnictwa, które wyszło również około uroczy
stości świętego Jana Nepomucena. Jest to: 

Album Svatojanské, wydane przez Edwarda Sittlera i d-ra Ant. 
Podlahę jako pierwszy tom: Památek úcty vzdávané svatým patronům 
národa éeskoslovrmskéJto. Dzieło to opuściło prasę w Pradze, własnym 
nakładem obu powyżej wymienionych panów, cena zaś jego wynosi 8 złr. 

Myśl wydawania „Pamiątki czci oddawanej świętym patronom 
czesko-słowiańskiego narodu' 1 powstała u panów wydawców w roku 
ubiegłym podczas etnograficznej wys tawy w Pradze, gdy w oddziale 
katolickim, oprócz wielu innych pamiątek katolickiego kultu, wystawione 
też były niektóre przedmioty^, dotyczące czci, okazywanej świętym 
czesko-słowiańskim patronom. Jest to rzeczywiście myśl znakomita, za
sługująca, zwłaszcza w naszych czasach, na jak największą pochwalę, 
tembardziej, że niektórzy ludzie usiłują wykorzenić z serc naszego ludu 
cześć ku narodowym świętym. Wielkiego także uznania godną jest od
waga, z jaką obaj wymienieni powyżej panowie podjęli się tak olbrzy
miego zadania, postanawiając zarazem dokonać go własnemi siłami, 
a nawet własnym nakładem 

Rozpocząwszy piękne swe dzieło od wydawnictwa zabytków kultu 
świętego Jana Nepomucena, wydawcy obdarzyli czytającą katolicką 
publiczność „Album świętojańskiem", które wyszło w 3 0 0 egzempla
rzach. Całe to album jest zaiste wydawnictwem godnem świętego pa
trona królestwa czeskiego. Obejmuje ono 73 arkusze w dużej czwórce, 
ozdobione zaś zostało 4 8 cynkograflami i 2ó fototypiami. Oprawa od
znacza się wielką artystyczną wartością. Wizerunki świętego Jana, 
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których reprodukcya świetnie się powiodła, pochodzą przeważnie od 
najznakomitszych artystów czeskich i zagranicznych, jak naprzykład: 
Skróty, Heintscha, Raaba, Crespiego Führicha, Balka, Reinera, Pian-
castellego, Hellicha, Dí tě te , Sequense, Seitza i t. d. Stare ryciny, 
zdobiące również to wydawnictwo, są po większej części dziełem 
Přetřela, Gözego. Cavallego, Schmutzera, Heissego, Fischera. Schmidta, 
Schoepfa i t. d. Oprócz rozmaitych rycin, przedstawiających życie, 
śmierć i apoteozę świętego Jana Nepomucena, znajdują się tu również 
reprodukcye obrazów, dotyczących jego beatyfikacyi i kanonizacyi, albo 
też czci, oddawanej mu w Czechach i innych katolickich krajach. 
Nadto znajdujemy reprodukcye statuy i kościołów świętego Jana, auto
graf tego męża bożego, rozmaite medale, wota, widoki rodzinnych okolic 
Świętego i t. p. Całe to wydawnictwo ofiarowane zostało Jego Emi-
nencyi, kardynałowi Schönbornowi, arcybiskupowi praskiemu. Jest to 
jedyna u nas tego rodzaju praca, zasługująca na najgorętsze poparcie. 
Oby szybka wysprzedaż „Świętojańskiego . album" umożliwiła jak naj
rychlej jego wydawcom obdarzenie katolików czeskich drugiem takiem 
samem wydawnictwem, poświęconem innemu czeskosłowiańskiemu pa
tronowi. Obecnie przygotowuje się do druku: Album sv. Václavské 
i Album su. Vojtěšské. 

Z powodu tego ostatniego wydawnictwa ośmielam się wyrazić 
prośbę obu wydawców do naszych pobratymców, czytelników niniej
szego polskiego miesięcznika, ażeby raczyli wskazać rozmaite pamiątki 
czci świętego Wojciecha w Polsce , zwłaszcza co się tyczy obrazów, 

\ r 

rzeźb i innych zabytków kultu względem tego Świętego. Możeby się 
nawet udało wydać „Album świętego Wojciecha" z tekstem czesko-
polskim. 

Przed zakończeniem tego działu naszego sprawozdania dodajmy 
jeszcze, że w ostatnich czasach ukończono wydawnictwo pomnikowego 
dzieła, wydawanego przez tak zwaną Záložna sr. Václavská, czyli Kasę 
Oszczędności pod tytułem: Zlatá Bibie („Złota Biblia"). Jest to prze
śliczne wydanie Pisma świętego. Część ilustracyjna składa się prze
ważnie z reprodukcyj obrazów najznakomitszych mistrzów wszechświa
towych, jak naprzykład Leonarda da Vinci, Tycyana, Rafaela, Rubensa, 
Van Dycka, Murilla, Kaulbacha i t. d. Wszys tk i e te ilustracye wy
konane zostały na grubych kartonach, mających 4 8 centymetrów dłu
gości, na 36 centymetrów szerokości. Jes t to istotnie dzieło nieoce
nionej w'artosci. Tekst do niego wyszedł z pod pióra profesora Jana 
Drozda, d-ra Klemensa Borowego i kanonika Józefa Kyselki . 

р. р. т. u . 9 
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Jednocześnie wydawca Otto darzy nas nowem wydaniem biblii 
Dore'go, do której tekst opracował dr. Antoni Lenz. Nakładem tegoż 
pana Otty wychodzi również wspaniałe dzieło: Národopisná výstava 
éeskoslovanská с Praze r. 1895. Wydawnictwo to będzie trwałą pa
miątką 1895 roku. to jest tego wielkiego narodowego naszego święta, 
które trwało od maja aż do października. Zewnętrzna forma dzieła 
odznacza się artystycznym smakiem, i lustracje są liczne i starannie 
wykonane. R e d a k c j ę tego wydawnictwa, zasilanego przez najwybitniej
szych pisarzy i artystów czeskich, powierzono panom: K. L. Klusáčkowi, 
Em. Kovářowi, L. Niederlemu, Fr. Schlaŕferowi i T. A. Subertowi. 

Poezya katolicka w Czechach wzbogacona została obecnie nowym 
zbiorem utworów, noszącym tytuł: Písně a Legendy. Autorem tych 
wierszy jes t ks Antoni Bulant, katecheta w Rakovníku. Utwory jego 
wysz ły w Pradze w roku bieżącym. 

Na polu literackiej działalności Bulant nie jest wcale nowicyu-
szem. Już jako uczeń gimnazyum pisał wiersze tak udatne, że nawet 
Kri kovský nie wahał się opatrzyć jednego z nich prześliczną melodyą. 
Z początku pisywał Bulant pod pseudonimem Křesii iskiego (od ro
dzinnego swego miejsca Křesína. Podczas teologicznych studyów muza 
jego zamilkła niemal całkowicie, zostawszy jednak wikarym przy ko
ściele św. Kiliana i katechetą w Rakovníku, sięgnął znowu dłonią po 
pióro i poetyckie laury. Poezye jego umieszczała przeważnie w swych 
łamach Vlast, której głównym jes t współpracownikiem. W ó w c z a s już 
utwory Bulanta budziły uwielbienie wszystkich czytelników i niejedno
krotnie dawało się s łyszeć życzenie zbiorowego ich wydawnictwa. 
Wreszc ie autor zdecydował się na to. Cały ten pierwszy, lecz prawdo
podobnie nie ostatni, zbiór jego utworów dzieli się na dwie części, za
znaczone już w samym tytule, a mianowicie, na „Pieśni" i „Legendy". 

W „Pieśniach" odzwierciedla się wiernie dusza poety, tchnąca 
spokojem, skromnością, tkliwością i pewnym melancholicznym nastrojem. 
Przeczytajcie tylko wiersze pod tytułem: Astry, Ledňáček, Borna i Ještě 
jedna píseň otroka, mająca być jakby odpowiedzią na Píšen otroka 
Svatopluka Cecha, jak również cały cykl utworów, zebranych pod wspólną 
nazwą „Kościelnych sonetów" (Kostelní sonety), a przekonacie się o tem. 
Z „Legend" najlepiej podoba nam się pierwsza: Čtyřicet mučeníků, dalej 
Smrt sv. Doroty, V poušti, Lotharovo pfjímáni i Legenda o blahost. 
Klementu Hofbaurovi, tudzież ostatni, najdłuższy wiersz: Poslední Sia-
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vata. Pewnego razu byłem świadkiem poufnej pogadanki o tem, komu 
z pomiędzy katolickich poetów należy przyznać pierwszeństwo, sądząc 
z utworów, jakie dotąd opuściły prasę. Zdania były podzielone, wszyscy 
jednak zaliczali Bulanta do grona pierwszorzędnych pieśniarzy. Nie 
mam zamiaru toczyć polemiki w tym względzie, w którym nawet nie 

'jestem kompetentny. To tylko wyznam, że podług osobistego mego 
przekonania należy się Bulantowi jedno z naczelnych miejsc w dru
żynie katolickich naszych poetów. 

Oprócz Bulanta wydał w .os ta tn ich czasach i sędziwy Kulda 
utwór pod tytułem Mojžíš (str. 98 , cena 6 0 cnt.). Wiersz ten skreślił 
czcigodny nasz Nestor jeszcze przed pięćdziesięciu łaty i z pewnością-
by go nie wydał, gdyby biograf jego, Halouzka, nie skłonił go do 
tego. Również i nasz utalentowany Chlumecký (rede Franciszek Ku
žela) wystąpił z nowym zbiorem poetyckich utworów, o którym jednak 
w przyszłości dopiero pomówimy. 

Dziś zaznaczmy już tylko, że i poeta Zeyer, który swą Kro
niką o sv. Brandami zdobył oddawna względy czytającej publiczności, 
zjednał sobie obecnie jeszcze większe uznanie pięknym i długim swym 
utworem: Karolińska epopeja, w której odmalował barwnie trzy doby 
panowania Karola Wie lk iego (cena dzieła 4 złr. 8 0 cnt.). W ostatnich 
czasach Zeyer przyłączył się też do grona współpracowników świeżo 
założonego miesięcznika Nový Život, który ogłosił jego Legendę o ri
tiri Aïbanovi. Karolińska epopeja, jak wyznaje sam autor, jest zaledwie 
początkiem całego szeregu epicznych utworów, mających kolejno na
stępować po sobie; niektóre z nich zaś gotowe są już do druku. W poe
macie tym przebija się wyraźnie mistyczny nastrój poety, o którym 
świadczą zresztą i inne utwory Zeyera, jak naprzykład Sestra Paska
lina i Tri legendy o krucifixu. Nie powinno więc nas dziwić, że w prze
glądzie literackim, Kniha (zeszyt 3. str. 82) sam poeta wyrzekł o sobie, 
co następuje: Myślę, że w Czechach nie zostanę. Mistyczny spokój 
francuskich klasztorów odpowiada najlepiej potrzebom mej duszy. Praw
dopodobnie więc kiedyś w jednym z nich się ukryję. 

Na polu beletrystyki w gronie katolickich pisarzy trzyma i dziś 
pierwszeństwo znany ogólnie W a c ł a w Kosmák. Prace jego. osnute na 
tle codziennego życia i kreślone łatwym, a nader barwnym stylem, 
zdają się być stworzone dla ludu. W najnowszych czasach wydaje 
jego dzieła firma Solca w Telči na Morawach, wydawnictwo to zaś 

9* 
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należy do bardzo eleganckich. Tak naprzykład wysz ły teraz chara
kterystyczne obrazki jego z życia: Bobra rada, Bida je. proto juchu, 
Chrt, Kukátko i t. d. Są to prześliczne rzeczy, nie ustępujące w niczem 
dawniejszym pracom Kosmáka, wydanym zbiorowo w Bernie, nakła
dem papieskiej drukarni Benedyktynów rajhradzkich. Jesteśmy prze
konani, że wiele utworów Kosmáka podobałoby się bardzo i czytającej 
polskiej publiczności. 

Oprócz Kosmáka w dziedzinie beletrystyki pracują również gor
liwie Brodský, Dostál, Křen (rede Zgoda), Valoušek i inni. 

Z powieściopisarzy, nie-księży, najbardziej dziś zwraca na siebie 
uwagę nauczyciel Rais. Już jedna z dawnych jego powieści: Zapadli 
vlastenci, zjednała mu wśród czytającego katolickiego ogółu uznanie 
i sympatyę, którą bardziej jeszcze spotęgowała praca jego, wychodząca 
obecnie w czasopiśmie Osvěta. Jes t to powieść Západ, treść zaś jej 
zaczerpnięta została z kapłańskiego życia. Również i Karol Kloster
mann, profesor realnej niemieckiej szkoły w Pilznie. wydał kilka dro
bnych utworów, co się da także powiedzieć o Wlaste Pittnerowej, Ga-
bryeli Preissowej i Edwardzie Jelínku, tak dobrze w Polsce znanym, 
a nawet popularnym. W ostatnich zeszytach Zabav večerních, redago
wanych przez pana Franciszka Pohuuka, ukazała się piękna praca: 
Konec písně Seykory, znanego poprzednio pod pseudonimem Kostele-
ckiego. W tejże samej bibliotece Pohunka wyjdzie w roku bieżącym 
przekład powieści „Księżniczka" Zofii Urbanowskiej , skreślony przez 
W Tacława T. Kamejskiego pod tytułem Princezna. Zaznaczmy wreszcie, 
że nigdy może tak śmiało i otwarcie nie zostały wytknięte rozmaite 
strony ujemne narodowego i społecznego życia, jak obecnie w utworach 
Bezimiennego Autora (Wacława Řeznická) , noszących tytuły: Jaroslav 
Zásmuckí/, Bok mezi Prahou a Přeloučí i Národní zlatodol. Wszys tk ie 
te powieści wyszły w Modré knihovně, wydawanej przez d-ra Řezníčka 
w Pradze już od roku 1 8 9 2 , a w której w roku ubiełym ukazała się 
również Bila Hora tegoż samego autora. 

Stowarzyszenie Vlasť urządza dnia 10, 11 i 12 sierpnia roku 
bieżącego w Pradze walny zjazd literacki, połączony z kursem socyo-
logicznym. W tym celu utworzono osobny komitet, którego prezesem 
obrany został dr. M. Kovář, sekretarzem zaś dr. Antoni Podlaha. Dziś 
nadmieniamy tylko o tym zjeździe, prace zaś jego zeszkicujemy później. 

N o w y katolicki nasz przegląd literacki Hlídka kroczy dzielnie na 



PKZEGLĄD ťJSMIJSNNlCTWA. 

drodze rozwoju. Artykuły w nim zawarte są dobre i zastosowane do 
wymagań chwili obecnej. W i d a ć stąd, że redaktor zna dobrze współ
czesne potrzeby swego społeczeństwa i umie sobie dobrać współpraco
wników. By le tak dalej naprzód! 

Dzisiejsze swe sprawozdanie kończymy doniesieniem o nowem 
czasopiśmie, które zwiększyło obecnie poczet organów katolickiej prasy. 
Nosi ono nazwę Český jinoch (Czeski młodzian) i wychodzi pod redak-
cyą d-ra Franciszka Donbravy, kapłana zakonu maltańskiego w Pradze. 
Czasopismo to ma wychodzić raz w przeciągu każdego miesiąca, każdy 
zaś numer o 32 stronach druku stanowić będzie zaokrągloną w sobie 
całość. Miesięcznik powyższy poświęcony został dla doroślejszej mło
dzieży, głównie zaś dla uczniów szkół mieszczańskich, przemysłowych, 
realnych i gimnazyów. Cena jednego numeru wynosi zaledwie 3 centy. 

Dr Józef Tumpach. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Dwa poselstwa papieskie. — Klęski poniesione przez włoskie wolnomurar-
stwo. — Uroczystości i dekrety lizbońskie. — Prześladowanie Kościoła w Ekwa
dorze. — Dekret rządu kolumbijskiego. — P. Maryański o polsko-katolickim 

kongresie amerykańskim. 

n ™ , „ , . N a dwie s t rom' świata podążyło dwóch paiiieskich 
Ш \ А P O S E L S T W A i " J . L I 

PAPIESKIE, -wysłańców: nuneyusz Agl ia rd i do M o s k w y n a koro 
nacy jne uroczys tośc i ; kop ty j sk i b i skup Makaryusz cło upo jonego 
zwyc ięs twami abissyńskiego Xegusa , dla przynies ien ia ulgi i swo
b o d y z a b r a n y m w niewolę włoskim żołnierzom. R ó ż n e s t rony 
śwdata, różne pozornie cele t ych poselstw 7; w g runc ie j e d n e i te 
same, k tó re by ły i są g ł ó w n y m m o t o r e m całej akcyi i t ak zwa
nej dyp lomacy i papieskie j , a s treścić się dają w k ró tk ich wy
razach : chwała boża, dobro Kościoła , miłość dusz ludzkich. Czy 
oba te pose ls twa przyniosą p o ż ą d a n e i oczek iwane skutk i? Czy 
prócz grzecznośc i i honorów, k t ó r e m i obsypano wr Moskwie pa 
p ieskiego przeds tawic ie la ; prócz orderów, k t ó r e z okazyi koro -
nacy i zawieszono na piersiach ka to l ick ich arcybiskupów, można 
się w przyszłości spodziewać choć t rochę j a śn ie j szych diu dla 
Kośc io ła ka to l ick iego pod be r ł em śwdeżo u k o r o n o w a n e g o cara? 
C z y Menel ik skłonić się zechce cło papieskiej prośby , a zawią-
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zawszy raz bl iższe s tosunki z W a t y k a n e m , zechce j e dalej cią
gnąć i o tworzy w swem pańs twie choćby ciasną fur tkę dla ka 
tol ickich rnisyonarzów? W k a ż d y m r a z i e — j a k podnos i j e d n o 
myśln ie n ie ty lko katol icka, ale i an tyka to l i cka prasa - - sama j u ż 
i n t e r w e n c y a papieża , t ak na carskim, j a k n a negusowsk im dwo
rze, bez wzg lędu n a w e t na os ta t eczny je j rezul ta t , j e s t k r o k i e m 
wielkiej doniosłości i p rzyczynić się musi do podnies ienia u roku 
Sto l icy , Apos to lsk ie j . 

w o d z ó w w o l n o m u r a r s t w a włoskiego. Nawrócen ie to zawdzięcza 
by ły mist rz szczególnej , p rawdz iwie cudownej opiece N. P a n n y , 
i g łębokie j pobożnośc i swej ma łżonk i ; j e d y n i e b r a k miejsca nie 
pozwala n a m tu podać odnoszących się cło n iego równie rzew
n y c h , j a k budujących szczegółów', k t ó r y c h au ten tyczność stwier
dził Zola swym podp i sem i p i e c z ę c i ą — j a k ą w danej chwili j e 
dynie miał pod ręką — wielkiego mis t rza masońsk iego . 18 kwie 
tnia Zola yyyprzysiągł się uroczyście wszys tk ich swych b łędów 
przed mgr . Sallua, g e n e r a l n y m k o m i s a r z e m świętego Oficyum, 
a j ednocześn ie ogłosił w dz ienn ikach n a s t ę p n e c i e k a w e j z wielu 
w z g l ę d ó w ważne oświadczenie . 

„Ja , niżej podpisany , Solu tore A v v e n t o r e Zola, ex-wielki 
mis t rz , ex-wielki h ierofant , ex - suweren , wielki komandor , zało
życiel wolnomurarstyya w Eg ipc i e i p r zy l eg łych prowincyach , 
oświadczam ninie jszem, że b y ł e m członkiem przez przec iąg około 
30 la t lóż wolnomurarsk ich , a p rzez la t 12 rządzi łem niemi, ma
jąc w r ę k u absolu tną władzę , a z a t e m mia łem sposobność p o 
znać dokładnie począ tek ich i cele, p r a w a i nauk i " . 

„ W o l n o m u r a r s t w o udaje, że j e s t czysto f i lantropijnym, filo
zoficznym związkiem, k t ó r y pos tawi ł sobie za zadanie poszuki 
wanie p r awdy , s t u d y u m powszechne j mora lnośc i , umie ję tnośc i 
i sztuki, tudzież w y k o n y w a n i e u c z y n k ó w miłos iernych. Udaje , 
że szanuje rel igi jne p r zekonan ia k a ż d e g o ze swych cz łonków; 

Kl.ESKl 
Wielk ie wrażenie w ca łym świecie, ale ЛУ szczegól

ności луе Włoszech луулуо!а!о j a w n e i g łośne палуго-

cenie się S. A. Zoli, nie f rancuskiego ролу^еасшрхвагга, 
lecz wielkiego mist rza i j e d n e g o z najg łówTi ie j szych 
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zapewnia , że na swych, zeb ran iach unika z zasady jak ie j bądź 
religijnej i pol i tycznej dy skusy i: zaręcza, że nie j e s t ani poli-
tycznem, ani re l ig i jnem z jednoczeniem, lecz świątynią sprawie
dl iwości , ludzkości , miłości i t. d. W o b e c tego za ręczam, że 
wo lnomura r s two jest, czemś zupełnie innem, czemś wręcz t emu 
wszys tk iemu przec iwne m ". 

, ,W dobrem, r zekomo zawar ł em w us tawach i p rzep i sach 
wolnomurarskic l i , n iema ani k r z ty p rawdy . K ł a m s t w e m , wyłącz
n ie bezcze lnem k ł a m s t w e m je s t owa szumnie g łoszona sprawie
dliwość, ludzkość, filantropia, miłość. Nie panują one ani w w o l n o -
murarsk ie j świątyni, ani w sercach wolnomura rzów. Ci os ta tni , 

0 p e w n y c h n ieznacznych wyją tkach nie wspominając , cnót t ych 
byna jmnie j nie wykonują. P r a w d a w loży nie przemieszkuje 
1 m u r a r z e je j nie znają. K ł a m s t w o , obłuda, oszustwo, obsłonię te 
pozorami p rawdy , rządzą wszechwdadnie wolnomura r ską rzeszą". 

„ W grunc ie rzeczy — za to za ręczam — wolnomura r s two 
naj słuszniej n a z w a ć b y m o ż n a re l ig i jnym związkiem; j e g o celem 
j e s t zniszczenie wszys tk ich rel igi j , a p r zedewszys tk i em re l ig i i 
katol ickiej , aby zająć jej miejsce i sprowadzić rodzaj ludzki do 
p i e r w o t n e g o pogan izmu. Dziś p r z e k o n a ł e m się jasno , wdem, co 
sądzić i czuję g łęboki żal, żem błądził p rzez la t t rzydzieśc i 
p rzyznając się do wo lnomura r sk ich zasad, rozszerzając je , a t ak 
p rowadząc wdelu innych do b ł ędu , w k t ó r y m sam się zna jdowa
łem. Oświecony od Boga , pozna łem do tychczasowe złe. D l a t e g o 
p o ż e g n a ł e m się z lożą, odstąpi łem jej raz na zawsze i wyrze 
kam się wobec Kościoła wszys tk ich m y c h b łędów" . 

„B łagam B o g a o p rzebaczen ie za l iczne zgorszenia dane 
p rzeze mnie w czasie, wr k t ó r y m na leża łem do sek ty ; p roszę 
również o p rzebaczen ie świę tego Ojca naszego , L e o n a XI I I . , 
i wszys tk ich , k tó rych zgorszy łem" . 

S'. A. Zola. 

W y b r a n y świeżo wielkim mis t r zem wdoskich lóż E r n e s t 
Na than , Zyd, „ znany z d o b r o c z y n n y c h swych z a m i a r ó w " — j a k 
piszą o n im dzienniki niemieckie , nie wiedzieć, n a sery o czy 
ironicznie, — ma, na samym począ tku swego panowania , k i lka 
t w a r d y c h orzechów do zgryzienia . Bezpoś redn i j e g o poprzedn ik , 
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g łośny A d r y a n Lemni , t ak został r óżno rodnemi oskarżeniami 
p rzyc i śn ię ty do muru , że musiał z r e z y g n o w a ć ze swej godności . 
W i e l k i mis t rz Zola rzuca lożom w twarz najc ięższe zarzuty , 
k t ó r y c h nie sposób odeprzeć . A w doda tku , i co może na jbar 
dziej kompromi tu jące , włoska I z b a d e p u t o w a n y c h , dotąd ślepo 
pos łuszna na k a ż d e skinienie loży, zaczyna n a g l e się burzyć , 
pozw r ala sobie n a to, co d ługo zdawało się, że w r zymsk im 
pa r l amenc ie j e s t n iemoź l iwem — n a k r y t y k ę t a jnych s towarzyszeń . 
Śmia łk iem, k t ó r y p ie rwszy odważył się podnieść głos, j e s t n ie
j a k i Rossi . W osobnej in te rpe lacy i zapy ta ł on rząd, czy i co 
uczyn ić zamierza , aby podc iągnąć wo lnomura r s two p o d ogólnie 
yv całem pańs twie obowiązujące p rawa , a to t e m bardz ie j , źe 
w y w i e r a ono z g u b n y wp ływ n a całe publ iczne życie, zawładnę ło 
i kieruje r ządem i sądownic twem. Marg rab ia di R u d i n i w cięż
k ich by ł opa łach i d ługo musia ł się namyś lać , co odpowiedzieć 
n a to py tan ie , n iezmiern ie t r u d n e , j a k sam z g ó r y się zas t rzegł . 
Z d a n i e m m e m — m ó w i ł — t o w a r z y s t w a ta jne nie robią nic do
b r e g o ; te s towarzyszenia , k tó re z t a jnych p rzemien i ły się w j a w n e , 
robią dziś z pewnością więcej dobrego , niż rob i ły dawnie j . W o l n o 
m u r a r s t w o odpowiada łoby syvemu celowi, g d y b y wystąpi ło o twar 
cie n a świat ło dz ienne ; jeże l i pozos tan ie ta jnem, mus i b y ć n ie 
bezp ieczeńs twem dla publ icznego , j a w n e g o rządu. № e sądzę, 
aby dziś by ła odpowiednia chwila do przeds ięwzięc ia p e w n y c h 
ś rodków w t y m k ie runku . Ale p r z y danej okoliczności n ie za
n i echam się ich chwycić, i to środkóyy sk ie rowanych nie w szcze
gólności przec iw samemu wolnomura r s twu , ale wogó le p rzec iw 
wszys tk im t a j n y m s towarzyszeniom. 

Ciekawa rzecz, czy i o ile włoski p rezes min i s t rów zechce 
i potrafi swe s łowa w czyn wprowadz ić ; c iekawa rzecz, yv j a k i 
sposób toczyć się będz ie i j a k w y p a d n i e zapowiedz iana wie lka 
yyojna między lożą a wysz łym z loży i wszys tko je j zawdzię -
czającem p a ń s t w e m i rządem. Na jp rawdopodobn ie j w y p o w i e d z e 
nie stanoyvczej wa lk i d ługo się j e szcze przewlecze a do os t rych 
pog różek R u d i n i e g o zas tosować się da w całej pe łn i p rzys łowie : 
„ S t r a c h y n a L a c h y " . 
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"W P o r t u g a l i i — j a k obszernie się o t em rozpisuje liz-
U R O C Z Y S T O Ś C I ° 

i d k k r e t y boński ko re sponden t do Koeln. Volks-Zeittwg— zawiał 
Li/jiCftbKiŁ. w ^ a ^ r p 0 m - y ś l n i e j s z y dla katolików; inne py tan ie , czy 

n a stałość t ego k i e runku m o ż n a rachować . E n e r g i c z n e przed
s tawienia ep iskopatu w Izbie wyższej odniosły swój sku tek i spo
w o d o w a ł y zasadniczą zmianę b a r d z o n iepomyś ln ie dla Kośc io ła 
b rzmiącego wniosku o służbie wojskowej seminarzystów. W e d l e 
obecnie uchwa lonego prawa, seminarzyśc i wolni są od s łużby 
wojskowej aż do 24-go roku życia; nas t ępn ie wykazać się muszą, 
że o t rzymal i święcenia subdyakona tu , poczem ot rzymują sta
nowcze i b e z w a r u n k o w e uwolnienie . P rzywi le j t en rozciągnię to 
n a b rac i zakonnych , należących do kong regaey i Świę tego D u c h a 
a pracujących w por tuga l sk ich koloniach w Afryce. P rócz tego 
zasadniczego us tęps twa , ukaza ł rząd przychyln ie j sze swe uspo
sobienie dla Kośc io ła w ki lku innych p r a k t y c z n y c h sp rawach ; 
t a k np . zawiesił na sześć miesięcy w y d a w n i c t w o p l u g a w e g o 
dziennika, k tó r ego g łównem zadan iem była wa lka z Kościołem, 
i oddał j e d e n z najbardzie j wpływoyyych koście lnych pos t e run 
k ó w ks. Fre i tasowi , z n a n e m u w P o r t u g a l i i z odwagi , z j aką 
zawsze , n a żadne w p ł y w y i osoby się nie oglądając, s tawał 
i staje w obronie katol ickich zasad. 

Ciągłe rewolucye , b e z u s t a n n e zmiany* osób, rządów 
r i ì Z E S L A D O W A N ' I K _ r ' . . 

k o ś c i o ł a i p r o g r a m ó w w mnie jszych i większych respubl ikach 
W EKWADORZE. л 1 · ΤΊ г "1 • · τ 1-

A m e r y k i Południowej wesz ły w przys łowie; pisząc 
lub mówiąc o nich, n igdy wiedzieć nie można , czy naza ju t rz 
wszystko w n ich cło góry n o g a m i się nie przewróci; wszystko, 
co było czarne, nie zmieni się w białe, wszys tko , co białe, w czarne. 
E k w a d o r by ł s tosunkowo przez dość długie la ta p a ń s t w e m n a j 
bardziej ka to l iokiem na całym świecie; dek re ty j ego prezesów, 
uchwa ły parlamentów t chnę ły t ak gorącą i serdeczną wiarą, że 
czytając j e serce rosło, i zdawało się, że nag le przenies ieni zo
s ta l i śmy w jakieś inne, idealne czasy. Dziś po dawnej świetności 
„Rzeczypospolitej Najs łodszego Serca" ty lko pamięć została; 
w idomego śladu napróźno szukać. W Avilie Wniebowstąp ien ia 
P a ń s k i e g o , r o k u zeszłego, rewolucyjne żywioły opanoAvaly Quito 
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i zmusi ły zacnego, ale s łabego p r e z y d e n t a Corderò do podan ia 
się do dymisyi . Genera ł Alfaro, t yp amerykańsk iego spiskowcy-
kondot ie ra , wkroczył cło stolicy na czele swych band , k tóre rzu
ciły się z dziką nienawiścią n a k l a sz to ry i ' k s i ęży . Gor l iwy bi
skup z P o r t o vi ej o, Schumacher , musia ł ucieczką r a t o w a ć życie; 
pa łac a rcybiskupi w Quito zos ta ł z rabowany , a w części zbu
rzony . Kadykal i , „walczący za wolność, zgniecioną p rzez k le ry-
k a ł ó w " — j a k głosili w swych odezwach, — wyrzuci l i wr nocy, 
wś ród s t rasznej nawałnicy , 20 K a p u c y n ó w z k lasz toru w I b a r r a 
i n ie dozwoli l i im n a w e t pos t a rać się o konie , k t ó r e m i mogl iby 
dojechać do g ran ic Kolumbi i . W Tulcan ie mie jscowe wdadze nie 
m o g ł y spełnić rozkazów cen t ra lnego rządu i wypędz ić K a p u 
cynów, pon ieważ z dwóch oddzia łów żołnierzy, s tojących t amże 
załogą, j e d e n stanął po s t ronie K a p u c y n ó w i oświadczył , że nie 
pozwol i zrobić im k rzywdy . Za tego rodza ju n iepowodzen ia 
mszczą się ekwadorscy „liberáli 4 4 n a wdęźniach, z amkn ię tych 
w Qui to; na jwymyśln ie j sze szykany, rózgi i b a t y są n a po rządku 
dz iennym. Alfaro spodziewa się, że w ten sposób potrafi dopeł
nić przyrzeczenia , k t ó r e złożył uroczyście n a t y c h m i a s t po swem 
wylądowaniu w Guayaqu i l : „Musimy raz wreszcie zakończyć 
z teokracyą ' 4 . 

D E K R E T R Z Ą D U
 l l a z w 4 p rawdz iwie katol ickiej rzeczypospol i te j , 

K O L U M B I J S K I E G O , k tó rą E k w a d o r nosił z t a k słuszną dumą za czasów 
Garci i Moreny , P lac ida C a a m a n a i F r a n c . Salazara , zas ługuje sobie 
obecnie sąsiednia rzeczpospol i ta ko lumbi j ska . Z okazyi ośmnaste j 
rocznicy ko ronacy i L e o n a Χ Ι Π . wyda ł rząd kolumbi j sk i nas tę 
pujący dekre t , k t ó r y żyw ro p r z y p o m i n a dawnie jsze wspania łe , 
wzbudza jące w ca łym świecie ka to l ick im podz iw i radość , uchwa ły 
ekwadorsk ich k o n g r e s ó w 1 : 

Wiceprezydent Rzeczypospolitej , mającj' sobie poruczoną władzę 
egzekutywną, postanawia: 

1 Por . : „Z Republ ik Ameryki Południowej" . Przegl. Powsz. T. VIII , 
str. 309 пр.; „Sprawy Kościoła" z kwietn ia 18S9. Przegl. Powsz. T. XXII, 
str. 120 пр. 
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1) Rząd kolumbijski łączy się z hołdami czci i miłości, które 
świat katolicki, a w szczególności lud i duchowieństwo kolumbijskie 
złożyć pragną Najws'zszemu Pasterzowi Leonowi XII I . , w dniu 3 marca. 

2) W dniu tvm narodowe chorągwie, wisieć bęóą na gmachach 
publicznych, w nocy te gmachy będą iluminowane. 

3) Wyżs i urzędnicy polityczni i sądowi uczestniczyć będą przy 
Te Deum, odśpiewanem w kościele katedralnym. 

4) Minister wojny wyda rozporządzenie, aby wojsko w odpowiedni 
sposób przyczyniło się do zwiększenia powyższej uroczystości. 

ó) Panowie gubernatorzy, stosując się do ducha niniejszego de
kretu, rozkażą, co uznają za stosowne, ażeby rocznica koronacyi Jego 
Świątobliwości Leona X I I I . obchodzoną była z należytą świetnością 
w prowincyach, poruczonych icli zarządowi. 

G) Autentyczna kopia niniejszego dekretu zostanie wręczoną J e g o 
Ekscelencyi Delegatowi Apostolskiemu. 

Dan w Sapo, 29 lutego 1896 . 

21. A Caro. Rafał Reyes, 
minister stanu. 

„ 4 Ρ Υ Α χ Β Κ 1 Bolesne s tosunki , j ak i e nie od dziś panują między 
0 P O L S K O - K A T O - polskimi wychodźcami w A m e r y c e , nasuń ęłv k i lku 

L I C K 1 J I K O X G K E S 1 E 

A M E R Y K A Ń S K I M , ludziom w p ł y w o w y m a dobrej woli myś ' -wołania 
powszechnego polsko-katoli .ckiego k o n g r e s u , n a k t ó r y m omó-
wionoby wszechs t ronnie na jważnie jsze i na jdrażl iwsze sp rawy 
1 zgodzono się n a j e d n o m y ś l n e w nich pos tępowanie . Zby tecz -
n e m b y ł o b y dowodzić, j a k tak i kong re s j e s t kon iecznym; j a k 
piękne przynieść może rezu l ta ty , jeżel i rozumnie i po bożemu 
będzie p r z y g o t o w a n y i cloprow r adzony do skutku. Niestety , p r ze 
glądając polskie p isma amerykańskie, widzimy, że j u ż dziś n ie
szczęsna n iezgoda , n ieszczęsne zaśc iankowe ambicye i ambicyjki 
wysuwać zaczynają g łowę i s tawać n a pirzeszkodzie p i ę k n e m u 
przedsięwzięciu . J e d e n z g ł ó w n y c h in icya torów kongresu , p. Mo
dest Maryańsk i , k t ó r y n iedawno t e m u właśnie w sprawie t egoż 
k o n g r e s u bawi ł w Galieyi i w P o z n a ń s k i e m , ogłosił w chicagow
skiej Gazecie Katolickiej obsze rny m e m o r y a ł , k t ó r y wykazuje na j 
lepiej , j ak ie t rudnośc i kongres ma i mieć będzie cło zwalczenia . 
P r z y t a c z a m y tu najważniejsze u s t ępy t ego m e m o r y a ł u , t e rn 
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bardz ie j , że rzuca on j ednocześn ie n iemałe świat ło n a losy, n a 
waśnie, n a dolę i n iedolę amerykańsk ie j e m i g r a c j i : 

Byłem przytomny — pisze p. Maryański — przy przyjściu na świat 
tej pięknej i tyle korzyści moralnych i materyalnych przynieść mogącej 
w skutkach swych idei zwołania w roku bieżącym kongresu polsko-
katolickiego, który, jak sama nazwa jego wskazuje, miał być polskim 
i katolickim, który skupić miał i do rady i narady nad przyszłością 
i losem społeczeństwa naszego polsko-amerykańskiego powołać miał 
i powołać był powinien wszystkich Polaków katolików, bez względu 
na to, czy oni do tego lub owego obozu należeli. 

Rozum, roztropność, podporządkowanie swego „ja" i miłość prze-
dewszystkiem, ta miłość chrześcijańska, co to wszystkie urazy darować 
potrafi i, gdy duchem bożym ogrzana, serce każde do dobrego i szla
chetnego zapalić i porwać potrafi, powinna tu była być kompasem 
i jedyną-dzie ła tego wielkiego organizatorką. 

Ale widocznie ani roztropnością, ani zaparciem się swego „ja", 
ani miłością chrześcijańską nie kierowali się ci. którzy sprawę, należącą 
do całego ogółu polsko-amerykańskiego, w swoje ręce ująwszy, w samym 
zarodku ją zwichnęli. 

Po czteromiesięcznym pobycie w kraju i Europie, cóż za powrotem 
moim do Ameryki widzę? Oto najwyższe zniechęcenie i upadek ducha 
pomiędzy tymi właśnie, którzy inicyatywę do zwołania kongresu polsko-
katolickiego dali, odsądzenie od prawa wzięcia udziału w kongresie 
reprezentantów polskiej prasy katolickiej, odsądzenie od udziału Po
laków katolików, którzy do wielkiej organizacyi związku narodowego pol
skiego należą; znajduję w samym obozie polsko-katolickim niezgodę, 
nienawiść i nowo tworzący się podział na Wschód i Zachód.. . 

Zamiast przystąpić od razu, po otrzymaniu pozwolenia na to od 
władzy kościelnej, do pracy nad kongresem, do utworzenia potrzebnych 
sekcyj , do przygotowania programu i referatów, szukamy i badamy 
i kłócimy się o to, kto ma być do udziału w kongresie przypuszczony. 

Mybyśmy do udziału w kongresie zaprosili i przypuścili wszyst
kich Polaków katolików parafian. Notoryczni bezwyznaniowcy i gorszy
ciele ludu — jes teśmy pewni — do nas na kongres nie przyjdą. 

To zdanie podzielają ze mną najwybitniejsi mężowie katoliccy. 
Oto, co mi pisze jeden z najzacniejszych obywateli w sprawie odsą
dzenia od udziału w kongresie członków związku narodowego polskiego, 
jedynie dlatego, że do związku należą: 
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„Co się tyczy przyszłego kongresu polsko-katolickiego, to, mojem 
zdaniem, źle i nietaktownie sobie postąpili urządzający go księża na 
zjeździe w Detroit, że wykluczyli z niego każdego należącego do związku 
narodowego polskiego. Postąpili sobie w tem bardzo stronniczo, bez 
żadnej cet-jmonii odsądzając od uczestnictwa wielką liczbę osób, które 
bądź co bądź, z wyjątkiem może jakich kilkudziesięciu bezwyznaniowców, 
należą duszą i ciałem do Kościoła katolickiego. Tym jednym krokiem 
już jednych zniechęcili, a z wielu zrobili dla sprawy kongresu naj-
zaciętszych nieprzyjaciół. Krańcowość i zemsta nigdy do niczego nie 
doprowadzi. Czy nie lepiej by było postarać się o zgodne załatwienie 
rozmaitych nieporozumień, ażeby tem łatwiej i silniej całą powagą licz
nego i zgodnego kongresu uderzyć na rzeczywiste złe, jakiego jest dużo, 
bardzo dużo pomiędzy nami?!" 

Lud nasz w Ameryce osiadły stanowi świetny materyał. Cudów 
z tym ludem naszym dokonaćby można, jeżeli się go poprowadzi w mi
łości i roztropności. Lud ten calem sercem i całą duszą jest na wskroś 
polski i katolicki. Ludowi temu, osiadłemu na wolnej ziemi amery
kańskiej, nic na przeszkodzie nie stoi do pełnego i doskonałego rozwoju 
i do pełnej i doskonałej organizacyi. Szlachetne marzenia i ideały prze
pełniają piersi jego . Ofiarność jego i gotowość do ofiar jest taka, o ja
kiej inne narodowości, składające się na ludność Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki, wyobrażenia nie mają. Lecz ludność nasza instyn
ktownie czuje potrzebę doskonałej organizacyi. Dała wszystko, co dać 
mogła, i daje wszystko, co dać może, by zachować dla siebie i dzieci 
swoich ideały narodowo-religijne, a serce ma zwrócone ciągle do tej 
Matki ukochanej uad Wartą, Odrą i W risłą. Dwieśc ie pięćdziesiąt ko
ściołów polskich w Ameryce wznosi ku niebu wieżyce, by bronić pol
skiej wiary. Sto kilkadziesiąt szkół polskich strzeże od wynarodowienia 
dzieci polskie. To wszystko dzieło ludu polskiego, prostego i często 
nieoświeconego. Ale lud ten, przyszedłszy dziś do pewnej świadomości 
siebie, chce czegoś więcej jeszcze. Lud ten żąda, aby pośród ducho
wieństwa polskiego, które całą władzę dzierży w ręku swojem, nastą
piła raz zgoda i solidarność w pojmowaniu obowiązku podwójnego, jaki 
na duchowieństwie naszem ciąży, to jest obowiązku religijnego i oby
watelskiego. Lud nasz żąda i ma prawo żądać, aby dobry przykład 
zgody i miłości świecił mu z góry, lud nasz ma prawo żądać, aby 
z łona duchowieństwa naszego wypleniono chwasty i kąkol, przynoszący 
mu ujmę, hańbę i szkodę moralną. Lud żąda dalej, aby w duchowień
stwie naszem nastąpił ład, skład, harmonia, jedność, miłość i poszano-
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wanie; aby jedność, która buduje, raz koniec położyła niejedności, która 
burzy i rujnuje. Lud nasz rozumie już dziś doskonale, że ku temu 
jest potrzebny zwierzchnik tego duchowieństwa, któryby do jedności 
nakłaniał a karności przestrzegał, i że takim zwierzchnikiem może być 
tylko biskup Polak. 

Polacy katolicy Ameryki mają prawo zanieść do Stolicy Apostol
skiej najpokorniejszą prośbę, aby w tych dyecezyach, gdzie Polaków 
katolików jest dużo, biskupi nauczyli się języka polskiego, a w razie 
gdyby to dla nich za wielkie trudności sprawiać miało, aby dobrali 
sobie do pomocy sufraganów biskupów Polaków i aby w przyszłości 
biskupami takich dyecezyj tylko tacy kapłani przez Stolicę Apostolską 
bywali mianowani, którzyby język polski znali i nim władali. Dalej 
Polacy katolicy Ameryki mają prawo zanieść do Stolicy Apostolskiej 
najpokorniejszą prośbę, aby po dyecezyach z mieszaną ludnością kato
licką raz po raz biskupem dyecezyi mianowano też i Polaka. Ze taka 
osobistość znakomicie językiem angielskim i niemieckim władać powinna, 
że świecić powinna nauką, przykładem i moralnością, to rzecz naturalna, 
ale że są osobistości kwalifikujące s ię na takie stanowisko, osobistości, 
którym nie jest obcą ani Ameryka, ani katolicyzm amerykański, o tem 
wiem z pewnością. 

Jeżeli ci, którzy powołani są z obowiązku swego stanu i stano
wiska, jakie zajmują pośród społeczeństwa naszego i tu w Ameryce 
i tam w Europie, nie przyłożą ręki do załatwienia tej sprawy piekącej, 
to niechaj na ich g łowy spadnie odpowiedzialność za następstwa ich 
dla sprawy Polaków katolików w Ameryce oziębłości. Zgorszenia, za
miast zmniejszać się, zwiększać się będą, schizma szerzyć, lud straci 
poszanowanie dla władzy kościelnej i respekt przed karami kościelnemi, 
a nastąpi to skutkiem nie winy własnej ludu, ale winy tych, których 
obowiązkiem czuwać i modlić się. 

Nad sprawą tą w pierwszym rzędzie zastanowić się powinno 
duchowieństwo polskie, które, jak mi wiadomo, połączone jes t w dwa 
stowarzyszenia kapłanów polskich. Niechaj weźmie pod uwagę, że zgor
szenie idzie też od księży i rozszerza się. Wszak korespondentami naj
gorszego gatunku gazet złych i przewrotnych, jak Wiarus, są sami 
księża, również źli i przewrotni. A gdzie jest władza, któraby ich pow
ściągnąć i ich złe instynkta ukrócić mogła? De facto jest , ale ani nas 
nie zna, ani nas nie rozumie; więc skutkiem tegû na sprawy nasze 
wewnętrzne wpływu żadnego nie posiada. 

Kongres sprawę tę poprzeć jak najenergiczniej powinien. 
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Sądziłbym, żo dobrą byłoby rzeczą wezwać na kongres do udziału 
także naszych braci Rusinów. Jest pośród nich kilku bardzo zacnych 
księży. Odepchnęli oni otwarcie umizganie się Moskwy, a zatem obja
wili, że chcą być i w Ameryce katolikami. Trzeba się z nimi poro
zumieć Я zaręczyć im. że się ich zaprasza na podstawie wspólnej prze
szłości historycznej i wspólności religijnej, a nie jako dodatek do Polaków. 

Jeżeli w Głalicyi Rusini brali udział w wiecu katolickim w Kra
kowie i brać będą we Lwowie , mogą to samo uczynić i Rusini ame
rykańscy, ale trzeba im zaręczyć swobodę przemawiania po rusku, bo 
inaczej nie przyjadą. Dobrzeby też było aby i w komitecie g łównym 
mieli Rusini swego reprezentanta. To, co się powyżej powiedziało o Ru
sinach, zastosować należy tem więcej do Litwinów, a wtedy będziemy 
pewni, że kongres będzie harmonijny i nieobliczone przyniesie nam ko
rzyści. Oprócz księży, niech i świeccy przedstawiciele przyjadą. KorzyTść 
będzie wielka: utwierdzenie ich w katolicyzmie i podniesienie w oczach 
tych, co nie rozumieją dobrze, czem są Unie w Kościele katolickim, 
a dla nas odnowienie dawnych związków z Rusią, której nie wolno 
nam odpychać, tak samo, jak i Litwinów garnąć do siebie winniśmy, 
uznając ich odrębność narodową. 

Na zakończenie raz jeszcze powtarzam: traktujmy sprawę kon
gresu w duchu miłości chrześcijańskiej, zabierzmy się do jego zwołania 
gorąco, jak na to zasługuje, a skutek będzie wielki i potężny.. . 

Daj Boże, , aby słowa te, p o d y k t o w a n e ,,przez najczystszą 
i bez in te resowną chęć s łużenia dobrej sp rawie" — j a k p . Ma
ry anski uroczyście zapewnia i j a k z samego ich brzmienia nie
t r u d n o się p r z e k o n a ć , — n i e minę ły bez echa, bez skutku! . . . 

Ks. Jan Badeni. 

D w u n a s t e W a l n e Zgromadzenie Towarzys twa nauczy
cieli szkół wyższych. 

Wydzia ł Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych podaje w swem 
rocznem sprawozdaniu, że Towarzystwo liczy 734 członków, a więc 
2(j więcej , niż w roku poprzednim. Członkami honorowymi byli dotych
czas dr. Br. Radziszewski i dr. J. Samolewicz, na tegorocznym zjeździe 
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zaszczyt ten dostał się pp. dyr. Sołtysikowi i prof. J. Soleskiemu. W y 
dział, chcąc zadosyć uczynić uchwale walnego zgromadzenia w r. 1895 , 
żądającej przeprowadzenia szczegółowej rewizyi podręczników szkolnych 
w kierunku uszczuplenia w nich materyału naukowego, wysła ł w tej 
sprawie kwestyonaryusz do wszystkich kół. Odpowiedziały nań tylko 
koło tarnowskie i tarnopolskie, które zajęły się podręcznikami do hi
storyi naturalnej, do języka niemieckiego i do filologii klasycznej. 
Uchwały ostatniego walnego zgromadzenia, domagającej się, aby przed
mioty spoczywały jak najdłużej w rękach tego samego nauczyciela, wy
dział załatwić nie mógł, żądanie zaś wliczania dodatków pięcioletnich, 
uzyskanych na suplenturze, do pensyi, pomieścił wydział w petycyi do 
Rady państwa i Ministerstwa, wysłanej w sprawie regulacyi płac nau
czycielskich. W petycyi prosi wydział, aby początkowa pensya w s z y s t 
k i c h nauczycieli wynosiła 1 4 0 0 żłr., a funkcyjny dodatek dla dyre
ktorów 5 0 0 złr., aby dwa pierwsze kwinkwenia wynosiły po 2 0 0 złr., 
a dalsze trzy po 3 0 0 złr. i aby przyznanie kwinkwenium nie było za
leżne od warunku bei zufriedenstellender Dienstleistung ; zamiast tej klau
zuli pomieścićby należało: „na podstawie kary dyscyplinarnej może być 
pobór bieżącego kwinkwenium powstrzymany". Pe tycya domaga się 
następnie, aby nauczyciel mógł być posunięty do V I L , a dyrektor do 
VI. rangi, żeby lata na suplenturze po egzaminie wliczały się do lat 
służby, a pobór Dicnstaltcrszidagc (kwinkwenium dla suplentów. przy
znane im ustawą z r. 1886) uważało się jako stały i po zamianowaniu 
na posadę tworzyło pierwsze kwinkwenium. W o b e c projektu unormo
wania płac suplentów wedle ilości godzin, w których uczą, żąda pe
tycya, aby minimum płacy suplenta wynosiło 8 0 0 złr., zdarzyćby się 
bowiem mogło, że suplent, pobierający w jednym kursie 80 złr. lub 
więcej miesięcznie, spadnie w drugim kursie do 25 złr. 

Dochodu miało Towarzystwo w roku ubiegłym 3 . 4 8 4 złr., wy
dawnictwo Muzeum kosztowało 3 . 0 8 0 złr., fundacya Mickiewicza wy
nosi 6 . 6 0 0 złr., w funduszu wydawniczym było dochodu 16.207- złr. 

Tyle z rocznej działalności wydziału. 
Pierwszym w porządku dziennym tegorocznego walnego zgroma 

dzenia był referat dyrektora Sołtysika o środkach, jakichby użyć na
leżało w celu uchylenia trudności, tamujących prawidłowy rozwój szkół 
średnich w naszym kraju. Trudności te są znane ogólnie i doskonale, — 
należało je jednak raz jeszcze wyl iczyć i zaznaczyć w tej nadziei, że 
wobec jednych będą obroną nauczycielstwa przeciw zarzutowi małej 
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skuteczności nauki, innych znowu popchną do energicznego starania 
o usunięcie, owych przeszkód. Główną przeszkodą pomyślnego rozwoju 
nauki i wychowania w szkołach naszych jest przepełnienie klas nietylko 
niższych, ale i wyższych. Ten stan staje się wobec coraz bardziej uczu-
wanej potrzeby oświat}' w naszem społeczeństwie z każdym rokiem gor
szy i groźniejszy Klas w szkołach gimnazyalnych i realnych mamy 300; 
na jedne klasę wypada w przecięciu 4 0 uczniów, a więc za wiele, ale 
sprawa przedstawi nam się jeszcze gorzej, jeżeli dodamy, że w '204 kla
sach niższych jest uczniów nad 40 , w 57 klasach dochodzi do 50 , 
w 12 klasach jest ich od 60 — 67; 10 klas wyższych posiada uczniów 
więcej niż 50 . Skutkiem takiego przepełnienia cierpi nauka i hygiena, 
cierpi nauczyciel, pracujący z całem wytężeniem, a nie osiągający po
mimo tego celu, jaki mu wyznaczono. W zakładach przepełnionych 
dyrektor obarczony jest pracą biurową, która zabiera mu czas, prze
znaczony na czuwanie nad normalnym trybem nauki. Temu stanowi 
rzeczy zapobiegało się dotychczas tworzeniem paralelek. Referent słu
sznie uważa ten środek za nieodpowiedni i żąda tworzenia nowych za
kładów; powinniśmy ich mieć o 2 0 więcej, niż dotychczas, a i wówczas 
szkoły nasze byłyby pełniejsze, niż w innych prowincyach. Tworzenie 
nowych zakładów usprawiedliwia i obszar kraju i liczba jego mieszkań
ców w porównaniu z innemi krajami Przedlitawii. Kiedy bowiem jedna 
szkoła średnia przy-pada: w Czechach na 6 6 0 km |_j a 7 4 . 9 1 0 mie
szkańców, w Morawach na 555 km [ _. a 5 6 . 9 2 5 mieszkańców, w Austryi 
dolnej na 471 km (_ | a 6 3 . 3 3 3 mieszkańców, to w Galicyi jedna szkoła 
średnia przypada na 2 .308 km Q a 194 .352 mieszkańców. W tym 
względzie nawet Bukowina jest o wiele szczęśliwszą, gdyż z otwarciem 
nowego gininazyum w Czerniowcach będzie miała jedne szkolę średnią 

na 1.486 km j | a 9 2 . 4 2 8 mieszkańców. Pod jednym tylko względem 
jesteśmy w lepszem od innych krajów położeniu. Oto z 2 3 3 szkół śre
dnich Przedlitawii państwo utrzymuje tylko 166, reszta 07 istnieje 
kosztem kraju, miast, biskupstw, klasztorów, fundacyj lub osób pry
watnych. U nas, z wy rjątkiem gimnazyum chyrowskiego, wszystkie szkoły 
średnie są na skarbie państwa. 

Drugą przeszkodą prawidłowego rozwoju naszych szkół jest. brak 
odpowiedniego stosunku pomiędzy liczbą nauczycieli rzeczywistych, 
a. ilością klas i obowiązkowych godzin nauki. Gimnazya niemieckie maja 
na godzin 194 sil nauczycielskich 12, my mamy na 227 godzin sil 
nauczycielskich 13, wliczając, w nie dyrektora i katechetę. Należałoby 
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więc zażądać wprowadzenia 14 posad rzeczywistych, wtedy zapobiegłoby 
się przeciążeniu pracą nauczycieli , ale i to dopiero wtedy, jeżeliby nie 
było klas równorzędnych, dla tych klas powinnoby się domagać two
rzenia posad nadetatowych. Domaga się wreszcie referent, aby nauka 
poszczególnych przedmiotów spoczywała przez czas jak najdłuższy w rę
kach jednego i tego samego nauczyciela i aby była powierzana siłom, 
posiadającym odpowiednie uzdolnienie, co wszystko nie zawsze i nie 
wszędzie się dzieje z braku nauczycieli. Brak ten tłumaczy dyr. Soł
tysik w następujący sposób: „Idealne poglądy na świat i życie, któ-
remi może się kiedyś kierowali ludzie młodzi w wyborze zawodu, dziś 
straciły wszelki urok pod wpływem twardej rzeczywistości i realnych 
prądów, przenikających wszystkie stosunki społeczne. Miejsce zapału 
do poświęcenia się dla wzniosłego posłannictwa nauczyciela, zajęła po
woli zimna rozwaga, która za uczciwą i pożyteczną pracę żąda nietylko 
uznania w słowach miłości, lecz także wynagrodzenia, rozpraszającego 
troskę o chleb powszedni. Przetrwać całe życie w ciągłej walce z nie
dostatkiem, wśród rozlicznych przykrości, od których ani wiek, ani 
nauka nie uwalnia; pracować bez ustanku nad pogłębieniem i rozsze
rzeniem swej wiedzy, jako też nad doskonaleniem się w sztuce dyda-
daktycznej, b y d z i e c i o m d r u g i c h z a p e w n i ć p r z y s z ł o ś ć , a w ł a 
s n y c h d z i e c i n i e m ó d z u t r z y m a ć i w y c h o w a ć w s p o s ó b od
p o w i e d n i , na to doprawdy potrzeba tak wielkiej siły zaparcia się 
natury ludzkiej, iż nikogo dziwić to nie powinno, jeżeli liczba adeptów 
takiego stanu nie bardzo się wzmaga, a i z tych niejeden, ocknąwszy 
się w porę, szuka gdzieindziej szczęścia i znalazłszy je w istocie, budzi 
żal niewczesny u wytrwalszych, a z nim i gorycz do obranego zawodu 
zaraz w pierwszych latach służby". Brakowi nauczycieli zaradzi: a) Za
pewnienie nauczycielom stanowiska, odpowiadającego ich wykształceniu 
i pracy; b) jasne określenie nietylko ich obowiązków, lecz także praw 
i stosunków służbowych; c) ścisłe przestrzeganie przepisów substytu
cyjnych z dnia 3 czerwca 1839 r. 1. 3 4 0 1 . Przyznając w dalszym 
ciągu referatu, że plan nauk w naszych szkołach jest dobry, zakres 
jednak wymagań nim objętych za wielki i za trudny, żąda referent, 
aby nauczyciele w wykonywaniu planu lekcyjnego mieli większą niż 
dotąd swobodę, aby mając plan na oku, w wyborze środków, które 
ich doń mają zbliżyć, zważali na warunki w klasie panujące i do nich 
stosowali tok, formę, treść i zakres nauki, aby yv nauczaniu kierowali 
się jedynie względem na rzetelny postęp uczniów i cel szkoły śre-
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dniej. Uderza w końcu referent na liche budynki szkolno i na ich 
urządzenie 

Z wielką ciekawością oczekiwano referatu prof. Zawiliilskiego 
w sprawie nauki literatury ojczystej w szkołach średnich. Referent weka-
/.nine na trudność nauki wedle istniejących „ W y p i s ó w " Tarnowskiego, 
w których, jego zdaniem, obok wielu niepotrzebnych szczegółów, znaj
duje uczeń gotowe sądy, nieraz niejasno przedstawione, a zbyt malo 
materyału do czytania, materyału, składającego się tylko z urywków, 
domaga się: 1) aby przedmiotem nauki w trzech najwyższych klasach 
szkól średnich byla lektura arcydzieł literatury ojczystej w całości, nie 
w wvjatkach lub streszczeniu, z uwzględnieniem ich wartości etycznej 
i estetyczne] , na tle objaśnień historyczno-literackich; 2) aby dopiero 
w klasie najwyższej, tj. w drugim kursie klasy VIII . , podano uczniom 
z pomocą treściwego i metodycznego podręcznika przegląd historyczny 
literaturj- czterech ostatnich stuleci na podstawie i ze szczególnem 
uwzględnieniem dokonanej lektury. Nad referatem tym polecono za
stanowić się wydziałowi w porozumieniu z kołami. 

Przyznając referentowi słuszność co do żądania obszerniejszej le
ktury, nie możemy się zgodzić na jego plan z powodów następujących: 
Zadaniem szkoły nie jes t wychowanie estetyków i krytyków ale oby
wateli. Czy dałoby się ten cel osiągnąć czytaniem niektórych — 35 dziel 
wyliczonych przez referenta, — rzecz wątpliwa, bo jego planem ciągłość 
nauki, związek przyczynowy faktów, łączność literatury z dziejami po 
htycznemi rozerwałaby się, a kit, jakim ma być krótki podręcznik lite
ratury w drugim kursie klasy VIII. , na nieby się nie zdał wobec tego, 
że spajaćby się nim musiało rzeczy zapomniane już przez uczniów, ucz
niów będących pod grozą matury, kiedy uwaga ich rozstrzelona, kiedy 
chwytają gwałtownie wiadomości z najrozmaitszych dziedzin, kiedy 
wreszcie i czasu pozostaje niewiele, bo najwyżej 3 miesiące. Czytałoby 
się wedle programu p. Zawilińskiego same arcydzieła pod względem 
lormy, pominęłoby się więc pisarzy nie zasługujących pod tym wzglę
dem na uwagę, a mimo tego bardzo charakterystycznych, bez których 
zrozumienie epoki, dziejów politycznych jest niemożliwe. W programie 
tym nie byłoby miejsca ani dla Al. M. Fredry, ani dla Leszczyńskiego, 
ani dla Konarskiego; wypadłaby cała epoka upadku literatury dlatego 
tylko, że pod względem formy zaniedbana. A przecież w tej epoce 
uczy się młodzież przyczyn osłabienia naszej ojczyzny, wnika głęboko 
w charakter rodziny, oczy s i c poznawać własne błędy bierze z nich 
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przestrogę dla siebie, dla swej przyszłości. Nie znając pisarzy X V I I . w. 
i początku X V I I I , w., nie zrozumie nigdy i nie wytłumaczy jej tego 
nauczyciel historyi kraju rodzinnego, dlaczego upadek był tak głęboki. 
Trzeba również zważyć, że wielu ludzi kończy swe wykształcenie 
w gimnazyum, że trzeba im zatem dać pewną zaokrągloną całość, 
a mrzonką jest, że młodzież wyrobi sobie czytaniem arcydzieł w całości 
swe własne sądy. Słusznie zauważył radca German, że sąd, czy podany 
wprost czy wyprowadzony powoli z lektury, będzie zawsze, w znacznej 
przynajmniej części, sądem profesora. I teraz zresztą doprowadza się 
uczniów do sądów tylko na podstawie czytanych ustępów, a nie na
rzuca go się im z góry, i teraz czyta się obowiązkowo wiele utworów 
w całości, a inne zaleca się do prywatnej lektury. Należałoby również 
zastanowić się nad niebezpieczeństwem, jakie skutkiem tego planu grozi 
postępowi nauki języka polskiego. Czytanie 35 , a nawet więcej dzieł — 
bo sam referent mówi, że wylicza tylko najkonieczniejsze rzeczy i l iczbę 
tę w szczegółowym planie powiększyćby należało, — nie da się prze
prowadzić w 3 godzinach tygodniowo, ciężar nauki spadłby więc na 
przygotowanie domowe, którego obecnie z taką trwożliwością unikamy, 
a wyegzekwowanie pracy domowej przedstawiałoby ogromne trudności. 
Dowodem tego — co poświadczy każdy fachowy nauczyciel — przepy
tywanie z przepisanej obowiązkowej lektury prywatnej. A gdyby nawet 
i te trudności usunąć się dały, gdybyśmy kiedyś doszli do tego ideału, 
jakim są upragnione i wyczekiwane od dawna „5 godzin" tygodniowo 
nauki języka polskiego, to — czy wszyscy nauczyciele są odpowiednio 
uzdolnieni do tego etyczno-estetyczno-krytyczno-historycznego rozbioru 
utworów, czy zanim się, lub zanim ich tego nauczą, nie podupadnie i nie 
cofnie się nauka języka polskiego do owego stanu, z jakiegośmy ledwie 
z trudem wybrnęli, do swego historycznego: „czytaj dalej"? A nastę
pnie, czy nauczyciele literatury polskiej, nawet odpowiednio uzdolnieni 
i przygotowani, czy będą o tyle doświadczonymi, aby umieli i wiedzieli , 
na czem i gdzie poprzestać, czego uczyć, a w co się nie wdawać, czy 
zatem nie grozi tu niebezpieczeństwo, że znowu wpędzi się nawę lite
ratury na kilka lub więcej lat, zanimby się ukazały instrukcye, na 
wybujałe fłukta frazeologii? A uczniowie? Czy ci także wszyscy i zawsze 
są tyle zdolni i przygotowani, aby korzystali z tak pojętej nauki, aby 
ją zapamiętali do klasy VIII . , w której ma się z owych arcydzieł 
złożyć wykończony ginach literatury? Ciekawibyśmy byli wyjaśnienia 
prof. Zawilińskiego, w jaki sposób ma nauczyciel powiązać te arcydzieła 
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z historya cywilizacyi, jak wytłumaczyć całe okresy, rozwój i postęp 
pewnego kierunku, kiedy w wyborze tych arcydzieł będą ogromne luki, 
kiedy cały wiek będzie może reprezentować jedna tylko książka. Trzeba 
również zwrócić uwagę i na stronę praktyczną tej kwestyi: na cenę 
książek, czy one, opatrzone wstępami i objaśnieniami, nie będą koszto
wały zbyt wiele, czy wówczas dopiero nie podniosłyby się — i wtedy 
już zupełnie sprawiedliwie — krzyki na dro°;5Ść podręczników, na ich 
częste zmiany. Nie spieszmy z krytyką i ze zmianą rzeczy niedawno 
zaprowadzonych i przynoszących, jak wszyscy uznają, najlepsze rezultaty! 

Zająwszy się obszernie referatem p. Zawilińskiego, bo sprawa ta 
żvwo nas interesuje i była z pewnością najważniejszą z poruszonych 
na tegorocznem zgromadzeniu, musimy inne traktować pobieżniej. Bar
dzo ożywioną dyskusyę wywołał referat prof. Warmskiego w sprawie 
fizycznego wychowania młodzieży. W kwestyi tej zapadły następujące 
uchwały: Walne zgromadzenie uznaje potrzebę założenia osobnego to
warzystwa dla spraw fizycznego wychowania młodzieży, domaga się 
zaprowadzenia obowiązkowej nauki gimnastyki w szkołach średnich 
i t. p. Następnie żądał prof. Ernest Bandrowski zniesienia egzaminów 
wstępnych do szkół średnich. Żądanie to przyjęto z jjoprawką prof. 
Rawera, aby grona nauczycielskie po 2 miesiącacłi nauki w I klasie 
szkoły średniej miały prawo przeprowadzić klasyfikacyę i wydalić tych 
uczniów, którzy nie odpowiadają warunkom. Zdaje mi się, że sprawa 
w ten sposób przeprowadzona nie dozna uwzględnienia Rady szkolnej 
krajowej. Godzimy się wszyscy , że egzamina wstępne takie, jakie są 
obecnie, nie osiągają w zupełności swego celu; prawdą jest, że prze
padają w nich czasem uczniowie zdolni, prawda, że nauczyciel nie 
może sobie wyrobić w ciągu δ minut, bo dłużej ucznia pytać wobec 
ograniczonego czasu nie może, sprawiedliwej o chłopaku opinii, prawda 
i to, że dziecko przestraszone jest i zdenerwowane i ważnością chwili 
i widokiem obcego człowieka, ale prawdą jest również, że procent od
padłych, a zdolnych, jest bardzo mały, bo nauczyciel pyta bardzo 
łatwo, cierpliwie, uwzględniając wszystkie okoliczności wyżej wspo
mniane. Należy następnie nie zapominać o tem, że przy tym, tak oglę
dnie prowadzonym egzaminie przepada wielu uczniów, którzy, dostawszy 
się bez egzaminu do gimnazyum, staliby się niepotrzebnym balastem, 
a usunięcie ich po 2 miesiącach nauki, zupełnie niewydatnej przy dzi 
siejszym stanie szkół — jeden nauczyciel miałby 100 uczniów w kla
sie, — wywołałoby oburzenie i narzekania większe, niż się teraz dają 
s łyszeć skutkiem odrzucenia ucznia przy egzaminie wstępnym. Zważmy 
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dalej, że chociaż plan szkół ludowych zmieniono odpowiednio do nauki 
gimnnzyalnej, programu tego należycie jeszcze nie przeprowadzono, że 
nauczyciele ludowi na prowincyi ulegają rozmaitym wpływom, że gdyby 
zniknęła groza egzaminu wstępnego, przy zwykłej ludzkiej słabości, 
obniżyłyby się wymagania nauczyciela w klasie IV. szkół ludowych. 
W o b e c tego naturalny wniosek, że zmiana tak gwałtowna, jakiej 
domaga się prof. Bandrowski, j e s t co najmniej za wczesna, należy 
więc z nią zaczekać do czasu, aż szkoły ludowe będą spełniać w zu
pełności zadanie sobie wyznaczone i kiedy stanowisko nauczycieli lu
dowych podniesie się o tyle, że nikt na nich nie będzie ś m i a ł wpły
wać. Obecnie powinnoby się wobec słusznych narzekań na egzamin 
wstępny albo go zmienić w odpowiedni sposób, albo znieść, ale w takim 
razie zaprowadzić klasę przygotowawczą, lub wreszcie zaprowadzić 
egzamina z końcem IV. klasy; naturalnie pod kontrolą inspektora szkół 
ludowych. Ostatecznie możnaby je znieść w Krakowie i we Lwowie , 
ale zatrzymać na prowincyi. 

Prof. Juliusz Ippoldt zajął się podręcznikami niemieckiemi i do
magał się zmian w nich, celem uproszczenia i ułatwienia nauki języka 
niemieckiego. Referat ten przekazano do odpowiedniego załatwienia 
wydziałowi: 

Dr. Konstanty Łuczakowski zażądał uwzględnienia przy nauce 
filologii — archeologii. Nie należy tu rozumieć odrębnego traktowania tej 
nauki w osobnych godzinach, tylko zwracanie uwagi w odpowiednich 
miejscach autorów klasycznych na zabytki sztuki starożytnej, czem się 
osiągnie wyższe, niż dotychczas, poczucie artystycznego smaku u mło 
dzieży. Należy więc urządzić w gimnazyach gabinety z odlewami, fo
tografiami, obrazami, przedstawiającemi sztukę klasyczną. Sprawę tę 
przekazano wydziałowi do rozpatrzenia. Uchwalono również wniosek 
p. Stefanowicza, aby wydział zajął się kwestyą zaprowadzenia obo-
yyiązkowej nauki rysunków w gimnazyach. 

Koło jarosławskie postawiło przez swego delegata dwa wnioski: 
1) aliy referaty, które ogółowi nauczycieli mniej są znane, były przed 
zjazdem drukowane i rozsyłane „kołom" — wniosek wywołany refera
tem p. Zawilińskiego; 2) aby wydział pocz3'nił w Radzie szkolnej 
kroki, celem wyjednania zmiany rozkładu nauki historyi kraju rodzin
nego w ten sposób, aby ona postępowała równolegle z nauką języka 
polskiego. 

Oto są sprawy, któremi zajmowało się tegoroczne Walne Zgro
madzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, sprawy ważne 
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i obchodzące całe społeczeństwo, za ich wybór i przeprowadzenie na
leży się podzięka naprzód wydziałowi Towarzystwa, następnie referen
tom, którzy je podjęli, a naszemu społeczeństwu w końcu słowa uzna
nia, że się niemi żywo zajmowało — o czem świadczą glosy nie-profe-
sorów na zgromadzeniu — i zachęta, a zarazem prośba, aby w tem 
zainteresowaniu się szkołą nie słabło, nauczycieli w ich żmudnej pracy 
wspierało, aby oni za swój trud zyskali wreszcie to poważanie i 'zna
nie, jakie im się słusznie należ)', a które ich — z winy ubiegłej prze
szłości —• nie wszędzie i nie zawsze otacza. 

A. M. Kurpiel. 

K o r e s p o n d e n c y a R e d a k c y i . 

W sprawie zamieszczonego w ostatnim zeszycie naszego pisma 
artykuliku p. t.: „Ruch socyalny w Tarnowie", otrzymujemy następną 
korespoudencyę, którą zamieszczamy w całości, po wykreśleniu jedynie 
dwóch zdań, odnoszących się do osób trzecich. 

Przewielebny Księże Redaktorze! 

('cieszyliśmy się. czytając w ostatnim zeszycie Prset/Imfii í'otľszecii-
lifíi/o, że przyjechał do naszego miasta gość z Krakowa w osobie ks. Л. В.. 
by się przypatrzeć, jak stowarzyszenia T i a r z e „wyglądają, i tunkcvoimjii": 
podzięka należy się Mu za słowa zachęty i uznania wyrażone dla działalności 
socyalnej w Tarnowie pod wodzą Najprzew. Arcypastcrzn naszego—ale juk 
każda połowiczna prawda nie zadowalnia. tak też nie wszyscy jesteśmy za
dowoleni z tego sprawozdania, tern bardziej że niektóre uwagi mogą sto
warzyszeniom wprost zaszkodzić w opinii publicznej, która im przecież jest 
niezbędną a nawet potrzebniejszą niż jednostkom do życia i rozwoju. 

.lako prezesa najstarszego stowarzyszenia, rzemieślników „ G w i a z d y 
uderzyła i zabolała mię podana, na str. 4-67 charakterystyka tego Stowarzy
szenia, skreślona w słowach: „mają majstrowie „Gwiazdę" niewiele się 
różniącą od licznych innych rozrzuconych po galicyjskich miastach i mia
steczkach Gwiazd-resurs". Jeżeli szanowny sprawozdawca sądzi, że „Gwia
zda" tarnowska mało różni się od resursy tj. kasyna, to bardzo się myli... 
Mamy gazety, bibliotekę, bilard: schodzą się w sali majstrowie lepszego 
duclia. by po pracy zamiast w kawiarni lul) wyszynku przeczytać gazety, 
pod moim nadzorem prenumerowane, lub zabawić się; urządza się także raz 
lub dwa razy do roku zabawy tańcujące a częściej przedstawienia teatralne 
i koncertowe, by odwieść obywateli od miejsc, gdzie obraz Chrystusa na 
ścianie nie wisi — lecz to wszystko ani nie jest wyłącznym celem „G-wiazdy", 



ani też nie wyczerpuje jej życia i ruchu. Byłaby w rzeczywistości resursą, 
j ak w wielu mias tach nią „Gwiazdy" są, gdyby tylko takie cele sobie za
kreśliła, takiem życiem żyła — a przez, to nie zasługiwałaby na poparcie ze 
s t rony inteligentnej publiczności, nie byłaby godną tak troskliwej opieki, 
jaką ją otacza Najprzew. ks. Biskup. 

Pozwoli przeto P . Ks . Redaktor , że przytaczając niektóre us tępy 
s ta tutu , zrektyfikuję niekorzystne wyobrażenie o „Gwieździe" tarn, w spra
wozdaniu umieszczone. 

§ 2 s t a tu tu określa cel w słowach: „celem s towarzyszenia jes t sze
rzenie oświaty w klasie przemysłowej w duchu katol icko-narodowym, wza
j emne wspieranie się moralne tudzież mate rya lne członków, wspólna roz
rywka, tudzież podniesienie i wspieranie przemysłu" . 

§ 3 wylicza środki, między innemi: 2) wykłady, odczyty, pogadanki 
naukowe i mające na celu podniesienie przemysłu; 5) urządzanie nabożeńs tw 
kościelnych i uczestniczenie w nich, jakoteż wzajemne zachęcanie się do 
wypełniania obowiązków katolickich; 6) zachęcanie do oszczędności, j edno 
ści, sumiennego wykonywania obowiązków swego s tanu; 7) udzielanie za
pomóg zwrotnych i bezwrotnych w wypadkach choroby lub potrzeby, po
krycie kosz tów pogrzebowych i wspieranie inwal idów jakoteż w d ó w i sierót 
po członkach zwyczajnych. 

§ 39 mówi o pensyach, k tórych udziela s ię: a) członkom zwyczajnym 
po dziesięciu la tach należenia do s towarzyszenia w t y m wypadku, jeżel i 
z powodu choroby lub podeszłego wieku p racować nie mogą; b) pozosta
łym po członkach s towarzyszenia s ierotom jakoteż wdowom, które nie wstą
piły w powtórne związki małżeńskie; c) w d o w o m i s ierotom po inwalidach, 
którzy pobierali pensyę od s towarzyszenia . 

§ 40. Najwyższą pensyą, jaką ma pobierać inwalida lub wdowa po 
członku, j e s t kwota 14 koron miesięcznie, s ierota po stracie ojca 2 korony 
miesięcznie, sierota po stracie ojca i matki 3 korony miesięcznie. 

§ 52. W razie śmierci członka zwyczajnego udziela dyrekcya wspar 
cia na koszta pogrzebu w kwocie 36 koron z funduszu zapomogowego. 

Pomijam inne paragrafy jedynie dlatego, by nie być rozwdekłym, ale 
już te wyliczone wskazują, że „Gwiazda" tarn, jes t raczej humani tarną 
instytucyą niż resursą, tern bardziej jeżeli się zważy, w jaką biedę popada 
drobny przemysłowiec, gdy go P . Bóg nawiedzi chorobą, j ak nędza gnębi 
rodzinę rzemieślniczą, gdy nie s tanie ojca i jego dziesięciu palców! Którzy 
bliżej s tykamy się z rzemieślnikami, wiele moglibyśmy opowiedzieć i wielce 
bolejemy, widząc, że robotnicy, czeladnicy, przymusowo są zabezpieczani 
w kasach chorych, podczas gdy tylko należenie do s towarzyszenia i własna 
zapobiegliwość może majs t ra ochronić od kija żebraczego w wypadku cho
roby — wobec braku zabezpieczenia przymusowego. 

Ponieważ s t a tu t niewiele udowadnia lub przynajmniej to tylko, j ak 
być powinno, i sam przez się nie daje rękojmi, że tak jes t , pozwolę sobie 
zwrócić uwagę na niektóre momenta z życia i działalności „Gwiazdy" tarn . 
Odczyty odbywają się w porze zimowej, wygłaszają j e najlepsze siły, jak ie 
m a m y w Tarnowie; napomknę tylko kilka t ema tów z ostatniego czasu: 

р. р. т. LI. 11 



о organizacyi państwowej, o wekslu, o kwestyi socyaliiej, o powstaniu 
w r . 1863, o Brodzińskim, o jenerale Bernie, o spoczynku niedzielnym i świę
ceniu niedzieli i t. p. Pomijam liczne koniereiicye czysto przemysłowe. 

Mimo długu hipotecznego, przenoszącego kwotę 10.000 złr. i szczupłych 
zasobów, udzieliliśmy w r. ISílô zapomóg wdowom, inwalidom i sierotom 
w kwocie 5!У0 złr. 46 ct.. zapomóg chorym w kwocie 76 złr., nie rachując 
innych dobrodziejstw, które „Gwiazda" członkom swoim wyświadczyła. 

„Gwiazda" więc tarnowska jest może czemś więcej niż Gwiazdą-re-
sursą i sądzę, że dostatecznie to wykazałem. 

Zostaję i kreślę się z głębokim szacunkiem 

Ks. Dr. Karol Szczeklik, 
Prezes „Gwiazdy" tarnowskiej. 

Druk ukończony 26 czerwca 189ti r. 
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Pierwsze kolegium 1555—1565. 

W począ tkach paźdz ie rn ika 1555 r. z jeżdża do K r a k o w a 
długo oczek iwany nuncyusz P a w ł a IV. , Alo jzy L i p p o m a n o , b i skup 
W e r o n y . W sile jeszcze wieku — liczył la t 55, — w y p r ó b o w a n y 
w legacyach do Niemiec i P o r t u g a l i i , j e d e n z t rzech l ega tów 
a latere Ju l iu sza I I I . n a soborze t r y d e n c k i m 1551—1552 г., cha

r ak t e ru surowego, przybj T wał w s t r z y m a ć w pochodz ie i s t łumić 
he rezyę w Polsce , k tórą j uż dawno asylum liaeretieorum n a z w a n o . 
D o d a n y m u do b o k u j a k o „ t eo log" j e d e n z p i e rwszych towa-
rzj Tszy, żyjącego jeszcze podówczas św. I g n a c e g o Lo j oli, J e z u i t a 
Alfons Sa lmeron , k tó r ego on p o z n a ł j a k o teo loga papiesk iego 
w Trydenc ie . „Mąż to s łusznego wzros tu , dobrze zbudowany , 
n i e s t rudzony w pracy , robo tn ik w winn icy Pańsk ie j dz ie lny i uży
teczny, j a k i c h j a k najwięcej daj B o ż e Kośc io łowi" b J e n e r a ł 
z a k o n u poleci ł m u rozpa t rzeć się, azali nie b y ł a b y pora w p r o 
wadzen ia zakonu do Polsk i . 

W y s y ł a ł pap ież n u n c y u s z a /apostolskiego na usi lne p rośby 

1 Sacchini, Hist. Soc. Jesu. Jaka była rola „teologa" nuncyatm-y-'? Epoka 
to herezyj, ' sporów, dysput religijnych. Na legacye i nuncyatury wyznaczała 
Stolica św. dygnitarzy kościelnych ludzi zręcznych, spraw jmiblicznyeh świa
domych, ale nie zaw rsze iachowTych teologów. Tymczasem tu trzeba było 
być „tęgim" teologiem, by nietylko dotrzymać placu heretyckim ministrom, 
ale rozwiązać trudności teologiczne, z któremi katoliccy nawet biskupi do 
wysłannika pajjieskiego nierzadko się udawali. Dlatego zazwyczaj nuncyusz 

р. р. т. LI. 12 
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i na l egan ia Hozyusza , b i skupa warmińsk iego , „podpory i filaru" 
ka to l i cyzmu w Polsce . Nie ła twa to misya a bodaj czy nie za 
późno przychodz i ł z nią nuncyusz . Od la t blisko 30 n a c h j i a ł się 
do u p a d k u g m a c h Kośc io ła ka to l ick iego w Polsce , p o d k o p y w a n y 
32 h e r e z y a m i , k tó re w y g a n i a n e z Niemiec, F r aney i , Szwaj caryi . 
tu asylum i dobre przyjęcie znalazły . Teraz , dzięki chwiejności 
kró la , oboję tnośc i ep i skopa tu , wybuja łe j wolności szlachty, dzięki 
wreszcie p r z y k ł a d o m , w p ł y w o m i p r ą d o m , idącym z P r u s Ksią
żęcych i Niemiec, miał b y ć p rze rob iony n a j ak i ś kościółek na ro 
dowy, z l i turgią narodową, z komunią pod dwiema pos tac iami , 
z k l e rem żona tym, bez papieża , j e n o z p r y m a s e m n a czele. F o r 
ma lna schyzma wisiała w powie t rzu . Zapob iedz t akowej , nak ło 
nić k ró la do p rzy t łumien ia herezyi , p r zywrócen ia p o w a g i i j u r y s -
dykcyi b iskupom, odwieść go od zwołan ia n a r o d o w e g o synodu, 
k t ó r y ucłrwalono w zasadzie n a sejmie 1555 г., a p r z y b y ć nań 
mieli zaproszeni gośc ie : Kalwin , Beze , Melanch ton ; r o z d m u c h a ć 
żar l iwość ospałego ep iskopa tu , ująć w k a r b y roz luźnione ducho 
w i e ń s t w a — oto misya nuneyusza , szeroka , roz leg ła , t rudna , wy
maga jąca znajomości kra ju i ludzi , p rzezornośc i i roz t ropnośc i 
n iepoślednie j . Otóż, zdaje się, że tej znajomości k ra ju i ludzi 
nie pos iadał w t y m s topniu n u n c y u s z , j a k tego rozba łamueone 
rel igi juemi namię tnośc iami czasy w y m a g a ł y . Z n a t u r y do suro
wości skłonny, surowy i dla siebie, bo ż a d n y c h ani od króla , 
ani kogobądź nie p rzy jmował poda runków, działając w myśl 
surowego starca, P a w ł a IV., nie zbadawszy snadź dokładnie ani 
ducha kons ty tucy i szlacheckiej republ iki , ani skompl ikowanego 
cha rak te ru kró la , k t ó r y podówczas rezydował w Wi ln i e i cło 
k tó r ego on też, w b r e w r adom prymasa , pojechał , zaraz na pierw
szej audyency i p rywa tne j zby t na ta rczywie napa r ł n a króla, aby 
to j e g o miękkie kunk ta to r sk ie usposobienie znieść mogło . Na 

czy legat miał z sobą „tęgiego" teologa i kanonistę, który go w kwestyach 
dogmatyczno-kościelnych informował dokładnie lub wyręczał, redagował 
odpowiedzi, układał memoryały, postulata, projekta do dekretów synodal
nych, cenzurował pisma, księgi treści religijnej i t. p. Jurysdykcyi. jak pó
źniej audytorowde mmcyatuiy, „teolog" nie miał żadnej; był on raczej radcą 
i sekretarzem przy osobie nuneyusza i zazwyczaj spowiednikiem jego. 
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wszelkie p rzeds tawien ia nuneyusza , aby zan iechawszy do tych
czasowej pobłażl iwości , uży ł p rzec iw różnowie reom represy i ener
gicznej , a więc banicy i , korrfiskaty, yviezienia, k a r y śmierci, od
powiada ł kró l z niechęcią: „ależ j a j e s t e m k ró lem ze związa-
nemi r ę k a m i " . S tanę ło wreszcie na tem, j a k upewnia ł nuncyusz 
podkanc le rzego P rze rębsk iego , aby n a razie ty lko ł a g o d n e i n ie-
p r zyk re ś rodki zaradcze , lenia et blanda medicamento,, uży t e zo
stały l , czyli, i nnemi słowy, aby pobłaż l iwość dla h e r e t y k ó w i bez
ka rność zapewnioną zosta ła nadal . 

Zdaje się, że kró l powtó rzy ł t reść r o z m o w y z nuncyuszem 
0 „energ iczn ie j szych" ś rodkach „głowie h e r e t y k ó w " — R a d z i w i ł 
łowi C z a r n e m u , k t ó r y „był wszys tk iem u n i eg o : doradcą, kan
clerzem, marsza łk iem, zaufanym przyjac ie lem" 2 . N i e b a w e m wie
działa о niej wszys tka szlachta. W i ę c n ienawiść do nuneyusza 
wielka, a rozdmuch iwa ły ją pod rob ione przez ex-bis lmpa Capo 
ďls t r i i , W e r g e r y u s z a , listy, j e g o i Trzec ieskiego gryzące dowcipy 
1 oszczers twa do tego stopnia, że gdz ie się nuncyusz pokaza ł , 
n a w e t n a sejmie, wołano n a ń : salve, progenies ripper ar um, wi ta j , 
rodzie gadz inowy; a p o d o b n o i na s t awano na życie j e g o 3 . 

N iezad ługo p r z e k o n a ł się nuncyusz , że pierwszej części swej 

1 „Relacye mmcyuszów", i, 20. Lippomano do Przerębskiego z Ło
wicza 20 sierpnia 1556. 

2 „Relacye mmcyuszów o Polsce", i, 39. Lippomano do księcia di 
Palliano, 22 wrześn. 1556. 

3 Obiegał po kraju rzekomy list nuneyusza do weneckiego patryar-
chy Contarmi, datowany z Łowicza 8 kwietnia 1556, w którym stały te 
słowa: „Dawałem kilkakrotnie tęż samą tadę królowi polskiemu, usilnie 
upraszając, by kazał strącić ośm lub dziesięć głów przedniejszych panów, 
którzy nie przestają rozkrzewiać luterskiej wdary w Polsce; ten bowiem 
był prawdziwy i jedyny sposób oczyszczenia tego królestwa z błędów ka-
cerskich". Nuncyusz, yv liście do podkanclerzego Przerębskiego z Łowdcza 
dnia 20 września 1556, pisze: „Przedewszystkiem racz wiedzieć, że list ówr 

(z 8 kwietnia) najfałszywiej jest zmyślony... Nigdy nie radziłem królowi, 
aby odcięto głowy onym dziesięciu przewodnikom (herezyi). Absiłhoc a me, 
dalekie to ode mnie; wzywam tu na świadka króla samego, z którym na 
pierwszej po mym przyjeździe audyencyi conclusimi fuit zadecydowaliśmy, 
żeby na razie tylko łagodne i przyjemne środki zaradcze zastosoyyane zo
stały, nie zaś one surowsze, jak: szubienice, stosy i miecze". To było con
clusimi, ale p r o p o n o w a ł nuncyusz zrazu środki stanowcze, jak świadczy 

12* 
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l egacy i : p rzy t łumien ia a przynajmnie j wstrzymania w swym po
chodzie h e r e z j i w Polsce, p rzeprowadz ić nie zdoła; że król , 
„przywiązany, równie j a k j e g o przodkowie do Litwy, do swego 
dz iedzicznego p a ń s t w a , mało dba o Po l skę . . . , nie często sejmy 
zwołuje, lub zwoławszy, t ak się spieszy, że i miesiąc sejm nie 
p o t r w a , a j e m u już pi lno do Litwy.. . Po lacy nie mają dla niego 
ani pos łuszeńs twa , ani uszanowania ; mówią źle o n im publ icz
nie, o co on bynajmniej nie dba" . Ze na Li twie „g łowa he re ty 
ków", wszechwładny u króla Radziwi ł ł Czarny, „znieważa Ojca 
św. i cały s tan d u c h o w n y z taką bezczelnością , zuchwals twem 
i zarozumiałością , że i sam dyabe ł z p iekła na nic gorszego 
zdobyćby się nie móg ł . . . , że heretycy nie zasypiają, wszys tko 
czynią dla zohydzenia go w t em kró les twie . . . , życie nawet j e g o 
w niebezpieczeńs twie , dla wyuzdane j sw'awoli.. , bo tu każdy robi, 
co m u się p o d o b a " Xi e ufając t edy pos łańcom i bojąc się siiadź 
przejęcia listów, co wówczas często się p r ak tykowa ło , pos tano
wił teo loga swego, O. Salmerona, wysłać do R z y m u dla poinfor
m o w a n i a Pawła IV. o s m u t n y m stanie rzeczy w Polsce i z prośbą 

0 odwołanie z n iewdzięcznej legacyi . 
Pos łuszny O. Salmeron, j u ż 30 l i s topada 1555 opuścił W i l n o 

1 wśród z imy i tys iącznych n i ewygód długiej podróży , stanął 
22 grudnia l óôó r. w W i e d n i u ledwo żywy, t ak iż się na cały 
t y d z i e ń po łożyć musiał do łóżka. Dnia 1 s tycznia 1556, l istem 

Górnicki, k tóry go zresztą wysoko ceni: „człowiek to wielki, zacny, uczony 
i s tary", wyraża się o nim, jak wreszcie przemawiają za tern wszystkie 
okoliczności. 

Nuncyusz, poznawszy potężny wpływ Radziwiłła na króla i szlachtę, 
napisał do niego, w duchu braterskiego napomnienia i miłości chrześcijań
skiej list, aby go odwieść od herezyi. Odpowiedział Radziwiłł długim, arcy-
n iegrzecznym. pełnym obelg na papieża i kler listem. Obydwa te l isty 
z jadowitą przedmową wydrukował w Królewcu 1556 Wergeryusz po łaci
nie, w rok po tem pio niemiecku (później wydano j e po polsku) i rozrzucił 
po Polsce i Niemczech. Tenże Wergeryusz w poemacie Carmen ad Seiiato-
res l'uìiiuiae 1556 nazwał Lippomana narzędziem tyranii , zbrodniarzem wiel
kim. Mścił sic na nuucyuszu i Andrzej Trzycieski paszkwilami prozą i wier
szem. „Relacye nuncyuszów", i, 13—21. 

1 „Relacye nuncyuszów", i, 65, 39. Lfppomano do Pawła IV. 1557. 
Tenże do księcia di Pall iano z Łowicza 22 września 1556. Niektórzy, jak 
Szujski, i ten list uważają za podrobiony, ale na to nie podają dowodów. 



PIERWSI JEZUICI NA ZIEMI POLSKIEJ. Loy 

z Wiedn ia , zdaje re lacyę j e n e r a ł o w i zakonu, św. Ignacemu, ze 
swej ekspeclycyi polskiej , k tórą poda ję w dos łownym przek ładz ie : 

„Pon ieważ j u ż w osobnym liście p isa łem do Wie lebnośc i 
Wasze j о moim powroc ie do W i e d n i a , skąd piszę list niniejszy, 
wydało mi się s tosownem zawiadomić AV. О. о w y n i k u spraw 
minionych. P r z y b y w s z y do Wilna., 28 paźdz ie rn ika 1555, miel iśmy 
(Lippomani i Sa lmeron) pos łuchanie u k ró la i o t rzymal i śmy od
powiedź mało p rzy jemną i n ieodpowiednią l i cznym przykro 
ściom, wyc ie rp i anym przez legacyę . Powiedz ia ł n a m (król), że 
chorobom kró les twa m o ż n a zaradzić ty lko dwiema d rogami : albo 
na drodze soboru powszechnego , k tó r ego w czasie t a k n iedo
s ta tecznego poko ju zgromadz ić nie można , albo n a drodze so
boru n a r o d o w e g o , k t ó r y nie j e s t p o w o ł a n y do rozs t r zygan ia 
sporów rel igi jnych. P o z a t emi dwiema rzeczami nie wiedzieć, 
j a k b y m o ż n a upo rządkować sprayvy rel igi i , z powodu, że prawie 
cała sz lachta za rażona j e s t t emi nowościami. Mówil iśmy jeszcze 
k i lkakro tn ie z k ró lem i z osobami katol ickiemi , ale, ku naszemu 
najyyyższemu zmar twieniu , zamknę l i n a m wszelkie wejście, aby 
się spodziew r ać czego dobrego . T r a k t o w a ł e m z sekre ta rzem k ró 
lewskim, na szym przyjacielem, p roponując m u założenie ki lku 
kolegiów dla r a t u n k u rel igi i : ale w stanie, ЛУ j a k i m r zeczy stoją, 
лу1с!ге ЛУ t e m vvielka t rudność , aby nie rzec n iemożebność , p o -
nieAvaž z k a ż d y m dn iem u b y w a (ad f nudum descendit, deperii) t a 
odrobina dobrego , j ak ie t u jes t , a sz lachta zagarn ia dochody 
i dobra kościelne, a n a w e t ziemie i zamki b iskupów, bez ża
dnego лvzględu n a sprawiedl iwość i s łuszność. P r zec iw he rezyom 
żaden b iskup nie ośmiela się wystąpić i t ak kąkol rośnie nie
zmiernie . W s z y s t k o to pochodz i лу wielkiej części od z łych do-
racłeów, k tó rych nie b rakuje n igdy p rzy b o k u wielkich p a n ó w 
i k t ó r z y przemagają ролл-'aga i liczbą. W t y m stanie rzeczy n u n 
cyusz myśla ł wrócić do Włoch , ale p o t e m rozлл rażająe wielkie 
mrozy, k tó re panują лу tych kra jach pó łnocnych i robią podró -
żowanie na jn iewygodnie j szem, pos tanowi ł yyysłać do pap ieża 
osobę ze swego otoczenia, k t ó r a b y p rzed łoży ła us tn ie to, czego nie 
można wypowiedz ieć l istownie, a ponie\vaż j a t a m ż e nie mog łem 
zrobić nic dobrego , pos tanowi ł wys łać do R z y m u mnie także , 
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w celu przed łożenia papieżowi, ażeby prosić go o pozwolenie 
n a p o w r ó t n u n e y u s z a " '. 

I n a tein się skończyła k ró tka , bo ledwo sześc io tygodniowa 
misya p ie rwszego J e z u i t y w Polsce . Mylnie więc opowiada R o -
s towski w swej his toryi l i tewskich Jezu i tów, powtarza ją za n im 
inn i , że O. Sa lmeron obecny był z n u n c j u s z e m L i p p o m a n o 
n a dwóch s jnodach , odby tych w Łowiczu 1556 i P io t rkowie 
1557, i „że wiele się p rzyczyni ł do p r zywrócen i a rel igii ka to l i 
ckiej i n a p r a w y obyczajów w Po l s ce" 2 ; nie by ł na nich, dla 
wiary i obyczajów w Polsce niewiele zdziałał , bo nie mógł , 
bo czasu m u n a to nie dano. P o w r ó c i w s z y do R z y m u , zdał 
wierną re lacyę о sprawach Polsk i P a w ł o w i IV., a energ iczne 
breve t egoż papieża do króla Z y g m u n t a A u g u s t a 1556 r. i w ślad 
za n iem idący n o w y edykt kró lewski przec iw różnowiercom, 
prawda, że j a k inne dawniejsze nie w y k o n a n y , zdają się być 
wynik iem tej relacyi . N i e b a w e m (w lu tym 1556 r.) Św. I g n a c y 
wysła ł O. Sa lmerona do S ienny (Senas), aby upo rządkowa ł do
piero co za łożone t a m ko leg ium jezuickie . 

Dalsze dzieje n u n c y a t u r y L i p p o m a n a nie wchodzą w za
kres n in ie jszego opowiadania . Uważa ł on ją sam za nieuclałą, 
nie przeszła j e d n a k bez doda tn ich sku tków: synody łęczycki 
i p io t rkowsk i , ze lek t ryzowały episkopat : sejm 1656/7 n ie ty lko 
synodu n a r o d o w e g o i nowych dla he rezy i wolności nie przyniósł , 
ale skończył się wydan iem dosyć g roźnego edyk tu królewskiego 
przeciw* dalszym zaborom kościołów i dóbr duchownych n a zbory, 
i p rzec iw schadzkom różnowierców. 

Dłuższą, co cło czasu, i obfitszą w* skutki by ła misya dru
giego J e z u i t y na ziemi polskiej , O. P io t r a Kan izego , podówczas 
prowincyała n iemieckich J ezu i tów . 

Rzecz się tak miała. Zwołany przez króla na g rudz ień 
1558 r. sejm p io t rkowski zapowiada ł się burzl iwie, rozzuchwa
leni różnowie rcy gotowal i się do wolnego a t aku na j u r y s d y k c j ę 
biskupią. Niebezpieczeńs two było t em większe , że król m a r k o t n y 

1 Boero, Vita del ľ. Salmeron, ó5, об. Oryginał listu w Archiv Gen. S. J. 
2 Litlmanicarum S. J. historiantm 1. Ш, pag. 132. 
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1 „Relacye nuncyuszów", i, 69. 
2 Wsławionego nadto uczonemi dziełami, ułożeniem katechizmu, zre

organizowaniem uniwersytetu wiedeńskiego, żarliwością kaznodziejską, ad
ministracją dyecezyi wiedeńskiej, zaufaniem i prawie jirzj T jażnią cesarza 
Ferdynanda I. 

był n a pap ieża P a w ł a IV., iż Uchańsk iego , pomimo próśb j e g o 
samego i Fłozyusza, n a b i skups two kujawskie , a podkanc le rzego 
P rze r ębsk i ego na koad ju to ryę gn ieźn ieńską p rekon izować stale 
odmawia ł . P r y m a s t e d y Dz ie rzgowsk i - w imieniu swem i epi
skopa tu polskiego wyprawi ł F r a n c i s z k a Kras ińsk iego , a rch idya-
k o n a podówczas kal iskiego, w posels twie do P a w ł a IV . z gorącą 
prośbą, aby n a czas sejmu l ega t a a latere, a więc k a r d y n a ł a j a 
k iego cło Po l sk i wyprawi ł , k t ó r y b y grożący cios odwrócił i sprawę 
katol icką pora tował . Pap i eż poleci ł t ę l egacyę k a r d y n a ł o w i Sci-
p ionowi di Pisa, ale g d y t en „d łuższego czasu do drogi kon ie -
cznieby po t r zebował" , wysła ł appostolicum nuntium nuneyusza K a 
mila M a n t u a t o , b i skupa z S u t r i 1 , a j a k o wierną r adę dodał 
m u do b o k u dwóch teo logów J e z u i t ó w : w y p r ó b o w a n e g o na se j 
m a c h R z e s z y niemieckiej szermierza ka to l icyzmu, O. K a n i z e g o 2 , 
i młodego , dopiero co po u k o ń c z o n y c h s tudyach teo log icznych 
w Rzymie , O. T e o d o r y k a Gerarda , Belgi jczyka. Nuncyusz miał 
w ins t rukcy i w y t ł u m a c z y ć pap i eża p r z e d kró lem, d laczego z p r e -
konizacyą dwóch wyżej w y m i e n i o n y c h p ra ł a tów ociągał się, u p e 
wnić k ró la o wielkiej czci i miłości , j a k ą go pap ież otacza, 
u twierdz ić go w wierze i p rzywiązan iu do stolicy św. Podczas 
se jmu mia ł nuncyusz dołożyć wszelkich s t a rań i zab iegów u kró la 
i s ena to rów i nie dopuścić, „ażeby czynem, s łowem, pobłażl i 
wością j a k a k o l w i e k k r z y w d a wyrządzoną zos ta ła wierze chrze
ścijańskiej i apostolskiej s tol icy". G d y b y p o m i m o to wnies iono 
sprawę rel igii n a ob rady sejmowe, nuncyusz n iech opuści W a r 
szawę i w odda len iu 30—-40 mil n iech przeczeka, aż „póki nie 
minie czas p a n o w a n i a c iemności" . N a w e t dyspu t pub l icznych 
o religii n iech un ika nuncyusz , ^bo dyspu ty w t y c h rzeczach 
należą do soborów powszechnych , /n ie zaś do sejmów, lecz g d y b y 
k t o chciał objaśnić się w swych /wą tp l iwośc iach w duchu chrze
ścijańskiej szczerości, wezwij gó do domu swego, g d z i e b ę-
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d z i e s z m i a ł s w y c h t e o l o g ó w , k t ó r z y g o o ś w i e c ą 
in spiritu ìeuitatis H dilectioms w d u c h u ł a g o d n o ś c i i m i-
ł o ś c i " l . Nie u lega wątpliwości , że i j e n e r a ł z akonu La jnez dał 
Kan izemu, j a k p r z e d l a ty ki lku św. I g n a c y O. Salmeronowd, 
osobne zlecenia, aby w y s o n d o w a ł g r u n t w Polsce , azali się nie 
nadaje do za łożenia kolegiów, do w p r o w a d z e n i a zakonu do t ego 
u.sylum hacreticonaii, schroniska herezyj wszys tk ich . 

W począ tkach wrześn ia 1558 wyruszy ła t a l egacya z R z y m u , 
za dni k i lkanaście zna laz ła się w Wiedn iu . Aliści, czy to wsku tek 
s t rapacyj podróży , czy z innej p rzyczyny , m łody O. Gera rd 
umiera w W i e d n i u n a febrę zabójczą. Zastąpi ł go w legacyi 
j a k o drugi t eo log O. Domin ik Mengini . Dn ia 3 pażdz . nuncyusz 
z swymi t eo logami opuszcza W i e d e ń i po dziewięciodniowej 
podróży, k tó ra dla deszczów jes iennych , b r a k u ciepłego ubran ia 
i w y g o d n y c h gospód ba rdzo im dała się we znaki , stanęli u b ram 
K r a k o w a . D n i a 12 paźdz . 1558 odbył się u roczys ty wjazd apo
stolskiego nuneyusza i J e z u i t ó w . 

W o j e w o d a krakow Tski, S tan i s ław Tęczyński , z oddziałem 
200 k o n n y c h wyjecha ł n a spotkanie p rzed miasto . U b r a m y flo-
ryańskie j p rzy jmował p r e p o z y t k a t e d r a l n y — biskup bowiem kra 
kowski , Z e b r z y d o w s k i nie d o m a g a ł na zdrowiu — ks. Rafa l AV ar
go cki, on też zajął się d o g o d n e m umieszczen iem nuneyusza i j e g o 
towarzyszy . K r ó l bawi ł n a łowach, nuncyusz więc 14 paździer 
n ika złożył wdzytę królowej Ka t a r zyn i e . Uczyni ł to samo K a -
nizy, ale w ki lka dni późnie j , dopokąd nie nadesz ły l isty cesarza 
F e r d y n a n d a do króla i królowej , swej córki, polecające w na j 
gorę t szych wyrazach zakon J e z u s o w \ r 2 . B i skup krakowski , za
wsze jeszcze nie domagający na zdrowiu, nie mogąc złożyć wi
zy ty nuneyuszowd, wys tosował doń uprze jme pismo i ofiarował 
p i ęknego kon ia w darze . Nareszcie wyzdrowia ł i by ł na obie-

1 „Relacye nuncyuszów" i, 77, 78. Mylnie ta ins t rukeya podana jest , 
jakoby dla nuneyusza Bongiovani ló6L) r. Była ona dana nuneyuszowi Men-
tuato 1558, inaczej byłaby musztardą po obiedzie. 

2 Lis ty noszą da tę : do króla 2 jiaźdz., do królowej 6 paźdz. 1558. 
Widocznie więc, że Kanizy miał od jenerała polecenie spróbować, azali nie 
da się Jezu i tów sprowadzić do Polski. 
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dzie, k tó ry 16 paźdz ie rn ika wojewoda Tęczyńsk i dał n a uczcze
nie nuneyusza . W s z y s t k o więc zapowiada ło się pomyśln ie '. Ale 
nuneyuszowi dokucza ł ok ru tny b rak pieniędzy, *voła o nie ЛУ ka 

ż d y m liście. K a n i z y też w z y w a in t e rwency i j e n e r a ł a La jneza ; 
skarb pap iesk i dopiero w połowie s tycznia przys ła ł coś niewiele, 
nie m ó g ł więc nuncyusz , j a k w o b e c lubującego się ЛУ w y s t a w n o -

ści i z b y t k u n a r o d u należało, wystąpić dwornie i gościnnie . W n e t 
też zan iedbano go zupełnie , on zaś aż clo polovvy l is topada, do 
yvyjazdu swego do Łowicza , nie miał co robić. Ж е miał i O. K a 

nizy; „jestem t u raczej dla pociechy, niż dla p o m o c y nuneyusza" , 
pisał do j e n e r a ł a zakonu La jneza . „Po lacy nie proszą o nic i n ie-
лл/iełe żądają p o m o c y od nuneyusza i ode mn ie" . Wrażen i e p ie rw
sze, j a k i e odniósł o Po lakach , nie naj lepsze, zmieniło się p o t e m 
ЛУ p rzywiązanie do nich. „JSfondum exuit barbane)», Polonia, j eszcze 
się n ie yvyzwToliła Po l ska z ba rba rzyńs twa . Sp rawa rel igii ciężko 
u t rap iona . W s z y s t k a p rawie sz lachta sprzyja sekciarzom, b ron i 
ich, g d y po ws iach każą, yvbrew n a w e t woli b i skupów. Z t ego 
j e d n e g o mias ta (Krakowa) lO.OOO obyyvateli wychodz i w dni ś-yią-
teczne do pobliskiej wioski , aby s łuchać zaraź l iwych nauk . Na-
p różno b iskup (Zebrzydowski) b ron i t ego , uchodzi bezkarn ie to 
zepsucie. W i ę c h e r e t y c y coraz bardziej g łowę do góry p o d n o 
szą i wnet" zgniotą Λ ν ο ί η ο έ ό i w ładzę Kościoła, j eże l i się z wielką 
siłą t e m u nie zapobiegnie . Ale k to t ę gor l iwość zaszczepi k ró lom? 
K t o ich p rzekona , że te raz p o r a użyć surowości przec iw bez 
b o ż n y m ? T a k więc, n ies te ty , samochcąc i śyyiadomie giniemy. 
W k rakowsk im ludzie wiele ob jawów dawnej pobożności , t ak j e s t 
p i lny ЛУ uczęszczaniu do k o ś c i o ł y n a msze św. i nabożeńs twa 
i dos tarcza hojnie, co do ozdoby kościołów p o t r z e b n e . Biskupi 
i l iczny kler b a r d z o są bogaci , ale mało uczonych z ty lu slug 
kościołów. A k a d e m i a k w i t n ę ł a b y lepiej , g d y b y do tacya profe
sorów lepszą była . K a t o l i k a m i są i j e s t ich mnogo . Miasto samo 
iście k ró lewskie i boga te , ale n ie b r a k tu i sekciarzy, bo g d y 
nas (Kanizego i Mengina) spotkają p rzypadk iem, wyszydzają 

1 Epistólae P. Petri Cernisti, t. ir, p rzygotowany do druku przez О. 
Braunsbergera w Exateii ЛУ Holandyi . Kanizy do Kromera , d. l ópaźdz . 1558. 
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nas i, co dziwne, po imieniu J e z u i t a m i nazywają. W i ę c nasi 
i P o l a k o m nie są nieznani , bo sza tanowi i j e g o z łym synom są 
przec iwni i zn ienawidzeni ' 4 '. 

N ied ługo po przyjeździe O. K a n i z y odwiedził (17 paźdz.) bi 
skupa Zebrzydowskiego , k t ó r y gra ł p r z e d n im rolę gor l iwego pra
łata, i p r zy rzek ł swą przy jaźń ; „ b o g a t y jes t , sz lache tny jest , i wielki 
ka to l ik" . Odwiedzał go snadź często, i ażeby przecie p r ze rwać 
k i lku tygodniową bezczynność w Krakowie , uprosi ł go, iż w sali 
swego pa łacu pozwoli ł K a n i z e m u na rodzaj odczytu de religione 
dla k leru i k rakowsk ich akademików, k tó r ego s łuchano z zajęciem 
i uznan iem. Naradza ł się też często z przeclniejszymi p a n a m i 
ka to l ick imi nad sposobami p rzyk rócen i a swywol i p r e d y k a n t ó w 
i p r z y b ł ę d ó w here tyckich . 

W połowie l i s topada nuncyusz z o b y d w o m a J e z u i t a m i ru
szył na sejm do P io t rkowa . P o drodze odwiedzil i dogorywają
cego p r y m a s a Dzie rzgowskiego w Łowiczu. S łabych to zdolności 
i niewielkiej nauk i był s ta rzec -, ale dobrej woli i do Kościoła 
szczerze przywiązany . Jeszcze 1545 na synodzie łęczyckim za
p y t y w a ł duchowieńs two, azali nie b y ł o b y dobrą rzeczą wobec 
wielkiego b r a k u świeckich księż}-, k t ó r y c h he re tyccy ko la torowie 
z kościołów wygna l i i z dochodów odarli , sprowadzić do Polsk i 
J e z u i t ó w i powierzyć im wychowan ie nap rzód duchownej , a po
t em i świeckiej młodzieży. Teraz, u schyłku życia, p ragną ł za
znaczyć się w y b i t n y m j a k i m czynem dobrym i, zapewne na 
i n s y n u a c j e O. Kan izego , o świadcz j ł się z gotowością założenia 
jezu ick iego ko leg ium w Gnieźnie i Poznan iu , p r z j r z e k ł nawet , 
„że g d j b j b j ł na sejmie w P io t rkowie , a z o b a c z j ł się z królem, 
to mówić z n im będzie o w p r o w a d z e n i u naszych (Jezui tów) do 
Polski . P o t r z e b a tu tymczasem wielka dobrych i uczonych mę
żów, n ie ty lko do szkół chłopców, ale i dla pobożnego wycho
wania kleryków-" 3 . Ale stary, chory' p r y m a s na sejm nie p rzyby ł 
i w n e t (18 s tycznia 1559) życie zakończy'!. 

1 Kanizy do Lajneza, z Krakowa 18 jiaźdz. 1558. 
2 Dlatego O. Kanizy radził, m u przyjąć do boku swego „tęgiego" teo

loga Jezui tę , i znosil się w tej mierze z jenera łem Lajnez. 
3 Kanizy do Kromera , z P io t rkowa Ki grudnia 155S. 
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Więce j pewnośc i dawały obie tn ice koad ju to ra gn ieźn ień
skiego, w n e t p o t e m prymasa , P r ze r ębsk i ego . Mąż s tanu i po l i tyk 
raczej niż biskup, p rzez la t 4 podkanc l e r zy ko ronny , nie g rze 
szył gorl iwością biskupią, ociągał się też z p rekonizacyą j e g o 
P a w e ł IV. ', ale m o ż e właśnie d la tego oświadczył się K a n i z e m u 
z gotowością fundowania k i lku ko leg iów naraz . 

„Wezw T ał mię nag le do siebie n o w y arcybiskup i p rymas , 
do tąd p o d k a n c l e r z y koronny , j e d e n z naj dzielniejszy cli (?) bi
skupów i cło sp raw publ icznych najsposobnie jszy. S a m na sam 
w k o m n a c i e po przyjac ie l sku upewnia ł mię, że o n ic się t a k nie 
t roszczy, j a k a b y ko leg ia T o w a r z y s t w a naszego w Polsce założyć, 
sądzi bowiem, że począ tku swego arcybiskupstw r a nie może le
piej uświęcić, sj iodziewa się też, że t y m sposobem najlepiej za
radz i p o t r z e b o m młodz ieży i k le ru swego, i sądzi, że nic n iema 
bardzie j kon iecznego , jak , aby pracą, nauką i pobożnością na
szych w r spomożony, móg ł nieść r a t u n e k Kośc io łowi i ojczyźnie. 
I d la tego już n a p rzysz łe la to chce mieć naszych tylu, ilu p o 
t r zeba na j e d n o kolegium. Zamyś la zaś fundować k i lka kolegiów;-, 
bo j e s t t a k boga ty , że, zdan iem j ego , dochody j e g o kościelne 
z j e d n e g o tylko roku n a to wys ta rczą" 2 . 

O. K a n i z y widocznie b ra ł te zwierzenia na seryo, bo b łaga 
jenera ła , aby czemprędze j przys ła ł z W ł o c h k i lku Jezuitów', do
skona łych l ingwistów, k t ó r z y b y łac iny i g rek i uczyli , „Po lacy 
bowiem po łacinie źle wymawiają, W ł o s i naj lepiej . T u i w pół
n o c n y c h kra jach na jwyżej cenią kraj włoski, bo to ziemia, gdzie 
wyborną mówią łaciną. Oprócz W ł o c h ó w niech raczy przys łać 
j e n e r a ł 12 J e z u i t ó w Czechów i Niemców; wszyscy oni t u są p o 
t rzebni , bo p r y m a s - n o m i n a t oddaje (w Gnieźn ie czy Łowiczu?) 
dwie kamienice, a b y od razu szkoły o t w o r z y ć " 3. 

Snadź j e d n a k w n e t os tygł t e n sz tuczny zapa ł P rze rębsk iego , 

1 „Relacye nuncyuszów", i, 75. Ins t rukcya dana nuncyuszowi Men-
tuato , j adącemu do Polsk i : „nie brakło bowiem doniesień od najznakomit
szych osób w Polsce, wcale n ieprzychylnych podkanclerzemu". 

2 Kanizy do Lajneza, z P io t rkowa 19 stycznia 1559. 
3 Kan izy do Lajneza, z P io t rkowa 19 stycznia 1559. P o śmierci Dzierz-

gowskiego, 18 stycznia, Przerębski nie czekając na prekonizacyę z Rzymu, 
od razu zajął w senacie krzesło prymasowskie . 
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i)o po odjeździe Kai i izego z Polski , k t ó r y w n e t nas tąpi ł i po in-
sta lacyi n a p rymasos two bez p rekon izacy i papieskie j , nie zgłosił 
się j u ż więcej w tej sprawie ani do niego, ani cło j ene ra ł a za
konu. Słusznie więc pisał K a n i z y do j ene ra ł a : „ W s z y s t k o j e d n a k 
kończy się tu na p ięknych słów 7kach. Biskupi s tarzy, n iedołężni 
więcej dbają o swoje zdrowie, niż o swoje owieczki" . 

Skutecznie jsze , bo szczersze, by ły zamiary płockiego bi
skupa Noskowskiego, k tóry , j a k dawmiej słynął z skners twa, t a k 
teraz z n a g r o m a d z o n e g o grosza zapragną ł s tać się funda to rem 
p o b o ż n y c h i n a u k o w y c h ins ty tucy j . I s tn ia ła w P u ł t u s k u kolonia 
k rakowska , u d o t o w a n a p rzezeń n a dziesięcinach: t ę zamyśli ł b i 
skup rozszerzyć , uposażyć lepiej i oddać Jezu i tom, a w zamian 
za to fundować bursę p r zy akademi i k rakowsk ie j . Z myślą swą 
zwierzył się Kanizenm, k t ó r y t en pro jek t pochwali ł i j ene r a ł a 
o nim uwiadomił . Upłynę ło j e d n a k la t sześć , zan im pro jek t 
w czyn się zamienił '. 

Podczas t ych negocyacyj K a n i z e g o z b i skupami o sprowa
dzenie J e z u i t ó w do Po l sk i zebra ł się i odbywał sejm p io t rkowski . 
W i e r n ą j e g o fizyognomię podają n a m listy Kan izego , z P i o t r k o w a 
pisane. P r z e d rozpoczęc iem sejmu wdedziano już , że ty lko dwóch 
lub t rzech p rzybędz ie na sejm b i skupów: k rakowsk i Zebrzy
dowski , p łocki Noskowski , kujawski Uchańsk i , k tó r ego się na j 
więcej obawiał nuncyusz i k a t o l i c y 2 ; że sp rawy rel igi jne przyjdą 

Tamże. Kanizy do Lajneza. z P io t rkowa 19 stycznia 1559. Jeszcze 
dnia 11 maja 1555 roku. zgłaszał się Hozyusz do Kanizego z prośbą o przy-
s lani e kilku (6—10) Jezu i tów: „utínám, cujus t u Societatis es, et ego possem 
aliquos nancisci. Nam haec dioecesis mea, si quae alia tal ium virorum vehe
menter indigere videtur". Zostawał z Kanizym w częstej l istownej relacvi, 
przesyłał m u swe dzieła do krytyki. Jakoż rzeczywiście Kanizy poprawił 
drugie wydanie Confessiones fidei Hozyusza , a do rozprawy jego Contra 
Brentium napisał przedmowę. (Card. Hosii Epistolarum l i , 1389, Ap. u, 174-9, 
Ap. S3). Wiemy, że w tej sprawie pośredniczył Kromer , wiemy, że wten
czas rozbiło się wszystko o brak odpowiednich Jezuitów 7 . Teraz zaś, gdy 
Kanizy bawił w Polsce, Hozyusz na rozkaz papieża przebywał w Rzymie, 
więc o wprowadzeniu Jezu i tów do Polski zapewne nie konferowali z sobą. 

- I słusznie. Urażony 7 bowiem na R z y m za odmowę prekonizacyi, 
dążył zręcznie a up orni e do zwołania synodu narodowego i u tworzenia 
Kościoła narodowego, któregoby on był głową. Dowodzą tego listy nun
eyusza Commendonego do Karola Boromeusza. 
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na stół w styczniu, a h e r e t y c y z Radz iwi ł ł em C z a r n y m na czele, 
k t ó r y przyby ł do Pio t rkowa ЛУ lOOO koni , p r z y j m o w a n y z ho

norami , bo „nawet ki lku b i skupów лузszło mu naprzec iw" , go

tują zamach n a yyładze b iskupów. N a pos łuchan iu nuneyusza 
i K a n i z e g o u króla, k t ó r y „multa promittit" obiecuje wiele, p rze 
konano się, że n a p r a w d ę nosi się z myślą zwołania synodu na 
rodowego . 

„Przyobieca ł król , g d y onegdaj (13 grudnia) byl i śmy u niego, 
że j a k o katol icki p a n nie pozwoli , aby sprawę Kościo ła źle po -
proyyadzono. Nak łan ia się bowiem do synodu, na k t ó r y m b y i p rze
ciwna s t rona by ła s łuchaną лл'оЬее kilku b i skupów i teologóлл', 
k t ó r z y b y je j odpoyyiadali. L ę k a m się, że papież p rzes t raszy się 
synodu takiego, k t ó r y choremu zamias t lekars twa, ty lko miecz 
podałby* do ręki . 

„Kró l czyni n a m wprayrdzie j ak ie ś obietnice, zachęcony 
przez legata , p r z y r z e k a gor l iwość ka to l ick iego pana, ale ci, k t ó 
rzy go lepiej znają, nic ллielkiego od t ego animuszu, t ak znu

dzonego i poz iomego (tam obie eto et Immiti), ani się spodziewają, 
ani oczekują. Ciężar rządów, mó*vią, na inne raczej barki , nie 
na k ró la zwalony; z anad to w bezczynnośc i i spokoju on się lu
buje, 1еалл'0 cierpliwie wys łuchać może, gdy z sp rawami publ i -
cznemi doń przychodzą . To też i u βΛνοίοΙ ι za l en iwego uchodzi.. . 
P r o t e s t a n t ó w honorują kró l i b iskupi , on n a biskupów, ci zaś 
n a króla w inę składają. A ci biskupi , j a k na te czasy, są n ie-
а о а л л ' г а а с г е ш , p o d o b n i do l eka rzy wobec nowych , n ieznanych 
a c iężkich chorób, albo do n i ebacznych sterników' wśród g ro 
źnej burzy . W s z e l k ą ich p o w a g ę niszczy chciwość (avaritiae nota), 
dla k tóre j w powszechną popadl i nienawiść. W s z y s c y oni j u ż 
s ta rcy niedołężni , dbają bardzie j o p ie lęgnowanie swego гаголлпа. 
niż o duszpas te rs two, i j a k b y zrozpaczyl i o wszystk iem, o t em 
ty lko zdają się myśleć, żeby ЛУ razie, g d y b y im uc iekać p rzy 
szło, miel i sami ze swoimi żyć z czego. Dziwi się legat , że ci 
b i skupi pozwalają i ogłaszają tak ie rzeczy, k tó re największą n ie
znajomość ргалл*а bożego i ludzk iego zdradzają, a nie mają p r z y 
sobie m ę ż ó w zdolnych, k t ó r z y b y ich podpar l i wierną radą i sku
teczne podda l i im lekars twa. Kró la i b i skupów pora tować lepiej 
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nie można , niż zwołan iem synodu, ale n iech proszą, aby p rzy 
s łano im n a p r e z y d e n t a synodu j a k i e g o ka rdyna ła , k t ó r y b y zje
chawszy cło Polski , k le r zupełnie zdemora l i zowany (promis de
formation) z reformował i sam osobiście wszys tk ie dyecezye zwi
zytował , choc iażby m u cały rok n a tej świętej robocie zeszedł. 

„Sena t yv większej części odpadł od dawnej wiary, i w wielo
rak i sposób poniewierają władzę kościelną. Sz lachta t ak n iena
widzi biskupów 7 , że król ich l edwo ochronić potrafi. Sekciarze 
prawdą cło tego czasu kazan ia i odprawiają j akąś swą wieczerzę, 
pańską. 

„ J a s n a tedy , że sza tan czuwa nad t y m se jmem i dzielnie 
g r a swą ro lę , bo wybi tn ie j szych sobie podbił , a n iższych t. zw. 
pos łów zepsuł k w a s e m sekt, k tó re między sobą rozdzielone, t u 
cudownie kwitną. Co m y tu wskóramy, d o p r a w d y nie wiem, 
jeżel i pa t rząc przez palce na wys t ępk i (crassa ritta) p ra ła tów, 
ty lko przec iw h e r e t y k o m b roń podnieść zechcemy" 

Z r o z m o w y z śwdeckimi sena torami i wybi tn ie j szymi po 
słami katol ickimi wyniós ł nuncyusz to wrażenie , że, decreta regni 
omnibus legibus a.nteponunt, p r a w a Rzp l t e j są im ważnie jsze niż 
wszys tk ie inne, że więc wobec wolności sz lacheckich do wywo
łania z k ra ju lub silniejszej r e p r e s j i różnowie rców oni r ęk i nie 
przyłożą. D o b r z e się więc stało, dodaje Kan izy , że n a t e n sejm 
nie zjechał karcłynał- legat , bo n ieby nie wskóra ł , j e n o u p o k o 
rzenie by łoby jeszcze większe. 

„Podczas sejmu he re tycy odprawiają publ iczne nabożeńs twa , 
lekko t raktują króla a he rezya rcha Radziwi ł ł mirum epiwntum lio-
noratus szczególną czcią o taczany" . Rozprawia ją wiele o syno
dzie n a r o d o w y m , ale w soborze t r y d e n c k i m całą ufność pokła
dają. Re fo rma Polsk i rozpocząć się powdnna od b i skupów i k leru 2 . 

J a k z dyaryusza sejmow Tego wiadomo, król chcąc un iknąć 
rel igi jnych sporów na sejmie 1558 r. i takow r e cło onego p ro 
j e k t o w a n e g o synodu na rodowego odroczyć , p rzed łożył sejmują
cym s t anom wniosek , aby porządek przyszłej wolnej e l ekc j i 

1 Tamże. Kanizy do Kromera , 17 grudnia 1Ô58 r. 
2 Tamże. Kanizy do Lajneza, z P io t rkowa 17 grudnia lóó8. 
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us tanowiono , skarżył się p r z y t e m i grozi ł ś l edz twem na tych, 
k tó rzy rozgłaszają , że się z d w o r e m cesarskim o nas t ęps two 
t r o n u ta jemnie uk łada . J a k o ż h e r e t y c y „naumyśln ie o to się 
starają, aby na sejmie o religii m o w y nie było , bo p rzez to 
g rasować dalej mogą bezka rn ie i wszys tk ie swe siły zwrócą, 
j a k zechcą, p rzec iw duchowieńs twu" b I s to tn ie rozzuchwal i l i się 
do ty la , że p rzez j e d n e g o z swych posłów, H ie ron ima Ossoliń
skiego, domaga l i się wyrzucen ia b i skupów z sena tu , j a k o ludzi , 
k t ó r z y dwom p a n o m : papieżowi i królowi, s łużąc, nie mogą do
brze o sp rawach k ró le s twa radzić . Do tyka jąc tej sp rawy K a n i z y 
w liście 30 g rudn ia do L a j n e z a , pisze z oburzen iem i ża lem: 
„Polska p rzez p r o t e s t a n t y z m p o p a d a w b a r b a r z y ń s t w o . 'W szcze
gólnie jszy sposób modl ić się za nią t rzeba . H e r e t y c y prawdą 
w naj lepsze kazan ia n ieda leko od r e z y d e n c j i kró lewskie j . U p o 
mnia ł ich k ró l , aby zaniechal i t ego , oni zuchwale m u odpowie- ' 
dzieli , że są wolnymi ludźmi , a jeże l i Ż y d o m wolno mieć swe 
synagogi , to i im wolno mieć swe zbory . P a n o w i e nienawiścią 
pałają cło b i skupów i spiknęl i się n a zniszczenie juryscłykcyi 
b iskupie j . Na sejmie chcą j uż wyk luczyć b i skupów od elekcyi 
króla (sic). Nasi n i emałoby tu dokázal i , bo na ród to nadzwyczaj 
p r o s t o d u s z n y (ob. simplicitutem pracscrtim Juijits geidis proprium) 
a zbywa mu bardzo na dobrych p rzyk ładach" . Donosi , że a rcy
biskup s t rzygoński , Mikołaj Olâh, funduje na szym dwa kolegia •— 
j e d n o w Tyrnawde. W N o w i o m a g u (Nimwegeńl m a m y już dom 
nasz . Ko lońsk i a rcybiskup, Mansfeld, zawezwał naszych n a kazno
dziei ka tedra lnych . P o g o d z i ć t r z e b a pap ieża z cesarzem (obrażo
nego o to , że bez zezwolenia stolicy św. K a r o l V. abclykował, 
a b r a t j e g o F e r d y n a n d objął panowanie) i zawieszony sobór t r y 
denck i podjąć n a nowo , i r a t o w a ć upadającą sp rawę wia ry św." 2 . 

Na w y p a d e k zwołania synodu na rodowego , do czego par ł 
skrycie b iskup Uchańsk i , a n a k t ó r y h e r e t y c y wezwać zamie-

1 Tamże. List z P io t rkowa 20 grudnia 1558. 
- Tamże. Kanizy do Lajneza, z P io t rkowa 20 i 28 stycznia 1559. 

Wskutek l is tów Kanizego rozpisał jenerał Lajnez publiczne modły za Polskę 
w kościołach jezuickich we Włoszech i Niemczech przez cały czas t rwan ia 
sejmu. 
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rzal i z zagran icy K a l w i n a , Bezą i Melancl i tona, w Polsce zaś 
mieli ex-biskupa W e r g e r y u s z a , J a n a Łask iego . F r y c z a Modrzew
skiego, sekre ta rza króla, L i z m a n i n a i wielu innych uezom 'ch lu
dzi, b ł aga ł K a n i z y jenera ła , aby przys ła ł dz ie lnego teologa, np. 
s ławnego O. Ledesmę , qui pohmcis teiiebris lucern affcrrct, „k tó
r y b y do polskich ciemności wniósł świa t ło" , a na kaznodzie ję 
synoda lnego j ak i ego Włocha , b ieg łego a w y m o w n e g o łacinnika. 
P r y m a s o w i także (Przerębsk iemu) , „k tó ry mi z n ó w dzisiaj p o 
wtórzy ł , że bądź co bądź pos tanowi ł kolegia dla naszych zało
żyć, i wielkie n a m nadzieje robi i obiecuje wiele" , t r z e b a b y k o 
niecznie dodać do b o k u tęg iego teologa, np. O. Lanoja , a na 
profesora szkoły przys łać O. Seydla, Czecha, na razie t y c h b y 
dwóch wys ta rcz jdo" 

W ś r ó d tych p ro jek tów i zab iegów nadchodz i od j ene ra ła 
La jneza list, d a t o w a n y z R z y m u 19 s tycznia 1569 г., k tó ry na 
prośbę cesarza F e r d y n a n d a odwołuje O. K a n i z e g o z Po l sk i i każe 
co t chu spieszyć do A u g s b u r g a , gdz ie Sejm Rzeszy niemieckiej 
się odbywał , i oddać się na us ługi l ega towi k a r d y n a ł o w i Caraffa 
i cesarzowi, z ag rożonemu nową wojną turecką. Opar ł się t emu 
nuncyusz Man tua to , chociaż K a n i z y nie miał j u ż właściwie p rzy 
n im co robić . 

„Siedzę tu w P io t rkowie zupełnie bezczynnie . Nik t tu nie 
przyjdzie na rozmowę o k w e s t y a c h wiary, albo o p o r a d ę , albo 
o powró t do j ednośc i z Kościołem, j a k tego spodziewał się pa
pież , że w tej mierze praca nasza będzie użyteczną. N a u k o m 
jedyn ie odda jemy się w domu i poc ieszam zacnego starca le
ga ta , k tó rego , j a k widzę , nic t ak nie bol i , j a k to, że n a w e t du
chowieńs two j e g o pomocy nie ba rdzo pożąda" 2 . 

W p r a w d z i e , j a k świadczy towarzysz j e g o O. Mengini , K a 
nizy „niósł pomoc, j aką mógł , ubog im i szlachcie, k t ó r z y zała
twiając swe sp rawy u legata , p ie rw j e m u się polecali a n iek iedy 
często nas nachodząc i umęczyl i , n i ek tó rzy bowiem proszą o obronę 
przeciw- k r z y w d o m od heretyków', inni o obronę Kościo ła , inni 

1 Tamże. Kanizy do Lajneza, z P io t rkowa 19 i 28 stycznia i 10 lu
tego 15Ò9. 

2 Kanizy do Lajneza. z P io t rkowa 30 grudnia 1558. 
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j e szcze o beneficya kościelne, a lbo o uwolnienie od ekskomuniki , 
i wiele p o d o b n y c h rzeczy często się w y d a r z a , a on (Kanizy) 
s ta ra się wszys tk im dogodz ić" 1 — ale to zby t mała, ż a d n a p ra 
wie robo ta dla szerokiego u m y s ł u K a n i z e g o , i n ie po tak ie d ro
biazgi on do Po l sk i przyjechał , więc na rzeka ł n a bezczynność . 
Nuncyusz wszelako, obayyiając się snadź n a g a n y od K u r y i r z y m 
skiej , chciał czekać aż mu n o w e g o t eo loga przyślą. Pozos t a ł 
t e d y K a n i z y w P io t rkowie do końca se jmu, k t ó r y sp rawę religii 
do synodu na rodow e go odroczył , k ró l zaś do p rzysz łego sejmu 
świę tomiehalsk iego ją z e p c h n ą ł , n ie pozwol iwszy he re tykom, 
k t ó r z y ba rdzo zuchwale sobie w o b e c n iego poczynal i , n ic n a d 
status quo ante. Nareszc ie 10 lu tego zezwoli ł nuncyusz na odjazd 
Kan izego , k tó ry z swym t o w a r z y s z e m , O. Mengin i , na P r a g ę 
podążył do Augsbu rga . Na w y j e z d n e m pisał do j ene r a ł a : „Cały 
p o ż y t e k z sejmu, k t ó r y j e d n a k l e g a t za b a r d z o ma ły uważa, ten, 
że kró l p o m i m o g w a ł t o w n y c h n a l e g a ń ba rdzo l icznych sekciarzy, 
bo niewielu tu ka to l ików, nie dopuści ł do żadnej uchwa ły p rze 
ciw b iskupom, do żadnej zmiany w sprawie rel igi i . Wsze lk ie 
sp rawy odroczone na sejm k rakowsk i , k t ó r y po f ery ach święto-
michalskich się rozpocznie . P r a w i e nie nie u z y s k a n o w Pio t rkowie , 
coby albo katol icy, a lbo ich p rzec iwnicy za coś w a ż n e g o sobie 
poczyta l i" . Donosi , że j u ż opuszcza Polskę , i t ak kończy : „Do
b r a to i poczc iwa ta n a t u r a polska, uchwyci ła mnie za serce, 
nie m o g ę nie kochać P o l a k ó w i n ie pamię t ać o n ich p rzed B o 
giem. Cfdybj 7 mi prze łożeni pozyvolili, zos t a łbym najchętnie j 
w Polsce aż do śmierci. Z a z n a ć tu t r zeba wdele t rudu n a w e t 
z duchownymi . W i e l k a j e s t sk łonność do zmysłowości i do nie
posłuszeństwa. Stol icy św." 2 . 

T a k się ta misya O. K a n i z e g o w Polsce skończyła , bez 
p r a k t y c z n y c h r ezu l t a tów n a razie , ale nie bez doda tn ich skut
k ó w na przyszłość . W tych ki lku miesiącach ze tknął się t e n 
w y b o r n y znawca rzeczy i ludzi z królem, ep i skopa tem i wybi -
tniejszemi a wp ływowemi osobis tościami kraju. Pozna l i zrozu-

1 Mengini do Polanco (asystenta Niemiec) z P io t rkowa 15 grud. 1538. 
2 Tamże. Kanizy do Lajneza, z P io t rkowa 28 stycz. i 10 lut. 1559. 
ρ. Ρ. τ . 11 i:j 
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miał usposobienie i aspiracye, słabe s t rony i wady , cierpienia 
i potrzebj* polsk iego spo łeczeńs twa , rozmi łował się w n iem i za
wczasu obmyśl i ł zaradcze środki , a j a k sam o wszystkie m do
nosił j ene ra łowi zakonu, t ak p rzez nuneyusza i j e n e r a ł a infor
mował o r ze t e lnym stanie r zeczy w Polsce Stolicę Św., a to j uż 
niemałą było usługą. P o wyjeździe z Po l sk i myśla ł j eszcze o środ
kach r a t u n k u dla niej i dla pó łnocnych krajów. Z Ingo l sz t adu 
d. 4 marea podaje Ojcu Natal is , a sys ten towi Niemiec p rzy j e n e 
rale zakonu yv Rzymie , cały szereg p ro j ek tów ra towan ia kato l i 
cyzmu n a północy, z k tó rych ki lka w y k o n a n y c h zostalo późnie j , 
a okaza ły się bardzo zbawienne . Dla Po laków, Czechów, D u ń -
czykóyy i Ang l ików radzi ł za łożyć kolegia czyli seminarya w R z y 
mie z funduszów papieża i ka rdyna łów. Z tych kolegiów w y j 
dzie z czasem n o w y k ler uczony a pobożny , i t emu powierzy 
papież b i skups twa i inne godnośc i kościelne w ich ojczyźnie. 
Zan im to się stanie, na leży wys łać do tych kra jów n u n c j u s z ó w 
ale nie Włochów, lecz t am u rodzonych (ex indigents). N a p o t j k a 
się w t j c h tu kra jach pó łnocnych (Polsce, Niemczech) ok ru tne 
zgorszenia , a ba rdzo wiele dobrego da łoby się t u zrobić, g d y b y 
się znaleźl i tacy, k t ó r z y b y życiem swem, nauką i cierpliwością 
mogl i i chcieli wesprzeć te kraje . T y m c z a s e m w R z y m i e nic 
o t em nie wiedzą i ani nie myślą nad t e m , j a k b y p o t r z e b o m 
t y m zaradzić naj ła twiej , bo albo nie mają żadnych informacyj 
o tych k ra jach , albo są p r zekonan i , że j u ż wszys tko s t racone , 
nie licząc się z r e sz tkami Iz rae la (katolikami) i z tylu tys iącami 
dusz , k t ó r e b y można u r a t o w a ć , g d y b y byl i , k t ó r z y b y j e paśli 
yv sądzie i prawdzie , qui cos pascerent in judicio et ventate. 

„Błagam najwyższego i p rzedwiecznego Pas te rza , a b j wzbu
dził w swych pas t e rzach po t rzebną żar l iwość do uwolnienia ty lu 
tys ięcy dusz z pod władzy i tyrani i s za tana , k t ó r y te raz i zawsze 
na jpotężnie j szy n a północy, skąd rozpośc iera się zło wszelkie 
unde panditur omne malum, i pos tępuje coraz bardziej naprzód, 
druzgocąc i miażdżąc kró les two Chrys tusowe, p rzedewszys tk iem 
przez h e r e t y k ó w i an tychrys tów. A ci, k tó rzy służą t ak wiernie 
swemu h e t m a n o w i (szatanowi), opierają się g łównie n a naszej 
gnuśności i n iedbals twie , bo nie pracujemy, bo nie c ierpimy ani 
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dziesiątej części z miłości Chrys tusa i b l iźniego, t ego , co oni 
pracują i c ierpią, go towi n a w e t na śmierć dla s łużby sza tana 
i z nienawiści do b l i źn i ch , zwłaszcza do zas tępcy Chrys tusa 
a na s t ępcy P i o t r a świętego. 

„Wszyscy są w na jwyźszem oczekiwaniu soboru powszech
nego, mówię to o ka to l ikach , i b ł a g a m us tawicznie B o g a , aby 
reforma Kośc io ła rozpoczę ła się n a p r a w d ę , i aby B ó g na u le 
czenie ty lu chorób przys ła ł p r a w d z i w y c h lekarzy i ojców du
c h o w n y c h , bo inaczej wszys tko się za t rac i p rzez s t różów śle
pych i p sów n i emych i tych, k t ó r z y dzieło pańsk ie sprawują 
niedbale , per speculatores coecos et canes mutos et per eos qui opus 
Domini faciunt negligenter". 

Nie przes ta jąc na pobożnych na rzekan iach i p ragn ien iach , 
p roponuje sposoby p r a k t y c z n e za radzen ia t e m u b rakowi ludzi 
zdo lnych , uczonych a p o b o ż n y c h , k t ó r y c h b y n a ważne s tanowi
ska kościelne, n a ka rdyna l s twa , l egacye i p r a ł a t u r y z poży tk i em 
Kościo ła użyć m o ż n a było . Radz i więc oprócz kolegiów papieskich 
u tworzyć w R z y m i e „ K o n g r e g a c y ę kawa le rów św. P io t r a " , z p a ń -
sko-rodow;ej młodzieży, k t ó r a b y się n a dworze pap iesk im i w k u -
ryach ka rdyna l sk i ch do t r ak towan ia sp raw pub l i cznych i kościel
nych zaprawia ła i b r a k dyp lomatyczne j szkoły za s t ąp i ł a 1 . 

Myśl i t e r zucone przez K a n i z e g o znalazły oddźwięk u r z y m 
skich papieży . P iu s IV. e rygował Congregationem Catdinalium rebus 
Germaniae javanais, k o n g r e g a c y ę ka rdyna l ską dla sp raw niemiec
kich, i za łożył Collegium nóbilium, a Grzegorz X I I I . e rygował 
23 kolegiów czyli seminaryów dla dwunas tu narodowośc i : w R z y 
mie, Brunsberclze, P r a d z e , Ołomuńcu, Wi ln ie , Wiedn iu , Di l indze , 
Fuldz ie , Muss iponcie i indzie j . 

(C. d. п.). 
Ks. St. Zalęski. 

1 Tamże. Epistolue P. Petri Canisii n, O. Braunsbergera z Archivům 
Gen. S. J. 



„OJCZE NASZ" CIESZKOWSKIEGO. 
Szkic k ry tyczno- l i t e r ack i . 

(Ciąg dalszy). 

I I . 

Teologia chrześci jańska cóż ma do powiedzenia autorowi? 
Czy zgodzi się na j ego t łumaczenie , a raczej a legoryczne prze
kręcanie swych ta jemnic i d o g m a t ó w ? 

Trafne i słuszne w tym względzie objawił zdanie au tor 
(Franciszek Krupińsk i ) „Zarysu filozofii w Polsce" , dodanego cło 
p rzek ładu polsk iego „His tory i filozofii" d-ra A lbe r t a Sehwegle ra 
(Warszawa 1863). Na s t ronie 453 mówi on t a m : Wie lką wadą 
wszys tk ich naszych filozofów nowoczesnych , nie wyłączając Cie
szkowskiego, j e s t mieszanie się w nieswoje rzeczy, a g łównie 
do teologii . Modl i twa P a ń s k a np . j e s t raczej t r a k t a t e m egzege-
tycznym (na to , mówiąc nawiasem, nie m o ż n a się zgodzić; , ani
żeli dziełem filozoficznem. Ze zaś nic ła twiejszego, j a k na polu 
egzege tyk i bibli jnej (zrozumianej chyba po p ro tes tanck i ! ?; na j 
dziwaczniejsze n a w e t tworzyć p o m y s ł y i t akowe pewną dozą 
filozofii okraszać, stąd nic dz iwnego, że t eo rya Cieszkowskiego 
co do przysz łego wieku szczęścia pod hegemonią Ducha św. nie 
w y t r z y m a ł a k ry tyk i ani ze s tanowiska ka to l ick iego, ani n a w e t 
o r t o d o k s j i p ro tes tanck ie j . J e g o po jmowan ie bibl i jnego raju, 
upadku, łaski i t. d. j e s t rzeczywiście pos t ępowe (tj. лу duchu 
racyonalistóyy protes tanckich) , ale na nie ż a d e n teolog, ani ka
tolicki, ani p ro tes tanck i (tj. or todoksis ta) , nie p rzys tan ie" . 

Tyszyńsk i zaś, z n a n y k r y t y k o zd rowym sądzie i yyykształ-
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conym smaku, zestawiając w p ie rwszym tomie swych „Rozbiorów 
i k r y t y k " (Pe te rsburg , 1854) od str. 298 do 236 najważnie jsze 
b łędy teologiczne au tora „Modl i twy P a ń s k i e j " , z redukował j e 
do cz terech g r u p na jważnie j szych: 

1) Ra j i upadek . 
2) W o l a i łaska. 
3) W i e k i świat. 
4) Nieśmier te lność dusz j e d n o s t k o w y c h i zmar twychws tan ie . 
W rozbiorze t y m s tara ł się n a w e t poprzeć dowodami t eo -

logicznemi swe twierdzenia . G-runtowności w zbi janiu odmówić 
mu n iepodobna . My atoli, n ie mając zamiaru p rowadz ić szer
mierk i teo logicznej , og ran iczymy się tutaj ty lko do w s k a z a 
n i a b ł ędnych pog lądów Cieszkowskiego w z a k r e s i e r e l i g i i 
k a t o l i c k i e j . Cieszkowski j e s t je j wyznawcą i n ie ta i się z t em 
byna jmnie j ; owszem w s wem mnieman iu u w a ż a się za je j o rę 
downika i obrońcę . Przes iąkły atoli wyobrażen iami szkół n ie-
miecko-pro tes tanckich , k t ó r y c h by ł s łuchaczem, owiany atmosferą 
r ac jona l i s tycznych sfer, w k tó rych się od młodości obracał i swą 
działalność obywate l ską rozwijał , uległ , może po części nieświa
domie, je j wyobrażen iom; przejął się ich skra jnemi zapa t rywa
niami, a nie słysząc i n ie znając g łębszego wyk ładu i uzasa
dnienia wia ry katol ickie j , pomieszał je j d o g m a t a z dok t ryner 
s twem niemieckich LicJttfreundów, k tó r e w swym czasie pociągało 
ła two i zyskiwało sobie adhe ren tów urok iem nowości i l iberal-
n e m us tęps twem, czynionem n a n iekorzyść wia ry i Objawienia, 
w celu p r z y p o d o b a n i a się p a n t e i s t y c z n y m zachc iankom koryfeu
szów filozofii t r anscenden ta lne j . 

Ze Cieszkowski znał lepiej p i sma t eo logów pro tes tanck ich , 
niż katol ickich, i że z t a m t y c h p rawie wyłącznie czerpał swą wie
dzę teologiczną, zdaje się nie u l egać wątpliw rości. In Appendice do 
t rzec iego działu §. 2. Modl i twy Pańsk ie j w y k ł a d a on dość obszer
nie swe zdanie o apokryfach; dopisek t en j e s t zb iorem poglądów 
naj chaotycznie j szych. Zdan ia i rady, zresztą szczupłe, t eo logów 
katol ickich mieszają się tu z r a d a m i racyona l i s tycznych egzege -
tów pro tes t anck ich! Takie same g m a t w a n i n y znajdują się w tekście, 



gdzie j e s t mowa o p roroc twach , o cudach, o łasce, o wieczności, 
o znaczeniu końca świata, o wolnej WOIÍ. (Cfr. nad to p . 3 1 0 z gó ry j . 

To wszys tko nap rowadza mię i i i twierdza w sądzie, dopiero 
co wyrażonym. 

Odsyłając każdego , k t o b y chciał g run townie poznać i prze
konać się o p rawdzie katol ickiej nauki , do dzieł współczesnych 
n a m znakomi tośc i n a u k o w y c h na tern polu, j a k Pe r rone , Maz-
zella, F ranze l l in , Oorne ty -Knabenbauer , Palmier i , He t t inger , Her -
genrö t l i e r etc., ogran iczę się tu do samego z e s t a w i e n i a t y c h 
twie rdzeń Cieszkowskiego z dziedziny wiary, na k tó re żaden 
p r a w o w i t y katol ik pisać się nie może . Dadzą się one zebrać 
лу t ych sześciu p u n k t a c h : 

1) Pojęc ie B o g a i J e g o istoty. 
2 ) Począ t ek rodu ludzkiego, j e g o p i e r w o r o d n y u p a d e k i clzie-

)олуу rozyvój. 
3 ) Pojęc ie wolnej ЛУОИ i działania łaski. 
4) Pojęcie nieśmier te lności duszy ludzkiej i zmar twych 

wstania . 
δ) Określenie wieczności i czasu czjdi doczesności . 
6) K o s m o g o n i a świata czyli Pa l ingenez is . 

„Ojcze na sz" p rawi n a m o B o g u bardzo yyiele: yvogóle na
w e t pojmuje dobrze J e g o s tosunek do świata i człowieka, J e g o 
yyzniosłą Opa t rzność wr dziejach, k tó ra snuje się przez nie j a k 
złota. nić. a wiążąc najlużniejsze napozór zdarzenia , kieruje yyszyst-
kie k u os ta t ecznemu celowi. J a k yviadomo, лу obronie osobowości 
tej najwyższej I s t o ty przec iw p a n t e i s t y c z n y m marzen iom i blu 
źn ie r s twom Michele ta wydał Cieszkowski osobny; okólnik r. 1 8 4 2 
p . t . Gott (ind Palhigcnesic (Berlin), za k t ó r y zasłużył sobie na g o 
rące uznan ie z us t Mickiewicza ЛУ Collège de France („Rzecz o l i te

r a tu rze s łowiańskie j" R o k I I I . Lekc}*a 2 2 . ) . Mimo to j e s t лу „Ojcze

naszu" j e d n o miejsce, us ty l izowane лу t en sposób, że ba rdzo 
k rzywe pojęcie o B o g u podaje („Ojcze nasz" , p. 1 7 5 ) . Miejsce to 
closloyynie b rzmi : „Nayvet absolutnej is toty, najyyyższego Absolu
tním nie można pojąć bezwzględn ie — a k toko lwiek się o to kusi 
wpada n iechybn ie ЛУ czcze i b ł ędne abs t rakcye — ponieyyaż abso-
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l u t u m samo b y ł o b y ty lko p r ó ź n e m urojeniem, g d y b y i s t o 
t n y c h w z g l ę d ó w tak d o n a s , j a k i do siebie samego, t j . do 
w s z e c h s p e ł n i a j ą c y c h j e ż y w i o ł ó w , nie pos iada ło" b 
A n i ż e j : „Absolu t wcale n ie j e s t bezwzględnością , ale owszem 
W s z e c h w z g l ę d e m " . A u t o r pomiesza ł tu na jwyraźn ie j t r zy wcale 
r ó ż n o r o d n e rzeczy, a mianowic ie : 1) S p o s ó b , drogę, k tórą do
chodzimy do wy tworzen i a w sobie pojęcia o najwyższej Is tocie 
czyli Absoluc ie ; 2) zwykłe , p o t o c z n e w y r a ż e n i e , k t ó r e m 
go oznaczamy — szczególnie, k t ó r e m go filozofia t r anscenden 
t a lna nazwa ła i 3) sam p r z e d m i o t , samą is totę , k tórą to p o 
jęc ie n a m przeds tawia . Otóż p rawdą jes t , że Abso lu tu nie m o 
ż e m y od r azu pojąć bezwzględn ie , t. j . j a k o I s t o ty bez żadnych 
w sobie i poza sobą relacyj czyli wzg lędów, bo właśnie docho
dz imy do j e g o poznania , rozważając w z g l ę d n o ś ć i s t o t 
n a s o t a c z a j ą c y c h , ich wza jemną i coraz dalszą zależność, 
ich b y t w a r u n k o w y . W i d z ą c tedy , j a k wszys tko , co nas otacza, 
j e s t wzg lędne , j e s t zależne, p r zychodz imy logicznie do wniosku, 
że mus i być j a k a ś i s to ta bezwzględna , n ieza leżna od n ikogo, 
a od k tó re j t o w r szystkó zależy. W procesie t y m tworzen ia się 
w umyś le n a s z y m idei A b s o l u t u - wzgląd, względność , re lacya 
wddomego b y t u j e s t więc pomos tem, po k t ó r y m konsekwen tn i e 
dochodz imy do pojęcia n iewidomej , najwyższej I s to ty . Nas tępn ie 
j e s t też prawdą, że wyrażen ie „ A b s o l u t u m " również t ę wzg lę 
dność p rzywodz i n a pamięć . Boć „Abso lu tum" j e s t to quod аЪ

solvitur, czyli j e s t to wyraz , s łużący n a oznaczenie I s to ty , o k t ó 
rej myśląc, o d s u w a m y n a bok — absolvìmus — wszelką n iedosko
nałość, b r a k wszelki . Ale, skorośmy doszli do u tworzen ia t ego 
pojęcia, widz imy od razu, że Abso lu t j e s t b y t e m na jwyższym, 
p o n a d wszelki i n n y b y t wznies ionym, a więc od n iczego i od 
n ikogo n ieza leżnym, czyli n a j b a r d z i e j b e z w z g l ę d n y m . 
S a m więc p r z e d m i o t , k t ó r y n a m w y o b r a ż a ideę Absolu tu , 
j e s t w sobie na jdoskonalszym, na jbardz ie j , owszem n ieskończe
nie abso lu tnym. I g d y n a ń myś l naszą zwracamy, o w-szelkim 
względzie , o j ak ie jko lwiek relacyi , k tó ra j e s t u tożsamien iem z a-

1 Por. z tern „Prolegomena", str. 118 i „Ojcze nasz", str. 188. 



l e ż n o ś c i , j u ż z a p o m i n a m y i n a w e t ją wykluczamy. Cieszkowski 
to wszys tko pogmatwa ł . P o r z ą d e k log iczny i proces myślenia 
przeniósł n a sam p rzedmio t i s tąd u ro jen iem próżnem nazwa ł 
pojęcie Absolu tu , j a k o zupełn ie bezwzg lędne j is toty. A wynikną ł 
z t ego d rug i j eszcze b łąd g ruby . 

T a k m u t e wzg lędy utkwdły w głowie, że zdawało mu się, 
iż Abso lu t m a i s t o t n e w z g l ę d y t a k do nas, j a k i do siebie 
samego. Je ś l iby t ak było , to Abso lu t nie by łby odrębną Osobą, 
różną od świata m a t e r y a l n e g o , ale pon iekąd z n i m b y się zlewał. 
B o ć jeś l i Abso lu t ma is to tne , t. j . e s sencyona lne w z g l ę d y do 
świa ta całego, to ten świat nie j e s t w y t w o r e m J e g o w o l n e j , 
wszechmocnej woli, ale j e s t k o n i e c z n y m , j e s t istotą i essen-
cyą Absolutu , k t ó r y b e z n i e g o i s t n i e ć b y n i e m ó g ł . 
A w t a k i m razie śwdat w i d o m y na leża łby j a k o u z u p e ł n i e 
n i e do i s to ty Abso lu tu ; s tworzen ie go nie b y ł o b y dowolnym, 
ale n i ezbędnym, koniecznym, i s to tnym pos tu la t em n a t u r y B o g a ; 
co j u ż zaczyna g ran iczyć z pan te i s tycznem po jmowan iem A b s o 
lutu, a sprzeciwia się zupełnie Objawieniu i samej zdrowej filo
zofii. Zaczem nieodróżnien ie tych różnych s tanów, t j . po rządku 
myślenia i porządku ob jek tywnego , wprowadz i ło wielki zamęt 
w czys tem pojęciu osobowego Boga , j a k o i s to ty najwyższej 
i p rawdz iwego absolutu. 

Nie d o t y k a m w tern miejscu kwes ty i zbawdenia. Trak tu je 
ją Cieszkowski ba rdzo ba ł amutn i e ; n a t u r ę i sku tk i t ego na j 
większego dzieła miłości Bożej p rzeds t awia w wielu miejscach 
fałszywie, w k a ż d y m raz ie p ł y t k o i wedle swego j e d n o s t k o 
wego sądu. 

W b r e w nauce P i sma Św., k tó r ego p o w a g ę sam usiłuje we 
wstępie obronić — choć, mówiąc nawiasem, słabo i powierzcho
wnie, a t eo logia p o z y t y w n a by ł aby mu dos ta rczy ła dowodów 
p e w n y c h i tysiąc r azy lepszych, — Cieszkowski o począ tku czło
wieka, j e g o rozwoju i u p a d k u takie ma zdania, k tóre żadną 
miarą w y t r z y m a ć nie mogą k r y t y k i i j a k o niechrześci jańskie 
bezwzględn ie n a p i ę t n o w a n e b y ć muszą. W e d ł u g j e g o teoryi , 
c z ł o w i e k r o z w i n ą ł s i ę s t o p n i o w o z n a j n i ż s z y c h 
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o r g a n i c z n y c h j e s t e s t w . . B y ł czas, k iedy on już istniał 
w zarodzie , ale n ieświadom swego by tu . Doszed łszy własną pracą 
do świadomości , rozpoczął od razu swój pochód dzie jowy pod ług 
p r a w a us tawicznego pos tępu . Owa chwila przejściowa, w k tóre j 
się ocucił i, p rzes t awszy być r o ś l i n ą i z w i e r z ę c i e m , dzi
wną metamorfozą, p rzedz ie rzgną ł się w is to tę rozumną, zwaną 
człowiekiem, j e s t chwilą o d p a d n i ę c i a j e g o o d n a t u r y 
i odnies ieniem nad nią z w y c i ę s t w a . O n a to s tanowi ów 
p i e r w o r o d n y grzech, p ie rwszy upadek , przejście z ra ju nieświa
domości do życia z iemskiego. I n n e g o g rzechu p i e rworodnego 
nie zna Cieszkowski , owszem oburza się n a to, czego uczy ka 
techizm. 

W teoryi tej przebi ja j a s k r a w o rewolucy jno-pan te i s tyczny 
sys tem Arys t a r c hów niemieckiej filozofii i koryfeuszów transfor-
mizmu darwin is tycznego . Cieszkowski tak się n im przejął, t ak 
mu on przeszedł w k r e w i kości, że od twarza go p rawie mimo-
woli. A przecież potępia jąc burzący wszys tko k r y t y c y z m tej 
szkoły, powin ien był dobrze rozważyć , co było je j p ł o d e m , 
jej h a s ł e m codz iennem i szablonową dewizą. Tymczasem przy j 
muje wynik i ich sys temów, p rzyswaja j e swemu dziełu bez na
leży tego rozt rząśnięc ia i poparc ia dowodami . A przecież p o w a g a 
j ego lub tych , za k t ó r y m i idzie, n ie j e s t t ak wielka, b y samo 
αυτός Ι'φα wys ta rcza ło do obalenia i odrzucenia nauk i przeciwnej 
katechizmowi . 

W e d ł u g założenia, nie b ę d ę się za t r zymywał dłużej nad 
zbi janiem tych sennych mar . Zresztą k w e s t y a ta n ie jednokro tn ie 
by ł a g r u n t o w n i e obrobioną p rzez chrześci jańskich p i sa rzy b 

O genez ie t ych w y o b r a ż e ń Cieszkowskiego, skąd one się 
mog ły au torowi nasunąć , p o m ó w i m y p r z y innej sposobności , 
rozbierając wp ływ H e g l a n a au to ra „Ojczenasza" . 

1 Cfr. ks. St. Chołoniewskiego, „Odpowiedź na py tan ie : co znaczy 
słowo postęp ludzkości w duchu nauki chrzęść." Wilno, 1847. — Lorinser , 
Geologie und Paleontologie. — Knabenbauer w Stimmen aus Maria Laach, 
x i i i , 125. F re iburg in В., 1S77. — Heinrich, Dogm. Theol. 5, 38. — Scheeben, 
Dogmat. 2 n. 384- sqq. 



O wolnej woli i o wpływie łaski na nią ma Cieszkowski 
ba rdzo mylne wyobrażen ie . Naucza bowiem, że każda istota 
zjawić się musi s tosownie do swego p rzeznaczen ia : to j e s t je j 
koniecznością. Lecz s p o s ó b , w j a k i się zjawi, j e s t je j p rzy
padkowością , j es t dowolnem po lem h i s to rycznych wypadków*. 
Dopie ro s t o s ó w η o ś ć tego wcielenia do i s to ty stanowa his to
ryczną wolność, której dowodem „świadomy siebie czyn" . 

Nie uwłacza to ЛУ niczem, yy*edług j e g o zdania (O. N. p. 54), 
wolnej woli, „bo yyolność nie jes t , ani być nie może yyiotką do-
wolnośeią, dającą się lada poyvieyvem z e w n ę t r z n y m tu albo ówdzie 
obrócić. W o l n o ś ć pra 'vdz iwa ma równie konieczność j a k przy
padkowość лл* sobie samej i dopiero z owej w e w n ę t r z n e j 
i s t o t n e j k o n i e c z n o ś c i yvyprzedza, j a k je j się podoba, 
pasmo zeyynęt rznjch p rzypadkowośc i " . Cieszkowski twierdząc, 
że луо1па wola nie da się lada poyyiewem z e w n ę t r z n y m po-
ууос!олуас, zdaje się yyykluczać de te rmin izm mate rya l i s tyczny 
i pozy tywizm: atoli z drugiej strony* dodając, że wola pod lega 
w e w n ę t r z n e j k o n i e c z n o ś c i , z k tóre j wyprzedza cl o-
w o .1 n i e z e ЛУ η ę t r z n e swe czyny, p o p a d a sam z sobą ЛУ sprze

czność. Jeś l i bowiem луо1а ЛУ sobie ma konieczność , k tó ra je j 
nie pozývala zmienić k i e runku syvej działalności , t e d y j u ż n iema 
толуу o tem, że d o b r o w o l n i e działa na zeyviiatrz, bo czyn 
dokonany zasługuje na miano czynu wolnego o tyle, o ile przed
miot działający yv syvej jaźni , лу syvej na tu rze posiada j ak ieś 
źródło yvolnosci czyli wolną луо1е. J e s t za tem лл* t ak iem rozu-

moyyaniu au tora yycale w y r a ź n a n i e k o n s e k w e n c j a . 

A co się tyczy łaski, to ta j e s t yycale n i epo t rzebna УЛ* K r ó 

l e s t. yy* i e B o ż e m Cieszkoyvskiego. Na yystępie (I., l j powiada 
on: „ M i n ą ł c z a s ł a s k i , nas ta ł czas zasługi" . N o w a r e l i g i a , 
k tórą on głosi i p rzepowiada , to czysta „soc ja lność ludzkości" . 
0 f i a r a, bez k tóre j nie by ło n i g d y na syviecie żadnej religii, 
Sakramenta , k tóre , yyedług wyraźne j nauk i P i sma św. i całej 
t r a d y c j i , t rwać będą do końca syviata, ustąpią z p lanu yy epoce 
„ t rzecie j" , a zastąpi j e „samodzie lne spełnianie woli B o ż e j " . 

Otóż to są yyvobrazenia Cieszkoyvskiego o yvolnosci woli 
1 działaniu łaski, yv kró tkośc i zebrane . T rzeba tu i to dodać, że 



„ O J C Z E N A S Z " C I E S Z K O W S K I E G O . 181 

w eałem dziele snuje się bez p r zewy j e d n a jeszcze myśl, k tóra 
p rzen ika wszys tk ie w y w o d y au tora i z wszelkich j e g o konkluzyj 
w p r o s t lub ubocznie prześwieca. J e s t nią n iezmierne , bez wąt
p ienia p rzesadne i fałszywe pojęcie o ogromie dzielności i p o 
t ęg i ludzkie j , j e j apo teozowanie , dochodzące miejscami aż do 
śmieszności . P rzeb i j a z t ego wszys tk iego j ak ieś ba rdzo wyśru
b o w a n e po jmowan ie całej j a ź n i człowieka. Czyni się z n iego 
j akąś i s to tę nieskończoną, źadnemi k re sami nie objętą, a budując 
na tej rzekomej wielkości, p rzeczy się wpros t albo milcząco 
wsze lk iemu 'porządkowi n a d p r z y r o d z o n e m u czyli łaski. 

Cieszkowski , b iorąc wolę i j e j dzielność za w y ł ą c z n e 
znamię, rozdzielające dzieje ludzkości n a różne epoki w e d ł u g ró 
żności swego rozwoju, po t r zebowa ł do swego szablonu, powzię 
t ego z góry , t a k i e g o właśnie pojęcia o je j na tu rze . Szablon, 
sys tem heglowskie j tezy, a n t y t e z y i syntezy, czyli, mówiąc in-
nemi słowy, p l an a priori pos tawiony , domaga ł się, aby w epoce 
pierwszej wola t y l k o była, ty lko is tniała b ie rn ie ; wr drugie j , 
aby i d e a l n i e j e n o dążyła do swego raju, a w trzeciej , aby 
go o s i ą g a ł a p rzez świadomy, wTolny i samois tny czyn. T a k 
więc w epoce trzeciej nie zostało miejsca n a działanie łaski : 
szablon w y r u g o w a ł j ą samowolnie i wyłączył s tanowczo. Jeszcze 
j e d e n wzgląd nasuw r a się tu t a j . Fi lozofowie niemieccy. X I X . 
wdeku uważal i wogó le za t ak ie samo k r y t e r y u m podzia łu dzie
j ó w rozwój r o z u m u , dya l ek tyczny pochód myśl i ludzkie j . P o 
nieważ w ich filozofii myś l t a oga rnę ła wszys tko , s tała się szczy
t e m i o s t a t ecznym wyn ik iem wszelkich spekulacyj , uważal i swoją 
filozofię za na jwyższy i naj zupełniej szy j e j wyraz . Zdawało im 
się, że poza nią nie masz zbawdenia, nie masz pos tępu , ani ża-

" d n e g o dalszego rozwoju. 
Nasi polscy filozofowie — a i poeci, — przejaw'szy między 

innemi i t ę s łabość od swych n iemieckich mist rzów, przeszcze
pili ją ty lko na g r u n t s łowiański . Zaprzeczyl i więc Niemcom, 
j a k o b y i c h filozofia s tanowiła os ta tn i k res i p rawie powszech
nie przypuszczal i , że dopiero filozofia s ł o w i a ń s k a określi 
i zajmie to szczy tne s tanowisko. Stąd też usi łowali na czemś 
i n n e m oprzeć sw rój podzia ł n a doby w rozwoju filozoficznej 



myśli. A że z gó ry dążyli do okazania, iż s łowiańska filozofia 
wypowie w t y m względzie os ta tn ie słowo, więc też naciągal i 
wszys tko do swego dowolnego szablonu. Cieszkowski, p r a k t y k 
z sw7ej na tu ry , przeniós ł to na pole historyozofii. Idąc za Sche-
l ingiem, Michele tem i Quinetem, wziął za pods t awę charak te ry 
styki dzie jowych okresów 7 wzgląd na wolę człowieka i je j zna
czenie, I w tern ma swoje źródło to całe n ie for tunne nakręcan ie 
pojęcia Avoli i łaski do osobis tego p lanu. 

Tyszyński , kończąc swój zwięzły i sumienny rozb iór błę
dnych opinij au tora „Modlitwy 7 Pańsk i e j " , t ak się wyraża o j e g o 
racYonalistycznem okreś leniu nieśmier te lności dusz j e d n o s t k o 
wych i zmar twychws tan iu ciał („ í tozb . i kryt ." , I. 349—350): 
. .Pisarze początków 7 naszej filozofii krajow 7ej, j a k au torowie „Lo
giki k ra jowej" , „Sys temu umnic twa" , „ W y k ł a d u sys t ematycznego" , 
tj. ci nawet , k t ó r z y tworzą sys tematy i d}~alektykę nową, wszyscy 
wychodzą j awn ie z wiary w nieśmier te lność dusz j e d n o s t k o w y c h 
i cło możności wyrozumow 7 ania j e j logicznego naginają w ukła
dzie swoje sys tematy . Sam ty lko Cieszkowski wspomina о niej 
według pojęcia os ta tn iego r aeyona l i znm pro tes t anck iego i zdaje 
się ty lko wierzyć w nieśmier te lność o g ó l n e g o ducha ludzkiego 
i pewną me tampsychozę . A u t o r j e d n a k , k tó ry w swem piśmie 
powołuje g łównie do p r a k t y k i , powin ienby najmniej dwu
znacznie mówić о w 7zględzie, k t ó r y j edyn ie sku tecznym być może 
je j k ie rownik iem". Ta sama myśl nasuwa się każdemu, k to czyta 
z uwagą długie a j a k l ab i ryn t k r ę t e i p o g m a t w a n e w y w o d y 
Cieszkowskiego о n ieśmier te lności j ak iegoś o g ó l n e g o ciucha 
ludzkiego, dziwacznej j ego w ę d r ó w c e i dziwacznie jszem jeszcze 
z m a r t w y c h w s t a n i u w kojarzni wszelkich dzie jowych sprzecz
ności, w syntez ie złożonej z żywdołów, wpros t ze sobą wałczących. 

A najbardzie j w całej tej a r g u m e n t a c j i zadziwda t o , że 
autor przeczy, j a k o b y s ta roży tność miała j ak ieko lwiek wyobra 
żenie о n ieśmier te lności duszy i z m a r t w y c h w s t a n i u ! I g n o r a n c j i 
dziejów przypisać tego nie można, bo złożył dowody przeciwne. 
Ale chyba znów t rzeba szukać źródła tej z agadk i w owem dą
żeniu do u tworzen ia czegoś szab lonowo-sys tematycznego z ca-
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łych dziej ów, do uch wy cenia j akiej ś a b s t r a k c y j n e j j e d n o 
ś c i yv ich z m i e n n y m i tak t r u d n o u c h w y t n y m p o t o k u . . . Da ł 
n a m też mias to zdrowego , j a s n e g o i p e w n e g o pojęcia nieśmier
t e lnośc i , j ak i e wszys tk ie wieki p rzekaza ły , opierając się n a 
p i e r w o t n e m O b j a w i e n i u — j a k ą ś m g ł ę , j akąś czczą p r ó 
żn ię , j ak i ś m a r t w y odłam prawdy . Lecz przez to samo zadał 
samobójczy cios swemu własnemu dziełu. Boć k tóż zechce przy
łożyć rękę do s tworzen ia tej najwyższej ha rmon i i , j a k ą n a m 
obiecuje Cieszkowski w epoce t rzecie j , k to zechce poświęcić się 
dla p rzysz łych wieków i pocić się, aby zrea l izować óyy t ak t ru 
dny dla ogółu „świadomy siebie czyn" , jeśl i w n a g r o d ę za to 
nic więcej go nie czeka, j a k j e n o j a k a ś mgl is ta n ieśmier te lność 
w o d e r w a n y m p o w s z e c h n y m ż y w o c i e l u d z k o ś c i , 
j ak ieś spłynięcie z n im w niepojętą dla r o z u m u całość? 

W obszernych pięciu paragrafach os ta tn iego działu Ciesz
kowsk i rozwija n a tle filozofii H e g l a swe poglądy na czas i wiecz
ność , n a życie doczesne i wieczne. J e s t to część dzieła na jbar
dziej zawiła. T rzeba więc wielkiej cierpliwości, b y się nie zrazić 
i nie porzucić yyątku a rgumen tacy i autora . Miał tu odpoyyiedzieć 
na zarzut , k t ó r y w sam rdzeń j e g o w y w o d ó w uderzał . Miał zbić 
pewną i n iezachwianą t r ądycyę p i e rwo tnego Objawienia , p o 
par tą nad to niezl iczonemi świadec twami Ewange l i i i wiarą całego 
Kośc io ła , że k o n i e c ś w i a t a b ę d z i e k o ń c e m ż y c i a c a 
ł e j l u d z k o ś c i , że p o n i m dopiero nas tąp i ОУУО przepowie

dz iane przez Chrys tusa Kró le s two B o ż e yy całej pe łn i . . . Zamias t 
refutacyi , j a k b y argumentum ad distraetionem, roz tacza przed nami 
t r anscenden ta lne pojęcie mgl is te j , mar twe j , n ieuchwytne j me ta 
fizyki n iemieckie j . I aby do r e sz ty odwdeść czy te ln ika od zało
ż e n i a — t ak się przynajmnie j zdaje, — puszcza w os ta tn ich czte
rech pa rag ra fach dzieła coś naksz t a ł t efektownej r ak ie ty : fan
t a s tyczne ob razy o przyszłości wszechsyviata i n iepojętej j e g o 
pa l ingenez ie . T a część j e g o p racy j e s t p rawdz iwie piętą Achi l 
lesową całości. W je j rozbiór szczegółowy zapuszczać się n ie 
podobna , bo co zdanie t r z e b a b y s tawiać py ta jn ik i p y t a ć o do
wody, k tó rych yv t em miejscu j u ż b r a k zupełnie . 
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Na kró tko j e d n a k musimy się tu za t rzymać . Myśl Cieszkow
skiego zaprzą ta tu ta j p y t a n i e : ozem je s t wieczność , a ezem do
czesność czyli czas? W odpowiedz i n a nie uwikła ł się w liczne 
sprzeczności . Nie m o ż e on pojąć , j a k b y mog ła is tnieć doczesność 
o b o k wieczności i tej ostatniej nie wyprzeć ! „Is tnienie docze
sności o b o k wieczności i n iezależnie od niej , n i epodobne — p o 
wiada na str. 306; — ona ty lko w e wieczności is tnieć może . 
A skoro j e s t lub b y ł a k i e d y ś j akako lwiek doczesność, toć 
j uż ow rej a b s t r a k c y j n e j wieczności n i g d y n ie było , ani być 
nie może, bo też j e s t przez ową doczesność zawar tą i wypartą . — 
Nie masz tu więc znowu — t ak konk ludu je — r a t u n k u dla takiej 
wieczności : albo musi ona wywie t rzeć , j ako p łonna abs t rakcya , 
albo też musi s a m e m i d o c z e s n o ś c i a m i s i ę s p e ł n i ć 
i u r z e c z y w i s t n i ć " . Na m o c y takicli i t y m p o d o b n y c h do
w o d ó w odrzuca t edy do tychczasowe pojęcie czasu i wieczności , 
a w p r o w a d z a swoje, zupełnie w duchu H e g l a osnute . 

A tymczasem to w rcale n i e t r u d n a rzecz pojąć i z rozumieć 
tak s tosunek wzajemny, j a k i i s tnienie o b o k siebie czasu i wiecz
ności. Boć doczesność, j a k o s tan p r z e j ś c i o w y , istnieje dła 
istot, k tó re podlegają j eszcze z m i a n o m , rozk ładowi , analizie. 
I ona to właśnie zowde się czasem, k t ó r y nie j e s t n iczem innem 
j e n o t rwan iem przedmiotu , po łączonem z sukcesyą, czyli ow'erni 
ciągłemi p r zemianami , k t ó r y m u lega b y t k a ż d y skończony, roz
wijający się i doskonalący ciągle, zan im osiągnie os ta teczne swe 
przeznaczen ie . 

N i e z a l e ż n i e o d t a k p o j ę t e g o c z a s u istniej e wiecz
ność, j ako b y t niepocllegający żadnej przemianie , lecz wr sobie 
n iezmienny i n ieskończenie t rwały . I s to ty takie , j a k np. dusze 
ludzkie , k t ó r e przez śmierć ciała opuszczają d o c z e s n o ś ć , 
p o c z y n a j ą żyć w wieczności , ale n i e w i e c z n i e , lecz ty lko 
n i e ś m i e r t e l n i e , bo byt ich będzie bez końca — m a j e d n a k 
swój początek. Dla takich is to t w i e c z n o ś ć się n i e z a c z y n a , 
boć ona t rwa ła , t r w a i t rwać będzie zawsze — lecz o n e zaczy
nają w niej żyć. 

D la t ego i my z g a d z a m y się na zdanie Cieszkowskiego, że 
wieczność, k t ó r a b y się gdz iekolwiek dopiero zaczynała, nie by-
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ł aby sobą (p. 315). Cieszkowski podda je analizie filozoficznej 
pojęcie wieczności takie j , j aką sobie sam wyprowadz i ł z b ł ę 
dnego, a raczej n i edok ładnego wyrażen i a , wzię tego z potocznej 
mowy. W mowie tej n ieraz m o ż n a s łyszeć, że po śmierci za
czyna się ż y yv o t w i e c z n y — ależ to przecie yyyrażenie p o 
toczne . 

P rzec ież t ak ich z w r o t ó w j e s t więcej . W s z y s c y móyvimy, że 
słońce yvschodzi lub zachodzi , a j e d n a k n ie myś l imy o tem, że 
słońce p r z e b i e g a s t rop n ieba! T a k samo rzecz się m a i z t am
t y m zwro tem. J e s t on po toczny , ale n ie umie ję tny . J a k ż e ż więc 
yyytłumaczyć sobie to pos t ępowan ie Cieszkoyvskiego? Czy on 
w istocie mniemał , że teo logia chrześci jańska naucza , iż wiecz
ność dopiero po śmierci się zaczyna? Zdaje n a m się i to m o 
żliwe. Ale właściwa p r z y c z y n a leży g łębie j . Cieszkowski po t rze 
bował t ego b ł ędu do swego szablonu. W s z a k zamia rem j e g o j e s t 
wykazać , i to z pomocą nauk i P i s m a Św., że życie t o , t o 
p e w n a d o c z e s n o ś ć , a życie przysz łe to znoyvu t y l k o p e 
w n a doczesność; a w t e d y j u ż ba rdzo łacno dopnie swego celu, 
bo 2 t y ch doczesności z łoży się wieczność i obie tn ice P i s m a Św., 
ściągające się do życia przysz łego, pozag robow eg o , w y t ł u m a c z y 
się n a korzyść „Kró le s twa B o ż e g o zupe łnego n a z i e m i " i b ę 
dzie r zekomo dowód z Objawienia , że owo p rzyob iecane niebo 
zjawi się w epoce trzeciej n a z i e m i i uczyn i z niej p o ż ą d a n y 
r a j ! I w istocie, j a k b y n a poparc ie naszego przypuszczenia , Ciesz
kowski po długiej walce, bo p rzez całe p ięć paragra fów, z t. zw. 
„uprzedzen iami" wpros t dochodzi do yvniosku, że wieczność za
wiera w sobie same doczesności , że koniec świata znaczy k o 
niec j e d n e j e ry (p. 306—-309), j e d n e m s łowem do t ego , co sobie 
a priori zamierzył . 

P o d o b n i e p rzewraca ł i p rzekręca ł pojęcia S t r a u s s , aby 
wszys tko sprowadzić do monizmu, aby całą yviare dogmatyczną 
w życie pośmie r tne z redukować do ziemi i na z iemię ograniczyć. 
Zna ł go Cieszkowski i poszedł za nim. Boć sam cytuje k lasyczne 
z niego miejsce (p. 312): „Dass alles T h u n der Phi losophie durch 
die g a n z e D o g m a t i k h indu rch nichts anderes sei, als a l l e F o r 
m e n d e s J e n s e i t s a u f d i e d e r d i e s s e i t i g e n G e g e n -
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w a ľ t z u r ü c k z u f ü h r e n u n d mi t dem Inha l t e von j e n e m 
diese zu erfüllen". S t rauss b y ł Hegl i s tą i to fan tas tycznym. Ciesz
kowski nie był ś lepym wielbicie lem p a n t e i z m u Arys t a rcha filo
zofów t r anscenden ta lnych , ale j e g o w p ł y w o m bez wątpienia bar
dzo uległ . 

P r z e j d ź m y jeszcze do os ta tn iego p u n k t u spornego , j ak i śmy 
uprzedn io zaznaczyl i . 

N a wielu miejscach swego dzieła rozrzuca Cieszkowski 
uwag i i twie rdzen ia luźne o na tu r ze wszechświa ta , j e g o us t roju 
i p rawie s topniowej ewTolucyi, j ak i e wr n im panuje . Właściwie 
j e d n a k dopiero w czwar tym dziale i to w os ta tn ich us tępach 
(§ 7—10 incl.) zes tawia ze swych pog lądów bardzie j j edno l i t y 
obraz. I d ź m y na chwilę za nim. 

W s z e c h ś w i a t składa się z niezliczonej l iczby świa tów czyli 
z i e m. Dla j e d n e g o ś w i a t a resz ta ich zowde się n i e b i o s a m i . 
K a ż d y świat rozwija się s topniowo. W pos tęp ie t y m przechodzi 
t r zy fazy: 1) fazę b ie rnego by tu ; 2) fazę rozwoju myślenia i r e 
fleksji, a wreszcie 3 ; fazę clopiełnienia i skojarzenia j e d n e g o z dru
g im czjdi syntezy, w które j pojmuje on samois tność i odrębne 
is tnienie obu t a m t y c h faz p r zy ko le jném ich przechodzen iu 
w siebie i s tawaniu się sobą. I ten świat powszechny , ż y w y 
a różnosta jny, to są niebiosa. Tak i p rzyna jmnie j po rządek roz
woju znany 7 j e s t na naszej z i e m i . . . 

Dla świata p o w s z e c h n e g o te wzg lędne świa ty i za
świa ty są wiecznie obecne. A że świat j e s t ż y w y i ma ruch 
wdasny, p rze to prze is tacza on składające go świa t j 7 p rzez im-
manen tną dya l ek tykę swoją z idea lnych w rea lne i odwrotn ie ; 
w ten sposób ko ja rzy j e z sobą i nawza jem uzupełnia . To j e s t 
ρ a 1 i n g e n e z a o b j e k t y w n a (pag. 323). 

O p a t r z n y pos tęp ducha w wszechświecie n a t em właśnie 
polega, że świat niższy us tępuje p rzed wyższym i na wyższy 
pos tępuje . D la nas ten wyższy szczebel rozwoju jeszcze nie na
stał. Mimo to istnieje on już , choć dla nas ty lko w stanie może-
bności. Lecz możebność ta , g d y b y się nie zreal izowała , by łaby 
czystą n iemoźebnością! (pag. 325). 
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Są rozl iczne świa ty n a p r z e r ó ż n y m s topniu rozwoju swego, 
ale wszelkie yv myśl i możl iwe s topnie rozwoju mają swe rzeczy-
wistości w bycie m i r y a d ó w światów. A wszys tko to żyje w idei 
i o rganizmie (?) B o g a , bo B ó g j e s t d u c h e m t e g o ś w i a t a 
ś w i a t ó w . K a ż d y ze świa tów po kole i p rzechodz i różne s t any 
i ws tępu je p rzez to w coraz doskonalsze . A b y u z n a ć uczes tn ic 
two t ego lub owego świata yv kosmicznych pos tępach , nie p o 
t r zeba n a m wcale uc iekać się do fantas tycznej h y p o t é z y F o n t e -
nella i K a n t a o p rzechodz ie dusz i ndywidua lnych (Allgemeine 
Naturgeschichte des Himmels) z j e d n e g o p l a n e t y n a drugi . Nie 
indywidua lne b o w i e m duchy p rzechodz ić mają z p l an e ty n a p la
n e t ę , ale p l a n e t a k a ż d y sam w sobie się kształci , p rze is tacza 
i pos tępuje . D u c h y osobis te więc nie po t rzebują w t y m celu 
opuszczać p lane ty , bo n a n im dostępują swego rozwoju : a to 
p rzedmio towo przez spełnianie się wieków czyli pa l ingenezę 
ob jek tywną , a osobiście przez indywidua lne odrodzenie czyli 
p a l i n g e n e z ę s u b j e k t y w n ą . 

„To nie są h ipo tezy , lecz fak ta — dodaje nasz au to r pod 
koniec § 9 — to wszys tko dzieje się i z t ego w y p r o w a d z a m y 
nasze dya lek tyczne p rawo . H i s t o r y a k a ż d e g o p l a n e t y 
jes t dowodem, k t ó r y n a m wskazuje , j a k pewien śyyiat i nnym się 
s ta je . . . aż do abso lu tnego z jednoczenia duchów wszys tk ich świa
tów n ie ty lko by t em, ale myślą i c z y n e m , świadomie i wolno 
w B o g u " . 

Oto yv s t reszczen iu d o g m a t y c z n e Credo kosmogon i i Ciesz
kowskiego . In extenso są t a m wyrażen ia j e szcze bardzie j śmiałe, 
bardziej j a sk rawe , bardz ie j wkracza jące ЛУ ta jemniczą sferę abso
lutnej Escha to log i i , k tóre j objayyienie j eszcze przed nami za-
kry te , j a k twie rdz i sam Cieszkowski (IV., § 10). Czy Credo to 
ЛУ sobie uzasadn ione? B y n a j m n i e j : b o ć , choćby to wszys tko 
sprawdzało się n a naszej ziemi t a k , j a k chce Cieszkowski , j eszcze-
b y ś m y zgoła nic nie wiedzie l i , j a k się t e n pos tęp o d b y w a n a 
innych śлyiatach. On się odwołuje do faktów, do h is tory i k a ż 
dego (sic) p l ane ty . Ale gdzież j e j dokumen ta , gdz ie owe k r o 
niki , z k t ó r y c h au to r chce cze rpać? . . . Cała z a t e m ta sz tuczna 
b u d o w a j e s t z g r a b n y m , po części o r y g i n a l n y m , po części za 
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i n n y m i , j a k za indyjskimi filozofami, j a k za K a n t e m , powtórzo

n y m sys temem. Dowodz i ona ty lko , że umysł ludzki, szczegól
niej głębszy, dąży ustawicznie do oznaczenia j ak ie j ś j e d n o ś c i , 
k tó r aby m u t łumaczyła wszys tk ie z a g a d k i kosmogon icznego b y t u : 
bo , j a k t rafnie zauważy ł H e g e l ' : „Die ganze Phi losophie ist ein 
S tud ium der B e s t i m m u n g d e r E i n h e i t " . 

J e d n o ś ć ta istnieje z pewnością , nawe t m a m y klucz do je j 
oznaczenia . Lecz, g d y się ignoruje p e w n e źródła, k tó re t e n klucz 
podają, a poza niemi szuka się rozwiązania — p o p a d a się zwykle 
w jak ieś mniej lub więcej o ryg ina lne koncep ty , k tó re j e d n a k 
łacno stają się u łudą i u ro jen iem. Nubes et mania. 

Znaną j e s t rzeczą, że wielu filozofów, owszem n a w e t każdy 
wybi tn ie j szy śledził i ścigał swą m y ś l ą — ż e się t ak wyrażę — 
za odkryc iem tego p ie rwias tku j ednośc i , zasadniczego p r a w a — 
lub j akko lwiek to nazwiemy — pierwias tku , k t ó r y miał rzucić 
j asną smugę światła n a c iemne i n i ezbadane zagadk i wszechbytu . 
J u ż P y t a g o r a s i j e g o szkoła 2 u p a t r y w a ł a tę j edność w mierze 
i ha rmoni i l iczbowej wszelkich żywiołów. Ona to by ła dla n iego 
zarówno największą k ierowniczką życia, j a k i naj ogólniej szem 
p r a w e m wszechby tu . 

E leac i , j a k Ksenofanes , Pa rmen ides , Zeno, bral i sobie za 
os ta teczną zasadę zupełną abs t r akcyę , pozbawioną wszelkiego 
oznaczenia i wszelkiej zmienności . A Herak l i t , k t ó r y p a lmę pier
wszeńs twa w t y m względzie w y d a r ł Sche l l ingowi , uważa ł za 
j e d y n ą najwyższą p r a w d ę współ is tnienie by tu i n iebytu , j ednośc i 
i wielości , czyli s tawanie się. A i z H e g l e m chyba szedł o lepsze, 
g d y w ciuchu tego ciążenia do j ednośc i absolutnej t łumaczy ł 
wszelkie s tawanie się przez ha rmon i jne połączenie i zlanie p r z e 
ciwieństw i sprzeczności ! E m p e d a k l e s widział t o samo w czterech 
p ie rwszych żywiołach , k t ó r e p o d ł u g n iego miłość i n ienawiść , 
czyli siła przyc iągania i o d p y c h a n i a , najrozmaiciej sprzęgły 
i yy ruch wprawi ły . 

Atomiśc i zaś , j a k L e u c y p p o s i D e m o k r y t o s , odwoływal i 

1 „Filozofia religii' 1, t. r. p . 57 ad 1. 
2 Ob. Scliwegler, „Historya filozofii w zarysie", t łumaczył na polski 

język F . K. Warszawa 18G3, p. 13. 
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się cło swych n i ezmiennych a tomów, a to znowu w imię tej 
samej jednośc i . Aż skończyły się te ż m u d n e ha rce ducha sofi-
steryą P r o t a g o r a s a i Gorgiosa ( ten os ta tn i pisał p rzec ie dzieło 
,.o niebycie, czyli n a t u r z e " — π ε ρ ί του ιχή οντος η φύσεο;) i w y b r y 

k a m i K y n i k ó w i S y b a r y t ó w takich, j a k Kri t ias , Polus , Trasy

machos i inni . 
W i n n y m zaś, go rę t szym niż w Grecyi kl imacie , n a łonie p rzy

rody, czarującej swemi wdz iękami i upajającej bujnośeią, na do
l inach Gangesu , Nabudhy , Gzambalu i D ż a m n y , gdz ie na jwspa
nialsza p r z y r o d a olśniewała z a d u m a n e g o H i n d u s a swym blask iem 
i świetnością, to samo dążenie do uchylen ia ta jemnej zas łony 

t i uchwycen ia n iezbadane j j ednośc i i wyt łumaczenia , z je j po 
mocą wszelk ich z a g a d e k b y t u , p rowadz i do pan te i zmu, zac iera 
i spaczą ślady p i e rwo tnego Objawien ia , w y d a w s z y z a t r u t y owoc 
s łynnego indyjskiego pesymizmu 

J a k w idealnej Grecy i sofisterya i syba ry tyzm, t ak tu ta j 
gorszy od t a m t y c h pesymizm wynikną ł z fa łszywego po jmowa
nia tej g łębokie j dążności umys łu ludzkiego, k t ó r a chce w y k r y ć 
osta teczną wsze lk iego is tnienia p r z y c z y n ę i w y p r o w a d z i ć z niej 
i pojąć w je j świet le wszelkie zjawiska. Grecy a po toczy ła się 
po tej pochyłe j d rodze dalej , aż ep ikure izm i rozpasan ie oby
czajów stargało, je j żywotne siły i cło długiego, w iekowego u k o 
łysało j ą snu , z k tó rego się j u ż n i g d y n a dobre nie rozbudzi ła . 
In dye też ug rzęz ły w zwątpieniu i j ak ie j ś n ieczynne j gnuśności . 
P i e rwotna , ich w ła sna , aryjska re l ig ia przeksz ta łc i ła się w mar 
twy pan t e i zm: s ta ła się, w całem znaczen iu słowa, religią roz
paczy. „ Z n i k ą d — j a k trafnie uważa prof. S t raszewsk i 2 — nie 
śwdtał tu dla t ych n ieszczęsnych naj lżejszy p r o m y k nadziei . Nie 
było tu B o g a , k t ó r y b y mi łos iernem okiem na własne spogląda ł 
dzieło i wszys tk ie is toty, od na jdrobnie j szego poczyna jąc ro 
baczka , swoją otaczał opieką. P o n u r y B r a h m a to nie ojciec, n ie 
twórca wszechrzeczy — to j akaś moc bezwiedna , działająca siłą 
zachceń i i n s tynk tów, nie zaś siłą woli świadomej . P o r z ą d e k 

„Pesymizm indyjski", 
Tamże, p. 51. 

przez prof. Straszewskiego. 
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wszechświa ta to n ieub łagane , n iewiedzące o sobie p rawo , k tóre 
nie zna ani miłosierdzia, ani sprawiedl iwości — wszys tko dzieje 
się n a podstawde bezwiedne j , żelaznej konieczności : każda is tota 
z konieczności dźwiga nas t ęps twa n ie ty lko swoich czynów, ale 
i swego w społeczeństwie s tanowiska. Wszechświa t t ak i to zaiste 
owo piekło dantejskie , gdzie większą część istot, rozpoczynają
cych piekie lne męki is tnienia, witał p o n u r y nap i s : „Kto wchodz i 
do mnie , żegna się z nadzieją 1 ' . 

Za t r zyma l i śmy się tu dłużej , bo chodziło n a m z j edne j 
s t rony o to, b y uwyda tn i ć t ę n ieprzepar tą dążność umys łu ludz
k iego do odkryc ia jakiejś os ta tecznej j e d n o ś c i , t łumaczącej 
wszys tko , a z drugiej s t rony o to, b y h is torycznie zaznaczyć, iż 
zboczenie w t y m punkc ie lub f a ł s г у л у e p o j ę c i e z a z a 
s a d ę j e d n o ś c i t e g o , c o n i ą n i e j e s t , p rowadz i do na 
s tępstw, w skutk i nader b rzemiennych . Cieszkowski wprawdz ie 
ani ep ikure izmu, ani p a n t e i z m u nie naucza . P o wszechs t ronnem 
j e d n a k zbadan iu i rozt rząśnięciu t oku myśl i w j e g o dziele, p rzy
szliśmy do t ego p rzekonan ia , że wszelkie b ł ędy t ak z dziedziny 
religii j a k filozofii i h is toryi , k tó re do ..Ojczenasza-' się wkradły, 
tutaj wdaśnie mają p rawdz iwe swe, logiczne i psychologiczne , 
źródło. Cieszkowski usiłuje t akże wyprowadzić wszystko z j e d n e j 
osta tecznie zasady. Z całej sieci p r a w d j u ż t o Objawienia, j uż to 
filozofii i h is toryi chce on wysnuć j e d n o z a s a d n i c z e p r a w o , 
któreby t łumaczyło wszelkie zagadk i świata i zaświata . W t em 
n iema nic n iezdrowego. Owszem zamiar to p i ę k n y i wzniosły. 
Cała filozofia chrześci jańska do j e g o urzeczywis tn ien ia dążyła 
i w istocie z pomocą Objawienia doszła do p e w n y c h rezul ta tów. 
Ale w rea l izowaniu tego zamiaru to j e s t u Cieszkowskiego b łę 
dem, że t em p r a w e m , tą zasadą, tą podstawą j e s t dla niego 
n i eub łagana d у a l e k t y k a H e g l a z t y m doda tk iem, że u H e 
gla najwyższą zasadą był dyalektyczny rozwój i d e i , a u Ciesz
kowskiego j e s t nią dya lek tyczny rozwój d z i e j ó w . N a tern 
tle rozwija on i buduje na p ie rwszy rzu t oka cudowny i mi
s tyczny g m a c h go tyck i , s t rzelający w niebo tysiącem wysmu
kłych wieżyczek. Wszystko, co się przy tej budowie nie na
daje do planu z g ó r y nakreś lonego , odrzuca lub obcina, p rze -
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is tacza lub przekręca . Ale czy t e n fundament , n a k t ó r y m buduje , 
j e s t pewny , n iezachwiany , — o to zdaje się n iewiele t roszczyć. 
Ale czy yvyniki i na s t ęps twa całej tej d o k t r y n e r y i są peyvne, 
p rawdz iwe , — o t e m zdaje się n iewie le myśleć . To też rozwa
żywszy w spokoju pro i contra, n i e m o ż e m y się zdecydować , b y 
yyejść do t ego g m a c h u , ż e b y p r z y p a d k i e m j e d e n p r o m i e ń s łońca 
nie w ta rgną ł i t ych lodów nie stopił . 

Powiedz ia ł gdzieś L . S i e m i e ń s k i 1 o Mickiewiczu, że lubił 
chadzać po n i e d e p t a n y c h ścieżkach i t rącać sublimi sidera vertice. 
O naszych na jgen ia l szych filozofach polskich to samo m o ż e m y 
powtó rzyć . Chcą oni nosić się wyżej n a d yvszystkie re l igie i filo
zofie, j a k i e by ły od s tworzen ia świata, nie uznając w t e o r y i , — 
bo n a szczęście w ich życiu p r a k t y c z n e m było po większej czę
ści inaczej (za doyyód s ta rczy bodaj L ibe l t i j e g o śl iczny tes ta 
m e n t ) , — nie uznając ż a d n e j a z każde j c o ś wcielając w swój 
„un iwersa lny" system. Z Cieszkoyvskim m a się rzecz podobnie . 
D o t ą d zes tawi l i śmy ty lko j e g o z a p a t r y w a n i a n a po lu religii n ie
zgodne z Objawien iem chrześoi jańskiem, a j u ż z t ego widać 
okropne zamieszanie pojęć . Cieszkowski j e s t raz katol ikiem, to 
znowu p r z e m a w i a j a k b y j a k i racyona l i s ta p ro tes tanck i , to w r e 
szcie od twarza i p r z e t w a r z a p o m y s ł y Hegla . N a t e n os ta tn i 
p u n k t jeszcze chcemy w t e m miejscu zwrócić u w a g ę . 

Otóż p rze jawia się to i j a k b y prześwieca na jwyraźn ie j 
z całej dya l ek tyk i Cieszkowskiego, a dos łownie p rawie z u s t 
H e g l a wyję te j e s t a l e g o r y c z n e w y t ł u m a c z e n i e d o 
g m a t u o g r z e c h u p i e r w o r o d n y m i p o d o b n e rozumien ie 
ki lku innych p r a w d Objawienia . Grzech p i e r w o r o d n y u H e g l a 
po lega n a tem, że człowiek, k t ó r y p ie rwias tkowo w n ieświado
mości j e s t j e d n ě m z naturą, p rzez świadomość od niej się od
rywa, odróżnia i odpada . T a k p rzeds tawia w s t reszczeniu n a u k ę 
H e g l a w t y m punkc i e sumienny badacz dziejów filozofii prof. 
S t ö c k l 2 . „Der u r sp rüng l i che Zus t and des Menschen, w e n n er ins 
Dase in eintr i t , is t de r des u n m i t t e l b a r e n E i n s s e i n s mi t de r 

1 „Religijność i mis tyka w życiu Adama Mickiewicza", 1871, p . 3. 
2 Ob. Lehrbuch der Geschichte der Philosophie. 2 Aufl. Mainz, 1875, p . 833. 
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Natu r ; es ist der Zus tand der В e ЛУ u s s 11 o s i g k e i t, in welchem 
er weder vorn ( Ju ten noch v o m Bösen e twas weiss. I n diesem 
Z u s t a n d e soll aber der Mensch n ich t bleiben. E s ist die B e 

s t i m m u n g des Geistes aus diesem V e r s e n k t s e i n in das N a 

tür l iche herauszu t re t en , sich mit der N a t u r z u e n t z w e i e n , 
u n d durch diese E n t z w e i u n g h indurch zur V e r s ö h n u n g mit der 
N a t u r in Bewuss t se in seiner E i n h e i t mit derse lben in G o t t zu 
ge langen . J e n e E n t z w e i u n g n u n ist der S ü n d e n f a l l . . . (er) 
ist eine gö t t l i che Nothwenc l igke i t , weil er der unerlässl iche 
D u r c h g a n g s p u n k t zur V e r s ö h n u n g d. i. zur E r h e b u n g Got tes 
zum Selbstbeyvusstsein im Menschen ist. E b e n s o ist der Sünden

fall n i c h t eine einzelne Geschichte , sondern die e w i g e u n d 
n o t h yv e n d i g e Geschichte des Mensehen, der menschl ichen 
Entwickelung selbst. I n ana loger W e i s e ist denn auch die schrift

l iche L e h r e v o n der E r b s ü n d e zu erk lä ren" . Z e s t a w m y to 
z t eoryą Cieszkoyvskiego. W y j ą w s z y g r u b y p a n t e i z m H e g l a , 
w r szystko inne znajduje się w „Ojcze nasz" p rawie ЛУ t ych sa

m y c h t e rminach . Cieszkowski ty lko , j ako filozof prak tyczny , t ę 
n ieokreś loną bliżej u H e g l a epokę b y t u n ieświadomego ducha 
przenos i w czasy h i s to ryczne i лу śwdecie s t a r o ż y t n y m ją sa
dowi. „Otóż — mówi n a str. 66 — by ł to świat b y t u . . . , by ł to 
o k r e s ż y c i a l u d z k i e g o лу s t a n i e n a t u r y . Stan na tu ry 
j e s t właśc iwym s tanem, ЛУ k t ó r y m wszelki ciuch zrazu się zna j 
duje, lecz k tó rego p rzeznaczen iem j e s t : s a m e g o ducha własną 
pracą się w y k l u ć i s a m e g o s i e b i e z d o b y ć " (p. 67). „ P o 
znanie to p r z y r o d z o n y c h żywiołów t rwało ciągle p rzez całą epokę 
na tury , ale też powol i mijało... aż do c imi l i s t anowczego o d e 
r w a n i a s i ę (człcmdeka) o d ś w i a t a " (p. 69). „U samej ko lebki 
rodu ludzkiego, p r zy p ie rwszem k i e ł к о лу a n i u p o c z u c i a 
s i ę yyłasnego, zna jdu jemy człowieka absolutn ie p o g r ą ż o n e g o 
ЛУ s u b s t a n с у а 1 n о ś с i n a t u r y . . . " (p. 87). „Owóż przez cały 
szereg s t a roży tnych yvieków owe rodz inne jeszcze A d a m y (ludz
kość) j a k r e l i g i j n i e o d p a d a ł y o d B ó s t w a , t ak też spo
łecznie od p r zy rodzonego społeczeństwa.. . , od p o w s z e c h n e g o 
ż y c i a n a t u r y c o r a z b a r d z i e j o d p a d a ł y . . . A t ak cała 
epoka s t a roży tna była n iczem innem, j e n o h i s to rycznym r oz-
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w o j e m te j wielkiej prawdy , k tórą rel igi jnie u p a d k i e m pierw
szego człowieka nazywamy. . . " K t ó ż tu nie widzi b l iskiego p o 
winowac twa między nauką H e g l a a Cieszkowskiego? Zresztą, 
j e ś l iby t e miejsca zos tawia ły j a k ą wą tp l iwość , to całkowicie 
może ją rozwiać to , co Cieszkowski powiada n a str. 218: „Tak 
j e s t ; znalazł się by ł ród ludzki w ra ju ziemskim, lecz by ło to 
wtenczas , k i edy żył dopiero w łonie n a t u r y b e z ż a d n e j ś w i a 
d o m o ś c i siebie, bez u z n a n i a i odgran iczen ia w ła snego ducłia..., 
s łowem wtenczas , k i edy był dopiero n i e w i n n e m zwierzęciem albo 
niewinniejszą j eszcze rośliną! Otóż t a k z w a n e p i e r w o 
r o d n e p r z e s t ę p s t w o było n i c z e m i n n e m , j e d n o p ie rw-
szem zakosz towan iem owocu świadomości z łego i dobrego , p ie rw-
szem poczuc iem się do samois tności — p ie rwszym samodz ie lnym 
czynem ducha... więc było n i e z b ę d n e m n a s t ę p s t w e m s a m e j 
i s t o t y d u c h a i by ło p o s t ę p e m ! " 

N a t y m j e d n y m przyk ładz ie n ie koniec . Po jęc ia Cieszkow
skiego o duchu (ΙΠ, § 6, p. 211), o zbawien iu i odkupien iu (II, § 10 
p. 124, I I , § . 15, p . 168, I I I , §. 9, p. 235—237), o powołan iu K o 

ścioła, a wreszcie o istocie i na tu r ze chrześci jańskiej mora lnośc i 
(II, §. 12, p . 142) mają n ie jeden s tyczny p u n k t z p o d o b n e m i p o 
jęc iami H e g l a (cfr. Opus cit. S töckla : §. 168; §. 169 a p . 8 2 3 — 
838). I t ak u H e g l a „po jednan ie z B o g i e m czyli odkupienie za
leży n a z n i e s i e n i u (tego) o d r ó ż n i e n i a (od na tu ry) przez 
to , że człowiek poznaje swą swą j e d n o ś ć z na tu rą w Abso luc ie" ', 
czyli, po p ros tu mówiąc, H e g e l sp rowadza do nicości, do zera, 
bo do t ea t r a lnego p rzeds tawien ia a legory i tę n ieskończoną mi
łość Bożą, j a k a w odkupien iu u p a d ł e g o człowieka zna laz ła swój 
na jdoskona lszy wyraz!... A czyż u Cieszkowskiego t e n n iezgłę
b iony i zasadn iczy d o g m a t lepiej się p rzeds tawia? Niewiele le
p i e j — powiedzmy to o twarc ie . „Chrys tusowe objawienie — mówi 
on (p. 124) — nie n a t em wcale zależało, aby ród l u d z k i . . . ob 
da rzyć wsze lk iem d o b r e m . . . , p rzen ieść go do s t anu zadośćuczy
nienia, ale owszem n a tern, aby g o p o d n i e ś ć z p i e r w o 
t n e g o n a t u r y b a r ł ó g u..., aby m u o d k r y ć w własnym j e g o 

1 K s . M. Morawski, „Filozofia i je j zadanie". 1877, p . 108. 
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duchu n i e z n a n e d o t ą d s i ł y , aby m u ś w i a d o m o ś ć 
i s t o t y s w o j e j i p r z e z n a c z e n i a udzie l ić" . Na i n n e m 
miejscu (p. 168) p o w i a d a autor , że p rzemienien ie świa ta i j e g o 
odrodzen ie zostało „pod pewną miarą wszędzie p r z e p r o w a d z o n e " . 
I t ak n p . na wschodzie dokona ł t ego „dos ta teczn ie" (sic!) islam 
i budha izm!! P rzecząc wreszc ie (p. 235—237) w do tychczasowych 
dziejach czynu spe łn ianego wedle ducha Ewange l i i , a widząc 
w n ich j e d y n i e zakon nowy , dopiero wewmątrz ducha p r z y 
j ę t y , ale n i e wype łn iony , — niesprawiedl iwie , bo w b r e w świa
dec twom historyi , oga łaca dzieło odkupien ia z j e g o na j i s to tn ie j 
szych cech, a t e m s a m e m odmawia m u właściwej war tośc i i treści. 
A t ak w rzeczy samej mimo s łowne p ro tes ty , j ak i ch n a wielu 
miejscach, szczególnie w zakończeniu , n ie szczędzi, Cieszkowski 
w p o j m o w a n i u d o g m a t u Odkupien ia stoi raczej n a s tanowisku 
p a n t e i s t y c z n e m Hegla , aniżel i wierzącego chrześci janina. 

I to w k o ń c u dla zaokrąg len ia t ego obrazu zaznaczyć wy
pada , że Cieszkowski najfałszywiej w y o b r a ż a sobie pow r ołanie K o 
ścioła i j ego działalność. Twie rdz i b o w i e m wyraźn ie (p. 237), że 
nadal , t. j . w epoce t rzecie j , „istotną cześć Bożą s tanowić będzie 
samodzie lne spełnianie wol i Boże j , a n ie ty lko świadome o p o 
w i a d a n i e s ł o w a b o ż e g o , ani rea lne ty lko sacrificiel, ani 
idea lne ty lko S a k r a m e n t a". J e ś l i t e d y wr j e g o rozumieniu 
m a to znaczyć, że na j świę t sza Ofiara i S a k r a m e n t a śwT. w tej 
nowej epoce dziejowej ustaną, a zastąpi j e dobrowolne spełnia
nie woli Boże j na ziemi, to g r u b o i ba rdzo g r u b o się myli . B o ć 
właśnie to jes t , co czyni kon iecznem is tn ienie Kośc io ła widomego 
aż do skończenia świata — to j e s t j e g o i s to tnem powołaniem, to 
j e s t pewną objawioną wolą Boga , b y dzieło odkupien ia w K o 
ściele i p rzez Kościół by ło rozc iągnię te i zas tosowane do wszys t 
kich na rodów, j a k długo one t ę ziemię zamieszkiwać będą. 

To są zasadnicze błędy, j ak ie m a do wytkn ięc ia Cieszkow
skiemu ka to l icka religia. To też j e s t po części ich źródło, k t ó 
r e śmy wskazal i . Zresztą Cieszkowski u legał i i n n y m wpływom, 
szczególnie musia ł wiele r o z c z y t y w a ć się w dziełach r a c j o n a l i 
s tów bibl i jnych pro tes tanck ich . Z nich to zapewne czerpał wiele 
szczegółów i objaśnień P i sma Św., nie l icujących wcale z do -
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g m a t e m chrześci jańskim, j a k e ś m y to w syvojem miejscu zazna
czyli. Nie miel iśmy sposobności styyierdzić t ego dokładnie . W szcze
gólności m o ż e m y ty lko to zano tować , że p rzyna jmnie j dzieła 
St raussa p rzepe łn ione f ana tycznym hegl izmem, nie m o g ł y Ciesz-
koyvskiemu b y ć obce, b o cytuje sam w j e d n e m miejscu z n ich 
j ak i ś wy imek (p. 312). 

J a k widz imy z tego szk icowanego rozbioru , Cieszkowski 
j e s t w rzeczach wia ry zupe łnym eklek tykiem. P rzy jmuje lub od
rzuca, co chce i j a k m u się p o d o b a : p rze rab ia i p rze is tacza do
g m a t y wedle swego widzimisię . 

S tanowisko to j e s t wręcz fa łszywe: yyiara bowiem nie j e s t 
suknią, n i e j e s t kap rysem, ani d o w o l n y m g r y m a s e m . Ato l i n i e 
ty lko samo pojęcie wia ry sprzeciwia się t ak iemu ek lek tyzmowi ; 
lecz n a d t o t e n sposób pos t ępowan ia p rowadz i n a m a n o w c e r e 
l ig i jnego indyfferentyzmu. Zaczem pod w z g l ę d e m e tycznym sta
nowisko tak ie winno b y ć nap ię tnowane , j a k o u jemne . Cieszkowski, 
zas t rzegając się p rzec iw moż l iwym zarzu tom, powiada w „Ojcze 
na sz" (p. 3 1 4 ) : „Nie idzie tu o zbogacen ie t ego świata k o s z t e m 
t a m t e g o , ani o pochłonien ie j e d n e g o przez drugi , lecz o ich 
wspólne skojarzenie w wyższej i wspólnej j ednośc i " . Z t ego 
właśnie w z g l ę d u po t ęp i a on m o n i z m H e g l a i Straussa . T y m c z a 
sem t a właśnie j e g o „ko ja rzn ia" znosi, p r zewraca i podkopu je 
pojęcia o wierze, o życiu pozag robowem, o n ieśmier te lności dusz 
j e d n o s t k o w y c h , wolnej woli i k o s z t e m owych p r a w d buduje swe 
ziemskie w y m a r z o n e ca r s two! 

Je szcze j e d e n rys c h a r a k t e r y s t y c z n y nasuwa się n a m tu ta j 
p o d pióro. S n a d n o m o ż n a p r zy p i lnem wczy tywan iu się w p i sma 
A n d r z e j a Towiańsk iego zauważyć , że i między j e g o wizyoner -
skiemi marzen iami a teoryą. Cieszkowskiego w n i e j ednym p u n k 
cie zachodzi zgoda. Nie czas po t emu n a d t e m się rozwodzić . 
Z a z n a c z a m yvięc ty lko poniżej owe s tyczne punk ta , pos ługując 
się p r z y t e m dzie łem ks . S e m e n e ń k i p . t. Towiański et sa doctrine, 

1 Oas Leben Jesu, 1835. — Oie christliche Glaubenslehre in ihrer geschicht
lichen Entwickelung und im Kampfe mit der modernen Wissenschaft, 1840. 



Par i s , 1850 1 . B a c z n y czyte lnik sam może łacno o tej zgodnośc i 
sie p r zekonać . Nie chcemy z tego dalekich w y s n u w a ć wn iosków 
bo nie b y ł o b y to dość uzasadnionem. Ale że Cieszkowski mu
siał s łyszeć o nauce Towdańskiego, to p e w n a ; a że j e j mógł po 
części uleclz, to rzecz możl iwa. W k a ż d y m razie j e s t między 
oboma pokrewieńs two psych iczne n ie ty lko co do w y m i e n i o n y c h 
zapa t rywań , ale n a w e t w ca łym tonie, w j a k i m przemawia ją do 
ogółu, polecając mu swą d o k t r y n ę za j e d y n ą ko twicę zbawdenia 
ludzkości . Bóżn ica j e d n a k ważna : Towiańsk i bowiem by ł cło 
końca, o ile wiadomo, s za r l a t anem mis tycznym; — Cieszkowski, 
j a k to zeznaje powiern ik j e g o duszy i przyjacie l d ługoletni , ks . 
b i skup L i k o w s k i 2 , u m a r ł j a k o p r z y k ł a d n y katol ik, rozumiejący 
po t r zebę i war tość rel igijnych, p r a k t y k i ceniący j e nadewszys tko . 
Oto w osta tnich chwilach swego życia z iemskiego, po przyjęc iu 
św. S a k r a m e n t ó w , po k i lkakroć do swego otoczenia i do ks. b i 
skupa się zwracając, pow r tarzał t e pe łne wia ry s łowa: „ W s z y s c y 
lekarze , k t ó r z y mnie w chorobie odwiedzają, zacni są i dobrzy , 
ale n a j l e p s i c i d w a j , z k t ó r y c h j e d e n z P . B o g i e m 
w s a k r a m e n c i e p o k u t y m n i e p o j e d n a ł , a d r u g i 
N a j ś w . C i a ł e m i K r w i ą P a ń s k ą m n i e n a k a r m i ł " . 
S łowa t e i zeznania nie po t rzebują komen ta rza , 

(Dok. nast.) 
Ks. Romuald Koppens. 

1 Są one następujące: P. 158, nr. 2, p. 159, nr. 4, w końcu; p. 160, 
nr. 6, ustęp ostatni; p. 163, n. 8, ustęp ostatni; p. 170. nr. 19 ustęp przed
ostatni; p. 173, ii. 25. 

2 Oh. Rocznik Tow. P. N. Pozn. xxi. str. 491—497. 



PRZEWROTY W DZIEJACH KSIĘSTWA KURLANDZKIEGO 
X V I I I . w . 

Książę J a k ó b kur l andzk i u m a r ł w g r u d n i u 1682 roku, znu
żony d ług iem, bo 40- le tn iem p a n o w a n i e m . B y ł on władcą, k t ó 
rego znakomi te p r z y m i o t y n iewątpl iwie s t anowi łyby ozdobę na 
w e t na jpo tężn ie j szego t ronu . Świe tność książąt ku r l andzk ich yvraz 
z n im bezpowro tn i e zstąpiła do g robu . Dzieje K u r l a n d y i są od
tąd p a s m e m klęsk , n i epowodzeń i ana rch icznych w y b r y k ó w ; co
raz większy u p a d e k k ra ju idzie r ę k a ЛУ r ękę z rosnącym nie
rządem i w e w n ę t r z n e m rozdarc iem. 

Niemałej części t ego dezorganizującego dzieła dokona ł 
ЛУ ciągu 16-letnich ггааолу (od r. 1683—1698) najs ta rszy syn 
i n a s t ępca J a k ó b a , książę F r y d e r y k K a z i m i e r z , zamiłoyyany 
ЛУ z b y t k u i przepychu . Umiera jąc w 4 8 r o k u życia, zos tawił książę 
F r y d e r y k Kaz imie rz zaledwie 6- letniego syna, F r y d e r y k a W i l 
he lma , k t ó r e g o m u urodz i ła d ruga j e g o żona E l ż b i e t a Zofia, 
córka b r a n d e n b u r s k i e g o F r y d e r y k a Wi lhe lma . P r z e d dojściem 
p rze to ks i ążęcego . pacholęc ia do la t do j rza łych , miała rządzić 
k ra j em regencya . Chodziło ty lko o to , k o m u to zadanie p rzy 
padnie . 

U s t a w a k ra jowa ku r l andzka czyli t ak zwana Formula Be-
giminis 1 yy swym § 4 p r z y z n a w a ł a j ą wyraźn ie na jwyższym rad -

1 Oddrukoyyał ją pomiędzy innemi in extenso znany powszechnie ЛУ Pol

sce kronikarz inflancki, kasztelan Jan August Hylzen ЛУ księdze swojej 
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com (supremi consiliarii), w którycl i widzia ła n a t u r a l n y c h r egen 
tów w porze małole tnośc i księcia. Ato l i w d o w a po zmar łym 
księciu F r y d e r y k u Kaz imie rzu a t a k ż e b r a t j e g o , książę F e r d y 
n a n d , mniemal i , że mają s łuszny t y t u ł cło rządów. 

Poniew r aż ż a d n a z tych t r zech s t ron nie myśla ła ustąpić, 
p rze to R z p l t a , j a k o l enna p a n i , mia ła os ta tecznie rozs t rzygnąć , 
k t o będz ie k ie rował losami K u r l a n d y i aż do chwili upe łno le tn ie -
nia 6- letniego książątka. Rozpoczę ły się zabiegi w W a r s z a w i e . 

Z razu ub ieg ł wszys tk ich książę F e r d y n a n d j a k o genera ł -
l e j tnan t w polskiej armii i j u ż 18 lu tego 1698 r o k u , w cz tery 
t ygodn ie po śmierci b r a t a , o t r zymał od A u g u s t a П. edykt , uzna

j ą c y go najformalniej op iekunem mało le tn iego i admin i s t r a to rem 
ks ięs twa całego. Ato l i b r a t ks iężnej wdowy, e lek tor b r a n d e n b u r s k i 
F r y d e r y k W i l h e l m , w y m ó g ł n a k r ó l u , że ją mianowa ł spółopie-
kunką i spó ładminis t ra torką i j e j wyłącznie powierzy ł w y c h o 
wanie syna. 

Gely i najwyższej zwderzchności kra jowej nie m o ż n a było 
odmówić udzia łu w rządach , pows ta ł stąd zamę t i powszechne 
n iezadowolenie . Powiększy ł się chaos, g d y c z y n n y udział w za
t a r g a c h wzię ła rycerska szlachta ku r l andzka . Ze wszys tk ich s t ron 
wyprawiono do Polsk i p ro t e s t a i pose ls twa. R o k 1700 zasta ł je. 
w W a r s z a w i e . 

I. 

B ó g wie, j a k długo b y ł a b y t rwa ła t a wa lka clomow ra len-
niczego p a ń s t e w k a Rzpl te j polskiej , p rzeważnie , pap ie rowa i de-
legacyjna, g d y b y n a samym począ tku X V I I L stulecia K a r o l XII . , 
kró l Szw r ecyi, n ie wniósł w t ę okolicę w o j n y rzeczywdstej , w cza
sie k tóre j książę F e r d y n a n d , z obawy p rzed zemstą Szw r edów, 
uszedł z kraju. 

LTwolniona od wspó łzawodn ika ks iężna E l ż b i e t a Zofia, wy-

p. t.: „Inflanty w swych dawnych i wielorakich dziejach y rewolucyach" 
(Wilno 1750). Część pierwsza na str. 243—253: Formula Reyiminis Ducat пит 
Curlaiidiae ас SemigalUae in Commis. Mitav. mense Martio anno 1617, promul

gata. § 4 ojľdewa: „Consiliarii supremi s i n t h i : Landhoffmeister, Cancellarius, 
Burggrahius et Landmareschalcus , omnes quatuor Nobiles indigenae". 
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prawi ła posła do Ivarola XI I . , k t ó r y p r zy rzek ł ją wraz z dziećmi 
o taczać stale swoją opieką. T y m c z a s e m zajął on ks ięs two kur-
landzkie i semigalskie, gospodarował w n iem j a k w kra ju wła
snym, i na łożywszy n a mieszkańcóyy uciążliwe k o n t r y b u c j e , ścią
ga ł tu coraz n o w e o d d z i a ł j zbrojne , a książęce d o c h o d j w p ł j -
wa ły w j ł ączn ie do k a s j szwedzkie j . 

Zawiedz iona w s w j c h p ł o n n j c h nadz ie jach ks i ęźna -wdowa 
w j r u s z j l a w roku 1701 z M i t a w j do Ber l ina , skąd j u ż nie w r ó 
ciła do Kur l andy i , poś lubiwszy wkró tce m a r g r a b i e g o B r a n d e n -
b u r g - B a j r e u t h '. 

Ks ięs two kur landzkie , zos tawione s amemu sobie, pozba-
yyione obrońców i opiekunów, by ło teraz p rzez d ługi czas wi
downią wojny . Zajmowal i j e z kole i j u ż t o Szwedzi , j u ż t o P o l a c y 
i Kosyan ie ; k t o chciał, pus toszy ł t en kraj wyc ieńczony i z ru jno
wany. P u s t k i i r u iny za legały tam, gdzie za gen ia lnego księcia 
J a k ó b a wrza ło bu jne życie; chwas ty i zielska za ras ta ły pola, na 
k tó rych przed tern obfite złociły się kłosy. Nik t n ie wiedział , 
k to wdaściwie b y ł p a n e m K u r l a n d y i : F r y d e r y k W i l h e l m Ket t l e r , 
czy j ego ma tka , książę F e r d y n a n d , najwyżsi radey, A u g u s t IL, 
Stanis ław Leszczyński , P i o t r L, czy Ka ro l X I I . ? K a ż d y z tych 
władców wedle swego yyidzi mi się rozdawa ł i rozdzie la ł p o 
sady, ogłaszał p rawa , rozpisywał poda tk i . Nieyviadomo było zgoła, 
k tó rzy u rzędn icy byl i yy p r a w n e m pos iadaniu swych godności , 
k tóre p rawo należa ło uwzg lędn ić i uznać , j ak ie poda tk i miały 
obowiązywać? 2 

W lis topadzie roku 1709 ogłaszają najyyyżsi r adcy 17-le-
tn iego F r y d e r y k a W i l h e l m a pe łno le tn im i żądają j e g o powro tu 
cło kraju. Ten zaś, ukochawszy pierwszą gorącą miłością p rzy 
jac ió łkę i t owarzyszkę swych sióstr, p iękną księżniczkę Karo l inę 

1 Ślub powtórny tej księżnej wdowy z Ernestem księciem Branden-
burg-Bajreuth odbył się w Berlinie w dniu ?0 marca 1703 roku. 

2 T. Schiemann w artykule: Herzog Friedrich Wilhelm von Kurland 
(ogłoszonym w Baltische Monatsschrift, t. xx i i , str. 12U—146) podaje obraz 
powyższy, powtórzony przez nas niemal dosłownie, ponieważ najnowsze 
poszukiwania źródłowe trafność togo obrazu najzupełniej poparły, co tem 
skwapliwiej zaznaczyć winniśmy, iż niejednokrotnie byliśmy zmuszeni wy
kazywać bezjjodstawność podawanych przez tego historyka wiadomości. 
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Wolffenbti t tel , nie mógł rozs tać się z zagranicą. T rzeba było 
j e d n a k wyb ie rać pomiędzy 7 ukochaną Karo l iną i ukochaną ziemią 
ojczystą; książę prze to , zadając swemu sercu gwał t , zdecydował 
się wrócić do kra ju a n a w e t przyjął wa runek poś lubienia rosy j 
skiej ks iężniczki z nad Newy, za co P io t r W i e l k i r zekomo za
mierzał n ie ty lko osadzić młodego księcia w7 ojczystej Kur l andy i , 
ale t akże mianować go swym namies tn ik iem w7 Inf lantach szwedz
kich (dzisiejszej gubern i i ryskiej) , k tó r e w t y m wdaśnie czasie 
przechodzi ły pod ber ło rosyjskie. 

Nie zgadza ł się z t y m p ro jek tem stryj młodego księcia, 
książę F e r d y n a n d , opierała m u się uporczywie zrazu ks iężna 
E lżb ie t a Zofia, nie chcąc wypuśc ić z pod skrzydeł swojej opieki 
syna ukochanego , lecz, nag lona p rzez swego bra ta , e lektora b r a n 
denbursk iego , ustąpi ła nareszcie . 

Na yyiosnę r. 1710 wyprawi ł młody F r y d e r y k W i l h e l m do 
P e t e r s b u r g a dyvóch pos łów z poleceniem, aby zawarl i os ta teczny 
uk ład o ma łżeńs two i о alians. Oblubieniec żądał 3OO.OOO rubl i 
posagu w7 go tówce i życzył sobie, ażeby ślub odbył się w7 Mi-
tawie. P o n i e w a ż nie bylo jeszcze rzeczą pewną, k tórą z t rzech 
ks iężniczek rosyjskich m a zaślubić, prosił więc о p o r t r e t y wszyst 

kich, aby mógł wybrać wedle własnego upodoban ia . 
Atol i posłowie kur landzcy , s tanąwszy w nadnewskie j s to

licy, doznal i n iemałego zawodu; dowiedziel i się bowiem, że Piot r , 
nie myśląc oglądać się na w y b ó r młodego księcia, n ieodwoła ln ie 
p rzeznaczy ł m u n a żonę A n n ę I w a n ó w n ę , późniejszą cesarzową, 
że nie ma bynajmnie j zamiaru mianować go swym namies tn i 
k iem w Inf lantach szwedzkich, że posag księżniczki A n n y wy
nosi ty lko 2CO.OOO rubl i i że nowożen iec powin ien n a ślub p rzy
j echać cło Pe t e r sbu rga . 

W ki lka dni po p rzybyc iu pos łów odby ły się u roczys te 
zaręczyny, a książę, w e z w a n y l is tem P io t r a L, musia ł cło stolicy 
E o s y i wyjechać . 

W połowie maja tegoż 1710 roku, s tanąwszy w L ipawie 
(Libau), p rze jeżdża ł młody książę z d ługiemi p r ze s t ankami ziemię 
ojczystą, b y się o je j s m u t n y m stanie naocznie p rzekonać . Kra j 
cały, n i szczony p rzez morowe powie t rze , witał go j a k zbayycę. 
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F r y d e r y k W i l h e l m wyda ł n ie jedno poży t eczne rozporządzenie , 
malujące wymownie , j a k bardzo leżało m u na sercu dobro mie 
szkańców. D o ty cli właśnie czasów odnosi się us tanowien ie j e 
dynego orderu kur landzkiego , noszącego n a z w ę francuską ordre 
dc Ja reconnaissance b Nas tępn ie uda ł się m ł o d y książę do obozu 
rosyjskiego wodza, roz łożonego pod Rygą, i us i łował nak łon ić 
go do usunięcia ciągłych nadużyć , j a k i c h się wojsko rosyjskie 
dopuszczało w księs twie ku r l andzk iem. W drodze do P e t e r s 
burga , z a t r z y m a n y nad Narwą, gdzie by ł zn iewolony p o d d a w a ć 
się k w a r a n t a n n i e , zaledwie w paźdz ie rn iku tegoż 1710 roku n a 
dwór carski zawita ł . 

Obrzęd zaś lubin odbył się uroczyście n a dniu 31 paździer -
rn ika (11 l is topada) . Odtąd na s t ępowa ł bank i e t po bankiecie , 
a na k a ż d y m wino lało się s t rumieniem. Młodz iuchny książę, 
n i ep rzywyk ły do w y b r y k ó w i n i epomie rnych l ibacyj , w j ak i ch 
przychodzi ło m u tu ta j uczes tn iczyć dla p r z y p o d o b a n i a się roz
m i ł o w a n e m u w nich gospodarzowi , p o p a d ł w chorobę . 

Chory j u ż wyruszywszy w d rogę n a począ tku s tycznia ' 
1711 roku, dostał gwa ł towne j gorączki w Duderhofie , odda lonym 
o sześć mil od. P e t e r s b u r g a . Mimo to , p r agnąc j a k na jprędzej 
powrócić do ojczyzny, j u ż naza ju t rz r ano ruszył dale j . Zaledwie 
j e d n a k dojechał do nas tępne j stacyi, do Kippeni , t ak go siły 
opuściły, że się położył , aby j u ż n i g d y nie powstać . 

W y z i o n ą ł ducha 10 (21) s tycznia 1711 г., zan im j e szcze 
nap rawdę objął rządy, zan im m ó g ł ziścić nadzie je i zebrać owoce 
poniesionej dla kraju ofiary. K u r l a n d y a s t raci ła w nim władcę, 
po k t ó r y m sobie wiele obiecywała , a k t ó r e g o zgon p rzedwczesny 
tern szczerzej by ł opłakiwany, ile że miejsce ogólnie k o c h a n e g o 
młodoc ianego i sympa tycznego wdadcy miał zastąpić stryj j u ż 
stary, dotąd bezżenny , a p rzez ogół serdecznie n ie lubiany . 

1 Order ten oglądaliśmy na wystawie historycznej kurlandzkiej wr . 1886 
w Mitawie. Ustanowiony in memoriam recuperatele Curlandiae, nie przeżył 
pono założyciela i stanowi obecnie rzadkość prawdziwą. Kształt jego: krzyż 
biały emaliowany o ośmiu narożnych gałeczkach złotych, w środku herb 
księstwa kurlandzkiego i semigalskiego z napisem francuskim u wierzchu: 
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I I . 

Zasępi ły się jeszcze bardziej czoła Kurlandczyków*, g d y 
wkró t ce zjawiła się yy Mitawie młoda ks i ężna -wdowa Anna . j a k 
kolwiek ściśle biorąc nie by ła ona wcale księżną kur landzką, 
owdowia ła bowiem w drodze, zanim ujrzała p a ń s t w o świeżo za
ś lubionego ma łżonka ; n a d t o zaś z łudną okaza ła się rozgłoszona 
z począ tku nadzieja , że dzięki je j k róc iuchnemu pożyciu z F r y 
de ryk iem W i l h e l m e m , usychające drzeyvo rodu K e t t l e r ó w na 
nowo się zazie leni i w y d a u p r a g n i o n y owoc. 

P i o t r I. nie miał zwyczaju wyrzekać się ziszczenia p lanów, 
k tó re raz powziął ; wysła ł wdęc A n n ę do Kur l andy i , p ragnąc , aby 
p o b y t księżnej powiększał j e g o p r a w a do mieszania się w* we
w n ę t r z n e sp rawy tej ziemi i u ła twi ł m u z czasem połączenie 
je j z Ros j ą . 

P r z y b y ł a ks iężna poci s trażą żołnierzy rosyjskich, w towa
rzys twie P i o t r a Bes tużewa, łączącego w swojej osobie godność 
marsza łka dworu księżnej z c h a r a k t e r e m rosyjskiego minis t ra 
rezyden ta , z uciążl iwemi dla zn iszczonego kra ju p r e t e n s j a m i , 
żądając 4O.OO0 rubl i rocznie, j a k o zapewnionej sobie o p r a w j 
i p r o c e n t ó w od sumy posagowej . A pon ieważ t ak wielkich wy
m a g a ń nie p o d o b n a było zaspokoić ze szczupłych dochodów 
z ru jnowanego m a t e r j a l n i e pańs tewka , p rze to yyzięła ks iężna-
w d o w a w zastaw* książęce dobra . 

J a k o ż w p ł y w rosyjski s tał się od tąd wszechwładnym ЛУ hoł

а о л у ш с г у т kra ju Rzpl te j polskiej , a wszelkie p r ó b y otrząśnięeia 
się z niego umiał Bes tużew przyt łumić , domagając się, s tosownie 
cło ins t rukcyj , na tychmias towej w y p ł a t y całej na leżności i g rożąc 
żołnierską egzekucyą. P r o s t y t en ś rodek n igdy nie zawodzi ł : 
na jśmielszym opada ły ręce, Bes tużew tiyumfowrał. 

T y m c z a s e m Polska szybkim k rok iem dążyła do upadku ; 
t raci ła wewną t rz siły, na ' zewnąt rz poyy*agę i znaczenie ; nie za
bezpiecza ła n ie ty lko swoich wasalów, lecz п&л\еЬ samej siebie 

pour les honnêtes gens. Noszono go na czerwonej wstędze o brzeżkach sre
brem misternie przetykanych. O tym szczególe rozpisywaliśmy się już przed 
la ty w czasopiśmie niuiejszem. Pa t r z Przegląd Powszechny tom xv, str. 474. 
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przeciw na jazdom sąsiadów, k t ó r z y w Polsce samowolnie dyk to 
wal i p rawa , a p rzen iewie rczy k ró l A u g u s t IL, j e d y n i e dynas ty 
czne widoki mając na celu, g o t ó w by ł sam przy łożyć r ę k ę do 
rozb io ru ziem bezwładne j Rzp l t e j '. 

Równocześn ie rósł z k a ż d y m dniem a n t a g o n i z m pomiędzy 
rządzącym z G d a ń s k a księciem F e r d y n a n d e m a j e g o kur landz-
kimi podwładnymi . Stosunki , łączące ich, doszły do s t anu na
prężenia , k t ó r y lada chwila grozi ł zupe łnem roze rwan iem się 
zby t wyciągnię te j s t runy . 

I n i c y a t y w a wyszła t y m r a z e m od P i l tyńczyków, k tórzy , u ra 
żeni n a F e r d y n a n d a , że nie przyjął ich l andra tów, zgłaszających 
się do n iego o p o m o c przeciw roszczeniom b i skupa polsko- in-
i łanckiego, Krzysz to fa Szembeka , do ziemi p i l tyńskie j , zanieśli 
do Rzpl te j p rośbę o uwolnienie ich od wszelkich obowiązków 
w z g l ę d e m księcia. Żądaniu t e m u s ta ło się zadość w r. 1717, 
w k t ó r y m ziemia p i l tyńska przesz ła w bezpoś redn ie władan ie 
Rzp l t e j polskiej 2 . 

Sz lach ta kur l andzka , zachęcona p r z y k ł a d e m pi l tyńskie j braci , 
domaga ł a się w W a r s z a w i e wyznaczen ia komisyi , k t ó r a b y roz
s t r zygnę ła coraz bardzie j zaogniające się spory j e j z F e r d y 
n a n d e m . Mimo to wszys tko b y ł y b y rzeczy jeszcze d ługo pozo
s ta ły w t y m samym stanie, g d y b y nie zajście z pu łkownik iem 
wojsk polskich, K a r o l e m F i rk sem, na leżącym do najdawniejszej 
sz lach ty k rzyżacko- rycersk ie j , k tó rego kap ra l książęcy Wi l lums , 
z po lecenia księcia F e r d y n a n d a , miał w y g n a ć z dz ierżawionego 
p rzezeń mają tku książęcego, a opo rnego wtrącić do więzienia. 

F i rks , ufny w prawo neminem captirabimus, nisi jure victum, 
krzykną ł n a zbl iżających się j e ź d ź c ó w książęcych, że ich uważa 
za t u r b a t o r ó w poko ju i rozbójn ików, że do nich strzeli, jeś l i 
o k r o k ruszą dale j . Atol i kap ra l Wi l lums , nie czekając n a speł-

1 Dowiodły tego wymownie wyczerpujące pod tym względem studya 
Kazimierza Jarochowskiego oraz listy w tajnem archiwum drezdeńskiem 
starannie przechowane, a których kopie autentyczne posiada biblioteka or
dynacka w Birżach. Obacz E. Tyszkiewicz, „Birże" (Petersburg 1869) str. 72. 

2 Porównaj pracę naszą p. t.: „Piltyń i archiwum piltyńskie" (War
szawa 1884), a mianowicie str. 21 i 22. Porównaj także Vol. legum (wydanie 
•I. Ohryzki), t. vi, str. 148. 

р. Р. т. LI. 15 
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niebie g r o ź b y rycerskiego szlachcica, dał ognia, a pu łkownik 
pad ł t r u p e m l . 

Oburzenie by ło powszechne . 
Odpowiedzia lność całą sk ładano n a samego księcia F e r d y 

nanda , porównywając go z w y s t ę p n y m p rzodk iem Wi lhe lmem, 
k t ó r y w r. 1615 brac i Noldów rozkaza ł zamordować . 

P rzychy la jąc się teraz do p rośby szlachty, wyznaczy ł król 
komisyę . T a t r o n książęcy uzna ła za waku jący i w czerwcu 1717 
roku odroczyła swe posiedzenia , odkładając dalsze p race na pó 
źnie j ; atoli król , n iezadowolony z je j czynności , nie pozwoli ł 
na dalsze obrady . 

W porze , g d y w księstwie ku r l andzk iem i semigalskiem nie 
p rzebrzmia ły j eszcze echa tych b e z u s t a n n y c h za ta rgów, — nie 
us tawały zabiegi około zapewnien ia na s t ęps twa po n iec ie rp ianym 
F e r d y n a n d z i e któremukolwdek z p o s t r o n n y c h książąt. P i o t r I., 
car rosyjski, p r o p o n o w a ł cz łonka swego domu, a za razem kre 
w n e g o A u g u s t a П., księcia J a n a Adolfa Sachsen-Weissenfels , 
równocześn ie j a k o k a n d y d a t a cło t ronu K u r l a n d y i i do ręk i 
A n n y wdowy. 

Zmieni ła się atoli n i e b a w e m kons t e l acya pol i tyczna . P i o t r 
Wielki , nie chcąc p rzyczynić się do wzros tu domu saskiego, 
zgodzi ł się na wydan ie A n n y za m a r g r a b i e g o Albrech ta F r y d e 
r y k a branclenbursko-schweclťskiego i zawar ł w t y m celu t a jny 
uk ład z k ró lem p r u s k i m 2 . W s k u t e k tego zaczę ły dwory sp rzy
mierzone działać wr księstwie, n a ko rzyść marg rab iego . 

W t e d y to Augus t IL, pos tanowiwszy skruszyć węzeł szko
dliwej i n iebezpiecznej zależności, wystąpi ł śmiało i stanowczo,, 
a sejm n a począ tku l i s topada 1718 roku polecił wojewodzie Sta
nis ławowi Chomętowskiemu, aby w charak te rze posła podążył 
do P e t e r s b u r g a i zażądał wyprowadzen i a wojsk rosyjskich z g ra 
nic Rzp l t e j , uskuteczn ien ia p rzy rzeczonego zwro tu Inflant szwedz
kich i naprawien ia wielu innych k r z y w d ; F e r d y n a n d a zaś za-

1 Porównaj K. W. Cruse, Curland unter den Herzogen, tom i, str. 241. 
2 Układ zawarto w dniu ó marca 1718 roku, szczegóły tego tajnego 

układu podaje K. W. Cruse w dziele powyżej przytoczonem, t, i, str. 281. 
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wezwał król , aby dla z łożenia ho łdu i przyjęcia i nwes ty tu ry 
s tanął n iezwłocznie w. W a r s z a w i e . Na tomias t w piśmie do n a j 
wyższych r adców i całej sz lachty kur landzkie j A u g u s t IL, un ie 
ważniając wszelkie kroki , uczyn ione w sprawie w y b o r u полу ego 
księcia, zabroni ł najsurowiej dalszych us i łowań лу t y m k ie runku 
i obiecał, że, ЛУ razie bezpo tomne j śmierci F e r d y n a n d a , mie
szkańcy ks ięs twa kur l andzk iego zos tawać będą p r zy swych p ra 
s tarych p rzywi le jach i p r e r o g a t y w a c h . 

N i e p o d o b n a zaprzeczyć, że ЛУ pierwszej fazie za ta rgu z P i o 

t r em A u g u s t I I . z łożył doyvody peлvnej s tanowczości i że od
ważn ie b ron i ł p r a w i godnośc i pańs twa . W s z e l a k o n ie w y t r w a ł 
długo w sz lache tnem przedsięwzięciu wyswobodzen ia się z pod 
wpływu P i o t r o w e g o i zależności od n iego ЛУ sprawde k u r 

landzkie j . 
Aż dotąd m o ż n a było mniemać , że n iez łomnie będz ie dążył 

do celu, że wszelkie in t ryg i sąsiadów лу ks ięs twie ku r l andzk i em 
uda remni i s amych K u r l a n d e z y k ó w do pos łuszeńs twa nakłoni . 
Atol i b r a k k o n s e k w e n c y i i wyt rwałośc i w j e g o pos t ępowan iu 
sprawił, że, zażegnawszy chwilowo najbl iższe n iebezpieczeńs two, 
nie usuną ł go zupełnie , n ie dotar ł do źródła z łego i nie zyval-
czył właśc iwych p r z y c z y n ano rma lnego s tosunku yyasala Rzp l t e j 
do pos t ronnego mocars twa . 

To też n a nic się n ie zda ły wszelkie za rzu ty pos ła Cho-
metoAvskiego w sprawie kur landzk ie j . N a j e g o a r g u m e n t a odpo-
wiadano w P e t e r s b u r g u n a d e r spokojnie ; g róźb j e g o t am się n ie 
ulękli zgoła. 

Z Rzpltą , j a k o zwierzchniczką ks ięs twa kur l andzk iego , j u ż 
dawno p rze s t ano się r achować ; n ie n a nią, ale n a R o s y ę oglądał 
się każdy , k toko lwiek zamyśla ł ub iegać się o godność książęcą 
ЛУ t y m kraju. 

To też w k r ó t c e po śmierci P i o t r a I., w k t ó r e g o dłoni scho
dziły się wszys tk ie nici te j skompl ikowane j sprawy, uzna ł ga 
b ine t pe te r sbur sk i za rzecz p o t r z e b n ą określ ić w y r a ź n i e swe s ta
nowisko yvobec spodz iewanych w K u r l a n d y i wypadków. W dniu 
3 marca 1725 r. odczyta ł Os t e rman n a zgromadzen iu min is t rów 
obszerny w tej sprayyie memorya ł , w k t ó r y m p o d a w s z y t reśc iwy 

15* 
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przegląd p l anów i p r o p o z y c j i t ak dworu pruskiego , j a k E z p l t e j , 
oceniał t roskl iwie korzyści i szkody, jakie.by stąd wyp łynę ły dla 
Rosyi , g d y b y j e d n o lub drugie pańs two przyyyiodło sw re zamys ły 
cło skutku. Nie t rudno odgadnąć , że za równo sam Osterman, j a k 
j e g o koledzy, po większej części Niemcy, wolel i odświeżyć da-
лупе u k ł a d y z Prusami , aniżeli z A u g u s t e m I I . i Polską. Nie uwa
żając j e d n a k chwili obecnej za odpoyyiednią do j a w n e g o dzia
łania, postanoYvili uk ładać się po ta jemnie i t ak ostrożnie, aby 
tymczasowo z n ik im nie ze rwać i do niczego s tanowczo się nie 
zobowiązać. 

I I I . 

P o d c z a s g d y rząd rosyjski w t e n sposób decydował o p rzy
szłości ks ięs twa kur landzk iego , pewny, że sz lachta miejscowa 
nie będzie śmiała sprzeciwić się j ego pos tanowieniom, K u r l a n d -
czycy zwrócil i oczy n a na tu r a lnego syna A u g u s t a I I . i h r ab iny 
A u r o r y Koen igsmark , młodego hrab iego Maurycego Saskiego, 
marsza łka F r a n c y i . 

Myśl osadzenia tego rycersk iego młodz ieńca na ku r l andz -
k im t ronie książęcym, i w samej Kur l andy i , i z razu n a w e t w "War
szawie znalaz ła życzliwe przyjęcie. P o d a ł t ę myśl kró lowi de
lega t sz lachty kur landzkie j w "Warszawie, Kaz imierz Krzysz tof 
B r a k e l '. K r ó l powi ta ł t en p lan z zadowoleniem, choć n ie taił, 
że zan im przyjdzie cło skutku, n ie jedne t rudność t rzeba będzie 
prze łamać , i d la tego zalecił p rzes t r zegan ie ta jemnicy, zwłaszcza 
w z g l ę d e m Polaków. Zdawało się, że i E o s y a bez niechęci zgo
dzi się n a w y b ó r księcia, k t ó r y A n n ę zaślubi, a sama A n n a zdra 
dzała n iepomierną skłonność dla zachwycającego awanturn ika . 

P rzys to jny , zaledwie 29-letni, m ę ż n y i odważny, ognisty, 
o k r y t y sławą bohaterską w wielu b i twach zdobytą, posiadający 
yy wysok im s topniu dar u jmowania ludzi , móg ł Mau ry cy ł a two 
zniewolić sobie serce dobrze j u ż otyłej i o ki lka la t starszej 
od siebie Anny , lubo p łochy i rozwiązły, n ie pos iada ł ani zasad 
m o r a l n y c h , ani wyższych p rzymio tów serca i umysłu. 

1 Obacz K. W. Cruse w dziele powyżej przytoczonem, t. i, str. 285. 
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Nie chcąc t rac ić czasu, uchwalono , aby Maurycy puści ł się 
co rychle j do kraju, k t ó r y miał j e g o los ustal ić. A u g u s t Π. przy

nagla ł n a t u r a l n e g o syna do wyjazdu, lecz t en zwlekał go z dnia 
na dzień, t r awiony dobrze uzasadnioną obawą, że ojciec, p r z y 
ciśnięty p rzez polskich magna tów, n ie z a w a h a się opuścić go 
w chwili s t anowcze j . 

W końcu dopiero, p r z e d s a m y m j u ż wy jazdem Maurycego , 
widz imy w pos t ępowan iu k ró lewsk iem nagłą zmianę . A u g u s t I I . 
zabran ia m u wyjeżdżać , choć zapewne sam w duszy wola łby g o 
widzieć n iepos łusznym. To też M a u r y c y wyjechał do Mi tawy, 
mówiąc do o toczenia swego szyderczo : „że ba rdzo r ączym m u 
siałby b y ć ten , k t o b y go dogon i ł " b 

Jeś l i n ie ty lko nie lękał się on Rzp l t e j , lecz ją n a w e t l ek
ceważy ł , pochodzi ło to z bezsi lności rozp rzężonego anarchią 
państwa, a więcej j e szcze stąd, że mając w Polsce wielu zwo
lenn ików i przyjaciół , wiedzia ł dobrze , iż t a m do j e d n o m y ś l n e g o 
przeciw n iemu dzia łania nie przyjdzie zgoła . 

P a n o w i e polscy domaga l i się usilnie, aby A u g u s t Π. własno

r ęcznem p i smem zabroni ł ku r l andzk i emu ryce r s twu w y b o r u n o 
wego księcia, a rozs t rzygnięc ie kwes ty i kur l andzk ie j odłożył do 
nas t ępnego sejmu. Król , t ak nag lony , wysła ł su rowy m a n d a t do 
Mitawy, lecz dał z a r azem wys łańcowi n a piśmie pozwolen ie t a 
j e m n e n a odbycie elekeyi. 

Jeś l i cha rak te rys tyczną cechą pol i tyk i A u g u s t a I I . by ła w y 
szukana obłuda, to w ninie jszym razie nie b rak ło m u byna jmnie j 
powodów do rozmi jania się z prawdą. 

P ie rwsze dn i p o b y t u Maurycego w- księstwde k u r l a n d z k i e m 
i semigalskiem znaczy ły się sze reg iem t ryumfów. Sz lachta ry 
cerska, zachwycona j e g o osobistością, widząc w n im n ie jako 
przeciwstawienie zn i enawidzonego , zg rzyb i a ł ego , zgryź l iwego 
F e r d y n a n d a , p r z y j m o w a ł a go z n i e w y m o w n y m zapałem, wi ta jąc 
w n im swego zbawcę, przys ięgając wśród zg ie łkowych bank ie tów, 
że p rędze j zginie p o d j e g o wodzą, n iżby go mia ła opuścić. 

1 Porównaj: Moritz Graf von Sachsen, Marschall von Frankreich. Nach 
urchicalisehen Quellen. Von Dr. Carl v. Weber. (Leipzig 1863). 
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Z tego to czasu p rze t rwa ły w oddziale ce ramicznym mi-
tawskiego p r o w i n c j o n a l n e g o m u z e u m wspania le pul iary szklanne, 
n a których figuruje podob izna hrab iego Maurycego Saskiego. 
0 rysach n a d e r sympatycznych. 

Nie mniej ko rzys tne -wrażenie sprawiła j e g o powie rzcho
wność i n a Annie Iwanównie, k t ó r a gorąco pragnę ła właśnie 
przez n iego jjo raz drugi zos tać panią ks ięs twa kur landzk iego 
1 semigalskiego. H r a b i n a A u r o r a K o e n i g s m a r k zebra ła r e sz tk i 
swojego mają tku dla dos ta rczenia n a t u r a l n e m u synowi środków 7 

do wynies ien ia się. T rzeba było podwoić s ta rania i wyda tk i , bo 
dzień s t anowczy się zbliżał . 

Najwyżs i radcy, czyli t. zw. consilia-rii supremi, pomimo woli 
księcia F e r d y n a n d a , nie wahal i się ogłosić w j e g o imieniu m a n 
datu, powołującego r e p r e z e n t a n t ó w na rodu w okolicznościach, 
tyczących się nas t ęps twa t ronu . F e r d y n a n d zapro tes tował wpra 
wdzie uroczyście przeciw bezprawiom i nadużyc iom, lecz zamiast, 
wszelki w y b ó r nas t ępcy uznać za nie legalny, zalecił n a tę go 
dność i n a spadkobiercę włości ks iążęcych swego krewnego, 
J e r z e g o , l andgra fa hesko-kase lskiego. 

T a p ro te s t acya zn ienawidzonego w calem księstwie s tarca 
nie nawróciła ani j e d n e g o kur l andzk iego szlachcica, bo wszystkie 
serca bi ły dla Maurycego . W o b e c niezwykłe j popularności , j aką 
się cieszył syn naturalny Augusta IL, n i epodobna było s tawić 
n a seryo za równo kandydatury landgrafa hesko-kase lsk iego i księ
cia holsz tyńskiego, zupełnie w kra ju n ieznanych , j a k Menszy-
kowa, k t ó r y na odwrót zanad to był znany, a to ze s t ron n ie
korzys tnych . 

Dn ia 26 czerwca stawiło się w Mitawie t rzydz ies tu dwóch 
d e p u t o w a n y c h n a sejm elekcyjny. Dwa dni później deputowani 
przystąpi l i do wyboru . 

Nie sprawiło to na jmiejszego wrażenia , gdy s taros ta Na-
kwaski -wręczył os tentacyjnie rcscriptum Inhibitorium Augusta IL, 
k tó re na joboję tn ie j do akt zaciągnięto , znając p r awdz iwy sposób 
myślenia k ró la polskiego. P i śmienny p ro t e s t księcia F e r d y n a n d a 
zwrócono, n a w e t nie z łamawszy pieczęci. Nad j e g o propozycyą, 
że gotów 7 abdykować na rzecz landgrafa , n ikt się nie zas tanawia ł . 
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Nie więcej u w a g i zwróci ły k a n d y d a t u r y książąt ho lsz tyń
skiego i ho lsz te in-g lücksbursk iego , wreszcie samego Menszykowa, 
k tó ry wystąpi ł w szranki , lecz nie doznał wcale poparc ia , a n ik t 
się n a w e t nie tkną ł 5O.OOO rubli , p r zys ł anych przez n iego dla 
ujęcia sz lachty ku r l andzk ie j . 

W y b ó r n a Maurycego Saskiego zapad ł j ednog łośn i e i zo
stał on ok rzykn ię ty e w e n t u a l n y m księciem K u r l a n d y i po wy
gaśnięciu linii K e t t l e r ó w ; wszyscy zg romadzen i n a sejmie zobo
wiązali się p o d sz lacheckiem s łowem w y t r w a ć wiern ie w raz p o -
wz ię t em postanowdeniu co do ewentua lne j sukcesyi i n ie od
stąpić od niej n igdy . 

U p o j o n y mi łem z łudzen iem Maurycy, by ł p e w n y m zwycię
s twa. W y p a d k i atoli mia ły go wkró tce rozczarować . 

N i e b a w e m stanął w Mitawie ad ju tan t Menszykowa Lieyy*en, 
a dowdedziawszy się o j u ż dokonane j elekejd, zagrozi ł , że j e g o 
genera ł p r zybędz ie w k r ó t c e n a czele 12.OOO wojska i w y p ę d z i 
pseudo-e lek ta za dziesiątą granicę . 

Z rozumiano w Mi tawie , czem grozi zemsta obrażonego 
w syvej p różnośc i faworyta . To też yyysłano do P e t e r s b u r g a ku r 
landzk iego gene ra ł a Pťlug'a z poleceniem, b y odwróci ł n iebez
pieczeńs two. K s i ę ż n a Anna , stale sprzj*jając u rodz iwemu awan
turn ikowi , chcąc ze swej s t rony poprzeć j e g o sprawę, podążyła 
także do P e t e r s b u r g a b 

G d y b u r z a z pó łnocne j s t rony przycichła , a w grodzie nad -
newsk im zaczął powiewać wiatr , j a k się zdawało , dla K u r l a n d -
czyków pomyś lny , n a ważne rzeczy zanosiło się w Polsce , k tórą 
Maurycy n a p r z ó d do z b y t k u lekceważył , nas t ępn ie zaś poczy ta ł 
sobie raczej przyjazną, niż wrogą. I s t n y t en pa l iwoda i awan tu r 
nik z począ tku polskiej szlachcie urągał , p o t e m n a je j pomoc 
liczył, a gn iewu n iep rzychy lnego sobie s t ronn ic twa t ak mało 
się lękał, że, mając j e c h a ć do Grodna , zbroił się ty lko yy ba
w e ł n ę dla uchron ien ia uszu od sz lacheckich k r zyków. 

1 Za nią wyruszył i wszechwładny w Mitawie Bestużew do Peters
burga, którego atoli, jako dawno już podejrzywanego o tajne związki 
z Maurycym Saskim, uwięziono, skoro tylko wstąpił na ziemię rosyjską. 
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Szlachta po lska tak yvielkiem oburzen iem zawrza ła p rzec iw 
ku r l andzk im zamachom, że sam h e t m a n Poc ie j , k tó ry n i edawno 
zaręczał Maurycemu, iż dla j e g o sp rawy gotów* łożyć życie, 
z obawy p rzed odpowiedzialnością, w y p a r ł się wszelkiej z nią 
solidarności . P o l a c y n ie ty lko nie chcieli s łuchać w y d e l e g o w a n y c h 
n a sejm grodz ieńsk i pos łów kur landzk ich , K u t e n b e r g a i j e g o t o -
warzyszóyy, lecz n a w e t podc iągnę l i ich pod ś ledztwo, a k ró l 
A u g u s t nie śmiał t e m u przeszkodzić . 

P rzes łuchan ie tych t ak n iemile rozcza rowanych posłóyy, 
k tórzy , ufając s łowom lekkomyś lnego elekta , spodziewal i się 
w Polsce innego przyjęcia, odbyło się w* Grodnie j uż w czasie 
rozpoczę tych ob rad se jmowych. J a k wdelką by ła niechęć, j a k 
wie lk iem oburzenie na króla , j e g o n a t u r a l n e g o syna, na e lekcyę 
kurlancłzką i j e j p romoto rów, o tern świadczą wymoyvnie p i sma 
u lo tne , roz rzucone na począ tku sejmu, k t ó r y na l eży do na jburz -
liw'szych i daje yvierny obraz anarch icznych wybryków, j a k i e m i 
wiek X V I I I . skaził się w Polsce . 

Gwałtownie zajścia n a sejmie i g roźne widmo konfederacyi 
z łamały opór króla. A u g u s t I I . os ta tecznie wys tawi ł żądane na 
ta rczywie p rzez P o l a k ó w dyploma, w k t ó r e m oświadczył w y r a 
źnie, „że n i g d y na oderwanie ks ięs twa kur landzk iego i semigal-
skiego od Polsk i nie zezwoli , że nakazu je M a u r y c e m u hr. Sa
skiemu rozs tać się raz na zawsze z nadzie ją zos tania ku r l andz 
kim księciem udz ie lnym i zwrócić n iezwłocznie ak t e lekcyi" '. 
K r o k ten, n a k tó ry się kró l A u g u s t ty lko pod wdelkim naciskiem 
zdecydował , b y ł dla Maurycego fa ta lnym; w ślad za n im poszła 
p r o s k r y p c y a pseudo-e lek ta i g roźba , r zucona przez J łzpl tą na 
wszys tk ich j e g o zyvolenników. 

P o śmierci życzliwej h r ab i emu saskiemu K a t a r z y n y I. i wstą
pieniu n a t ron rosyjski P io t r a I L , gab ine t pe te rsbursk i , yy k t ó 
r y m w owym czasie Menszykow był wszechwładny , pos tanowi ł 
położyć stanow*czo kres dzia łaniom kur l andzk iego elekta i wy-

1 Porównaj : Dr. .Karl y*. "Weber, Moritz Graf eon Sachsen, Marschall 
roil Frankreich, nach archietdischen Quellen. (Leipzig 1863). Porównaj także 
К. AV. Cruse. Cariami unter den Herzögen, t. ι, str. 2S9. 
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pędzić go z k ra ju przemocą, czego też dopełni l i rosyjscy gene 
ra łowie B ib ikow i de L a s c y w s ierpniu r. 1727, bez na jmnie j 
szego t rudu . 

J a k k o l w i e k z w y s p y roz leg łego j ez io ra Uzmaj teńsk iego , n a 
k tórą się schroni ł z 247 w ie rnymi , zapowiedzia ł Mau ry cy po 
b o h a t e r s k u , że będz ie walczył , dopóki m u tchu stanie, uszedł 
j e d n a k o świcie z k i lku ludźmi, za leciwszy pozos t a łym podwła 
dnym, ażeby zan iecha l i obrony . "Wyspa ta h i s to ryczna odtąd nosi 
n a z w ę Moritsholm. 

G d y wys łan i w p o g o ń żołnierze rosyjscy nie zdołal i ująć 
awanturn iczego elekta , zadowoli ł się genera ł de L a s c y zabra
n iem amunicy i i zapasów, oraz wzięc iem do niewol i ludzi , k t ó 
rych znalazł n a kępie . S a m zaś książę, a raczej n iedosz ły p seudo -
książę k u r l a n d z k i , porzuciwszy swego n ieods t ępnego kamer 
dynera , F r a n c u z a Beauvais ' ego , pospieszył przez Gdańsk do P a 
ryża. J e d y n y m owocem dwule tn ich j e g o zab iegów o t r o n ksią
żęcy w K u r l a n d y i b y ł y : zdwojone długi i p r z e c h o w a n y przez 
j ego wie rnego k a m e r d y n e r a dyp lom j e g o elekcyjny, o k t ó r e g o 
zwrot d ługo się j eszcze dopominal i P o l a c y b 

IV. 

T y m c z a s e m nades ł ana z W a r s z a w y komisya zajęła się okre
śleniem p rzysz łych losów ks ięs twa ku r l andzk iego i semigalskiego 
na p r z y p a d e k wygaśn ięc ia męskiej linii książąt Ke t t l e rów. Owo
cem tej p r a c y n ie lada by ła t ak z w a n a : Ordinatio futuri regiminis, 
w które j to us tawie sz lachta k u r l a n d z k a nowemi przywi le jami 
sowdcie się w y n a g r a d z a ł a za odjęcie je j nada l p r a w a elekcyi 
księcia. 

Zgrzyb ia ły a n iepomiern ie zgryź l iwy książę F e r d y n a d p r o 
tes tował formalnie p rzec iw p rawnośc i uchwał tej komisyi , lëcz 

1 Najlepszą źródłowo i naukowo traktowaną monografią, poświęconą 
wyłącznie czynom i życiu Maurycego Saskiego jest przytaczana przez nas 
praca K. Webera: Moritz Graf von Sachsen, nach archicalischen Quellen. 
(Lipsk 1863 г.). Wielo cennych szczegółów zawiera także rozprawTa Szcze-
belskiego p. t.: „Kniaź Menszykow i graf Moryc Saksonskij w Kurlandii 
1726—1727. (Moskwa 1860 г.). 
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mimo to nie móg ł się zdecydować n a przybyc ie do Kur l andy i . 
Nie p rzyby ł s tarzec nawe t do W a r s z a w y dla formalnego przy
jęc ia swego lenna, ale już w sierpniu 1727 roku wyrobi ł sobie 
u kró la polskiego oficyalne za twierdzenie p r a w a rządzenia księ
s twem kurlanclzkiem i semigalskiem. To też najwyżsi racicy, nie 
zwracając uwag i na czynności komisyi , panowal i nad kra jem 
rzekomo yv imieniu zawsze n ieobecnego księcia, w grunc ie zaś, 
stosując się ściśle do w roli gab ine tu pe te r sbursk iego , a A n n a 
Iwanówna , wróciwszy z P e t e r s b u r g a do Mitaw-y, o toczyła się więk
szym niż k iedykolwiek p r z e p y c h e m i wcale się n ie rozs tawała 
z myślą, że k iedyś zasiędzie na ku r l andzk im t ron ie ks iążęcym 
j a k o ma łżonka w y b r a n e g o przez siebie p rzysz łego księcia t ego 
kra iku . Ato l i okoliczności całkiem inaczej jej losem pokierowały . 

P a r ę lat później umar ł nag le P i o t r I I . i A n n a w s tyczniu 
1730 roku wezwaną została na t ron cesarsko-rosyjski . Opuściła 
p rze to Mi tawę i uda ła się na ko ronacyę do Moskwy. Za nią 
podążył t a m ż e n i ebawem jej u rodz iwy faworyt E r n e s t J a n Bühren . 

Ten, j a k k o l w i e k by l tylko synem j e d n e g o z Ke t t l e rowsk ich 
koniuszych, wys łany n a p r z ó d został za g ran icę dla odbycia stu
dyów prawno-po l i tyeznych , skąd za b u r d y s tudenckie re legowany, 
przyjął w Mitawie sk romny urząd p r y w a t n e g o sekre ta rza p rzy 
b o k u księżnej A n n y I w a n ó w n y , na s t ępn ie zaś w p a d ł s z y w jeszcze 
większe u niej łaski, m ianowany został je j p r zybocznym kamer -
j u n k r e m , a po os ta tecznem odwołaniu Bes tużewa \ zajął j e g o 
n a d e r w p ł y w o w e miejsce z t y t u ł e m oberhofmajs t ra dworu ro 
syjskiego. 

W s k u t e k t ego cesarz n iemiecki K a r o l VI . uważa ł za sto
sowne przys łać mu dyplom hrab iowski , w k t ó r y m go „Bi ronem" 
nazywa. Z kolei i król A u g u s t I I . pospieszył go ozdobić orde
r e m orła b ia łego a rycers two kur landzkie , podziwiając p o t ę g ę 
n o w o k r e o w a n e g o dygn i t a r za , przyjęło go do swego indygena tu , 
co m u dało niewątpl iwe p r a w o do n a b y w a n i a dóbr ryce r sko-
szlacheckich w księs twie ku i i andzk iem i semigalskiem, z k tó rego 
to p r a w a skwapl iwie korzys ta ł . 

1 Patrz wyżej str. 209. w przypieku. 
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Jeś l i B ü h r e n (odtąd stale n a z y w a n y Bironem) marzy ł j uż 
w o w y m czasie o ks iążęcym t ron ie kur l andzk im, miał j e szcze 
n ie jedne t rudność do zwalczenia . F e r d y n a n d , j iomimo swych 
la t 75, w r o k u 1730 wstąpi ł w s t an małżeńsk i z ks iężniczką 
Sachsen-Weissenfe ls a Maurycy Saski przeniós ł się z P a r y ż a n a 
dwór pe t e r sbu r sk i , b y użyć w p ł y w u przepadające j n iegdyś za 
n im cesarzowej A n n y n a własną korzyść . Co więcej , g d y zgrzy
bia ły książę F e r d y n a n d 20 lu tego 1732 r. przyjął l enno w W a r 
szawie za poś redn ic twem pos ła , w akcie p r z y tej sposobności 
sp i sanym wyrażono na jwyraźn ie j , „że ks ięs two ku r l andzk ie i se-
migalskie , po wygaśn ięc iu linii męskie j Ke t t l e rów, j u ż n i g d y n a 
p rawie l e n n e m oddane nie będz i e " !. 

W s z e l a k o książę F e r d y n a n d , j a k to sobie ł a two przeds ta 
wić m o ż n a , nie dawał najmniejszej nadzie i zos tawienia po sobie 
p rawego po tomka , a podróż Maurycego saskiego do P e t e r s b u r g a 
nie odniosła pożądanego sku tku dzięki ówczesnej po t ędze B i r o n a 2 . 

T y m c z a s e m cesarzow r a A n n a w t y m ż e roku 1732 rozkaza ła 
posłowi swojemu księciu Gal icynowi objawdć ryce r s twu kur l andz -
kiemu, iż n i g d y n ie zezwoli n a wycielenie ks ięs twa ku r l andz 
kiego do Rzeczypospol i t e j polskiej po wygaśn ięc iu Kett lerów r , 
co, j a k k o l w i e k n o w e zawikłan ia za sobą pociągnęło , nie skłoniło 
przecież do myślenia zawczasu o przys tąp ien iu do elekcyi prz j T -
szłego księcia. 

G d y dnia 4 maja 1737 r o k u umar ł w G d a ń s k u w 82 roku 
życia książę F e r d y n a n d , m o ż n a było spodziewać się, że. na t r o n 
k u r l a n d z k i znajdzie się j uż n ie jeden aspi rant . J a k o ż , wdowa po 
księciu b runświck im E leonora , s ios t ra rodzona zmar łego n a s tacyi 
K i p p e n i w p o d r ó ż y poś lubne j młodego księcia F r y d e r y k a W i l 
helma, p r o p o n o w a ł a na książąt K u r l a n d y i j e d n e g o ze swych synów, 
a l andgra f hesko-hombursk i , F r y d e r y k J a k ó b , zalecał sam siebie 
na władcę t ak powszechn ie pożądanego ks ięs twa kur landzk iego 3 . 

1 K. W. Cruse, Curiam! writer den Herzögen, t. ι, str. 298. 
 „Graf Moritz suchte das intime Verhältniss mit der Kaiserin Anna 

wieder anzuknüpfen, aber vergeblich", powiadają jednozgodnie badacze ów
czesnych dziejów Kurlandyi. 

3 Obacz К. W. Cruse, Cnrìand unter den Herzögen, t, , str. 300. 
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V. 

Największe atoli szanse odkry ły się teraz dla oberhof 'majstra 
cesarzowej Anny , znanego j u ż n a m J a n a E r n e s t a B i rona , k t ó 
r e m u n i e g d y ś , a mianowicie w r o k u 1733, sam król A u g u s t I I . 
robi ł widoki n a to ks ięs two, a syn i na s t ępca j e g o A u g u s t I I I . 
w łasnoręcznem p i smem z dnia 22 lu tego 1736 r o k u do s ta ran ia 
się o t r o n ks iążęcy ku r l andzk i ta jemnie zachęcał '. 

Grdy więc cesarzowa A n n a dnia 11 m a r c a 1737 roku nap i 
sała do na jwyższych r adców Kur l andy i , iż w p r z y p a d k u zwoła
nia e lekcyi akredy tu je na niej j a k o swego pe łnomocn ika p a n a 
But le ra , s zambe lana dworu rosyjskiego, t rzęsącego w owym cza
sie ca łem ks ię s twem k u r l a n d z k i e m i semiga lsk iem, — pismo to 
j u ż najzupełnie j wystarczyło , b y zniew roiić rządzących r z e k o m o 
w imieniu kró la polskiego na jwyższych r adców do zwołania r y 
cers twa ku r l andzk iego n a t ak zwaną „bra terską kon fe r encyę" 
n a dzień 25 czerwca tegoż roku, w k t ó r y m hrab ia E r n e s t B i ron 
j ednog łośn ie ob rany zosta ł n a księcia K u r l a n d y i i Semigali i . 

Biron, j akko lwiek złożył n iezwłocznie w ręce swej dobro
dziejki u rząd oberhofmajs t ra je j dworu, j a k o n i ezgodny z pozy-
cyą samodzie lnego księcia, pozos ta ł wszakże i dalej p r z y b o c z n y m 
doradcą te jże monarch in i , k t ó r a m u darowała l iczne sw re kur -
landzkie dobra i posiadłości . 

A g d y M a u r c y saski w paźdz ie rn iku tegoż roku wysłał 
emisaryuszów r do K u r l a n d y i , aby t a m j e g o p r a w a do ks iążęcego 
t ronu przypomnie l i , ci z a t r z y m a n i zostali , zan im n a w e t dosięgli 
Mi tawy 2 . 

B i ron j a k o książę ku r l andzk i odznacza ł się n i ema łym ta
l en t em admin i s t racy jnym; w l icznych swych dob rach p r y w a t n y c h 
zdołał dochody t ak nadzwycza jn ie pomnożyć , iż s tawianie p rze 
pysznych pa łaców w Ruhen ta lu , Mitawde i i nnych częściach K u r 
landyi i Semigal i i finansów j e g o zgoła n ie uszczupla ło . Ze zaś 
zwykle p r z e b y w a ć musia ł w P e t e r s b u r g u , u b o k u sw rej cłobro-

1 K. W. Cruse, Curland unter den Herzögen, t. ι, str. 301. 
 К. W. Cruse, Curhind unter den Herzögen, t. n, str. í. 
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dziejki, pos t a rano się d lań od króla po lsk iego o formalne pozwo
lenie rządzenia ks ięs twem kurlanclzkiem z nadnewskie j stolicy. 

To też niezyyykłą by ła p o t ę g a t ego n o w o k r e o w a n e g o len
nego książątka, a ze śmiercią cesarzowej A n n y (f 13 paźdz . 
1740 r.) n ie ty lko nie os łabła ona, ale raczej się podwoiła . Cesa
rzowa bowiem p rzeznaczy ł a na s t ęps two po sobie n o w o n a r o d z o 
n e m u synowi swej s iostrzenicy A n n y Leopo ldówny , wielkiemu 
księciu Iwanowi , w czasie mało le tnośc i k tó r ego B i ron miał byó 
r e g e n t e m całego p a ń s t w a rosyjskiego. 

Lecz ty lko przez j e d e n miesiąc cieszył się on t ak rozległą 
władzą. A n t a g o n i s t a j e g o nr. Münn ich zdołał się zaopa t r zyć 
w pe łnomocn ic two , mocą k t ó r e g o w nocy z 19 n a 20 l i s topada 
r o k u 1740 zaaresz tował r e g e n t a wraz z całą j e g o rodziną. A r e 
sz towanych odes łano n i ebawem do tw ie rdzy Szl isselburskiej , 
a s tamtąd, po n a d e r kró tk ie j i n d a g a c y i , w które j im zd radę 
s tanu zarzucano, wyprayvieni zostal i do mieśc iny P e l y m n a Sy-
b e r y ę , m a t k ę zaś ma ło le tn iego I w a n a VI . , wielką ks iężnę A n n ę 
L e o p o l d ó w n ę , ogłoszono r e g e n t k a cesars twa 1 . 

R e g e n t k a n i ebawem objawić kaza ła K u r l a n d c z y k o m , że 
E r n e s t B i ron przes ta ł być ich księciem, i domaga ła się zwro tu 
n ie ty lko wszys tk ich dóbr, j a k i e m i go hojnie wyposaży ła cesa-
rzoyva A n n a Iwanówma, lecz n a d t o rozmai tych r zekomych za
ległości, n a l e ż nyc h zmar łe j cesarzowej , j a k o yvdowie po F r y d e 
r y k u Wi lhe lmie , księciu kur l andzk im. 

W n i ema łym kłopocie był p r z e t o k ró l A u g u s t ILL, k t ó r e m u 
R o s y a t a k o w e m pos t ępowan iem aż nad to wyraźn ie pokazała , k t o 
właściwie k r eowa ł ks ięcia Birona, będącego przec ie oficyalnie 
p r z y z n a n y m lenn ik iem Rzeczypospol i t e j polskiej 2 . 

W s z y s t k o by ło w ciągłej n iepewności , g d y nag le nastąpi ła 
n o w a zmiana w nadnewskie j stolicy. D n i a 6 g r u d n i a 1741 roku 

1 K. W. Crase, Curland unter den Herzögen, t. π, str. 11. Źródła kur-
landzkie i wogóle niemieckie nazywają stale matkę małoletniego Iwana VI. 
A n n ą K a r ł ó w n ą , rosyjskie zaś dają jej niemniej stale nazwę A n n y 
L e o p o l d ó w n y , co stąd zapewne pochodzi, iż ojciec księżnej Anny H e r 
z o g C a r l L e o p o l d nosił dwa imiona, z których pierwsze Niemcom a dru
gie ßosyanom hardziej przypadło do smaku. 

2 Obacz K. W. Cruse w dziele powyżej przytoczonem, t. ir, str. 13. 
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wstąpi ła t am n a t ron E lżb ie ta i manifes tem niezwłocznie wy
d a n y m unieważni ła wszelkie rozporządzen ia by łego rządu, B i -
rona zaś odwołała z Sybery i i osadzi ła go nad b r zegami W o ł g i 
w Ja ros ławiu , sku tk iem czego księstwo kur ł andzk ie i semigal-
skie w ciągu la t k i lkunastu , t j . aż cło roku 1758, pozos tawało 
bez żadnego księcia '. Bządzi l i n iem najwyżs i radcy, r z e k o m o 
w imieniu króla polskiego, właściwie zaś pod w p ł y w e m ówcze
snego rosyjskiego minis t ra-rezyclenta But lera , a w ciągu tego 
całego okresu nie zbywało n a n o w y c h p r e t e n d e n t a c h cło kur 
landzk iego książęcego t ronu ; ci polecal i się gorąco Bu t l e rowi 
i na jwyższym racicom, korzys ta jąc z tego , że Rzeczpospol i ta , 
aczkolwiek l enna pan i Kur landy i , zby t słabą była, aby położyć 
kres t ak dz iwnym s tosunkom. 

VI. 

W y b u c h siedmioletniej wo jny uczyni ł A u g u s t a I I I . j eszcze 
bardzie j za l eżnym od dworu rosyjskiego. 

W o j n a ta, j a k powszechn ie wiadomo, zaczęła się od tego, 
że F r y d e r y k I I . w roku 1756 opanował Sakson ię i rozbroi ł ją. 
A u g u s t I I I . uda ł się z D r e z n a do W a r s z a w y a syna swego księcia 
Ka ro l a wraz z p o d k o m o r z y m inflanckim, J a n e m B o r c h e m (pó
źniejszym wielkim kanc le rzem Rzpl te j ) , wysła ł do P e t e r s b u r g a 
z prośbą o cofnięcie wojsk rosyjskich z Saksonii . 

W s k u t e k tej misyi nastąpi ło zbliżenie, a g d y p e w n a p a r t y a 
K u r l a n d c z y k ó w domaga ła się odwołania B i rona do Mitawy, pose ł 
rosyjski w W a r s z a w i e oświadczył kanc le rzowi Rzpl te j k a t e g o 
rycznie, iż „racye s t anu nie dozwolą n i g d y j e g o monarch in i 
przyzwol ić n a p o w r ó t rodz iny B i r o n ó w do Kur l andy i , lecz, że 
barclzoby J e j Cesarskiej Mości by ło miłem, a dla Rzp l t e j uży-
t ecznem, j e ś l iby ks ięs two ku r ł andzk ie na swój t ron powołać 
chciało J e g o Kró lewską W y s o k o ś ć księcia K a r o l a za pomocą 
wolnej e lekcyi" 2 . K r ó l zwołał r adę senatu, k t ó r a j ednomyś ln i e 

1 К. ЛУ. Cruse, tamże, t. li, str. 17. 
2 Obacz K. "W. Cruse, Curland unter den Herzogen, t. и, str. 49, gdzie 

dosłownie czytamy: „Staatsursachen würden der Kaiserin n i e e r l a u b e n 
in das Rétabl i ssement der bironschen Familie zu willigen; dagegen würde 
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go upoważn i ł a do zgodzen ia się na t en plan, k t ó r e m u s tanow
czo opierał się j e d y n i e książę A d a m Czar toryski , późnie jszy g e 
ne ra ł z iem podolskich, l iczący w o w y m czasie zaledwie la t 23. 

T y m c z a s e m i w samej K u r l a n d y i uczyniono k rok i w t y mże 
celu, sku tk iem czego najwyżsi r a d c y w imieniu całego kra ju w y 
słali na legające p r o ś b y cło W a r s z a w y , aby k ró l raczy ł m iano 
wać syna syvego, królewdcza Karo la , dz iedz icznym wdadcą K u r 
landyi i Semigal i i . 

N o m i n a c y a t a nastąpi ła ЛУ dniu 16 l i s topada 1758 г., a dzień 
2 s tycznia 1759 r. oznaczony zosta ł n a przyjęcie l e n n a z rąk 
kró la polskiego. W s z a k ż e zaledyvie 29 m a r c a t egoż roku odbył 
krółewdcz K a r o l syvój wjazd u roczys ty do Mitayvy. Zabawiwszy 
n ied ługo yv swej nowej rezydencyi , uda ł się książę osobiście 
wraz z p o d k o m o r z y m inflanckim J a n e m B o r c h e m do паапелл т

skiej stolicy, gdzie z łatyyością wyrob i ł zniesienie sekwes t ru 
z l icznych dóbr książęcych kur landzkich , czem swym noyvym 
p o d d a n y m nadzyyyczaj za imponował . 

Króleyyicz K a r o l by ł j e d y n y m księciem kur landzk im, k t ó r y 
korzys ta ł z prayya zas iadania na t ron ie obok kró la polskiego n a 
sejmach Kzpl te j i dayvania t am swego doradczego głosu w spra
wach, do tyczących Polsk i 1 . W samej zaś K u r l a n d y i żaden i n n y 
książę n ie cieszył się yviekszem od niego poyvazaniem. W y d a -
yvane za j e g o r ządów u s t a w y by ły atol i p o d r z ę d n e g o znaczenia ; 
odnosiły się bowiem przeważn ie do pol icyi z iemskiej . 

P ięc io le tn ie za ledwie p a n o w a n i e t ego księcia pozostaлviło 
po sobie yv l enniczem p a ń s t e w k u Kzpl te j polskiej najmilsze wspo
mnien ie 2 . Młody, pe łen t a k t u i poyvagi a za razem nadzwycza j 

es Ih re r kaiserl . Majestät a n g e n e h m u. der Republik n ü t z l i c h sein, 
wenn durch die Macht S. königl. Hohei t des Pr inzen Carl Curland mi t 
einem netten Herzoge versorgt und auf diese Art bei seiner alten Regierungs
form erhal ten werden möch te" (den 23 Oct. 1758). Der König berief hierauf 
ein Senatus-Consil ium, welches f a s t e i n s t i m m i g den König ermächt igte , 
vermöge der Const i tut ion von 1736 das Lehn zu vergehen. 

1 Obacz K. W . Cruse, tamže, t. n, str . ť>3. 
2 Mało znaném źródłem polskiem do his toryi panowania кго1елугсга 

Karola w Kurlandyi j e s t książka, wydana w nielicznych egzemplarzach 
w Krakowde w r. 1870, przez Eus tachego Tyszkiewicza p. t . : „Źródła do 
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uprze jmy, wybie ra ł sobie książę Ka ro l doradców wyłącznie z g r o n a 
odwiecznej sz lachty miejscowej , co m u najbardzie j j e d n a ł o serca. 
Grdy więc za wstąpieniem n a t r o n K a t a r z y n y IL, E r n e s t B i ron 

Os ta teczn ie zos ta ł odwołany z wygnan ia , i wszechwładna na pół
nocy monarch in i pos tanowi ła m u zwrócić ks ięs two kur łandzk ie , 
znalazło się w K u r l a n d y i n iemało gorących s t ronn ików kró le 
wicza Karo la , k t ó r z y na t ę zmianę p rzys t ać nie chcieli. 

To też po ogłoszonej p rzez B o s y ę r e s ty tucy i Birona, wi
działa zdumiona Mi tawa w ciągu n iemal 4 miesięcy j ednocześn ie 
dwóch książąt K u r l a n d y i n a swoim t ronie książęcym, aż n a k o 
niec 27 kwie tn ia 1763 r. królewicz Karo l , nie mogąc dłużej wal 
czyć z p o d t r z y m y w a n y m przez wszechwładną Bosyę Bi ronem, 
dobrowolnie się usunął , o toczony swymi najwiernie jszymi s t ron
nikami . Pozos ta ło ich wszakże i w księs twie ku r l andzk i em bar 
dzo wielu, g d y ż jeszcze w ciągu n a s t ę p n y c h la t 10-ciu sz lachta 
miejscowa dzieliła się na zwolenn ików K a r o l a (t. zw. Caroliner) 
i B i rona (t. zw. Ernestiner). k t ó r z y n ie ty lko ustnie , ale w ogła
szanych druk iem broszurach zarzucal i sobie zd radę wzajemnie '. 

J a k k o l w i e k J a n E r n e s t B i ron j u ż w ciągu stycznia 1763 r. 
p r zyby ł z rodziną do Mitawy, akt przys ięgi na wierność, pop ie rany 
gwał townie p rzez R o s y ę , m ó g ł się dopełnić zaledwde w czerwcu, 
t j . we dwa miesiące po całkowdtem usunięciu się królewicza 
Ka ro l a z Mitawy. Ze zaś mimo próśb i g róźb p a r t y i p rzec iwnej , 
tudzież rosyjskiego minis tra-rezyclenta , wie lka l iczba K u r l a n d -
czyków nie przyjęła w t y m akcie na jmnie jszego udziału, p rze to 
n iepokój w e w n ę t r z n y kra ju wcale nie us tawał . 

dziejów Kur landyi i Semigalii". W tymże roku. lecz nieco wcześniej , część 
tejże samej książki wydaną została w P a r y ż u przez pana Bolesława Łopa-
cińskiego w języku francuskim p. t.: Charles de Saxe. J ak i zachodzi stosu
nek pomiędzy obu wydaniami tejże samej pracy, wyjaśnia p rzedmowa 
w wydaniu polskiem, kreślona przez właściwego jej au tora E. T. (Eusta
chego hr. Tyszkiewicza). 

1 Znaczną liczbę tych j edynych w swoim rodzaju broszur nagroma
dziła w r. 1886 wys t awa his toryczna kurlandzka, czyniąc j e przys tępnemi 
dla wszystkich badaczów dziejów miejscowych. W y s t a w ę tę opisywaliśmy 
szczegółowo w naszych „Listach z nad Bał tyku" (Kraków 1886) str. 90—114. 
O broszurach zwolenników Karola mowa na str. 102. — P a t r z Przegląd Po
wszechny t. xv, str. 314—328 i 472—482. 



PRZEWROTY W DZIEJACH KSIĘSTWA KURLANDZKIEGO. 219 

VII . 

Ze śmiercią A u g u s t a I I I . (f 5 paźdz . 1763 r.) zmieniła się 
znacznie k o n s t e l a c j a po l i tyczna moca r s tw północnych , co n ie
wątpl iwie przyczyni ło się n iemało do umocnien ia B i rona na 
ks iążęcym t ron i e ku r l andzk im. 

K a t a r z y n a I L , n a z y w a n a wówczas dosyć powszechn ie „Se-
miramidą P ó ł n o c y ' , j u ż w s ie rpniu 1764 r. odwiedzi ła go oso
biście w Mitawie dla u twie rdzen ia j e g o poważan ia u współcze
snych. T e odwiedziny potężne j m o n a r c h i m uwieczniono, bijąc 
podwójne d u k a t y z popiers iem E r n e s t a B i rona i odpowiedn im 
nap i sem '. 

Za wstąpieniem n a t ron polski k ró la S tan i s ława Augus ta , 
weszło nowe słońce dla J a n a E r n e s t a B i rona -. Odtąd przec iwnicy 
E r n e s t a coraz mniej są silni a b e z u s t a n n e za t a rg i n a se jmach 
kur landzk ich coraz częściej kończą się os ta teczną p rzewagą księ
cia, k tóry , zmęczony i z ł a m a n y wiekiem, w dniu 25 l i s topada 
1769 roku us tępu je rządów ks ięs twa swemu synowi i nas tępcy , 
księciu Piotroyyi Bi ronowi . T e n j u ż zaraz p o wynies ieniu s tolnika 
Pon ia towsk iego na t r o n polski , z rąk tego króla przyją ł l enno 
w imieniu ojca w "Warszawie. 

Sprawy kur l andzk ie z okresu stanislawoyvskiego za mało 
są znaczące, b y ś m y ich szczegółowem p rzy t aczan iem przed łużać 
mieli nasze opowiadanie . Ogran iczamy się p r ze to j edyn ie na za
znaczeniu nas tępujących fak tów: książę P i o t r B i ron p a n o w a ł 
j a k o nas t ępca książęcego t ronu od г. 176У—1772, w k t ó r y m 
ojciec j ego , E r n e s t Biron, zstąpił do grobu , a j a k o samodz ie lny 

1 Obacz „Listy z nad Bał tyku" (Kraków 1886) str. 100—103, w któ
rych mowa o dziale numizmatycznym k u r l a n d z k i e j w y s t a w y h i s t o 
r y c z n e j . Jeśl i h is torycy rosyjscy oznaczają ki lkudniowy pobyt w Mitawie 
cesarzowej Ka ta rzyny II . w r. I7tíť na miesiąc l i p i e c , czynią to zapewne 
z powodu, że w Rosyi, gdzie nie liczono dni wedle kalendarza gregoryań-
skiego, był wówczas is totnie jeszcze lipiec. W Kur landyi atoli kalendarz 
juliański zaledwie wkońcu roku 1795 reskryp tem cesarskim został wpro
wadzony. 

3 Porówn. K. W. Cruse, Ciirland unter den Herzögen, t. n, str. 111. 
P, P . T . LI . 16 
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książę rządzi ł t enże n ieokrzesany, n iezdolny i p e d a n t y c z n y w ł a d c a 1 

od r. 1772 aż do os ta tn iego rozbioru Kzpl te j polskiej лу r. 1795, 

ллг k t ó r y m to czasie t e n j uż os ta tn i książę K u r l a n d y i ustąpi ł 

Avieczyscie swe p r a w a na to ks ięs two yvszechwładiiej w o w y m 

okresie Kosy i za skromną s-umę 2,000.000 rubl i sr. Odtąd K u r -

l andya wraz z Semigalią pozos ta ła wcieloną do cesars twa rosy j 

skiego na p r a w a c h osobnej guberni i , z pozos tawien iem w niej 

atoli n i ek tó rych właściwości, tudz ież u s t aw miejscoyvych. 

G. Manteuffel. 

1 Tak się o nim powszechnie лу księstwie kur landzkiem wyrażano : 
„Herzog Pe te r ' s Nachgiebigkeit in wicht igen Angelegenhei ten wird durch 
seine Har tnäckigkei t bei wahren Bagatel len s te ts paralysir t" , a konfedera-t 
barski, Karol Heyking, którego cenne pamiętniki rękopiśmienne m a m y przed 
sobą лл* oryginale, upewnia, że u lubionym zwro tem jego m o w y byly в!олл*а: 
Nous outres potentats... „Lorsque j ' en t ra i chez le duc Pier re , il voulait prendre 
le ton et les manières d'un p o t e n t a t ; j e le t rouvai si ridicule, que j ' e u s 
de la peine à ne pas éclater; sa figure raide, son affectation de me parler 
français avec un accent détestable, la tournure guindée de ses phrases , 
tou t en lui me frappa d 'autant plus que le roi de Pologne et les aut res 
souverains que j ' ava i s en l 'occasion de voir m'avaient gâté par leur ama

bilité". Mémoires de Heyking, t. n, chapitre 4. 



OSTATNIE DZIEJE POLSKI W ROŻNEM OŚWIETLENIU. 
STULETNIA WALKA NARODU POLSKIEGO O NIEPODLEGŁOŚĆ. X. Y. L w ó w 1894. 

NASZE DZIEJE W OSTATNICH STU LATACH. Si. Tarnowski. K raków 189ó. 

I. 

„To źle, że, k i edy o wiekach p rzesz łych przec ie coś u c z y m y 
się i wiemy, o t em zapominamy, a nie s łyszymy p rawie nic, 
co się z n a m i działo w t y m osta tnim, t e raz właśnie kończącym 
się wieku X I X . U , p o w i a d a ca łk iem słusznie St. Ta rnowsk i w e 
wstępie do swego dzieła. Dlaczego j e d n a k n ic n ie wiemy? Dla 
czego t ak ma ło o t ych w y p a d k a c h s łyszymy? Dlaczego w szko
łach, do os ta tn ich p rawie czasów, kończono w y p a d k i dziejowe n a 
wieku X V I I I . 

Odpowdedź n a to leży w cha rak t e rze os ta tn ich lat . Czy 
his torya X I X . wieku, a p rzedewszys tk iem os ta tn ich la t dziesiątek 
może b y ć j uż dzisiaj h i s to rya w śeisłem t ego s łowa znaczeniu , 
t j . z rozumieniem wą tku zda rzeń i z jawisk dz ie jowych i bezs t ron 
n y m sądem o n ich? Czy m o ż n a z rozumieć m n ó s t w o zdarzeń, osło
n ię tych ta jemniczością osobistych, czy po l i tycznych , czy dyplo
ma tycznych w z g l ę d ó w ? Czy m o ż n a pojąć cały sze reg zjawisk, 
k tóre się wynurza ją dopiero z fali dziejowej , a czem się staną, 
przewidzieć t r u d n o ? Czy m o ż n a w y d a ć sąd b e z s t r o n n y o dramacie , 
w k t ó r y m się j e s t s amemu ak to rem, i to p o d r z ę d n y m a k t o r e m ? 
Z p r zedmio t em h i s to rycznym m a się rzecz podob n i e j a k z p rzed -

16* 
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mio tem p o e t y c z n y m . Was hu Lied soil с и-if./ leben, mass im Leben 
untergeben. K t o chce okiem k r y tycz nem j ak i ś obraz o lbrzymi 
objąć, musi s tanąć w p e w n e m oddaleniu, musi uzyskać pewną 
p e r s p e k t y w ę do oglądania: my do w y p a d k ó w os ta tn ich j e s t e śmy 
z b y t zbliżeni, aby ich całość objąć, z rozumieć i osądzić. 

To też dok ładne j , bezs t ronne j i umie ję tne j h is toryi naszego 
n iezwykłego bądź co bądź stulecia nie pos iada żadna l i te ra tura , 
takiej his toryi nie posiada żaden naród , t em mnie j nasz, pod 
t y m w r zględem w daleko gorszych niż inne znajdujący się wa
runkach . 

Pozbawdony po l i tycznego bytu , r ozcz łonkowany między 
t r zy od rębne o rgan izmy pańs twowe , na ród polski zmuszony 7 j e s t 
w każdej części porozb iorowej w odmienny i to p rzeważn ie 
w ano rma lny sposób żyć, rozwijać się lub w e g e t o w a ć . Objawy 
życia na rodowego , sys tematycznie t łumione , wypaczane obcemi 
wzo rami lub tuszowane ob jawami obcego życia, s tanowią ż y w y 
kon t r a s t cło no rma lnego rozwoju zd rowego i j e d n o l i t e g o społe
czeństwa. Badacz znajduje cały chaos s y m p t o m ó w zd rowych 
i chorobl iwych, n a t u r a l n y c h i n i ena tu ra lnych , musi odróżniać 
pozorne od p rawdz iwych ; musi o d g a d y w a ć za ta jone i sz tuczne. 
J a k ż e ty le sprzeczności pogodz ić i do j e d n e g o sprowadzić mia-
nownika ; j a k ż e z tych k o n t r a s t ó w dz iwnych od tworzyć jednol i ty , 
p r a w d z i w y obraz!? Sądzę , że n a w e t geniusz h i s to ryczny w p rzy 
szłości, o ki lka wdeków od nas odległe j , dla k tó r ego wszystkie 
ź ród ła cło t ych wypadków, dziś n iedos tępne , s tać będą o tworem, 
k t ó r y n a te w y p a d k i pa t rzeć będz ie okiem spokojném i n ie-
up rzedzonem, n a w e t taki h is toryk, w tak ich w a r u n k a c h będzie 
miał t rudne , ba rdzo t r udne zadanie , b y p r a w d z i w y obraz dziejów 
polskiego n a r o d u w X I X . wieku umie ję tn ie określić. 

Czy m o ż n a go za t em już dziś żądać? S tanowczo nie; ani 
g o r ęka polska, drżąca od bolu i żalu, s tworzyć n ie może, ani 
obca, n a m wroga, pos łuszna b r u t a l n e m u has łu ausrotten, skreślić 
nie zechce. A z a t e m m a m y się wyrzec h is tory i naszych n a j 
nowszych kolei? Sądzimy 7, że nie. Mus imy się zadowol ić taką, 
na j aką nas stać, a t aka j e s t n ie ty lko pożądana , lecz n a w e t 
konieczna . 



OSTATNIE DZIEJE POLSKI W ROŻNEM OŚWIETLENIU. 223 

J a k zaś gorąco p r a g n i e m y t e dzieje poznać , j a k p r a g n i e 
przynajmnie j w y k s z t a ł c o n a publ iczność j e poznać , dowodem t ego 
fakt, iż k i edy p r z e d 10-ciu coś l a ty n a Un iwersy tec i e J ag i e l l oń 
skim j e d e n z profesorów wygłos i ł j a k o p u b l i k u m dzieje poroz -
b iorowe Polski , a u d y t o r y u m było t a k l iczne, iż go pomieścić n ie 
mogła ż a d n a sala d a w n y c h g m a c h ó w un iwersy teck ich . J a k a 
szkoda, że z t ego pub l ikum nie wyrosło dzieło umie ję tn ie opraco
wane , zaspokajające p o t r z e b y yyykształconej publ icznośc i ! Zdaje 
się, że n ie rychło się doczekamy tak iego dzieła, n a u k o w y m w y 
m o g o m n a dziś odpowiadającego. 

A j e d n a k zna jomość t ych dziejów j e s t n ie ty lko j a k o zaspoko
jenie pros te j żądzy wiedzy pożądana , ale w p r o s t kon ieczna dla 
naszego społeczeństwa, k t ó r e więcej n iż inne po t r zebu je k o r d y a ł u 
p r a w d y dziejowej dla schorzałej i t r u d n e j swej egzys tencyi , 
k tó re j ako r ekonwa lescen t więcej niż inne po t r zebu je zdrowej 
r ady i nauki , wyp ływaj ącej z wdasnych doświadczeń i własnej 
dyagnozy. P o n i e w a ż zaś życie po l i tyczne dziś coraz szerszem 
plynie kory tem, odkąd szerokie m a s y biorą yy n i em udzia ł i n a 
nie oddziałują, chodzi о uświadomienie h i s to ryczne mas , b y za p o 
mocą fabula docel, p łynącego z na jświeższych i ak tua lnych jeszcze 
dziej ów, w y t k n ą ć ca łemu spo łeczeńs twu j a s n e i p r a k t y c z n e cele 
i pewne drogi , do n ich wiodące. 

T y m to okol icznościom n iezawodn ie zawdz ięczamy w osta
tnich l a t ach aż t rzy , a wzg lędn ie cz te ry p o p u l a r n e p rzeds t awien ia 
dziejów polskich w os ta tn iem stuleciu; p rócz w y m i e n i o n y c h w na
g łówku: „ I lus t rowane dzieje po rozb io rowe Po l sk i od r. 1 7 9 1 — 
1864", u łożone dla młodz ieży przez Józe fa Chociszewskiego, wy
dane w K r a k o w i e r. 1887 n a k ł a d e m J . K . Zupańsk iego i K. J . H e u -
manna , i „Zarys dzie jów Po l sk i porozbioroyvej z dodan iem n a j 
ważniejszych wiadomośc i z l i t e ra tu ry i geografi i po l sk ie j " , wy
dany n a k ł a d e m K. Koz łowsk iego r. 1890, będący ty lko małoco 
zrnienionem drug iem w y d a n i e m skróconem pop rzedn i ego dzieła. 

T rzy p o p u l a r n e dziełka, t r ak tu jące t ę samą rzecz, w k ró t 
kim czasu odstępie pojayviajace s ię , to fakt nie t a k z w y k ł y u nas . 
Czyż to nie świadczy b a r d z o korzys tn ie o naszem społeczeń
stwie, k tó re łaknie t ak iego n a r o d o w e g o o b r a c h u n k u sumienia 
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i wypływające j zeń nauk i i r ady n a przyszłość? Niezawodnie , 
g d y b y j e d e n i t e n sam duch ożywiał te dzieła, g d y b y j e d e n i t en 
sam cel lub p o d o b n y w y t y k a ł y wszystkie , g d y b y te same lub 
p rzyna jmnie j p o d o b n e wskazywały środki do zbawienia . Tak 
atoli nie jes t . Rozdźwięk , rozdarc ie i roz te rka , j ak i e w rzeczy
wistości dzielą nasze społeczeńs two i rozbijają w waśn iach s t ron
niczych nasze, i t ak niewdelkie siły, znajdują echo w tych dzieł
kach, zabarwiają, j e w odmienny sposób i do całkiem sprzecznych 
doprowadzaj ą wniosków. 

Wie du die Welt ansiehst, so wird sie dir lachen, powiadają. 
Toż samo dzieje się z b a d a n i a m i h is torycznemi , jeżel i sub jek ty -
wizm weźmie w nich gó rę lub z konieczności poważną w nich 
musi odegrać rolę. Die Herren sagen es ist der Zeitgeist, powdada 
Grete, a to der Herren aigciier Geist, k t ó r y z t ych samych fak tów 
ca łk iem inne w y s n u w a nauk i i rady . 

Chociszewskiego „ I lus t rowane dzieje" czy „Zarys dz ie jów" 
nie wchodzą tu oczywiście w rachubę . W y r o s ł e na grunc ie s to
sunków, panujących pod zaborem pruskim, s tosunków, dla rozwoju 
n a r o d o w e g o n a k a ż d e m polu t ak wrogich, p rzeznaczone dla mło
dzieży, mają g łównie na celu budzen ie ciucha na rodowego , za
g rożonego zwłaszcza u tych maluczkich dzięki ge rman iza to r sk im 
zakusom szkoły, nie tchną ż a d n y m duchem s t ronniczym, lecz 
przemawiają w sposób popu la rny , serdeczny do uczucia mło
dego czytelnika, chcą zagrzać , chcą nauczyć kochać to, co swoje, 
nauczają n iek iedy aż zawiele. J a k k o l w i e k wreszcie au tor jeszcze 
pewien rankor , ale s łaby bardzo , do J e z u i t ó w czuje i wyraźn ie 
się zas t r zega że na wszys tk ie pog lądy O. Zaleskiego, wyg ło 
szone w dziele : „Czy Jezu ic i zgubi l i Po l skę?" , żadną miarą 
zgodzić się nie może, to j e d n a k „ g r u n t o w n i e " nap i sane dzieło 
J e z u i t y t ak na n iego podziała ło , iż J e z u i t ó w broni od zarzu tu 
spowodowania u p a d k u Polsk i i pisze w duchu t ak szczerze ka
tolickim, t ak uczc iwym i rozsądnym, że młodz ieży rzeczywiście 
bez żadnych obaw podać tę książkę można do rąk, a z pewnością 

1 „ I lus t rowane dzieje" str. 4. 
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pi lne czytanie j e j przynies ie młodzieńcowi polskiemu, gdziekol-
yviek on mieszka, n a u k ę i korzyść . 

I n n e ca łkiem przeznaczen ie mają i yv odmiennych całkiem 
w a r u n k a c h p o w s t a ł y oba w n a g ł ó w k u p r z y t o c z o n e dzieła. Oba 
wyros ły n a g runc ie gal icyjskim, oba są echem tych pa r ty j , k tó r e 
z sobą walkę toczą o yypłyyy n a społeczeństwo, t j . konseryvatywno-
a rys tokra tyczno-ka to l i ck ie j i demokra tyczno-bezwyznan iowo- ra -
dykalnej par ty i , oba są p r zeznaczone dla dojrzalszej i to j a k 
najszerszej publ iczności . 

ffie przesądzając naprzód , podda ję analizie k ry tyczne j oba 
te dzieła w tej kolei, j a k się pojawiły . 

P i e rwsze : „S tu le tn ia wa lka n a r o d u polsk iego o n iepodle
głość" , j e s t anon imowe. Dlaczego anonimoyve, d laczego au tor 
o tacza się ta jemniczością , nie u m i e m y dociec. N a pods tawie 
j e d n a k samego dzieła m o g ę sobie p rawie p e w n y sąd wyrob ić 
o p rzekonan iach i zdolnośc iach au to ra . 

Pon ieważ równorzędną ze sprawą na rodową j e s t dla n iego 
idea demokra tyczna , co się w całej p r a c y uwyda tn ia , a w ki lku 
miejscach z nac isk iem j e s t zaznaczone (str. 14, 346, 387, 388, 428), 
pon ieważ po tęp ia Koło polskie, iż weszło r. 1893 z leyyicą w koa
l i c j ę , a ż e b j nie dopuścić p r a w a p o w s z e c h n e g o g łosowania 
(str. 442), j e s t on demokratą , i to d e m o k r a t ą nowej s z k o ł j r ady -
kalne j . P o n i e w a ż zaś k i lkakro tn ie m ó w i z s j m p a t j ą o robo tn i -
cz j ch klasach, k t ó r e są najruchl iwszą i najwięcej świadomą (!) 
częścią ludu, ó p r o g r a m i e r o b o t n i c z j m , w k t ó r j m „na p ie rwszem 
miejscu s tanę ła n iepodleg łość Po l sk i " (str. 423 i 425), a n a str. 423 
bez ogródk i ośyyiadcza, iż ruch szczerze d e m o k r a t y c z n j j e s t 
dzisiaj r o b o t n i c z j m i s o c j a l i s t j c z n j m , p r z e k o n y w u j e m y się, iż 
autor j e s t z p r z e k o n a n i a soeya lnym demokra tą o" n a r o d o w e m 
zabarwieniu , czy sz tucznem, c z j r zecz jwi s t em, nie p rzesądzam. 

P o n i e w a ż wreszcie chwTali n a str. 297 Żydów, zwłaszcza 
in t e l igenc ję żjdoyyską, że nie poszła n a lep b i u r o k r a c j i aus t ryac-
kiej w r. 1848 i zajęła p r z j c h j l n e dla r e w o l u c j i i P o l a k ó w sta
nowisko, wskazuje n a p r z j k ł a d p a t r j o t j z m u Ż y d ó w krakowskich , 
na tomias t n igdzie ani s łówkiem nie w s p o m i n a o , z g u b n y m wp ły -
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wie, j a k i b a r d z o a ba rdzo l iczne j e d n o s t k i ż y d o w s k i e na spo łe 
czeństwo galicyjskie, zwłaszcza n a najniższe w a r s t w y ludu, w y 
wierają, nie pomyl imy się zbytnio , domyślając się w autorze 
młodego Semity , — za czemby styl b o m b a s t y c z n y i j ę z y k l ichy 
przemawia ły , — lub w k a ż d y m razie filsemity. Domys ł nasz j e s t t e m 
więcej up rawniony , że ta nasza r a d y k a l n a d e m o k r a c y a socyalna 
jes t w znacznej części przez semi tyzm do Gal icyi i m p o r t o w a n a 
i k rzewiona . P a t r y o t y z m służy je j ty lko j a k o lep dla p r o p a g a n d y 
zasad in te rnacyona łu . 

Z tych samych więc wzg lędów nie wys tępu je otwarcie i obce
sowo p rzec iw rel igi i i Kośc io łowi ka to l ick iemu, gdzie j e d n a k 
ty lko się dało ł a tkę przypiąć p rzeds tawic ie lom Kościoła , uczyn ić 
t ego nie omieszkał . Oczy tany widocznie w p ismach socyal is tów 
Marksa , Considéranta , Herzena , Owena i t. d. (str. 249), uważa jąc 
H e r b e r t a Spence ra za na jznakomi t szego z nowoczesnych filozo
fów (str. 222), a p rzes ta rza ły p o z y t y w i z m za i d e n t y c z n y z nauką 
samą (str. 402), nie dziw, że w duchowieńs twie , z wyją tk iem 
„pos tępowego ks iędza H u g o n a Koł łą ta ja" (str. VHL) , widzi p r zed 
stawicieli c iemnoty i ws tecznic twa. 

„ K i e d y na stolicy apostolskiej — powiada n a str. 288 — 
zasiadł h rab i a Mastai Fe re t i , z n a n y ze swych p r z e k o n a ń p o s t ę 
powych..., k i edy ukróci ł p a n o w a n i e duchowieńs twa , powoła ł lud 
do współudzia łu w rządach..., k i edy A d a m Mickiewicz pospieszył 
do R z y m u , ażeby gorącem swem s łowem na tchnąć papieża cło 
szczytnej roli odnowiciela E u r o p y , w t e d y ws teczn icy wszelkiego 
rodzaju, a pomiędzy nimi i nas i Z m a r t w y c h w s t a ń c y , zaczęl i coraz 
wy Tższym m u r e m uprzedzeń odgradzać przeds tawic ie la Kościoła 
od pe łnych jeszcze wiary podów r czas duclów r". Boda j j e d n a k czy 
nie miel i racy i owi wstecznicy, p rzes t rzega jąc P iusa I X . p rzed 
przeds tawic ie lami pe łnych wia ry podówczas ludów à la Gar ibaldi , 
k tó rzy min is t rów papieskich mordują i papieżowd p o d o b n y m lo 
sem grożą, k t ó r z y bezecnemi n a p r a w d ę świę tokrac twami , d o k o -
n a n e m i w Rzymie , okazują widocznie swoją pełnię wiary, — bodaj 
czy nie miel i zupełnej racyi ci Z m a r t w y c h w s t a ń c y wsteczni , 
przes t rzegając pap ieża t akże p rzed t y m i polskimi emigran tami , 
k tó rzy „męs twem i walecznością wr obronie rewolucy jnego R z y m u 
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zyskują wysokie uznan ie Józefa Gar iba ld iego" (str. 391), k t ó r z y 
n iby dochodząc syvej własnej k r zywdy , stają się n i ecnem n a r z ę 
dziem do p o k r z y w d z e n i a Namies tn ika Chrys tusowego . „ G d y b y — 
powiada au to r na i n n e m miejscu (str. 406) — w P o z n a ń s k i e m 
istniał un iwersy te t , poz iom oświaty s ta łby wyże j , d u c h o w i e ń 
s t w o n i e m i a ł o b y t a k i e g o w p ł y w u i, na leży przypuszczać , 
ta n iegdyś przodująca p rowincya nie okaza łaby się na jbardzie j 
zacofaną". „Prześ ladowania duchowienstyva ka to l ick iego (tylko 
duchowieństwa'?), j a k o na s t ęps two us taw majowych, podnios ły 
w P o z n a ń s k i e m j a k i n a Litwde żar l iwość religijną. W a l k a , j a k a 
z t ego p o w o d u wywiąza ła się w par lamencie , zanad to s i lnym 
węz łem połączyła pos łów polskich z n iemieck iem s t ronn ic twem 
katol ickiem, t. zw. cent rum, i często zmusza ła pop ie rać j e g o in t e 
resy z k r z y w d ą naszych n a r o d o w y c h " (?). P r z y z n a j e autor, ż e 
d u c h o w i e ń s t w o w z a b o r z e p r u s k i m b y ł o ś w i a t l e j s z e (sic) 
aniżeli w innych zaborach, że praca o rgan iczna n a d ludem p r o 
wadz i się t am głównie p rzez księży, że, nie zważając n a o b a w y 
szlacheckie, duchowieńs two odważnie się zajęło agi t асу ą lu
dową (!), że ob rona religii katol ickiej pod z a b o r e m , p r u s k i m j e s t 
prawdę r ó w n o w a ż n ą z obroną narodowośc i polskiej , gdyż p r o 
t e s t an tyzm u ła twia i posuwa sp rawę g e r m a n i z a c j i " (str. 406). 
zVIimoto j e d n a k solą w oku j e s t m u t en wp ływ księży i wo la łby 
widocznie, g d y b y k a s z t a n y z ognia, t. j . w p ł y w n a lud, wycią
gnęl i np . r e d a k t o r z y Przeglądu Poznańskiego, Postępu lub Gońca, 
tak j a k w Galicyi n iewątpl iwie uważa za j e d y n y c h p a t e n t o w a 
nych kierownikóyv ludu m e n e r ó w od Kurgera Lwowskiego, Naprzodu 
ii consortes. To t eż w o b e c t ego p rawdz iwie k rokody le łzy ron i 
autor n a d „ su rowym losem ludzkośc i (!) ka to l ick ie j " , t em więcej , 
że „papieże opuszczen iem p rze ś l adowanych i swemi encykl ikami , 
nawołującemi do p o k o r y i posłuszeństyya najeźdźcom, ułatwiają 
cara towi spełnienie j e g o zamia rów" (str. 392). Z a b a w n y n a p r a w d ę 
jest , g d y papiežoyvi daje lekcye, j a k powin ien dbać o dobro K o 
ścioła: „Pap ież L e o n X I I I . — pisze n a str. 397, — wzywając ka-
tolikóyv polskich do p o k o r y i pos łuszeńs twa a rcykacykowi w ency
klice z kwie tn i a 1894 г., nie oddał przys ług i Kościołowi, k tó r ego 
j e s t głową". Czyż z a t e m nie j e s t plus catholique que le pape même? 
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To też nie daj Boże , b y t acy panowie , j a k t ego p ragną , mieli 
k iedyś, k iedyś s tanąć na czele t a k katol ickiego ludu, j a k i m j e s t 
źmudzki , podolski , poznański , śląski lub k rakowsk i ; mie l ibyśmy 
odrazu taką samą w ralkę k u l t ú r n a , j a k za B i smarka w Niemczech, 
lub w obecnej dobie wTe F r a n e y i i Włoszech , skąd widocznie się 
ci p a n o w i e swego zabawnego ka to l i cyzmu nauczyl i . L u d b y t ak 
samo się opar ł t ak im n i epowołanym in t ruzom, j a k k u l t u r t r a e g e r o m 
z n a d Sprei , k t ó r z y t a k samo naszego chłopa w y r w a ć p ragną 
ze szpon fana tycznego duchowieńs twa, t ak samo pap ieżom za
rzucają, iż byl i i są w r o g a m i narodu , na tura ln ie , n iemieckiego. 
Dz iwne to pokrewieńs two duchowe u tego g a t u n k u p a n ó w z nad 
Spre i i Pełtwd, ale p r a w d a : les extrêmes se touchent. 

T a k i m j e s t autor , opisujący s tuletnią w a l k ę n a r o d u polskiego 
0 n iepodległość . T ę walkę opisuje w swój sposób wcale dokładnie 
1 szczegółowo. Niema us i łowania t a jnego czy j a w n e g o , pod ję tego 
w sprawde polskiej , k t ó r e g o b y nie poruszył , wymien ia całe sze
reg i czy to rewolucyonis tów i spiskowców, czy boha t e rów i mę
czenn ików narodowych , każdemu choćby lakoniczną pośwdęcając 
wzmiankę ; p o d t y m wzg lędem na leży się do p e w n e g o s topnia 
uznan ie autorowi , który, czerpiąc z p r ze różnych źródeł — nie 
wchodz imy wcale w ich war tość , — daje daleko szczegółowszy 
materya ł , niż inne, wyżej wymien ione dziełka. Zwłaszcza mniej 
znane publ iczności działalność, zabiegi i w p ł y w y emigracyi de
mokra tyczne j p rzeds tawia au to r b a r d z o szczegółowo, z wddocznem 
u p o d o b a n i e m i, n ie bez kozery, j a k mówią, pośwdęca tej r ewo
lucyjnej p ropagandz i e centra l izacyi i T o w a r z y s t w a demokra tycz 
nego w la tach 31—54 aż 3 rozdz ia ły na 10 rozdz ia łów całego 
dzieła, a 132 s t ronice na 428 stronic, j a k i e dziełko to zawiera. P o 
dając dokładnie wszys tk ie us i łowania cent ra l izacyi i je j emisa-
ryuszy j e s t dosyć szczery i o twar ty , iż wskazuje zawsze na wy
niki tych usi łowań, j e s t n a w e t zanad to szczery i o twar ty , wska
zując, j ak i e to walki, n iesnaski i kwasy powstają w łonie samej 
emigracyi , i to nie całej emigracyi , lecz wr d e m o k r a t y c z n y m i re 
wolucy jnym je j obozie; p r zyznać też t rzeba , że jeże l i co człowieka 
myślącego o szkodliwości czy dla j ednos tek , czy ella całego spo
łeczeństwa polskiego tej spiskującej emigracy i p r z e k o n a ć może . 
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to wdaśnie te t r z y rozdzia ły (tj. V I — V I I I ) , j e j dzia ła lności p o 
święcone. Nic lepiej j e j nie p ię tnu je nad j e j własne czyny, nad 
te us tawiczne o r g a n i z a c j e i r eo rgan izacye , n a d t e szumne odezwy, 
a ma łe rezul ta ty , n a d p rzedewszys tk i em te s t raszl iwe ofiary, j a 
kich b j ł a p rzyczyną i ok ropne klęski , j ak i e n a kraj sprowadzi ła . 
T e nag ie , l akoniczne fakta s tokroć yvymoyyniej potępia ją po l i tykę 
spisków niż na jwymownie j sze a r g u m e n t a jej p rzec iwników. P o 
dobnie lakonicznie fak tami p rzeds t awione jnowstanie z r. 1863, 
j a k o t e ż wyl iczone pok ró t ce skutk i t egoż mówdą tak głośno, t ak 
dobi tn ie do r o z u m n e g o czyte lnika , że pows t an i e z r. 1863 b j ł o 
f a t a l n j m błędem, b j ł o n i epowe towaną klęską, b j ł o s t rasz l iwem 
nieszczęściem dla narodu , iż wszelkie p e r s w a z j e au to ra m u t ego 
z g ł o w j nie wjbi ją . 

Nie poradzą n a to d o w o d j , że pows tan ie chłopskie b j ł o 
możl iwe, ani n a w e t powoływanie się w tej mie rze n a P a w ł a P o 
piela (str. 376); p r z j p u ś c i w s z j nayvet, że w s z j s t k i e p rzez au to ra 
w j m i e n i o n e l iczne g d j b j b j ł j b j się spełni ły, p j t a m się, c z j 
z t em w s z j s t k i e m pows tan ie b j ł o b j zwjc i ę sk i e? O to przecież 
au to rowi g łównie chodzi, k i e d j pa t e tyczn ie p ro roku je : „P rze 
bierze się k i e d j ś mia ra cierpliyyości ludu i rozpoczn ie się krwaw r a, 
zawzięta , n ikogo i n ic nie oszczędzająca w a l k a l udowa i t a k 
d ługo t rwać będzie , aż z k r w a w j c h oparów yyjchj l i się j a s n e 
oblicze wolnej ludoyyej Po l sk i " (str. 392). P o w s t a n i e yyięe 
z r. 1863 os ta tecznie p rzekona ło autora , „że tylko wo jna ludowa 
może nas wydźwignąć z niewoli i że t a k a wo jna j e s t moż l iwa" 
(str. 383). Ba rdzo p iękn ie ! J e d n a k ż e cóż au to r z robi z rosyjskim 
na rodem, k t ó r y p o n o coś około 80 milionów r g łów liczy, cóż 
z n a r o d e m niemieckim, k tó r ego l iczba dochodzi do 46 mil ionów? 
Czy te na rody , bo dziś j uż nie rządy, lecz same n a r o d y żywią 
zaszczepioną n iechęć i n ienawiść do Polaków", czy te na rody 
w tej walce ludowej d rzemać b ę d ą ? Choćby n a w e t n a r ó d nasz 
l iczył 20 milionów*, j a k chce za mani fes tem emigracy jnym autor 
(str. 271), choćby takie Ks ięs two P o z n a ń s k i e pos iadało t r z jmi l i o -
noyvą prawdę ludność, j a k twierdz i au to r (str. 40ó), widocznie ze 
s t a tys tyką nie b a r d z o się l i cząc j , czem uzbro i t e m a s y n a t ę 
s t raszną wo jnę ludową? C z j może j ak i ś zrobił wyna lazek wo-
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j enny, wobec k t ó r e g o nawe t śwdeżo wyna lez ione francuskie 
a r m a t y są n iewin ią tkami? Z a r t j e d n a k n a bok! S t ronn ic two de
m o k r a t y c z n e zarzuca często a rys tokracy i i szlachcie, że się ni
czego nie nauczy ła i n iczego nie zapomnia ła . Da jmy na to, że 
to p r awda ; w t a k i m razie, j eże l i się sz lachta n iczego nie nau
czyła, to ze szkodą własną; j eże l i n iczego nie zapomnia ła , to 
wobec zmien ionych w a r u n k ó w również n a własną n iekorzyść . 
D e m o k r a c i j e d n a k o pokro ju au to ra nie nauczy l i się, pomimo 
ty lu i t ak s t rasznych ofiar, że ig rać krwią i mien iem współ
z iomków j e s t zbrodnią, nie zapomnie l i zaś widocznie , że n a j 
wygodnie j jes t , z bezp iecznego ukryc ia sys tematyczn ie podbu 
rzając c iemne masy, zyskiwać w p ł y w i rozgłos . Oczywiście pod 
z a b o r e m rosyjskim i p rusk im t a k rec ia r o b o t a j e s t ba rdzo u t ru 
dniona i nie obiecuje pożądanych owoców, t em wygodnie j szym 
t e r enem sta ła się dla niej Galicya, „które j p r z y p a d ł a niejako 
rola być P i e m o n t e m polsk im" (str. 409). Niech ty lko domorosłe 
Cavoury gal icyjskie pamiętają , że Bosya , to nie Neapol , ani 
P r u s y p a ń s t w e m kościelnem, że wszelkie n i edowarzone usiło
wania wzniecenia wojny ludowej , toć to u p r a g n i o n a woda n a 
m ł y n wszelk iego rodza ju B a e r e n s p r u n g ó w i H u r k ó w , aby stra
szliwe położenie P o l a k ó w dalej u t r z y m y w a ć , a n a w e t pogarszać , 
że g d y b y t acy r adyka ln i demokrac i miel i k i edyko lwiek przyjść 
do władzy w Galicyi, kraj t e n w tej samej drwi l i p r ze s t a łby być 
d u c h o w y m P i e m o n t e m Polski . 

Tyle o t reści i t endency i omawiane j książki, pa r ę słów 
jeszcze, o sposobie pisania i s tylu p a n a X . Y. 

Zebra ł on, j a k e ś m y już wspomniel i , z l icznych pamię tn ików, 
broszur , dzieł h i s to rycznych i t. d. masę fak tów i szczegółów; 
poda ł j e w l akon icznem streszczeniu, nie opanowawszy j e d n a k 
t ak o g r o m n e g o mate rya łu . Sku tk i em t ego dzieło to j e s t ciężkie 
cło czytania , n ieprze j rzys te i popu la rnem w wdaściwem słow ra 
znaczen iu nie j e s t i być nie może, tern wdęcej, że styl, w t ych 
zwdaszcza miejscach, gdzie własne poda je pog lądy i własne 
snuje wnioski , j e s t bombas tyczny , n i ez rozumia ły i n ieudolny . 
J ę z y k j e s t wogó le fatalny, wyrażenia , j a k : p rzeds tawic ie l s two, 
uczelnia, l udomańs two , ludowdec, są ba rdzo częste. Ks iążka roi 
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się od b łędów g r a m a t y c z n y c h , s ty l i s tycznych i j ę zykowych . J a k 
ko lwiek dos t rzeżone mył ki zajmują coś cz te ry s t ronice, daleko 
więcej pozos ta ło ich w tekście. Miasto Iwło między innemi leży 
wedle au to ra w Tłalickiem (str. 363). C z y t a m o miejscowości 
„Księże" , pod k tó rą s toczono d. 29 kwie tn i a 1848 b i twę z P r u 
sakami. Tak ich b ł ę d ó w znajduję m a s ę , a omyłek i p rzeoczeń 
ki lkanaście n a każdej s t ronicy. Oczywiście i uk ład dzieła pozo 
stawia wiele do życzenia . 

Dla uzupe łn ien ia dodać musimy, iż dziełko j e s t i lus t rowane 
ryc inami zas łużonych Po laków, a zakończone j e s t k a l e n d a r z e m 
z dziejów stuletniej walk i n a r o d u polskiego o n iepodległość , być 
może, że w celu demons t r acy jnych manifestacyj na rodowych , 
k tóre t ak b a r d z o d rwa l i w p r z e d e d n i u pows tan ia s tyczn iowego 
(str. 330). 

Reasumując nasz sąd o książce omawiane j , m u s i m y stwier
dzić, iż au to r dość p i ln ie zebra ł roz leg ły mate rya ł , n ieudolnie 
i pospiesznie go sklecił w jedne całość i syvojemi yvnioskami, 
sprzecznemi wpros t z faktami, p o d a n e m i fatalnie, dostroi ł ad 
tisum Ľelplrini, t. j . r adyka lno -demokra tyczno- socya lne j par ty i . 
P r zypuśc iwszy nawet , że miłość Ojczyzny byda b o d ź c e m do owej 
pracy, tó z drugiej s t rony, wiedząc z doświadczenia , ile n i emądra 
miłość ojczyźnie zaszkodziła , n ie m o ż e m y się żadną miarą zgo
dzić n a r a d y k a l n e zapa t rywan ia autora , a s t anowczo muszę 
po tęp ić j e g o wnioski , j a k o zgubne i szkodl iwe dla społeczeńs twa 
polskiego. 

Czy war to więc było o takie j książce szerzej się rozp isywać? 
Niewątpl iwie, g d y b y ty lko chodziło o p r o s t y ob jaw l i te racko-
naukowy , ł a t w o b y k r y t y k nad taką książką m ó g ł przejść do 
porządku dz iennego . T u m a m y j e d n a k z i n n y m objayvem do 
czynienia, z j e d n y m z l icznych ob jawów sys tematyczn ie szerzonej 
a zręcznej p r o p a g a n d y . D la ludu oczywiście dziełko to z p o w o d u 
b o m b a s t y c z n e g o ątylu j e s t n iezrozumia łe i n iedos tępne , na tomias t 
i b o m b a s t y c z n e frazesy i p a t e t y c z n e k o m u n a ł y i masa fak tów 
i szczegółów zrobi n a k im innym, równie n i edo j rza łym jeszcze 
i m-wnie ważnym, n i e c h y b n e wrażenie , t j . na kszta łcącej się mło 
dzieży, i na nią też g łównie owa tan ia ks iążeczka z e fek townym 
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ty tu łem j e s t obl iczona. J u ż dziś n iezawodnie setki młodz ieży 
pos iada ks iążkę t ę ЛУ swych rękach , n ie jeden ojciec może da j ą 
synowi swemu do ręki, wszak kosz tu je niewiele, a pos iada ty le 
sercu mi łych wize runków i t r ak tu je rzecz sercu t ak drogą. Bacz 
ność j e d n a k ojcze, opiekunie , nauczycie lu! Manry t u z n i e b e z 
p i e c z n ą k o n t r a b a n d ą d o c z y n i e n i a , k t ó r a p o d p o-
к г у л у к а g o r ą c e g o p a t r y o t y z m u p r z e m y c a o s t r o ż n i e 
z a s a d y i n t e r n a c y o n a ł u . Z a t e m caveant consules, k to j es t 
konsulem, ne quirl detrimenti capiat t a młodzieńcza rzeczpospol i ta , 
bo do niej na leży przyszłość, a od j e j wychowan ia zależy p r z y 
szłość na rodu ! 

I I . 

D y a m e t r a l n y k o n t r a s t do „Stuletnie j wa lk i " tworzą „Nasze 
dzieje w os ta tn ich stu l a t ach" St. Ta rnowsk iego . 

K i m au to r jes t , n ie po t r zeba mówić . Zna go k a ż d y Polak , 
a nayvet i p rzec iwnik nie m o ż e mu odmówić uznania . P r z y 
pat ru jąc się działalności t ego męża , s tojącego n a czele n a u k i 
i umie ję tnośc i polskiej , zwdaszcza działalności w os ta tn ich la tach, 
zdumiewać się p rawie w y p a d a n a d tą n iezwykłą płodnością u m y 
słową, n a d tą n ies łychaną pracą , k tó re j us tawiczne daje dowody. 
Obok ty lu obowiązków u r z ę d o w y c h czy obywate lsk ich , w p a r u 
os ta tn ich l a tach wyda je k i lka u c z o n y c h dzieł p a r o t o m o w y c h 
his toryczno- l i te rackich , pisze niemniej g łębokie s tudya pol i tyczno-
społeczne, zape łn ia ł amy Przeglądu Polskiego swemi znakomi temi 
p rzeg lądami po l i tycznemi i r ecenzyami , zasila Nową Bibliotekę 
unmersalną p i ęknemi s tudyami l i terackiemi, pisze podręczn ik i 
szkolne, n ie mówiąc o ty lu innych drobnie j szych p łodach l i te
rackich czy publ icys tycznych . T e n sam człowiek wreszcie, k t ó r y 
śledzi i zg łęb ia myśl i po l i tyczne odleg łych stuleci i doby b ie 
żącej, zn iża się do ludu i p o p u l a r n e m i dziełami s ta ra się g o 
pouczyć i oświecić. P o p r o s t u nie chce się wierzyć, że to j e d e n 
człowiek działa, że to j e d e n człowiek w t a k k r ó t k i m czasie m ó g ł 
zdziałać, A j e d n a k to fakt, k t ó r y n a m znowu po twie rdza d o -
śyyiacłczenie dziejowe, że m y Polacy , ogółem biorąc, j e s t e ś m y 
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dość w y g o d n i i n ie ba rdzo cło p r a c y pochopni , ale k t ó r y się 
weźmie do niej rze te lnie , to pracuje za k i lku i k i lkunas tu . Ta 
kimi byl i nas i Skargowie , Żółkiewscy, Chodkiewicze, Czarnieccy, 
Sobiescy. T a k i m by ł w nowszych czasach nasz Szujski, t ak im 
ks. Ka l inka , t a k i m Mate jko . Oni p racowal i za n a r ó d n a d siły, 
by w ła s nym p o t e m i krwią ojczyźnie korzyśc i i s ławy przy
sporzyć, i żar l iwość domu ojczystego przedwcześn ie ich zjadła. 
P o k r e w n y m t a m t y m duchem j e s t bezsprzeczn ie St. Tarnowski , 
oby ty lko , będąc do t a m t y c h p o d o b n y m , by ł od nich szczę
śl iwszym i, rzucając n a u k i z ia rna zd rowe w serca swych ziom
ków, a zwłaszcza t ych na jmłodszych swych braci , doczekał się 
na tej roz ległe j niwie zd rowych owoców czynu! 

D o p ó k i b o w i e m te w a r s t w y szerokie duchowo i pol i tycznie 
nie dojrzeją, n i ema co m a r z y ć o lepszej przyszłości . D o p ó k i 
j ednak te obszerne ł any u g o r e m leżeć będą, dopók i ci, k t ó r y m 
Opat rzność u p r a w ę t ych n iw poruczyła , z an i edbywać j e będą, 
dopóty źli ludzie kąkole i chwas ty n a nich siać będą. Niech się 
za tem n ik t n i e dziwi, że n a zan iedbane j n iwie te z i a rna z łego 
coraz bujniej wyras ta ją i k rzewią się. Dziś l udu z a n i e d b y w a ć 
nie m o ż n a i nie wo lno ; k to go chce pozyskać , musi się n im zająć, 
i to nie dla własnej korzyśc i chwilowo ty lko zająć, lecz z zu
pełną bez in teresownością , z całem poświęcen iem dla sp rawy o j 
czystej ustawdcznie i w y t r w a l e na leży n a d n im pracować , i choćby 
na razie t a p raca korzyśc i nie przynios ła , n ie z rażać się chwi-
lowem n iepowodzen iem. L u d z i e p r z e w r o t u mog l iby tu świecić 
przykładem, wszak nie t ak ł a two przy jmuje się n a tej n iwie 
zdrowej zas iew trujący, czy j e d n a k zrazi l i się tern? Dosyć d ługo 
t rwała ich praca , j a k sys tematycznie , os t rożnie i p rzeb ieg le p ra 
cowali i pracują, j a k są ruchl iwi i czynni , j a k wy t rwa l i ! P r z y 
znać też t r z e b a : zas iew w y d a ł j u ż owoce, i n iewątpl iwie w y d a 
bujny a n iebezp ieczny plon, j eże l i ci, k t ó r z y są do uczciwej 
p racy powołani , spać n a l au rach będą i z a n i e d b y w a ć swe obo
wiązki. K t o sieje, zb iera owoce! J a k i zasiew, t ak i p lon! 

St. T a r n o w s k i j a k n a k a ż d e m polu t ak i n a t em dobrze 
zrozumiał swój obowiązek, z rozumia ł nad to , że na jważnie jsze 
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zdobycze umieję tności , nauk i i doświadczenia stają się m a r t w y m 
kap i t a ł em bez korzyści , j eże l i się nie s taną własnością duchową 
j a k najszerszych w a r s t w narodu. S tąd też, czerpiąc z b o g a t e g o 
skarbca swych roz leg łych b a d a ń i l icznych a d ługich doświadczeń, 
obzna jamia prostaczków' w sposób p r z y s t ę p n y z treścią tychże . 

Au to rowi „Naszych dziejów w os ta tn ich 100 l a t ach" nie 
chodziło о podan ie j a k największej sumy w a ż n y c h lub mniej 
w a ż n y c h w y p a d k ó w i szczegółów dziejowych, lecz raczej o zro
zumiałe p rzeds tawien ie g łównego wą tku dzie jowego i о n a u k ę 
z n iego wypływającą. Stąd też opisując k r ó t k o i zwięźle zrąb 
faktów, ograniczając się do najważnie jszych, zas tanawia się 
wszędzie n a d p r zyczynami naszych klęsk i katastrof , kreśl i wy
padk i na szych dziejów na tle s tosunków europejskich, n a tle 
dziejów moca r s tw rozbiorowych, z k t ó r e m i rozb iory nas pon ie -
woli sprzęgły, zajmuje się p rzedewszys tk iem sku tkami , j ak i e n a m 
nasza porywczość , k rewkość i n iedojrzałość po l i tyczna przynios ła , 
i snuje stąd wnioski w postac i r ad i nauk . 

T r u d n o się nie zgodzić na g łębokie nauki , j ak ie au tor np . 
w y s n u w a z p rzeb iegu pows tan ia s tyczn iowego : „Z t ego ty lko 
zostaje ta n a u k a — powdada, — że k to się chce bić, t e n n iech się 
nie z rywa lekkomyś ln ie ze s łabemi siłami, ale niech cierpliwie 
czeka, a roz t ropn ie upa t ru je chwdli, k i edy przeciwnik będzie 
osłabiony. D r u g a n a u k a ta, ż eby n igdy n a obcą pomoc nie li
czyć, ani się n a nią oglądać, bo ona zwykle zawodzi . Ludz i e 
j eże l i pomogą , to m o c n e m u jeszcze czasem, ale s łabemu nigdy. 
Na siebie ty lko l iczyć m o ż n a śmiało i p e w n i e ; d la tego swoich 
sił t r zeba i oszczędzać i p rzyspa rzać , a n i g d y losów swoich nie 
robić zawisłenii od woli, pomocy , czy łaski d rug ich" . 

Kreś ląc dalej dosadnemi b a r w a m i eks te rminacyjną walkę 
rządu rosyjskiego przec iwko nam, kończy swój p o n u r y choć 
p rawdz iwy obraz myślą p rawdz iwie chrześci jańską: „ W s wem 
rozumowan iu i działaniu Bosyan i e zapominają o j e d n ě m , to jes t , 
że nad zwycięscami i zwyc iężonymi stoi p r a w o wyższe : Bóg , 
k t ó r y wszys tk ie k r z y w d y i g w a ł t y wddzi, l iczy i ka rze . Cierpl iwy 
j e s t i nie spieszy się z karą, ale w ie rny j e s t swemu słowu i musi 



OSTATNIE DZIEJE POLSKI W EÓŹNEM OŚWIETLENIU. 235 

pomścić to, co w e d ł u g J e g o własnych słów, o poms tę do Niego 
woła. K iedyś może p r a w n u k i p rzek l inać będą t en m n i e m a n y ro 
zum R o s y a n dzisiejszych, k t ó r y im radz i Po l skę gnębić i zniszczyć. 
Ż y c z m y im po chrześci jańsku, żeby upamię t an i e nie przysz ło im 
za późno , a k a r a za nasze k r z y w d y i cierpnienia, ż eby nie była 
t ak sroga, j a k na to zasłużyl i !" 

Również trafną j e s t u w a g a końcowa o s tosunkach pod za
b o r e m pruskim. „Niek tórzy N i e m c y w swojej n ienawiści do P o -
laków nie mogą znieść tego, że cesarz (Wi lhe lm II.) okazuje się 
dla nich wzg lędn ie j szym i sprawiedl iwszym: a z n o w u n iek tó rzy 
Polacy, n a pozór n iby yvielcy miłośnicy o jczyzny i ludu, a n a 
p r a w d ę p r zewrócone g ł o w y i p r z e w r o t n e duchy, starają się wma
wiać w lud po wsiach i miastach, że spokój i po rozumien ie z rzą
dem, to zd rada ojczyzny. Podkopu ją t e d y wszelk iemi siłami 
wpływ i p o w a g ę tych ludzi , k t ó r z y dotąd sprawy Wie lkopo l sk i 
i w kra ju i wT Ber l in ie mimo yvszystkich t rudnośc i roz t ropn ie 
i dość szczęśliwie prowadzi l i . W B o g u nadzieja , że te oskarżenia 
i wichrzenia n ie znajdą yvielu ł a twowie rnych i kra ju o znaczne 
szkody nie p rzyprawią" . 

Nie mniej uczc iwe i g łębok ie są wskazówki , dane społe
czeńs twu gal icyjskiemu w obecnej chwili: „A j a k pomyśleć , że 
my tu m a m y los t ak znośny, k i edy nasi bracia o g ran icę cierpią 
ucisk i p rześ ladowanie w wierze swojej , we yvszystkich p rawach 
swoich, we wszys tk ich uczuciach swoich, to się serce ściska z żalu 
nad nimi, ale k rzep i się wiarą, że B ó g łaskayyy n a j e d n y c h i n a d 
drugimi się ul i tuje. Nasz zaś obowiązek: s t rzedz pi lnie i wiernie 
tego, co mamy, żyć uczciwie, roz t ropn ie i pracowicie ; nie tracić 
nie z tego , co mamy, ale owszem przyrab iać , a pamię tać , że to, 
co p r zy rob imy i zyskamy, czyto n a zamożności , czy n a rozumie, 
czy n a szacunku ludzkim, to m a być zawsze B o g u n a chwałę , 
a całemu na rodowi naszemu n a poży t ek" . 

D o wszys tk ich P o l a k ó w odnosi się wreszcie prześ l iczne za
kończenie d rug iego yvydania: „ J e s t e ś m y j a k las, k t ó r y Rosya 
(i P r u s y dodamy) rąbią n a to , ż eby cały wyrąbać , od d rzew na j 
s tarszych i na jg rubszych do na jmłodszych zapus tów. W y r ą b a ł y 
s trasznie wiele ; a t e raz wzięły się do ka rczowania korzeni , żeby 

Р . р. т. LI. 17 
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nic polsk iego n a tej ziemi nie zostało i nie odrosło. To im się, 
cła P a n Bóg , nie uda. Ale my z tych s tu le tn ich naszych dziejów, 
a i z dawnie j szych także , powinn i śmy wyciągnąć t ę n a u k ę , ż e 
n i e d o s y ć j e s t k o c h a ć o j c z y z n ę b a r d z o : t r z e b a j ą 
k o c h a ć m ą d r z e , n a to , żeby dzia łaniem swojem na szwank 
jej nie n a r a ż a ć " (str. 192). 

To b rzmi zupełnie inaczej , j a k owa fan tas tyczna wojna lu
dowa, z k tóre j opa rów wyjdzie wolności słońce. Tak iemi lub p o -
dobnemi frazesami olśniewają nas i pseudoćlemokraci n iedojrzałe 
i niecłowarzone umysły . K t o ty lko zdrowo i j a sno myśli, choćby 
by ł pros taczkiem, na taką p lewę z łapać się nie da i nie może 
nie p r zyznać racy i r a d o m i w s k a z ó w k o m St. Ta rnowsk iego . 

A przedewszys tk iem, co z jednać powdnno sympa tyę dla 
au to ra i j e g o dzieła: j ego n a wskroś chrześci jańskie i szczerze 
katol ickie s tanowisko, z j a k i e g o p a t r z y na w y p a d k i i ocenia j e . 
K t o ty lko bez up rzedzeń na nasze s tosunki spogląda i zna j e 
j a k o tako, t en nie może nie p rzyznać , że dla n a r o d u polsk iego 
ka to l icyzm ma p ie rwszorzędne znaczenie , j e s t niejako r d z e n i e m 
ducha na rodowego i najsilniejszą j e g o obroną. K a t o l i c y z m 
w Po l sce j e s t j a k b y przednią czatą i basztą Kościoła , wysunię tą 
pomiędzy świat n iemiecko-pro tes tanck i i rosy j sko-prawos ławny. 
W i e d z ą o t e m dobrze t ak Niemcy j a k Moskale i d la tego n a t ę 
najsilniejszą t a rczę naszego b y t u na rodowego godzą. Na szczęście 
dla nas walczą tu z ideą wyższą, ideą boską, i wszelkie p rze to 
zamachy n a nią zwrócić się muszą os t rzem przec iwko n im samym. 

Co b o w i e m obudziło i budz i świadomość na rodową wśród 
obo ję tnych do n i edawna mas n a Śląsku i w P r u s a c h wschodnich 
czy zachodn ich? W a l k a k u l t ú r n a i ucisk rel igi jny. Przyzna ją to 
j u ż nieuprzeclzeni Niemcy, przyznają i nasi pseuclodemokraci . 
Co budzi poczucie na rodowe i an t agon izm do s łowiańskich R o -
syan wśród ludu wiejskiego pod z a b o r e m rosyjskim, czy- to 
w Kongre sówce , czy na Podlasiu , czy na L i tw ie? Ucisk rel igi jny. 
P rzyzna ją to również t rzeźwiej si wśród R o s y a n i nas i p seudo
ćlemokraci i n awe t łzy k rokody le leją n a d t y m uciskiem, b y 
równocześn ie n a ka to l icyzm w j e g o przeds tawic ie lach godz ić 
i napadać . Czy takie pos tępowanie j e d n a k sprawie na rodowej 



OSTATNIE DZIEJE POLSKI W ROŻNEM OŚWIETLENIU. 237 

sprzyja? Czy ci ludzie, chełpiący się swym p a t r y o t y z m e m , przez 
podkopywan ie ka to l i cyzmu sprawie na rodowej bezwiednie czy 
świadomie nie szkodzą? Czy nie pracują na rzecz k u l t u r t r a e g e r ó w 
i di ej ateli? „Tylko twardo t rzymając się opoki P io t rowe j p rze 
t r zyma na ród polski wszys tk ie burze , wszys tk ie złości", powie
dział p r z e d 3O-tu l a ty mąż tej miary , co J a n s s e n ; ty lko za tem 
ten, k to sojusz na rodu z Kośc io łem ścieśnia i umacnia , działa 
mądrze, działa p rawdz iwie pa t ryo tyczn ie . 

N i g d y może n a r ó d polski ty le nie cierpiał dla sprayviedli-
wosci Bożej , n i g d y nie by ł t ak prawdziwie męczeński , j a k właśnie 
w chwili obecnej , k i edy n i e w i n n y m p r o s t a c z k o m p ragną wiarę 
wydrzeć, n i g d y też nie p rzypomina ją się p rześ ladowania chrze
ścijańskie tak, j a k podczas walk i ku l tú rne j i w obecném prześ lado
waniu Kośc io ła w Kosyi . D e m o n s t r a c j e rel igi jne z 61 i 62 roku 
są czerni i n n e m od rzez i w Kroźach , ka tu sze spiskoyvców, emi-
saryuszy i p o w s t a ń c ó w nie tem, co męczeńs two Podlas iaków. To 
też owo sur sum corda do miłosierdzia Bożego , cło jakiego, w ucisku 
najs t rasznie jszym uc i śn ionych autor nawołuje , nie j e s t n i g d y 
i n igdzie więcej uprawnione , niż w dobie obecne j , a n a p r a w d ę 
chrześcijańską j e s t t a miłość n a w e t dla p rześ ladowców, do j a 
kiej zachęca. Taką bronią chrześci jańs two pokona ło rzymskich 
cezarów, z t aką bronią w r ę k u ostoi się i n a r ó d polski p rzed 
zamachami Bismarkóyy i carów. Mimowol i o d c z u w a m w tych 
uwagach St. T a r n o w s k i e g o odgłos myśl i na jg łębszego h i s to ryo-
zofa p o e t y po l sk iego : 

J e d n a tylko w świecie 
Moc ofiary cicha 
Los gniotący zgniecie — 
Oto dziejów lew! 
A podłość czy pycha — 
To jednakie śmiecie, 
K t ó r e w otchłań spycha 
Lada dziejów wiew! 

Takie myśl i p rzewodn ie nadają całości wyższą war tość , 
z jednywają je j z g ó r y sympa tyę i uznan ie czyte ln ika; nie mnie j 
sympa tyczne j e s t samo p rzeds tawien ie spraw, a zwłaszcza t e n 
sąd, yyolny od yvszelkiej goryczy , sąd sprawiedl iwy, a j e d n a k 

17* 
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pobłażl iwy. Potęp ia jąc złe czyny, potępia jąc zgubną po l i tykę , 
nie rzuca au tor kamien iem potęp ien ia na ludzi. P rzeds t awia 
jąc działalność emigracyi po r. 1831, oczywiście pokazuje jej 
zgubne skutki . W y t y k a swary i waśnie, powsta łe w jej łonie, 
k tó re s tworzy ły nas tępn ie dwa wrog ie sobie obozy w kraju, 
nawza j em się po dziś dzień zwalczające. W skazując na do.nki-
szo teryę us i łowań centra l izacyi demokra tyczne j , p ię tnując tych 
naczeln ików, co siedzieli bezpiecznie w P a r y ż u lub Londyn ie , 
nie odmawia j e d n a k odwagi , zapa łu i poświęcenia emisaryuszom, 
k tó rzy ważyl i swe życie i najczęściej oddawal i je , bo us i łowania 
ich by ły zawsze da remne (str. 140). Twierdząc , że zarozumiałość , 
pycha, zazdrość unosi ła wielu i nie dawała im dobrze widzieć ani 
dobra o jczyzny ani wdasnej powinności , p rzyznaje , że wszyscy 
myślel i o tem, żeby Polskę oswobodzić , usprawiedl iwia pon iekąd 
e m i g r a c j ę , a lbowiem nie można się dziwić, że w owym czasie 
P o l a c y nie mieli t ego doświadczenia , j ak i e my dziś m a m y ; a nie 
godzi się zaprzeczyć, że choć byli między nimi ludzie źli i czyny 
n ieroz t ropne , a n a w e t n iegodziwe, to miłości o jczyzny i p rawdz i 
wego poświęcenia by ło więcej i dużo ludzi, k t ó r y m się od nas 
cześć i wdzięczność należy, bo byli znakomic i cnotą, zasługą 
i r o z u m e m (str. 126). 

Najpiękniej bodaj t e n u m i a r k o w a n y i chrześci jański sąd 
au to ra wys tępuje w przeds tawien iu rzez i gal icyjskiej . Opisawszy 
trafnie p r zyczyny rzezi i j e j w y b u c h i ogóln ikowo jej skutki? 
nie wchodz i całkiem słusznie w szczegóły. Nie opowdacla ich 
umyśln ie , bo „nie o to au torowi chodzi , b y złe wspominać i ją
t r zyć" . „Kto zginął, w j a k i sposób, j a k się nieraz nad ofiarami 
pas twiono, opowiadać nie chcę" . Za to woli p rzypomnieć pa rę 
p r zyk ł adów szlachetności , poświęcenia włościan dla sz lachty 
w tych s m u t n y c h czasach. 

Chcemy wierzyć, że w szlachcie w przeważnej części nie 
było ani goryczj-, ani nienawiści do ludu, ani mściwości. P i ękny 
wyraz dał t e m u uczuciu miłości i p rzebaczen ia szlachcic polski 
i poe ta w s łowach: 

Inni szatani byli t am czynni... 
O rękę karaj , nie ślepy miecz! 
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P r z e s a d n e m atoli być m n i e m a m zdanie autora, że w całej 
szlachcie nie by ło ani na chwilę go ryczy i t. cl. (str. 145, 2-gie 
wvd. 97). Rozumie jąc dobrze, d laczego p o e t a tuż po rzezi wspo
mina ogóln ikowo о sza tanach i ręce , k tórą B ó g m a skarać, nie 
rozumiemy atoli, d laczego dziś autor móyvi ta jemniczo o „ innych 
ludziach p r z e w r o t n y c h i n i egodz iwych" (str. 142), k t ó r z y „cia-
rachów wyrżnąć ludowi każą" (str. 143). Czyż może wzg lędy 
po l i tyczne dziś j eszcze każą oszczędzać smutnej pamięc i r ządów 
Metternieha, dziś, k i edy z t y m sys t emem raz n a zawsze zerwano, 
zerwał sam panujący, j a k o złym, p r z e w r o t n y m i dla Aus t ry i 
szkodl iwym i z g u b n y m ? W s z a k au tor sam n a z y w a r ządy księcia 
Met te rn ieha n iesumionnemi i n i e roz t ropnemi (str. 150). Nie na
zywając więc pod r. 1846 rzeczy po imieniu, daje au to r pozór , 
że z jakichś wzg lędów nie chce lub obawia się p r a w d y powie
dzieć. Takie zaś zamilczenie p r a w d y nie j e s t bynajmnie j d o b r y m 
środkiem cło w z b u d z e n i a wiary i ufności w czyte ln iku i osłabia 
to wrażenie , j ak i e au to r przecież wywołać w n im p ragn i e i usiłuje. 

R o z u m i e m y i uzna j emy z przyjemnością pobudki , dla j ak ich 
autor nie wchodz i w szczegóły rzez i gal icyjskiej , dz iwimy się 
jednak , d laczego całkiem pomija mi lczeniem p r z e b i e g walk i 63 r. 
P rawda , że szczegóły tej pa r tyzanck ie j r uchawk i nie mają więk
szego znaczenia dzie jowego, że autor , k t ó r y do g ł ó w n y c h wy
padków* się ogranicza , nie może yvchodzió w dok ładne opisy 
szczegółów, j e d n a k ż e przejść ca łk iem do porządku dz iennego 
nad t emi k r w a w e m i w y p a d k a m i w naszych dziejach, n ie wy
mienić żadne j z pos tac i t a m działających, ż a d n e g o z dzia łań 
w o j e n n y c h — p r z e c i e ż się nie godzi . N a w e t n iemieccy his torycy, 
taki W e b e r np . w swych d w u t o m o w y c h dziejach powszechnych 
wspomina o klęsce Mierosławskiego, o dyk t a tu r ze Langiewicza , 
o walkach j e g o w Sandomierskie j ziemi, j e g o dalszych losach i t. d. 
Polakowd nie godzi ło się t ak bezwzględn ie pominąć p rzeb iegu 
wałki, choćby z tych względów, że opis samych u t a r czek i od
działów pows tańczych najlepiej o bezowocowości t ego pows tan ia 
poucza. Z b y t bliskie to są czasy, aby pamięć ich nie osta ła się 
w żywej t rądycyi . N ie jednokro tn ie k toś z młodszych us łyszawszy 
w rozmowie nazwiska Langiewicza , Taczanowsk iego , S ieraków-
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s k i e g O lub o jakiejś potyczce , n p . pod W ę g r o w e m , chciałby się 
dokładniej poinformować o tem, oczywiście ЛУ „Naszych dziejach 
os ta tn ich stu l a t " , i z rozczaroyyaniem przekonuje się, że ллг nich 
w y p a d k i te komple tn ie są pominię te . A wdęc m i m o najszczerszej 
woli powie sobie ЛУ ciuchu: To przecież opis n i edok ł any naszych 
dziejóлy, a kto tej dobrej ЛУОИ nie posiada, t en z niechęcią i obu
rzen iem znakomi tą książkę j a k o s t ronniczą na bok odłoży. 

Z e au tor począ tkowo t rak tu je dzieje nasze n a t l e s tosun
k ó w europejskich, poczy tu ję z a za le tę dzieła, d la tego t e ż dziwię 
s i ę , iż n a końcu od t e j nornry odstąpił i p rzeds t awiwszy ЛУ roz

dziale VII . obraz stosunkóyy polskich pod t r zema zaborami po 
r. 1863, ЛУ rozdzia le VII I . dopiero dodaje yyypadki poyvszeclmo

dziejowe w t y m czasie, yyypadki będące t ł em kon iecznem do dzie-
j ó w naszych , będące ź ród łem i p rzyczyną naszej doli lub niedoli . 

P rzec ież klęski Aus t ry i z r. 1859 i 1866 są j e d n ą z glóyy-
n y c h p r z y c z y n lepszej doli dla Gal ic j i , yyszak au tor sam przy
znaje n a str. 204, że „po p rzegrane j wojnie włoskiej cesarz poznał , 
że rząd j e g o aż do tąd i j e m u i j e g o p o d d a n y m wdęcej p r z j n o s i ł 
szkocłj niż poży tku" , twierdzi , że „od rozbioru Polsk i po r. 1865 
między kra jem a rządem by ła n ieprzy jaźń" t str. 206), że rząd 
chciał kraj zniemczyć, a yvszelkie polskie uczucie рггеа1ас1олла1, 
za wszelki objaw t ego uczucia kara ł . Zyyrot d l a P o l a k ó w po

myślny przynios ła groza w o j n y i os ta tecznie klęska pod Sadową, 
to fakt, k t ó r e m u zaprzeczyć nie można , i d la tego dziwię się, 
że au tor przyznayyszy to pod r. 1859, nie poyytórzył pod r. 1867. 
A przecież an tagon izm i konflikt aus t ryacko-prusk i j e s t yy dzie
j a c h naszj T ch po rozb io rowych w y p a d k i e m pierwszorzędnej do
niosłości, to węzeł , z k tó rego się wysnu ła ta entente cordiale 
miedz j r ządem aus t ryack im a Po lakami . C z j zaznaczenie j a sne 
i yyjraźne tak iego faktu u jmę komuko lwiek czyni? Sądzę , że 
nie. P rzec ież pacyf ikac ja Ga l i c j i mog ła w całkiem innych dla 
n a s w a r u n k a c h przyjść do skutku, że p rzysz ła w tych dla Pola-
коллт t a k k o r z y s t n y c h warunkach , to zas ługa wyłączna panują
cego, k t ó r y raz obdarzywszy P o l a k ó w zaufaniem, obdarzył ich 
całkowicie i stąd sobie yydzięczuość dozgonną na rodu zaskarbi ł . 

P rzemi lczen ie za tem albo raczej nie jasne przeds tawienie tak 



ważnego faktu czyni wiewątpl iwie u jmę pracy, bo, j a k trafnie 
oświadczył L e o n X I I I . w j edne j ze swoich encyklik, istotą praw r-
clziwej h is tory i j e s t : nil falsi prof erre, nil veri celare. P o omówieniu 
za t em fa ta lnych n a s t ę p s t w 63 r o k u dla P o l a k ó w p o d zaborem 
rosyjskim, wojna z 66 roku b y ł a b y w s t ę p e m do pomyśln ie j szego 
rozwoju P o l a k ó w p o d z a b o r e m aus t ryackim, n a s t ę p n a zaś wojna 
f rancusko-pruska w p r o w a d z a ł a b y nas do eks te rminacy jne j walki 
pod zaborem pruskim, k tórą znowu za wzór wzięły sobie r ządy 
A leksand ra I I I . Tak i u k ł a d uczyn i łby w y p a d k i z rozumia lszemi 
i uczyni łby z b ę d n y m w dziejach naszych osobny us tęp z h is tory i 
powszechne j . 

Na koniec nie m o ż e m y przemi lczeć pewne j j ednos t ronnośc i 
w „Naszych dz ie jach" na rzecz s to sunków galicyjskich. .Rozu
miemy, że au to r popu la rne j książki mus i się l iczyć ze swymi 
czytelnikami, rozumiemy, że ona g łównie dla gal icyjskiego spo
łeczeństwa, dla gal icyjskiego ludu g łównie j e s t p rzeznaczona , 
j e d n a k ż e j eże l i się mówi o polskich dziejach w ogólności , n ie 
można przecież ca łkiem zapominać o Ślązakach, o ruchu polskim 
w P r u s a c h zachodnich w Warmi i , k t ó r y z dnia n a dzień staje 
się si lniejszym i j e s t na j lepszym d o w o d e m tej żywotności , j aką 
w dziejach n o w o ż y t n y c h na rodowość posiada. W o g ó l e zabór 
pruski nieco po macoszemu j e s t t r a k t o w a n y . K i e d y się kreś l i 
n ieudałe p r ó b y u g o d y w os ta tn ich czasach, to n a p r a w d ę daleko 
wdęcej zasługuje n a u w a g ę owa sk rzę tna p raca społeczeńs twa 
poznańsk iego n a polu ekonomiczno-spo łecznem. P rzeds t awien ie 
choćby lakoniczne pows tan ia i rozwoju kół rolniczych, spółek 
i b a n k ó w włościańskich, t owarzys tw p rzemys łowych , j ak i e lud 
wielkopolski czy p o d względem, n a r o d o w y m , czy ekonomicznym 
tak podniosły , b y ł o b y wielką nauką dla spo łeczeńs twa gal icyj
skiego, k tó re pod t y m w z g l ę d e m daleko w ty le pozos ta ło , by łoby 
zwłaszcza dobrą nauką dla obywa te l s twa i duchowieńs twa gal i
cyjskiego, j a k t r zeba p racować nad ludem, jeże l i się chce t e n 
lud dla siebie pozyskać . Szkoda n a p r a w d ę , że au tor tego n ie 
uczynił , a j e d n a k t a praca n a d ludem, n a d podnies ien iem go, 
zdaniem mojem, więcej , a w k a ż d y m razie ty le j e s t war ta , ile 
g łośne n ieraz sukcesy pol i tyczne . 



Wdzięczność się na leży au to rowi za p i ękne sylwetki naszych 
ludzi zas łużonych, j ak ie poda je ; u z n a ć t r zeba zasługi t ak iego 
Smolki czy A d a m a Po tock iego , t ak iego Zyblikiewdcza czy B a u m a , 
czy Die t la i t. cl. i t. d.; lecz j eże l i się same ty lko galicyjskie wiel
kości wymienia , to czytelnik, n ie obzna jomiony z rzeczą, p rzy
chodzi do przekonania , że ty lko w Oalicyi są t ę d z y i znakomic i 
ludzie, a przecież, wymienia jąc g łośne w Oalicyi imiona, nie na
leżało zapomnieć o t ak im K a r o l u Marc inkowskim, t em więcej , 
że on p ie rwszy potęp i ł pows t an i e n i eopa t r zne i j a k o j e d y n ą 
d rogę do dźwignięc ia się z niedol i w s k a z y w a ł oświatę oraz 
pomnożen ie dobroby tu . A t ak i A u g u s t Cieszkowski , Karo l L i 
belt, K a r o l Miarka i. t. p., nie pias towal i , p rawda , g łośnych u rzę 
dów, tern więcej , zasłużyli sobie c ichemi czynami n a w r dzięczną 
pamięć swych z iomków. T a n iezupe łność j e s t może największą 
us te rką w p ie rwszem w y d a n i u t ego t ak znakomi t ego zresztą 
dziełka, w drug iem wydan iu , z przyjemnością zaznaczyć muszę , 
częściowo przyna jmnie j b r ak i t e rażące au to r j u ż usunął (ob. 
str. 108—112). 

Co do formy autor oczywiście j e s t mis t rzem, mało mu k t o 
pod tym w z g l ę d e m wyrówna . Zachodzić m o g ł a b y ty lko obawa, 
czy au to r itmie być popu la rnym, czy potrafi się zn iżyć cło p o 
ziomu pros tego czytelnika. I p o d t y m w z g l ę d e m mus imy au to 
rowi p r z y z n a ć mis t rzos two. P r z e d s t a w i a zwięźle p rzyczyny , opi
suje j a sno fakt, rozwodz i się dłużej n a d sku tkami , a p o t e m 
kreśl i k ró tk ie biografie, t ak samo, j a k r u t y n o w a n y pisarz l udowy 
Ohociszewski pos tępuje . Pos ługu jąc się p r z y t e m prześ l i cznym 
jęzj-kiem t ak p ros tym a j ę d r n y m zarazem, ła twiej j e s t z rozumia ły 
i wdęcej p o p u l a r n y w sw rem dzie łku niż n ie jeden z u z n a n y c h 
pisarzy ludowych . 

Książce Tarnowskiego , j a k o dzie łku uczc iwemu i poży tecz 
nemu, życzyćby wypada ło , aby do każde j polskiej dostało się 
s t rzechy, aby k a ż d y nasz wieśniak, nasz rzemieś ln ik z uwagą, 
i bez up rzedzeń j e przeczyta ł , a wtedy , sądzimy, że pseudo-
demokra tyczn i prorocy, k t ó r z y nawołują do k rwawe j wojny lu
dowej a ideał przysz łośc i widzą w Po l sce P a n k r a c e g o , k tó rzy 
podjudzają przec iwko każdej wdadzy, świeckiej czy duchowej , 



i uważają się za n i eomylnych p a t e n t o w a n y c h ludu k i e rowników, 
u t ego ludu nie znajdą posłuchu. 

A b y j e d n a k ż e lud bez u p r z e d z e ń m ó g ł czytać t ak ie dzie ła 
i p r z y j m o w a ć p łynące z n ich uczciwe, zdrowe r ady i nauki , n a 
to n ie wys ta rcza do rywcza p raca j e d n e g o lub kilku, wszyscy 
ludzie dobrze myślący bez różn icy s t anu a zwdaszcza ci, k t ó r z y 
w pierwszej linii mają możność , obowiązek i swój własny w tern 
in teres , powinn i sys tematyczn ie z poświęcen iem n a d t y m luciem 
pracować . W t e d y ty lko i ty lko w t e d y ziści się szczytne a p o 
żądane marzen ie wieszcza: 

J e d n o tylko och zbawienie, 
Jeden tylko — jeden cud: 
Z szlachtą polską polski lud. 

Dr. Kazimierz Krotoski. 



O KWESTYI SOCYALNEJ. 
Mowa na wiecu lwowskim. 

Zaszczycony w r ezwaniem przez Komi te t , urządzający Il .yviec 
katol icki w naszym kraju, abym лу t em dos to jnem zgromadze 

niu przemówi ł o kyvestyi soc ja lne j , podją łem się os ta tecznie t ego 
zadania , ale nie bez wahan ia i nie bez zas t rzeżeń. Nie bez wa
hania, g d j ż im wdęcej doniosłem zagadnien ie , im głębiej sięga 
ono cło podstayy b y t u społeczeństwa, tern t rudnie j j e s t móyyić 
o t em n a u roczys tem zebraniu, gdzie k ró tkość czasu i n ieuni
kn iony b r a k d y s k u s j i yyykluczają na l eży t e , yynikające лл" całą 
i s to tę p r zedmio tu p rzeds tawien ie rzeczy ; to też zas t rzedz się 
muszę n a ws tęp ie , że ЛУ dzisiejszem przemóyvieniu nie m a m 
bynajmnie j ani możności , an i zamiaru yvszechstronnego omówie
nia kyvestyi socyalnej , ale raczej w y p a d n i e ogran iczyć się cło 
uwyda tn i en i a zaledwie k i lku je j rysów, podnies ienia j edne j jej 
s t rony. 

A uczynhvszy to zas t rzeżenie osobiste, луурас!а mi dalej 
zaznacz j ć , że komi t e t wiecowy niewątpl iwie słusznie ucz jn i ł , 
żądając, aby t ak ЛУ sekc jach , j a k na uroczys tych zebran iach tego 
wiecu t e m a t y z dziedziny k w e s t y i socyalnej w a ż n e zajęły miejsce: 
łrwestya ta bowiem j a k w innych społeczeńs twach, tak i u nas. 
pomimo t ak l icznych różnic gospodarczych, j ak ie między 7 nami 
a zachodem istnieją, coraz to silniej się zaznacza ; n ie jeden objayy 
u jemny stwierdza, że i u nas ogólne położenie społeczne, mia-
noyvieie też położenie ллarstyy słabszych, całej pracy zayvislej. nie 
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t ak i em jes t , j a k i e m b y ć b y powinno dla ich dobra i dobra kraju, 
a is tnienie t y c h ob jawów w y t w a r z a g r a n t , n a k t ó r y m n iesumienni 
agi ta torzy , łudząc mnie j wyksz t a ł conych i mniej szczęśl iwych 
świa tem zwodniczych obiecanek i nadziei , sieją z iarno nienawiści 
do całego us t ro ju społecznego, zaczepiając i to, co w t y m ust roju 
naj ważniej szem, zasługuj ącem najbardzie j na szacunek, co dla 
każdego na j świę t szem b y ć powinno . 

I nie z obawy przed tą agitacyą, nie w imię k lasowego 
in teresu wa r s tw posiadających, ani też z rzekomej niechęci cło 
w rarstw, chcących lepsze wa runk i b y t u uzyskać , ale w imię mi 
łości kra ju i miłości b l iźniego t r zeba n a m myśleć i radzić nad 
poprawą doli wa r s tw słabszych, pop rawą b y t u kra jowej pracy, 
nad ogólną poprawą s tosunków społecznych, t r zeba n a m stawić 
czoło p rzewro towe j agitacyi , bo ona, ws t rzymując i opóźniając 
no rma lny rozwój reform koniecznych, wdęcej jeszcze j e s t zgubną 
dla tych, co ag i tacy i unieść się dają, co są r zekomo ob jek tami 
jej t roski , aniżeli dla tych, przeciw k t ó r y m się zwraca , 

A chcąc stawdć czoło n iebezp ieczeńs twom, p rzez s tosunki 
i przez ag i tacyę wy tworzonym, to nie dosyć znać ty lko ob jawy 
złego i te ob jawy uchylać , na to t r zeba s ięgnąć do źródła, t a m 
zbadać j e g o istotę, j e g o p rzyczyny , t a m j e usuwać. G d y b y n a m 
się powiodło, u ź ród ła zbadawszy , ogran iczyć u j emny wp ływ 
przyczyn kwes ty i socyalnej , to wtedy , ale też ty lko wtedy, p o 
kolenie nasze spełni swe zadanie , w t e d y j e d y n i e zstąpić zdoła 
cło g r o b u z p rzekonan iem, że j e g o epoka nie posz ła na marne , 
j edyn ie w t e d y będz ie mieć p r a w o o sobie, w doda tn i em znacze
niu powdedzieć: non omnis moriar. 

J a k ą j e s t i s to ta kwes ty i socyalnej i gdzie j e j źródło, to 
różni różnie wyraża l i ; n a m tu wys t a r czy zaznaczyć , że kwes tya 
ta w ściślej szem znaczen iu j e s t wyrazem niezadawalnia jącego 
położenia w a r s t w pracujących, p rzedewszys tk iem p r a c y zawdsłej, 
j e s t dalej w y r a z e m wynika jących stąd usiłow rań, aby dla tychże 
wars tw inne, lepsze, t rwalsze w a r u n k i b y t u zapewnić , aniżeli to 
uczyni ła l ibera lna o rgan izacya gospoda r s twa społecznego, j a k a 
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w ciągu X I X . wieku zapanowa ła w us t awach i życiu wszys tk ich 
społeczeńs tw europejskich. 

Organ izacya t a u z n a ł a dobry b y t j ednos tk i za cel, zupełną 
wolność gospodarczą za j edyn i e właściwy ś rodek i d rogę do t ego 
celu. Minione wieki p rzekaza ły cały szereg szczegółowych prze
pisów, obowiązujących ściśle p racę n a roli, czy p r z y warsz tac ie ; 
n ie jeden z tych przepisów okazał się p rzes t a rza łym już sku tk iem 
postępów* techn ik i p rzemys łowej , yv j ak i e obfitował i koniec ze
szłego i obecny wiek, n ie jeden z tych przep isów k r ę p o w a ł wszelką 
śmielszą in icya tywę, by ł h a m u l c e m pos t ępu gospodarczego , by ł 
zaporą dla s i lnych j e d n o s t e k wzbicia się w górę . W s z y s t k i e te 
przepisy s ta ły się p r zedmio t em ostrej k ry tyk i , t em wdęcej sta
nowczej , że równocześn ie i w dziedzinie pol i tycznej bezwzg lędna 
k r y t y k a żądała reform s tanowczych, przejścia do porządku dzien
n e g o n a d h is torycznie w y t w o r z o n y m us t ro jem; dla tej k r y t y k i 
p rzeds tawia ły się owe przep isy i s t a tu t a j a k o więzy gniotące, 
stojące n a zawadzie t ak dla dobrobytu , j a k dla sprawiedl iwości , 
w imię k tóre j b y t u pod ług p racy żądano, a g d y ich n ie jedno
kro tn ie b ron iono has łami dobra społecznego, nie dziw, że ze
rwa ła się opozyeya, idąca do walk i ЛУ imię dobra j ednos tk i ka
żdej , ЛУ imię dobra człowieka, żądająca dla tej j e d n o s t k i zupeł
nej wolności gospodarcze j , żądająca uchylenia wszelkich dayvnych 
przepisóyv, co wolność gospodarczą j e d n o s t k i k rępowały , co je j 
pracy, jej in icyatywie , jej pos t ępowi s tały na zawadzie . 

Dz iwną zaiste linią toczy się pos tęp ludzkości . J a k a k o h v i e k 
dziedzinę badamy, widz imy tam yv ciągu yvieków zboczenia, skra j 
ności yv j e d n y m i drugim kierunku, t ezę i an ty tezę , zmieniające 
się kole jno yy panoyvaniu, dopóki z tej walki po p racy i życiu 
pokoleń syn teza dalszego p rawid łowego rozyvoju zyyycięsko się 
nie yyyłoni. T a k i co do zasad organizacyi gospodarcze j widz imy 
ЛУ ciągu yvieków yv teory i umie ję tne j , yv życiu, w us t awach yvalke 
dwóch sprzecznych s tanowisk i poglądóyy* zasadniczych, a miano
wicie, czy j ednos tka , czyT społeczeństwo m a być p u n k t e m yyyjścia 
i celem organizacyi gospodarcze j , czy sferę p r a w j ednos tk i pod ług 
po t rzeb społeczeństwa, czy też sferę p r a w społeczeńs twa pod ług 
interesóyy j e d n o s t k i wyznaczyć na leży . J e d n o s t r o n n y rozwój tej 
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organizacyi w tym, czy owym kierunku, z wyłącznem uznan iem 
i s tosowaniem jedne j ty lko zasady, j e s t w obu w y p a d k a c h z g u b n y m 
dla społecznego rozwoju . Bo k to w imię dobra społecznego zechce 
odmówić j ednos t ce wszelkich p r a w swobodnego rozrządzania , 
zdegradu je ją ty lko do funkcyi narzędzia , pozbawionego zupeł
nie swobody decyzyi, sk r ępowanego w ob jawach wolnej woli, 
t en w y t w o r z y m a r t w o t ę życia, zas tó j , cofanie społeczeństwa, bo 
ty lko silne indywidualności , a t ak ie ty lko swoboda wytwarza , 
są is totną dźwdgnią pos t ępu społeczeńs tw. I re l igia nasza nie 
godz i się też n a tak ie s tanowisko, gdz ieby człowiek, w y z u t y 
z wszelkich celów7 osobistych, miał być tylko środkiem, narzędz iem 
działania. Ale równie z g u b n e m i równie sprzecznem je s t z r e 
ligią, gdy j e d n o s t k a ty lko siebie za cel całego działania uważa, 
gdy bezwzg lędny egoizm pocznie toczyć i trawdć uczucia spo
łeczne, g d y ludzie zapomną o pietas, k tórą wdnno się i rodzinie 
i b l iźnim i ojczyźnie. W t e d y niknie pokój życia, n ikn ie uczci
wość uczuć i poczucie obowiązków społecznych, walka o b y t 
p rzyb ie ra rozmia ry i k sz t a ł t y wpros t g roźne dla społeczeństwa, 

K w e s t y a społeczna X I X . wdeku j a s n y m tego dowodem, j a k 
zgubną j e s t j e d n o s t r o n n o ś ć organizacyi . Indywidua l i zm był re 
akc j ą przec iw dawne j , zby t krępującej j e d n o s t k ę organizacyi , 
ale r eakcya ta, z rozumiała j ako an ty t eza w dz ie jowym rozwoju, 
poszła w j ednos t ronnośc i swej za daleko i d la tego doprowadzi ła 
do kwes ty i socyalnej . K w e s t y a t a wynik ła z organizacyi gospo
darczej naszego wdeku, tej organizacyi , k tórej wolność j e s t piocl-
staw rą i zasadą, k t ó r a pod ług przypuszczeń , tw ie rdzeń i nadz ie i 
p ierwszych je j ob rońców i zwolenn ików w teoryi , a twórców 
w życiu miała p rzyn ie ść każdej j e d n o s t c e w społeczeńs twie n a j 
większą sumę dobra i zadowolenia , miała przez to s tać się w ca
lem znaczen iu organizacyą sprawiedliwą, zapewniającą k a ż d e m u 
rezultat , w mia rę j e g o usilności i umieję tności p racy . K a ż d e m u 
dozwolono zarabiać , j a k chce, p racować , ile chce, działać, gdzie 
chce, i myś lano , że k t o dorobi się, to dzięki wdasnej zasłudze, 
k to dobrego b y t u nie znajdzie, to ty lko przez własną winę . 

D o op tymis tycznych tych twie rdzeń i nadzie i doszli p ierwsi 
szermierze bezwzg lędne j wolności gospodarcze j na podstawde 
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hipotezy, że -wszyscy ludzie równie silni stają do wa lk i o b y t 
równie skutecznie umieją p racować , równie dobrze rozumieją 
swe gospodarcze interesa, wreszcie równie usilnie starają się o zysk 
i w gospodarcze j p r a c y ty lko o zysk własny clbaja. Te h ipo tezy 
mają cło dziś sw re wielkie znaczenie me todyczn e dla czystej teo-
ryi ekonomii , tam, gdzie u c z o n e m u chodzi o z rozumienie i s to ty 
zjawisk ekonomicznych , o ich związek p rzyczynowy, gdzie cho
dzi o s twierdzenie prawidłowości i nas t ęps twa ; t a m one są up ra 
wnione , t am są n a w e t konieczne — ale w życiu one się nie spra
wdzają, a k to chce n o r m y p r a w n e s tawiać dla życia, t en nie 
pod ług ode rwanych hipotez , lecz p o d ł u g p r a w d y życia te n o r m y 
obmyśleć powdnien. Ludz ie są równi wobec Boga , równi wobec 
prawa, powdnni się czuć równymi , b l iźnimi w o b e c siebie, ale lu
dzie nie p rzychodzą n a śwdat równo wyposażen i w fizyczne, m a -
te rya lne , mora lne zasoby, nie równo silni stają do walki o by t . 
I d la tego też nie spełni ły się i spełnić nie m o g ł y różowe na 
dzieje, j ak i e p rzez długie la t dziesiątki do l iberalnej organizacyi 
gospodarcze j p rzywiązywano . A nadziejami" t emi długo się łu
dzono. J e szcze p rzed 40 la ty p isano w P a r y ż u w p o w a ż n e m 
wydawnic twie ekonomicznem, że mówić o socyalizmie to r ó w n e m 
mowie pogrzebowe j , j eszcze przed 30 i coś l a ty świe tny pisarz 
w Berl inie ogłosił r o z p r a w ę : o t a k z w a n e j kwes ty i robotn i 
czej, uważając, że n i ema nad czem myśleć i radzić, bo wolność 
gospodarcza j e s t zrealizowaną, a ona jecłynem i j edyn i e up ra -
wn ionem leka r s twem na wszys tk ie gospodarcze cierpienia; l a t ami 
całemi, o ile p r z y z n a w a n o n a w e t is tnienie złego, to t łumaczono 
to s t anem przejśc iowym, zby t k ró tk i em jeszcze t r w a n i e m wol
ności g o s p o d a r c z e j , n ieposunięc iem je j konsekwency j do osta
tnich gran ie ; u nas jeszcze p rzed k i lkunas tu l a ty łudzono się 
mylnie , że dla zaognien ia kw Testyi socyalnej , tej w-alki kap i ta łu 
z pracą, n i ema pola, n i ema warunków, bo m y kapi ta łu , a z w ł a 
szcza fabryk nie mamy , p rzyczem przeoczono , że to kwes tya b y t u 
nie fabryk, ale właśnie ludzi, ale pracy, p r a c y zawisłej , zależnej 
w swym bycie od znalezienia za t rudn ien ia w cudzem gospodar 
stwie, p rzeoczono , że by t tej p r a c y pod w p ł y w e m ogólnych go 
spodarczych s tosunków kraju, pod w p ł y w e m obcej konkurency i , 
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panoszącej się sku tk iem p a n o w a n i a u l t ra l ibera lnej po l i tyk i i or
ganizacyi ekonomicznej , jest t w a r d y m na dziś, j u t r a n i epewnym. 
Wszys tk i e te op tymizmy, te p rzeczen ia is tnieniu kwes ty i so-
evalnej należą też do przeszłości , t ak j a k do przeszłości na leży 
yy nauce s tanowisko bezwzględne j wolności gospodarcze j , na i 
wnej wiary w dos ta teczność owej j a łowej zasady laissez-faire. 

A jeżel i nie spełni ły się owe nadzie je i p rzypuszczen ia 
p ierwszych twórców* i ob rońców l ibera lnego k ie runku yv ekono
mii, j eże l i zamias t spodz iewanego i ob iecanego raju n a ziemi, 
kwes tya socyalna wystąpi ła w całej swej grozie, to z łożyły się 
na to różne p o w o d y n a t u r y ma te rya lne j , t echniczne j , j a k i na 
tury mora lne j , a m iędzy niemi t akże owa yyspomniana j u ż t eo rya 
egoizmu. S tosunk i i t eo rye uchyl i ły nadzie je . W o l n o ś ć gospo
darcza styyorzyła bezwzględną wolność konkurency i , wolność 
użycia wszystkich syvych sił, wszys tk ich zab iegów i p rzeb iegów 
w walce o byt . H i p o t e z a r ó w n y c h sił nie sprawdzi ła się w życiu, 
owszem społeczeństyyo dzielić się poczę ło coraz więcej n a dwa 
wrogie, p rzec iwne sobie obozy, obóz kapi ta łu i obóz p racy ; p o 
siadanie kap i ta łu stało się w a r u n k i e m samodzielnej p rodukcyi , 
praca znalazła się odrazu yy gorszem położeniu, okaza ła się mniej 
silną, bo dla niej j e s t w a r u n k i e m b y t u znalez ienie za t rudn ien ia 
i za robku u kap i ta łu , ona j e s t zależną w syyym dobrobyc ie 
i swym bycie od p o p y t u ze s t rony kapi ta łu , od warunków, j ak i e 
kapi ta ł dla niej postawd. A p rzypomina jąc tu choć j e d n e m sło
wem ów rewolucy jny zupełnie wpływ*, j a k i m a s z y n y i k o m u -
nikacye n o w e mia ły dla całej p rodukcy i i ogólnych w a r u n k ó w 
zby tu i by tu , p rzypomina jąc ty lko całą ową doniosłą k w e s t y ę 
kra jowego i zyyłaszcza m i ę d z y n a r o d o w e g o wspó łzawodn ic twa 
między kap i ta łami , oyyą zaciętą w a l k ę konkurency jną o u t r z y 
manie się n a ta rgu , k t ó r a zmusza ła do obniżki kosz tów p roduk
cyi naw*et i p rzedewszys tk i em kosz tem z a r o b k u robotn ika , k tó ra 
uszczuplała — zniżką za robku i n ieregrdarnośeią za t rudn ien ia —• 
udział p r acy w rezu l t a t ach produkcyi , t r zeba podnieść z naci 
skiem, że n i e s t e t y owa h ipo teza wyłącznej t roski o byt , wyłą
cznej g o n i t w y zá zyskiem, owa h ipo teza ego izmu pod w p ł y w e m 
mate rya l i s tycznych yyyobrażeń p rzes ta ł a być teoryą abs t rakcyjnej 
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ekonomii , stała się brutalną, cyniczną nieraz p r a k t y k ą życia. Bez
względność w walce o byt , chciwość nie uznająca zaporj T ani 
w religii, ani wr obyczaju, ani w uczciwości , unikająca ty lko k o -
lizvi z k o d e k s e m ka rnym, b ru ta lność w używan iu materya lne j 
p rzewag i poczę ły zuchwale podnos ić głowę, niszcząc mora lny 
dorobek i m a t e r y a l n y dob roby t społeczeństw, g romadząc szybko 
mienie częs to w tych ręku, co nie zawahal i się per fas et nefas, 
licłrwą, krzywdą, oszus twem wydz ie rać i n n y m ich mienie i ich 
zarobek. N ies t e ty n ie jedna z wdelkich fortun, j a k i e t ak szybko 
pows ta ły w X I X . wdeku, t ak ie miała źródła , taką genezę . T a bez 
wzg lędność i n iesumienność nie za t r zyma ły się przed umową ro 
boczą, owszem prze różne ank ie ty wykaza ły cale szeregi han ie 
b n y c h nadużyć , p ros tych oszustw, n ikczemnego wyzysku, a ty lko 
p o d s t ę p n a s ty l i zac ja i pods t ępne w y k o n y w a n i e chroniło te p ra 
k t y k i od kol izyi z p rokura to rem, ale t a pods t ępność daje t e m 
smutniejsze świadectwo, że działano źle z ca łym zamiarem, z całą 

' świadomością złego. Natura ln ie , że by łoby przesadnem, fałszywem, 
n i e z g o d n e m z p rawdą życia, twderclzić czy przypuszczać , że wszę
dzie i we wszys tk ich s tosunkach d z i a ł j się takie nadużycia , że 
wszyscy przeds ięb iorcy , czy n a w e t wielu z nich, by l i t acy źli, 
ale to pewna , że j e d e n fakt rażącej k r z y w d y zag łuszy wdeść o li
cznych faktach uczciwych, j e d n a niesprawdedliwość więcej zaboli 
i rozgoryczy , niż szeregi sz lache tnych uczynków, sumiennej obo
wiązkowości dobrego stworzą. T a zła wieść idzie i za t ruwa s to
sunki — tak było z pańszczyzną, t ak z f abrykami — każde nad
użycie spamię tano , każde wszys tk im pisano n a rachunek, w ka-
żdem t k w i n iebezpieczeńs two, że ono swym b r u d n y m zyskiem 
stanie się pokusą do naś ladowania dla tych, co więcej z b r zę 
k iem złota, niż z g łosem sumienia l iczyć się p rzywykl i . I dla
t ego społeczeństwo nie może oszczędzać i to le rować w y b r y 
ków j e d n o s t e k , wdnno j e karcić i karać na tychmias t , winno 
j e s tawiać pod p ręg ie rz opinii i n a g a n y publ iczne j . T u słabość 
zgubną, bo dozwala z łemu się krzewić . Społeczeńs twa europe j 
skie spóźniły się z p rewencyjną i represyjną, akcyą, długie la t 
dziesiątki g rzeszny wyzysk się panoszył , pus tosząc mora lne i ma-
teryalne s tosunki . O ile u s t awy s tawiały j eszcze zapory dla u l t ra-
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•egoistycznego działania, to zażądano re formy tych us taw, cy
wi lnych i k a r n y c h , np . uchylen ia u s t awy o l ichwie, a żądano 
i t ych reform jeszcze ЛУ imię r zekomo wyłącznie zbawczej za
sady wolności gospodarcze j . Tylko, że j u ż tę wolność opierano 
nie n a teory i ргалуа każdej j ednos tk i , j a k j ą m o t y w o w a ł Grot ius 
i p ierwsi l ibera lni ekonomiści , lecz raczej n a t eo ry i siły, ЛУ H o b 

bes 'owskim kie runku , w олуут kie runku , co głosił, że homo no
mini lupus, co żądał wolności w in te res ie silnych, aby oni ЛУ bez-

лvzględnej walce o b y t żadnej nie znaleźl i zapory , w o w y m kie 
runku, co nie zayvahal się s ł abym odmówić miejsca p r zy stole 
tego źyлyota. I bez przesady , z p e ł n e m uprawn ien i em m o ż n a 
było o ludziach, co najdalej poszli ЛУ t y m kie runku , w t eo ryach 
głoszonych i w czynach dokonanych , powiedzieć , że z ich czy r-
nów, z ich życia, z ich słów yyidnieje has ło : „sam sobie p o m a 
gaj człowiecze, a jeże l i pomódz sobie nie zdołasz, to giń i bądź 
p o g n o j e m dla innych, co po tobie nastąpią". 

Tak ie wyn ik i prowokują do p ro t e s tu i do opozycyi . I nie 
zabrakło pro tes tu . Podn ios ł a go yyiara, podnios ła nauka , podn io 
sła praca . Nasza wia ra św. kaza ła n a m kochać bl iźniego, uzna ła 
za g rzech wołający o p o m s t ę do B o g a za t rzymanie zap ła ty słu
gom i r o b o t n i k o m i n a u k ę t ę g łos i od dz iewię tnas tu wieków, 
nie czekała z nią na k w e s t y ę socyalną naszych czasów, t ak samo 
j ak uczy ła nas u c z y n k ó w mi łos ie rnych co do duszy i ciała. N a m 
godzić się p r z e t o nie yvolno n a t e o r y ę i po l i t ykę , co s łabszych 
skazują na ucisk i zag ładę , co ignoru ją p o s z a n o Y v a n i e ргалу bli

źniego, poszanowan ie i n n y c h n ie ty lko względóлv n a zysk pie

niężny, co ty lko s i lnym i b e z w z g l ę d n y m ЛУ rozszalałej walce 
o by t walne rokują zлvycięstwo. A papież L e o n X I I I . swą słynną 
encykliką Rerum novarum na łożył n a nas оЬолугагек sumiennego 
zajęcia się kYvestya socyalną, postaлvił sprawiedl iwą reformę so
cyalną na p o r z ą d k u dz iennym dla katolickiej myśl i i ka to l ic 
k iego czynu. 

N a u k a musia ła zap ro te s tować przec iwko fa łszywemu sto-
soyvaniu h ipo tezy o róyyności walczących sił, zaprotestoyvaó p r z e 
ciwko przemian ie naukowej h ipo tezy egoizmu w b rudną i b ru
talną m a k s y m ę życia. N a u k a też zażądała z równan ia szans p racy 

P . P . т . н . 18 
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i kapi ta łu w walce o b y t przez s tworzenie ochronnego ustawo

dawstwa dla pracy : n a u k a dalej uznając całą doniosłość i za
s ługę l ibera lnych reform ekonomicznych , o ile one fak tycznemi 
s tosunkami by ły uzasadnione , uznając s łuszność uchylen ia dawnej , 
przestarzałej o rganizacyi gospodarczego życia, musia ła z drugiej 
s t rony zaznaczyć , że wśród nag ich ru in dawnej organizacyi , p o d 
go lem n iebem bezwzględnej wolności, wśród z imnych prądów 
egoizmu, p r zy zupe łnem za tomizowan iu społeczeńs twa nie m o ż n a 
osiągnąć t rwa łego i pomyś lnego rozwoju. N a u k a uzna ła is tnienie 
kwes ty i socyalnej pomimo i sku tk iem wolności gospodarcze j , 
a utrzymując t ę wolność w zasadzie, wystąpiła z pos tu l a t em re
organizacja wszędzie t a m , gdz ie sama wolność okazała się n ie 
dosta teczną, wystąpi ła z całym szeregiem żądań reformy w pol i 
tyce skarbowej , rolniczej , p rzemys łowej , k r edy towe j , hand lowe j , 
socyalnej , w us t awach i adminis t racyi , aby p o w s t r z y m a ć i karc ić 
nieuczciwość, aby uchylić j ednos t ronną przewagę kapi ta łu, aby 
dla p r a c y dobre i t rwałe warunk i b y t u zapewnić . 

P r a c a wreszcie, k tóre j mówiono ty le o wolności , o r ó w n o 
uprawnieniu , ty le o je j p rawach , a nic o obowiązkach, p r z y g n i e 
ciona w owych krajach, gdzie pos t ęp t echn iczny i zmate rya l i -
zowanie społeczeńs twa najszybciej się rozwinęły, s t raszną i bez
względną p rzewagą kapitału, podupada jąc — skutk iem biedy, nad
miaru pracy, n ie regularnośc i za robku—fizyczn ie , moralnie , gospo
darczo, poczęła wierzyć p o d s z e p t o m agitatorów, że p r z y danej 
organizacyi społecznej n a lepsze j u t ro , na znośniejsze warunki 
b y t u liczyć nie może, poczęła wierzyć, że n a nic jej s ławiona 
wolność, g d y ma p r z y m u s p r a c y n a chleb i to p racy zawisłej , na
nic r zekomo równe p rawo , g d y ty lko siła zwycięża, g d y t a 
p r z e w a g a siły kapi ta łu t ak bezwzględn ie dala je j się we znaki , 
gdy między życiem t w a r d e m i jutra, n iepewnem a jej p r a w a m i 
wolności, równości , t ak wielka is tnieje sprzeczność, tale wielka 
różnica. A j a k p rzed stu l a ty l ibera lny indywidualizm zażądał 
uchylen ia całej dawnej różniczkującej o rganizacyi gospodarcze j , 
tak w naszych czasach skrajny soeyalizm n ie chce reform czę
ściowych, k t ó r e b y zdolne by ly s topniowo złe umniejszać , on 
zaczepia i po tęp ia całą dzisiejszą organizacyę , reformą się nie 
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zadawala , zdąża do przewro tu , żąda rewolucyi . J e s t to więc 
a tak i na wszys tko dobre i n a wszys tko rozumne , co j e s t i s to tną 
częścią współczesnej organizacyi gospodarcze j . A t eo rya egoizmu, 
co p r a k t y k ą swą t ak wdelce p rzyczyn i ł a się do pogorszen ia fak
tycznych s tosunków, j e s t w y g o d n ą sojuszniczką dla skrajnej 
agi tacyi . D o niej apelując, uczą masy, aby ty lko pamię ta ły n a 
swój m a t e r y a l n y interes , ty lko t e n in te res k lasowy szanowały; 
na nią się powołując, rzucają pesymis tyczne hasła, że w danych 
s tosunkach p raca n a lepsze j u t r o l iczyć nie może, bo kapi ta ł , 
jako silniejszy, k a ż d y pos tęp , każdą częściow rą re formę r zekomo 
zdoła obejść i egois tycznie w y z y s k a na swą wyłączną korzyść . 

Ale g d y t ak wiara, n a u k a i p r aca yyykazują złe skutk i bez
wzg lędnego egoizmu, nie b r akn i e równocześn ie n ieraz ze s t rony 
t. zw. p r a k t y c z n y c h ludzi głosu rzekomej obawy czy przes t rog i , 
że k to zechce egoizm ogran iczyć i p rzy tęp ić , t e n tein samem 
stępi i osłabi najdzielniejszy bodziec gospodarcze j pracy, a wie
dziony szlachetną chęcią p o p r a w y społecznych s tosunków, n ie 
bacznie j e pogorszy , bo osłabiając bodziec pracy , zmniejszy p r o -
dukcyę dóbr, uszczupl i stąd pods t awę rozdzia łu dochodów, po 
wstrzyma dobrobyt , pogorszy dolę spo łeczeńs twa i kraju. — Mylne 
to przes t rog i czy obawy. Ш е egoizm, nie chciwość są czynn i 
kami dobroby tu , nie one wzbogacą społeczeńs two. 

D o b r o b y t spo łeczeńs twa to w a ż n a rzecz ; bo choć on nie 
celem to pods tawą społecznego by tu , on w a r u n k i e m i czynni 
kiem rozwoju ludzi , rodzin, kraju, stąd obowiązkiem k a ż d e g o 
społeczeństwa uchylać , coby rozwój d o b r o b y t u ws t r zymywa ło , 
wy tworzyć fak tyczne i p r a w n e warunk i , coby się s ta ły czynn i 
kami yvzrostu i t rwałośc i dobroby tu . D o b r o b y t społeczeńs twa n a 
tern polega, aby proclukcya kra ju by ł a znaczną i trwałą, aby 
udział war s tw pracujących w rezu l ta tach tej p r o d u k c y i by ł znacz
nym — ki lku b o g a t y c h nie robi kra ju boga tym, — aby t en udzia ł 
byi przez rze te lną p racę t rwale zapewnionym, żeby dla szero
kich k<jł ludu is tn ia ła możność kapi ta l izacyi , uzb ie rane oszczę
dności s tanowi ły czynnik t rwałe j p o p r a w y doli, a nie b y w a ł y 
zużywane pe ryodyczn ie dla pokryc ia bieżących p o t r z e b w epoce 

18* 
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niedos ta tecznego czy n ie regu la rnego zarobku. D o b r o b y t wzrasta, 
g d y potężnieją czynniki , n a k tó rych on polega . 

A czy egoizm, panując w umys łach i czynach, u ła twia 
wzmożen ie t ych czynników? Byna jmnie j . B e z w z g l ę d n y egoizm 
każe dbać tylko o wdasny interes , bezwzg lędna wolna konku
r e n c j a , k tó re j on się domaga ł i k tórą o t r zymał b j ł na czas pe 
wien, u ła twi ła s i lnym zwycięs two nad s łabymi, doprowadzi ła do 
k o n c e n t r a c j i mienia w rękach niewielu, i to n ie naj lepszych, lecz 
ty lko t. zw. na jsprytn ie jszych, a to j e s t zawsze j edyn i e zboga-
cenie j ednos tek , nie zbogacen ie społeczeńs twa. I u nas, za cza
sów dawnej Rzeczypospol i t e j , czy dziś, b y ł o b y lepiej , g d y b y 
k a ż d y p rzy swych wyda tkach , mianowicie osobistych, o tem pa
mięta ł , b y j e czynić w kraju, b y dać za robek kra jowej pracy , 
b y zwiększyć odbyt kra jowej produkcyi , ją przez to wzmocnić 
i rozwinąć, a nie, że wielu, pod wypływem bezmyś lnego egoizmu 
dla mody , czy ella zysku, obce przenos i w y t w o r y i stąd t y m 
swym ego izmem uboży kra j , j e s t hamulcem rozwoju p rodukcy i 
i d o b r o b y t u w kraju. Ale egoista też nie dba o to, j e m u p rze 
cież ty lko chodzi o siebie, a ta c iasnota in te resu wy twarza cia
snotę myśl i i uczucia . Egois ta , chciwy, nie o tern myśli, j a k za
pobiegl iwą pracą sumę dóbr powiększyć — t o b y było dorobk iem 
i n d j w i d u a l n j m i społecznym, — ale ty lko , j a k d rug iemu dać n a j 
mnie j , j a k m u najwięcej odebrać , j a k własne mienie kosz tem 
drug iego powiększyć . Ale g d y j e d e n d rug iemu odbierze, to w tern 
n i ema korzyśc i spo łeczne j : ta p r z e m i a n a może — wyją tkowo — 
być oboję tną dla społeczeństwa, p rzeważn ie j e s t zgubną, szko
dliwą dla społecznego dobroby tu , bo, j a k wspomniano wyżej , 
ten, co zwycięża, j e s t silniejszy, ona więc zwykle osłabia eko
nomicznie p rzedewszys tk iem średnie i niższe w a r s t w y narodu, 
a przez to podc ina społeczny dobrobyt . 

Les bonnes affaires c'est l'argent des autres powiedz iano raz 
cynicznie, a słowa te dobrą ilustracyą, że egoizm nie j e s t dźwi
gnią dob roby tu społecznego. Może go b ron ić ten, co dba tylko 
o wdasny in teres , nie ten, k to p ragn ie d o b r o b y t u kraju. Niech 
nas p rze to nie łudzą i nie zwodzą obrońcy egoizmu a r g u m e n t a m i 
r zekomego dobra społecznego. K t o zwalcza egoizm, k to żąda, 
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aby t roska o b y t własny uszanowała granice etyki, uszanowała 
obowiązki wobec bl iźnich i kraju, t en nie ws t r zymuje gospodar 
czego rozwoju, owszem ten właśnie staje n a s t raży zdrowia eko
nomicznych s tosunków. 

Najlżejszy zarobek, na js tosowniejsze pole dla wyzysku , pole 
popisu dla egoizmu, p rzeds tawia speku lacya gie łdowa, ale ta 
spekulacya nie dźwignią, lecz ru iną dobroby tu . Z b o g a c a ona 
na czas pewien — bez p r a c y i bez zasługi — niel iczne jednos tk i , 
ale zbogaca kosz tem z ru jnowanych tysięcy. I nie dźwignie się, 
lecz p o d u p a d n i e d o b r o b y t na rodu , gdz ie wolne kap i t a ły p r zede -
wszys tk iem n a spekulacyę gie łdową idą, zamias t żeby idąc w p rze 
mysł, w górn ic two, n a rolę, dźwignę ły p rodukcyę , dały k o r z y s t n y 
zarobek narodowej p racy . I nie dźwigną się, lecz p o d u p a d n ą j e 
dnostki , rodziny, co gorączkową chęcią zysku g n a n e , mienie swe 
na spekulacyę oddają, n i epomne słów F r a n k l i n a , źe t rucicielem 
jes t ten, k t o w a m powie, źe i nna d r o g a a nie p raca i oszczę
dność wdodą do dobroby tu . 

D o g m a t ego izmu i dalej sięgnął swym z g u b n y m wpływem. 
On za uzasadn ione uzna je ty lko działanie, zmierzające do ma-
teryalnej korzyści , do zysku lub użycia. A k to pójdzie za tern 
hasłem, t en umar ł dla społeczeństwa, dla bl iźnich, t e n nie weźmie 
się n igdy do obywate lsk ie j p r a c y — bo to dlań nie war to , — g o 
rączkowa chęć zysku, m a t e r y a l n e — w y u z d a n e n ie raz — używa
nie, lenis two w służbie publ icznej wypełn ią dni j e g o żywota . 
A dla zdrowia s to sunków społecznych po t r zeba wiele obywate l 
skiej pracy, n ie ty lko owej rozgłośne j w ciałach us tawodawczych , 
ale więcej jeszcze owej cichej, loka lne j , nie dającej nic, prócz 
poczucia sumiennego spełnienia obowiązków. A F i zyok rac i wda
śnie w tej obywatelskie j s łużbie widziel i l eg i t ymacyę i obronę 
wielkich mają tków. I od tej powinnośc i służby, dla k tóre j każdy 
tyle ma pola w s towarzyszeniach , w gminie , powiecie, kraju, 
nie zwalnia j a ł m u ż n a czy sk ładka choćby najhojniejsza, tu t r zeba 
dać siebie, swą pracę , swą myśl , swe uczucie . „Kochaj i s łuż" 
wyry to na n a g r o b k u lorda Shaf tesbury, j e d n e g o z naj p ie rwszych 
ι najgor l iwszych szermierzy re formy socyalnej w Angli i , te dwa 
słowa b y ł y dewizą j e g o życia, t ak pe łnego zasług, t e dwa słowa 
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to cały p r o g r a m obywatelskie j pracy . S m u t n y stan społeczeń
s twa , gdzie pod wpływem egoizmu zanika poczucie obowiązku 
darmej s łużby obywate lskie j , gdzie w ins ty tucyacl i p rzeznaczo
n y c h dla ogółu, czy dla wa r s tw słabszych, p rzeważn ie ty lko te 
słabe w a r s t w y czynny b r a ł y b y udział . 

N a k tórąkolwiek dziedzinę życia, gospodarczą , mora lną czy 
społeczną, rzuci l iśmy okiem, t a m wszędzie okazał się egoizm zgu
bnym, n iedos ta tecznym. Ani on powdnien, ani on może być de
wizą i d rogowskazem życia. To też wystąpić t r zeba przec iw niemu, 
t r zeba w y t w o r z y ć świadomość, że in te res osobis ty nie j e s t wyż
szym, niż in teres społeczeństwa, że p rócz granic , j ak ie kodeks 
k a r n y stawia, wdnny być znane i u szanowane granice religią, 
uczciwością, d o b r y m zwyczajem i obyczajem, u p r a w n i o n y m in
t e resem bl iźn iego wskazane . 

Nie sam egoizm j e d n a k ż e stał się p rzyczyną kwes ty i so
cyalnej . On ją zaost rzył , lecz on je j nie wywołał . Niedos ta tecz-
n e m by łoby prze to ogran iczać się ty lko do akcyi moralnej p rzy
tęp ian ia egoizmu, k rzewien ia i w gospoda rczem działaniu po 
czucia obowdązków al t ru is tycznych. A b y z łagodzić kwes tyę so-
cyalną, na to po t r zeba akcyi szerokiej . D la wykorzen ien ia l ichwy, 
niszczącej g łównie dobroby t war s tw słabszych, to nie dosyć g ło
sić i s twierdzać wys tępność l ichwy — tego głosu i t ak wszyscy 
nie usłuchają, — na to t rzeba za łożyć i n s t y t u c j e pozy tywne , co 
zdrowego k r e d y t u po t rzebu jącemu go udzielą, po t r zeba dobrej 
organizacyi świadczeń k a r y t a t y w n y c h , dobroczynnośc i publ icznej , 
aby dać bezprocen tową pożyczkę czy zapomogę nieszczęśl iwemu, 
po t rzeba u s t awy ka rne j , co uka rze l ichwiarza. Niech to s tarczy 
za przykład , j a k różnos t ronną w inna być akcya , ile pozy tywne j 
p r a c y pot rzeba , aby przemien iać na lepsze gospodarcze i so-
cyalne s tosunki . 

Nie s tanąłem przed Dos to jnem Z g r o m a d z e n i e m z ż a d n y m 
tak im p ro j ek t em pozy tywne j u s t a w y czy in s ty tuc j i , s tanąłem j e 
dynie z u w a g a m i o zgubnośc i egoizmu, to też p r z y p o m i n a mi 
się owo k r y t y c z n e pytanie , j ak ie t ak często — i czasem słusznie — 
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nasze obrady publ iczne w ogóle spotyka , j a k i e m k r y t y k o w a n o 
i I -szy wiec ka to l ick i , j a k i e m chciano i t e n I I -g i wiec z góry 
s k r y t y k o w a ć , owo p y t a n i e : i cóżeście zrobil i? i n a cóż p r z y d a ł y 
się wasze ob rady? Z całem uszanowaniem, j ak i e m a m dla każdej 
pracy, każdej akcyi p o z y t y w n e j , śmiem j e d n a k twierdzić , że i to 
py tan ie i z awar t a w n iem k r y t y k a , są n ieuzasadnione . S tosunki 
gospodarcze , z jawiska gospodarcze są w znacznej mierze w y p ł y 
w e m dzia łania człowieka, a t e n człowiek działa t a k p o d w p ł y w e m 
świata zewnę t r znego , j a k p o d w p ł y w e m świata w e w n ę t r z n e g o , 
pod w p ł y w e m p o b u d e k , uczuć i ide i , k t ó r y m hołduje . Nie b ra 
kło yy ciągu X I X . wieku czynn ików zdo lnych i sk łonnych pod
kopać w duszach ludzk ich wszys tk ie sz lachetnie jsze p o p ę d y 
i uczucia, cynicznie drwiących z pracy , co zysku n ie dawała, 
zwiących m a r n y m przesądem poszanowan ie dla idei, co nie sta
wia p ien iędzy n a na jp ie rwszym planie . I nie b rak ło ludzi, co 
nie chcąc czy nie śmiąc j awn ie ze rwać z religią, szanowal i j e j 
p rzykazan ia ty lko w obręb ie ściśle kośc ie lnego życia a yy dzie
dzinie gospodarcze j uznawal i j e d y n i e manczes te r sk ie dok t ryny . 
Tu dla n ich milkło sumienie , milkł ka tech izm, j e d y n i e chęć zy
sku lekkiego by ła ich gwdazdą przewodnią . Tej negacyi , tej de-
s t rukcyi t r zeba przec iws tawić aff i rmacyę, t r zeba oboję tnym, 
chwie jnym i n i e śmia łym zwrócić u w a g ę n a powierzchowność , j a -
łowość , p r zewro tność owych d o k t r y n mate rya l i s tycznych , t r zeba 
p rzypomnieć idee i obowiązki e tyką chrześci jańską podyk towane , 
a z t ak iego pos iewu, da B ó g , wyrosną zd rowe czyny. 

A zwracając tu u w a g ę p rzedewszys tk i em n a złe nas t ęps twa 
p rak tyk i egoizmu, s p o t k a ć . się ł a two m o g ę z p y t a n i e m i powąt 
p iewaniem: czy i u nas , t ak j a k w kra jach, gdzie g łoszono j a 
wnie i d ługo manczes te r sk ie dok t ryny , gdz ie życie gospodarcze 
dużo dawniej i dużo si lniejszem bije t ę tnem, zmate rya l izowanie 
społeczeńs twa doszło aż do t ego stopnia, ż eby zabrak ło ochoty 
do obywate lskie j służby, żeby ono było p o w o d e m pogarszan ia 
się s tosunków, zaos t rzania a n t a g o n i z m ó w socyalnych? Nie j e s t e m 
pesymistą , daleki j e s t e m od t ego , aby w cza rnych ko lorach s tan 
kraju i s tan umys łów przeds tawiać , wiem, że i w u j emnych obja-
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w a c h więcej n ieraz n ieświadomość tego , co się godzi , powsze
dnia niedbałość , aniżeli zła w rola zawdniła, wiem, że w chacie 
i we dworze , n a p lebani i i p r z y warsz tac ie zna jdz iemy dużo 
uczciwej pracy, uczciwej chęci s łużenia kra jowi i bl iźnim, uczci
wego obyczaju dla p łacy i życia czeladzi, ale również wiem, że 
i u nas szerzy się óyv ma te rya l i s tyczny indywidual izm, ocenia
j ą c y każdą sp rawę wyłącznie z p u n k t u widzenia własnej p i e 
niężnej korzyści , mniej g łośno tylko, mnie j cynicznie, bo szkoła 
nieszczęść naszych p rzy tęp i ł a indywidual izm, p rzyuczy ła u z n a w a ć 
obowiązki społeczne i na rodowe, p rzyna jmnie j nie dozwol i ła 
j awn ie ich się wypie rać . 

Ale p rzyzna jąc n a w e t — daj Boże, b y t ak było, — że u nas 
n iema sobkostwa, n iema chciwości łaknącej cudzego mienia, to 
n iemniej wolno zapytać , czy dosyć p a m i ę t a m y o poprawie b y t u 
pracy , czy p a m i ę t a m y o bl iźnich niedol i? — P r z e d la ty n iewielu 
czy ta łem 1 gorzkie słowa sybirskiego w y g n a ń c a , który* w s p o m i 
nając j a k go n iegdyś w chłopięcych j e g o la tach w rodzicielskim 
domu n a Pod las iu m a t k a modl ić się wraz z czelacłką za n ie 
szczęśl iwych uczy ła , z ża lem i bó lem zawoła ł : 

„Pan ie m ó j ! mn ie się wydaje , że lud nasz... nie staje j u ż 
ze swemi sympa tyami po s t ronie upoś ledzonych losem, ale skła
nia się p rzed z ło tym cielcem pomyślnośc i doczesnej , oddaje hołd 
m ę d r c o m bezdusznym.. . 

„Mnie się wydaje , że ręce czarne, spracowane , nie znaczą 
j uż t am piers i s iermięgą ok ry tych znak iem k r z y ż a w modl i twie 
za nieszczęśl iwych, że k a ż d y modl i się ty lko za pomyś lność 
syvoja... 

„Mnie się yyycłaje, że dzieci małe nie p łaczą j u ż t a m n a d 
niedolą niczyją i jeże l i zapłaczą kiedy, to nad swoją własną 
tylko". . . 

Niechaj k a ż d y sumienia zapy t a , czy j e s t w o l n y od t ego 
za rzu tu w y g n a ń c a z n a d Anga ry , n iech k a ż d e m u sumienie od
powie, czy w* swej modlitwde, czy yv swem życiu pamię ta ł o n i e -

Adam Szymański. „Szkice" t. i, „Przewoźnik", str. 155. 
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szczęśliwych, czy swe dzieci współczuć z niedolą nauczył . A p rze 
cież szczęśliwy, k to ukoi ł ból, k to otar ł b l iźnim łzy. 

H a r t u duszy po t rzeba , cnoty po t rzeba , aby się w y r w a ć 
z pod wyłącznego p a n o w a n i a egoizmu, aby w sferze publ icznej 
i p r y w a t n e j , w sferze m a t e r y a l n y c h in te resów i o bliźnich, umieć 
pamię tać . Ale podupada ją ludzie, rodz iny i na rody , g d y im 
w życiu h a r t u duszy, g d y im cno ty zabrakn ie , g d y gon i twa za 
zvskiem, w y g o d ą i użyc iem obn iży dążen i a , wyzięb i uczucia. 
I m t rudnie jsze po łożen ie człowieka czy na rodu , tern pewniej 
zwycięsko wyjdzie on z zapasów, j eże l i j e g o myśl i i czynom 
e tyka chrześci jańska przyświeca j ako gwiazda p rzewodnia . In 
Itoc signo vinces by ło p r awdą i p r awdą po wsze wieki zos tanie . 

J a k i e t a e tyka n a nas w sprawie re formy socyalnej wk łada 
obowdązki, to inn i m ó w c y i w t ych u roczys tych zg romadzen iach 
i w7 sekcyach wiecu szczegółowo wykażą i omówią — mnie n ie
chaj tu j e d n o j e szcze wo lno będz ie dorzucić . 

K a ż d e m u z n a n y to objaw, że n ie raz s ta rano się n a u k ę 
przec iwstawiać wierze, że fałszywie głoszono, j a k o b y ty lko n a u k a 
0 wdarę nie o p a r t a rozświet l ić zdoła ła c iemne i t r u d n e zaga
dnienia społecznego życia, j a k o b y ty lko n a je j wynikach , a nie 
na p rzep i sach wia ry po l i tykę socyalną oprzeć na leża ło . Otóż 
w b r e w t e m u w a r t o p r z y p o m n i e ć , że mie l i śmy w narodz ie czło
wieka, k t ó r y w y p o s a ż o n y wielkiemi da rami serca i umysłu , w z b o 
gacony g łęboką nauką, k tórą zas łynął wśród obcych, j a k o główną 
p racę życia swego pozos tawi ł n a m wielkie dzieło filozoficzne, 
zaznaczające, że wdara nasza j e s t dla spo łeczeńs tw ludzkich ową 
„gwiazdą przewodnią" , „wskazującą d r o g ę do bezpiecznej p rzy
s tani" . Ma m n a myś l i A u g u s t a hr . Cieszkowskiego i j e g o dzieło 
„Ojcze nasz" . Dz ie ł em tern p rzypomnia ł on, źe ta Modl i twa P a ń 
ska — ta towarzyszka naszego życia, k tóre j p r z y ko lebce m a t k i 
nas uczyły, k tó rą t r u m n ę naszą pożegnają k i e d y ś — j e s t i „mo
dlitwą i p rośbą i ob jawieniem", ale j e s t prośbą „społeczną", 
nie „ indywidualną" , nie. do Ojca swego i nie o chleb dla siebie 
ty lko modl imy się, ale k a ż d y za wszys tk ich do Ojca naszego 
1 o chleb dla wszys tk ich , o zbawienie wszys tk ich od złego. 
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„ K a ż d a z p róśb Pac ie rza j edną z po t r zeb ludzkości" . J e d n a 
z t ych próśb odnosi się do naszej kwes ty i , a w niej zawar t a 
nauka , że powinniśmy zdążać do tak ich społecznych stosunków 7 , 
aby n ikogo nie odepchnię to od stołu t ego żywota — na co go 
dziły się ponure manczes te rsk ie dok t ryny , ·— ona nas uczy, że 
powinn i śmy wspó łdz ia łać , aby n ikomu w narodz ie n i e zabrak ło 
„powszedniego chleba" . 

Dr. Józef Milewski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennic twa kra jowego. 

Król Bolesław Śmiały. Tragedya. Kazimierę Gliński. Kraków 1 8 9 6 . 

I w przyrodzie i w sercach ludzkich rzeźbią się nieraz takie rysy 
potężne a wykończone, że bez dodatków nawet twórczej wyobraźni 
same imponują swoją estetyczną wartością. Przy takich momentach 
całe zadanie artysty polega na tem, aby je dobrze zrozumiał, a zrozu
miawszy odpowiednio j e na dnie swojej duszy transponował na lite
racki temat. Transpozycya ta jest warunkiem niezbędnym każdego ar
tysty, do jakiejkolwiek należałby szkoły — wybór zaś takich momen
tów wzniosłych cechuje idealistyczny zakrój pisarza, bo realista woli 
analizować szeplenienie starej praczki lub mruczenie kota za piecem. 

Taki moment potężny i wielki fakt dziejowy wybrał sobie p. Gliń
ski za temat. B y ł a to epoka, gdzie dwie potęgi: Kościół i państwo 
średniowieczne, wesz ły w wiek męski swojej działalności dziejowej — 
epoka zatem, w której cała energia i niezużyta żywotność wchodzą 
w grę. Mimowoli w takich stosunkach wytworzyć się muszą kolizye 
takie, jakie widziała wówczas Anglia między królem Henrykiem a kantua-
ryjskim arcybiskupem, Polska między Boles ławem a biskupem krakow
skim, na jakie patrzyła cała ówczesna Europa, gdy papież i cesarz 
niemiecki w ustawicznej pozostawali wojnie — Hildebrand jes t jakby 
wcieleniem i najdoskonalszym wyrazem tej chwili. 

Naturalnie, że pierwszym krokiem dramaturga przy takim temacie, 
j e s t wniknięcie w ducha epoki i w ducha i charakter kreślonych przez 
siebie historycznych bohaterów. A jeśli co, to ta kolizya między Św. Sta-
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nisławem a Boles ławem Śmiałym nadzwyczajną przedstawia trudność 
dla takiej dyagnozy, bo prócz odległej epoki jasnemu poglądowi prze
szkadzają także sprzeczne przekonania historyków. Rzecz zdawałaby 
się jasna i całkiem zrozumiała: biskup odważny i niezłomny występuje 
stanowczo w obronie swobody kościelnej i przekonań katolickich, a nie-
znający oporu król-despota usuwa z drogi nienawistnego sobie przeciw
nika. Stają więc do walki: bohater przekonania i demon namiętności. 
Tak kazałaby pojmować ten epizod dziejowy dobrze zrozumiana historya, 
oparta na relacyi Kadłubka i Długosza. 

Takie jednak pojmowanie tego faktu zakłócił na początku tego 
wieku Czacki w swojej historyi Naruszewicza krótką wzmianką, że, 
według najstarszej kroniki polskiej Gallusa, Stanisław był zdrajcą i mie
wał skryte porozumiewania z Czechami. W kronice Gallusa znajduje się 
rzeczywiście jedno słowo dwuznaczne („neque traditorem episcopum 
excusamus, neque regem vindicantem sic se turpiter, commendamus"), 
ale tylko dwuznaczne. Trzebaby najpierw sprawdzić wiarogodność całko
witą Gallusa, co w tym wypadku, wobec innych świadectw przeciw
nych, nie byłoby rzeczą łatwą — a przedewszystkiem trzebaby udowo
dnić, że słowo traditor oznacza w ustach dworskiego historyografa 
zdrajcę politycznego. 

Notatka ta Gallusa wywołała formalną rewolucyę między naszymi 
historykami. Działo się to w czasach, kiedy historyi nie pisano jeszcze 
u nas bez antyklerykalnej namiętności. Zrobiono z kwestyi kościelnej 
kwestyę wyłącznie polityczną, ze Św. Stanisława jakiegoś demagoga 
i rewolucyonistę. Lelewel , Maciejowski, Stadnicki, Еюерре1, Bielowski, 
każdy z nich po swojemu, ale wszyscy ostatecznie na tym politycznym 
terenie kombinują. Naukowo żadna z tych hipotez niczem nie jest uza
sadnioną, bo sam tekst Gallusa zupełnie nie wystarcza, a aureola Świę
tego ma za. sobą tyle historycznych danych, ma przy tern odwieczny 
tytuł posiadania, tak, że nawet z historycznego punktu uznać ją po
trzeba. Uznali ją też w historyi: Łętowski , Dzieduszycki , Szujski, K a 
linka — a dzisiaj żaden z historyków ani myśli jej przeczyć. 

W ten las sprzecznych opiuij wszedł najniepotrzebniej nasz dra
maturg i naraził się na ciężkie szkopuły. Kłopoty te swoje opisuje we 
wstępnym wierszu: 

Niewiele mówią kronik stare księgi, 
Krwawa tragedya dotąd mgłą owiana — 
Ale z postaci króla i kaplana 
Wieje ogromna posępnosć potęgi. 
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P a t r z y Gall na mnie — i Świętego czoło 
Blednie i gloryi gaśnie jjłomień boski; 
Długosz myśl moją rzuc i ł ,w cudów koło. 
I oto zczerniał złoty t ron piastowski . 
I znowu ciemność! Nigdzie p rawdy znaku. 
Tragedya tylko pozostaje k r w a w a — 
Nic mi me szepnął cichy grób w Ossyaku, 
Milczała s rebrna t r u m n a Stanisław Ta, 
Więc się skupiłem sam we własnym d u c h u . . . 

I jakież z tego skupienia wyniki: 

Królu! całuję z czcią twój płaszcz monarszy — 
Święty! nie gaszę kręgu u twej głoww, 
Bo ty się czołem o niebo oparłszy, 
Stałeś p rzy Bogu j ak słup granitowy. 
Zwar ły się z sobą dwie siły olbrzymie, 
Miecz i krzyż wielkie podźwignęły dłonie — 
Czoło kapłana złotym blaskiem płonie, 
Ale i króla nie tak czarne imię. 

Komplement ten, zrobiony obydwu walczącym stronom, przypo
mina coś odrobinę politykę Taaffego — oby tylko historya mogła się 
trzymać zasad polityki. 

Ta polityka ugodowa historyka zaszkodziła dramaturgowi nie
pomiernie. Charakterów Bolesława i Stanisława pojąć inaczej histo
rycznie nie można, jak tylko dwóch ludzi ze spiżu kutych — a w ze
tknięciu się tych przeciwnych żywiołów leży wspaniała dramatyczność. 
Nie wynika z tego, ażeby z Boles ława robić koniecznie potrzeba zle
pek furyi i szału — jak to w rzeczywistości , mimo chęci apologii, robi 
autor. Namiętność rośnie powoli; z wszelkiej przeszkody robi materyał 
palny, który ją tylko podsyca, dużo walki wewnętrznej poprzedza, za
nim jej ogień całą duszę ogarnie. Bohater działający tej namiętności 
w sobie zrazu nie spoßtrzega — w miarę jej rośnięcia znajduje zawsze 
na nią uniewinnienie. I w tem sztuka artysty, żeby całą tę genezę 
namiętności uchwycić , przedstawić ją zupełnie objektywnie; ale gdy 
jedną ręką kreśli jej wizerunek, drugą musi trzymać szalę słuszności 
i prawa. Inaczej w ciemnych krużgankach roznamiętnionego serca 
zbłądzi niechybnie. 

Tymczasem Boles ław p. Glińskiego jes t od początku taki sam, 
jak i przy zabójstwie biskupa, zawsze w tym samym stopniu gwałto
wny, porywczy, uparty; co najgorsze, ani jednej sceny niema, w któ-
rejby jakaś wałka wewnętrzna- rysowała się. . . Zachodzi tylko między 
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biskupem a królem kilka starć, przy których z chmurnego oblicza króla 
i kilku gniewnie rzuconych gróźb, można przeczuwać wynik tej walki. 
Ody wreszcie donoszą królowi, że biskup rzuca na niego ekskomunikę, 
król zrywa się i pędzi do swojej ofiary. I oto cały dramat. W ten 
sposób mógłby doprawdy nowelista portretować jakiegoś krnąbrnego, 
ale niemyślącego jeszcze dzieciaka, który po odpędzeniu kilkakrotnem na
trętnej muchy, zniecierpliwiony wreszcie ponownym jej powrotem, zabija 
ją na miejscu. Ale dorosłego mężczyznę, króla, w takiej posępnej 
chwili, kiedy klęska kijowska cięży mu kamieniem i hańbą na sercu, 
kiedy całe możnowładztwo podnosi przeciw niemu g łowę , i biskup 
w obronie zasad przeciw niemu występuje, szkicować tylko zewnętrz-
nemi, sylwetkowemi konturami, to już błąd u dramaturga nie do da
rowania. Przecież ten Bolesław, który pierwszych panów za najmniejszy 
opór katowską siekierą miażdżył, on i na biskupa z pewnością pięści 
zaciskał. Morderstwo biskupa nie przyszło przecież znienacka. Myśl 
usunięcia tego największego przeciwnika nieraz w mózgu króla huczeć 
musiała i nieraz w nocy na pościeli krew Stanisława mieniła mu się 
w oczach — tylko ohyda występku wstrzymywała do czasu to napięcie. 
Z czasem, przy coraz nowych starciach z biskupem, ten wpływ su
mienia coraz bardziej słabnie, zbrodnia wydaje się coraz bardziej mo
żliwą wbrew wszelkim następstwom, aż wreszcie, gdy padła ostatnia 
iskra, wybuch nastąpił. Tak pojąćby trzeba Bolesława, ale takiego 
pojmowania ani śladu w dramacie p. Glińskiego. 

A Stanisław święty? Za Stanisława już nietylko ze względów 
artystycznych, ale nawet religijnych, objektywny krytyk musi mieć 
wielki żal do autora. Jakież dowody przytaczają Czacki i Bielowski , 
żeby za nimi powtarzać na ślepo niegodną bajkę o spiskowaniu Świę
tego z Czechami przeciw Bolesławowi. Przecie , na miłość bożą, można 
żądać tyle od artysty Polaka, mającego z natury rzeczy szlachetniejsze 
uczucie, aby nie rzucał bezpodstawnej potwarzy na tego, który jest 
jednym z najszlachetniejszych ideałów i największych postaci naszej 
ojczyzny. Takie postępowanie i rani i oburza. 

Autor nie jest człowiekiem złej w o l i — j a k sam powiedział we 
wstępie, — nie chce gasić kręgu u głowy świętego, ale w rzeczywistości 
go gasi. Skądźeż ta sprzeczność? Powstała ona z polityki ugodowej 
p. Glińskiego. Chciał pokazać, że „i króla nie tak czarne imię", kom
ponuje więc fakt, który mógłby króla rzeczywiście słusznie podrażnić, 
a wskutek tego ciężar winy zmalałby. A z drugiej strony łudzi się 
autor, że długi monolog biskupa (na początku aktu 3), w którym Sta-
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nisław walczy z niepewnością, czy ma nawiązać stosunki z Czechami 
przeciw Bolesławowi, czy nie, że ten zatuszuje jakoś złe wrażenie. 
Ależ w samym tym monologu są słowa, które najzupełniej niegodne 
sa ust Świętego. Kiedy przychodzi mu na myśl dotychczasowe swoje 
stanowisko względem Bolesława, tak się odzywa: 

„I któż się nie uląkł śmierci, kto myśl w czyn śmiały przemie
nił?..- Ja! Na jedno skinienie moje, na jedno potrącenie tej ręki, jak 
wrota na zawiasach, obrócą się dzieje Polski i spojrzą inną twarzą, 
inną odetchną piersią". Tak może mówić i działać Wallenstein Schil
lera, ale nie szlachetny i święty biskup. 

W innem miejscu taka toczy się rozmowa z kanclerzem Czaplą 
o Bolesławie: 

C z a p l a : On miecz ma, którym tnie łby: on pieczęć ma, która 
wyrok jego nieodwołalnym czyni. 

B i s k u p : Mam i ja pieczęć, mości Czaplo, z pod której wosk 
może bladością się odbić i na królewskiej twarzy. 

Tak święci nie mówią — i p. Gliński, jeżeli już nie z innych 
racyj, to w imię realizmu i pra\vdy w sztuce, powinien pierwej prze-
studyować pilniej żywoty Świętych, zanim do pisania o nich zabie
rze s i ę . . . 

Nie chcę już bliżej wspominać o scenie u Sieciecha, gdzie autor 
sadza biskupa razem na ławie ze spiskującą szlachtą przeciw królowi. 

Gdybyśmy na gwałt chcieli się doszukiwać w całym tym dra
macie czegoś wartościowego, to zaledwie jedne scenę ze sygnaturką 
wymienilibyśmy jako piękną, i ostatnią scenę, gdzie Boles ław depce 
łaskę papieską. Ale tego, co stanowi dramat, tego nie znajdujemy w tej 
tragedyi wcale. I dlatego ze szczerej życzliwości literackiej odradzali
byśmy autorowi zajmowanie się nadal dramatem, a zwłaszcza dramatem, 
w którym potrzebaby się dotykać świętości . 

Ks. Jan Pawelski. 

Sonety Krymskie. Studyum. Br. Stanisław Windakiewicz. (Przegląd Polski, 
czerwiec 1896 , str. 6 0 9 — 631) . 

Każde poważne studyum o dziełach Mickiewicza witamy z praw
dziwą radością i niezwykłem zajęciem. Towarzystwo lit. imienia Adama 
zVlíckiewicza z chwilą przestąpienia do wydania zbiorowego dzieł twórcy 
„Pana Tadeusza", zawiesiło na czas jakiś wydawnictwo swego „Pa
miętnika". Od lat kilku bibliografia nasza nie zanotowała żadnego uwagi 
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godnego 1 studyum, poświęconego Mickiewiczowi. Praca docenta tutej
szego uniwersytetu, p, d-ra St. Windakiewicza, wielką swą wartością 
starczy za cały szereg prac miernie dobrych. Pan W . zajął się roz
świetleniem genezy „Sonetów Krymskich", oznaczeniem ich stanowiska 
w dziejach twórczości Mickiewicza, ocenieniem ich wartości literackiej, 
wytłumaczeniem wreszcie rażącej ostrości sądów współczesnych o tem 
dziele. Na takie studyum zasługiwały Sonety, ten „pierwszy wzlot 
pewny, bezpieczny, dojrzały i wymiar ko wan j ' " orła naszej poezyi. Zmy
s łowe sonety miłosne, powstałe w Odesie, bądź co bądź miały miej
scami „brudy za farby", i chociaż dziś nikt u Koźmiana nie będzie 
szukał sądów o Mickiewiczu, toż przecie nikt też sonetów odeskich 
nie odważy się stawiać wśród arcydzieł Adama. „Sonety Krymskie" za 
to czyta s ię „zawsze z przeświadczeniem, że to są sumienne studya 
podróżnika, umiejącego patrzeć i suggestyonować czytelnikowi swoje 
wrażenia". Sonety Krymskie, zdaniem p. W . , to „mieszanina żywych 
kolorów, silnego romantycznego wzruszenia i grubszej refleksyi arty
stycznej". Wie l e z tych sonetów czytamy „z prawdziwem uniesieniem". 
Oryentalizm tych owoców podróży krymskiej tem jes t charaktery
styczny, że „poeta pomijał wszelkie wspomnienia klasyczne", czego nie 
uczyniłby Goethe, a nawet i Byron. Pan W . mniema, że Mickiewicz 
„unikał z umysłu wszelkich wspomnień klasycznych, żeby sprawić jak 
największą niespodziankę literatom warszawskim". Sprawił ją też w isto
cie, bo ten utwór Mickiewicza, doskonały pod względem artystycznym, 
wspaniały pod. względem języka i formy, wniósł do Polski „pojęcia 
nowoczesne o sztuce" i zapewnił im zwycięstwo. 

Sprawozdanie ze studyum p. W . o „Sonetach Krymskich" wypada 
zakończyć nie samem najogólniejszem streszczeniem tego studyum. Pau 
WT. rozpocznie w jesieni tego roku wykładać w tutejszym uniwersyte
cie dzieje naszego piśmiennictwa. Omawiane studyum jest pierwszą 
pracą pana W . , ogłoszoną po mianowaniu go docentem krakowskiej 
Wszechnicy , a więc można to studyum uważać poniekąd za program 
działalności z katedry. Dr. W . , znany dotychczas tylko z literackiej 
swej działalności, zacznie działać słowem, uczyć tych, którzy mają całe 

1 Na uwagę nie zasługują wcale „Przyczynki do s tudyów nad twór
czością A. Mickiewicza", zebrane i wydane nakładem własnym przez Da
niela Toporskiego w r. 1895. W II. tomie tych przyczynków dochodzi p . 
Toporski do przekonania, że nadszedł czas policzenia Mickiewicza w jioczet 
błogosławionych!.. . To starczy za ocenę. 
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swe życie poświęcić studyowaniu łub uczeniu innych dziejów naszego 
piśmiennictwa; jeżeli p. W . tak będzie wykładać, jak napisał to stu
dyum o Mickiewiczu, prawdziwie wielka z jego wykładów popłynie 
korzyść dla naszej nauki. 

L. M. Oziamo,. 

„Komedya Nieboska" w świetle współczesnej krytyki. Br. H. Bie
geleisen. 

W e wstępie, poprzedzającym zestawienie sądów i krytyk „Nie-
boskiej Komedyi", zarzuca p. B . naszej krytyce „brak ciągłości w pracy, 
brak tradycyi, nawiązującej zdobycze nowszych poglądów z dawniejszym 
dorobkiem". Zdanie to zupełnie słuszne, jeno nie da się zastosować do 
„Komedyi Nieboskiej", bo sądy o tem dziele (od r. 1835 — 1 8 5 9 ) ze
brał podpisany w г. 18ЭЗ i ogłosił j e w feletonie Kuryera Poznań
skiego, a następnie w odbitce. W lutym 1 8 9 4 dr. Jľr. Krcek ogłosił 
w Muzeum ocenę pracy podpisanego i w ocenie tej zregestrował wszyst
kie opuszczone sądy, a w czerwcu tegoż roku wydał p. dr. Tadeusz 
Sternal broszurę p. t. „Z powodu dzieła Stanisława Tarnowskiego o Zy
gmuncie Krasińskim" trzecią część tej broszury zajmują sądy współ
czesne o dziełach Krasińskiego. Oceny dawne „Nieboskiej Komedyi" 
zebrane były już poniekąd; p. dr. B . rozszerzył przestrzeń czasu zam
kniętą „współczesnością krytyki", bo tę współczesność doprowadził do 
r. 1895 . W y p a d a więc zadać pytanie, co rozumimy pod „współcze
snością", czy sądy, pojawiające się za życia poety o jego dziełach, 
czy wszystkie od chwili ukazania się dzieła, aż do napisania artykułu 

p. t. „Sądy współczesne o ". Gdybyśmy to drugie przyjęli, to cie-
kawieby rzecz wyglądała, gdyby ktoś zebrał, przypuśćmy, wszystkie 
sądy o Beju lub Kochanowskim i przestrzeń czasu lat około 3 5 0 na
zwał współczesnośc ią . . . komu? 

Artykuł p. dr. B . czyta się z prawdziwem zajęciem, dzięki trafnej 
metodzie streszczania, którą tak rutynowany pisarz i wydawca, jakim 
jest dr. Β , świetnie włada. Razi jednak w tej pracy kilka błędów, np. 
zamiast Sternal, wydrukowano Hernal, na stronie zaś 127 (Biblioteki 
Warszawskiej za styczeń 1896) podano Bziennik Narodowy r. 1 8 1 1 , 
zamiast 1 8 4 1 i t . p. Należy też położyć znak zapytania po tem zdaniu, 
w którem dr. B . nazywa „Nieboską Komedyę" pierwszem dziełem Kra
sińskiego; wszak pod odszukaniu korespondencyi Krasińskiego z an-

1 Wszystkie wymienione ar tykuły cytuje p . dr. B. 
P . P . T . LI . 19 
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glikiem Reeve 1 okazało się, że „Irydiona" napisał Krasiński kilka lat 
wcześniej przed „Nieboską Komedyą" ! 

Boję się, by szanowny autor nie mniemał, iż słowa te dyktuje 
mi uprzedzenie do jego pracy; mogę najsolenniej zapewnić go, iż tak 
nie jest , a mimo to, zamknę me sprawozdanie podaniem jednego (wpraw
dzie dobrego) sądu, którego p. dr. В., (chociaż zanotował go dr. Krček) , 
nie dostrzegł. W Przyjacielu Ludu, wychodzącym w Lesznie, z r. 1 8 3 5 
str. 82 porównuje Rogaliński (Raczyński) bohaterów podań ludowych 
z bohaterami chrześcijańskimi, pisze o klechdach małopolskich, zebra
nych przez Wójcickiego, wreszcie wypowiada takie zdanie: „Jakże inni 
są bohaterowie dzisiejsi. Granice ich działania wysz ły za obręb familii;, 
porzuciwszy domowe zacisze, występują oni w świecie huczącym po
między tłumem ludu, który ich pobudza do czynu, albo przez nich po
ciągnięty rzuca się ślepo za kochankami swymi. Zważmy tu z dzieł 
ojczystych „Nieboską Komedyę" i „Irydyona", — w nich bohaterowie 
potężni obejmują w łonie olbrzymiem ludzkość całą, pałają dla niej 
czystszą, silniejszą, gorętszą miłością, aniżeli cały wiek X V I I I , ku 
swoim pięknościom. Ta miłość ludu, ojczyzny, prowadzi ich kroki, obu
dzą w nich te myśli ogromne, przędzie te plany tak śmiałe, że ich 
pospolici ludzie pojąć nie zdołają. Kochają oni, ale miłość jednej i s toty 
nie wystarcza ich sercu, padają ofiarą swojej miłości, ale nie tak jak 
Werther, który z miłości ku jednej, zwykłej kobiecie w łeb sobie strze
lił'. . . Oni giną za sprawę ludu!.. ." Podana wyżej wzmianka o „Irydio
nie" i „Nieboskiej Komedyi" omawia dzieła te w tak odmienny, nie-
napotykany sposób w innych, o tych samych dziełach wydanych są
dach, iż przytoczenie jej w całości może będzie usprawiedliwionem. 

L. M. Dziama. 

Studyum nad genezą Mazepy Juliusza Słowackiego. Kazimierz Zim
merman. 

W zeszłym roku zdawałem w Przeglądzie Powszechnym (T. I V , 
str. 4 2 4 i nast.) sprawę z rozpraw dr. W . Hahna, a mianowicie z jego 
„Studyum nad genezą Lilii W e n e d y " i „Kilku s łów e genezie Min-
dowego". Praca p. Zimmermana jest rodzoną siostrą tamtych dwu 
rozpraw; cechują ją również dwie niepoślednie zalety: umiejętne użycie 
metody i cenne wyniki badania. 

Jak o „Lilii Wenedz ie" i o „Mindowem", tak i o „Mazepie", 

1 L. hr. Dębicki, Czas z 8 grudnia 1892. 
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którego losy w kilku europejskich językach — w kilkudziesięciu pro
zaicznych i poetycznych powieściach opiewano, pisało u nas wielu. 
Libet, Bałucki, prof. Małecki i prof. Tarnowski ocenili już wyczerpu
jąco wartość tej tragedyi i rozwiązali kwestyę jej podwójnej redakcyi. 
P . Zimmerman daje teraz, jak sam się w przedmowie wyraża: „uryw
kowe przyczynki" do genezy „Mindowego". Wykazuje więc autor 
w pierwszej linii bliskie (zwłaszcza w kreśleniu charakteru) pokrewień
stwo tragedyi Słowackiego z poematem p. t. „Mazepa" Byrona. Postać 
Zbigniewa, której wzorów, mniemano, że należy szukać w „Don Car-
losie" Schillera lub w „Otellu" Szekspira, zdaniem p. Z., zrodziło 
w fantazyi Słowackiego rozczytywanie się naszego poety w powieści 
Byrona p. t. „Paryzyna". Dowody, jakie p. Z. przytacza, wykazują 
dokładnie, że stosunek Zbigniewa do swej macochy Amelii jest echem 
stosunku Hugona do swej macochy w „Paryzynie". 

O zależności Słowackiego „Mazepy" od Calderona „Lekarza swego 
honoru" wspominano nawet w podręcznikach (Wł. Spasowicz, „Dzieje 
literatury polskiej", wyd. trzecie, str. 434). Zależność tę wyraźniej 
uwydatnił dopiero p. Z. przeprowadzając porównanie tragedyi Słowa
ckiego z przerobieniem polskiem dramatu Calderona przez Jana Nepo
mucena Kamińskiego. 

Bardzo trafnie zastosował do Słowackiego p. Z. to, co poeta 
o swej matce w jednym z listów napisał: „Czytała ciągle, stąd miała 
wiele wiadomości, lecz zapominała książki przeczytane, nie mogła więc 
robić cytacyi, ale koloryt tych książek przydawał ciągle nowego wdzięku 
do jej rozmów, tworzyła nieznacznie sobie z tysiąca myśli przeczyta
nych i zapomnianych myśl nową". Nasz wieszcz wysnuł „myśl nową" 
o „Mazepie" nietylko z Byrona „Mazepy" i „Paryzyny", tudzież z dra
matu Don Pedra Calderona dela Barca Ш mèdico de su honra, barw 
mu do nakreślenia tej tragedyi dostarczyły jeszcze następujące dzieła: 
Bronikowskiego Der gallische Kerker w przekładzie polskim, Adryana 
Krzyżanowskiego „Jana Kazimierza Wazy więzienie we Francyi", 
Szekspira „Otello" i Wiktora Hugo dramat „Hernani czyli honor ka-
stylijski". 

Z tych dzieł zrodziła się „myśl nowa", a „koloryt" historyczny 
cóż dało tragedyi Juliuszowej? Zwrócił p. Z. uwagę swych czytelni
ków na to, że Słowacki podał w swej tragedyi (akt I. scena I.) na
zwisko Paska. Szkoda, że tego miejsca nie zacytował szanowny autor. 
Słowacki takie słowa wkłada w usta Mazepy: 

19* 
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„ Bo w e drzwiach jest pan Pasek, niby Cerber z trzema 
głowami — krew się w żyłach ścina, 

Co jedno skończy mówić, to drugie zaczyna. 
Myśląc, że nigdy nie skończą, uciekłem". 

Widocznie widział Słowacki w swej wyobraźni Mazepę nieprzy
chylnie dla Paska usposobionego, pamiętającego policzek, jakim go 
Pasek w przedpokoju królewskim uraczył. Dowodzi to przestudyowania 
przez Słowackiego „Pamiętników Paska", których pierwsze wydanie 
wyszło w Poznaniu r. 1830 , a więc na cztery lata przed pojawieniem 
się „Mazepy" Słowackiego. Słuszną jes t jednak uwaga p Z., że „Ma-
zejja Paska, stosowny chyba na bohatera tragikomedyi", zbytniego 
wpływu nie mógł wywrzeć „na tragedyę Słowackiego". Odnaleść dzieło, 
z którego poeta zaczerpnął tła historycznego do tragedyi, nie splątanej 
z dziejowemi wypadkami i pozbawionej historycznych charakterów, 
prawdziwie syzyfową było to pracą; przedsięwzięcie to powiodło się prze
cież szczęśliwie p. Z. Samuela J. Bantdkiego „Dzieje Polskiego Króle
stwa", jak p. Z. wykazał , „zawierają wiadomości o wszystkich historycz
nych zdarzeniach, o których znajdujemy wzmianki" w tragedyi Słowackiego. 

Jak z prac p. dr. W . Hahna o „Maryi Stuart", „Lilii Wenedzie" 
i „Mindowem", tak i z tej pracy p. Zimmermana jeden ważny wynik 
mamy do zanotowania: wp ływ Byrona na Słowackiego przeważał nad 
wszystkie inne wpływy. 

Styl pana Z. jest prawdziwie literacki, pracę jego czyta się z ro-
snącem z każdą chwilą zajęciem, cytatów nie zbyt dużo, a nawet dla 
sprawozdawcy może za mało, szkoda tylko, że tę pracę szpecą dość 
liczne omyłki drukarskie, co tem jest dziwniejsze, że rozprawa ta 
jes t odbitką ze Sprawozdania с. k. szkoły realnej we Lwowie za rok 
1 8 9 5 . Nakoniec jedne uwagę drobną ośmielę się zrobić p. Z.; nie ty
czy się ona jego pracy, błąd, który wytknę, zapewne przypadkowo 
powstał, ale tem więcej razi, że go znachodzimy w deklinacyi nazwi
ska. W y d a w c a „Krytyka krytyki i literatury" Słowackiego nazywa się 
Boles ław Erzepki, a więc rzecz ta wydana jest przez dr. Bolesława 
Krzepkiego, nie „Erzepkę"! 

L. M. Dziama. 

Znaczenie czasopisma „Monitor" dla umysłowego i moralnego roz
woju W Polsce W XVIII. Wieku. Mieczysław Offmański. 

O czasopismach zeszłego wieku brak nam prac gruntownych, 
jedną tylko, prawda, że wyczerpującą swój temat znakomicie, rozprawą 
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prof. Romana Piłata p. t. „ 0 literaturze politycznej seimu czteroletniego 
( 1 7 8 8 — 1 7 9 2 ) " poszczycić się możemy. O wpływie poszczególnych 
czasopism na społeczeństwo polskie zeszłego wieku, o współpracowni
kach tych czasopism niewiele do dziś yviemy, a raczej wiemy tak mało, 
że poza koło ogólników trudno nam się wydostać. O współpracownic-
twie ks. biskupa Krasickiego w zabawach pożytecznych i przyjemnych 
słyszymy często, ale jakie artykuły w czasopiśmie tem pomieścił ks. Kra
sicki, powiedzieć, niestety, do dziś nie potrafimy. 

Odczuwając głęboko taki rażący brak rozpraw, roztrząsających 
znaczenie czasopism zeszłego wieku, z prawdziwem zajęciem wita się 
pracę taką, jaką jest rozprawa p. Offmańskiego. Zajęcie nasze potę
guje jeszcze ta okoliczność, że p. O. poświęci ł swą pracę Monitorowi 
ks. Bohomolca, pismu śmiałemu, walczącemu i karcącemu odważnie 
рдzez cały czas' swego istnienia to, co na skarcenie zasługiwało lub 
zwalczanem być było powinno. 

Zasługi Monitora, przypomina p. O. Monitor wierny był przez 
cały czas swego istnienia dewizie swojej: „Zaczęcia pochwałę mieć 
będę, wiem, że do wydoskonalenia tej myśli veniet niejeden po mnie 
mclior me". 

Rozpoczynał też Monitor dzieło odrodzenia zgnuśniałegó za Augu
stów społeczeństwa nie burzeniem lecz próbą radykalnej reformy istnie
jącego porządku. Jako pismo rozumnie postępowe, bronił Monitor przez 
lat 2 0 spraw ludu i mieszczaństwa. „Dwadzieścia pięć lat przed ogło
szeniem Konstytucyi 3-go Maja z taką śmiałością i energią występo
wał przeciw uciskowi ludu naszego, że śmiało można powiedzieć, iż 
on wspólnie z politycznemi dziełami Staszica przygotował i urobił opi
nię publiczną do przyjęcia tych reform, które na rzecz mieszczan i ludu 
wnoszono do Konstytucyi" . 

O ekonomicznem dźwignięciu Polski nie zapominał również Mo
nitor 'i nawoływał: „Starajmy się o liczną rzeszę robotników tak po 
wsiach, jakoteż i miastach — liczba bowiem pracujących rąk, to bo
gactwo kraju!" A nawoływując do podniesienia przemysłu i handlu, 
cz}*nił Monitor spowiedź przeszłości narodowej, wyrzucał dziadom i pra
dziadom ich winy, popełnione na szkodę tych źródeł dobrobytu krajo
wego, Z uwagami o handlu i przemyśle łączył Monitor uwagi poświę
cone podatkom i rolnictwu. Na smutną polską yvolnošó rzekomą, nio
sącą w niedalekiej przyszłości śmierć nieszczęśliwej ojczyzny, trzeźwem 
okiem patrzył Monitor: „Polska wolność — według mego z d a n i a — j e s t 
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to prerogatywa szlachectwa, mocą której każdy szlachcic czynić może, 
co chce, czy to się z prawem zgadza lub nie, byle tylko swego do-
kazał. Źrenicą wolności są owe słowa: n i e p o z w a l a m na n i c . . . 
o, jaka to niewola!" 

Spraw mniej rozgłośnych, a mimo to nieobojętnych, również nie 
zaniedbywał Monitor. Ubolewał on nad tem, że tak mało zwiedzających 
choć z ciekawości bibliotekę Załuskich, że Polacy uczą się francu
szczyzny od lokai francuskich, zmienionych na guwernerów w Polsce , 
a zapominają własnego języka. 

Nie przebacza też to pismo błędom, zakorzenionym w ówczesnej 
pedagogii, i z ironią głęboką podaje ten dwuwiersz: 

Orzech, osioł, dzwon, dziecię w jeden rząd się sadzą. 
Jeżeli ich nie tłuczesz, nikaj się nie zdadzą. 

Przeciw zbytkowi i hipokryzyi ogłosił Monitor również cięte 
artykuły, rozwody jako plagę wieku napiętnował. 

Sztukom i literaturze, aczkolwiek mniej, lecz w każdym razie 
stosunkowo dość miejsca poświęcał Monitor, przeważnie jednak było 
to pismo społeczno-polityczne, które przez lata całe wywalczało sobie 
byt w społeczeństwie, zanim mu się stało potrzebnem, zanim sobie 
uznanie, idąc drogą prawdy i trzeźwego sądu, zdobyło. 

Treści Monitora odpowiadała strona zewnętrzna: „język jędrny, 
wolny od obcych frazesów i łacińskich sentencyj w tekście, jakiemi 
zwykle przeładowane bywały współczesne broszury", był niemałą za
letą tego pisma. 

Tyle zasług Monitora wykazał i zestawił w zajmujący sposób 
p. Offmański, zestawieniem tem wyczerpał też autor temat swej pracy 
poniekąd, zostawało jeszcze wykazanie wpływu, jaki Monitor wywierał 
na czj'telników. Kilkakroć czytamy w pracy р. O. o tem, że z Moni
torem „solidaryzowała się znaczna część naszego społeczeństwa", do
wodów jednak na to autor nie przytacza, a może znalazłyby się były 
one w pamiętnikach X V I I I , wieku, w dziełach i broszurach współcze
snych Monitorowi, w uchwałach sejmików i sejmu. Prawda, że szukanie 
takie wpływów Monitora byłoby pracą bardzo mozolną, wymagającą 
wiele czasu i dokładnego poznania współczesnej literatury, lecz rezul
taty, a te byłyby się niewątpliwie dały zebrać, podniosłyby były znacznie 
i tak już cenną pracę. 

L. M. Dziania. 
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Przymierze polsko-austryackie Z Γ. 1613. Eugeniusz Barwiński. L w ó w 
1896 . 

Za życia ś. p. Liskego wychodzi ły rok rocznie z prowadzonego 
przezeń seminaryum dla dziejów powszechnych prace, które, jakkolwiek 
autorowie ich byli jeszcze uczniami, budziły przecież zajęcie i znacho-
dziły chętne przyjęcie w redakcyach Kwartalnika Historycznego, Prze
glądu Polskiego i Powszechnego lub Przewodnika Naukowo-literackiego. 
Autorowie tych prac zwiększyl i szeregi badaczy naszej przeszłości dzie
jowej i utrwalili pamięć niezapomnianego swego mistrza. Od śmierci 
prof. Liskego minęło lat pięć, pięć lat też nie dały seminarya histo
ryczne lwowskiego Uniwersytetu żadnego znaku życia na zewnątrz. 
P . Barwiński, uczeń prof. L. Pinkla, ogłaszając swą rozprawę, roz
świetlającą kwestyę stosunków polsko-austryackich za panowania Z y g 
munta III . , wskrzesza dawną tradycyę Uniwersytetu lwowskiego praw
dziwej Almae matris młodych historyków. 

Pierwsze zbliżenie się Zygmunta I I I . do Austryi, przypada, zda
niem р. В. , na lata 1 5 9 4 — 1 5 9 7 , przerwał je rokosz Zebrzydowskiego. 
W ciężkich zapasach Austryi z protestantami, a Polski ze Szwecyą, 
oba państwa szukały sprzymierzeńców i ku sobie zwracały się z wza
jemną nadzieją otrzymania pomocy. Pośrednikiem w nawiązaniu roko
wań dyplomatycznych był nuncyusz papieski. Nie udzielił jednak Zyg
munt I I I . pomocy cesarzowi austryaekiemu w jego walce z Gabryelem 
Batorym, gdyż sprawę tę odesłano do sejmu, a na sejm, rzecz dziwna, 
nie przybył wcale poseł austryacki; Rokowań nie zrywano jednak, 
trwały one dalej. W r. 1 6 1 2 marszałek nadworny, Mikołaj Wolski , wy 
jechał jako poseł króla (nie sejmu) do cesarza Macieja. Wolsk i też 
ułożył ostatecznie warunki traktatu, podpisanego d. 2 3 marca 1 6 1 3 r. 
przez cesarza Macieja. Traktatem tym przyrzekli sobie obaj władcy 
w swem i swoich następców imieniu: wzajemną przyjaźń, wzajemne 
poparcie i wolne zaciąganie żołnierzy w swych krajach. 

Praca р. B . pod względem metody badania historycznego nie pozo
stawia nic do życzenia, język jej mniej j e s t poprawny, w każdym razie 
rzecz ta zasługuje na uznanie i przeczytanie, bo przynosi wiele nowych 
faktów, wydobytych z materyałów rękopiśmiennych, przedtem nieznanych. 

L. M. Dziania. 

Malarze na dworze Jana III. Szkic historyczny. Bronisław Gubrynowicz. 

Odnalazłszy kilka nowych szczegółów dotąd nie wyzyskanych, 
a odnoszących się do dziejów malarstwa na dworze Jana III . , w rę-



kopisach biblioteki Ossolińskich, podaje j e p. G. w po 'yższym szkicu, 
zastrzegając się z góry, że niema to być bynajmniej charakterystyka 
malarstwa z czasów Jana Sobieskiego, tylko „skromny do niej przy
czynek". To też scharakteryzowawszy w jak najogólniejszych rysach 
w pierwszej części swej rozprawki stosunki i społeczeństwo polskie 
przed wstąpieniem na tron Sobieskiego i w chwili, kiedy tenże zasiadł 
na tronie królewskim, wymienia następnie zasługi Jana III . , położone 
około założenia szkoły malarskiej dla młodzieży krajowej, i wylicza ma
larzy, jużto cudzoziemców, jużto Polaków, którzy żyli i malowali na 
dworze króla Jana. W r. 1679 wyszło dzieło niejakiegoś IMC. P . Ja
koba Kazimierza Haura p. t. „Skład albo skarbiec znakomitych se
kretów oekonomiey ziemiańskiej", w którem to dziele znajduje się 
między innemi i traktat „o malarskich kunsztach". Na podstawie wia
domości, zaczerpniętych po części z tego dzieła, przedstawia autor tego 
szkicu ówczesne zapatrywania artystyczne ogółu szlacheckiego, któremu 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej albo portret przodka po mieczu 
lub kądzieli zupełnie wystarczał. Natomiast niejeden mieszczanin w owych 
czasach posiadał obok sprzętów artystycznej wartości także cenne obrazy 
pierwszorzędnych mistrzów ówczesnych. Podobnie i po kościołach w Pol
sce wtedy spotkać było można „całe legiony obrazów cudownych", 
lubo „pełne czczości, a nawet bezmyślności". Nareszcie magnaci polscy 
z tych czasów, jako to: Kazanowscy, Ossolińscy, Radziejowscy i t. d., 
lubowali się przeważnie w portretach, które, jak trafnie autor się wy
raża, były wtedy w sztuce tem, czem w literaturze panegiryk. So
bieski, nabywszy w r. 1G77 Wilanów, założył w nim wkrótce szkołę 
malarską i sprowadził artystów z zagranicy. Pierwszym z nich był 
Altomonte recie Hohenberg, którego obrazy dotychczas w kościele far-
nym w Żółkwd oglądać możemy, niemniej i we Lwowie w kościele 
OO. Bernardynów (św. Jana z Dukli) i u OO. Karmelitów (św. Marcina). 
Prac Ferdynanda van Kesse l nie znamy, natomiast dokładniejsze po
siadamy wiadomości o obrazach Fr. Desportes'a w Polsce , mianowicie 
wiemy, że malował portret królowej Marysieńki, dzieci królewskich, 
króla i dużo z kolei wojewodów i senatorów. Następnie opisuje autor 
koleje życia i obrazy polskich malarzy na dworze króla Jana I I I . 
Pierwszy z nich Trzycki vel Tricius malował głównie portrety i odna
wiał uszkodzone obrazy, drugi Semigmowski vel Eleutherus obrazy re
ligijne, które nader ceniono, nazywając je „szlachetnemi per łami"' ; 

1 Patrz Pruszcz. „Klejnoty stołecznego miasta Krakowa. 
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0 wszystkich jednak tych malarzach, powiada autor, więcej dziś posiadamy 
wiadomości biograficznych, aniżeli dzieł ich ręki, gdyż wojny nie oszczę
dziły zabytków sztuki, a „gruzy zasypały dzieła malarskie". Zestawia
jąc pod koniec swej pracy malarstwo w Polsce z owych czasów z poe-

Z y ą polską, dochodzi p. G. do tego rezultatu, że pierwsze nie do
równało drugiej, lubo i sztuka „usiłowała uszlachetnić nasze młode 
społeczeństwo" oraz „pociągnąć je w krainę piękna", a chociaż u schyłku 
X V I I . wieku niezupełnie jej się to udało, tem większym za to nieco 
później okryli ją blaskiem Czechowicz, Konicz i inni. Rozprawka p. G., 
której treść dopiero podaliśmy, nietylko jako „przyczynek" do dziejów 
sztuki w Polsce z epoki Sobieskiego, ale i jako udatny szkic histo
ryczny wogóle, zasługuje na uznanie. Styl i język w niej potoczysty 
1 poprawny, a całość czyta się zajmująco i przyjemnie. 

к. O. B. 

0 katedrze na Wawelu, jej arcydziełach i pamiątkach oraz wspomnie
niach historycznych, które się z niemi łączą. Jan Bryl. 

Pod takim tytułem wydał świeżo p. Jan Bryl, profesor gimna-
zyalny w Bochni, użyteczny a popularnie napisany podręcznik, mający 
przedewszystkiem młodzieży polskiej służyć jako pomoc i obfite źródło 
do poznania arcydzieł i pamiątek naszych, mieszczących się w kate
drze na W a w e l u . W z i ą w s z y sobie za dewizę: „Cudze chwalicie, swego 
nie znacie, Sami nie wiecie, co posiadacie", stara się autor zaznajomić 
czytelnika nietylko ze skarbami i arcydziełami sztuki, przechowanemi 
w katedrze krakowskiej, ale, co wartość pożytecznej książeczki niemało 
jeszcze podnosi, przy każdej sposobności, przy każdym ważniejszym po
mniku nawiązuje łączące się z nim wspomnienia historyczne i te umiejęt
nie, systematycznie a barwnie opowiada. Tak wyczerpującego i detali
cznego opisu katedry i jej zabytków nie posiadała dotąd nasza literatura, 
a wszelkie w tym kierunku podjęte prace dawniejsze, czyto Łętow-
skiego, A. Grabowskiego, Essenweina, Łuszczkiewioza, Łepkowskiego, 
K. Bartoszewicza i inne, mają charakter jużto ściśle naukowych prac 
lub monografij, albo też katalogów informacyjnych, suchych i luźne 
tylko podających zdarzenia i daty. Dlatego też należy się od nas p. Bry
lowi szczere uznanie, że nie szczędził ni pracy, ni trudów, ni kosztów 
nakładu wreszcie , aby tylko rzecz pożyteczną doprowadzić do skutku. 
Z książki р. B. wieje serdeczne ciepło i miłość tak rzeczy ojczystych, 
jako też i tej młodzieży, dla której przedewszystkiem ją pisał. Pisana 
jest przytem językiem jasnym, barwnym, poprawnym, a opowiadanie 
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uzmysławiają tu i owdzie dodane ilustracye ważniejszych pomników, 
jako to: kaplicy i trumny św. Stanisława, wielkiego ołtarza, pomników 
królów Łokietka i Kazimierza Wielkiego i t. d. Całość podzielona jest 
na sześć g łównych rozdziałów, w których autor zaznajamia czytelnika 
kolejno z dziejami katedry krakowskiej , jej rozkładem i kształtem (str. 
5 — 1 9 ) , z kaplicą i trumną św. Stanisława (str. 2 0 — 47) , z ołtarzami 
(str. 48 — 65) , z kaplicami i grobowcami (str. 66 — 1 7 1 ) , z grobami 
królewskiemi (str. 171 — 1 9 0 ) , nareszcie ze skarbcem katedralnym (str. 
191 — 207) . W toku opowiadania napotykamy dość dużo łacińskich 
nazw sprzętów kościelnych, które autor zaraz przy odnośnem słowie 
na dole poszczególnych stronic objaśnia lub polskim wyrazem zastępuje. 
Czyby jednak nie było praktyczniej umieścić przy końcu książki sko
rowidza takich wyrazów obcych, z któregoby większą odniósł korzyść 
czytelnik, mając wyrazy te razem zestawione, a które mu tak łatwo 
uchodzą z pamięci? Także „Spisu rzeczy" brakuje wogóle, jakoteż brak 
rysunku i planu wnętrza katedry jako całości w celu lepszego oryento-
wania się czytelnika. Ale to są drobnostki, które nietylko nie ujmują 
wartości pożytecznej książce, ale przy jej ponownem, daj Boże jak 
najprędszem, wydaniu łatwo dadzą się usunąć. Kończymy życzeniem, 
aby książka p. B. znalazła jak najszersze rozpowszechnienie wśród 
ogółu społeczeństwa polskiego, nie mówiąc już o poleceniu jej przede-
wszystkiem do bibliotek szkół: średnich, wydziałowych i normalnych. 

K. 0. B. 

Historya Focyusza, apostoła syzmy (sic) moskiewskiej , greckiej i in
nych wschodnich narodów, oparta na świadectwach współczesnych 
pisarzy greckich, czerpana z dzieł francuskich i innych. W y d a ł 
własnym nakładem Ics. Bojarski. L w ó w 1 8 9 5 . W drukarni J . Czaiń-
skiego w Gródku. ( W 16-ce, str. 4 4 4 ) . 

Pisząc o wielkim wrogu katolickiego Kościoła, autor z uznania 
godną bezstronnością nie tai przymiotów i zalet wrodzonych, które 
zdobiły umysł Focyusza. Przedstawia w nim męża światłego a nawet 
bardzo wybitnego w ówczesnem społeczeństwie, na którego czele stał 
Focyusz, jako miłośnik nauk klasycznych, jako znamienity pisarz, my
śliciel genialny, znawca wszelakich nauk świeckich i duchownych, przy-
tem człowiek obyty z wszelkiemi formami wielkiego świata, na któ
rym przebywał jako wzór wykwintnego dworzanina. 

Oczywiście te wszystkie dary przyrodzone niewiele jeszcze zna
czą, kiedy idzie nie o ozdobę dworu cesarskiego, tylko o biskupa na 
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stolicy carogrodzkiej. Trzeba nadto powołania i ducha kościelnego; 
a tego Focyuszowi brakowało zupełnie. To też ks. Bojarski wyjawia 
nikczemne drogi, jakiemi Focyusz dążył do utrzymania wyroku, któ
rym ostatecznie Jan VIII . papież na dniu 16 sierpnia dwunastej in-
dykcyi „przyjął Focyusza, ze względu na pokój i korzyść Kościoła, 
na biskupa i współbrata, z warunkiem, aby żądał przebaczenia na peł
nym soborze" za nieprawnie przedtem przywłaszczoną władzę. 

Tego warunku nie dopełnił Focyusz , chociaż tylko w praktyce 
odmawiał posłuszeństwa Stolicy Apostolskiej , a w teoryi długo wyzna
wał, że następca Piotra dziedziczy władzę nad wszystkiemi Kościo
łami. Dopiero po klątwach, jakie na niego spadały za obłudę, poznał, 
że nie zdoła w żaden sposób pozyskać dla siebie papieży, którzy po 
Janie VIII . nastąpili, Marynusa i Stefana. W t e d y wynalazł sprawę 
pochodzenia Ducha Św., aby pod pozorem błędnej nauki Rzymu od
mówić poddaństwa papieżowi. 

Tę zawiłą drogę, którą doszedł Focyusz do odstępstwa od wiary, 
opisuje ks. Bojarski bardzo przejrzyście: zadaje sobie niemało pracy, 
aby co krok przytaczać źródła, skąd czerpie opis tej walki strasznej, 
którą ze sumieniem toczyła przez czas jakiś pycha Focyusza. Czytel
nik bezstronny znajdzie w książce ks. Bojarskiego dowód niezbity, że 
Focyusz działał w złej wierze i dla własnej pychy rozerwał zgodę 
Kościołów. Żałujemy tylko, że autor jak poprzedził książkę rzutem 
oka na dzieje przed Focyuszem, tak samo nie uzupełnił pracy rzutem 
oka na dzieje późniejsze; opowiadanie ks. Bojarskiego kończy się zni
szczeniem zamiarów Focyusza przed jego śmiercią przez cesarza Leona: 
ale nie można poznać, co na nowo rozdmuchało pożar już ugaszony 
i wznowiło odszczepieństwo, któremu koniec położył już upadek F o 
cyusza. 

Co do języka, możnaby niejedne usterkę podnieść, gdyby szło 
o pracę literacką, aie czytelnik pracy poważnej zbyt zajmuje umysł 
treścią nad wyraz ciekawą, aby jeszcze uważać na pewne niepopraw-
ności języka. W jednem tylko zdaniu (str. 32) czy to błąd językowy, 
czy może błąd drukarski, sprawia takie wrażenie, jak gdyby autor 
przyznawał soborom prawo do sądu nad papieżem: „podług teologii 
katolickiej — czytamy — może być sądzonym tylko przez cały Kościół 
zebrany". 

Całą pracę księdza Bojarskiego musi wdzięcznem sercem powitać 
każdy miłośnik prawdy, a może należałoby prosić, aby Wie lebny Autor 
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przynajmniej główną treść swojej książki ogłosił w językach tych na
rodów, dla których postać Jľocyusza lśni tylko urokiem genialnego 
umysłu, a ukrywa swoją obłudę, której inaczej nazwać nie można, jak 
tylko potworną. 

Ks. K. Czaykowski. 

Humoreski. Serya I. Teodor Smolars. Kraków, 1 8 9 6 . 

Z humoreskami p. Smolarza spotykać się można było już od-
dawna w dziennikach codziennych. B y ł y ulotne te szkice widocznie pi
sane w lot ,— często nawiązywane do wypadków dnia miały wartość aktu
alną, a ostatecznie — ponieważ od gazet, redagowanych gorączkowo 
i z pośpiechem, trudno żądać rzeczy wykończonych, — było tym hu
moreskom na łamach dzienników nawet dosyć do twarzy. 

Kapitał, z jakim zabierał się autor do humoresek, o ile z ich 
zawartości wnioskować można, dałby się zestawić w tych kilku przymio
tach: bardzo dobra znajomość stosunków urzędniczych i biurokratycznych, 
pewna doza antysemityzmu, dość dobry talent do wynajdywania ko
micznych sytuacyj i pewna porcya jowialności, ale skromna. Brak jednak 
autorowi literackiego gustu i szerszego oczytania, brak głębszego zrozu
mienia duszy ludzkiej, a przedewszystkiem najwidoczniejszy brak czasu 
wskutek karkołomnego pośpiechu. Wskutek tego żadna z humoresek nie 
przedstawia jednolitej, harmonijnej budowy, niema nawet żadnego dłuż
szego ustępu, któryby można nazwać pod względem humorystyki wykoń
czonym. Czasami trafi się kilka zdań bardzo udatných, ale i na tych 
kilku zdaniach się kończy. Ale tych kilka zdań świadczy o talencie — 
a temu potrzebaby kultury i czasu. 

Ks. J. Pawelski. 

Z p i śmiennic twa zagranicznego. 

Eurythmie et harmonie. Par le cardinal Perraud. Paris, Téqui. 1 8 9 6 . 
La musique au point de au Sociologique. Par Camille Bellaigne. 1 8 9 6 . 

Pozwalamy sobie połączyć w jedněm sprawozdaniu dwie rozprawy 
zbliżone przedmiotem, rozmiarami, postulatami. Głos kardynała Perraud 
osobny ma urok i brzmienie dla Polaków, o któr}-ch krzywdę nieraz 
się upominał, których niedola posiada w nim gorącego orędownika. Pod 
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skromnym tytułem komentarza do kartki Platona, dostojnik Kościoła 
przypomina słowa greckiego mędrca, iż „całe życie ludzkie potrzebuje 
eurytmii i harmonii", i daje radę, aby dzieci zaprawiać w muzyce i pie
śni, celem wdania w młode dusze poczucia zgody i miary, skąd płyną 
i dobre myśli i czyny dobre. Muzyka też, w połączeniu z poezyą, zna
czną odgrywała rolę w wychowaniu starożytnych. W y ż s z a zaś już po
waga, dawniejsza mądrość, uprzedziła o całe wieki zdanie Platona. 
Ekklezyastyk, s ławiąc mężów chwalebnych, nietylko z cnoty ich chwali, 
lecz i z biegłości w nauce i sztuce. Pulchritudinis studium habentes: 
in peritici sua requirentes modos musicos. Świat cały nie od dziś ludzi 
uczy tej harmonii, którą winni w własną duszę i życie przelać. Job 
już pytał: „kto harmonii niebieskiej każe usnąć?", Dawid głosił , iż „nie
biosa rozpowiadają chwałę Bożą", Cycero w „Śnie Scypiona", podej
mując myśl Pytagoresa, zapewniał, iż ciała niebieskie zlewają się 
w jedne olbrzymią symfonię, do której ludzie nadto od urodzenia przy
wykli, aby ją dosłyszeć, i tylko kształcąc się w muzyce, dochodzą do po
chwycenia i powtórzenia czegoś z tych górnych odgłosów, otwierających 
im choć w części zawarte niebiosa. W dalszym rozdziale kardynał Per-
raud wskazuje, jak wcześnie śpiew stał się głównym środkiem odda
wania czci B o g u i samąż istotą kultu. Cała historya ludu wybranego 
świadczy o znaczeniu, przywiązanem przezeń do muzyki, jako sposobu 
chwalenia Stw rórcy. Chrześcijaństwo przyjęło ową tradycyę, przyswoiło 
sobie owe pojęcia. Św. Augustyn zapewniał, iż początek śpiewu ko
ścielnego odnieść wypada do samegoż Zbawiciela, który i w tem łą
czył przykład z nauką: De hymnis et psalmis canendis Ipsius Domini 
et apostolorum habemus documenta, exempta et praecepta. Pobożny autor 
przytacza zdanie Ojców Kościoła o śpiewie i muzyce. Sięga aż do 
greckiego tekstu św. Bazylego, który powtarzał, iż nic tak nie ułatwda 
zawiązków wzajemnej i bliźniej miłości jak wspólne psalmów śpiewanie, 
kiedy serca się dostrajają do zgody głosów, bądź w świętej radości 
wyrazu, bądź w poczuciu zbawiennej skruchy i żalu. Św. Augustyn 
niejednokrotnie przypomina, co za wrażenie wywierał na jego chwiejną 
jeszcze wolę i wiarę śpiew ludowy, s łyszany w medyolańskiej kate
drze. Nawrócony i uświęcony, zachował on do końca osobną czułość 
na dźwięki pobożnych pieni, nazywając muzykę sztuką i dyscypliną 
nieomal boską. Najzasłużeńszy na tem polu, św. Grzegorz Wielki , 
przedstawionym bywa stale z gołębicą, powtarzającą mu na ucho echa 
zasłyszanych we śnie anielskich pieni. Twórca gregoryańskich prawideł 
chciał wlać i w pieśń kościelną ową pożądaną w wszystkich objawach 
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kultu jednolitość i jedność. Apostoł Rzymu, św. Filip Nereusz, część 
swego apostolskiego działania opierał na muzyce, młodzież skupiając 
dokoła siebie w wspólnych pieniach, przegradzających rozmowy i za
bawy. B y ł to początek oratoryów. Stosunek z nieśmiertelnym Pale-
stryną, którego Św. Filip był przez lat dwadzieścia trzy duchownym 
przewodnikiem i pocieszycielem w ostatniej godzinie, walnego udzielał 
poparcia zasadzie, głoszonej przez świętego, aby się zagrzewać w prze
nikaniu rzeczy niebieskich za pomocą muzyki: Musico consentii excitentur 
ad coelestia contemplanda. W s z y s c y święci Pańscy upatrywali też w śpie
wie źródła chwalenia Boga, skupienia i. uszlachetnienia dusz ludzkich. 
Wypróbowany jako katecheta, biskup Dupanloup, zalecał przegradzanie 
nauk katechizmowych śpiewem, dodając słusznie, iż dziecinna uwaga 
łacno się rozprasza, jeśli nie zostanie powołaną do jakiejbądź osobistej 
czynności. To samo da się powtórzyć i o tłumie prostaczków, potrze
bujących indywidualnego uczestniczenia w nabożeństwie za pomocą 
pieśni, serdecznie i wspólnie śpiewanych. To też niepodobna nie ubo
lewać nad rosnącem zaniedbaniem ludowego śpiewu i skarbu pieśni, 
przekazanych nam przez dawniejsze pokolenia i wieki. Śpiewane przez 
organistów nowe, niekościelne melodye, nieuprawnione, fantazyjne utwory 
nietylko odejmują nabożeństwu powagę, lecz i odzwyczajają lud od wsłu
chiwania się w nutę pieśni pobożnych, zatracają stopniowo właściwą, 
nie kierowaną organami melodyę, zatracają i zmysł prawdziwej muzyki 
kościelnej , zastąpionej dowolnemi kompozycyami, w których okrom 
słów pobożnych nic niema pobożnego. U nas dziś w tej mierze opła
kana rozwielmożnia się praktyka: ten sam ciasny szowinizm, który za 
nic nie chciał s łyszeć o powierzeniu wykonania mickiewiczowskiego 
pomnika zagranicznemu rzeźbiarzowi, wystawiając się na śmieszność 
i sromotę strąconego wstydem narodowym posągu, ten sam szowinizm 
wdziera się i do przybytków pańskich, zastępując obowiązujące gre-
goryańskie pienia lub prześliczne staropolskie pieśni fortepianowemi 
kantylenami i światowemi romansami Moniuszki i innych wcale nieko-
ścielnych autorów. Po prostu jest to żartowanie sobie z powagi obrząd
ków, z uczuć wiernych, nie odnajdujących w tych utworach najmniej
szego powinowactwa z prawdziwym duchem muzyki kościelnej. Bezpie
cznie zamiast s łów pobożnych możnaby do tych utworów podłożyć wy
razy namiętne lub tekst operetkowy, tak melodya świecka nie tłuma
czy żadnego właściwego pobożności uczucia. W podobnej niezgodzie 
dostojny kardynał słusznie upatruje zbezczeszczenie przybytków bo
żych, profanacyę święt\'ch obrzędów, fałszowanie słowa bożego, na-
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piętnowane przez św. Pawła, gdy mówi: adultérantes verbum Dei. Nie
stety! takich adultérantes dziś nie brak w naszych kościołach. 'Pobożny 
autor z X . wieku zalecał, aby pieśń była zawsze na wysokości świę
tych rzeczy, które ma wyrażać: „Nie trzeba w niej mieścić tryumfu 
zwalczonych trudności, lecz wyraz przekonań chrześcijańskich, nie echo 
świeckich widowisk i popisów, lecz pobudkę do skruchy". Muzyka bo 
kościelna ma być potężnem uzupełnieniem słowa i łaski. Kardynał Per-
raud zaleca, aby wcześnie dzieci kształcić na chórzystów, wskazując 
im wyższe ich posłannictwo współpracowników w działaniu apostol-
skiem. Wszakże sam pobożny biskup z Autun wspomina, jak walną 
usługę muzyka oddała nieraz jego pracy w winnicy Pańskiej . Gdy np. 
w czasie postnych ćwiczeń nawoływał do pokuty owieczki swoje, po
sługując się tekstem Jeremiasza proroka, a schodząc z ambony oznaj
miał wiernym, iż z kolei usłyszą te same słowa, powtórzone w śpiewie. 
Gdy więc zabrzmiały lamentacye w gregoryańskiej powadze i prostocie 
chyba kamienne serce byłoby się oparło zaklęciom proroka: Jerusalem 
Jerusalem, convertere ad Dominum Deum tuum. Łaska boża w równej 
mierze posługiwać się musiała i dźwiękiem pieśni i apostolskiem sło
wem, i nikt już nie był w stanie podwójnym oprzeć się dźwiękom!" 

W dalszym ciągu pięknej razprawy kardynał Perraud rozszerza 
zakres swych poglądów na ogólny strój i zgodę w życiu, w społeczeń
stwie, w ludzkich urządzeniach i stosunkach. Harmonia ta zależy na 
owym jjokoju, którego świat dać nie może, a który płynie z każdego 
pojedynczego sumienia i duszy, dostrojonej w szersze koła rodziny, 
przyjaźni, narodu, społeczności ludzkiej. B ó g wielkim kapelmistrzem, 
przewodniczącym harmonii ogólnej : kto Jego głosu nie słucha, nie sto
suje doń dzieł swoich i słowa, odrazu wprowadza w ogólną zgodę roz
strój fałszywych dźwięków. A zgody tej nie będzie, dopokąd ludzie 
nie stopią w ogniu miłości wszelkich waśni, niechęci, współzawodnictw 
i namiętności. Stąd braterstwo przez bezbożnych głoszone jest tylko 
mrzonką niedościgłą, bo aby się kochać i znosić wzajemnie, potrzeba 
jednomyślności w rzeczach i ludzkich i bożych: omnium divinarum hu-
manarumque rerum, przedewszystkiem zaś poddania s ię Bogu, który 
jest źródłem wszelakiej w życiu eurytmii i harmonii. 

D o miłej rozprawki dostojnego przyjaciela naszej sprawy nawią
zujemy dziś i krótki essay p. Bellaigne o muzyce ze stanowiska so-
cyologicznego, w którym znaleść można niemało ciekawych spostrzeżeń 
i rysów. Zdaniem autora, sztuka to z wszystkich najbardziej socyologi-
czna. Dźwięk bo nad inne jest środkiem wspólności, zamiany uczuć, zada-
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tkiem łączności. Najlepszym dowodem wyższośc i zmysłu słuchu to swo
boda ociemniałych w porównaniu z smutkiem głuchych. Dźwięk stokroć 
więcej od światła jest. wyrazem życia. U wstępu do „nieskończonych prze
strzeni" myślicieli zwykło więcej przerażać ich milczenie, aniżeli ciemnia. 
Dźwięk też stokroć więcej mówi od innych plastycznych sztuk. Najświe
tniejszy obraz Rubensa nie wywoła nigdy takiego wybuchu radości ży
cia, jak np. dziewiąta symfonia Beethovena, żaden Orfeusza posąg tyle 
łez nie wyciśnie, co śpiewany lament kochanka Eurydyki. Мигз'ка bo 
zawsze pozostała mową, mową uczucia, a im bardziej się rozchodzą 
i rozmnażają narzecza ludzkie, tem bardziej ten jedyny, nieśmiertelny, 
a dla wszystkich zrozumiały język przybiera ogólnoludzkiego znaczenia, 
odpowiada jakiejś potrzebie jedności, złożonej na dnie stworzenia. 

P. Bellaigne upatruje w muzyce i środek porozumienia z martwą 
na pozór przyrodą, która w gruncie drga cala przeróżnemi dźwiękami, 
przypomina szum borów, świst wiatru, jęk fali, śpiew ptasząt, zlewa
jące się w wielki hymn natury. Tkwi w niej muzyka, stwierdzając swą 
zbiorową istotę, która przejawia się i w tym fakcie, że ze wszystkich 
sztuk jedna muzyka bywa ludową. Niemasz ludowego malarstwa, ni 
rzeźbj 7 , niema i budownictwa ludowego, a jeśli j e s t ludowa muzyka, 
to dlatego, że wrażenia, ssane uchem, stokroć są przystępniejsze dla 
ogółu od tych, co okiem pochwycić się dają. Autor wskazuje, jak pieśń 
ludowa służyła za podkład dla rozwoju muzyki, czy kościelnej, czy 
świeckiej . Niejeden motyw prosty a popularny dał początek arcydzie
łom mistrzów, którzy z kilku nut, z ulubionej zwrotki, snuli cudowne 
dźwięków tkaniny. Tu cały szereg przykładów stwierdza zdanie p. Bel
laigne o tych wiecznych zrękowinach indywidualnego geniuszu z zbio
rowym geniuszem ogółu. Ten ostatni daje, co ma w sobie najlepszego, 
a najprostszego zarazem, echo bólów swych i radości; tamten otrzy
mane dary przerabia, przetrawia osobistem natchnieniem i płomieniem, 
i oddaje z procentem, co odebrał; zaczem tą ustawiczną zamianą do
pełnia się ideał socyalny, sprowadzeniem pożądanej solidarności po
między zastępem wybranych a gminem, między wielkiemi duchami 
a ludzkością. 

Pięknie autor przypomina, że muzyka też nad inne sztuki daje 
pochop wszelkim stowarzyszeniom, związkom, zebraniom. Samaż ter
minologia muzyczna o tern świadczy; cóż bowiem znaczą wyrazy: akord 
koncert, harmonia, jeśli nie zgodę, połączenie i wspólność. Żądając 
ogólnego uciszenia od tych, co jej słuchają, muzyka wymaga nadto, 
aby żaden dźwięk fałszywy nie wyrywał się z ust, nie odezwał w sercu 
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słuchaczy i uczestników. Żąda, by w s z y s c y przez nią i dla niej stali 
się jedněm. A przez to samo stwierdza swój wpływ socyologiczny, 
swe posłannictwo społeczne. 

I p. Bellaigne, podobnie jak kardynał Perraud, przypomina rolę 
muzyki w życiu, w wychowaniu starożytnych. Kształcić łudzi i oby
wateli, oto zadanie, które Arystoteles muzyce powierza. Platon te tylko 
zaleca harmonie, które rozwijać mogą w duszy dzielniejsze pierwiastki, 
wyższe ideały. Chrześcijaństwo podjęło spuściznę grecko-łacińskiej pieśni, 
która rozkwitnąć jeszcze miała pod tchnieniem prawdy. Przedewszyst -
kiem śpiew gregoryański, a bardziej jeszcze polifonia Palestriny nie 
dopuszcza wygórowania ni przewagi żadnego głosu, zrównaniem indy
widualizmu i pychy osobistej, zaczem staje się najdoskonalszym wyra
zem nietylko wiary, lecz i miłości bratniej. 

Odrodzenie i w muzyce wysunęło naprzód indywidualizm, w miej
sce zbiorowych i związkowych usiłowań. Recytatywa i kawatyny za
stąpiły chór, aż oto najpopularniejsza dotąd z sztuk pięknych zacieśniła 
się w arystokratycznych granicach i sferach. Lud bo w owych czasach od 
wszystkiego bywał odtrącony, tracił samże zmysł piękna wśród ciągłych 
klęsk wojennych i rosnącej nędzy. Okres to muzyki egoistycznej, este-
tycyzmu samolubnego wirtuozów, światowości i przesadnej wytworności. 
Dopiero Haendel i Bach na nowo wracają sztuce jej socyologiczne 
znaczenie, i potężną dłonią rozszerzają jej zakres symfonią, czy fugą. 
Dość .przypomnieć chór Alleluja z „Messyasza", aby ocenić zwrot ku 
wspólnej i jednomyślnej pieśni, różnej od solów salonowych. Nad in
nych mistrzów, Beethoven umiał dać wyraz bólom i rozkoszom tłumów 
a każda z jego symfonij zbiorowe tłumaczy uczucia, zbiorowego wy
maga wykonania, do zbiorowych też przemawia uczuć i słuchaczy. W e 
ber, Schubert schodzą do ludu, od niego zapożyczają motywów i dla 
niego też śpiewają. Przychodzi nareszcie Wagner, który nie rozumie 
innej muzyki, jak muzykę tłumu, ale narusza granicę właściwą, równo
wagę zasady zbiorowości i zasady indywidualizmu. Niebezpiecznem jes t 
zawsze, gdy liczba rozstrzyga i góruje, nawet w muzyce. Liczebne wię
kszości w polityce, czy sztuce, jednako zgubnie działają, wszelki so
cyologiczny ideał wystawiając na szwank niezawodny. A W'agner jedną 
jeszcze grozi zarazą ducha: u niego nie życie, lecz śmierć końcem mi
łości, mytem trudu, nagrodą męki. Inaczej rozumiał Gounod posłanni
ctwo muzyki, gdy składając jedno z swych oratoryów u stóp Leona X I I I . 
w dedykacyi wyrażał nadzieję, iż owa słaba praca przyczyni się do 
wzrostu życia w duszach bliźnich, ad incrementum vttae in fratrïbus 
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mois et in me ipso. Takim powinien być cel ostatni muzyki, przyrost 
życia, działanie socyologiczne. Młody kapłan francuski odzywał się nie
dawno, iż na mnogość spólczesnych ran społecznych różnych potrzeba 
rąk, aby je opatrywać i leczyć, nawet rąk artystów i pisarzy... Kto wie, 
azali najskuteczniejszem, najsłodszem miłosierdziem nie byłoby rozwijanie 
u maluczkich zmysłu piękna, wytrwałe rozszerzanie piękna na ziemi? 
I znów p, Bellaigne zaklina, aby wrócić muzyce dawne jej w wycho
waniu znaczenie. W szkole, czy kościele, niech dzieci nasze, dzieci 
ludu, śpiewają i śpiewać się uczą. Zadne konserwatoryum nie zastąpi 
tu działania Kościoła, nie wynagrodzi strat i na tem polu dokonanych 
przez rewolucyę. Dość przypomnieć, że w przededniu owej niszczą
cej nawały Trancya liczyła do czterystu chórów katedralnych (maî
trises), to jest około ló.OOO wyćwiczonych w śpiewie kościelnym śpie
waków. Na tę liczbę przypadało co najmniej pięć tys ięcy dzieci. W t e d y 
bo dom boży był prawdziwie domem ludu — a pieśń kładła nawiązkę mi
łości na wszystkich, co ją wspólnie ku chwale bożej zawodzili. To też 
wpływ socyologiczny muzyki stwierdzał się jeszcze najrzewniejszemi 
przykładami. P . Bellaigne opowiada, iż chórowi dziecięcemu z Rouen nie 
wolno było śpiewać poza murami katedry; gdy jednak raz pewien do
stojnik okoliczny poniósł serdeczną stratę i pogrążał się w niepocie
szonym żalu, dozwolono chórzystom udać się do jego mieszkania i poty 
dla niego śpiewać, aż się jego ból nie ukoił i nie ułagodziła tęsknota... 

P . Bellaigne do jałmużny chleba radby dodać jałmużnę piękna. 
Opowiada o starym Haydenöe, że co niedzielę gromadził on dokoła 
siebie wieśniaków, aby ich uczęstować dobrym obiadem i lepszą jeszcze 
muzyką. Nazywał owe dni świąteczne „dniami wspaniałego używania". 
Czemużby tej uszlachetniającej dźwigni nie użyczyć wydziedziczonym? 
Czemu nie wyzyskać w obecnej groźnej chwili i socyologicznego mu
zyki działania? P . Bellaigne opowiada, jak raz na koncercie zauważył 
robotnika, zachwyconego wykonaniem utworu Berlioza: „O nocy po
godna!" i zdawało się, jakoby spoczynek i uciszenie zstępowało do 
jego duszy, czuwaniem i trudem wyczerpanej, przechodziła w krew jego 
zagrzaną znojem, niosąc mu słodkie nocy ochłodzenie. A muzyka nie
tylko spełnia miłosierne posłannictwo pocieszycielki, nietylko ulgą i od
poczynkiem darzy. Czemużby nie miała uczyć, dźwigać, wskazywać na 
nierozerwalne powinowactwo, istniejące między pięknem a prawdą, ar
cydziełami sztuki i arcydziełami życia, natchnionemi utworami ludzkiej 
ręki, a tę rękę obowiązującemi trudami i cnotami. Muzyka mogłaby stać 
się komentarzem błogosławieństw ewangelicznych, woła z zapałem fran-
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cuski pisarz. Błogosławieni ubodzy duchem, głosiłby stary Hayden, 
błogosławieni czystego serca, zwiastowałby Mozart, .błogosławieni, któ
rzy cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, grzmiałby Beethoven. 
Ten bo mistrz nad mistrze najwięcej gotów nauczyć. Każdy z jego utwo
rów jest dlatego doskonałą harmonią, ideałem socyalnym, że nie prze
staje być hierarchią, że tchnie najwyższą zgodą pojedynczych głosów 
z zlaniem się ich chórowem, że jes t uharmonizowaniem praw i obo
wiązków, uczuć i powinności tłumu. Ta to równowaga, której Wagner 
uszanować nie umiał, zgłuszając g łosy ludzkie burzą orkiestry, i ścią
gając ludzki udział do poziomu narzędzia muzycznego jest geniuszu 
Beethovena tajemnicą i wyższością. 

P . Bellaigne może idzie za daleko w przyznawaniu muzyce roli 
uniwersalnego na wszystkie rany i choroby ludzkie kordyału, ale w grun
cie ma słuszność, kiedy się np. domaga, aby mniej dawano koncertów 
na ubogich, a więcej d l a ubogicłi, uprzystępniając im cywilizacyjne 
rozkosze i pociechy. Wszys tko , co wyższe w duszy rozwija pierwiastki, 
dodatnie też owoce przynosi. Nie samym chlebem żyje człowiek; kto 
mu wskaże szlachetne zdroje odpocznienia i ukojenia, szkołę miary 
i zgody, z pewnością dopełni i społecznego zadania i przyczyni się do 
zażegnania burzy przyszłości, do przybliżenia królestwa bożego na ziemi, 
do zagajenia okresu mira, eurytmii i harmonii w prywatnem i publi-
cznem życiu. 

M. 

Unsere katholische Kirchenmusik von heute. Eine kritische Studie 
von . . . W i e n 1 8 9 6 . 

Rzadko zdarzyło nam się spotkać z tak pouczającą pracą, któraby 
w tak przystępnej formie o naglącej potrzebie reformy muzyki ko
ścielnej traktowała. Praca ta zasługuje tem więcej na uwagę, że Ojciec 
św. Leon X I I I . nie chce poprzestać na dekrecie z r. 1 8 8 4 , regulują
cym muzykę kościelną włoską, lecz zamierza nową encyklikę o muzyce 
i śpiewie kościelnym wydać. 

Autor, kryjący się z swem imieniem a należący do narodowości 
polskiej i w Wiedniu zamieszkały, a znający się gruntownie na muzyce 
kościelnej, podzielił swą rozprawę na 16 traktatów. W pierwszych roz
wodzi się nad obecnym stanem muzyki kościelnej. Podczas gdy archi
tektura, malarstwo i skulptura kościelna podniośle na nasze zmysły 
działają, muzyka teraźniejsza ze swym łoskotem trąb i bębnów nie 
jest w stanie nas zbudować i w porównaniu z muzyką kościelną z cza-

20* 
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sów Ambrożego (IV. w.). Grzegorza Wie lk iego (VI. w.) lub z muzyką 
X V I . w. z czasów Orlando di Lasso i Palestryny, stoi na bardzo niskim 
szczeblu doskonałości. Teraźniejsza muzyka kościelna wobec dawniejszej 
to Madonna makartowska wobec rafaelowskiej. Przechodząc do braków 
teraźniejszej muzyki, zaznacza autor, że najgłówniejszą jej wadą jest 
to, że jest muzyką instrumentalną i że początek tej wady rozpoczyna 
się z nastaniem opery w X V I I . wieku. W pierwszych wiekach chrze
ścijaństwa nie znano muzyki instrumentalnej. Pliniusz, w II . wieku, 
mówi o śpiewie psalmów. Klemens Aleksandryjski odzywa się wyraźnie: 
Używamy jednego instrumentu tj. słowa pokoju, którem czcimy Boga, 
a nie starego Psałterza z bębnami, trąbami i fletami. Bardzo słusznie 
zauważa autor na str. 10: „WTierni, którzy po całotygodniowej pracy 
do kościoła idą w celu modlitwy, są muzyką w nabożeństwie roz
targnieni. Przy końcu Mszy św. duchowieństwo zostaje wprowadzone 
„tuszem" do zakrystyi, a wierni, opuszczając kościół, zamiast wysłu
chać Mszy Św., słuchali muzyki i do tego zlej. I to nietylko po mia
stach, ale i po wsiach się zdarza. Uwaga ta jest zupełnie słuszną, 
jeśli autor miał na oku stosunki wiedeńskie i kościoły wiejskie yv Austryi 
Niższej i W y ż s z e j . Jak bowiem nędzną i piskliwą jest muzyka instru
mentalna po kościołach w miasteczkach i wioskach, opisać trudno. 

Kto winien temu? — zapytuje autor. Wie lka wina spada najpierw 
na kierowników śpiewu i organistów, którzy śpiewu kościelnego i li
turgiki prawie nie znają. Uciekinierzy z desek teatralnych ratują się 
po miastach w chórach kościelnych i psują jeszcze bardziej i tak lichą 
już muzykę kościelną. Organiści grają na organach jak na fortepianie 
a przecież to instrumenta zupełnie odrębne od siebie. Ich preludya 
są albo świeckiemi melodyami lub aryami teatralnemi. Pewien organi
sta monachijski grał podczas Mszy św. kawałki z „Lohengrina" i „Meister-
singerów" a nawet i z „Cayalerii rusticany". W kościele św. Augustyna 
w Wiedniu słyszano pieśni koncertowe z podrobionym tekstem, i tak 
pieśń Lassego Ich batte ein schönes Vaterland jako Асе Maria i z „Wol

nego strzelca" Und ob die Wolke sich verhülle jako Fange lingua. Już 
w początkach przeszłego stulecia słyszano po kościołach walce, uwer
tury i marsze a i dziś rzadko usłyszysz Bincka, Sechtera, Zellnera, 
Kirchnera, ale za to Wagnera i Mascagni'ego. Autor domaga się egza
minu państwowego dla dyrektorów muzyki i organistów. Podczas gdy 
dla wagnerowskiej muzyki założono w Bayreuth szkołę stylową (Stil-
scliule), dla muzyki kościelnej nie uczyniono nic. 

Drugi powód obecnego smutnego stanu muzyki i śpiewu kościel-
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nego widzi autor w braku opieki ze strony duchowieństwa, które tą 
delikatną rośliną, jaka wyrosła była na niwie kościelnej, bardzo mało 
się opiekuje. W dawnym kościele kładziono wielką wagę na znajomość 
śpiewu kościelnego. Grzegorz Wielki wahał się ordynować niejakiego 
Jana dlatego, ponieważ nie umiał śpiewać. Tam, gdzie śpiew kościelny 
i dobra muzyka się zachowała, jak np. po klasztorach, spotykamy 
wspaniałe organy, jako to: w Leżajsku w Galicyi, w St. Lambrecht 
w Styryi i w Heiligenkreuz w Austryi Niższej . 

W następnych rozdziałach udowadnia autor, że kościół ma nie
tylko prawo, ale i obowiązek zajęcia się reformą muzyki i śpiewu ko
ścielnego. Powołuje on się nadto na koncilium trydenckie, jak i na 
rozporządzenia biskupów. Arcybiskup wiedeński, Hohenwarth, zabronił 
mszy Hayden'a, bo były za świeckie. Podobnie uczynili i biskupi linccy, 
najpierw ks . dr. Müller a obecnie ks. dr. Doppelbauer, dając stosowne 
rozporządzenia co do muzyki i śpiewu kościelnego, albowiem nie wszystko, 
co piękne, należy do kościoła, tylko to. co kościelne. Autor jest za 
obowiązkową nauką śpiewu w szkołach i zakładaniem towarzystw śpie
waków. 

W osobnym rozdziale gani autor urządzanie koncertów muzycz
nych po kościołach, które w ten sposób do sal koncertowych zdegra-
dowanemi bywają. Urządzanie takich koncertów — sam byłem tego 
świadkiem — w kościele św. Augustyna i w kościele M i n o r y t ó w — j e s t 
połączone tylko z uszczerbkiem miejsca świętego. Rozdawanie progra
mów, czy to w zakrystyaeh czy w kościołach, powinno być surowo za
bronione. To samo możnaby powiedzieć o muzykach cywilnych i woj
skowych, które, towarzysząc procesyom na Boże Ciało, skoczne mar
sze i nieraz pieśni treści trywialnej wygrywają. P i szący często sam 
występował przeciw tego rodzaju igrzyskom muzycznym w Wiedniu, 
zwłaszcza że parafianie poszczególnych kościołów za taką muzykę grubo 
( 1 0 0 — 2 0 0 złr.) płacić muszą, lecz zawsze słyszał odpowiedź: lud tego 
pragnie, gdyż się przyzwyczaił i jeszczeby proboszcza ukamienował, 
gdyby muzyki (czy takiej?) nie pozwolił. 

W końcu swej uczonej rozprawy zaleca autor środki reformy mu
zyki kościelnej, mianowicie wyrugowanie muzyki instrumentalnej a po
wrót do muzyki liturgicznej i do chorału gregoryańskiego i Palestriny ; 
następnie wyrugowanie świeckich kompozycyj i wykonywanie tylko 
tych, które kościół za odpowiednie uzna według słów Benedykta N I V . ; 
niliil profanimi, nihil munclanum aut théâtrale resonet. 

B. B. 
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The whoman WO did. B y Grant Allen. I vol. Tauchnitz edition. Leipzig 
vol. 3 0 5 5 . 

Do niedawnej przeszłości powieśoiopisarstwo było raczej sztuką 
piękną niż myślicielstwem. Dziś jest ono użyciem tylko formy dla roz
wiązywania zagadnień życia, najskrytszych wierzeń lub mrzonek ludz
kości. Ta tendencyjność, wybierająca tylko dla poczytuości łatwą formę 
romansu, zwracać musi nieraz naszą uwagę na książki, nie mające z po
zoru żadnego prawa do łamów naszego pisma. Zresztą czy warto mó
wić o beletrystycznej książce, poczętej za morzami? — zapyta może nie
jeden; ale w dziedzinie myśli niema granic narodowościowych, są tylko 
odrębności, które przyswajają łatwo myśli w duchu narodowym, jak to 
niejednokrotnie już wykazały głębsze studya nad tworami geniuszów. 
Wymowniej może jeszcze to nasze zdanie poprzemy, dodając, że za
sady, rozwinięte w książce p. Grant Allen, świeżo omawiano na kon
gresie feministek w Paryżu i jednozgodnie postawione zastały jako pro
gram życiowy przez naszą rodaczkę p. Szeligę i Francuzkę Robin. Przy
patrzmy się więc bliżej skromnej na jDozór książeczce z edycyi Tauch-
nitza, tak dobrze renomowanej, że ją nieledwie bez kontroli zaleca się 
młodym panienkom do czytania. Przedmowa w czterowierszu zawarta 
ogranicza się do zapytania: „ C z y ż b y j a k i e j k o b i e c i e s t a r c z y ł o 
o d w a g i na p o d o b n e ż y c i e ? " i odpowdedzi: „ Z n a ł e m t a k ą k o b i e t ę 
i t o j e s t w ł a ś n i e o p o w i e ś ć o j e j ż y c i u " . Po tych lakonicznych 
słowach autora przerzucamy kartki książki, w której poznajemy młodą 
dziewczynę, córkę dygnitarza w anglikańskim kościele. Pełna wdzięku 
i talentów, marzy tylko o reformach w życiu społecznem. Dewizą j e j : 
„ W wolności tylko p r a w d a " — d o wierzenia tego stosuje swoje życie. 
Pomimo próśb narzeczonego, nie chce zostać jego żoną z obawy, by 
to wspólnie nie krępowało woli, gdyż ona tydko pragnie w o l n e j mi
łości swego ukochanego, trwałej tylko o tyle, o ile woli obu stronom 
na nią starczy. W niezrozumiałem zapomnieniu o sobie, nie powstrzy
mana widocznie żadnemi więzami religii, zniewala w końcu szlache
tnych zamiarów młodzieńca do założenia rodziny w tej zdziczałej for
mie. Żadne nie powstrzymują ją względy, nie zrażają gromadzące się 
zewsząd trudności, wywołane, według autora, wadliwym ustrojem spo
łecznym i czcią przesądu; a kiedy śmierć zaziera do ustronia kochan
ków, na nic się nie zdają szlachetne i pełne ofiarności perswazye ojca, 
który w ostatnich chwilach przed zgonem syna praguie związek upra
wnić, tak dla- niej jak dla dziecięcia: na nic się nie przydaje pogarda 
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ogółu, która ją ściga. Wierna przewodniej myśli i dążeniu w życiu, 
odtrąca pełną szlachetności ofiarę ojca, znosi osamotnienie, hańbiące 
macierzyństwo; — później, po latach, wyrzeka się nowych błysków szczę
ścia, które przyrzeka jej spotkany na drodze życia mężczyzna, pragnący 
dać jej uczciwe imię. Serce ją ciągnie, ale obawa nielogiczności wobec 
córki, dla ojca której żoną być nie chciała, powstrzymuje ją. Zresztą 
pogrążona w pracy dziennikarskiej, przez którą służy dziełu wyzwole
nia ludzkości z petów form i formułek przesądów, zaledwie zarabiając 
przez nią na byt pełen umartwień, —- zamyka swe życie w dziecięciu, 
chcąc przez nie zadzierzgnąć złamane ogniwo własnego życia. Córka, 
tak słusznie przez nią nazwana Dolores, będzie kobietą przyszłości, 
kobietą wolną, a przez wolność szukając szczęścia, wskaże przyszłym 
pokoleniom, że tylko w prawdzie j e s t wolność. Tak przechodzą lata 
macierzyńskich rojeń, z niemowlęcia urasta dziecię na piękną dziew
czynę. Ukształcenie umysłowe dała jej matka i szkoła, do której dla 
chleba w przyszłości uczęszcza, — ukształcenie ducha stworzyła sobie 
dziewczyna sama, domyślając się prawd życiowych, dźwigając z cier
pieniem pozycyę, ten wynik indywidualnych uprzedzeń matki. Dla
czego nie poszła za modlą całego społeczeństwa, czy miała prawo 
córkę niewinną pociągnąć w tę hańbiącą bezdeń sromoty? Przedsiębior
cza dziewczyna wynajduje dziadka, którego serce mięknie, dzięki po
dobieństwu do zmarłego syna — dziadek daje jej imię i otwiera jej 
swój dom i serce. Dolores rozstaje się na zawsze z matką bez żalu 
i rozczulających pożegnań — nie rozumiejąc nawet, że może tem krwa
wić serce, oddane przez cały ciąg życia w ofierze, miłości kobiety, 
miłości matki, miłości postępowych swych pojęć, dla których autor 
ma cześć najgłębszą, umiejąc podnieść tragiczność niejednej chwili 
z życia swej bohaterki do potęgi, przypominającej dramata Ibsena. 

Książka p. Grant Allen ma wogóle dużo si ły w obrazach, roz
taczających się z nieubłaganą koniecznością, a wypływających z ustroju 
społeczeństwa, opartego na przesądach zastarzałych, przeciw którym 
skierowana broń autora. Szalę dobrobytu, uznania, szczęścia — pozosta
wia autor przesądowi, swoją zaś bohaterkę przybiera w suknię ludz
kiego bólu i sympatyi, dając jej wyraz w drugiej kartce swojej przed
mowy: „ p i s a ł e m p i e r w s z y i j e d y n y raz w ż y c i u , a b y z a d o ś ć 
u c z y n i ć m o i m w ł a s n y m p r a g n i e n i o m , a b y d o g o d z i ć m o j e m u 
w ł a s n e m u s u m i e n i u . 

Niestety, zmuszeni jes teśmy w szczerość autora wierzyć, gdyż 
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w innych warunkach nie jest człowiek zdolnym napisać książki, tak 
drgającej życiem, a dlatego właśnie tak wysoce niemoralnej i szkodliwej. 

M. S. 

Revue catolique des Revues françaises et étrangères. 

Pod tym tytułem wychodzi dwa razy na miesiąc już przeszło 
od roku czasopismo w Paryżu, mające za cel informowanie o wszyst
kich wybitniejszych kierunkach ludzkiej myśli. Środkiem do tego celu 
jes t podawanie treści ze wszystkich glówniejszych rozpraw, rozrzuco
nych po czasopismach obu półkul. W roku ubiegłym było w Bévue 
streszczonych wiele rozpraw pierwszorzędnych z najrozmaitszych ję
zyków; kilka rozpraw także z naszej literatury streszczono. 

Pomysł wspaniały i bardzo praktyczny — biorąc jedno czasopismo 
do ręki, bierze się czasopisma świata całego i to w formie najwy
godniejszej, bo w streszczeniu. Niestety , nie zawsze zamiarom odpo
wiada wykonanie. Znajdują się często rozprawy mniejszej wagi i do
niosłości, a często także streszczenie jest tak niedokładne, że myśl 
autora wielki przytem szwank ponosi. Mimo tych usterek jednak, 
wielkiej doniosłości czasopismu temu odmówić trudno. 

P. 

Die Befreier Wiens 1683. Dramatisches Gedicht. Yon Ad. v. Berli-
chingen. W i e n , 1 8 9 4 . 

N o w y przydatek dramatyczny do potrzeby wiedeńskiej , ale arcy-
oryginalny. Pomijamy już to, że w bohaterskiej gloryi wiedeńskiego 
wybawcy sam tylko Staremberg rozpiera się — cała kompozycya dra
matu jest godna uwagi. Proszę sobie wyobrazić, że prócz statystów 
i figur pobocznych występuje na scenę o s ó b — a ż 70. Dramat liczy 
3 6 3 stron. Sam dramaturg, tym ogromem przerażony, robi uwagę w przed
mowie, godną także uwiecznienia, — że przy przedstawieniach, nie mo
gących trwać dłużej nad trzy godziny 7, można drugi i czwarty akt wy
puścić. Jes t to jedność i precyzya dramatu, któraby i Lessiugowi 
zaimponowała. 

Gorsza była przeprawa dla autora z akcyą dramatu. Jak tu na
wiązać akcyę między walczącemi stronami, gdy ich tylko kule i proch 
łączą? Jeszcze jedne bombę rzucić na scenę, to możeby uszło i zro
biłoby sensacyę, ale urządzić trzygodzinne bombardowanie, to byłoby 
za dramatyczne na dzisiejsze nerwy. B y uriknąć takiej ostateczności, 
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a jednak czas i kartki czemś wypełnić, komponuje autor podwójną, 
równorzędną akcyę: z jednej strony uciera się Staremberg z rajcami 
wiedeńskimi, którzy chcą wydać Wiedeń , a w drugim obozie boryka 
się Mustafa z baszą, pchającym go natarczywie do stanowczego ataku. 
Powstaje wskutek tego wprowadzenia w dramat dwóch równorzędnych 
działań takie zamieszanie, jakie powstało między Turkami, kiedy So
bieski wpośród nich się zjawił. W ten sposób przynajmniej jeden mo
ment historyczny jest wiernie oddany. 

A Sobieski? Cień Sobieskiego unosi się nad temi kartkami, szczę
śliwy, że takie dramaty oszczędzają dobrej jego s ławy. 

Ks. J. Pawelski. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Kato l i ck i wiec we Lwowie . 

K i e d y p r z e d t r zema la ty ka to l iccy wiecownicy podążal i do 
Krakowa , s łychać było ze wszech s t ron bojaźl iwe py t an i a : Czy, 
j a k wiee się uda : czy nie będz i emy się musiel i za n iego wsty
dzić p r z e d niemieckimi, aus t ryackimi ka to l ikami? Obecnie, po 
p rzeby te j szczęśliwie w Krakowie ogniowej próbie , n ik t nie wąt
pił o z e w n ę t r z n e m powodzen iu drug iego z rzędu, lwowskiego 
wdecu. O co p y t a n o i t roszczono się, to o wewnę t rzną — aby tak 
się w y r a z i ć — j e g o treść i war tość ; a bardziej j eszcze o ściśle 
p r a k t y c z n e rezul ta ty , k tó re powin i enby przynieść . 

„P i ękny b y ł wiec k r akowsk i — odzywało się wielu zby t 
może ostrych, zby t wymaga jących k ry tyków, — piękne uchwalono 
na n im r ezo luc j e , p iękną i g rubą książkę w y d a n o o j ego obra
dach; ale cóż z ob rad tych. z tych rezolucyj , k i edy ani j e d n a 
p o d o b n o z nich nie została w życie w p r o w a d z o n ą ? 1 ' K r y t y c y 
nie zwraca l i dość u w a g i na znaczenie wiecu, j a k o wielkiej ka
tolickiej mani fes tac j i , podnoszącej ducha, łączącej ludzi rozp ro 
szonych po całym kra ju i na leżących skądinąd cło różnych po 
l i tycznych s t ronn ic tw; pragnęl i , spodziewal i się, n ieco gorączkowo, 
że j e d e n wiec w (Jalicyi zrobi odrazu więcej , niż np . w Niem
czech potrafiło zrobić ki lkadziesiąt wa lnych wieców i n iezl iczona 
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l iczba p r o w i n c j o n a l n y c h katol ickich 'sejmików. Ale swoją drogą 
t e dość powszechne za rzu ty wskazywa ły wyraźnie , że jeśl i wiec 
k r akowsk i z łamał p ie rwsze lody i usunął wiele uprzedzeń , p rzy
czynił się do w p r o w a d z e n i a w społeczeńs two nie jednej zapo 
znanej dotąd katol ickiej zasady: to wiec lwowski musi pójść 
k r o k dalej , mus i się pos ta rać , aby najważniejsze, na jbardz ie j 
ak tua lne z t y c h zasad by ły n ie ty lko z n a n e i w t eo ry i uznane , 
lecz i w życiu p r y w a t n e m , czy pub l i cznem p rak tyczn ie w y k o 
n y w a n e . 

W i e c k r akowsk i objął cały zakres ka to l ick iego życia, wszys t 
kie zagadnienia , obchodzące wierzącego ka to l ika ; wiec lwowski 
zachow r ał z n a t u r y rzeczy to ogólne tło, ale na tern t le uwyda 
tn ia ła się na p ie rwszem miejscu i na jwyraźnie j t a k dziś u nas 
ważna, t ak a k t u a l n a kwestya. społeczna ΛΥ szerokiem t ego słowa 
znaczeniu. Organiza torowie krakowsk iego wiecu nie zapomniel i , 
że gal icyjski wdec ka to l ick i musi być n ie ty lko polskim, ale i ru
skim; wspania łe ówczesne p rzemówien ie lwowskiego me t ropo l i ty 
t kwi po dziś dzień w pamięc i wszys tk ich uczes tn ików. Na Lwow
skim wdecu, odbywającym się w j u b i l e u s z o w y m roku Unii , w y 
stąpił żywdoł ruski w większej sile i powadze ; n a ź a d n e m z pu
bl icznych zeb rań n ie zabrak ło ruskiej m o w y ; na sekeyach ruskie 
słowa raz po raz z polskiemi się mieszały. K w e s t y a społeczna, 
kwes tya ruska stoją na p ie rwszym planie wr pub l i cznem naszem 
życiu i najźywdej w całym kra ju zajmują umys ły ; t ak samo było 
i n a wiecu. Obok tych dwóch kwes ty j wychyla , od p e w n e g o 
zwdaszcza czasu, ciągle g łowę w ca łym kraju, w życiu publ icznem, 
k w e s t y a an tysemicka , czy asemicka; z każdą inną sprawą li-
cznemi n ićmi się łączy; j e d n ě m i drzwiami wyrzucona , t r zema 
innemi powraca . I znów k u b e k w k u b e k po d o b n i e działo się 
na lwowskim wdecu. N a pub l i cznych wprawdz ie zebran iach nie 
było wpros t m o w y o an tysemi tyzmie , nie było o n im u rzędowego 
refera tu; za to nie by ło może dłuższej sekcyjnej duskusyi , do 
k tó re jby w tej lub innej pos tac i żyd się nie przyplą ta ł . 

Ivwestyi socyalnej pośwdęcone by ły n a u roczys tych zebra
n iach zupełn ie wyłącznie dwie m o w y : Dr. Milewskiego i hr . Tar 
nowsk iego ; n a d t o w najściślejszym z nią związku zos tawała 
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m o w a ks. p r a ł a t a Cho tkowsk iego : „O rodzinie chrześc i jańskie j" 
i p . Kaz imie rza Chłapowskiego : „O po j edynku" . Dr . Milewski 
w prześl icznej i treścią, i formą, i wyg łoszen iem przemowie do
t rzeć się s ta ra ł do samego ź ród ła tej kyvestyi, о które j ty le się 
mówi i pisze, a t a k r zadko w całej pe łn i się ją rozumie : s tara ł 
się w y k a z a ć , na czem po lega właściwa i dobra reforma społe
czna, k tóre j n ie ty lko nie t r zeba się bać, ale całem sercem, z całą 
energią ją pop ie rać . B y ł a to m o w a akademicka w na j lepszem 
tego słowa znaczeniu ; znać yv niej by ło uczonego , profesora, 
k t ó r e m u nie j e s t obcą ż a d n a teorya, znane dokładnie wszystkie 
g łówne linie i na jdrobnie jsze punkc ik i t r a k t o w a n e g o przedmiotu , 
a k t ó r y do t ego s topnia panuje nad ca łym ma te rya łem, że umie 
go p o d a ć w s łowach z rozumia łych i dla tych, k tó rzy dotąd le
dwie czasami zdawal i sobie sprawę, że j a k a ś k w e s t y a społeczna 
po świecie się t łucze . Inaczej p rzemawia ł prof. Tarnoyvski. Z wy
żyn teory i zeszedł n a n iz iny p rak tyk i , do spo łecznych naszych 
„zadań i u c h y b i e ń " ; bić kaza ł się yv piers i z b y t bojaźl iwym, 
k t ó r z y lękal i się dawniej j awn ie i śmiało affirmować katol ickie 
zasady, „aby przeciwników* nie d rażn ić" : bić się w piersi ka to 
likom, n i ezdecydowanym, ob łudnym, nie korzys ta jącym z łask 
bożych i ludzi przez B o g a zes łanych. Dziś poku tu jemy, bo n ie 
miel iśmy zawczasu oczu o t w a r t y c h i rąk czynny Tch. W osobnym 
dłuższym us tęp ie zwróci ł się m ó w c a przec iw suspendowanemu 
księdzu, k t ó r y szerzy n ienawiść do każdej wdadzy, rozdmuchuje 
waśń społeczną, ba łamuci umys ły i sumienia . 

Zarzu ty , bez wątp ien ia , najsłuszniejsze, ale podnies ione 
z szczególnym naciskiem, na u roczys tem zebraniu , wobec bisku
pów, przeds tawic ie l i na jwyższych k ra jowych władz i kwia tu ka
tolickiej in te l igencyi , n ie ty lko wyłącznie gal icyjskiej , zby t wiele 
może p rzynos i ły zaszczytu ks. S to ja łowskiemu, a n a w e t dać m o g ł y 
b ł ędne wrażenie o naszych s tosunkach ludz iom mniej z n i emi 
obeznanym. Nie jeden to , n ies te ty , dziś n iebezp ieczny ag i ta to r 
nie sami „Sto ja łowszczycy" s tanęl i do bo ju z władzą kościelną 
i porządk iem społecznym. Ludowcy , stojący pod rozkazami W y 
słouchów i Stapińskich, r adyka l i ruscy, miejscy socyaliści, ku-
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piący się pod buławą D i a m a n t ó w i Daszyńskich , n iemniej za
ciekli i energ iczni w p rzewro towe j akcyi . Z chwilą zniknięcia 
z widowni Stoja łowskiego, k t ó r e g o gwiazda bądź co bądź b le
dnie, cały Stoja łowszczyzm, Wieńce, Pszczółki, Dzwony w nicość 
się rozpłyną; obozy ludowców, radyka łów, socyal is tów mają ścisłą 
organizacyę , ka rność niezależną od popularności , od życia j e d n e g o 
człowieka. Ks . S to ja łowski nosi j e szcze ciągle su tannę , a naw r et 
pra łackie odznaki , choć m u j e solennie odjęto, a t e n strój wy
rabia m u u poczciwych, na iwnych ch łopów paszpo r t i r e k o m e n -
dacyę ; ΙΘΟΖ osta tecznie i t e n fortel nie p o m o ż e n a dłuższą metę , 
os ta tecznie znaleść się musi sposób, aby naiwoiych us t rzedz p rzed 
t ego rodza ju for te lami i oczy im o tworzyć . Chodzi о to, aby 
idący j u ż w części w rozsypkę hufiec zwo lenn ików z b u n t o w a 
nego ks iędza nie p rzeszed ł w w o j s k o w y m o r d y n k u p o d chorą
gwie Stapińskich, Daszyńskich , Kozakiewdczów. Ш е szczędzą 
oni w tej mierze gor l iwych s tarań . 

Sekcyjne re fe ra ty i dyskusye odsłoni ły dość dok ładny obraz 
społecznej walki, toczącej się dziś j u ż w G-alicyi n a całej linii, 
na wsi, w mias teczku i mieście, w mazursk ich wsiach i ruskich 
siołach. P o d w o i ł y się po wsiach naszych — s twierdzał hr. L u 
dwik D ę b i c k i — u s i ł o w a n i a p o d k o p a n i a wiary , obudzenia n ie
ufności do duchowieńs twa , wzn iecan ia uczuć zawdści i n iekar-
ności, oraz szerzenie wszelkiej demora l i zacy i . . . Podwoi ły się 
w n iemnie jszym s topniu n iecne ag i tacye po mias tach i mias te
czkach, n iema j ak i egoko lwiek większego robo tn iczego cent rum, 
do k t ó r e g o b y raz po raz nie zaglądal i soc ja l i s tyczn i emisaryusze 
ze L w o w a lub K r a k o w a , w k t ó r e m b y nie zwoływal i zgromadzeń , 
nie zakładal i swyTch „Sił", nie rozrzucal i swych Naprzodów, Kry
tyk, Pobotnikóiu. 

J a k ż e się bronić , bo n ik t chyba nie wątpi , że bronić się 
t rzeba, używać odpowiedn ich lekars tw, s tawić wojsko przec iw 
wojsku, s towarzyszen ia p rzec iw s towarzyszeniom, dobrą ludową 
i robotniczą p rasę przec iw złej . Bez w rątpienia — aby użyć 
znowu słów r, z a w a r t y c h w rezolucyi , podane j przez hr . Dęb i 
c k i e g o — najdzie lnie jszym ś rodk iem ożj^wienia wiary, działania 
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przec iw niedowiarstwu, clemoralizacyi i wszelkim przewrotowym, 
ag i tacvom są misye rel igi jne oraz r e k o l e k c j e . P o t r z e b a dalej 
brac tw, szkółek, ochronek, mądrze i roz t ropn ie prowadzonych 
kółek ro ln iczych , czy te lń , gospód , sklepików chrześci jańskich 
i t. p. P o t r z e b a , aby dwory pozostał}-, obok p lebani j . ogniskiem 
życia katol ickiego i miłości b l iźniego n a -wsi: aby g r o m a d y ze 
swej s t rony s ta ra ły się o ożywienie w sobie ka to l ick iego ducha,; 
aby tworzy ły się po wsiach parafialne stowarzyszenia, k tó re złą
czone nas t ępn ie w silną o rgan i zac j ę , mog łyby s tawić czoło or
ganizacj i społecznego p rzewro tu . Potrzeba, aby s tosunki s łużbowe 
po wsiach naszych zbl iżały się coraz wdęcej do zasad ka to l ick iego 
Kościoła, a za tem, aby wza jemne prawa i obowiązki s łnżbo-
dawców i s ług wzorowały się p rzez analogię do s tosunku g ł o w y 
rodz iny i j e j cz łonków. P o ż ą d a n e m wreszcie j es t p r z e p r o w a d z e 
nie p e w n e g o rodza ju r e o r g a n i z a c j i ka to l ickiego, a za razem p raw
dziwie polskiego, ludowego p iśmiennic twa, k tó re nie rozwija się 
dotąd w na leży tych , dzisiejszym w a r u n k o m odpowiada jących 
gran icach ; nie doznaje na leży tego poparc ia ze s t rony pisarzy 
z zawodu i ogółu społeczeństwa, a stąd nie może w całej pe łn i 
odpowiedzieć swemu t r udnemu , a n iezmiern ie w a ż n e m u zadaniu. 

P o d o b n e z wdelu wzg lędów walki i choroby w mias tach 
naszych; p o d o b n a b r o ń i lekarstwa, k t ó r y c h użyć w n ich należy. 
P rzedewszys tk i em obowiązkiem je s t ludzi wyksz ta łconych do
k ładnie z k w e s t y a socj Talną się zapoznać ; ku t e m u celowd m o g ł y b y 
najlepiej pos łużyć urządzane peryocłycznie w naszym kraju, we 
dle wzoru, danego j u ż za granicą, kursą socyalne. Wie lką do
niosłość dla ożywdenia ka to l ick iego ducha mają rok rocznie urzą
dzane r e k o l e k c j e ; b rac twa , rel igi jne s towarzyszenia , maryańsk ie 
kongregacyę , czytelnie , bezp ł a tne wypożyczalnie . Rzemieślnicy, 
k t ó r y m prawdziwie chodzi o re l ig i jno-moralny, j a k i ekonomiczny 
pos tęp i k tó rzy rozumieją koniecznoćć ob rony przeciw an tychrze -
ścijańskim a g i t a c j o m , muszą się ł ą c z y ć — o b o k przewidzianej 
us tawą organizacyi z a w o d o w e j — w dobrowolne katol ickie towa
r zys twa rzemieślnicze. T o w a r z y s t w a te z n a t u r y rzeczy dzielą 
się n a t r z y k a t e g o r y e : opieki nad młodzieżą terminatorską, cze-
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ładzi katol ickiej i ma j s t rów katol ickich; t r z y ka t egorye , ale k tó re 
s tanowią j a k b y t r z y ogn iwa j e d n e g o łańcucha , mieć mogą i p o 
w i n n y jednol i tą organizacyę , tworzyć okręgowe i krajoyve zwią
zki, u rządzać wspólne zjazdy, mieć swoje wdasne organa. Dla 
robotn ików, w ściślejszem tego s łowa znaczeniu, p o t r z e b n e są 
od rębne stoyvarzyszenia, związki, o rgana . S towarzyszen ia t ak ie : 
„P race" , „Przy jaźn ie" i t. p., pows tawać poczę ły w zachodniej 
Galicyi i szerzyć się zyyłaszcza w o s t a tn im roku. Mają też one 
swOJ organ, Grzmot, w y d a w a n y we L w o w i e w duchu ściśle ka 
tol ickim i p a t r y o t y c z n y m . W os ta tn im czasie wyszło również 
pa rę broszurek , k t ó r e s tanowią n a t u r a l n e uzupe łn ien ie robo tn i 
czego o rganu i zna laz ły w robo tn iczych ko łach b a r d z o l icznych 
i chę tnych czyte ln ików. Począ t ek yvięc w t y m k i e runku zrobiony, 
ale to dopiero początek, to wysunięc ie się n a p r z ó d p a r u ha rco-
wników, k tórzy , jeś l i całe oddzia ły r e g u l a r n e g o w Tojska za n imi 
się nie posuną, będą musiel i się cofnąć, lub zginąć... 

Kyyestya społeczna potrafiła się p r zedos t ać n a wszys tk ie 
uroczys te i n i eu roczys te zebrania ; wśl izgnęła się do wszys tk ich 
sekcyj , z wyją tk iem może j edne j j e d y n e j sekcyi szkolnej , i od
razu zajęła yy n ich honorowe miejsce. Obok s tanę ła k w e s t y a 
ruska. Racze j nie „kwes tya" , bo n ik t nie dysku towa ł о p r a w a c h 
Rusinów, о polskich nadużyc iach lub ruskich bo rbach ; wysła
wiano świętą Unię , mówiono i rozp rawiano w bra tn ie j zgodzie , 
w obu za równo j ęzykach , o specya lnych b i edaeh i po t r zebach 
ruskiego narodu , j a k mówiono, i r ozp rawiano o b iedach i p o t r z e 
bach na rodu polskiego. Un ia brzeska , je j znaczenie , losy, złą
czone z nią n a przyszłość nadzie je b y ł y zwrotną osią to g łęboko 
filozoficznych, to zas tanawia jących h i s to ryczną wiedzą, to znóyy 
uczonych, a j ednocześn ie gorących, po rywających odczytów, t r a 
k ta tów, p rzemówień k a r d y n a ł a Sembra towicza , prof. Szaran ie-
yyicza, p rowincya ła Bazyl ianów, ks. Sarn ickiego. 

Na sekcyi prasowej wywoła ł b a r d z o ożywioną dyskusyę 
n a d e r w a ż n y refera t ks . Wołos iańsk iego w sprawie ruskich cza
sopism i w y d a w n i c t w dla ludu. J a k stoi oświata ludu rusk iego 
w Galicyi, k to i j a k nią kieruje , na nią wpływa, j ak ich użyć 
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środków, aby ją sprowadzić n a szczerze ka to l ick ie to ry ; co zrobić, 
abv spara l iżować a g i t a c j e n iechę tne Kościołowi, wrog i e samemuż 
dobrze z rozumianemu in teresowi Rus inów? Is tn ie jące dziś czaso
p isma i w y d a w n i c t w a — s twierdzał i u d o w a d n i a ł referent — nie 
mogą zaspokoić wr zupełnośc i po t r zeb , j ak i ch w y m a g a katol icka 
oświa ta ludowa. W i d o c z n ą i uznaną j e s t p o t r z e b a założenia po 
ważnego ka to l ick iego ruskiego czasopisma ludowego, koło k tó 
r ego skupi l iby się wszyscy katol iccy Rusini , p r a g n ą c y p racować 
dla oświaty ludu. Niemniej po t rzebi łem j e s t założenie osobnego 
towarzys twa , k tó re p r z y b r a ć b y mogło n a z w ę t o w a r z j s t w a św. 
Józefa ta , p a t r o n a Unii , a mia łoby na celu w y d a w a n i e i szerzenie 
p ism i książek w duchu ściśle ka to l ickim. J a k najliczniejsze, 
pod w p ł y w e m duchowieńs twa zostające wiejskie czyte ln ie ka to 
lickie będą na Rusi , j a k są gdzie indzie j , j a k b y fortecami, s t rze-
gącemi p r z e d n iezdrową agitacyą, p rzed p rzekrada j ącemi się do 
rusk ich wiosek r adyka lnemi p i semkami i ks iążeczkami. W k r a d a j ą 
się one wszędzie i wielu w dobre j wierze, nie domyślając się, 
że z t ruc izną m a do czynienia, b ie rze j e do ręk i ; t ak zasłużone 
j u ż dla Uni i T o w a r z y s t w o św. P a w ł a wyrządz i łoby bardzo wdelką 
p rzys ługę ka to l i ck im Rus inom, g d y b y zajęło się u łożen iem ka
ta logu wszys tk ich ruskich ludowych wydawnic tw , g o d n y c h po 
lecenia, a nas t ępn ie podawało w j e d n ě m z czasopism oceny 
wszys tk ich n o w y c h ludowych p u b l i k a c j j . Na szerokie to roz
miary z a k r e ś l o n j plan, wymaga jący n iemałych m a t e r j a l n j c h środ
ków, a p rzedewszys tk i em wiele pracy, wiele poświęcenia . O p rze 
p rowadzen iu go w życie ani marzyć nie można , jeśl i w s z j s c y 
dobrze myślący i P o l a c y i Rus in i r ęk i sobie nie podadzą; słusznie 
też re feren t t em wezwan iem do wspólnej , dla obu narodowości 
równie n iezbędne j , p r acy w y k ł a d swój zakończył . 

Na tura ln ie n ie ty lko socyalne, ruskie p o b u d k i odzywały się 
n a wiecu; n ie ty lko od czasu do czasu wo jenna an tysemicka n u t a 
w t ę g r ę wpada ła . J a k n a aus t ryackich , n a niemieckich, a m ó -
więc ogólniej , na wszys tk ich wielkich zag ran icznych kongresach 
ka to l i ck ich , t a k i p rzedewszys tk iem n a wdecu lwowskim nie 
było żadnej ważniejszej kwes ty i , obchodzącej katol icki umys ł 
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i serce, które j nie wz ię łoby pod rozwagę . Kole jno w odrębnych 
sześciu sckcyaeh przesuwały się długim szereg iem najważniejsze 
sp rawy i pytania,, odnoszące się do prasy, szkoły, nauk i i ..sztuki, 
rolnic twa, przemysłu i życia ka to l ick iego, w szerokiem tego 
s łowa znaczeniu. Ozy tych sekcyj nie było za wiele, czy nie 
poruszono n a nich za wiele, zby t różnych przedmiotów, nie 
uchwalono za wiele, za t r u d n y c h w p r a k t y c e do p r z e p r o w a d z e 
nia rezolueyj? Ozy nie by łoby lepiej znacznie z r e d u k o w a ć l iczbę 
sekcyj i re fe ra tów; mniej o to dbać, aby poruszyć wszys tk ie 
sprawy, k tó re o poruszenie ioli doprasza ły się, więcej o to, aby j e 
roz t rząsnąć głębiej i wszechs t ronnie j , wobec, l iczniejszego g rona 
uczes tn ików? K a ż d e m u , co biorąc udział w ob radach j edne j sekcyi, 
żałował, że nie m a daru p r z e b y w a n i a j ednocześn ie w dwóch łub 
t rzech miejscach; co słuchając w y k ł a d u o robo tn iczych lub rze 
mieślniczych s towarzyszeniach , i ry tował się na odgłos hucznych 
oklasków, dochodzących z sekcyi szkolnej lub ka to l ick iego życia 
i bił się z myś lami : Zos tać tu, czy pójść posłuchać, co mówią 
o życiu ka to ł iek iem na wsi, o sztuce koście lnej , о udzia le aka/ 
(lemickiej młodz ieży w ka to ł iek iem życiu; k a ż d e m u n iemal pil
nému uczes tn ikowi wdecu py tan ia te na t r ę tn i e się nasuwały . Cóż 
robić? — może organ iza torowie przyszłego wdecu znajdą j a k ą 
drogę, k t ó r a b y wszystkim, n ieraz sprzecznym, w y m a g a n i o m za
dośćuczyniła . Może uznają za możl iwe i s tosowne z r edukować 
liczbę sekcyj , ogran iczyć l iczbę refera tów, aby dyskusya po to
czyła się g łębszem i szerszeni k o r y t e m . T y m c z a s e m nie można 
wszędzie być, wszys tk i ego s łuchać; a k iedy nie można być i słu
chać, to i pisać nie można , bo p rzep i sywać z dz ienników szko
li aby by ł a oczywis ta papieru i a t r amen tu . Zresztą ks ięga pa 
mią tkowa wiecu wyjdzie za pa rę lub k i lka miesięcy; t am będzie 
mógł k a ż d y dokładnie odnaleść wszys tk ie mowy, mówki , dy
sputy i dyskusye . Tu p ragnę l i śmy dać nie s tenograficzne zapiski 
z wiecu, nie ścisłą k ron ika r ską re lacye, notującą sumiennie wszys t 
kie ty tu ły referatów, nazwiska referentów, koreferentów- i zna-
kumi tszych s łuchaczów; ale j edyn i e podzie l ić się z czy te ln ikami 
ľr.iľ/ilíiijii n i ek tó remi myślami , wrażeniami , spos t rzeżeniami , k tó re 
wśród wiecowych obrad się n a m nasunę ły . 

р . Р. т . LI. 21 
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Jednocześn ie z wielką rewią całego ka to l ick iego wojska, 
z katol ickim wiecem, odbyly się osobne przeglądy kilku wybo
rowych oddzia łów: maryańsk ich kongregacy j , t owarzys tw św. W i n 
cen tego a Pau lo , de lega tów różnorodnych ka to l ick ich s towarzy
szeń. Łączą się na j różuorodnie jsze nieraz soc ja l i s tyczne żywioły 
wrog ie KośoiołoAyi, po wsiach i mias tach, j a k g r z y b y po deszczu 
rodzące sii: s towarzyszenia : koniecznie trzeba., aby dawniejszi 
i nowsze brac twa , k o n g r e g a c j e , związki, towarzystwa, szły w bra 
terskich a zwar tych szeregach przeciw wszystk iemu, co zle, wza
j emn ie sobie pomaga ły wo wszys tk iem, co dobre . M a m y po ca
łym kra ju rozsypane towarzys twa męskie i żeńskie św. W i n c e n 
tego . Lez wątpienia działają one dużo dobrego : ab}* się o tein 
przekonać, dość przysłuchać sio ich na radom, przojrzeé я p r a  1 

yvozdania, ale czy nie m o g ł y b y jeszcze działalności swej roz
szerzyć, nowe poła. o tworzyć dla chrześc i jańskiego miłosierdzia; 
s tanąć si lniejszym m u r e m przeciw wciskającym się do chatek, l e 
pianek, piwnic ag i ta to rom, k t ó r z y zresztą upa t ru ją w nich, t r a 
fiłem przeczuciem wiedzeni , na jn iebezpiecznie jszych swych wro 
gów'? K o n g r e g a c j e maryańskie od niewielu lat zyskały лу kraju 
prawo obywa te l s twa na. szerszą skalę i zaciągnęły pod swój 
sz tandar wszystkie s t any : szlachtę, mieszczan, akademicką mło 
dzież. W y d a w a n y z ramienia „Związku kongregaoyj maryańsk i ch" 
iïwlalix Marianna, u z n a n y jednocześnie za własny o rgan przez cały 
legion różnych katol ickich s towarzyszeń, лл-iele już się przyczy
nił do yyzajemnego porozumien ia łudzi r o z s y p a n y c h po kraju, 
k tórym sprawa katol icka, ruch katolicki szczerze leży na sercu. 
Do tego zszeregowania katol ików, do u tworzen ia z najgor l iwszych 
silnej i karne j falangi, k tó rnby na każdem polu: re l igi jnem, spo-
łeeznem, pol i tyoznem, s tawała j a k j e d e n mąż w obronie ka to 
lickich zasad, dążyła również zwołana w „Czytelni ka tol ickie j" 
kon fe r enc j a de lega tów bardzo l icznych katol ickich s towarzyszeń 
z ca lej Gal ic j i . Obradowano długo i szeroko nad zawiązaniem 
związku wszystkich tyeb s towarzyszeń; nad organizac ją , k tó r ąby 
temu związkowi należało nadać : dość ciasną, aby związek nie 
istniał ty lko na papierze , dość, z drugiej s t rony, szeroką, aby 
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Skończył się wiec, opustoszały znowu powys tawowe place, 
p rzebrzmia ły u roczys te przemowy, sekcyjne narady , pozawdeeowe 
obrady. Przemowy, obrady, narady , koniecznym ws tępem, ale 
ty lko wstępem, p r zeg rywką do czynów. Teraz kolej na .spełnia
nie z entuzyazmcii) przyjmowanych rezolueyj . J u ż podobno po 
p r o w i n c j i organizują się w ki lku mias tach mnie jsze wiece, n iby 
relacyjne sejmiki z wielkiego kato l ickiego sejmu. W a ż n e to, lecz 
oczywiście n a tern nie dosyć. Czas po głębokich dyskusyach , 
prześlicznych, nadzieją lepszej przyszłości owianych mowach, 
po smę tnych żalach, w mis t rzowskich wyrazach wygłaszanych — 
czas i kolej uderzyć „w s t runę d r u g ą — w czynów s ta l" . K o m i t e t 
przez wiec obrany ma nas prowadzić na tej d rodze już nie 
narad , lecz p łynących z narad czynów; znając łudzi do wieco
wego komi te tu powołanych, nie .można wątpić, że zechcą i po
trafią sprostać t emu wielkiemu zadaniu! . . . 

Ks. Jan Badeni. 

nie nadwerężyć autonomii każdego w .szczególności towarzys twa . 
P y t a n i a t rudne , sama, myśl u nas w ty cli rozmiarach świeża; nie 
dziw, że bardzo zresztą poważna i wszechs t ronna dyskusya nie 
doprowadzi ła na razie do ściśle pozy tywnych rezu l ta tów. Ale 
nasienie rzucone, ludzie z nową myślą, zwolna się oswoją., za
stanowią się, j ak usunąć, osłabić zachodzące n i emałe t rudności . 
Kto wie, może na przyszłym wdecu, może wcześn ie j , projekt 
przes tan ie być projektem. 
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L i s t z W i v <l и i a. 

Wspomnieniu działalności byłego i i i i i icyus/.ц ks. Agliardego. szczególnie 
w odniesieniu do Węgier. Zapo wiedź zwrotu na Węgrzech. 

Nuncyusz ks. Agliardi, świeżo purpurą kardynalską ozdobiony, 
opuścił Wiedeń po niedtugiem, bo niewiele nad trzyletniem sprawo
waniu posłannictwa swego, które jednak niezatarteini głoskami wypi
sane pozostanie w rocznikach nuneyatury wiedeńskiej i w historyi mo
narchii austro-węgierskiij . Ks . Agliardi nie ograniczał się ua dyploma
tyczną reprezentacyę Stolicy świętej u dworu cesarsko-królewskiego, 
nie poprzestawał na pracy dla tajnych archiwów; praktycznie misyę 
swoją pojmując, żarliwością Leona X I I I . sam także ożywiony, pilnie 
baczył na tętno życia rzeczywistego, nie unikał wirów walk, wznie
sionym krzyżem w prawicy wskazywał przywódcom drogę, zstępował 
wprost między rzesze ludu wiernego, aby chwalebne usiłowania jego 
uświetnić i u krzepić odblaskiem majestatu i powagi Namiestnika Chi v 
stusowego, czynnem występowaniem urzeczywistniał iut.eucye Najwyż
szego Pasterza co do rozbudzenia i krzewienia życia religijnego i ducha 
kościelnego. W samym Wiedniu nie było większego lub uroczystszego-
zgromadzenia katolickiego, czy to ludzi dojrzałych czy młodzieży aka
demickiej, któregoby ks. Agliardi nie był zaszczycił, u promieni!' i roz
płomienił swoją obecnością i błogosławieństwem apostolskiem. Popu
larności w szlachetnem tego wyrazu znaczeniu i prawdziwej zasługi do
wodem jest dyplom członka honorowego, wręczony ks. Agliardi'emu na 
pożegnanie przez austry acko - niemieckie Towarzystwo ku popieraniu 
interesów katolickich w szkołach elementarnych (Kałholhrlur Svliii/-
vercin), którejto pamiątce pobytu wiedeńskiego przyobiecał ks. Agliardi 
pierwsze miejsce w swojej rezydencyi kardynalskiej. W pamięci Kra
kowa pozostanie uczestnictwo ks. Agliardego w wiecu katolickim. Naj
więcej atoli pamiętnym aktem iście apostolskiej działalności jego będzie 
podróż węgierska, której doniosłości miarę mamy w tem, że w pośre-
dniem następstwie pociągnęła, za sobą dymisyę ministra spraw zagra
nicznych, lir. Kalnoky'ego. Do anormalnego w całej monarchii austro-
węgierskiej stanu rzeczy w dziedzinie stosunku państwa do Kościoła, 
przybywa na Węgrzech na domiar złego ta okoliczność, że duchowień
stwo i niższe i wyższe jest potrosze zarażone szowinizmem madziar-
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skim, mącącym wzrok duchowy i pojęcie. Czemżeby wytłumaczyć sobie 
postępek biskupa koszyckiego, ks. Zygmunta l îubicsa, który, zaledwie 
podpisawszy wspólny okólnik episkopatu węgierskiego przeciwko pro
jektowi ustawy o cywilnych ślubach małżeńskich, pospieszył skomen
tować ten akt osobnym listem „pasterskim", w którym zalecał raczej 
poddać się całemu kompleksowi ustaw Wekcr lego , niż nadwerężać na
rodowa jedność Węgier?! Ten list „pasterski" oprócz niesłychanej 
zd różności pod względom religijnym i kościelnym, zawierał śmiałą 
prolcpsis pod względem politycznym; albowiem narodowa jedność Wę
gier dotychczas nie istnieje i ten właśnie jest dopiero cel antykościel
nej, jak każdej innej akcyi rządów węgierskich, żeby sprowadzić du
chową unifikneyę Węgier , żeby sprowadzić wszystkich i wszystko do 
jednego mianownika madziarsko-wolnomurarskiego. Trzeba jednak wy
strzegać się porywczości w osądzeniu równie postępku ks. Bubicsa, 
który przytoczyliśmy tylko jako jaskrawą ilustracyę położenia rzeczy 
na Węgrzech, jak wogóle w sądzie o całej mdłej obronie interesów 
religijnych i kościelnych ze strony czynników w pierwszym rzędzie 
powołanych; gdyż oprócz niejakiego wpływu ducha szowinistycznego, 
ultranarodowego, zachodzą rozliczne a ważne okoliczności łagodzące, 
między któremi główną jest niezdecydowany prąd, wiejący z wyżyn 
ponadrządowych. W o b e c tej mdlej obrony po stronie krajowych po
wag duchownych, wobec ciężkiego zaniedbania się w obowiązkach 
po stronie — powiedzmy — tajnych radców świeckich, po prostu nieod
partą, koniecznością stała się interweneya ponadepiskopalnej powagi 
apostolskiej. K s . Agliardi, mimo 'że od niedawna objął byi nuneya-
tnrę wiedeńską, bystrem okiem rozpoznał sytuacyę węgierską. Nie to 
było zasługą jego , że odrazu poznał niebezpieczeństwo, zagrażające 
Kościołowi, bo na takich niebezpieczeństwach poznaje się na pierwszy 
rzut oka każdy prawy katolik, nawet prostak; ale w tern okazał 
się bystrym obserwatorem, że spostrzegł, iż episkopat węgierski po 
części czuje się, po części rzeczywiście jest skrępowany, słowem, że 
episkopat węgierski z własnego pochopu nie wydoła wielkiemu zada
niu w niepospolicie krytycznym czasie, mającym wedle zamiarów du
cha ciemności, czarnego internacyonału wolnomurarskiego, stać się 
przełomem między wiekową chrześcijańską przeszłością Węgier a no
wym okresem dziejów węgierskich bez ołtarzy i bez tronu. Na to wy
dano ultra-„liberalne" ustawy kościelno-polityczne, na to urządzono 
hałaśliwe obchodzenie nieco fantastycznego tysiąclecia, którego punktami 
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szczytnem] były dwie uroczystości: przeniesienie, korony królewskiej 
do parlamentu (maicslas pcnrx poptthmi!) i „poświecenie" nowego gma
chu głównej węgierskiej loży wolmmmrarskiej w obecności „mistrzów" 
i „braci" z całej Europy. Zasługą ks. Agl iardľego jest , że, rozpozna
wszy sytuaeyę, ani na chwilkę nie pozostał w wątpliwości, skąd i jakiej 
potrzeba pomocy i naprawy. Szczegółów odnośnej działalności ks. A Ciar
di'ego powtarzać tu nie trzeba; dość zaznaczyć, że kalwinsko-żydowsko-
wobiomurarski rząd węgierski uczuł skuteczność inicyatywy nuneyusza 
i potęgę ramienia Stolicy apostolskiej, przeraził się widokiem tysię
cznych, jakby z pod ziemi wyrastających, zastępów nowego stron
nictwa katolicko-ludowego i postanowił pognębić niebywale zuchwa
łego śmiałka ultramontańskiego, burzyciela szyków masońskich. Roz
poczęła się zakulisowa intryga przeciw ks. Agliardi'emu, ale, prze 
szedlszy potem stadyum rzadkiego w kronikach gabinetowych ja
wnego skandalu, skończyła się — czem? Zwycięs twem wprawdzie loży 
masońskiej, ale nie nad ks. Agliardi'm, lecz nad przychylnym jej do 
pewnego stopnia jiotentatem. nad ministrem spraw zagranicznych, hr. 
Kahiokyiii. Zwycięs two to trzeba uznać bez ogródki; hr. Kalnoky 
posiwiał w cechu dyplomatów, a jednak pokonała go dyplomacya 
loży. i to jeszcze posługująca się tak ciężko niezgrabnem narzędziem, 
jakiem jes t prezes ministrów węgierskich, hr. Banffy. Świat był zdu
miony niespodzianym upadkiem hr. Kalnoky ego; tem więcej atoli im
ponuje utrzymanie się ks. Agliardi'cgo na stanowisku swojem przez 
stosunkowo długi jeszcze czas aż do chwili, dopóki cesarz austrya-
cki i król węgierski nie przyoblekł go w purpurę, dającą pierwszeń
stwo przed członkami własnego domu cesarskiego. Pocieszają się wpraw
dzie szowiniści węgierscy tern, że ks. Agliardi nie był dopuszczony 
do obchodu tysiąclecia madziarskiego; ale, pominąwszy nawet okoliczność, 
że ks . Agliardi był w tym czasie ablegatem Ojca świętego na moskiew
skiej uroczystości koronacyjnej, godzi się zapytać: Czyż Stolica apo
stolska mogłaby była wysłaniem reprezentanta, poniekąd a latere, uświe
tnić i aprobować madziarskie uroczystości rewolucyjne i wolnomurarskie? 
Czyż mogłaby była uczestniczyć w ukoronowaniu parlamentu koroną, 
zdjętą z g łowy monarchy, noszącego tytuł króla apostolskiego? Czyżby 
nuncyusz papieski miai był być świadkiem „poświęcenia" głównej loży 
masońskiej, szatańskiej katedry metropolitalnej drugiego tysiąclecia ma
dziarskiego? Stolica apostolska nie zapomniała w tych złowrogich chwi
lach ani o Węgrzech , ani o działalności ks. Agliardi'ego dla Węgier; 
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dowodem pamięci tej jest najnowszy okólnik do biskupów i innych 
ordynaryuszów węgierskich, który żywo przypomina słowa św. Pawła, 
tylko w nieco innym tonie wyrzeczone: Timolltec, depositum custodi! 
Tym okólnikiem Stolica apostolska sama, w miejsce ks. Agliardi'ego, 
pożegnała Węgry , gdy ten osobistą obecnością i żywem słowem kraju 
tego zaszczycić już nie mógł. K s . Agliardi może sam jeszcze doczeka 

s j ę — daj to Boże! — zwrotu na Węgrzech , a wtedy będzie mógł po
wiedzieć sobie: Non omnis moriar. 

Zwrotu tego poniekąd zapowiedź wyszła całkiem świeżo, już po 
opuszczeniu monarchii austro-węgierskiej przez ks. Agliardi'ego, z ust 
osoby, która może wywrzeć wpływ w duchu słów swoich i powinnaby 
była wywrzeć go już dawno przed dokonanemi. faktami, gdyby, jak 
się zdaje, nie było się chciało dopuścić rzeczy aż do skrajnej ostatecz
ności, aby ślepym i głuchym tem szerzej i skuteczniej otworzyły się 
oczy i uszy. Osobą tą jes t arcyksiążę Józef, a po zapowiedzi jego 
wolno spodziewać się tem więcej , ile że uchodzi on za Madziara i ciałem 
i duszą i stąd od wszystkich Madziarów, bez różnicy stronnictw, do
znaje szczerego uwielbienia. Słowa jego , które, nietylko na Węgrzech , 
lecz w całej monarchii austro-węgierskiej i nawet poza jej granicami, 
przyjęli jedni z zdumieniem, drudzy z radością, warto zapisać verbo 
tenus; wyrzeczone zostały w odpowiedzi na uroczyste powitanie arcy-
księcia przez grecko-katołicką kapitułę katedralną w Munkaczu, a brzmią 
wedle Alkotmany („Koustytucya", organ stronnictwa katolicko-ludo
wego), jak następuje: 

„Nietylko mój król i pan, lecz i cały kraj wie, że katolicyzm 
z dawien dawna był podporą tronu i ojczyzny. P e w n e sfery wprawdzie 
usiłują obecnie pokryć ten fakt zasłoną zapomnienia, a l e od n a s za
l e ż y , żeby to się nie stało i spodziewamy się, że Pan B ó g wszystko 
jeszcze na dobre zmieni. Wie le niedoli przetrwały Kościół i ojczyzna. 
Módlmy się gorąco do Pana Boga, a z pewnością wysłucha modlitwy 
naszej. Sam także codziennie gorliwie proszę Pana Boga, z silną wiarą, 
że Ten, który nad nami wszystkimi tronuje, szczerej modlitwy narodu 
wysłucha i wszystko na dobre zmieni. Mój Kościół zawsze miłowałem 
i sługom jego zawsze niezachwiany ufałem". 

„Od n a s z a l e ż y " — m ó w i ł arcyksiążę; tak dostojnego mówcę 
wolno światu katolickiemu wziąć za słowo. Bardzo słusznie arcyksiążę, 
przemawiający poniekąd także imieniem apostolskiego króla węgierskiego, 
mówi: „Od nas zależy", albowiem Deus, qui fecit te sine te, non sal-
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rnb'il le sini: Ir. i Chrystus Pan tylko Kościołowi swemu przyobiecał, 
żc liędzic z nim na wieki i że go bramy piekielne nie przezwycięża, 
ale nie obiecał tego tronowi węgierskiemu. Z tych przeto słów: „Od 
nns zależy", wypływa niezmiernie ważna konsekwencja co do postępowa
nia „ n a s z e g o ' 1 na przyszłość: i w tern rozumieniu my wraz z świa
tem katolickim i wraz z przeražonym światem masońskim pojmujemy 
słowa, arey к sieci a. jako zapowiedź. 

Józef Glinkiewicz. 

- t - ' -U' + L 
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KSIĄDZ TOMASZ MŁODZIANOWSKI I JEGO KAZANIA. 

Piewsze miejsca pomiędzy naszymi kaznodziejami drugiej 
po łowy XVII . w. przyznaje się powszechnie Młodzianowskiemu. 
Mecherzyriski powiada, że kazania Młodzianowskiego, mimo 
swych wad, mog łyby zdobić najświetniejszą epokę w y m o w y ka
znodziejskiej. Wychwala niewysłowioną rzewność j e g o wymowy, 
prostotę, apostolską żarliwość, a w czystości i poprawności stylu 
stawia go wyżej od Birkowskiego 1. Ks. Hołowiński lubuje się 
w jego kazaniach i przytacza z nich długie wyją tk i 2 . Bartosze
wicz nazywa Młodzianowskiego prorokiem w rodzaju wielkiego 
Skargi, a niektóre z j ego kazań stawia prawie na równi z kaza
niami s e j m o w e m i 3 . Prof. Tarnowski uważa go za kaznodzieję 
0 formie poważnej i szlachetnej, a nie mniej poważnej myśli 
1 głębokiej , surowej patryotycznej żałości, za ostatniego mówcę 
kościelnego (do czasów Kajsiewicza), na którym znać jeszcze trą
dy cyę Skarg i 4 . Podobne jest zdanie innych literatów. 

Czytając owe pochwały, jałkoteż przytoczone urywki kazań, 
nabiera się ochoty zaglądnąć do samego źródła, mimo że cztery 
grube tomy in folio działają nieco odstraszająco na wyobra
źnię. P o przełamaniu pierwszych lodów zainteresowanie wzrasta, 
& czytanie kazań sprawia prawdziwą przyjemność. Tyle w nich 

1 „His torya w y m o w y w Polsce" , t. Ш, str. 61, 285. 
1 „Homiletyka" . Kraków 1865, str. 452. — „Pamiętnik religijno-mo

ra lny", t. XXIII, str. 449, 546. 
3 „Hist. liter, polskiej". W a r s z a w a 1861, str. 20. 
4 „Wypisy polskie dla klas wyższych", 1894. Część pierwsza, str. 303. 
р. р. т. LI. 22 
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miejsc p i ę k n y c h i podnios łych, tyle życia i t rudne j do oddania 
jędrnośc i , ty le o ryg ina lnego a zajmującego przeds tawien ia współ
czesnych rzeczy i stosunków r , ty le serca dla s łuchaczy i miłości, 
ku ojczyźnie—• że w czyte ln iku szczera d o p r a w d y b u d z i się chęć, 
aby bliżej poznać i samą osobę m ó w c y i j ego kaznodzie j ską 
spuściznę. 

Młodzianowscy, he rbu Dąbrowa, wed le Niesieckiego, pocho
dzili z c iechanowskiej ziemi. Tomasz 1 u rodzi ł się n a Mazowszu 
2 1 g rudn ia 1622 roku. Gdzie i j a k u p ł y n ę ł y m u la ta pierwszej 
młodości , n iewiadomo. Nieznaczna w z m i a n k a w j e d n ě m z k a z a ń 
(L, 250) nasuwa domysł, że przez j ak i ś czas bawi ł we L w o w i e . 
W p i ę tna s tym roku życia wstąpił do nowicya tu Tow. J e z . w K r a 
kowie 29 lipca 1637 r. 

Mis t rzem nowdcyuszów w domu św. Szczepana by ł w t e d y 
ks . J a n Chros towski . 

P o t r zydz ies tu k i lku l a tach wspomina go jeszcze Młodzia
nowsk i : „Świętej pamięc i mist rz mój w d u e h o w n e m nowicya tu 
zakonnego pożyciu powdadał n a m n a u k ę : .dojdziecie wielkiej 
świątobliwości, ty lko się starajcie о to, abyście p rzez rok j e d e n 
j edne j cnoty nabyli ' , i zdało się cz łowiekowi — dodaje , — że ich 
o rok nabędz ie w i ę c e j " (ГЛ., 31). 

P o upływie dwóch lat nowicya tu uczył się p rzez r o k r e to ryk i 
w Sandomierzu a t r z y la ta filozofii yv Kal iszu. P o t e m uczył g r a 
m a t y k i w szkołach jezu ick ich w Ł u c k u i w Rawde, a h u m a n i o -
r ó w w Brześciu. Od roku 1646—50 odbywa ł s tudya teo log iczne 
w K r a k o w i e . AV r o k u 1649 o t rzymał święcenia kap łańsk ie z rąk 
b i skupa k rakowsk iego , P i o t r a Gembick iego . 

W l u t y m tegoż r o k u pisze list do j e n e r a ł a zakonu, W i n -

1 Wszystkie dotychczasowe wzmianki biograficzne o Młodzianowskim 
opierają się pośrednio lub bezpośrednio na Niesieckim, Niesiecki zaś powo
łuje się na historyę kolegium krakowskiego, której pod ręką nie miałem. 

Daty biograficzne w niniejszej rozprawce zawdzięczam ks. Janowi 
van Meurs, pomocnikowi sekretarza archiwum Towarzystwa. Od niego także 
otrzymałem kilka współczesnych listów i notatek o Młodzianowskim. Inne 
szczegóły zaczerpnięte są z kazań ks. Młodzianowskiego i z kilku rękopi
sów jezuickich Bibl. Jagiellońskiej i Ossolińskich. 
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centego Karaffy, z prośbą, b y go na misye zagran iczne p rzezna
czy7! '· Powiada , że j uż od dziewięciu la t nosił się z tą myślą, 
że g o t ó w się udać , dokądkolwiek go j e n e r a ł p rzeznaczy ; g d y b y 
wybór zależał od niego samego, u d a ł b y się między T a t a r ó w albo 
na misye persk ie . P r o ś b a j e g o n a raz ie nie odniosła p o m y ś l n e g o 
skutku. Zamias t na misye, zosta ł p r zeznaczony n a t ak z w a n y 
rok trzeciej p robacy i do Ja ros ławia , p o t e m yyykładał k i lka mie
sięcy r e t o r y k ę w Kal iszu, rok e tykę i r ok logikę, pełniąc równo
cześnie obowiązki kaznodzie i . Te raz dopiero, t. j . p rzy końcu 
1653 roku, o t r zymał pozyvolenie udan i a się na misye do Persy i . 

W Ispabanie , stolicy Persy i , za łożono yy roku 1648 dom mi
syjny pod p r o t e k t o r a t e m Polski . N a w y b u d p w a n i e domu i u t r zy 
manie k i lku misyonarzy ofiarowała k ró lowa M a r y a L u d w i k a 
Ιδ.ΟΟΟ dukatów, a poseł W ł a d y s ł a w a IV., Ilnicz, ot rzymał 7 l is to

pada 1647 r. od szacha A b b a s a Π. przywile j n a otwarc ie domu mi

syjnego 2 . P i e r w s z y m p r ze łożonym tej misyi z amianowany został 
J ezu i t a francuski, F r a n c i s z e k Bagordi , do k tó r ego t akże pisał 
Młodzianowski , p r a g n ą c u d a ć się do I spáhanu . 

Na począ tku 1654 r. w y b r a ł się Młodz ianowski w podróż , 
pe łen o tuchy i zapa łu do p racy misyonarsk ie j . „ J a d ą c z Kal i sza 
do P e r s y i n a misyę — rnówd o sobie — uczyn i łem b y ł ślub, jeże l i 
mi da P a n B ó g p o g a n i n a ochrzcić, d a m m u imię Józef, będziel i 
mężczyzna" . N a wype łn ien ie ś lubu d ługo musiał czekać. „Ki lka 
dni — pisze — p r z e d od jazdem m o i m s tamtąd do R z y m u przyn ie 
siono mi dzieciątko do kościoła, Pe r syan inka , prosząc, a b y m j e 
P a n u B o g u i Najświętszej P a n n i e ofiarował. Widz ia ł em, że dzie-

1 „Reverende Admodum in Chto P a t e r ! Chari tas Christi u rge t me, u t 
non mihi vivam, sed ei, qui pro me mor tuus est Christo. I d me tum pri
m ů m consequi posse arbitrabor, si ab A. R. Ρ . Ύ. missionem aliquam im

petravero. Non hodie mihi haec nata cogitatio, sed novem circiter annorum 
deliberatione convaluit... Por ro ad locum missionis quod at t inet , t o tum hoc 
in mantis volunta t is Dei et placi tum A. R. P . V. resigno, para tus sive in 
vicinam Tar tar iam sive in Pers iden ire. Quod in coiispectu solius Dei 
A. R. P . V, visum fuerit, id, ubi mihi indicaverit . Dei vocem reputabo . Quo

ad alias huius negotii circumstant ias oretenus exponet A. R. P . V. P a t e r F r a n 

ciscus Rigordi, quem de rebus meis i n fo rmav i . . . Cracoviae 1649 febr. 21". 
2 Misye Katolickie z r. 1882, str. 30. O posels twie Ilnicza nadmienia 

także Młodzianowski, i, 192. 

22* 
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cię n iebezpieczne ; choć pogańsk ich rodziców, ochrzci łem j e 
i da łem m u imię Józef. Umar ło wT k i lka dni, p r zy mnie j e szcze" 
(IV., 248). Ale nie up rzedza jmy faktów. 

Z rozporządzen ia p rze łożonych miał się po łączyć Młodzia
nowsk i w Marsyli i z misyonarzami , odpływającymi do Persy i . 
N iewiadomo dokładnie , j aką obra ł d rogę . Zdaje się, że przez 
N i e m c y dążył do P a r y ż a — o pobyc ie bowdem w P a r y ż u sam 
wspomina (TL, 348), a wraca jąc z misyi, n i e mia ł czasu ani oka-
zy i do zwiedzenia F raney i . W P a r y ż u uderzy ło go miłosierdzie 
pań francuskich i s taranie o ubogich ; w kościo łach podoba ły 
m u się urządzenia , mianowicie b r a k ławek, dających sposobność 
„do g a d e k " (L, 286). B y ł t akże w L u g d u n i e i Awdnionie i zwdedził 
miejsce, gdzie wTedle t r adycy i mieszkał w y g n a n y P o n c k i P i ł a t 
(III , 273). AV Marsyl i i zamieszkał w ko leg ium jezu ick iem (I, 389), 
a korzys ta jąc z wo lnego czasu, odbywał wycieczki w okolice, 
gdz ie pod ług p o d a n i a p r z e b y w a ł a Marya Magda lena , p a t r o n k a 
Młodzianowskiego od la t dziecięcych (Π, 6; I I I , 156). Zwdedził 
j e j pus te ln ię i opisuje ją szczegółowo (I, 387). W s p i n a ł się n a 
góry , „z k t ó r y c h j e d n a nad drugą, j e d n a nad d rugą wyższa 
i wyższa, tak, że g d y m t a m szedł, zdało mi się, ż em do os ta tn ich 
k r a ń c ó w ziemie p rzychodz i ł " . 

Odczuwał p iękność t ych okolic i unos i się n a d widokami : 
„z j edne j s t rony n a morze, a z drugiej na góry, dzielące F r a n c y ę 
od p a ń s t w hiszpańskich, t ak na pola i lasy, źe mi się rzadko 
takich miejsc widzieć kiedykolwdek trafiło". 

Z Marsylii odpłynął 16 l i s topada 1654 r. W i a d o m o ś c i o po 
d r ó ż y i pobyc ie n a misyi perskiej p rzechowa ły się wr k i lku l istach 
ks. de Rhodes , k t ó r y był d ługi czas mi syona rzem w Japoni i , 
a t e raz zosta ł n a z n a c z o n y p rze łożonym rezydency i misyjnej 
w I spahan ie . W p ie rwszym liście, p i s anym z Sydonu 15 g rudn ia 
1654 г . 1 , donosi ks. R h o d e s jenerałowd zakonu, źe z Marsyli i od-

1 „Sydone 15 Decemhr. Massilia solventes 16 Nov. P. Thomas Mło
dzianowski, frater Georgiers Berthe et egO cum P. Georgio Eichelio féliciter 
Sydonem apulimus 11 hums mensis quamvis in itinere non leviter vexati 
fuerinras: ego praesertim ex quadam rejientina navis agitatione in trabem 
graviter allisus, ita, ut loco me movere non possem, sed post triduum op-
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p łynął 16 l is topada, a wraz z n im ks. Młodzianowski , ks . Richel ius , 
oraz j e d e n brac iszek zakonny . P o d r ó ż n y c h zaskoczyła bu rza na, 
morzu, bo au to r listu, wsku t ek rzucan ia okrę tem, zosta ł p o w a l o n y 
na j akąś b e l k ę , t ak że się z miejsca nie m ó g ł ruszyć. P o d r ó 
żni za t rzymal i się dziewięć dni n a Malcie, gdz ie ks. R h o d e s l e 
czył się z po t łuczen ia . W Sydonie wylądowal i 11 g rudn ia , 
t. j . w miesiąc przesz ło po odpłynięc iu z Marsylii . Mieli zamiar 
spędzić świę ta B o ż e g o Narodzen ia w Je rozo l imie i zwiedzić m i e j 
sca święte, s tąd w y b r a ć się do Alepu, a z począ tk iem wiosny 
wyruszyć do Per sy i . T y m c z a s e m cały miesiąc czekal i w S y d o n i e 
na okazyę p o d r ó ż y do Je rozo l imy , nie mogąc się j e j doczekać . 
"Wybrali się więc w d r o g ę do Alepu, częścią morzem, częścią 
lądem, i p rzyby l i 16 lu tego n a miejsce 

W Alepie zastal i ka rawanę , wybierającą się do Pe r sy i . Mło
dzianowski w y w i a d y w a ł się o Po laków, o ile m u czas n a to p o 
zwalał. Między yyięźniami, u p r o w a d z o n y m i z Polski , znalaz ł „niem-
częta z pod G d a ń s k a " (II, 232). B y ł t akże w meczecie dla p rzy 
pa t rzen ia się taúcowd deryviszów. „By łem w Alepie , k ę d y der-
wdszoyvie ( jakoby to u nas zakonnicy) k i lka i dość wspan ia łych 
k lasz to rów mają. P r z y s z e d ł e m do j e d n e g o , a b y m widział taniec , 
k tó ry oni wszys tko w krąg , w krąg , aż do zawro tu g ł o w y czy
nią. T a m p rzed t a ń c e m Chalifa, j a k o b y to b iskup, t łumaczy ł 
Alkoran, n iby to Ewange l i ę , i siedział n a wysokiej ka tedrze , niżej 
p rzy n im siedział derwisz, od pos tów wyschły, z t a k spuszczonemi 

por tone Melitam appellentes.. . paucis diebus ab ilio accidente levatus sum, 
et pos t novem dies quietis i te rum navem conscendere Deo iuvante potui... 
Cum solum 3 au t 4 diebus i t ineris d is tamus Hierosolymis, ad loca sancta 
pergemus. u t proxima natali t ia Domini in illis peragamus". . . etc. 

1 „Alepŕi 16 Febr . 1655. „Sydone ad P . V. scripsi de meo it inere illuc 
usque : cumque ibi per mensem in tegrum oppor tuni ta tem expectassemus 
ad loca sacra invisenda, nec se ohtulisset, s ta tu imus non diutius expectan-
dum... Alepum sospites perveninus 15 Feb ruá ru et valde opportune, quia 
s tat im se obtuli t comita tus valde commodus in Persiden. Quia tamen non-
dum accepi l i t teras Regis Galliae, quibus satis fieret pet i t ionibus Regis 
Persarum, visum est... sat ius esse, u t p raemi t te rem P . Thomam Polonum in-
Persiden, quia is habe t l i t teras commendat i t ias a Rege Poloniae ad Regem 
P e r s a r u m " etc. 
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skromnie oczyma, że zdawało mi się, j a k o b y m na św. An ton iego 
pus te ln ika p a t r z a ł " (I, 298). 

W Alepie pod różn i misyonarze rozdziel i l i się. K s . R h o d e s 
pozos ta ł w mieście, oczekując l is tów króla f rancuskiego; ks. Mło
dzianowski zaś, mając l is ty polecające od J a n a Kaz imie rza do sza
cha persk iego i od kanc le rza do Ormian 1, wyruszy ł do I spahanu . 
SzYzmatyecy O r m i a n i e — j a k się pokazuje z l is tów ks. Rhodesa — 
krzywo pa t r zy l i n a misye katol ickie i p rześ ladowal i misyonarzy . 
W y p ę d z o n y przez nich z a rmeńsk iego mia teczka Julfy, ks. Che-
saud schroni ł się do I spahanu, a chcąc się zabezpieczyć j a k o tako 
od ormiańskich p rześ ladowań, wysłał ks . B e r n a r d a Die l tza do 
króla polskiego z p rośbą o poparc ie . B y ć może, że l isty króla 
i kanc le rza odnosi ły się do tej sprawy. 

Młodzianowski z a o p a t r z o n y w pieniądze n a podróż i na 
u t r zyman ie dla siebie, j a k o t e ż dla misyonarzy , mieszkających 
w Ispahanie , w y b r a ł się z ka rawaną w drogę . „Kiedyśmy się 
"wyprawdli z A lepu k a r a w a n e m , to j e s t w kupie ludzi r a z e m idą
cych, obral i między' sobą T u r c y j e d n e g o za głow rę i s ta rszynę , 
k tó r ego zawsze zowią ka rawanbas i ; j e d n o ś m y za mias to ruszyl i 
się, po łudnie nastąpi ło, za razem w ę ż y k a n a koniu darsko uczy
niwszy, zsiadł z konia , przednie js i j ancza rowie za n im wszyscy 
z kon i pozs iadawszy, modl i twę czynili i upada jąc n a ziemię 
czołem bi l i" (I, 298). 

D r o g a p rzez Assy ryę i Arab ię nie obfitowała w przy je 
mności . Oorący wia t r p u s t y n n y — vent its uren s—jak go Młodzia
nowski n a z y w a , czynił ją nade r uciążliwą. 

J a k w Alepie, t ak i te raz wywiady wał się po drodze o j eń 
ców z Polski . Znajdj^wał ich, ale po tu rczonych . „ J a we wszyst-

1 „Alepii Ш Martii 1655. Quia P. Amatus Chesaud. e Perside scribe

hat res ibi turbatas propter Armeiios et propterea P. Bernardům Dieltz in 
Poloniam missum, nec responsum a Rege Galliae ad Persarnm Regem acce

peramus, quo Regem Persidis possemus habere propitium, ideo praemisi in 
Persidem P. Tliomam cum optimo ilio comitatu, tum quia idem P. Thomas 
favoris lifteras tam a Rege Poloniae ad Regem Persidis, quam a Cancel

larlo ad Armeiios in Perside commorantes secum deferebat, quibus missio

nem Persicam plurimum iuvare poteiat: tum etiam ne P. Amatus diutius 
in Perside sine sacerdote socio solus commoretur"... 
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kiej głębszej t am między Arabami , około i za A l e p e m tu rec 
kiej ziemi i j e d n e g o P o l a k a i j e d n e g o R u s i n a nie widz ia łem 
z tych , k tó rzy nie miel i j u ż nadz ie i powrócen ia do Polski , ż eby 
się choć us tn ie , choć powie rzchownie nie po tu r czy l i " (I, 227) к 

Apos tazya , przyna jmnie j powierzchowna , nie ogranicza ła się 
n a P o l a k a c h i Rus inach . „Narodu nie znam, k t ó r e g o b y m pokur
czonego nie wddział. W i d z i a ł e m W ł o c h y , Hiszpany , F r a n c u z ó w , 
Niemców, Po laków, Ruś , Moskwę, Greków, Ormianów po tu rczo -
nych ; wszys tko to nego lesimi, wszys tko to wzięło znak A n t y 
chrysta" (II, 459). 

Czy uda ło się Młodz ianowskiemu k o g o z n ich nawrócić , 
n i ewiadomo. Szuka ł P o l a k ó w i m iędzy Persami . „ G d y m z g ran ic 
tu reck ich n a g ran ice persk ie wyjeżdżał , a b y m się by ł ogłosił, 
żem P o l a k i pociągnął P o l a k ó w do spowiedzi i rozmoyyy, za
śp iewałem te słoyya: 

Święty Stanisławie, 
Tyś u Boga w sławie; 
Biskupie krakowski 
Módl się za lud polski". (II, 192). 

K i e d y p r z y b y ł Młodz ianowski do I spahanu , t akże niewia
domo. 

Ks . Rhodes , nie mogąc się w Alepie doczekać l is tów kró la 
f rancuskiego, przeniós ł się po dwóch miesiącach do Bassary, 
n a d g ran icę perską, b y ła twiej znosić się z misyonarzami . W li
ście do j enera ła , p i s anym j u ż z I s p a h a n u 28 lu tego 1656, za
wiadamia go, że śwdeżo p rzyby l i misyonarze uczą się j ę z y k a 
persk iego od ks. Chesaud i że ks. Młodz ianowski dosyć znaczne 
poczyni ł pos tępy , bo m o ż e już udzie lać ka t ech i zmu w j ę z y k u 
perskim. Nadmien ia p r z y tej okazyi o biegłości Młodzianowskiego 
w filozofii i t eo log i i , p r z y p o m i n a , że czas b y ł b y przypuśc ić 

1 Za i lustracyę do tych słów może służyć list Sobieskiego do Ojca 
św. , w k tó rym donos i , że musiał chłopów z okolic Kamieńca przesiedlić 
w głąb Rzeczypospoli tej , by zapobiedz szerzeniu się mahometan izmu mię
dzy nimi. Załus., Epist. hist, famil. t. i, p. 2, 899. — „Ojczyste spominki" 
•Grabowskiego, t. u, 247. 
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go cło profesyi , bo skończył j uż t r zydz ies ty t rzeci rok życia, 
a 18 przeszło la t spędził w zakonie . W s p o m i n a i o pos tęp ie 
w cnotach, nat rącając ty lko , że j e s t p o r y w c z y i ł a two z a p a l n y 1 . 

W liście z 25 maja t egoż r o k u w r yraża nadzieję , że Mło 
dz ianowski będz ie m ó g ł yviele dla misyi zdzia łać z p o w o d u coraz 
lepszej w p r a w y w j ę z y k u 2 . To samo p o w t a r z a w liście z 4 sierpnia. 

Młodzianowski prócz uczenia się j ęzyka , p racowa ł z a p e w n e 
koło E u r o p e j c z y k ó w i s tara ł się nawiązywać s tosunki z Persami , 
о ile n a to okol iczności pozyvalaly. S iad t ak ich s to sunków został 
wr j e d n ě m z kazań . „ W uszy moje s łyszałem w A s p a h a n i e . . . 
m ą d r y między n imi mówił P e r s y a n i n : W y — prawi — F r a n k o w i e 
(tak nas t a m chrześcijanóyy europejskich zowią) obiedwie oczy 
macie, m y j edno , a T u r c y n a obiedwie oczy ślepi, bo się lepiej 
Pe r syan ie uczą niż Turcy" . 

W I spahan ie p r z y p a t r y w a ł się obycza jom persk im, a później 
opowdadał o n ich p r z y nadarzone j sposobności . 

W s p o m i n a пр. о ost rych pos tach P e r s ó w i о surowych k a 

rach na łożonych n a p i jańs two (I, 287); opowiada o s tu tys ięcz
n y c h k a r a w a n a c h p ie lgrzymujących do Mekki i o da rach wysy
łanych przez szacha do grobu Mahometa . 

Bra ł t akże udział wr uroczystościach i obchodach na rodo 
wych . B y ł np . n a obchodzie śmierci Osena, pochodzącego z rodu 
króleyyskiego, zab i t ego za odmienne p rzekonan ia rel igi jne. P e r 
sowie podczas obchodu uderza l i o kamienie , k tó re t rzymal i w r ę 
kach i żałośnie woła l i : o Osen! o Osen! — a k iedy o j e g o śmierci 

1 „Aspahani 28 Febr. 1656 Nos in lingua persica addiscenda ope
rám navamus, quam nos docet P. Amatus Chesaud. In ilia iam ita pro-
fecit P. Thomas Młodzianowski, ut iam possit catechismum docere. De 
ilio iam scripsi, nondum habere in Societate ultimum gradům, cum tarnen 
iam agat 19 annum in Societate, vitae vero plus quam 33. Mihi videtur in 
virtutibus bene profecisse. . . forte monendus esset, ut in subitis irae moti-
bus sibi temperet; sui magis compos sit in verbis et signis, quae alios 
offendere possint. Mihi etiam videtur in scientiis philosophiae et theologiae 
bene versatus". 

2 „P. Thomas erit huius missionis proficuus operarius, iam enim in 
persica lingua magnos fecit progressus". 
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kazanie albo oracya była, t e d y lud t ak płakał , że j ę k i t ł umów 
daleko s łychać by ło m o ż n a (I, 299). 

Za p o b y t u Młodz ianowskiego yv I spahan ie umar ł syn k r ó 
lewski . „Żołn ierze i dworscy n i ek tó rzy — p o w i a d a — - w pół ob
n a ż y w s z y się, chodzil i po mieście, b r z y t w y albo t a m bys t r e noże 
mieli, aż do k rwie onemi się razili , płaczl iwie mówiąc : Peser sia 
morde est, syn k ró lewsk i u m a r ł " (II, 176). 

Za dowód n ie to le rancy i rel igi jnej Pe r sów m o ż e pos łużyć 
fakt , k t ó r y się w y d a r z y ł za p o b y t u Młodzianowskiego w per
skiej stolicy. Szach w y d a ł rozporządzenie , b y wszyscy Żydz i albo 
po turczy l i s i ę , a lbo w oznaczonym te rmin ie opuścili g ran ice 
perskie . G d y żydzi t rwal i p r z y wierze , ofiarował k a ż d e m u męż 
czyźnie „sto abasy, j a k o b y to z łotych, i ka ł a t albo szaty, a b ia łe j -
głowie abasy pięćdziesiąt" . G d y i to n ie pomog ło „pod g a r d ł e m 
kazano im wyniść z miasta , p o d ga rd ł em nie kazano ich n i k o m u 
przy jmować , p o d g a r d ł e m nie kazano ani ch leba , ani ognia da
wać . W k i lka dni, k i edy dzieci, chore b ia łogłowy, s ta rzy umierać 
poczęli , n a wia rę m a h o m e t a ń s k ą wszyscy za mnie p r zys t ać mu
sieli" (I, 300). 

P r a c a koło nawrócen i a P e r s ó w przeds tawia ła n iemałe t ru
dności. J e d n ą z p r z y c z y n bardzie j w e w n ę t r z n y c h było wielo-
żeiistwo, do t ego dołączała się z e w n ę t r z n a przeszkoda , t. j . zakaz 
p rzy jmowan ia w ia ry chrześci jańskiej . K s . R h o d e s pisał 11 wrze
śnia 1656 w sprawozdan iu o p o s t ę p a c h misyi, że z ludźmi star
szymi m o ż n a wprawdz ie os t rożnie rozmawiać o religii, n ikogo 
j e d n a k ż e z m a h o m e t a n nie m o ż n a by ło ochrzcić bez na rażen ia 
n a n iebezp ieczeńs two życia t ak siebie, j a k i n a w r ó c o n e g o . Mi-
syonarze perscy, pomimo p r o t e k e y i zag ran icznych dworów, na 
rażen i by l i n a p rześ ladowanie ze s t rony n iewiernych . T a k np . 
w r. 1622 na wdeść, że Karmel ic i ochrzcili pięciu Persów, ludność 
b u r z y ć się poczęła , domagając się od szacha k a r y śmierci n a 
nowonawróconych . S z a c h skazał owych pięciu n a ukamienowan ie 
a misyonarzy , oku tych w kajdany, wleczono po sądach i t rzy
m a n o p o d os t rym n a d z o r e m b 

- Misye Katolickie 1. c. 



' / .1. · ' похожий L\ji\Lo.ać, M Ł U U z , i A S U W S 1 4 1 J J Ľ G O K A Z A N I A . 

Ofiarą fana tyzmu muzułmańsk iego omal nie pad ł sam Mło
dz ianowski z ręk i j ak iegoś TJdzbeka. „ L u d t en bardzo wysoki , 
łukowaty , a t a k w wierze mahometańsk ie j gor l iwy, że żadnego 
między sobą inszej wia ry nie cierpią pod ga rd łem. I j e d e n z nich, 
po tkawszy nas na ulicy wr Persy i , z obrzydzenia , żeśmy chrześci
janie , chciał nas gandża rem, j a k o b y nożem wdelkim, albo przy-
łomkiem z a k o ń c z o n y m szabli uderzyć , ale go Pe r syan ie porwal i 
i zahamowal i " (I, 299). 

Kie dziw, że tak i s tan rzeczy nie w p ł y w a ł zachęcająco n a 
misyonarzy , a zwdaszcza na gorący t e m p e r a m e n t Młodzianow
skiego. 

W re lacyi z 11 wrześn ia 1656 mówd ks. Rhodes , że Mło
dz ianowski nie p r z y k ł a d a się j u ż t ak gorliwde do j ę z y k a per
skiego, j a k z początku, t łumacząc się b r a k i e m zdolności do j ę - -
zyków, chociaż mówi dobrze po włosku, mimo że we Włoszech 
nie był, i po francusku. Nadmienia , że Młodzianoyyski zamyśla 
j u ż wracać do syyoich; coby było z n iemałą dla misyi szkodą b 

Młodzianowski w istocie myśla ł о opuszczeniu misyi i po

wrocie do Polski . Zn iechęcony m a ł y m sku tk iem prac misyonar -
skich, w p a d ł w melanchol ię z t ę skno ty za k ra jem i innego ro 
dzaju pracą, wsku t ek czego ks. Rhodes , lubo z żalem, zmuszony 
był odesłać go z powro tem, j a k donosi w liście z 5 m a r c a 1657. 

D o P a l e s t y n y wraca ł przez Syrofenicyę i, j a k mówi (IV. 557): 
„kosz tował po drodze owoców z drzewca sycomomm a około D a 
maszku z figi zwanej ficus Adam'ŕ (II, 446). P o d r ó ż dość długo 
t rwać musia ła , bo do Bet leem w y b r a ł się dopiero w paźdz ie rn iku 
(IV, 339) a 5 m a r c a j uż go w I spahan ie nie było . 

P r zez czas p o b y t u w Pa le s tyn ie mieszkał u B e r n a r d y n ó w 

1 „Aspahani 11 Sept. 1656 P. Thomas paruna afficitur buie missioni, 
quia parvus adhuc est fructus huius missionis; quia cum hominibus j)ro-
vectae aetatis licet quidem agere de religione: caute tarnen, sed nemi
nem licet baptizare... P. Thomas quapivis linguam hanc utcunque addiscat, 
non tarnen Uli toto eonatu ineumbit, sub praetextu quod non sit aptus 
ad linguas extraneas addiscendas, cum tarnen italicam bene noverit, absque 
eo, quod fuerit in Italia et gallicani etiam bene satis noscit; sed id potius 
inde est, quod cogitai de regressu ad suos, quod tarnen huic missioni valde 
damnosum esset". 
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i Reformatów. „Paszpo r t m e g o p ie lg rzymowania od Reformata , 
j a k o od s tarszego, tanquam a Comissurio terrae sanctae, m a m " 
(IV, 23, 341). „Udawszy się do k lasz toru Ojców B e r n a r d y n ó w , 
dano mi z łożenie n a tern s amem miejscu, na k t ó r e m św. K a t a 
r z y n a zaś lubiona j e s t P a n u J ezusowi" . Miejsca święte t e raz do
piero zwiedzi ł dokładnie , bo, j a k nadmieni l i śmy, p r z e d t e m nie miał 
do t ego sposobności . W s z y s t k i e t e miejscowości u tkwi ły m u n a 
d ługo w pamięc i i opisuje j e z d r o b n e m i szczegółami w kaza 
n iach n a B o ż e Narodzen ie (IV, 339), n a niedzie lę Wie lkanocną 
(III , 509), i n a Wniebows tąp i en i e (IV, 21). 

P a m i ę t a nap rzyk ład , „źe z J e r u z a l e m puści ł się do Be t l eem 
bl isko po po łudn iu i p r z y b y ł t a m , m i e r n y m k r o k i e m idąc , in 
odobri". Opowiada p o b o ż n e podan ia p rzywiązane do miejsc świę
tych i wspomina o okolicznościach, towarzyszących ich zwiedza
niu. T a k np . mówi , źe równocześn ie z n im zwiedza ł g r ó b Chry
s tusowy graf n iemieck i , „zwano go Otto F e r d i n a n d u s W o l k r a 
in S t e i n a p t u m " (III, 511). Z a wejście do kościoła musia ł zapłacić 
T u r k o m 12 t a l a rów i 12 od wyjścia, t ak j a k wszyscy inn i zwie
dzający. W s p o m i n a , że p r zy g rob ie Chrys tu sowym między 48 
l ampami nie by ło l a m p y n a r o d u polsk iego a l amp ę Radziwi ł -
łowską zdjęto (III , 511, 512). N a gó rze Oliwnej dozna ł jak ie jś 
p rzykrośc i od Turków, podobn ie j a k dawniej Radz iwi ł ł (IV, 23). 
P rócz miejsc świę tych zwiedza ł t akże inne miejscowości . B y ł 
n a d Morzem M a r t w e m (III, 104), by ł w M a g d a l u m i Be tan i i 
(I, 389), zwiedził k lasz to r ormiański w Cymiacyn i Maron i tów 
n a L iban ie (III, 511). 

P r z y zwiedzaniu t ych miejscowości zbiera ł pamiątki , pisał 
no ta tk i , a wszys tko to przywióz ł do Po l sk i i p r z e c h o w y w a ł w tece 
w srebro oprawoiej, k t ó r a po j e g o śmierci zosta ła w ko leg ium 
św. P i o t r a '. 

D o Po l sk i wraca ł p rzez Morze Śródz iemne, zmierzając do 

1 Rk. Bibl. Ossol. 719, k. 20. W spisie rzeczy należących do kolegium 
pod rokiem 1687 jest o niej wzmianka: „Theca a P. Młodzianowski relicta, 
circumcirca argento ohducta, in qua assservantur ex locis sacris varia me-
morahilia". 



R z y m u . D r o g ę morską „w zad i w p r z ó d j a d ą c " , obl icza na „dwa 
tysiąca i k i lkase t mi l " (I, 388). 

P r z e d 18 lu tego 1658 r. b y ł w R z y m i e , j a k się pokazuje 
z l is tu j e n e r a ł a Goswdna Nickda do ks. R h o d e s a , w k t ó r y m j e n e 
ra ł donosi superiorowi, że wddział się z Młodz ianowskim i nie 
u w a ż a za s tosowne odsyłać go z p o w r o t e m do Pe r sy i . W i d o c z 
nie więc ks . R h o d e s s tarał się wp łynąć n a j e n e r a ł a i za t r zymać 
Młodz ianowskiego dla mi sy i , ale p rzeds tawien ia Młodzianow
skiego p rzeważy ły . 

P o p ięc io le tn im pobycie za granicą, wraca ł Młodz ianowski 
z up ragn ien i em do Polski . Z l i s tów wiedzia ł z a p e w n e o w o j 
nie mosk iewskie j , o szwedzkich na j azdach , o us tąpieniu kró la 
n a Śląsk, o obronie Częs tochowy i wypędzen iu R a k o c z e g o ; bliż
szych szczegółów o nieszczęściach k ra jowych dowiedział się 
w Po l sce a zwłaszcza w kol leg ium poznańsk i em, gdzie 2ó marca 
1659 złożył os ta tn ie ś luby zakonne . 

W k r ó t c e po powroc ie miał kazan ie p r z y o twarc iu kościoła 
jezu ick iego w Poznan iu . S t a r y kościół wali ł się już , zniszczony 
w części od Szwedów. D o n o w e g o kościoła, n iezupełn ie pok ry 
t ego jeszcze , wniesiono krucyfiks, k t ó r e m u Szwedzi n o g ę odcięli, 
a Młodzianowski zachęca ł s łuchaczów do modl i twy za kraj i s t ro
fował, że podczas dot lewającej wo jny szwedzkiej n ie wołają n a 
Chrys tusa o miłosierdzie . Pros i ł B o g a o opiekę n a d nową świą
tynią, s łowami, j a k i e wyczy ta ł w Aspahan i e na kościele A u g u -
s tyn ianów: „Zachowaj P a n i e dom ten n i epoka lany n a wieki" — 
a brac i zakonnych , zostających „pod war tą szwedzką", wzywał , 
b y się r a z e m z n imi w tej modl i twie łączyli (III, 122). 

Niedługo po p rzybyc iu do P o z n a n i a p rzeznaczono go n a 
profesora teologi i i p rzez s iedm la t j ą wykłada ł . P r z e z cz te ry la ta 
by ł t akże k ie rownik iem studyów r . W t y m czasie pows ta ły j e g o 
teologiczne i filozoficzne t r ak ta ty , w k t ó r y c h całą prawie teolo
gię i filozofię objął — a później pop rawiwszy w rozma i tych la
tach d ruk iem o g ł a s z a ł 1 . 

1 De Deo et SS. Trinitate. Dantisci 1066. — Praelectiones de iure et iu-
stitia. Leopoli 1667. — De poenüenüae vèrtute et sacramento. Cracoviae 1670.— 
De peccatis et gratia. Cracoviae 1671. — Praelectiones philosop>hkae in otto libros 
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P o skończonych w y k ł a d a c h 1 6 6 6 r. zos ta ł p r z e z n a c z o n y n a 
i n s t ruk to r a t rzec ie j p r o b a c y i w Ja ros ławiu . Od r. 1 6 6 7 z aczyna 
zawód kaznodzie j sk i w Lubl in ie , j a k o kaznodzie ja t rybuna lsk i . 
S tąd przen ies iony do Poznan ia , pełni ł obowiązki kaznodz ie i do 
r. 1 6 7 3 i by ł równocześn ie d u c h o w n y m w koleg ium. Od 2 0 czerwca 
1 6 7 1 r. b y ł kaznodzie ją paraf ia lnym. Zdaje się, że podczas p o 
b y t u w P o z n a n i u zos ta ł w y z n a c z o n y do komisy i b a d a n i a cudów 
p r z y obrazach w Szamotu ł ach , Roki tn ie , Poznan iu . „ J a k o n a sąd 
b o ż y idąc świadczę , że g d y m by ł p r z y t y m , a b y by ło doświad
czono, czy p rawdz iwe b y ł y cuda p r z y obrazie Najświętszej P a n n y 
w Szamotułach , Rok i tn ie , P o z n a n i u u O O. F ranc i s zkanów, usa
dziwszy się n a os t rość rozsądzan ia , n a pi lność sk ładan ia że to 
z p r z y r o d z o n y c h p r z y c z y n było , nie m o g ł e m t e g o dociec, aby 
n iek tóre s p r a w y właśn ie cudowne nie b y ł y " (II, 3 7 0 ) . 

P o d c z a s by tnośc i Młodz ianowskiego w Poznan iu , nawiedzi ła 
dwa r azy za raza mias to , „ j e d n e m powie t r zem p ię tnaśc ie tys ięcy 
ludzi umar ło , d rug iem dziewięć" (II, 2 3 2 ) . R a z wybuch ł a za raza 
w koleg ium p o z n a ń s k i e m : „wprzódeśmy zmar łych dwóch o wie
czór i r ano liczyli, an iże l i śmy i p rzez pode j rzen ie dochodzić m o 
gl i , żeśmy zapowie t r zen i " (III, 1 4 1 ) . 

Z a p o w i e t r z o n y m b y ł i Młodzianowski , ale dzięki s t a ran iom 
Aleksand ra Wol fa , s ta ros ty obornickiego i j e g o żony, wróci ł 
cło zdrowia , o czem wspomina w kazan iu n a pog rzeb ie te jże 
Wolfowej . „Nie p r z e p o m n ę tego , j akoś z j egomośc i a , k i edyśmy 
w Krzeszkowicach powie t r zem umiera l i , między t r u p a m i b rac i 
naszych leżel i , j a k o ś boga to t ę naszą j ezu icką n ę d z ę opat rywała , 
zasilała; za s t r a w ę i napój od was n iech w a m Chrys tus będz ie 
napo jem i p o k a r m e m w i e c z n y m " (IV, 6 0 5 , 6 1 7 ) . T o samo po
wta rza w dedykacy i dzie łka Liturgica seu modi devote celebrandi 
missam, A leksand rowi Wolfowi , naówczas j u ż opa towi pelpl iń-
sk iemu: „ Imp lea t v o t a m e a Deus de per i l lus t r i Domina t i one 
Ves t ra , cui pos t D e u m in Posnan iens i pes te servatus , hoc ipsum 

Physicorum Aristotelis. Lesnae 1671. — Praelectiones metaphysices et logices. 
G-edani 1671. — De sacramentis in communi et de Eucharistia. Lesnae 1674.— 
De Incarnatione. Cracoviae 1674. — De fide, spe et cavitate. Cracoviae 1674. 
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quod scribo debeo" . Zdaje się, że to było w 1661 r. — bo w t y m 
r o k u zaraza g rasowała po całej Polsce l , a w e d ł u g Młodzianow
skiego było to po śmierci ks . Drużb iek iego (III, 141) a p rzed za
mordowan iem Gosiewskiego na L i twie (ib. 142). 

Z P o z n a n i a został p o w o ł a n y ' M ł o d z i a n o w s k i do K r a k o w a 
1673. P r z e z cz te ry la ta mieszka ł w ko leg ium św. P io t ra , i miał 
sobie powierzoną missionem ad aulom Illustrissimi Palatini Craco-
viensis. J a k i e g o rodza ju było to zajęcie p r zy wojewodzie Ale
ksandrze L u b o m i r s k i m , nie udało mi się odszukać, P r a w d o p o d o 
bnie by ł k a p e l a n e m domowym. 

Na sejmie ko ronacy jnym miał p r z e d Sobieskim kazanie 
w ka tedrze k rakowsk ie j . K r ó l odwdedził w t y m czasie kościół 
św. Pio t ra , p r z y j m o w a n y uroczyście p rzez kolegium, i ofiarował 
dla kościoła obraz wojny chocimskiej 2 . 

W roku 1677 zakupi ł w K r a k o w i e d rukarn ię dla ko leg ium 
p o z n a ń s k i e g o 3 . W czasie zarazy, k t ó r a yv t y m roku panowała 
w Krakowie , wyjecha ł do Niepołomic i p rzy jeżdża ł ty lko na ka
zania do św. B a r b a r y 4 . 

W począ tku sierpnia 1678 roku zosta ł z a m i a n o w a n y wice
r e k t o r e m w P o z n a n i u i zarządzał ko leg ium do 27 l ipca 1679 r. 

Stąd wraca do Krakow r a, mieszka u św. B a r b a r y i pe łn i p o 
sługi kap łańsk ie ná dworze wo jewody J a n a Leszczyńsk iego . Od 
14 kwie tn ia 1680 r. do 4 kwie tn ia 1683 r. j e s t r e k t o r e m w P o 
znaniu. 

Ko leg ium poznańsk ie o t rzymało 1659 r. od j e n e r a ł a Nick la 
ty tu ł i przywi le je cottegli maximi"3. Za rządów Młodz ianowskiego 
liczyło w p ie rwszym roku 64 członków, w n a s t ę p n y m 7 0 6 . 

K i lka d robnych szczegółów, rzucających p e w n e światło n a 

1 Rostowski, Lithuamcarum S. I. historiarum, str. 444. 
2 Bk. 96 Bibl. Ossol.. 
3 Rk. Bibl. Jag. 5198, k. 18. „Typographia... altera per R. P. Młodzia

nowski comparata, eo tempore in aulica missione Uhm Palatini Cracovien-
sis Alexandři Lubomirski commorantem, brevique sua opuscula nonnulla 
ac conciones eodem prelo imprimentem", 

4 iv, 209 Rk. 96 Bibl. Ossol. 
5 Rk. Bibl. Jag. 5194, str. 90. 
e Rk. Bibl. Jag. 5196. 
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gospoda rkę Młodzianowskiego w t y m czasie zawiera Liber resi-
gncdionum collegii Posnaniensis— książka , w które j k a ż d y us tępu
jący r e k t o r opisywał s tan ko leg ium dla swego nas tępcy . Tak i 
spis sporządzi ł i Młodz ianowski 30 s ierpnia 1682 r. 

Zostawił w go tówce 6.282 flor., prócz t ego 2.OOO n a p rzy 
ozdobienie o ł ta rza św. Stanis ława. W książkach, k tó re w czasie 
r ek to r s twa w y d a ł ', 9.262 flor. Dług i w części spłacił, noyvych ża
dnych n ie zaciągnął . 

Nas tępn ie wyl icza dokładnie , co zostawił w inwenta rzu , p o 
cząwszy od 3 beczek w 7ina francuskiego' w piwnicy, do 5 zegarków 7 

i budzika, zostayvionego w rek to r sk im pokoju . D o kościoła n a b y ł 
3 poz łacane an typedya , a ze s reber dawniej zos tawionych kaza ł 
jjorobió obicia i ozdoby do o ł ta rza św. I g n a c e g o i S t a n i s h w a . 

Z b u d o w a ł n o w y mos t p r z e d kolegium, zakupi ł kadź z ba -
laskami do fontanny, odres taurował dwór w Siek ie rkach i ka 
plicę w Środzie . 

Na folwarkach, na leżących do kolegium, pozap rowadza ł ow
czarnie i zapisuje z p e w n e m zaakcen towan iem, że zostawił 1373 
owiec, chociaż obejmując r e k t o r a t nie zas ta ł ani j e d n e j . Za ryb i ł 
t akże cz te ry s t awy w P io t rowie . W j e d n e j wsi w y b u d o w a ł wia
t rak ; kupi ł b r o w a r e k za 2.OOO a dochody z n iego p rzeznaczy ł 
na budoyve szkoły. W y r o k i e m jak iegoś sądu p o l u b o w n e g o o t rzy
mał 1O.OOQ a wyrok i em t r y b u n a ł u k ró lewsk iego 9.0OO na wiosce 
Kiszewo. 

Czas zbywający od za t rudn ień rek torsk ich obraca ł n a w y 
dawnic two swych dzieł. Z d ruka rn i jezuickie j yv P o z n a n i u wy
szły w r. 1681 cz te ry t o m y k a z a ń 2 , w Moguncy i i Grdańsku 

1 L. c. „Nisi aliud cum altiore facultate disposuero". 
2 „Kazania i homilie na niedziele doroczne także święta uroczystsze. . . 

na cztery tomy rozłożone". Tom pierwszy, dedykowany Janowi III., obej
muje kazania od niedzieli pierwszej po Wielkiejnocy do dwunaste j po Świąt
kach, str. 456; tom drugi dedykowany Maryi Kaźmirze, od niedzieli t rzy
nastej po Świątkach do ostatniej Adwentowej , str. 516; tom trzeci od nie
dzieli pierwszej po Trzech Królach do Wielkanocy, dedykowany Helenie 
T. Lubomirskiej str. 531; wreszcie „Kazania i homilie n a święta uroczyste , 
także pogrzeby... zebrane w osta tni t om czwarty", dedykowany Opalińskim 
str. 618. — Brown w „Bibliotece pisarzów assystencyi polskiej T. J.", a za n im 
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r. 1682 Integer cursus philosophicus et théologiens, δ t o m ó w i Prae

lectionum theologiearum editio 2. 
W t y m c z a s i e — j a k widać z a p r o b a t y p rowineya ła — na

pisał t akże „Rozmyś lan ia albo lekcya duchowna mias to kazania 
n a święta u roczys t sze etc... n a t r z y ks ięgi podz ie lone" . W y d a ł 
nad to Becollcct tones ad methodum S. P. Ig natii, 1682. 

W czasie r ek to r s twa w y b r a n o go n a p r o k u r a t o r a do R z y m u , 
ale choroba nie dozwoli ła w y b r a ć się ЛУ d rogę . W n a s t ę p n y m 
roku powdórnie лууЬгапу i przeznaczony do R z y m u na w y b ó r j e 

ne ra ła z a k o n u , wymówi ł się od podróży 7 chorobą, nie chcąc na
rażać P R O A V I N E Y I n a w y d a t k i p o d r ó ż y dla brac iszka zakonnego , 
p r zeznaczonego do posługi . Życzen ia j e g o u w z g l ę d n i o n o l , ale 
miał na tomias t wr czasie n ieobecności P R O A V I N C Y A L A za rządzać p r o -
wincyą polską. Nie skończywszy t rzechlec ia rek torsk iego , musiał 
wsku t ek t ego przen ieść się do Кгаколуа, gdzie przy jazd j e g o 
by ł o c z e k i w a n y 2 . 

K o l e g i u m krakowsk ie w t y m czasie n a r a ż o n e było n a roz
mai te n ieprzyjemności . N a zjeździe w Proszowdcach bu rzę przec iw 
J e z u i t o m wywoła ł Chełmski — nie wiadomo bliżej , z jakie j p rzy
czyny. U r a ż o n y n a J e z u i t ó w był t akże Sobieski ; miał nazwać 
ich maiestatis siccarios. A k a d e m i c y wybi ja l i okna ko leg ium i do
piero osobiste Avdanie się kró la p rzywróc i ło spokój 3 . 

W KrakoAvie pozosta je od tąd Młodzianowski j u ż do końca 
życia. Mieszkał ЛУ koleg ium św. P io t ra , p r zeznaczony n a doradcę 
r ek to ra i k ie rownika nauk . Napisał w t y m czasie k i lka książek asce
tycznych : „ A k t y p r z y g o t o w a n i a się n a dobrą śmierć" , K r a k ó w 

Backer лу Bibliothèque de la Compagnie de Jésus, t. V, 1894, mylnie uważają 
t en tom za coś oddzielnego od czterech tomóyv kazań, mylnie także przy
pisują Młodzianowskiemu kazanie na pogrzebie P io t ra Gembickiego, bisk. 
krak., bo Gembicki umarł ЛУ IÌJJCU 1657, a Młodzianowski jeszcze ЛУ lu t j in 
1658 był we Włoszech. 

1 „Praeser t im u t t am utilis persona diutius servaretur" . Acta congr. 
provine. 

2 Ek. Jag . 5196, k. 36. „Quia ел^оса^ me Cracoviam negotia proviii

ciae et ingruuut quaedani circumstantiae, bine maini consigliare statura 
collegii scripto".,. 

3 Ek. BibL Ossol. 96. 
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1685; „ A k t y n a b o ż n e z ksiąg d u c h o w n y c h łacińskich zeb rane ; Actus 
v'irtutum et orationes ad Deum et Deiparam. P r a c o w a ł t akże , ile mu 
stan zdrowia pozwala ł , n a ambonie i w konfesyonale . W r. 1683 
nawróci ł kasz t e l ana wi leńskiego, Denhoffa, n a wia rę katol icką 

J e d n o z os ta tn ich k a z a ń wypowiedz ia ł na N o w y R o k 1684, 
p rzed k ró lem Sobieskim, k t ó r y w powrocie z w y p r a w y wiedeń
skiej w kościele św. P i o t r a za odnies ione zwycięs two B o g u dzię
k o w a ł 2 . 

AV czasie t ego os ta tn iego p o b y t u w Krakowie , p r z e b y w a ł 
często na dworze b i skupa J a n a Małachowskiego, z . k t ó r y m zna ł 
się od dłuższego czasu i u t r z y m y w y ł ściślejsze s tosunki , j a k 
wnosić m o ż n a z dedykacy i Małachowskiemu p ie rwszego t o m u 
Rozmyś lań . Osta tnie chwile Młodz ianowskiego opisuje szerzej 
Niesiecki : „Po skończonym wiceprowineya ła w Polsce urzędzie , 
uprosi ł go sobie J a n Małachowski , b i skup krakowski , gdz ie pół
tora l a ta zabawiwszy, w Olbromie cięźkiemi kamien ia bó lami 
ściśniony, pe ł en zas ług zasnął w P a n u 9 paźdz iern ika . Dowie 
dziawszy się b i skup o śmier te lnej j e g o chorobie,- p r z y p a d ł b y ł 
z J a n g r o t u do Olbroma do OO. K a n o n i k ó w Regu la rnych , u k t ó 
rych chory leżał, i t a m od niego nauk i duchownej prosił . R z e k ł 
m u Młodz ianowski te s łowa: Statutům hominibus semel mori et post 
hoc indicium. K r ó l J a n I I I . po j e g o śmierci powiedzia ł : wielką 
s t ra tę zakon Societatis m a w t y m człowieku. Ciało j e g o z Olbroma 
do K r a k o w a sprowadzone , przez la t dwadzieścia dwa nieskażone , 
prócz twarzy , leżało; dopiero w r. 1708 rozsypało s ię" . 

K a p ł a n e m i zakonn ik iem by ł w z o r o w y m , odznacza ł się 
wielką pobożnością i gor l iwością , j a k wspomina zapiska p o 
ś m i e r t n a 3 i j a k widać z samych j e g o kazań . Asce t a i człowdek 

1 Rk. Bibl. Ossol. 96, str. 245. „Conversus ab haeresi Il lustr. castella-
nus Vilnensis Dynhoff opera P . Młodzianowski". 

2 Rk. Bibl. Ossol. 96, str. 245. „1684. Serenissimus R e x in tempio 
nostro die Circumcisionis Vienna redux excipitur. P lausus exhibitus Sere
nissimo. — R. P . Młodzianowski ad Serenissimum oratio. — Serenissimus 
prineeps Alexander vis i tâ t collegium". 

Kanclerz z polecenia króla dziękował za życzenia w osobnym liście. 
R k . Bibl. Ossol. 648, k. 75. 

3 „Excellebat in omnibus vir tute , praeser t im vero cum rectoris et 
p. P. т. Lì. 23 
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u m a r t w i o n y a p r z y t e m ludzki i uprze jmy, by ł w y b o r n y m znawcą 
dusz i szczęśl iwym w ich k ierowaniu . 

J a k o kaznodz ie ja zyskał w kró tk im czasie rozgłos u słu
chaczy, j a k wspomina zapiska p o ś m i e r t n a 1 i co sam na t racą : 
„skarżyć się n a m e g o s łuchacza nie m o g ę , k tó r ego zawsze pil
nego w s łuchaniu uznawan i " (I, 352), a w dedykacy i t rzec iego 
t o m u Rozmyś lań , wojewodzin ie malborskie j Cecylii Rakowskie j , 
nadmien ia , że „nie o j e d n e milę dla s łuchania k a z a ń przy jeżdża ła" . 

W s p o m n i e l i ś m y j u ż , że nawróc i ł kasz t e l ana Denhoffa do 
wia ry katol ickie j . Sam wspomina , źe nakłoni ł do spowiedzi p rzed 
śmiercią d e p u t a t a t rybunału , chorążego przemyskiego , J a n a W o j a-
kowsk iego : „Spoyyiadać się n ie chciał (wszak wiecie), choć t a k 
wielu duchownych n a m o w a do t ego go wiodła . . . D a ł mi go P . 
B ó g wys łuchać spowiedzi , acz z surowostką niejaką i po ła jan iem 
s tanowi kap łańsk iemu p rzyzwoi t em musia łem n a n iego nas tąp ić" 
(1.111). Są ś lady t akże innych nawróceń . T a k nap rzyk ład w r. 1673 
no tu je k ron ika rz poznańsk iego k o l e g i u m 2 , że 16 h e r e t y k ó w uczy
niło wyznan i e wiary. Pon ieważ wówczas kaznodzieją by ł t am 
Młodzianowski , nie bez pods t awy m o ż n a przypuścić , źe się choć 
w części do t ego przyczyni ł . W czasie p o b y t u na dworze w o 
j e w o d y k rakowsk iego Leszczyńsk iego , p r z y g o t o w a ł do śmierc i 
j e g o żonę 3 . 

W z m i a n k a Niesieckiego o Młodz ianowskim: „pańskie g o 
sobie dwory ledwo nie wydziera ły" , mimo że wyg ląda n a p r z e 
sadną, znajduje j e d n a k po twierdzen ie w zapiskach nekro log icz-
nych i w różnych j e g o dziełach. By ł dosyć długi czas n a dw xo-

viceprovincialis officio fungeretur. Missionem i i i Persiden susceperat animo, 
suheundi martyrii. Corpus swum exquisitis mortiflcationibus torquebat, prae-
sertim vero cum octiduanas collectiones persolveret. Erga subditos affabilis, 
erga externos comis, haereticorum conversione fidelis". 

1 „Cathedram concionatoriam cum plausu obtinuit, cum zelo et insigni 
animorum fructu et frequentissimo concursu concionatus. . . Complurium 
conscientias féliciter adiuvit pro sacro tribunali, ideoque etiam aulis pro
cením appetitus et saluberrime iisdem adhibitus, aliquos magnátům ab 
haeresi reduxit". 

2 Ek. Bibl. Jag. 5198, к. 7. 
3 L. с. к. 22. 
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rze wo jewody k rakowsk iego A leksand ra Lubomi r sk iego , ayvdowie 
po n im dedykuje t o m I I I . Kazań . Z kanc le rzem k o r o n n y m , J a n e m 
Leszczyńskim, u t r z y m y w a ł s tosunki p rzy jazne (I, 283), p o d o b n i e 
j a k z Opalińskimi, z Wolffami, z S z e m b e k a m i (IY, 278), z W a 
l e r i a n e m Pod le sk im , s tarostą bo rzechowsk im (IY, 272). Bisku
powi Stanis ławowi Zbązk iemu dedykuje drugą ks ięgę R o z m y 
ślań. U t r z y m y w a ł s tosunki z J e r e m i m Wiśn iowieck im (II, 456) 
i z h e t m a n e m p o l n y m k o r o n n y m K a z a n o w s k i m (III, 180). P o 
siadał w z g l ę d y Mary i K a ź m i r y i J a n a I I I . , k t ó r e m u dedykuje 
p ie rwszy t o m K a z a ń , życząc, b y ty lu nieprzyjaciół k r z y ż a ń a 
p lacu położył , ile j e s t p o w t ó r z e n i a l i ter w tych kazan iach . 

(C. d. п.). 

Ks. Józef Sas. 

23* 



PIERWSI JEZUICI NA ZIEMI POLSKIEJ. 
P i e r w s z e ko l eg ium. 

( D o k o ń c z e n i e . 

Upłynę ło la t pięć, żaden J e z u i t a nie s tanął na ziemi pol 
skiej , p rzynajmnie j odszukać mi się t ego nie udało . H e r e z j e 
tymczasem grasowały w naj lepsze, kłócąc się między sobą za
j a d l e ; zhere tycza l i panowie , nie oglądając się n a królewskie 
interini, k tó re wzbran ia ło wszelkich nowacyj rel igi jnych, po da-
w u e m u wypędza l i księży, zabiera l i ka to l ikom kościoły i szkoły, 
e rygowal i nowe , sprowadzal i do nich z zagran icy b ieg łych w ła
cinie i grece mistrzów*, płacili ich su to ; ściągała się do tych n o 
wych he re tyck ich uczelń i ka to l icka młodzież, bo w wielu okoli
cach innych nie było , lub, jeże l i by ły katol ickie , to w upadku , 
bo nowość ma urok, — i tracil i wiarę . Biskupi j e d n i żyli ze sobą 
w niezgodzie , j a k p r y m a s P rze r ębsk i i LTchański z Padn iewskim, 
d rudzy starzy, n iedołężni , ma łoczynn i ; l edwo kilku, j a k Czarn-
kowski poznańsk i i warmińsk i Hozyusz , zas tawia ło się wr swych 
dyecezyach o wiarę . Hozyusz zaś upomina ł gestent i l is tami króla, 
iż t e n znudzony czytać ieh j uż wdęcej nie chciał, a wreszcie 
1Ô60 r. podążył do R z y m u , do P iusa IV., aby go przecie cło pod
j ęc ia zawieszonego soboru powszechnego nakłonić . Z a t r u d n i o n y 
wojną i ł owami król , p rawie t rzy la ta bawi ł na Li twie , znag lony 
nareszcie upominan i ami senatu, zwołał sejm do Piotrkow T a w li
s topadzie 1562, n a k t ó r y m he re tyccy posłowie z marsza łk iem, 
zuchwałym Rafa łem Leszczyńsk im na czele, rej wodzil i i od
k ładaną od 1537, a drażliwą sprawę „ e g z e k u c j i p r a w " podjęl i 
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n a nowo, na to, aby do resz ty obalić j u r y s d y k c j ę b iskupów, 

tych „ba łwochwalców R z y m u " , co się też im zupełn ie uda ło 

Do zwołania synodu n a r o d o w e g o nie przyszło , g łównie dla k łó tn i 

dyssyclentów między sobą i wyk luczen ia od p rzysz łych obrad 

Aryanów, k t ó r z y stali się prayvdziwym k l inem do rozsadzenia 

j uż i t ak źle spojonej zgody różnowderczej . D la t ego H o z y u s z 

na lega ł w la tach 1564—1566 us tn ie i p i semnie na króla, n a p r y 

masa i b i skupów, aby albo wszys tk ich he r ezya rchów w y w o ł a n o 

z kraju, a nie samych ty lko Aryanów, albo zos tawiono wszyst

kich, gdyż bellum liaereticorum pax fit Eeclesiae 2. 

1 Egzekucya praw, co to znaczy? ' J e s t to ujęcie w karby lub usunię
cie tego, co z p rawami i u s t awami Rzpltej w sprzeczności stało, albo też 
wprowadzenie w czyn tego, co uchwałami sejmówT pos tanowione a nie wy
konane jeszcze zostało. Tak np. uchwalona w Horodle unia Polski z Litwą, 
była dotąd personalną tylko, należało przeprowadzić albo zupełną, albo 
przynajmniej federacyjną. Uchwalona stała obrona granic, dla rozrzutnego 
szafunku królewszczyzn i niedołężnej ich adminis t rac j i , nie istniała wcale, 
potrzeba więc było opatrzyć stałe dochody czy podatki stałe na stałe 
wojsko. Przywileje duchowieństwa, a zwłaszcza ich ju rysdykcya w sprawie 
herezyi, sprzeciwiały się se jmowym uchwałom o powszechnym obowiązku 
dawania poborów i ludzi na wojnę i fundamentá lnym s t a tu tom w rolności 
szlacheckiej, w Jedl inie i Czerwińsku na Jagiel le wymuszonym: Neminem 
captioabimns nisi iure vidům — N emini bona confi scábimiis, nisi prius praecedat 
indicium nostrum. Na sejmie 15ii-.'/3 odłożono wszystkie inne „egsorbitancye 
i egzekucye" a wzięto się do biskupów i użyto tego fortelu. „My nie chcemy, 
mówił Hieronim Ossoliński, rozprawiać ani o religii, ani o jur isdykcyi bi
skupiej, żądamy tylko, aby wprowadzić s ta tu t jedliński i czerwiński w wy
konanie". Sformułowany w tym sensie wniosek ten przeszedł jednogłośnie, 
król go podpisał, obrażeni biskupi wyszli z sejmu, ale ju rysdykcya biskupia 
konstytucyą sejmową raz na zawsze została obaloną. 

Oto tekst tej kons ty tucy i : „Skarżyli się przed Nami Posłowie ziem
scy na s taros ty sądowe, iżby abusimi quendum wnieść mieli w exekucyi n a 
Rycers two Koronne , nads ta tu t Vladislai Iagiellonis in ledimi fol. óO napi
sany... gdyż oni nie chcą z Xiężą Ich Miłością wdać się w żadne dysputacye, 
j edno stojąc przy prawie swem, nie chcą wolności swych in dubium voeare. 
My powinności swoje bacząc... rozkazujemy wszystkim Staros tom naszym 
Sądowym, aby nijakim inakszej exekucyi nie czynili, j edno jako w statucie 
Jagieł łowym in Jedlna s toi : a cobykolwiek uczynili, sit irritimi et inane". 
Vol. leg. n, 19.—Mogli więc j ak dawniej biskupi pozywać przed sąd swój 
o heręzyę, o zat rzymanie dziesięcin i t. d., mogli rzucać klątwy, ale wy
konawczej władzy, ale pjomocy brachii saecularis nie mieli już więcej. Here 
tycy tryumfowali . 

2 Opera Hosii n, 220—-223, 2z6. 
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Tymczasem papież P iu s IY. d. 6 kwie tn i a 1561 otworzył 

po t rzeci raz sobór powszechny w T rydenc ie 1 . 

P o m i ę d z y pięc ioma l ega t ami « latere był nasz Hozyusz 

m i a n o w a n y wkró tce ka rdyna ł em. W j e c h a ł do t r y d e n t u rano 

20 s ierpnia 1561 bez pompy , na wózku w ę g i e r s k i m 2 . J a k na 

dwóch pop rzedn ich k a d e n c y a c h soboru OO. Sa lmeron i Laj nez, 

t ak i na tej t rzecie j , teo logami papiesk imi byl i ciż sami OO. Sal

m e r o n i Lajnez , a n a d t o OO. K a n i z y i L e J a y , t eo logowie kard . 

Truchsess 'a , J a n Cuvilloni, t eo log księcia bawarsk iego , i J a n P o -

lancus . J a k wtenczas , t ak t e raz p racowal i w k o n g r e g a c j i teo

logów i przemawdali wie lokro tn ie 3 . 

1 Wiadomo, że sobór t rydencki rozpoczął się 1 listop. 1542, odbył 
8 pjosiedzeń generalnych a d . 11 marca 1547 dla zarazy (czarnej ospy, lues 
lenticulariim cel pettechinarwm) przeniesiony do Bononii, lecz dla oporu Ka
rola V. zawieszony 1549 r. Dopiero 1 maja 1551 papież Jul iusz I I I . otwo
rzył sobór powtórn ie w Trydencie , lecz już 28 kwietnia 1552 r. dla zdrady 
i wojny Maurycego saskiego i zaburzeń w Niemczech odroczony najprzód 
na dwa lata, potem na czas nieograniczony. W obydwóch tych kadencyach 
soboru występowali Jezuic i : O. Klaudyusz Le J a y (Iaius) jako prokura tor 
kardynała-biskupa augsburskiego Ottona Truchsess 'a ; 0 0 . Jakób Lajnez 
i Alfons Salmeron, jako teologowie papiescy. Ci dwaj pracowali w kongre
gacjo teologów i biskupów nad dekretami o dogmatach wiary. Przemawial i 
na nich z es t rady drewnianej na ambonie, de iustifi'catione, de sacramentis, 
de poenitentia,'de sacrificio missae, de eucharistia, de ordine dziesięć razy. 
Nadto jako papiescy teologowie egzaminow-ali 28 września 1546 decretimi de 
iustificatione per Christum. Długa a wspaniała oracya O. Lajneza wprawiła 
w JDOdziw słuchaczy. Mów obydwóch teologów papieskich, mianych 20 paźdz. 
1551: Lajneza de cont ritione, confessione et absolutìone, Salmerona de satisfacUone, 
słuchali trzej legaci a latere, między nimi znany nam Lippomani, posłowie 
(oratores) książąt i panujących, b arcybiskupów, 40 biskupów-, 50 teologów, 
„bardzo wiele szlachty i moc wielka ludzi". (Theiner, Acta Generalia Concila 
Tridentini, t, ι, 159, 256, 265, 391, 490, 533). 

Dla śmierci Ju l iusza I I I . i Marcela II . 1555, dla wojny między Jľili-
j i e m I I . a Henrykiem I I . francuskim, dla nieporozumień między cesarzem 
Ferdynandem I. a Pawłem IV., bardziej podobno dlatego, że papież ten nie 
wierzył w skuteczność soboru i wolałby gwał townej represyi różnowiers twa. 
zawieszony od 1552 r. sobór, o tworzony został dopiero po jego śmierci na 
jjoczątku rządów Piusa IV. 

2 Theiner. Acta cone. Triá. ι, 669, sine pompa currn lumijarico. 
3 Salmeron: de usu Eucliaristiae, de missae sacrificio, matrimonio. Ka

nizy: An Euchiiristia sit parentis necessaria. Cuvilloni: de m issa. Lajnez: de 
usu ealicis, de iurisdictione Episcoporum, t rzy razy de choidestinis matrinajniis, 
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Salmerona , rozprawia jącego 21 czerwca 1561 о mszy Św., 

s łuchało z n a t ę ż e n i e m 5 lega tów, 4 o ra to rów czyli posłów, od 

cesarza, od kró la W ę g i e r , od Kzpl te j weneckie j i k r ó l a F rancy i , 

187 biskupów, 1OO teo logów i 2OOO szlachty. D n i a 27 sierpnia 

wnies iono n a sobór żądanie cesarza F e r d y n a n d a I. komun i i św. 

pod dwiema postaciami , czego się i ЛУ Polsce g łośno domagano . 

D e b a t y przeyvlokly się do 6 września. Ostatni z j e n e r a ł ó w za

k o n n y c h przemayvial O. La jnez ża tern, aby używanie kiel icha 

czyli sprayyę komun i i św. pod dwiema pos tac iami zostawić de-

cyzyi pap ieża z dodatk iem, że sobór, z a p y t a n y o radę , nie śmiał 

dawać żadnej r a d y 1 . 

Miał więc H o z y u s z wyborną sposobność ze tknięc ia się i za

poznan ia bliżej z J ezu i t ami , zwłaszcza z ich j e n e r a ł e m La inezem, 

bo dotąd znał ich ty lko z opovyiadania drugich, cenił j e d n a k 

wysoko i zapragną ł jeszcze w 1555 r. sprowadzić ich do swej 

W a r m i i , j a k t ego dowodzą l i s ty j e g o ЛУ t y m czasie p i s a n e 2 , ale 

nadaremnie . 

cztery razy supra decreta, de reformatione (był przeciwny klątwom, za niepła
cenie dziesięcin). O. Polanct is : cle sacramento unctionis. W ostatnich miesią
cach soboru OO. Salmeron i Po lancus byli nadto prokura torami czyli za
stępcami kardynała-biskupa Ot tona Truchsess 'a (Theiner, u, 7, 16, 60, 95, 132, 
137, 154, 198, 233, 334, 368, 424, 429, 499, 505). 

Na podpisach dekretów 7 soboru figurują: Lajnez, Salmeron i Polancus . 
1 Quod consulta synodus non est ausa dare consilium (Theiner u, 132). 
Polska przez cały czas t rwania tej kadencyi soboru nie miała swego 

oratora. Dopiero 14 paźdz. 1562 przybył Walen ty Herbur t , bisk. przemyski , 
orator króla Zygmunta , na którego spotkanie wyszło na milę przed miasto 
wielu biskupów, dworzanie łegatóллτ papieskich. Dnia 23 paźdz. miał posłu
chanie przed kongregacyą, a miejsce zajął po oratorze лл-ęgierskim. (Tamże, 
u, 154). 

2 Dnia 28 stycznia 1555 z Heilsbergi Hozyusz błaga o Jezu i tów pa
pieża Jul iusza I I I . Opowiedziawszy krótko brak księży i wzros t herezyi , 
którą kakungel ium nazywa, pisze: „Nunc perfertur ad nos, esse quandam 
istnie (Eomae) ins t i tu tam l e s u Socie ta tem, in qua S. V. complures ex 
Germania suo sumptu alit (Colleg. germ.) quos postea et in liberalibus ar t i -
bus et in divina lege eruditos in eas oras mi t te re queat, quae sunt impiis 
haere t icorum doctrinis infectae... Supplico Stem Vm, u t eorum aliquibus in 
hanc nostrani dioecesim veniendi po tes ta tem faciat, quibus ego et de sumtu 
it ineris et de rat ione vi tae hones tae degendae lubens providebo". Wzywał 
kilkakrotnie Kromera o poparcie tej sprawy u papieża, przesłał m u палл-et 
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J e d n ą z jaalącyeh kwestyj dla soboru, to zapobieżenie nie
s łychanemu b r a k o w i duchowieńs twa, j e g o obniżeniu n a u k o w e m u 
i mora lnemu, na k t ó r e powszechnie się uża lano . Omawiano j ą 
n a 23 sesyi p r z y sakramencie kapłańs twa. P o długich i ba rdzo 
ożywionych debatach , podczas k tó rych p r z y m a w i a n o i papieżowi,, 
żądano, aby nie szafował t a k hojnie dyspensami od us taw sy
noda lnych i p r a w kanonicznych , a p rzywróc i ł wolność elekcyi 
kap i tu łom, s tanął nareszcie p u n k t XVII I . , nakazujący b i skupom 
założyć dyecezya lne seminarya czyli ko legia dla nauk i i w y c h o 
wania młodzi duchownej z części dochodów dóbr s tołu b isku
piego, kapi tuł , opac tw i innych kościelnych, i opa t rzyć jej mi
s t rzów z g r o n a kanoników 7 albo innych, s topniami akaclemickiemi 
ozdobionych mężów. K a r d y n a ł Hozyusz , k t ó r y gwa ł towną p o 
t r zebę tak ich i n s ty tu tów duchownych odclawna odczuwał , a dla 
b r a k u ks ięży w swej dyecezyi nie mógł stawdć oporu he r ezyom ', 
pos tanowi ł zaraz po ukończen iu soboru za łożyć t a k o w y ЛУ swej 
W a r m i i i powierzyć go Jezu i tom, a z O. La jnezem ułożył лута

runk i i p lan pie rwszego n a ziemi polskiej seminaryum dyece

zyalnego. P o p a r ł go skutecznie przeznaczony n a nuneyusza do 
Polsk i biskup zacyn t sk i Commendone . Sprawa szła przysp ieszo

60 złr. (uureos) na koszta podróży dla 10, a przynajmniej S lub 6 Jezui tów. 
Błagał o pośrednictwo O. Kanizego, błagał biskupa Maffeusza, byłego nun
eyusza ллт Polsce, i kardynała Pu teusza w Ezymie . Nie szczędził więc sta
rań i zabiegów, aby albo Jezui tów albo księży z kolegium germaniami dla 
swej Warmi i wyżebrać, aliści w lecie 1555 r. otrzymuje od kard. Pu teusza 
list da towany 7 sierpnia, k tóry rozwiał m u wszelkie nadzieje: ЛУ kolegium 
germaniami j e s t sporo młodych „ale niezdolnych jeszcze do nauczania; oni 
sami potrzebują rektora i magistra, bo to wszystko młódź, k tóra przed 
dwoma la ty rozpoczęła s tudya. Także i w onem Towarzys twie (Jezuitów) 
niema nikogo, chyba żeby oderwano go od koniecznych tu obowiązków 
szkolnych, k tó ryby w t y m czasie do innych prowincyj mógł być wysłany. 
Uzdolnionych bowdem do tego (do nauczania w szkołach i kazań i to po 
niemiecku) już dawno rozesłano po różnych miejscach. A w rięc czekać t rzeba, 
aż nowe roje się wypuszczą". (Epist. Rodi, u, 1333, I2Ź4, 1398, 1568). 

1 Brak kleru był wszędzie taki, że Benedyktynki chełmińskie Hozyu-
sza o kapelana dla klasztoru błagały, a on odyyołać musiał tego, którego 
miały, bo w syvej dyecezyi go potrzebował. W Brunsberdze długi czas dla 
braku kaznodziei ludność pozbawiona była słowa bożego. Epist. Basii u. 
522, 1033. 
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n e m tę_pem. Sobór zamkn ię ty formalnie 26 s tycznia 1564 г., a j u ż 
30 paźdz ie rn ika i w p ie rwszych dniach l i s topada t egoż roku j e 
denas tu J e z u i t ó w na j rozmai t sze j narodoyyości p r zyby ło do Hei l s -
berg i , r ezydency i b i skupów warmhiskich , а б s tycznia 1665 r. 
wprowadz i ł ich Hozyusz do Brunsberg i , p rzeznacza jąc pofran-
ciszkański k lasz to r na ko leg ium i szkoły. 

Zaszczyt to n i ema ły dla Jezu i tów, że t ak w y b i t n a n ie ty lko 
лу Polsce , ale bez przesady w Koście le ca łym i wspania ła oso
bistość, j a k k a r d y n a ł Hozyusz , w p r o w a d z a ł a ich do swej dyecezyi 
i Polski . Z n a m i o n o w a ł y g o : wszechs t ronne wyksz ta łcen ie лу du-

chownych i świeckich naukach , znajomość p rowadzen ia spraw pu
b l icznych z zręcznością obok roz t ropności , p rawość i czystość cha
r ak t e ru nieskazi te lna , poświęcenie dla każdej dobrej sp rawy bez 
granic , n i e z m o r d o w a n a pracowitość , iż durnieć się wypada , j a k 
t e m u człowiekowi czasu s tarczyło n a napisanie przeszło sześciu 
tys ięcy w a ż n y c h swą treścią, wdzięcznych swą formą listów, 
k i lkunas tu r o z p r a w apo loge tycznych , k i lku dzieł ściśle teologi 
cznych, k tó rych czy tan iem setki zb łąkanych палугаса!о się do 
„wiary ojców", i to p rzy częs tych a dalekich podróżach , p r z y 
m n o g i c h zajęciach admin i s t racy jnych i po l i tyczno-kośc ie lnych . 
B y ł przecie Hozyusz n ie ty lko b i skupem, ale i ks ięc iem-re jen tem 
Warmi i , pos łem kró la Z y g m u n t a do Stol icy św., sp rawował le-
gacyę od Stol icy św. do cesarza F e r d y n a n d a L, p rezydowa ł 
w imieniu P iusa IV. n a soborze t rydenck im, wys łany w n e t p o 
j e g o ukończen iu j a k o l ega t a latere do kró la Z y g m u n t a A u g u s t a 
i Rzp l te j — a wszędzie wys tępowa ł j a k o doskona ły mąż s tanu 
i mąż iście kościelny, vir vere ecclesiasticus, godnie , wspania le , 
po bożemu, z chwałą i korzyścią Kośc io ła i Polski . R z e c z j e d n a k 
charak te rys tyczna , podczas k iedy cały świat ka to l icki z P iu
sem IV. n a czele, uznawał , czcił i nag radza ł t a len t , p racę , za
s ługę Hozyusza , i cieszył się j e g o nominacyą na j e d n e g o z pięciu 
p r e z y d e n t ó w soboru i ka rdyna l ską godnością, to w yvJasnej o j 
czyźnie, w Polsce gotow r ano z a m a c h n a n iego . Udaw T ano go, że 
z obrazą majes ta tu kró lewskiego i na ruszen iem p r a w pruskich, 
bo bez pozwolen ia króla, k t ó r e m u on przec ie o syvej nominacy i 
n a ka rdyna l s two yvczesnie donosił , i bez wiedzy s t anów pruskich 
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przyjął ka rdyna l sk i kapelusz , p rzywiez iony przez pap iesk iego 
szambelana Strasoldo, z rąk papiesk iego ad hoc namies tn ika p r y 
masa Węg ie r , Mikołaja Olàh, w tumie św. Szczepana w W i e d n i u 
6 kwie tn ia 1561 г., że więc za to p rzes tęps two albo z b i skup
s twa warmińsk iego z łożony być powinien, albo on sam zrezy
gnuje z n i ep rawnie n a b y t e g o ka rdyna l s twa i wróci do szeregu 
biskupów*, z k t ó r e g o się wyrwa ł niewcześnie . Dzięk i tej nędzne j 
in t rydze , k tóre j nici t rzymal i Radziwi ł ł Cza rny i wo jewoda mal -
borsk i Gema, sejmik prusk i domaga ł się od króla, aby b i skup
stwo warmińsk ie ogłosił za wakujące d la tego, że j e g o b iskup 
od la t k i lku nie p r zebywa w dyeeezyi , a ofiarował j e komu in
nemu, miano zaś tu na myśl i na pół z lu t rza łego wtenczas , w n e t 
p o t e m aposta tę , a rcybiskupa Rygi , Wi lhe lma , b r a t a księcia p ru 
skiego. N a w e t część kap i tu ły warmińskie j p rzy łączy ła się n ie
ost rożnie do in t ryg i i wzywa ła H o z y u s z a do spiesznego powro tu , 
r zekomo d l a t ego , że pod n ieobecność j e g o he rezya w war
mińskiej dyeeezyi znaczne czyni pos tępy . Rozb i ły się wszelako 
te mach inacye о sz lache tny cha rak te r króla, k t ó r y depu ta tom 
od sejmiku malborsk iego sucho oświadczył, że b i skups two war
mińskie nie w*akuje, że wdęe n iema p o t r z e b y go obsadzać . P rawda , 
że p racowal i n a d kró lem referendarz w. k. Ka rnkowsk i , p r y m a s 
P rze r ębsk i i b i skup Zebrzydowski , uproszen i o to przez ka rdy
na łów Pu teusza , Ot tona Truchsess 'a , Ka ro l a Boromeusza i samego 
Hozyusza , k t ó r y z swej s t rony p r z e k o n y w a ł króla, iż nie starał 
się, ani ub iega ł о ka rdyna ł s two , ale przyjął j e j edynie na wy
raźny rozkaz papieża . P o czterech długich miesiącach n i epewno
ści i ud ręczen ia odetchnął nareszcie Hozjmsz swobodnie j , zabra ł 
się do p r z y g o t o w a ń do soboru, p racował n a d cesarzem F e r d y 
n a n d e m L, nad Maksymil ianem, kró lem czeskim, nad F i l ipem hi 
szpańskim, aby o ra to rów swy rch n a sobór wysłal i i coraz to n o 
w y c h przeszkód o twarc ia . synodu nie stawiali , wreszcie zjechał 
21 sierpnia do T ryden tu , przewodniczył , j a k wspomniel iśmy, sobo
rowi i na tychmias t po j e g o zamknięc iu p o g n a ł za pozw*oleniem pa
pieża 14 g rudn ia 1563 г., nie zważając n a mrozy i śniegi, do 
Warmi i . Drogą na Insbruk , Solnogród, L ine , W i e d e ń , Wroc ław, 
P o z n a ń stanął szczęśliwie 5 lu tego 1564 r. w Wschoyvie (Frauen-
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burg) , 7 lu tego w Hei l sberdze , a w ostatnich, dniach marca , p rzed 
samą wdelkanocą yyidzimy go w Brunsbe rdze . 

Rozg lądnąć się i n a m po t r zeba w tej dawnej stolicy W a r 
mii, t embardz ie j , że n i e b a w e m s tanąć tu miało p ierwsze ko leg ium 
jezu ick ie yy Polsce . B runsbe rga , po polsku Brunowo , od śyv. B ru 
nona , b i skupa o łomunieckiego, k t ó r y tu w 1252 r. apostołował , 
t ak nazwana , leży nad rzeką Passargą, milę od ujścia jej do za
tok i fryskiej (Friescheharf ). Spa lona roku 1261 przez samychże 
K r z y ż a k ó w , k t ó r z y oddać jej w ręce p o g a n P r u s a k ó w nie chcieli, 
o d b u d o w a n a ksz ta ł tn ie i o b w a r o w a n a silnie około 1348 przez 
b i skupa warmińsk iego H e r m a n a Liebens te ina , l iczyła 4—5OOO 
mieszkańców, zakwi t ła h a n d l e m i przyję tą zos ta ła do zyyiązku 
mias t hanzea tyck ich . Mist rzowie k rzyżaccy często tu rezydoyyali, 
k a t e d r ę j e d n a k biskupią przenies iono (koło 1350 r.) do F r a u e n -
burga . T r a k t a t e m to ruńsk im 1466 r. B r u n s b e r g a wraz z W a r m i ą 
(z ziemią chełmińską i dobrzyńską i z częścią Prus) dosta ła się 
p o d p a n o w a n i e Polsk i i n ie oderwała się od niej pomimo pokus 
ze s t rony w. mis t rza A l b r e c h t a 1519 r. Mewdelka to, co praw r da, 
je j zasługa. W a r m i a bowiem ma ły kraik, l edwo 13 mil kwadr. , 
pod swym b i skupem j a k o panu jącym księciem zachowała nada l 
samorząd, syvoje sejmiki, na k tó re szlachta, mias ta i lud wysyła ł 
swych posłów, a B r u n s b e r g a rządzi ła się p r a w e m miejskiem lu-
bawskiem. Po l sk i rząd yycale im nie ciężył, a zdjął z n ich twardą 
opresyę mis t r zów i k o m t u r ó w krzyżackich . L u d n o ś ć p rzeważn ie 
n iemiecka, bo p i e r w o t n y c h P r u s a k ó w wytępi ł miecz krzyżacki , 
a n iedobi tk i ich zniemczyły 7 się p r ę d k o , ale i polskiej nap łynę ło 
t rochę , t ak że w chwili, o k tóre j piszemy, j e d n a piąta ludności 
B r u n s b e r g i by ła polską '. Co do wiary, Brunsbe rga , j a k cała W a r 
mia, pozos ta ła katol icką zawsze, wsze lako „nowink i " rel igi jne, 
zwłaszcza b ł ę d y sakramentaryuszóy\ r w k r a d ł y się do niej . W Mal-
b o r g u bowiem, ЛУ E lb l ągu i części P r u s królewskich, na leżących 
do dyecezyi yvarmhiskiej, l u t e r an i zm i sek ta Brac i Czeskich g ra 
sowały w naj lepsze — а ЛУ wojewodzie malborsk im, A c h a c y m 

1 „Słownik geograficzny" i, 387. — Kętrzyński , „O ludności polskiej 
w P rusach niegdyś krzyżackich", 588. 
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Cernie, ten. k to z lu t ra zosta ł ka lwinem, a wreszcie z ka lwina b ra 
tem czeskim, znalazł t em silniejszego p ro tek to ra , im sam mi lszym 
by ł królowi . Z córką j ego , „siostrą czeską", ożenił się l ó ó l bur -
g rab ia b runsbersk i , J a n Preuck , ka to l ik wprawdzie , ale k o m u n i 
kujący pod d w o m a pos tac iami ', a za j e g o p r z y k ł a d e m poszedł 
burmis t rz i część ra jców starej dzielnicy miasta . T a k wdęc i do 
katol ickiej dotąd B r u n s b e r g ! dos ta ły się „nowinki" i nu r towa ły 
wśród mieszczan. Wiedz ia ł o tern Hozyusz i d la tego w n e t p o 
powrocie z T ryden tu , z k o ń c e m marca 1564 г., j a k wspomnia

łem, zjechał do t ego miasta. Przyzwie burmis t r zów i rajców no

wej i starej dzielnicy i z powagą księcia pana , a dobrocią ojca 
roztrząśnie im sumienie i żąda, aby wszyscy* g romadn ie do k o 
muni i św*. wdelkanocnej , k tórą dotąd j e d n i p rzy jmowal i pod 
dwiema pos tac iami , d rudzy już od la t wielu zaniedbal i zupełnie , 
przystąpi l i w kościele farnym, pod j edną postacią, ritu romano. 
Burmis t rz i ra jcy nowej dzielnicy zgodzil i się na to odrazu, ale 
burmis t rz i ra jcy starej dzielnicy prosili o ki lka dni do namys łu , 
namyśl i l i się i prosil i k a r d y n a ł a o pozwolenie komun i i św. p o d 
dwiema postaciami . Upomnia ł ich Hozy*usz surowiej , zagrozi ł 
klątwą, p rzyzwał p o t e m ich żony i córki, k t ó r e by ły dobremi 
katol iczkami , i za ich w p ł y w e m uzyska ł od mężów i ojców, czego 
żądał. Jezuici , k tó rzy w 10 miesięcy p o t e m tu się osiedlili, n ie 
mieli j uż kogo w Brunsbe rdze „nawracać" , j e n o oświecać, uma
cniać w* wierze i chronić p rzed „nowinkami" , cisnącemi się z zlu-
t rza lych P rus ks iążęcych i napół zhe re tycza łych P r u s kró lewskich . 

J e n e r a ł La jnez zażył niemałej t rudności w zebraniu t ak 
znacznej l iczby Ojców naraz , bo ze wszys tk ich s t ron dopraszano 
się o nich, ofiarując kolegia i szkoły. W sierpniu więc 1564 r. 
wysłał z rzymskie j p rowincy i t rzech: Arno lda Conchiusa, F l a -
mandczyka , Rober t a , Szkota , P a w ł a Lamber t i , Włocha . Za n imi 
podążyło pięciu z nadreńsk ie j prowincyi , mianowicie z Ko lon i i 
OO. J a n Laurchen , R y s z a r d Tek ton ius i J o d o k B o c h n e r ; z T re -
wdru dwóch, OO. Krzysz to f S t robe l i S z y m o n H a g e n a u , rodowi ty 
Prusak . W P r a d z e połączyć się mieli z O. H e n r y k i e m Dionisi 'm, 

1 Card. Rosil Epist. n, 122í, 1301. 
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t eo log iem i mówcą znamien i tym, o k tó rego szczególniej dopra-
szał się Hozyusz , ale t en ciężko chory w Wiedniu , p r z y b y ć nie 
mógł . Wziąwszy więc za t ł umacza brac iszka A m b r o ż e g o Sau-
chin'a, Czecha, ruszyl i n a Ołomuniec, Wroc ław, P o z n a ń do W a r 
mii. P o d r ó ż odbywal i pieszo wśród n iewysłowionych t rudności , 
bo i tym, co z Włoch , i tym, co p rzybywa l i z Niemiec, prze
b ie rać się t r zeba by ło p rzez okolice m o r o w e m p o w i e t r z e m do
tknię te , n ie chciano ich więc przyjąć w gospodach i n i e r zadko ' 
nocować musiel i pod go łem n iebem w późnej jes ieni . G d y więc 
1 l i s topada 1564 r. s t rudzen i s tanęl i u b r a m rezydency i ka rdy 
nała, a t e n dowiedz iawszy się o tem, dz iękczynne ręce wznosi ł 
ku n i ebu i woła ł : „Wej r za ł B ó g n a w z d y c h a n i a i p r o ś b y moje, 
n iech będzie imię pańsk ie błogosławione",- to dworzan ie j ego , 
bojąc się zarazy, p r z y b y s z ó w do w n ę t r z a pa łacu yypuścić n ie 
miel i odwagi , ale dla odbycia k w a r a n t a n n y n a inne wyprawia l i 
miejsce. Nie dozwoli ł t ego kardyna ł , ale ufny w opiekę bożą, p rzy
ją ł ojców z serdeczną gościnnością, umieści ł wygodn ie , wszys tk ie 
ich p o t r z e b y opa t rzy ł i o p rze rob ien iu i u rządzen iu d a w n y c h 
g m a c h ó w k lasz to rnych n a koleg ium, o p lanie nauk, o p rzysz łem 
semina ryum chłopców na radza ł się często. Z k o ń c e m g rudn ia 
przjdiyło z Kolon i i j e szcze dwóch ojców, P io t r P a h e , n iemiecki 
kaznodzie ja , na miejsce chorego O. Dionisi 'ego, i W i l h e l m Oben, 
F l a m a n d c z y k — wszys tk ich więc r a z e m j edenas tu . Aliści nowa 
t rudność , gorsza s tokroć od obayyy przed zarazą i najmniej spo
dziewana, k tórą c h y b a zły duch, p r a g n ą c y przeszkodz ić zboż
n e m u dziełu, nasunął . 

W s p o m n i a ł e m , że p rzys łan i p rzez j ene ra ł a La jneza Jezuici , 
pozb ie ran i w po t rzeb ie , skąd się dało, różnej byl i na rodowośc i 
i z r ó ż n } 7 c h p rzybywa l i kra jów, wstąpil i do zakonu p rawie wszyscy 
w dojrzalszym yvieku z w y r o b i o n y m indywidua l i zmem, k t ó r e g o 
n ied ługi p o b y t w zakonie zasymi lować jeszcze n ie zdołał . Na 
zdrowiu t eż , w s k u t e k długiej pieszej p o d r ó ż y w późnej jesieni , 
pozapada l i wszyscy. Nie mog ło b y ć inaczej , bo n ik t j e szcze 
z P o l a k ó w nie wstąpi ł t ak yycześnie do Jezu i tów, aby do p racy 
w kraju m ó g ł być uży ty ; OO. Krasowsk i i Kozdraźewsk i k o ń 
czyli swój nowicya t w Rzymie . G d y się więc znaleźl i r azem 
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w pałacu kardyna ła , duch n iezgody w k r a d ł się do nich, wpra 
wiał ich Wt zły h u m o r i dz iwactwa, ku zdumien iu dworzan a wiel
kiej boleści ka rdyna ła , k t ó r y rozża lony mówi ł : „albo oni ludzi 
nie mają, albo myślą, że u nas n i ema ludz i " b 

Nielepiej działo się yy świeżo o t w a r t e m ko leg ium z p ięe io-
klasową szkołą w Brunsbe rdze . N a pierwszą wieść о niej n ie 

ty lko z W a r m i i , ale z P r u s , ale z polskich wojewódz tw n a g r o 

madzi ło się młodz ieży yviele, bo przeszło 2OO, a w in te rnac ie 
l iczono 40, między nimi n iemało z szlacheckich i pańsk ich ro 
dzin. Cóż z t ego k i edy prefek t szkół, profesor r e to ryk i zarazem, 
O. Hagenau , P rusak , zdolna ale n iespoko jna głowa, zachcenia 
swe r ek to rowi i wszys tk im zuchwale na rzuca ł , w szkołach zaś 
P o l a k ó w bił i dokucza ł im. Oni się skarżyl i rodz icom, a ci za
bieral i ch łopców do domu , i j uż p o t e m przez d łuższy czas ty lko 
p r u s k a młodzież do szkół się zgłaszała . Bola ł n a d tern Hozyusz . 
R e k t o r O. S t robe l żalił się do n o w e g o j e n e r a ł a Borgiasza , t e n 
zaś wyprawi ł co t chu z R z y m u O. S u n n e r a j a k o w izy t a to r a 
a w n e t p o t e m wdce-prowincyała do Brunsberg i , aby zaradzi ł złemu. 
Nie odrazu się to uda ło ; bruździ ł j eszcze O. H a g e n a u ; w końcu 
cło t ego s topnia się zapomnia ł , że samowolnie wydal i ł się do 
Hei l sberg i , s t amtąd do G d a ń s k a i Oliwy, wszędzie każąc żarl i
wie i apostołując. Ale k iedy wrócił nareszcie do kolegium, wice-
p rowincya ł O. Sunner , skarc iwszy wpie rw należycie , yyysłał go 
gdzieindziej i odprawdwszy mniej odpowiednich , p r z y z w a w s z y 

1 Archiv. Gen. Pol. Lüh. Fundationes, u, nr. 30. Pomimo tych przy
krości, Hozyusz rad był ze „swToich" Jezui tów. Do nunc. Commendone 
pisze 18 stycznia 1565 r. z Heilsbergi : „Daj Boże, aby sprawa kolegium 
doszła do skutku. M o i c h j edenas tu już j e s t w Brunsberdze , większym 
moim nakładem niżby to kto sądził. Ale za to j e s t między nimi kilku bar
dzo zdolnych do nauczania młodzieży. Przybył też n iedawno kaznodzieja 
P io t r (Fahe), kaznodzieja niegdyś arcybiskupa trewirskiego, mąż wcale nie
pospolitej nauki i świątobliwości. Rektor (O. Strobelius) człek prosty, p rawy 
i bojący się Boga". 

W liście zaś do tegoż 18 stycznia 1566 r. p isze : „Jezui tów moich już 
wyprawi łem do Brunsberg i , mają oni t a m swego kaznodzieję uczonego 
a pobożnego, z k tó regom rad ze wszystkiem". Ehrenberg , Urkunden und 
Actenstücke der in der heutigen Provinz Posen vereinigteil ehemals polnischen 
Landestheile. Leipzig 1892. 132, 193. 
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n a ich miejsce d rug ich , uo rgan izowa ł b runsbe r sk ie ko leg ium 
w t en sposób: 

R e k t o r : J a n Astens is ; minis te r domu: O. R o b e r t S z k o t 
(Seotus); profesorowie szkół: OO. P a w e ł L a m b e r t i , J a n Zan then , 
R y s z a r d Tee tonius , J o d o k Bochner , Vifelli, J e r z y H a c k e ; k a z n o 
dzieje: A m b r o ż y San etini, B a l t a z a r Hos t i nek (Hostinius, Czech, 
mówiący po polsku), H e n r y k Sar to r (Schneider) Niemiec 

Post nubila Phoebus; po wyjeździe n iespokojnego O. H a g e 
nau zapanowa ła w ko leg ium miła zgoda, a zbożnej p r a c y w k o 
ściele i szkole b łogosławi ł Bóg. Obszerny g m a c h kolegium, zbu
d o w a n y w kyvadrat, mieścił w wschodn iem skrzydle szkoły, w pół-
nocnem konwik to rów, w zachodn iem mieszkal i Ojcowie i Brac ia . 
W n e t po tem w y b u d o w a n o osobny dom dla seminaryum, l iczba 
JezuitÓYv wzros ła do 40, a n a w e t (r. 1583) było ich 70, bo i n o -
wicya t t u na czas j ak i ś (1570—1586) o twar to . Po łudn iowe skrzy
dło za jmował pofranciszkański kościół w go tyck im stylu. Po l ska 
młodzież poczę ła wracać do szkół; n a w e t h e r e t y c k a sz lachta 
oddawała t u syyych synów, n a wielką pociechę Hozyusza , k t ó r y 
widząc , że w mieście n i ema dla s tuden tów szlacheckich rodz in 
odpowiednich mieszkań, urządzi ł t a k o w e dla n ich w p ó ł n o c n e m 
skrzydle ko l eg ium, w k t ó r y m r. 1569 za łożono konwik t . P i e rwsze 
p r zyk re złe wrażen ie w n e t się za tar ło , pozos ta ła t rwająca po 
dziś dzień dobrze zas łużona s ława licei Hosiani Brimsbergae. 

N a udo towan ie ko leg ium wyznaczy ł Hozyusz , po na radz ie 
z kapi tułą , roczną p e n s y ę 1000 m a r e k (16OO złp.) t j . 666 m a r e k 
12 g roszy od b i skupa warmińsk iego , 333 m a r e k 31 g roszy od 
kapi tuły, a n a d t o roczną o r d y n a r y ę w drzewie, mące i s łodzie 
na piwo. W la t k i lka p o t e m 1569 г., dodał k a r d y n a ł 7 m a r e k 
co roku n a wieczną l ampę . N a pods tawie tej do tacy i , k t ó r a nie 
p rzeszkadza ła byna jmnie j p r zy jmować j a ł m u ź n i fundacyj od 
innych osób, obowiązani by l i J ezu ic i do u t r z y m a n i a w ko leg ium 
stale p rzyna jmnie j 14 ks ięży i braci , do uczenia szkół, do p r o 
wadzen ia czyli dyrekcy i s emina ryum dyecezya lnego , k t ó r e g o 

1 Archiv. Gen., tamże. 
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wszelako s t ronę ma te rya lną opatruje kap i tu ła , do p rowadzen ia 
bu r sy ubogich, wreszcie do o twarc ia konwik tu na 80—100 uczniów. 

Dotyczącj* ak t fundacyjny, opa t r zony podpisami Hozyusza 
i kapi tu ły , uzupe łn iony i r o b o r o w a n y na synodach dyecezyal -
nych 1565, 1566, 1568 г., po twie rdzony został przez nuneyusza 
C o m m e n d o n e i kró la Z y g m u n t a A u g u s t a 

Z seminaryum dyecezya lnem by ły niejakie t rudności . K a 
n o n X V I I I , drugiej kongregacy i j ene ra lne j (1565) zabran ia J e 
z u i t o m p rzy jmowan ia zarządu seminaryów: seminaria cpiscopalia 
gnberrtanda ne adrnittantur. Wyjątkow*o tylko, t j . g d y „fundacya 
p e w n a i znaczna i n o w e p rzy niej pows tać może ko leg ium (jak 
wdaśnie miało miejsce w Brunsberdze) , a zakon ma ludzi p o -
dosta tk iem, i zarząd zak ładu w całości mu powierzony , wienczas 
za dyspensą j e n e r a ł a seminarya przy ję te być mogą. Wsze l ako 
nie na leży dawać do nich nowych profesorów, j e n o tych, k t ó r z y 
w szkołach naszych, w e d ł u g i n s t y t u t u zakonnego wykładają" 2 . 
Tymczasem k a r d y n a ł Hozyusz z kapi tu łą ułożyl i sobie takie 
w*arunki, że cały n a d z ó r i zarząd semina ryum p rzy nich zosta
wa ł , a Jezu ic i ty lko dozorcami i nauczyc ie lami seminarzys tów 
być mieli. Na to nie m ó g ł się zgodzić wdzytator j e n e r amy, O. Sun-
ner, k t ó r y z począ tk iem grudn ia 1566 r. p r z y b y ł do Brunsberg i , 
p rzywożąc z sobą clyspenzę j ene ra ł a F r a n c i s z k a Borg iasza n a 
objęcie s emina ryum oraz pozwolenie , aby mieściło się w kole
g ium, n im odpowiedni g m a c h p o d nie w rystawdony zostanie . 
Pon ieważ po o b y d w u s t ronach by ła dobra wola , więc p r ędko 
zayvarto u k ł a d 3 i j uż w jes ieni 1556 otywarto dyecezya lne semi
na ryum. 

1 Archie. Geìi. S. I. Pol. Lüh. Fundationes, ir, 30. — Geschichte des koe-
niißichen Gimnasiums zu Bnmnsberg während seiner dreihundertjälirigen Be
stehens, 1865. Akt fundacyjny w pierwszej swej . redakcyi nosi datę 21 sier
pnia 1565. Dzień ten corocznie obchodzono dziękczyniłem nabożeństw r em. 

2 Institutům Soc. Lesu, η , 198. 
3 Jezu i tów profesorów i dozorców (prefektów) ma być 20. Każdora

zowy rektor kolegium jes t rek torem seminaryum na 24 alumnów, nie mie
szka j ednak w seminaryum, jeno przez prowineyała naznaczony pomocnik 
rektora (praefectus, regens) z dwoma podprefektami zarządza bezpośrednio 
i dozoruje alumnów. Nauk udzielają im Jezuici , zwyczajni profesorowie 
szkól publicznych, do których oni na prelekcye przychodzą. Biskup i kapi-
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tula mają p rawo przedstawiania kandyda tów: biskup 16. kapi tuła 8; p rawo 
zaś przyjmowania do seminaryum zostaje przy rektorze i regensie; ogólny 
nadzór nad naukami i edukacyą a lumnów, coroczna wdzytacya zakładu należy 
do prowincyała, k tó remu biskup i kapi tuła może przedłożyć swe desiderata, 
ale wdzyty lub reformy jakiejkolwiek przedsiębrać na własną rękę niema 
prawa. S łowem, pod względem duchowno-naukowej dyrekcyi w semina
ryum, zakon oswobodził się z pjod wszelkiej ingerencyi biskupa i kapituły. 

P o d względem zaś mate rya lnym ułożono s ię , że z ogólnej rocznej 
pensyi lOOOm., płaconej Jezui tom, seminaryum ot rzyma 400 marek, opał 
i o rdynaryę , dostarczaną przez proboszczów, k tórzy więcej, niż jedno, pro
bos tw mają, z dochodów tychże nadliczbowych probostw. Kolegium zaś 
ma pobierać 8.00 marek pensyi (gdyż do dawnych 600 m. dołożył biskup 
jeszcze 200 m.) i 42 sagi drzewa z wolnym przywozem. ' Dwaj konserwa
torzy, wyznaczeni przez biskupa z kapituły, mają czuwać nad temi tempora-
liami; dodani im dwaj prowizorzy mają na pieczy w szczególności tempo-
ralia seminaryjne, a z ramienia prowdncyała wyznaczony dispensator gospo
darz szafuje i zarządza niemi bezpośrednio pod okiem regensa. 

Odnośny akt zatwierdził biskup z kapitułą na jeneralnej sesyi w Frauen-
burgu 16 grudnia 1566 г., uzupełniony on został jeszcze t rzecim aktem 
fundacyjnym 9 l is topada 1568 г., którym zatwierdza dwa powyższe i obo
wiązuje kapi tułę do corocznej dos tawy dla kolegium na warzenie p iwa 
3 łasztów (90 korcy) żyta, 3 łasztów słodu. Geschichte des koenigliehen Gi-
mnasiums zu Braunsberg). 

Р. Р. т. LI. 24 

Hozyusz niezmiern ie cieszył się rozyvojem prawie cudow

n y m szkół i duchownego zak ł adu , nie ża łował więc dla kole

g i u m ofiar, dawał częste j a ł m u ż n y w pieniądzach i r zeczach 

i słów nie miał dosyć , aby „swoich" (meos, bo t a k ich zwykle 

nazywał) J e z u i t ó w wysławiać i b łogosławić i i nnych b iskupów 

do oddania im szkół i s emina ryów zachęcać. 

W porozumien iu z „ swymi" J e z u i t a m i u łożył regulamin , 

czyli k o n s t y t u c y e i u s t awy dla seminaryum. Nie było ono od 

razu takie , j ak ie pows ta ły późnie j , j ak i e dziś po dyecezyach wi

dzimy, z dorosłej , „po m a t u r z e " młodz ieży złożone, nie by ło 

n a w e t tern, co dziś „małem semina ryum" (seminarium puèrorum) 

nazyyyamy. B r a k by ł wtenczas nies łychany ks ięży wszędzie 

wprawdzie , ale w warmijskiej dyecezyi w iększy j e szcze , bo 

znaczna część jej w P r u s a c h Kró lewsk ich za rażona herezyami , 

a n a w e t yv katol ickiej W a r m i i , p r z y powszechnem zoboję tn ien iu 

re l ig i jnem katol ików, b rak ło powołań do s tanu duchownego . P o 

dwde i t r z y parafie adminis t rował j e d e n proboszcz . W i e l e k o 
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ściołów i dojeżdżającego admin i s t ra to ra nie miało. D o z łu t rza -
łego E lb l ąga musiał Hozyusz aż z Gdańska i po długich s tara
n iach sp rowadzać proboszcza, ks . Kossa , ale i t en w n e t n a dyvór 
kró lewski wezwany , j a k o pomocn ik sekre ta rza Nideck iegö; w ca
łej dyecezyi l iczono ledwo 80 księży, między n imi k i lkunas tu 
n iedo łężnych wiekiem, n iesposobnych dla b r a k u wyksz ta łcen ia 
do duszpas te r s twa Głownem więc n a raz ie zadan iem semina
r y u m było , aby j a k na jprędzej i najwięcej w y e d u k o w a ć księży. 
W i ę c i od p rzy ję t ego sys temu nauczan ia odstąpić n a razie m u 
siano. Zamias t pięciu la t g r a m a t y k i i human io rów, dwóch l a t 
filozofii, fizyki i m a t e m a t y k i , t rzech a p rzyna jmnie j dwóch la t 
dogma tyk i i kazuis tyk i , cyklu n a u k w seminaryach dyecezyal -
n y c h później p rzy ję tego , uczono teraz w semina ryum ka tech i 
zmu, g r a m a t y k i łac. i śpiewu, r a c h u n k ó w (computus ecclesiasticus) 
i „co się w y d a za s tosowne z P i s m a św. i ks iąg kościelnych, οο· 
do admin is t rowania S a k r a m e n t ó w św. a zwłaszcza s łuchania spo
wiedzi zda się odpowiednie ; ceremonij zaś kośc ie lnych i ry tua łu , 
z rozumiawszy p ie rw ich znaczenie , wyuczyć się mają na pamięć" . 
A więc s tudya teo logiczne w skróceniu. P r z y j m o w a n o młodz ież 
od la t 12, później od la t 16 i wyże j ; na jzdoln ie jszym pozwa
lano słuchać „wielkiego kursu nauk" , rok lub dwa la ta filozofii, 
dwa lub t r zy la ta teologii . Niezdo lnych wyda l ano lub używano 
j a k o nauczycie l i wiejskich, j a k o „wiecznych k l e r y k ó w " do p o 
sług kościelnych. Na ws tęp ie do semina ryum, składal i a lumni 
wyznan ie wia ry katol ickiej wed ług formuły t rydenck ie j i ś lubo
wanie , że : 1) będą posłuszni b iskupowi , kap i tu le i r ek to rowi , 
2) nie opuszczą samowolnie zakładu, 3) po wyświęceniu na k a 
p ł anów pozos taną w dyecezyi . P r z y sk ładaniu ślubow r ania przez 
mało le tn ich (niżej la t 18 wieku) obecni byl i rodzice i rewers za 
n ich wys tawić musieli . Chodzil i wszyscy 7 w su tannach , podz ie 
leni n a młodszą i starszą dywizyę, p o d us t awicznym n a d z o r e m 
swych pre fek tów: i ЛУ j ada ln i i ЛУ sali naukowej i yy sypia ln i 
i n a codz iennych r e k r e a c j a c h i n a p r z e c h a d z k a c h co wtorek 

1 Aby zaradzić brakowi księży, P ius ГУ. pozwolił Hoisyiiszowi święcić 
na kapłanów 7 Jezui tów, chociażby jeszcze nie mieli Í25 lat yyieku (venia 
aetatis) i лу każdym czasie. (Ehrenberg, 138). . 
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i czwar tek odbywanych . Co miesiąc p rzys tępowal i do św. Sa
k ramen tów. Ćwiczono ich w ka tech izowaniu i kazaniach , k tó re 
wyrabia l i sami, w e d ł u g szematu p o d a n e g o przez profesora i w y 
głaszali w auli lub w kościele. Mieli i podręczną b ib l io tekę , p o 
większaną co roku, t ak źe j uż 1577 l iczyła przeszło 500 tomów. 
P r z y o twarc iu i zamknięc iu r o k u szkolnego i podczas feryj świą
t ecznych urządzal i a lumni actum publicum, rodzaj popisu z r e t o 
ryki i poezy i , czyta l i p r z y t e m własnej r o b o t y wiersze i wyg ła 
szali oracye; później od 1592 г., w k t ó r y m w p r o w a d z o n o do 
szkół kursą filozofii i teologi i dogma tyczno-mora lne j , dysputo-
wali n a t ak ich a k t a c h w k w e s t y a c h z dziedziny t y c h ż e nauk . 
Biskupi , kanonicy , zaeniejsi p a n o w i e świeccy zaszczycal i swą 
p rezencyą owe „ak ty" , w k t ó r y c h przysz l i kap łan i p r zyzwycza 
jal i się do publ icznego wys t ępowan ia z p recyzyą i wdz ięk iem; 
umilały też one, p rze rywając mono tonność szkolną; seminary jne 
życie '. 

W t r zy la ta po za łożeniu , 1569 г., semina ryum dyecezya lne 
ot rzymało własny dom p r z y placu kośc ie lnym (gdzie dziś szkoła 
miejska). Czy d la tego , źe był n i edogodny , czy też źe grozi ł ruiną, 
Jezuic i kaza l i go zburzyć , a n a j e g o miejscu dźwignęl i 1651 r. 
gmach nowy, obszerny i widny, k t ó r y po dziś dzień s tanowi 
po łowę g m a c h u seminary jnego . N a drugą j e g o po łowę z łożyły 
się m u r y „papieskiego s e m i n a r y u m " (collegium, seminarium ponti-
ficium). 

F u n d o w a ł j e J e z u i t a O. Possewin 1581 r o k u , zakup iwszy 

1 Na p ierwszym z takich ak tów przy uroczys tem otwarciu szkół 
iii sierpnia 1565, obecny był, między innymi zacnymi gośćmi, nuncyusz pol
ski, Commendone. Przez dwTa miesiące letnie bawił on u Hozyusza, zapro
szony przezeń na synod dyecezyalny heilsberski, na k tórym przyjęto uchwały 
soboru trydenckiego, pomagał mu w wizycie dyecezyalnej, w bierzmowaniu 
wiernych, towarzyszył wszędzie. Najznakomitsi to dwaj obrońcę i szermie
rze wiary katolickiej w Polsce, rozumieli się dobrze i kochali wielce, a J e 
zuitów cenili wysoko. P ius IV. nagradzając nuneyusza za oddane walne 
usługi Kościołowi, zamianował go kardynałem, a Hozyusza delegował, aby 
mu w zastępstwie jego dał inwes ty turę tej godności. Dnia 29 czerwca 1565 
w katedrze frauenburskiej odbył się t en akt ceremonialny, na k tóry ze
brała się cała W a r m i a i katolicy P r u s Królewskich, oraz mnogo dygni
tarzy Rzpli tej . 
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w imieniu i z funduszów Grzegorza X I I I . , k t ó r y w różnych kra
j a c h i mias tach p o d o b n y c h zak ładów aż 23 założył i uposażył , 
kamien icę przyległą do dyecezya lnego seminaryum. Ta zos ta ła 
z czasem zburzona a n a je j miejscu pos tawiono i n n ą , obszer
niejszą i okazalszą. Collegium pontificium Brunsbergense, stało p o d 
wy łącznym zarządem rek tora , r egensa i dwóch prefek tów; mie
szkać w n iem mogło nie więcej nad 20 k le ryków, z w a n y c h kon-
wik to rami albo też papieskimi a lumnami . J e d n i z nich u t r zy 
m y w a n i by l i ze skarbu papieskiego (który 1200 szkudów [tala
rów] rocznie nie ba rdzo regu la rn ie wypłacał) , d rudzy płacili za 
siebie roczną p e n s y ę (160 ta larów). Od r o k u 1586 p rzyby ło „se
m i n a r y u m szyvedzkie", z fundacyi (1O.OOO koron) K a t a r z y n y J a 
giellonki, kró lowej szwedzkiej , m a t k i Z y g m u n t a III . , dla cz terech 
a lumnów, p r zeznaczonych na misye do Szwecyi . Obowiązkiem 
boyyiem było wszys tk ich a lumnów papiesk ich p racować j ako kler 
parafialny lub j ako misyonarze yy k ra jach pó łnocnych ; odpowie
dnio do t ego powołan ia kształci l i się, obok d u c h o w n y c h nauk, 
w j ę z y k a c h t ych kra jów. A k t e rekcy jny t ego papiesk iego kole
gium, w y d a n y w Rzymie , nosi da tę 15 marca 1581 r. 

ЛУ dwadzieścia la t od za łożenia swego, ko leg ium brunsber-
skie cieszyło się sławą na j lepszego zak ładu n a u k o w e g o w Po lsce : 
pięć klas g r a m a t y k a l n y c h z poezyą i re toryką , dwule tn i kurs 
filozofii, cz tero le tn i kurs teologi i — dw ra seminarya : dyecezyalne 
i papieskie , konwdkt s tudencki , bursa ubogich, r a z e m do 5OO mło
dzieży i do 25 osób g r e m i u m nauczycie lsk iego. 

Równocześn ie z pracą szkolną szła p raca kap łańska i mi
s j o n a r s k a . Hozyusz obsypywał „swoich" J e z u i t ó w dobrodz ie j 
s twami, ale też i w j z j s k i w a ł ich p racę dla syvej dyecezyi n ie
miłosiernie; ug ina l i się pod nią, t raci l i zdrowie . „Nowinka rzy" 
w Brunsbe rdze nie było j a w n y c h — sympatyzu jących z h e r e z j ą 
i zoboję tnia łych ka to l ików znalazło się sporo. K a t e c h i z a c j a m i 
w mieście i po wsiach , kazan iami zwłaszcza znakomi t ego teo-
loga -mowcy O. F a h e , pracą w k o n f e s j o n a l e , n a b o ż e ń s t w a m i 
z n iebywałą wys tawnośc ią i p i ę k n y m śpiewem c h o r a l n j m o d b j -
w a n e m i , ściągnęli Ojcowie w s z j s t k ą miejską i okoliczną ludność 
do śwdeżo a z d o b r j m gus t em odnowionej swej świąt jn i , pou-
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czyli i umocni l i w wierze, p rzyzwyczai l i do częs tszych sakra
men tów, słowem, w ciągu r o k u odmieni l i pos tać rzeczy. U r a d o 
w a n y tern Hozyusz , zawezwał ich do Elb ląga . W r a z z Gdań
skiem i T o r u n i e m E l b l ą g uzyska ł roku 1558 po cichu przywile j 
k ró lewski , opa t r zony yvszelako ty lko podpisem podkanc le rzego 
Prze rębsk iego , zaprowadzi ł u siebie konfesyę augsburską, wy
gna ł ka to l ick ich księży, zabra ł wszys tk ie kościoły i k l a s z t o r 
D o m i n i k a n ó w z dobrami i dochodami , w k lasz torze B r y g i d e k 
urządzi ł szkołę luterską, słowem, zniósł doszczę tn ie ku l t k a t o 
licki '. 

Na tomias t sp rowadzen i z K r ó l e w c a , G d a ń s k a , C h e ł m n a 
i Torun ia „min is t rowie" głosili bezka rn ie „czystą ewangel ię" , wy
myślając, co wlazło, na pap ieża i papis tów, na H o z y u s z a i spro
wadzone przez n iego „czarne sukn ie" (Schwarzroeche) J e zu i t y . 
P r z e r a ż o n y tern H o z y u s z , słał często l is ty do k ró la , k tó rych t e n 
nie czytał , więc p rzez sekre ta rza k ró lewskiego zacnego Nidec-
kiego i podkanc le rzego ' Myszkowskiego wyjedna ł przec ie u k ró la 
rozkaz oddan ia dwóch kościo łów ka to l ikom, a w braku świec
kich ks ięży wysła ł t a m J e z u i t ó w . OO. F a h e i A s c h e r m a n pod
jęl i się n iewdzięcznej misyi i w l is topadzie 1567 r. s tanęl i w lu-
te rsk im Elb lągu . Mag i s t r a t oddał im kościół św. Mikołaja, ale 
klucze od n iego, zakrys ty i i ska rbca powierzy ł syndykom, lu
t rom; zak rys tyan i o rgan is ta by l i t akże lu t rami . Ojcowie m u 
sieli formalnie w y ż e b r a ć sobie każdo razowe otwarc ie kościoła, 
wydanie apara tów, kiel icha, znosić g rub i ańs twa zak rys tyana , 
i naumyś lne p s o t y wśród nabożeńs twa , organis ty . Z razu to le ro
wano ich w mieście, oni zaś, zwłaszcza O. F a h e , swą w y m o w ą 
i cierpliwością j edna l i sobie coraz l iczniejsze g r o n o s łuchaczów 
i zwolenn ików; mniej zacięci wraca l i do „starej wiary" , g a r s t k a 
s t e ro ryzowanych ka to l ików wysuwa ła się śmielej ze swego u k r y 
cia, ros ła w l iczbę. Gniewało to „min is t rów" . vV kościele P a n n y 
Maryi, gdzie wszys tk ie sek ty wspólnie odbywa ły swe n a b o ż e ń 
stwa, poczną skarżyć się n a „ t amowan ie czystej ewangel i i " , p io -

1 Szczegółowe opowiadanie tej gospodarki luterskiej w Elblągu w la
tach ló55—1557 w Card. Hose Epist. t. n, 871, 890, 1551, 1893, 1654, 1498, 
997, 1257, 1301. 
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runować na sprawców złego. J ezu i tów. S fana tyzowany t łum 
dalejże insul towaó ich na ulicy, t łuc szyby w oknach ich mie
szkania, p r z e r y w a ć k r z y k i e m ich nabożeńs twa , nareszc ie kamie
n iami rzucać na każącego lub mszę św. odprawia jącego O. F a h e . 
Towarzysz j ego , O. Aseherman , doznawał p o d o b n e g o losu, go
tował się na męczeńs two '. Zjedzie komisarz biskupi , kanon ik 
Z immermann , wezwie burmis t rza ; t en się t łumaczy , iż żadne 
skarg i nie weszły od ka to l ików do mag i s t r a tu , o t u mu l t ach nic 
nie wie, p lotki to niezasługujące na wiarę . Upomina jące l isty 
królewskie , zabezpiecza jące spokojny p o b y t J e z u i t ó w w mieście, 
k ładł burmis t rz ad acta, ufny w opiekę wojewody Gemy i p o 
błażl iwość króla . Tymczasem O. F a h e , w s k u t e k p racy i ciągłych 
udręczeń, zapad ł n a zdrowiu 2 . Zastąpi ł go chwilowo rektor , O. 
Astensis , mniej w y m o w n y kaznodzie ja ale w y b o r n y ka teche ta . 
P r z y b y ł w kwie tn iu 1568 r. i sam Hozyusz . P r z y j ę t y przez ma
g i s t ra t i mias to grzecznie , ale po d ługich teo log icznych per-
swazyach i napomínan iach , gdy zażądał wyda len ia z mias ta przy
b łędy „minis t ra" N e o g e o r g a , podburza jącego lud, o t r zymał od-
powdedź: „Niech on, Hozyusz , wypędz i pierwej J e z u i t ó w " . Ura 
żony tern w-jjeehał p rzed wdelkanocą, chociaż miał zamiar pon ty-
fikować w pierwsze śwdęto w kościele farnym, zaniósł ża łobę n a 
zuchwalców u k ró l a i uzyska ł nareszcie k ró lewsk i dek re t wy
pędzen ia Neogeorga . Niewiele to pomogło , dek re t z łożono ad 
acta, N e o g e o r g jeszcze zawzięciej podburza ł lud przec iw „clya-
belskim, w s z a w y m " (teuflische. lausige) J ezu i tom, do t ego stopnia, 
źe t en rzuci ł się n a O. Astensis 'a i zn ieważył go czynnie . Dopiero 
k o m i s j a k ró lewska z kasz te l anem gdańskim, J a n e m Kos tką na 
czele uka ra ł a burmis t rza i dwóch rajców złożeniem z urzędu 
i p rzed sąd k ró lewsk i stawiła. N e o g e o r g j e d n a k nie opuścił mia
sta, fana tyzował t ł u m y dalej , bo król , zawsze miękk i i chwiejny, 
dał komisyi sekre tne polecenie, aby „nie doprowadz i ła do osta
teczności" , t j . nie uży ła siły i p r z y m u s u N i e b a w e m i z łożonych 
p rzywrócono do urzędów", a, rzecz charak te rys tyczna , sam H o -

1 Vita St. Hosii autore St. Besch), 198, 202. 
2 Powszechne było mniemanie, że O. Fahe zaniemógł wskutek truci

zny, zadanej od heretyków 7; dowodów na to niema. 
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zyusz wstawi ł się u k ró la za nimi, rozumiejąc, że p rzez to p o 
zyska ich sobie i sprawie katol ickie j . Zawiódł się srodze. Z biedą 
wdelką, i to po dwukro tnem, surowem n a p o m n i e n i u króla, odda ł 
mag i s t r a t komisa rzom b i skupim w l is topadzie 1668 r. dobra i do 
chody parafialne, k t ó r e p rzed t r z ema l a ty zagarną ł bezprawnie . 

Jezu ic i j e d n a k pozos ta l i n a s t raconej czacie. P r z y kościele 
śyv. Mikołaja, k t ó r y nareszc ie o t rzymał swego p roboszcza w oso
bie ks. Seweryna Wi ldsehü tza , a p o t e m ks . W a l e n t e g o Helwiga , 
p racowa ł znów O. F a h e , a w przedmie jsk im kościele św. Tró jcy 
O. Ascherman, z m a ł y m sku tk iem 1 i wś ród us t awicznych u d r ę 
czeń od „ w y z n a w c ó w augsbursk ich" , wś ród p rzykrośc i od ks . 
Wi ldsehütza , k t ó r y dobry mówca, ale p r ó ż n y człowiek, znosić 
n ie móg ł O. Asche rmana , cieszącego się szacunkiem i wziętością. 

Z k o ń c e m sierpnia 1669 r. p o ż e g n a ł H o z y u s z „syvoich" J e -
zuitóyv i dyecezyę , do k tó re j nie miał powrócić . W y p r a w i a ł go 
do R z y m u król w poselstwde do P iusa IV. w sprawie spadku po 
swej m a t c e w B a r z e i sum neapol i tańsk ich . W zas tęps twie swem 
zostawił koad ju to ra i j e n e r a l n e g o wikarego , Marc ina K r o m e r a . 
Ten, n ę k a n y sporami z kapi tu łą o swą koadju toryę , nie m ó g ł t a k 
skutecznej opieki dać e lb lągskim Ojcom, j a k t ego t w a r d a ich dola 
wymaga ła . R o z z u c h w a l o n y t ł um znęca ł się formalnie n a d nimi, 
znieważał n a ul icach, n iepokoi ł w mieszkaniu, wszczyna ł b u r d y 
w kościele podczas kazan ia i nabożeńs tw. K a p r ó ż n o b łaga l i m a 
gis trat , aby ich wziął yv ob ronę p r z e d pospóls twem, k t ó r e n a wia
domość o śmierci k ró la Z y g m u n t a A u g u s t a j u ż życiu ich zag ra 
żało. W odpowiedz i n a swą p rośbę z d. 31 g rudn ia 1572 o t rzy
mal i od mag i s t r a tu d e k r e t w y g n a n i a (2 s tycznia 1573) tej osnowy: 
„ J e z u i t ó w cierpiano ty lko p rzez cześć i szacunek dla króla . P o 
n ieważ zaś w e d ł u g uchwały p rusk ich s t anów odzyskanie uk róco
n y c h p r a w podczas bezkró lewia j e s t w zwyczaju, p r ze to m a g i 
s t r a t zabran ia J e z u i t o m , j a k o b e z p r a w n y m w t r ę t o m , ws t ępu do 
obydyvóch kośc io łów i rozkazuje w y d a ć wszys tk ie r zeczy k o -

1 „Już się im dużo dokazać zdało, że w tym roku (1567) 30 ubogich 
ludzi (homululos) w święto Bożego Narodzenia do Komunii św. zebrać po
trafili". Eostowski, 15. W następnych latach nie było lepiej. 
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ścielne i jeszcze, p r z e d epifanią (święto Trzech Kró l i 6 stycznia) 1 

opuścić mias to" . 
Oni na t o : „Opuśc imy chętnie mias to , w k t ó r e m ty lko u d r ę 

czeń wiele zaznal iśmy, ale że nas tu p rzys ła ł ka rdyna ł i koa
djutor j ego , p rze to pros imy o kopię ban icy jnego dekretu , t a k o w y 
prześ lemy koad ju to rowi i, skoro ten nas odyyoła, wyjdz iemy z mia
sta. Tymczasem żądamy od mag i s t r a tu opieki bezp ieczeńs twa . 
Inaczej nie us tąp imy" . Burmis t rz zbył ich k r ó t k o : „wasza to 
sprawa, wyjść music ie" . J a k o ż 5 s tycznia wysła ł policyjnych-
drabów, k tórzy , uwięziwszy ojcóyy, wyprowadzi l i ich wśród urą
gowisk i p rzek leńs tw t ł umów z mias ta i odstawil i n a granicę . 
W a r m i i . W s z e l k i ku l t katol icki us ta ł wr E lb lągu, wskrzeszony 
dopiero 1617 r. 

Z n iewypowiedz ianą boleścią przyjął t ę wiadomość H o z y u s z 
bawiący w R z y m i e . P r z e z sekre ta rza syvego, Reszke , polecał 
sprawę E lb l ąga i „swoich" J e z u i t ó w n o w e m u królowi, H e n r y 
kowi Wa le z e m u , g d y się t en z F r a n c y i wybie ra ł do Polski , ale 
W a l e z y o p i ęknych kobie tach , nie o J e z u i t a c h wolał s łuchać 
pose ls twa '. 

Tymczasem za p r z y k ł a d e m H o z y u s z a inni b iskupi otwieral i 
J e z u i t o m po le do pracy, fundując kolegia i szkoły: b i skup N o 
skowski w Pu ł tusku , b i skup Pro taszewicz w Wiln ie , b iskup K o 
narski yv Poznan iu . Ale nie byl i to j uż „pierwsi J ezu ic i w Po l sce" 2 . 

Ks. Stanisław Zalęski. 

1 Eichom u, 190—208, 403—406. 
2 Powyższy artykuł jest cząstką obszernego dzieła: „Jezuici w Pol

sce", nad którem autor obecnie pracuje. (Przyp. Bed.). 



PRZYCZYNEK DO PRACY HR. LELIWY. 
SPRAWA KRAKINOWSKA. 

Działa lność K l i n g e n b e r g a w gube rn i i kowieńskie j szczęśli
w y m zbiegiem rzeczy na leży j u ż do przeszłości . W P e t e r s b u r g u — 
zdaje się — zaczę to p o j m o w a ć , źe samowolny sys tem rządzenia , 
p r a k t y k o w a n y n a L i tw ie p rzez p e w n e na jwyższe o rgana m i e j 
scowej adminis t racyi , n ie ty lko n ie odpowiada pojęc iom słuszności 
i b rzmien iu is tn ie jących p raw, ale po p r o s t u staje n a w e t w sprzecz
ności z dobrze z r o z u m i a n y m in te resem cen t ra lnego za rządu p a ń 
stwa. I lus t racyą t ych s tosunków będz ie ninie jsza opowieść o t ak 
zwanej sprawie krak inowskie j , nap i sana ob jek tywnie sine ira et 
stadio, a mająca w k a ż d y m razie t ę war tość , źe się wyłącznie n a 
u rzędowych d o k u m e n t a c h opiera. 

* 

W powiecie poniewieskim, g u b . kowieńskie j , n a d Niewiaźą, 
wznos i się s t a roży tne mias teczko Krak inów, k t ó r e by ło n iegdyś 
g r o d e m pow. up ick iego ; od czasu przenies ien ia go do P o n i e -
wieźa (1609 r.) powol i upad ło ono. Dziś j e s t to l icha mieścina, 
zamieszkała p rzeważn ie p rzez żydów; m a j e d n a k kościół pa ra 
fialny, d rewniany , b a r d z o s tary . W ś r ó d praraf ian spo tyka się 
dużo b rac i sz lachty d robne j , t. zw. sz lachty laudańskie j , dziś 
ba rdzo podupad łe j . 

Otóż kościół mie jscowy dawno j u ż należało zamknąć , bo 
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popros tu — pomimo repa raey i u s t a w i c z n e j — g r o z i n iemal ruiną, 
t ak j e s t s ta ry i spróchnia ły . Kon ieczność yvzniesienia nowej świą
tyn i uznayyano j u ż od dawna, ale dopiero w r. 1882 zakrzą tn ię to 
się gorliwiej kolo tej sprawy. Uda ło się wy wołać in icya tywę 
wśród wdościan; rzeczywiście wdość k rak inowska uzyska ła yy dniu 
27 l ipca 1882 r. 1. 1329 od p . komisarza do sp raw włościańskich 
I. rewdru ролу, poniewieskiego pozyyolenie n a zwołanie zebran ia 
g m i n n e g o yy celu omówienia sprawy b u d o w y n o w e g o kościoła. 
J a k o ż 30 yyrześnia tegoż roku zapad ła j ednog łośn ie uchwała , n a 
mocy które j wdościanie zobowiązali się w ciągu 10 la t z łożyć 
21.220 rubl i na budow r ę świątyni drewmianej, oprócz ofiar dobro
wolnych, k tó re m o g ł y wp łynąć na t en cel. N iebawem j e d n a k pa
rafianie p rzekona l i się, że s tokroć będzie lepiej i tanie j w rznieść 
kościół m u r o w a n j r ; uchwała zebrania gminnego z dnia 30 paź
dziernika 1882 r. orzekła, by zamias t świątyni d rewniane j wznieść 
murow r aną. B y ł a ona zupełnie prawną, a lbowiem wspomniany 
komisarz do sp raw włościańskich p i smem u r z ę d o w e m z dnia 
24 paźdz ie rn ika 1882 г., 1. 1775 zezwolił na to zebranie . Nie

zwdocznie zwrócono się do wydzia łu budowniczego rządu guber -
n ia lnego z prośbą о p lan i kosztorys , k tó re zos ta ły wykończone 
zaledwo pod jes ień 1888 г., t j . p o t r z e b o w a n o na ich wykończe 
nie aż 6 la t czasu! W ó w c z a s też poszczególne g romady , na le
żące do włości k rak inowskie j , uchwal i ły ponownie zebrać 21.400 г., 
uwalniając j ednocześn ie od wszelkich opła t tych swoich człon-
колу, k t ó r z y n iezby t akura tn ie opłacali poda tk i . W s k u t e k t ego 
wszys tk iego miejscoyyy ks. proboszcz ЛУ piśmie u r z ę d o w e m do 
rz. k. konsys to rza żmudzk iego z dnia 10 paźdz ie rn ika 1888 г., 
1. 224 prosił о wys ta ran i e się pozwolen ia na wznies ienie kościoła 
murowanego , przeds tawia jąc j ednocześn ie u c h w a ł y g romadzk ie , 
oraz zoboAviazania się p i śmienne Ayłaśeicieli z iemskich i osób 
s tanów innych na 7.770 r. Zdawało się, że k w e s t y a yyinna być 
rozs t rzygnię tą niezwdocznie i pomyślnie , s tało się j e d n a k zu
pełnie inaczej . 

Β,ζ. к. konsys to rz żmudzk i na tu ra ln ie p rzekaza ł t ę sp rawę 
p . K l iugenbergowi , g u b e r n a t o r o w i kowieńskiemu, k t ó r y kazał 
d ługo czekać na odpowdeclż: udzieli ł je j dopiero 4 kyyietnia 1889 
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1. 3120. B y ł a ona odmowną. P , K l i n g e n b e r g odmowę swoją t łu
maczy ł koniecznością zebran ia 13.630 rubl i od osób, na leżących 
do włości k rak inowskie j , dodając, że lubo zwoln iono od opła t 
włościan, nie opłacających akura tn i e podatków', j e d n a k ich ilość 
nie j e s t w uchwa łach wymienioną ; n i ema też w n ich wzmiank i 
o osobach, k tó re nie wnios ły swych pożyczek do zapasowych 
m a g a z y n ó w zbożowych, s łowem — uchwa ły załączone, nie posia
dają znaczen ia żadnego , w i n n y b y ć przedstawdone nowe , uchwa
lone przez włościan, zgoła nie pos iadających n i edoborów żadnych . 
Bz . k. konsys to rz żmudzk i p i smem u r z ę d o w e m z dnia 22 kwie t 
nia 1889 г., 1. 1922 zawiadomi ł o t em ks. proboszcza miejscowego, 
zwrócił m u uchwały gromadzk ie i polecił wys t a r ać się o nowe , 
wedle wskazówek p . gube rna to r a . 

J a k o ż zapad ły one : g r o m a d y zobowiązały się w ciągu б l a t 
złożyć 8.781 r. 45 k. Miejscowy ks. proboszcz p i s m e m urzędo
w e m z dnia 28 czerwca 1889 г., 1. 166 prosi ł rz . k. konsys to rz 
żmudzki , b y raczy ł p rzeds tawić p . gubernatorowd konieczność 
wznies ienia w K r a k i n o w i e świątyni murowane j , j ednocześn ie skła
dając wyżej wspomniane uchwa ły g romadzk ie . K o n s j s t o r z p rze 
kaza ł tę sp rawę p . K l ingenbe rgowi . Odpowiedź o t r zymano do
piero 9 marca 1890 г., 1. 2017. W niej J e g o E k s c e l e n c y a zawia

domił konsys torz , że nie może się zgodzić , b y włościanie z ło
żyli 8.781 r. 45 k. n a b u d o w ę kościoła w Krakinowde, a lbowiem 
„wyróżniają się oni n a d z w y c z a j n e m n iedba l s twem w opłacaniu 
p o d a t k ó w skarbowych i gminnych , tudzież w w y k o n a n i u powin
ności na tu r a lnych" . Bz . k. konsys to rz żmudzki , p i smem u rzędo 
w e m z dnia 17 kwdetnia 1890 г., 1. 2142, zawdadomił o te j rezo

lucyi guberna to r sk ie j ks . proboszcza krak inowsk iego . K s . p r o 

boszcz przy p iśmie u r z ę d o w e m z dnia 5 s tycznia 1891 г., 1. 3 
przesła ł do konsys to rza u r zędowe zawiadomien ie ka sy powia to 
wej w Poniewdeżu, oraz u r zędu włościańskiego w Krakinowde, 
że włościanie g m i n y krakinowskie j opłacili p o d a t k i aż do grosza 
os ta tn iego . Konsys to r z żmudzk i p rzeds tawi ł d o k u m e n t a odnośne 
p . K l ingenbe rgowi , ale g u b e r n a t o r p i smem u r z ę d o w e m z dnia 
14 lu tego 1891 г., 1. 1509 odpowiedzia ł odmownie , motywnijąc 
swą odmowę tak : „ L u b o w chwili obecnej wdościanie gminy kra -
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kinowskiej opłacili wszys tk ie p o d a t k i ska rbowe i gminne , oraz 
nie mają n iedoborów, ale ze wzg lędu na coroczną n i eakura tność 
w opłacie poda tków, s twierdzającą ich n iewypłaca lność , oraz 
wysokość sumy 8.781 r. 45 k., k tórą w ciągu 5 la t wypadn ie 
im złożyć n a b u d o w ę kościoła, n ie u w a ż a m za możl iwe dozwolić, 
b y uchwały odnośne zos ta ły w y k o n a n e " . W ó w c z a s dużo włościan 
g m i n y krak inowskie j w podan iach osobnych prosiło p . K l ingen 
berga , b y zezw-'olił na zbieranie ofiar p r y w a t n y c h , lub wys ta ra ł 
się o wydan ie 8.781 r. 45 k. ze ska rbu w cha rak te rze zapomog i 
na b u d o w ę świątyni . J e g o E k s c e l e n c y a 16 m a r c a 1891 г., 1. 2386 
odpowiedzia ł p e t e n t o m przez pol icyjny urząd powdatowy w P o -
niewieżu, że ich p o d a n i a zosta ły odrzucone . 

P . K l i n g e n b e r g , oskarżając włościan gminy krak inowskie j 
o n i eakura tność w opłacaniu poda tków, rozminął się z p rawdą: 
włościanie zawsze opłacali j e akura tn ie , co zaśwdadcza pismo 
u rzędowe z dnia 24 maja 1892 г., 1. 2350, oraz oficjalne podzię
kowanie za rządowi gminnemu , umieszczone w Kowieńskich Wia
domościach Gubcrniulnych w g rudn iu t egoż roku. 

Nied ługo po opowiedz ianych w y p a d k a c h ks. p roboszcz k ra -
k inowski p i smem u r z ę d o w e m z dnia 31 g rudn ia 1892 г., 1. 335 
ponowdł dawaią swoją prośbę , podkreślając konieczność wznies ie
nia nowego kościoła murowanego , albowdem s tary zag raża ruiną. 
Konsys to rz żmudzk i p i smem u r z ę d o w e m z dnia 14 s tycznia 
1893 г., 1. 211 zawiadomił o t em gube rna to ra . W k r ó t c e po tem, 
bo 1 marca 1894 г., 1. 909, nadesz ło pismo u r zędowe wielko
rządcy wileńskiego, w k t ó r e m tenże zezwala b u d o w a ć w K r a k i -
nowie kościół d r e w n i a n y . P i smo g u b e r n a t o r a z dnia 7 marca, 
1894 г., 1. 2834, przes łane konsys to rzowi żmudzkiemu, wyjaśniło 
dokładniej s tan rzeczy: dozwolono w K r a k i n o w i e zbudować k o 
ściół d rewniany , a l e t y l k o w y ł ą c z n i e z o f i a r n i e - w ł o 
ś c i a n ; w ł o ś c i a n o m z a k a z a n o s k ł a d a ć n i e t y l k o p i e 
n i ą d z e , a l e n a w e t u c z e s t n i c z y ć p r a c ą o s o b i s t ą w b u -
d o w i e ś w i a t y n i. J ednocześn ie też n a k a z a n o p rzeds tawić n o w y 
plan i kosz torys . P i s m e m u r z ę d o w e m z dn ia 13 kwie tn i a 1894 r. 
1. 2387 konsys to rz żmudzk i zawiadomił o tern p roboszcza mie j 
scowego, k t ó r y znowu p i smem u r z ę d o w e m z dnia 14 l ipca 1894 r. 
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1. 209 wyjaśnił , że właściciele z iemscy i osoby inne, nie należące do 
g m i n y k rak inowsk ie j , złożyli ofiary w ma te rya ł ach b u d o w l a n y c h 
oraz p ien iądzach na k o ś c i ó ł m u r o w a n y , n ie zaś d rewniany ; 
zresztą wzniesienie świątyni m u r o w a n e j będz ie kosz towa ło t a 
nie j , a lbowiem z g r o m a d z o n o j u ż przeszło 60 sążni sz. kamien i 
oraz 20 sążni sz. w a p n a i 15O.OOO cegieł; dos t awa kamien i j e s t 
łatwą, na tomia s t budu lcu t rudną i daleką. Z t y c h p o w o d ó w pa
rafianie domagają się, b y yy K r a k i n o w i e wznies iono kościół m u 
rowany , nadmienia jąc , że sumę , k tóre j n iedosta je (8.781 r. 45 k.), 
a k tórą mieli wnieść w ciągu l a t pięciu włościanie krak inowscy , zo
bowiązal i się z łożyć: ks . F r anc i s zek Żukowsk i 5.8OO r. i hr . E l e o 
nora Kossakowska 3.OOO rubli . O t r zymawszy to podan ie , k o n -
systorz źmudzk i p i smem u r z ę d o w e m z dnia 5 wrześn ia 1894 г.. 
1. 5985 zawiadomi ł o t e m p . guberna to ra , prosząc, b y wys t a r a ł 
się o pozwolenie wznies ienia świątyni m u r o w a n e j . P . K l i n g e n b e r g 
nie raczy ł uwzg lędn ić okol iczności p r z y t o c z o n y c h : w piśmie u r zę 
dowem z dnia 19 wrześn ia 1894 г., 1. 12861 zawiadomił konsy 

storz, że p . j e n e r a ł - g u b e r n a t o r pozwol i ł zbudować w Krak inowie 
kościół d rewniany , wyłącznie z ofiar, z łożonych przez właścicieli 
z iemskich i osoby i n n y c h s t anów bez wszelk iego udz ia łu włościan 
miejscowych. W tern t eż p i śmie domaga ł się g u b e r n a t o r p rzed
s tawienia planóyv i kosz torysu , tudzież z łożył zas t rzeżenie , że 
r o z p o c z ę c i e b u d o w y k o ś c i o ł a b ę d z i e d o z w o l o n e m 
t y l k o w t e d y , g d y o f i a r o d a w c y s u m y o b i e c a n e 
z ł o ż ą c o d o g r o s z a w k a s i e p o w i a t o w e j w P o n i e -
w i e ź u , w cha rak te rze depozytu . K o n s y s t o r z u rzędownie zawia
domił o tej decyzyi 10 l i s topada 1894 г., 1. 7439 ks . proboszcza 
krak inowsk iego . 

Ale p r z e d t e m j e szcze p . g u b e r n a t o r pos ta ra ł się, b y p o 
ś r e d n i o zmusić paraf ian do wznies ienia świątyni d rewniane j na 
warunkach , wymien ionych uprzedn io . W l ipcu 1894 г., odbywając 
rewizyę w pow. poniewdeskim, raczy ł zwrócić uwagę , że kościół 
k rak inowsk i z ag raża n iebezp ieczeńs twem p o w a ź n e m mod lącym 
się; p i s m e m u r z ę d o w e m z dnia 3 ' s i e r p n i a 1894 г., 1. 10478 za

wiadomił o tern konsys to rz źmudzki , j ednocześn ie nadmienia jąc , 
że rozkaza ł wydz ia łowi b u d o w n i c z e m u rządu gube rn i a lnego yvy-
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słać inżyniera dla szczegółowego zbadan ia kościoła. J a k o ż 3 l is to
pada 1894 r. zjawił się w K r a k i n o w i e a rch i t ek t gubern ia łny , 
Serbinowicz i w obecności ks. p roboszcza miejscowego zbadał 
szczegółowo s tan świątyni . A k t oględzin, sporządzony t egoż dnia, 
orzeka, że kościół może s łużyć swym celom 2—3 lat... nie d łużej . 

Parafianie miejscowi, s t rac iwszy wszelką wia rę w możność 
pomyś lnego za ła twienia tej sp rawy u władz miejscowych, 21 stycz
nia 1895 r. zwrócil i się z podan iem do p . min i s t ra sp raw yve-
w n ę t r z n y c h . Wyn i szczywszy p rzeb ieg całej sprawy, t a k kończą: 
„Pozosta je z a t e m ty lko 2 lub ' 3 la ta bezp iecznych mod łów 
yv świątyni, m a m y więc b a r d z o mało czasu. Zresztą s t ra ta ma-
te rya łów j u ż zeb ranych i zb ie ranych na wznies ienie świątyni 
murowane j oraz usunięcie go towego już p l anu i kosz torysu na
razi nas n a ba rdzo dotkl iwe koszta , k tó re wraz z kosz tami bu
dowy świątyni d rewniane j będą wynosi ły ba rdzo wiele. P r z e t o 
my, niżej własnoręcznie podpisan i ofiarodawcy, w imieniu B o g a 
b ł a g a m y W a s z ą E k s c e l e n c j ę , abyś nie pozos tawi ł naszego obec
nego a s łusznego podan ia bez ścisłego zbadan ia a oraz pozwolió 
n a m raczył wznieść w Krak inowie świątynię murowaną i uwolnić 
nas od obowiązku z łożenia w kas ie powia towej w Pon iewieżu całej 
sumy, zapewniającej ukończen ie budowy, a lbowiem m y nie m a m y 
dwóch sum, z k tó rych j e d n a leża łaby w kasie, z drugiej zaś 
rob ionoby w y d a t k i kon ieczne ; zresztą zobowiązujemy się wnosić 
sumę legowaną częściami yv czasie robót . My, niżej podpisani , 
pe łnomocn icy gromad, s tanowiących gminę krak inowską , bła
g a m y W a s , W a s z a Eksce lencyo , pozwólcie n a m złożyć i nasz 
grosz wdowi, chociażby w formie ofiar dob rowolnych i p r a c y 
osobistej , p r zy wznies ieniu świątyni Chrys tusowej yy Krak inowie , 
a lbowiem m y zapoczą tkowal i śmy t ę sp rawę Bożą i p r a g n i e m y 
uczes tn iczyć w je j u rzeczywis tn ien iu . . . W a s z a E k s c e l e n c y o ! p o 
l egamy na W a s , że uwzględn iwszy podan ie niniejsze, ucieszycie 
nas odpowiedzią przychylną. D o t ego podan ia załącza się 80-ko-
pie jkowa m a r k a s templowa 1 ' . Nas tępują podpisy, k tó rych nie 
wymien iam. 

Konsys to rz żmudzki nie zasypiał tej sp rawy: w odpowie
dzi n a u r zędowe pismo g u b e r n a t o r a z dn ia 7 lu t ego 1895 г., 1. 734, 
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donoszące, że w razie zan iechan ia r epa racy i kościoła k rak inow-
skiego lub n ieprzeds tawien ia p l anu i kosz to rysu nowego , i s tn ie
j ą c y po up ływie r o k u z rozporządzen ia j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a zo
stanie op ieczę towany, j a k o zagraża jący bezp ieczeńs twu publ icz
n e m u — ponowi ł swe starania, wnosząc nową prośbę , i yy załą-
czonem piśmie u r z ę d o w e m uprasza jąc p . gube rna to ra , aby ją 
raczył p r z e k a z a ć do decyzyi j e n e r a ł - g u b e r n a t o r o w i . R y c h ł o też 
konsys to rz przes ła ł p ismo u rzędowe p o d datą 10 maja 1895 roku 
1. 2842 do p roboszcza miejscowego, w k tó rem, wyłuszczywszy 
p rzeb ieg sprawy, p isa ł : „uwzględn iwszy to wszys tko , konsy
storz źmudzk i uzna je , że p o b u d k i p rośby parafian k r ak inow-
skich , domaga jących się za twie rdzen ia p ro j ek tu świą tyni mu
rowanej i dozwolenia im r o b ó t p r z e d w s t ę p n y c h , są zupełn ie 
s łuszne i ściśle odpowiadają w y m a g a n i o m p r a w a (214 i 256 ar t . 
t. X I I . , część I . Ust . budów. wyd. 1857 r.)... z a razem nakazu je 
ks. p roboszczowi po na tychmias towej na radz ie z paraf ianami za-
yyJadomić konsys to rz j a k na j rychle j , czy parafianie zgadzają się 
na r epa racyę kościoła s ta rego , czy też p r a g n ą wznies ien ia n o 
wego d r e w n i a n e g o ? " To samo p ismo konsys to rza poleca ło t eż 
na tychmias t rozpocząć r o b o t y p r zedws t ępne , rozumie się, w za
leżności od z g o d y parafian n a j e d e n z w a r u n k ó w p r o p o n o w a 
nych; zawiadomiono o t em gube rna to ra . 

Ale j eszcze p r z e d t e m miejscoyyy komisarz pol icyjny zawia
domił w ładzę , że w odległości 6 wiors t od K r a k i n o w a , we wsi 
B u t r y m a ń c e , za łożono cegie ln ię , w k tó re j wypa l ano cegłę n a 
wzniesienie kościoła k rak inowsk iego ; yvskutek tego p . K l i n g e n 
b e r g 11 kwie tn ia 1895 r. 1. 4674 rozkaza ł sp rawnikowi pow. po -
niewieskiego „pod r y g o r e m odpowiedzia lności osob is te j " n a t y c h 
mias t cegielnię zwinąć i opieczętować, ks . p roboszcza k rak inow
skiego zobowiązać n a piśmie, b y nie odważał się p rzy jmować 
żadnych ofiar, oraz włośc ianom ogłosić, że składki n a kościół 
są wzbron ione a winn i samowolnego wypa lan ia ceg ły będą p o 
ciągnięci do odpowiedzia lności p r a w n e j . Sp rawn ik to rozporzą
dzenie wykona ł , a nayyet uzyska ł od ks. p roboszcza zobowią
zanie się p iśmienne, tej t reśc i : „1895 roku maja 13 dnia. J a , 
niżej własnoręcznie podpisany , ks . p roboszcz krakinowski , za -



354 PRZYCZYNEK DO PRACY HR. LELIWY'. 

świadczam, że t reść rozkazu J e g o Eksce lency i p . g u b e r n a t o r a 
kowieńskiego zos ta ła mi ogłoszoną". Nas tępu je podpis . 

J ednocześn i e j e n e r a ł - g u b e r n a t o r zapragną ł posiąść dokła
dne dane s ta tys tyczne o na rodowośc iowym i yvyznaniovvym skła
dzie ludności g m i n y krakinoyvskiej ; p i smem u r z ę d o w e m z dnia 
6 czerwca 189Ö r. 1. 2148 zażądano tych yyiadomości od mie j 
scowego komisa rza do spraw włościańskich. W odpowiedzi z dnia 
20 czerwca 1895 г., 1. 507 zawiadomiono wie lkorządcę wileńskiego, 
źe zebranie g m i n n e składa się z 59 L i tw inów ka to l ików i 4 ros-
kolników, g r u p y pomorsk ie j ; g romady , oprócz murayyiewskiej l , 
yyyłącznie złożonej z Eosyan- rosko ln ików, składają się ty lko z L i -
twinów'-katol ików. 

W t y m też czasie włościanie oraz parafianie i n n y c h sta
n ó w zwrócili się do g u b e r n a t o r a koyvienskiego z podan iem, 
w k t ó r e m dowdadywali się o odpowiedź p . min i s t r a spraw we
w n ę t r z n y c h n a podan ie z dnia 21 s tycznia 1895 roku. K l ingen 
b e r g odpowiedział , j a k nas tępu je : „Od g u b e r n a t o r a kowieńskiego 
ogłasza się paraf ianom kościoła k rak inowsk iego , że yv odpowie
dzi n a ich podan ie do p . min is t ra spraw wewnętrznych. . . j ene r a ł -
g u b e r n a t o r wdleński zayyiadomił rz. k. konsys to rz żmudzki , ż eby 
on n a t y c h m i a s t zajął się odnowien iem kościoła s ta rego lub wznie
sieniem now r ego, d rewnianego , z ofiar, z łożonych p rzez właścicieli 
z iemskich i osoby s t anów innych, bez wszelk iego udzia łu w ło 
ścian, parafian k rak inowsk ich ; w raz ie n i e w y k o n a n i a t ego roz
porządzenia kościół k rak inowski będz ie opieczę towany, a lbowiem 
nie zostało usun ię te n iebezpieczeńs two, k t ó r e m on groz i modlą
cym się. 14 s ierpnia 1895 г., 1. 10.442". Nas tępu je podpis . 

W s z y s t k i e te okoliczności oraz zmiana panującego i lek
kie z łagodzenie surowości rządowej , skłoni ły włościan g m i n y 
krakinoyvskiej do z łożenia podan ia na imię Naj jaśniejszego P a n a . 
Teks t t ego podan ia m a m w ręku. W y n i s z c z y w s z y cały p r ze 
bieg sprawy, yyłościanie t ak kończą: „Złożyl iśmy podan ie o p o -

1 Szlachecką wieś „Pępie" zrównano z ziemią w 1863 г., a mieszkań
ców wysłano na Sybir; na ich miejscu osadzono roskolników a wieś na
zwano „Murawiewka". 
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:zwolenie wzniesienia świątyni murowane j i udz ia ł w robo tach 
kon iecznych do J e g o Eksce łency i p . min is t ra spraw wewnę t r z 
nych , ale o t rzymal i śmy z min is te rs twa odpowiedź odmowną, 
ogłoszoną n a m przez p a n a g u b e r n a t o r a mie jscowego. N a za
sadzie wyżej wy łożonych okoliczności , up ra szamy W a s z ą Ce
sarską Mośó dozyyolić n a m wznieść w mias teczku Krak inowie , 
pow. poniewieskiego , gub . kowieńskie j , m u r o w a n y kościół, oraz 
yyłościanom g m i n y k rak inowsk ie j , paraf ianom tego kościoła, 
uczes tn iczyć w budowie świą tyn i . . . Wasze j Cesarskiej Mości 
wie rnop oddani , pe łnomocn icy g r o m a d włościańskich" . . . Nas tępują 
podpisy. P o d a n i e to pe łnomocn icy odyyieźli do P e t e r s b u r g a i t a m 
złożyli , k o m u należy. 

W y w o ł a ł o ono zdziwienie, a lbowiem p . minis ter spraw we
wnę t r znych znacznie wcześniej udzieli ł pozyvolenia żądanego 
i p i smem u rzędowem z dnia 4 s ierpnia 1895 г., 1. 3947 zawiado

mił o t em j e n e r a ł  g u b e r n a t o r a wi leńskiego, ale to zawiadomien ie 
ba rdzo jeszcze d ługo leża łoby spokojnie „pod s u k n e m " — j a k 
mówią u rzędn icy rosyjscy, — g d y b y nie podan ie yyłościan do 
N. P a n a . Zdz iwiony p . minis te r sp raw wewnę t r znych , k t ó r e m u 
polecono za ła twić p rzychyln ie dawno za ła twione podan ie , 30 li
s topada 1895 г., 1. 6176 u r zędowo zawiadomił rz . k. ko l eg ium 
duchowne ЛУ Pe te r sbu rgu , że j uż w dniu 4 s ierpnia 1895 г., 1. 3947 
pismem u r z ę d o w e m do wie lkorządcy wi leńskiego zezwoli ł n a 
A V Z N I E S I E N I E ' w K r a k i n o w i e świątyni murowane j oraz zadośćuczy
nił i n n y m p r o ś b o m parafian. K o l e g i u m p i smem u r z ę d o w e m z dnia 
11 g rudn ia 1895 г., 1. 3608 doniosło o t em postanoyvdeniu mini

s te rs twa konsystorzOAvi źmudzk iemu. T e n os ta tn i rozkaza ł ks . p r o -
B O S Z C Z O A V I k r ak inowsk iemu „ogłosić o tern parafianom, uczes tn i 
czącym w budowde kościoła oraz zobowdązać ich, ż eby лу ciągu 
z imy wszelkiemi siłami staral i się zgromadzić p o t r z e b n e m a t e -
ryały, b y na wiosnę można było rozpocząć robo ty" . Zawiada
miając j ednocześn ie o tern p . g u b e r n a t o r a , konsys to rz prosi ł 
o zwro t p l anu i kosztorysóyy. 

W y r a z y , zayyarte powyże j ЛУ cudzysłoyyie, yyyyyołały pro te s t 
Z E s t rony p . K l i n g e n b e r g a ; ÓYV p r o t e s t i O D P O A V I E D Z konsys to rza t ak 
są charak te rys tyczne , źe p r z y t a c z a m j e ; p ie rwszy w całości, drugą 

р. р. т. LI. 25 
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w skróceniu: „ W s k u t e k p isma u r z ę d o w e g o z dnia 20 g rudn ia 
1895 г., 1. 7637 — pisał p. K l i n g e n b e r g — zawiadamiani konsy

storz duchowny, że nie m a m żadnych wiadomości z minis te rs twa 
sprayv w e w n ę t r z n y c h ani na pozwolen ie wznies ienia w mias teczku 
Krak inowie , pow. poniewieskiego , nowego kościoła murowanego , 
ani о warunkach , n a j ak i ch w y m u r o w a n i e te j świątyni j e s t do-
zwolonem. Uwzględn ia jąc p rze to rozporządzen ie g łównego na
czelnika kraju, z n a n e też władzy dyecezyalne j a zakazujące wszel
kich sk ładek parafian n a wzniesienie i p o p r a w ę świątyń bez po
zwolenia w ładzy świeckiej , — uznaję rozporządzen ie konsys to rza 
duchownego , oboyyiązujące parafian kościoła k rak inowskiego do 
na tychmias towego g romadzen ia m a t e r y a ł ó w n a kosz t w łasny na 
wzniesienie nowej świątyni , j a k o p rzedwczesne i p roszę ws t rzy
mać j e g o w y k o n a n i e . 31 g rudn ia 1895 г., 1. 16633" . Konsys to r z 
w odpowiedzi n a to pismo guberna to rsk ie , wyniszczywszy o k o 

l iczności odnośne i powoławszy się n a rozporządzen ie gube rna 
to ra z dn ia 14 s ierpnia 1895 г., 1. 10442, zawierające warunk i , 
k tó rych n i ewykonan ie pociągnie za rok opieczę towanie-kośc io ła , 
t ak zakończy ł : „Pon ieważ rozporządzen ie konsys to rza opiera się 
n a uchwale , zapadłe j 15 g rudn ia 1895 r. n a m o c y rozkazu wyższej 
w ładzy duchownej , p rze to konsys to rz yy myśl 174 art. tom I I . 
Zb . p raw, wyd . 1892 r. n i ema n a w e t p r a w a zmienić swego roz
po rządzen i a , о czem pos t anawia zawiadomić p . gubernatora , , 
w odpowiedzi na j e g o pismo z dnia 31 g rudn ia 1895 г., 1. 16633, 
i prosić go ponownie о zwro t p lanów i kosztorysów 7 . 16 s tycznia 

1896 roku" . 
Nastąpi ła k r ó t k a zwdoka. 
W r e s z c i e 21 lu tego 1896 г., 1. 1029, konsys to rz wydał roz

kaz nas tępny , k t ó r y yy skróceniu p r zy t aczam: „ W imię J e g o Ce
sarskiej Mości konsys to rz wys łucha ł p isma u r z ę d o w e g o p . gu 
b e r n a t o r a kowieńsk iego z dnia 1 lu tego 1896 г.. 1. 1458, yy k tó 

rem t enże zawiadamia , że co się tyczy wznies ienia w K r a k i n o 
wie nowego kościoła m u r o w a n e g o oraz zebran ia 9.650 rubl i w pie
n iądzach i ma te rya ł ach od osób wymien ionych w liście, k tórą j e 
dnocześnie się zwraca, j a k o t e ż z łożenia 8.781 r u b . 45 kop . przez 
włościan g r o m a d zybor tańskie j , k r ak inowsk ie j . . . i t. d. ż adnych 
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przeszkód niema, ale z zas t rzeżeniem, aby te wk ładk i b y ł y zupełn ie 
dobrowolne i nie p rzewyższa ły sum, u c ł r w a l o n y c h p rzez uchwa ły 
g romadzk ie ; oprócz t ego w y m a g a się w y b r a n i a osobnego ska rb 
n ika z poś ród włościan, k t ó r y win ien wkładk i zbierać, zap i sywać 
j e do osobnej książki, yvydanej p rzez zarząd włościański , p ie 
niądze p r z e c h o w y w a ć w kas ie i po ukończen iu r o b ó t z łożyć 
sprawozdanie ofiarodawcom. Zwraca jąc p l a n y i kosz to ry sy n a 
yyzniesienie W K r a k i n o w i e n o w e g o kościo ła murovvanego, p . g u 
b e r n a t o r d o m a g a się , b y r o b o t a m i k ie rował technik , pos iadający 
na to p r a w o ; o nazwisku kieroyvnika r o b ó t pros i zawiadomić 
yyydział b u d o Y v n i c z y r ządu gübe rn i a lnego kowdeńskiego... R o z 
k a z a n o : zawiadomić o t e m wszys tk i em ks. p roboszcza k rak inow-
skiego, zwrócić m u p lany, kosz to rysy i kop ie uchwa ł g r o m a d z 
k ich . . . tudzież przes łać mu sznurowaną ks ięgę do zap isywania 
ofiar dob rowo lnych i inną do zap isywania dochodów i w y d a t k ó w . 
KOWNO 2 1 l u t ego 1 8 9 6 r." Podp i sa ł ks . p r a ł a t W o r o n o w i c z . 

Taką j e s t h i s to rya sp rawy k rak inowsk ie j ! 
Posługiyyałem się yyyłącznie, j a k to j uż zaznaczono z p o 

czątku, d o k u m e n t a m i ściśle u rzędowemi , b y rzucić nieco świat ła 
n a k w e s t y ę b u d o w y kościołów w szczególności i n a p e w n e p r a k 
tyki miejscowej admin i s t r ac j i w ogóle. Wsze lk i e k o m e n t a r z e — 
mojem zdan iem — są z b y t e c z n e : d o k u m e n t y p r z e n u w i a j ą dość 
j a sk rawo , dobi tn ie i cha rak te rys tyczn ie . A za t em kończę . 

Jan Syrokomla. 



LUDY TURAJSKIE I ICH POJĘCIA RELIGIJNE. 

7 . Ślady przedhistorycznych, ludów Turajskich w różnych 
miejscowościach kuli ziemskiej. 

L u d y pasa pó łnocnego kuli ziemskiej s tanowią odłam ludz
kości, mającej znamiona cha rak te rys tyczne , za równo cielesne, j a k 
i psychologiczne , t ak podobne , iż słusznie wnosić można bliskie 
i ścisłe pokrewieńs two szczepów, yv skład j e g o ЛУchodzących. 
Obecnie na rzuca się p y t a n i e : czy w innych kra jach obydwóch pół
kuli nie odnajdują się ludy, k t ó r e b y słusznie do szczepu T u r a j -
skiego zal iczyć można? Otóż, wobec is tniejących dziś l icznych 
i s ta rannie z eb ranych b a d a ń e tnologicznych, wobec tego , że dziś 
n iema już n a świecie ludu, k t ó r y b y choć w swych g łównych 
rysach nie był z n a n y an t ropo logom, bez yvahania można dać od-
powdedź przeczącą. Czy t ak zawsze było , to i nna rzecz; czy ludy 
szczepu Tura jsk iego nie za jmowały n iegdyś innych krajów 7, czy 
nie pozos tawi ły t a m śladów swych cha rak t e rys tycznych znamion, 
będzie właśnie p r zedmio t em niniejszego badania . 

W y t w o r z e n i e się różnych znamion, charak te ryzu jących rasy 
ludzkie , ginie w pomroce czasów. Na ki lkadziesiąt wiekóyy p rzed 
naszą erą i s tn ia ły j u ż g łówne rasy ludzkie, j a k to w iemy z do
skonale p r zeds t awionych rysów n a p o m n i k a c h chaldejskich, 
a szczególnie egipskich. 

R ó ż n o r o d n o ś ć ras ludzkich nie sprzeciwia się j ednośc i rodu 
ludzkiego . 

Tworzen ie się ras j e s t fak tem, wspó lnym dla wszys tk ich 
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i s to t żyjących; sam węzeł filzyologiczny g a t u n k u j e s t n iezmienny , 
cechy j e d n a k d r u g o r z ę d n e są p las tyczne i w p e w n y c h gran icach 
ulegają p rzeobrażen iu . Darwin , k t ó r y dok ładne b a d a n i a poświę
cił gołębiom, wykazu je wś ród nich pięć g ł ó w n y c h ras , sto p ięć
dziesiąt ras d rugorzędnych , a k a ż d a z tych os ta tn ich dzieli się 
j eszcze n a l iczne -odmiany; wszys tk ie te j e d n a k r a sy i odmiany 
pochodzą od wspó lnego sinaka, columba livia. N a m o c y p o d o 
b n y c h praw, u t a jonych w p ie rwotne j pa rze k a ż d e g o ga tunku , 
pows ta ły inne rasy zyvierzat, a również i r a sy ludzkie . 

P o p r z y m u s o w e m opuszczeniu raju nas i pierwsi Rodz ice 
wraz ze swem p o t o m s t w e m żyli p r a w d o p o d o b n i e r a z e m w j e 
dnej miejscowości przez czas dłuższy 7. W mia rę roz ros tu l udno
ści po jedyncze rodz iny , w celu wyszukan ia dogodnie j szych p a 
stwisk dla swego b y d ł a d o m o w e g o i t rzód, a czasem i z i n n y c h 
powodów, j a k w s p o m i n a Bibl ia o Kain ie , oddziela ły się od wspól 
nego pnia i rozchodzi ły się po świecie. P o d wpływ r em kl imatu , 
rodzaju pożywien ia i z a t rudn ien ia wyrob i ły się w p o t o m k a c h 
A d a m a różne cechy, t ak cielesne, j a k i psycholog iczne . Cechy 
te us ta l i ły się z czasem i p r z e k a z y w a n e dziedzicznie p o t o m 
kom, w y t w o r z y ł y rasę ; podob ieńs two cech dowodzi bl iskiego 
pok rewieńs twa ludów, a ich różno rodność j e s t pods t awą klasy-
fikacyi ras . 

Cechy r a sowe p r z e c h o w a ł y się stale i n iezmiennie , dopóty , 
dopóki pokolenie , s tanowiące rasę, żyło w odosobnien iu ; z czasem, 
j ednak , k iedy w s k u t e k r ó ż n y c h okoliczności poko len ie to, w części 
lub w całości, p rzekroczy ło gran ice za jmowanego dotąd p rzez 
siebie kraju, musia ło się spo tkać z i nnemi rasami : rugow r ałp j e 
z ich siedzib, a również częściowo lub całkowicie zlewało się 
z niemi . Sku tk i em mieszan ia się ras pows ta ły r a sy d rugorzędne , 
mieszane . Rodzice , na leżący do dwu odmiennych ras, p r zekazy 
wal i dziedzicznie p o t o m k o m swe cechy cielesne, cechy zaś p sy 
chologiczne o b y d w u ras w y r a b i a ł y się w p o t o m k a c h przez wspólne 
pożycie i wychowanie . W y t w o r z o n e t y m sposobem znamiona 
są właśnie yyskazówką pomieszan ia się ras, a za razem są wątkiem, 
k t ó r y dop rowadza do ich szczegółowego wykry c i a i rozróżnienia . 

J eże l i p r z e p a t r y w a ć będz i emy księgi , j ak ie n a m pozos ta -
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yviły s tare ludy W s c h o d u , jeże l i p r zy j r zymy się ich p ra s t a rym 
p o m n i k o m , a nad to p o p y t a m y an t ropo logów o ludy dziś ży
jące , wówczas ude rza nas p rzedewszys tk iem, że w wdelu kra
j a c h spos t rzega się wyb i tne znamiona, k tóre , z j edne j s t rony, 
nie licują z zasadniczemi znamionami t ych ludów, z drugiej zaś, 
odpoyyiadają zupełn ie c h a r a k t e r y s t y c z n y m z n a m i o n o m ludóyv Tu-
rajskich. T e ludy z a t e m zaliczyć t r zeba do r a sy mieszanej , z k t ó 
rych j e d n a na leża ła n iezawodnie do szczepu Tura jsk iego . 

D o w o d n e s twierdzenie pomieszan ia się T u r y ó w z innemi 
rasami, oprócz syvej ważności h i s to ryczne j , samej w sobie, do-
zyyoli n a d t o wyróżn ić w religii t ych os ta tn ich p ie rwias tek cha
r a k t e r y s t y c z n y c h pojęć ludów Turajskich, a t y m sposobem przy
czyni się do od tworzen i a właściwej religii t y c h ras , t ak chaoty
cznie po jmowane j dziś i podawane j przez h i s to ryków, a za razem 
rzuci nieco świat ła n a rozyvój pogańs twa , a tern samem na roz
strój p ie rwotne j religii objayvionej. 

R o z p o c z y n a m y od ludu, k tó ry , zdaje się, by ł przodoyvnikiem 
cywilizacyi, a za jmował kra je , zwane n iegdyś S u m e r i Akkad . 

Jeclnem z naj dawniej szych pańs tw, k tó re po tęgą i kul turą 
wyłoni ło się i wyróżn i ło z p ie rwotne j ludzkości , by ła Babi lon ia 
albo Chaldea. Do j a k i e g o szczepu należel i Babi lończycy , o t em 
his torycy g reccy nie zostayvili n a m żadnej wiadomośc i : dla nich 
k to nie był Grek iem by ł barbarzyńcą . Berozus j e d n a k zaznacza, 
że ludność Babi loni i by ła mieszana. J u s t y n mówi n a w e t o wta r 
gnięciu do t ego kra ju Scytów. W os ta tn ich dopiero czasach po 
szukiwania a rcheologiczne w tych krajach, odnalez ienie b ibl io tek 
k l inowych i ich odczytanie odsłoniło n a m rąbek z dziejóyy przed
h is torycznych . 

S t a ry j ę z y k k l inowy babi loński , k t ó r y j e s t r ó ż n y od no 
woży tnego chaldejskiego albo aramejskiego, j e s t zupełnie p o 
d o b n y do asyryjskiego, tak, że l ingwiści uważa ją j e za dyva 
ty lko różne na rzecza j e d n e g o i t ego samego j ęzyka . I to j e s t 
jedyi ry węzeł, k t ó r y zbliża do siebie Bab i l ończyków i Asyry j -
ezyków: wszys tk ie inne cechy rozluźniają to zbl iżenie. 

T y p y Babi lończyków' nie są semickie, p rzedewszys tk i em 
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Ъгак im cha rak t e rys tycznego nosa, k t ó r y wybi tn i e wys tępu je n a 
wszys tk ich t y p a c h Asyryj czyków. Dale j Bab i lończycy są ludem 
osiadłym, Asyry jczycy koczowniczym; pierwsi budują miasta , 
świątynie, zajmują się naukami , sztuką, rękodz ie łami ; d rudzy p rze 
ważn ie handlem, a również grabieżą. W p r a w d z i e w czasach p ó 
źniejszych spo tyka się również i w Asyry i wysoką ku l tu rę , t ak 
materyalną , j a k i umysłową, ale rzeczą j e s t pewną, że by ł a ona 
zapożyczoną z Chaldei . J a k k o l w i e k A. H. Saj r ce n a z y w a Bab i -
lończyków Semi tami , doskonale j e d n a k rozróżnia ich cechy cha
r a k t e r y s t y c z n e l . 

Bzeczą j e s t p rawdopodobną , że szczep bab i lońsk i pows ta ł 
ze z lania i pomieszan ia się Semi tów i Chami tów z t rzecim szcze
pem, na leżącym do całkiem innej r asy : p rzypuszczen ie nasze p o 
twie rdza się faktem, że w Babilonii , w czasach n a d e r odległych, 
s p o t y k a m y te wszys tk ie t r z y szczepy. 

I tak, byl i t a m Semici. W i e m y z historyi , że poko len ia se
mickie koczowa ły n a pó łnoc i n a zachód od Babi loni i ; s tyka ły 
się i w części z lewały z l u d e m ku l tú rnym, k t ó r y zamieszkiwał 
t e kra je . 

W czasie n i eokreś lonym his torycznie Chamici w t a r g n ę l i do 
t ych kra jów. P i smo św. nas poucza, że Nemrod , p r z y b y w s z y z p o 
łudnia, zawładnął cz te rema mias tami : Babel , E r e c h , A k k a d i K a l -

1 „In nor thern Babylonia the Semitic element was no t pure . I t mainly 
represented the dominant class, and no t the people as well, as was the 
case in Assyria. The resul t is t ha t the Babylonian presents us wdth a mo
ral and intellectual type which is not genuinely Semitic. To convince our
selves of this fact, i t is only necessary to compare the Babylonian wdth 
his neighbour the Assyrian. The Assyrian has all the characterist ics of the 
Semite. His hooked nose and angular features proclaim his origin on the 
physical side as unmistakably as his intensity, his ferocity, his love of 
t rade and his nomadic habi ts proclam it on the moral side. The Babylo
nian, on the other hand, was square-buil t and somewhat full-faced, an agri
culturis t ra ther than a soldier, a scholar r a the r than a t rader . The inten
sity of religious belief wdiich marked the Assyrian W ' as replaced in h im 
by superst i t ion, and the barbari t ies which the Assyrian perpe t ra ted in the 
name of Assur and loved to record in his inscriptions were foreing to his 
na tu re" . The Religion of the Ancient Babylonians, 3 edit., 1891, p . 37. 
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neh . N e m r o d n ie by ł wprawdz ie synem Kusza , j a k cheą n i e k t ó 
rzy, ale pochodzi ł z pokolen ia Kusza , by ł z a t e m Chamitą '. 

Choćbyśmy n a w e t nie mieli t ego w y r a ź n e g o świadec twa 
bibl i jnego o p r z e b y w a n i u Chami tów w Babiloni i , by l i byśmy 
w stanie skądinąd przyjść cło tego samego wniosku : re l igia Ba
b i lończyków by ła religią chamicką. 

His torycy, przejęci racyonal izmem, nie mają, a stąd i nie 
dają rzeczywis tego pojęcia o rel igii Babilończykóyy, a to n i e 
ty lko tak i s łynny pisarz, j a k Maspero, ale n a w e t Tiele, k t ó r y spe-
cyalne o tej sprawie napisa ł dzieło. Co więcej , sam nayvet Say ce,, 
najmniej s t ronniczy, a p r z y t e m g r u n t o w n y badacz i znawca p i -
śmienie twa k l inowego, nie zdołał uchwycić cha rak t e rys tycznego 
znamienia religii Bab i lończyków. A j e d n a k ż e bezws tydne p r a 
k tyk i rel igi jne Bab i lończyków znane już by ły p i sa rzom greck im, 
a nad to p o w a ż n i h is torycy różnych wieków wie lokro tn ie wy
kazywal i cha rak te rys tyczne cechy religii chamickiej i je j i den 
tyczność z religią Babilończykóyy 2 . Leno rman t , k i lka dziesiątków 
la t temu, rzecz t ę ujął w te s łowa: „ W s z y s t k i e ludy chamickie 
by ły z g r u n t u zepsute . Be l ig ia ich nie p rzekracza ła na jg rubszego 
mate rya l i zmu; d o g m a t y k a ich byda s tek iem oburzających bajek,, 
w y p o w i a d a n y c h bez ws tydu i przedstayyianych przez symbole 
najwstrę tn ie jszej s romoty 1 ' 3 . 

Wreszc ie , co się tyczy t rzec iego szczepu, s łynny p o e m a t 
babi loński po twie rdza w części opowiadania bibli jne, g łównie 
zaś daje n a m szczegóły, k t ó r e uwidoczniają ś lady p o b y t u w tych 
krajach ludu, k t ó r y n ie by ł ani semickim, ani chamickim. 

Nazwisko b o h a t e r a p o e m a t u oznaczone j e s t t r zema znakami 
obrazowemi ; j a k się wymawia ło — n iewiadomo. Gr. Smi th wy
raził p rowizoryczn ie tę nazwę przez Izdubar , inni asyryolodzy 
dają m u inne n a z w y : Dźisdubar , Dubar , N a m r u d u , Numarad. . . 
P inches sądzi, źe na leży w y m a w i a ć Dżilgamesz (Grilgamesh), n a 

1 „Textus minime di cit fuisse filium ut i illos quinque v. 7 : si illi erant 
immediate geniti, potui t ille mediate t an tum ex Chus t rahere originem".. 
F. de Hummelauer , Corn, in Genesím, p>. 317. 

2 lieliyie Aryów Wschodnich, str. 346 i nast . 
3 Hist. une. de l'Orient., vol. ι, p. 279. 
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co się godzą Sayce i Opper t . Od czasu Smi tha na jwiększa część 
asyryo logów yy I z d u b a r z e uzna je N e m r o d a bibl i jnego. 

T e n I z d u b a r albo Dż i lgamesz podbi ł sobie cz te ry mias ta , 
a raczej k ró les twa : Babi lon , Erech , Sur ippak i N ippur ; d w a 
p ierwsze są iden tyczne , co do nazwy, z mias tami , z d o b y t e m i 
przez Nemroda . W e d ł u g szczegółów, p o d a w a n y c h przez poema t , 
I z d u b a r nie na leża ł do tego samego szczepu, co lud przez n i e g o 
podbi ty ; dalej , lud t e n n ie by ł semickim, a lbowiem w owych cza
sach Semici nie budowal i j eszcze mias t i p rowadz i l i życie k o 
czujące; wreszcie wodzowie , p rzec iw k t ó r y m walczył I zd u b a r , 
noszą n a z w y widocznie symbol iczne, odpowiadające To temowi , 
k tóry , j a k wiemy, by ł znamien iem cha rak t e rys tyćznem innej r a sy . 
Sama p łaskorzeźba z L u w r u , przeds tawia jąca Izdubara , duszą
cego lwa, wskazuje , że a r tys ta n ie miał n a celu upamię tn i en i a 
t rofeów myśl iwskich, lecz raczej p o g r o m pokolenia , k tó re miało 
lwa w swym Totemie . 

Największa część e tno logów przysz ła obecnie do p r z e k o 
nania , że na jdawnie jsze ludy południowej Chaldei n ie by ły an i 
semickie, ani chamickie . A. H. Sayce pisze 1 : „P lemiona koczo-
yvnicze Semitów, w czasach, k i edy s tały j eszcze n isko p o d wzg lę 
dem kul tury , wkroczy ły ze s tepów zachodnich n a dol iny Euf ra tu , 
gdzie zas ta ły p a ń s t w a i ludy, stojące n a wysok im s topniu kul tury . 
Z począ tku byl i uczniami , z czasem stali się mis t rzami . P o m i e 
szanie się tych ras wy tworzy ło szczep babi loński , a n a s t ę p n i e 
his toryę, cywil izaeyę i re l igię późniejszą Babi lon i i " . 

Kra je , k tó re t e n lud zamieszkiwał , leżały między E u f r a t e m 
i T y g r e m , Odnogą Pe r ską n a po łudnie i n ieokreś loną dobrze 
granicą n a północy, poniżej B a g d a d u dzisiejszego. T a k kraje , 
j a k i l udy t a m przebywające , s tosownie do zapisek k l inowych , 
n a z w a n e zosta ły Sumer i A k k a d . 

Ö ludach S u m e r u i A k k a d u h i s to rycy greccy nic nie w ie 
dzieli. P i smo św. milczy również p o d t y m względem, lecz t e m u 
dziwić się nie można . Za czasów pisarzy greck ich ludy te j u ż 
dawno przes ta ły b y ł y istnieć, P i smo zaś św., j a k L e n o r m a n t 

1 The Seligion of the Ancient Babylonians, p. 34-Ö. 
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zauważył , nie podaje n a m genealogi i wszys tk ich ludów ziemi, 
ani n a w e t tych, których. Izrael ici znal i i mieli z n imi s tosunki : 
egzegeci dzisiejsi godzą się zupełnie z tem z a p a t r y w a n i e m 

Do jak ie j rasy na leża ły te ludy? 
W samych począ tkach odkryć k l inowych B e r t i n uznawa ł 

w ludach przedcha lde j sk ich rasę Turajską; nieco później Leno r -
m a n t w sposób s t anowczy wyraz i ł t ak ie samo z a p a t r y w a n i e 2 , 
lecz po t r zeba było dosyć czasu jeszcze, n o w y c h odkryć i pi l 
niejszych badań , słoyyem ścisłych dowodów, ażeby t a p i e rwo tna 
h y p o t é z a zamieni ła się w p rawdę , przyję tą p rzez naukę . 

Cechy cha rak te rys tyczne ludów Sumeru i A k k a d u wskazują 
dosadnie, że t e ludy na leża ły do szczepu Tura jsk iego . 

W y k o p a l i s k a z Babi loni i przeds tawia ją n a m t y p y dwóch 
całkiem odmiennych szczepów: znamiona ich cielesne są t a k wy
b i tne , iż na p ie rwszy rzu t oka n ie ty lko rozróżnić j e można , ale 
nawe t s tanowczo twderdzić, do j ak i ch szczepów zal iczyć j e na
leży. Otóż j e d n e z tych typów 7 są semicko-chamickie , inne zaś 
czysto mongolsk ie . O. Be r t i n twierdz i , że w całej zachodnie j 
Azyi odnajduje się szczep p ierwotny, k t ó r y swemi znamionami 
cielesnemi zbliża się do typu Tura j sk iego 3 . B a d a n i a archeolo-

1 , .Νοη o m n e š m u n d i g e i i t e s genealogia exprimi, hodie ab omni

bus conceditur; desiderantur certe Americani. Sinenses, Mongoli, Melanesii. 
Nigritae et alii bene multi... Notissimi quippe vel Moysis tempore, maxime 
in Aegypto, erant Nigritae. qai et plurimi numero ibidem degebant et de

picti in muris sat frequenter couspiciebantur. Desiderantur Anialecitae et 
aliae quaedam geiites, quartini in Penta teucho sat frequens habe tu r mentio". 
F . de Hununclauer . Com. in Genesím, p. 293. 

2 Kilka dziesiątków 7 la t t emu pisał Lenormant : „Dans le bassin de 
l 'Euphrate et du Tigre, en Babylonie et en Chaldée, aussi hau t que nous 
fassent remonter les monuments et les t radit ions, nous nous t rouvons en 
présence de deux populat ions j ux t a posées et dans bien des endroi ts enche
vêtrées, appar tenant à deux races distinctes et parlant des idiomes divers, 
d'une part les SémitoKouschites , de l 'autre le peuple de Schoumer et d'Ak

kad. apparenté aux Touraniens de la Médie et du Elam... La fusion des 
génies et des ins t i tu t ions propres aux deux races opposées de Kousch et 
de Schoumer et Akkad. réunies sur le même terr i toire, donna naissance à la 
grande civilisation de Babylone et de la Chaldée". Hist. anc. de l'Orient, 
vol. ι. p. 309. 

3 „The only fact which in terests me is the existence all over Western 
Asia of a low primitive race easily recognised by i ts physical and intel
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g iczne de Sarzec 'a w po łudniowej Ghaldei s twierdzi ły n iewąt
pl iwie i os ta tecznie p rzyna leżność p ramieszkańców tego kra ju 
do szczepu Tura jsk iego . 

I tak, te wykopa l i ska należą, w e d ł u g świadec twa Sayce 'a ·, 
do epoki przedchaldejsk ie j , a n a d t o i p rzedewszys tk iem, posągi 
z d iory tu w y d o b y t e w Teil-Löh., d a w n y m Lagasz , mają t a k wy
b i tne cechy, że z n a n y e tno log K e a n e , w świeżo w y d a n e m dziele, 
uznaje w nich t y p y m o n g o l s k i e 2 . 

Cechy psychologiczne ludów Sumeru i A k k a d u wskazują 
również ich pochodzen ie Turajskie . 

O wynalez ien iu i odczy tan iu p isma klinoyyego mówil i śmy 
gdzieindziej 3 dość obszernie . P i e rws i zaraz badacze wyróżnial i , 
wśród j ęzyków, skreś lonych t e m pismem, j ę z y k akkadyjsk i : u ło
żyli g r a m a t y k ę i s łownik t ego j ęzyka . N i e b a w e m znaleźl i się 
p rzec iwnicy : JJalévy, Gruyard i inni ; przeczyl i tej hypo tez ie 
i u t r zymywal i , źe j ę z y k akkadyjsk i nie różn i się od asyry j 
skiego. Spory naukowe , j ak i e toczyły się w dwóch p rzec iwnych 
obozach asyryologów, nie doprowadz i ły do z g o d y : k a ż d y zo
stał p r z y swem zdaniu, j e d n a k ż e dzisiaj większa część asyryo
logów i e g z e g e t ó w 4 obstaje za j ę z y k i e m akkadyjskim. Co więcej , 

lectual characteristics.. . short s ta ture , round head, low* re t rea t ing fore head, 
and prognathism". The races of the Babylionian Empire, w Journ. Anthrop. 
Inst., vol. X V I I I , p . 112, 113. 

1 „The language and ar t alike are Proto-Chaldaean: there is as yet no 
sign tha t the Semite was in the land". A. H. Sayce, Op. cit., p . 32. 

2 „Sonie of the figures brought to l ight by M. de Sarzec at Tell-Loh, 
site of the ancient city of Lagash (4000—2500 B. O) , show* distinctly Mon
golie t ra i t s in the prominent cheek bones, oblique eyes and generally flat 
features, s tanding out in marked contras t to the almost pure Semitic type 
of the la ter Assyrian epoch". Keane, Ethnology, p . 302. 

3 Źródła historyczne Wschodu, str . 120 i nas t . 
4 „Babiloniam ant iqui tus duae gentes obt inebant : Protochaldaei , quos 

etiam Accadios et Sumerios vocant, et Semitae qui in text ibus creduntur 
expressione „capita nigra", i. e. n igram habentes comam, designari. LTae 
duae gentes linguis funditos diversis u tebantur . Lingua protochaldaica in-
super differebat ab indogermanis , a l ingua gentis Kass i et l ingua Susiano-
rum. Protochaldaei Semitas docuere varias artes , praeprimis scr ipturam 
cuneiformem, quae certissime prinii tus pro l ingua aliqua non Semitica fue-
ra t excogitata". Г. d. Hummelauer , Com. in Genesím, p. 31ó. 
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l ingwiści wykazują, że mieszkańcy pracha lde j scy mówil i d w o m a 
j ęzykami : akkadyjsk im i sumeryjskim, a n a d t o k a ż d y z nich 
miał jeszcze swe wdasne narzecza . D o jak ie j z g r u p j ę z y k o w y c h 
na leży odnieść t e n j ę z y k ? 

Je szcze w r. 1854 1 O p p e r t podsuną ł myśl, że j ę z y k akka-
dyjski j e s t j ę z y k i e m d a w n y c h Scytów. L e n o r m a n t , k t ó r y wiele 
la t poświęci ł g r u n t o w n y m b a d a n i o m tego j ęzyka , p rzeznacza m u . 
s tanowczo miejsce wśród j ę z y k ó w Turajskieh. A. H. Sayce, d ługo
le tn i profesor filologii po równawcze j w un iwersy tec ie oksfordz-
k im i p i e rwszorzędny asyryolog, u t r zymuje , że j ę z y k akkadyjski 
j e s t ag lu tynacy jnym i yv swej składni p o d o b n y j e s t do j ę z y k a 
Finóyv i T u r k ó w 2 . 

H a u p t i H o m m e l w badan iach swych n a d j ę z y k a m i aglu-
tynacy jnemi yyykazują ścisły związek między j ę z y k i e m sumery j 
skim a j ę z y k i e m ludów a ł t a j sk i ch 3 . W r e s z c i e major Conder , 
w najświeższej publ ikaeyi , s treszczając cały p rzeb ieg sprawy, 
zgadza się z Hommel ' em, że j ę z y k akkadyjsk i na leży do Tu
rajskieh 4 . 

J ę z y k akkadyjsk i w Babi loni i i w Asyry i b y ł j ę z y k i e m 
uczonych , t a k samo, j a k do n i edawna jeszcze w E u r o p i e j ę z y k 

1 Athe'neum Français, z 20 października 1851 r. 
2 „The Aecadians spoke an agglutinative language, a language, t h a t 

is to say, which resembled in its s t ruc ture the languages of the modern 
Finns or Turks, and their physiological features, so far as we can trace 
them from the few monuments of the Accadian. epoch tha t remain, differed 
very markedly from those of the Semites". A. H. Sayce, Origin, and growth 
of religion, 3 edit., 1891, p . 5. 

3 „He (Hommel) has succeeded in discovering the leading laws of 
phonetic change between Accado-Sumerian and the modern Turkish dialects, 
and has thus fulfilled the pr imary conditions of proof demanded by lin
guistic science. The s t ructure , the grammar, the phonology, the vocalic 
harmony and the vocabulary, all go to show tha t the pr imit ive language 
of Chaldaea is a remotely ancient representa t ive of the Altaic family of 
speech". A. H. Sayce, Op. cit., p . 429. 

4 „The comparison of the numerals seems to me to conform the re
cent conclusion of Dr. Hommel , and it appears tha t while comparable with 
Finnic and Ugric speech, Akkadian is even closer on the whole to the 
Turkic". The early races of Western Ar.hi by Major Couder, w J own. Anthrop 
Inst., vol. xix. p. 30. 

.....Most Akkad s tudents are inclined to affiliate it (language) ei ther to 
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łaciński. Bab i lończycy i Asyry jczycy pisywal i ks ięgi swym j ę 
zykiem, ale za razem dawal i t eks t akkadyjsk i ; Turyowie obok 
t eks tu we w ła s nym j ę z y k u k ładl i za razem t łumaczen ie asyry j 
skie. W s z y s t k i e n iemal księgi k l inowe pisane są w o b y d w u j ę 
zykach. Z czasem j ę z y k akkadyjsk i yyyszedł z użycia zupełn ie ; 
Sayce sądzi, źe za czasów N a b u c h o d o n o z o r a u ż y w a n y b y ł j e 
szcze p rzez mieszkańców południowej Chaldei . 

L u d y S u m e r u i A k k a d u .stały n a wysok im s topniu oświaty 
i ku l tu ry . Te ludy b y ł y wyna lazcami pisma, wśród n ich pows ta ły 
umieję tnośc i as t ronomi i i m a t e m a t y k i ; Turyowie budowa l i miasta , 
pałace , świątynie, zaprowadzi l i kana ły , us tanowil i p rawa , za jmo
wali się poezyą i p i śmiennic twem, zakładal i b ib l io teki ; sztuka, 
a szczególniej w y r o b y z k ruszców b y ł y wśród n ich wysoko roz-
yyinięte. T a k u t rzymują asyryolodzy. J a k i e są n a to dowody? 

W i e m y , że k u l t u r a bab i lońska stała b a r d z o wysoko pod 
k a ż d y m w z g l ę d e m : g r u z y o lbrzymich miast , świątyń, pomników, 
dzieła ich spisane n a cegiełkach, a wreszcie zapiski g reckich 
p isarzy j a s n o to wykazują . Z n a w c y sztuki zachwycają się n ie -
k tó remi okazami sz tuki babi lońskie j , nie mają dosyć słóyy do 
wyrażen ia pochwały , nazywają j e a rcydzie łami b P ł a s k o r z e ź b y 
i dzieła sztuki, pochodzące z X X . , X X X . , a n a w e t X L . w. p rzed 
Chr., odznaczają się smakiem a r t y s tycznym i n iezwykłą b iegło
ścią i w p r a w ą w wykonan iu , lecz pos i adamy n a d t o pomnik i 
a rcha iczne z Chaldei , k t ó r e wskazują p ie rwsze p r ó b y sz tuki p o 
czątkującej ; a rcheo lodzy odnoszą j e do wieku L X . 

P rzypuszczen ie , źe is tniał j u ż człowiek, a t embardz ie j pań -

the Finnic or to the Turki branch of t he Mongolo-Tatar l inguist ic family". 
Keane , Ethnology, p . 302. 

Maspero w osta tniem swem dziele powołuje się również na zdanie 
Tiele'a w Geschichte Babylonisch-Assyrische, S. 67. 

1 „Le cylindre en joorphyre qui appar tenai t a Ibnishar, scribe de Shar-
gani, doit p rendre rang parmi les chefs-d'oeuvre de la gravure orientale... 
Tout est également admirable dans ce pet i t monument , la pure té du trai t , 
le modelé savant et délicat des creux, la jus tesse du mouvement , la véri té 
des formes... Les orfèvres les plus vieux de la Chaldée ne le cédaient en 
rien à ceux de l 'Egypte" . Maspero, Hist. anc. (les peuples de ľ Orient classique, 
pp . 601, 757. 



368 L U D Y TURAJSKIE I ICH POJĘCIA RELIGIJNE. 

styva ku l tu rně okolo roku 6000 p rzed naszą erą, nie ma yvpra-

wdzie za sobą dowodów ścisłych, nie j es t j e d n a k ż e pozbawione 

p rawdopodob ieńs twa . Pods t awą t ych obliczeń j e s t yvalec N a b o -

na ida albo Nabonicla, odczy tany przez Pinches 'a , w e d ł u g k t ó 

rego Nał ramsin , syn Sa rgona S ta rego wstąpi ł na t r o n w r. 3750 

p rzed Chr. Największa część asyryo logów godz i się z tą datą 1 , 

a nowsi egzegeci katol iccy, naw r et ci, k t ó r z y są za p o w s z e c h n y m 

e tno log icznym po topem, nie stawiają tu t r u d n o ś c i 2 . 

Otóż, jeże l i w e ź m i e m y n a uwagę , że a rcha iczna sz tuka 

i archaiczne pismo znajduje się właśnie w po łudniowej Chaldei, 

gdzie z pewnością p r zebywa ł lud Turajski , t e m u ludowi na leży 

przypisać za łożenie i rozwinięcie pierwszej ku l tury . A. H. Sayce 

s tanowczo obstaje p r zy tern zdan iu i mówi, źe to p rzypuszcze 

nie może j e d y n i e w y t ł u m a c z y ć n a m pows tan ie p isma k l inowego 

1 Za autentycznością walca Nabonida jes t Oppert w Journ. Asiatique, 
1883. vol. i, p . 89; Hommel w Geschichte, p . 166; Delitzsch w Geschichte, 
p. lì; Major Couder w Journal Anthr. Instit., vol. xix, p. 49 pisze: „The 
cuneiform studies bave demonstred the presence of Akkadian kingdoms at 
a most ancient date, before B. C. 6000". Niektórzy asyryolodzy niemieccy 
odrzucają autentyczność i t ak Ed. Meyer, a szczególniej Winckler. 

2 „Die alte Geschichte lässt uns . namentl ich in Aegypten, Assyrien 
und Chaldäa, schon im 4. J ah r t ausend y. Chr. eine hochentwickel te Cultur 
erkennen, deren En t s t ehung die Geschichte nicht zu erklären im s tände 
ist, die aber jedenfalls eine längere Vorstufe voraussetzt . Man muss also 
wenigstens 5000—6000 Jah re für die vorchrist l iche Cnltt irentwicklung an
nehmen. Da auch durch die Sündfiuth die Entwicklung nicht gänzlich unter
brochen, sondern ihre Grundlagen durch die Söhne Noes erhal ten wurden, 
so lässt sich ihre wei te Verbrei tung im Orient zu der genannten Zeit auch 
durch eine frühere Dat i rung der Sündfiuth erklären. Immerh in wären für 
das Alter des Menschengeschlechts 6000—8000 Jah re v. Chr. anzunehmen". 
Das Alter des Menschengeselilechts, Prof. Dr. P . Schanz. (Mit Approbat ion des 
Hochw. Her rn Erzbischofs von Freiburg) 1896, S. 98. 

„Qu'il soit nécessaire d 'adopter la chronologie des Septante , puis
qu'elle nous fournit un temps notablement plus long, nous en sommes con
vaincus, mais nous n 'apercevons aucune raison d 'étendre cette chronologie 
au-delà des hui t ou dix mille ans qu'elle nous accorde comme un maximum". 
X. Hamard, Le science et l'Apologétique chrétienne, p. 31. 

Takiego j e s t zdania O. Hewi t w The Catholic World, j an. 1885, p . 451, 
a również ks. Zahm C. S. С , prof. Uniwersytetu w Indianah, Bibie, science 
et foi, p. álO. 
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i ka l enda rza akkadyjsk iego , a również daje n a m klucz do zro
zumienia zawiłego p rzeb iegu po jęć re l ig i jnych Bab i l ończyków 

Jeże l i ludy S u m e r u i A k k a d u na leża ły rzeczywiście do 
szczepu Tura jsk iego , to , w e d ł u g cha rak t e rys tycznych znamion 
tego os ta tn iego, powinn i śmy wśród n ich odnaleść To t emizm; 
otóż rzeczywiście odna jdu jemy T o t e m i z m w p ra -mieszkańcach 
Chaldei. 

S ł y n n y p o e m a t o I zduba rze , j akko lwiek w zbiorze, j a k i 
dziś pos iadamy, pochodz i za ledwie z V I I I . w. p r z e d Chr., j e 
dnakże , w e d ł u g asyryologów, j e s t on u t w o r e m p o d a ń poszczegól 
nych, k t ó r e sięgają czasów pra-chaldejskich. Otóż, tak w t y m 
poemacie , j a k i n a s ta rych p o m n i k a c h k a m i e n n y c h s p o t y k a m y 
ślady To temizmu. 

Ea -ban i , sp rzymierzen iec I zdubara , p r zeds t awiony j e s t n a 
pomnikach w pos tac i pó ł - ludzkie j , pół-zyvierzęcej: n a głowie 
wznoszą się rogi koźle , nog i m a kozła, a ogon byka . W e d ł u g 
teks tu obydwaj walczą i zwyciężają „byka n ieb iesk iego" ; n a 
pomnikach p rzeds t awian i są w zapasach z róźnemi pos tac iami 
zwierząt; s łynny posąg I z d u b a r a z Chorsabad w y o b r a ż a b o h a t e r a 
chaldejskiego, duszącego lwa. Otóż To temizm j e d y n i e może n a m 
wyt łumaczyć te symbole p o e t ó w i a r tys tów: E a - b a n i j e s t w o 
dzem plemienia , k t ó r e g o t o t e m e m by ł b y k i koza ; ludy, k tó re 
I zduba r z pomocą E a - b a n i podbi ja , są p l emionami miejscowemi, 
p rzeds tawionemi p rzez T o t e m y swych naczeln ików. 

1 „It was to the Aecadians that the beginnings of Chaldean culture 
and civilisation were due. They were the teaehers and masters of the Se
mites, not only in the matter of writing and literature, but in other ele
ments of culture as well. This is a fact so startling, so contrary to pre
conceived ideas, that it wąs long refused credence by the leading Orienta
lists of Europe who had not occupied themselveswith cuneiform studies... 
The Zodiacal circle may therefore have been invented nearly a thousand 
years before Sargon of Accad was born; and that it w-as invented at an 
early epoch is demonstrated by its close connection with the Accadian 
calendar... But unless the fact is admitted, it is impossible to explain the 
origin either of the cuneiform system of writing or of that system o. 
theology the outlines of wdiich. I have undertaken to expound". Origin and 
growth of religion, pp. ó, 398. 
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W tymż e s a m y m poemacie I z d u b a r w y r z u c a I s ta r ' ze j e j 
n iecne pos tępowan ie , wymien ia j e j kochanków, a między n imi 
„or ła" Alala, „ lwa" i „konia" \ Z t ego p o w o d u pisze A. H. S a y c e 2 : 
„ W i d z i m y tu t a j , że podan ia ludowe p rzechowa ły pamięć o cza
sach, ΛΥ k t ó r y c h bogowde Babi loni i byl i j e szcze uważan i j a k o 
orły, lwy i konie . J e s t e ś m y przenies ieni w epokę T o t e m i z m u , 
w k tóre j pokolen ia i mias ta Chał dei mia ły każde s w ó j T o t e m , 
czyli ś w i ę t e z w i e r z ę t a , k t ó r y m cześć o d d a w a n o " . 

Asyryo log angielski nawiązuje T o t e m i z m z religią; otóż, 
j a k to zobaczymy, To temizm nie ty lko wys tępu je yv całej pe łn i 
w religii, ale n a d t o t ł umaczy n a m j e d y n i e zoola t ryę ; jeże l i gdzie, 
to wdaśnie w religii pra-chaldejskie j zna jdu jemy najwybi tn ie jsze 
dowody, że l udy p rzedh i s to ryczne Chaldei by ły Tura jsk ie . 

Charak te rys tyczne cechy ludów Tura jsk ich , odnośnie do 
ich pojęć rel igi jnych, polegały , j a k to widziel iśmy, n a kulcie 
P r z o d k ó w i p r a k t y k a c h mag icznych : znamiona te odnajdują się 
wś ród ludóyv pra-chalde jsk ich . 

L u d y S u m e r u i Akkaclu g rzeba ły ba rdzo s ta rannie swych 
zmar łych. 

Grzeban ie zmar łych nie wydaje się na pozór p r ak tyką cha
rak te rys tyczną , n iema bowiem prawie ludu n a świecie, k t ó r y b y 
swym z m a r ł y m nie oddawał tej pos ług i , j e d n a k ż e g rzeban ie 
zmar łych yy Chaldei odbywało się ЛУ t ak i sposób, że słusznie 
j e s t uznane j a k o znamię cha rak te rys tyczne . 

W e d ł u g H e r o d o t a Babi lończyey ba lsamowal i ciała zmar
łych, choć widocznie nie znal i t ak doskona łego sposobu j a k 
лу Egipc ie , gdyż do tychczas nie n a p o t k a n o t a m mumii . 

Groby by ły s ta rannie budowane , po Aviekszej części z ce
gieł suszonych lub wypa lanych . W r a z z ciałem sk ładano cło 
g robu ubrania , ozdoby, broń, różne p o t r a w y i napi tk i , a również 
posążki i amule ty . 

Grób był rzeczą świętą, n ie tykalną; n ik t nie pow r aźył się 

1 Clialdean account of Genesis, by G. Smith. ks. vi, pp. 22s. 229. 
2 Origin and growth of religion, p. 279. 
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go n a r u s z y ć , pomimo że często zawiera ł kosz towne skarby; 
a rcheo lodzy europejscy w tych właśnie g r o b o w c a c h znajdują 
cenne okazy p r a s t a r e g o p rzemys łu i sztuki . 

S t a r a n n e g rzeban ie ciała miało na celu okazanie czci duszy 
zmar łego , ekimmu, k tó ra , w e d ł u g m n i e m a n i a Chaldejczyków, p r z e 
b y w a ł a p r zy ciele b 

Cała po łudn iowa Chaldea j e s t p o k r y t a g r o b o w c a m i : p o -
.cząwszy od Niffer (Nippur) i Mughe i r (TJru albo Ur) aż do zlania 
się Euf ra tu z- T y g r e m , każde wzgórze j e s t c m e n t a r z e m 2 . R z e c z 
godna zas tanowien ia , że ani w Chaldei pó łnocne j , an i w Asyry i 
nie odnaleziono ż a d n y c h g robowców. Gor l iwy badacz t y c h g r o 
bowców, L o f t u s 3 , wyjaśnia t e n fakt t e m , źe z odleg łych z iem 
leżących na pó łnoc sp rowadzano ciała zmar łych i t u j e g r z e 
bano . Ma t S u m m e r u u w a ż a n o za kraj święty, ko l ebkę szczepu, 
siedlisko p r zodków za życia i po śmierci . 

0 pojęc iach re l ig i jnych ludów pra-chalde jsk ich nie posia
damy bezpoś redn ich d o k u m e n t ó w ; re l ig ia babi lońska j e s t ź ró
d łem poś redn iem, j e d y n e m , z k t ó r e g o m o ż e m y wysnuć ich za
sadnicze pojęcia re l igi jne. 

Bada jąc rel igię ba,bilońską, yyidzimy na jp rzód , iż w skład 
jej wchodzą dwa całkiem r ó ż n o r o d n e p ierwias tk i : j e d n o b o ź n o ś ć 
i wdelobożność. 

W y k a z a l i ś m y gdzieindziej 4 , w e d ł u g g r u n t o w n y c h b a d a ń 
asyryologów, że t ł em re l ig i jnem Bab i lończyków i Asyry jczyków 
była j ednoboźność . K a ż d y kraj uznawał jedne I s to t ę n a d p r z y 
rodzoną, k tó ra pos iadała wszys tk ie a t r y b u t y I s t o t y Najwyższe j . 
W k a ż d y m kra ju t a I s to t a mia ła swą własną n a z w ę : Marduk, 
Asur, E a , Nebo i inne . W s k u t e k podbojów miesza ły się l udno
ści poszczegó lnych krajów, a za razem i ich pojęcia rel igi jne. 

1 „Le mor t ou plutôt ce qui survit de lui, son e k i m m o u habi te le 
tombeau, et c'est pour lui en rendre le séjour supportable qu'on y enfouit, 
à l 'heure de l 'enterrement ou de la crémation, la nourr i ture , l 'habillement, 
la parure , les armes dont on pense qu'il a besoin". Maspero, Hist. ane. des 
peuples de l'Orient classique, p. 689. 

2 Ob. Źródła historyczne Wschodu, str. 1 1 4 i dalsze. 
3 Travels and Researches in Ghcudaea and Susiana, p. 198 i nast. 
* Źródła historyczne Wschodu, str . 160 i następ. ; str. 173 i nas tęp . 
р. р. т. и . 26 
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Skoro szczęśl iwy wojownik podbi ł pod swe ber ło j ak i kra j , 
p rzy jmował mieszkańców tego kra ju za swych poddanych , a ich 
Najwyższą I s t o t ę uznawa ł za swoją. T a k pos tępowal i zdobyw r cy 
znan i z his toryi . Sa lmanazar I L , j akko lwiek w y z n a w a ł Asura , 
oddawał cześć Mardukowd. Nabuchodonozo r ЛУ swych edyk tach 
n a z y w a M a r d u k a „panem bogóyv", „bogiem nieba i ziemi", „od

wiecznym, świę tym, p a n e m wszechrzeczy" , ale za razem buduje 
ŚAviątynie b o ż k o m i bog in iom: Sin, Samas, Nebo , Nergal , Nana , 
Za rpan i t a i i nnym. Cyrus, czciciel Ahury-Mazdy , JDO zdobyc iu 
Bab i lonu stawda świątynie b o ż k o m babi lońskim i chaldejskim, 
i j a k czy t amy ЛУ P i śmie Św., wyznaje , że J e h o w a rozkaza ł m u 
zbudować śyyiątynię w Jerozol imie . Otóż, p r a w d o p o d o b n i e działo 
się to samo ЛУ czasach przedh i s to rycznych ; tak ie j e s t zdan ie 
wielu asyryologów a przedewszys tk iem Sayce 'a i to j e d y n i e 
t ł umaczy n a m i A v y j a s n i a галугИапа rel igię Babilończykóyy. 

W czasach h i s to rycznych rel igia bab i lońska , pomimo w y 
b i tnego t ł a j ednoboźnośc i , p rzeds tawia się ca łkiem wie lobożnie : 
is tnieje t a m mnós two b o g ó w i bog iń , a, co A v i e c e j , bogoyvie ci 
i boginie identyf ikowani są ze zwierzę tami i to yv t en sposób, 
i ż rel igia ich zakrayya n a zoola t ryę . Marduk n a z y w a n y j e s t sy
n e m Ea , bożek zaś E a albo H e a ideograficznie zowie się rybą, 
antylopą, gazelą , wężem; inni bożkowie identyf ikowani są z in-
nemi zwierzętami , mianoyvieie: bykiem, orłem, kozłem, wieprzem 
i p s e m 2 . Na p o m n i k a c h k a m i e n n y c h s p o t y k a m y postacie pó ł -
ludzkie, pół-zwderzęce. E a z Er idu , t j . Oannes Berozus 'a , p rzed-
s tawiany j e s t yy pos tac i pół -cz łowieka i pó ł - ryby , czasem w p o -

1 „Bahylonian his tory began with separa te cities, and centralisation 
was never carried so far as to break up the local usages and cults t ha t 
prevailed in them. In the eyes of the peojde, the several deities remained 
to the, last a body of equals, among whom the god of the imperial city pre
sided, simply because he was the god of the imperial city... The gods of 
Babylonia were like the local saints of Catholic Europe , not like the Greek 
hierarchy of Olympus, ru led by the despotic nod of Zeus" . A. H. Sayce, 
Origin, and growth of religion, p. 121. 

2 .No th ing could show more clearly tha t Babylonian to temism be
longs to the pre-Semitic his tory " of the country, and the conclusion is sup
por ted by the large place occupied by the dog in w h a t I may call the 
zoological mythology of Chaldaea". Sayce, Op. cit., p . 280, 287. 
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staci człowieka, ok ry t ego skórą rybią i mającego ogon p tas i . 
Bożek Uz, dos łownie z akkadyjsk iego „kozieł" , w y o b r a ż o n y j e s t 
j ako człowiek o k r y t y skórą kozią. L e w o g łowie ludzkiej p rzed
s tawia b o ż k a N ergab R a m a n w y o b r a ż o n y j e s t j a k o człowiek 
o podwójne j pa rze skrzyde ł i ogonie p tas im, n a g łowie bycze 
rogi . TJ b r a m świątyni s ta ły b y k i sk rzyd la te o g łowach ludzkich; 
geniusze, k t ó r e s t rzeg ły „święte d rzewo" , w y o b r a ż o n e by ły w p o 
staci ludzkiej z g łową orlą. S p o t y k a się również dość częs to 
bós twa, stojące n a g rzb ie tach różnych zwierząt . Otóż, ponieyyaź, 
z j edne j s t rony, te postacie przeds tawia ją n iezawodnie bós twa , 
a z drugie j , pon ieważ w o b e c znanych , skądinąd, wznios łych p o 
j ęć Bab i lończyków o Najwyższej Is tocie , nie m o ż n a przypuśc ić , 
żeby się byli oni zniżyl i do oddawania czci zwierzę tom, j e d y n e 
możebne p rzypuszczen ie jes t , że te pos tac ie o ksz ta ł t ach mie 
szanych by ły pozostałością po To temizmie : sz tuka i mi to log ia 
kusi ły się w t e n sposób pogodz ić pojęcia re l ig i jne dawcniejszych 
mieszkańców z pojęc iami chamicko - semick i emi 1 . „Skrzyd la te 
byk i — pisze Sayce 2 , — k tó re s t rzeg ły p r z y b y t k u świątyni i ch ro 
ni ły j ą od wta rgn ięc ia z łych duchów, albo che rub iny o g łowach 
orlich, k tó re k lęcza ły po obu s t ronach świę tego drzewa, p o c h o 
dziły z czasóyy, k i edy ,wielcy bogowie n ieba i ziemi' by l i p rzed
s t awianymi i czczonymi yv p o d o b n y m kszta łc ie . To samo na leży 
rozumieć o zwierzętach, n a k t ó r y c h g rzb ie tach umieszczano s to
jące b ó s t w a ant ropomorf iczne , Co więcej , p i sane t eks ty dowodzą, 
że bogowie byl i p r z e d s t a w i a n y m i symbol icznie p rzez zwierzę ta , 
j a k np . b ó g S łońca Kis , k tó r ego ,obrazem' czyli symbolem b y ł 
orzeł" . J eże l i t e raz weźmiemy n a u w a g ę , że wie lu b o g ó w b a b i 
lońskich m a n a z w ę czysto akkadyjską : i , wówczas s łusznie wraz 

1 „These composite creatures were really 7 the offspring of totemismi 
and the a t tempts of a la ter age to exjuain the figures which to temism h a d 
bequeathed to ar t and mythology". A. H. Sayce, Op. cit., p. 392. 

2 Sayce, Op. cit., str. 279. 
3 „We know- tha t many of gods of the later Babylonian faith have 

Accadian names, and tha t the ideas connected wi th them bet ray a non-
Semitic origin; we may therfore expect to find Accadian religious concep
tions accomodated to those of the Semite, and Semitic conceptions so clo
sely inter twined wi th Accadian beliefs as to make i t impossible for us n o w 
to separate them". A. H. Sayce, Op. cit., p . 36. 

26* 
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z Sayce 'm 1 m o ż e m y zawnioskować, że t ło re l ig i jne ludu bab i 
lońskiego zostało zapożyczone od Akkady jczyków; z tern zapa
t r y w a n i e m godzą się i inni asyryologowie 2 . 

L u d y przed-cł ia ldejskie czyli Turajskie za t rac i ły p i e rwotne 
pojęcie B o g a i Bóstwa, i zastąpi ły j e ubós twien iem Przodków 7 , 
a wsku t ek To t emizmu ubós twien iem n a w e t zwierząt ; ludy se-
micko-chamickie , k tó re zawładnę ły Mezopotamią i z lały się, czę
ściowo p rzyna jmnie j , z ludami Tura j sk iemi , wraz z cywilizacyą 
prze ję ły się pojęciami rel igi jnemi tych ostatnich, zapożyczy ły 
sobie od nich bożków 7 , lecz j e p rzykro i ły n a swój sposób, p rzede 
wszys tk iem s ta ra ły się w y r u g o w a ć z pojęć re l ig i jnych pierwia
s tek zwierzęcy 3 . 

Wreszc i e rys cha rak t e rys tyczny p r a k t y k re l ig i jnych Bab i -
lończyków, mianowicie magia , j e s t o s t a t ecznym dowodem, że 
Babi lończycy od Akkady j czyków zaczerpnę l i t ło swych pojęć 
rel igi jnych. 

Magia chaldejska s łynną już by ła w s tarożytności , p r a k t y k i 
mag iczne p rzedos ta ły się z Chaldei do G-reków i Bzymian , ks ięgi 
k l inowe zapozna ły nas z je j orygina lną treścią. Magia miała n a 
celu odwrócenie klęsk, p rzywrócen ie zdrowia, rzucan ie u r o k ó w 
i p rzepowiadan ie przyszłości . Magiczne t eks ty k l inowe odczy tane 
i ogłoszone dotąd podają n a m yy na jdrobnie j szych szczegółach 
ś rodki , j a k i c h ЛУ t y m celu używano . Środki te nie różni ły się 

1 ,,A large proport ion of the deities of the Babylonian faith had their 
first origin in the beliefs of the Accadian people". A. H. Sayce. Op. cit., p . G. 

2 „Les Sémi tes . après avoir subjugué les Soumirs et les Accads, 
adoptèrent sinon tous les dieux du peuple vaincu que nous avons énumérés 
dans le chapitre précédent , du moins la plupar t d'entre eux". Tiele. Ilist. 
comp, des (inc. religions, p. 179. 

3 „The adoption of Accadian forms of worship by the Semites was 
accompanied bv a process of generalisat ion and systématisat ion. The reli

gion of Accad ллas adapted to the religious ideas of the Semites, and was 
transformed accordingly. The Baalim of the Semite took the place of the 
di n g i r e n e or .creators ' of the Accadian". 

„While in some instances the old totemist ic conceptions were evaded 
by the degenerat ion of a god into a mere animal, in others the í w e r s e 
process took place, the bestial element being eliminated from the na ture 
of the god". A. H. Sayce. Op. cit., pp. 212, 29,'i. 
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od t ych hocus-pocus, j ak ich , t ak zwani czarnoksiężnicy, używal i 
w swych p r a k t y k a c h i j a k i c h dotąd używają i w E u r o p i e różni 
wróże i wróżki , a szczególniej p o d o b n e są do p r a k t y k szamani-
s tycznych. Otóż , bodaj czy nie p ie rwszy L e n o r m a n t ', k t ó r y 
g r u n t o w n i e tę rzecz badał , zauważył , że mag i a chaldejska p o 
chodzi od A k k a d y j c z y k ó w ; n o w e t eks ty i dalsze badan ia p o 
twierdzają zupełn ie to zapatryyyanie. A. LL Sayce pisze 2 : „ P o 
jęc ia rel igi jne Bab i lończyków pochodzą od p i e r w o t n y c h mie
szkańców akkadyjskich. . . i by ły począ tkowo szamanis tyczne , p o 
dobne do pojęć re l ig i jnych ludów Sybery i i Lapon i i " . P rofesor 
z L e y d y mówi p rawie to samo 3 : „Ta rel igia (Akkadów i S u m e 
rów) p rzeds tawia wielkie podob ieńs two do rel igii Finóyv i do 
dawniejszej , na rodowe j rel igii Ch ińczyków" . 

Streszczając obecnie wszys tko , cośmy dotąd powdedzieli 
o ludach Sumeru i Akkadu , m o ż e m y słusznie wyc iągnąć nas tę 
pujący wniosek: ponieyvaz znamiona ich cielesne i psychologiczne , 
mianowicie ich typy , j ęzyk , sztuka, to temizm, oddawanie czci 
zmar łym i re l ig ia , są i den tyczne z odpowiedn iemi znamionami 
ludów Turajskich, l udy Sumeru i A k k a d u by ły Turajskiemi . 

Ś lady ludów Tura jsk ich odnajdują się w i n n y c h kra jach 
azyatyckich, po łożonych więcej n a Wschód , mianoyyicie w Me-
dyi, Japoni i , Kore i , Chinach. 

Rozbiera jąc Awes tę , w y k a z a l i ś m y 1 , źe reforma dawnej r e 
ligii E ranów, Mazde izm a raczej Zoroas t ryzm, musia ła być dzie
łem misyonarzy , k t ó r z y pochodzi l i z Chaldei po łudn iowej t j . 

1 „In its main outlines, nevertheless, the theory first sketched by the 
bril lant insight of Lenorman t still continues t rue ; it is only in i ts details 
t ha t i t needs correction and improvement . The magical texts formed the 
earliest sacred l i tera ture of Chaldaea. This fact remains unshaken. They 
reach back to a period when the Semitic conception of a supreme Baal 
wTas u t te r ly unknown-when, indeed, there w ras no definite conception of 
a god at all... The inhabi tant of Babylonia w ras as ye t in the purely Sha-
manist ic s tage of religious development". Α. Ξ . Sayce, Op. cit., p. 327. 

2 Op. cit., p. 19. 
3 Tiele, Hist. сотр. des anc. religions, p. 170. 
4 Beligie Aryów Wschodnich, str. 66 i następ. 
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z A k k a d u i Sumeru . Nie będz iemy tu powta rzać przj*yviedzio-
n y e b t a m dowodów, p r z y p o m n i m y ty lko , że osobl iwa cześć oka
zywana zwierzętom, i p r a k t y k i mag iczne charak te ryzują Zoroa-
s t ryzm. 

Niezwykłe poważanie , j a k i e m Mazdeiści , otaczal i psy, po 
sunięte j e s t do c z c i 1 . Cały n iemal F a r g a r d X I V . w W e n d i d a d 
poświęcony j e s t d r o b i a z g o w e m u opisowd p o k u t , j ak ie wie rny 
Maz deista winien wykonać , jeże l i chce, żeby m u A h u r a - M a z d a 
odpuścił ciężki g r z e c h z p o w o d u zabicia wydry . Da le j , spoty
k a m y w Aweście h y m n y poświęcone „bykowi" . I t ak w J a s n a 
§ X X I X . wys tępu je Geus-urtca, „p ie rwotny b y k " , albo „dusza 
b y k a " . W W e n d i d a d , F a r g a r d X X I . zaczyna się od t ych słów: 
„Cześć tobie, święty b y k u , cześć bykowi s t w o r z o n e m u nieskazi 
te ln ie" . Otóż, jeże l i sobie p rzypomnimy, że zupełn ie p o d o b n y 
h y m n znajduje się n a t ab l i czkach akkadyjskich, co więcej , że 
dziś żyjący J a k u c i w Sybery i zachoyvali go w pamięc i i powta 
rzają go yv* swych uroczystośc iach rel igi jnych, wówczas uwyda
tn ia się n a m w*pływ ludów Tura jskich na pojęcia rel igi jne Maz-
deistów. 

Wreszc ie , pon ieważ cały kul t Mazde is tów polega ł na za
klęciach mag icznych ; pon ieważ na jwiększa część Awes ty zawiera 
w sobie t e k s t y magiczne , k tóre , z j edne j s t rony, są j a k b y t łu
maczen iem, a p rzyna jmnie j naś l adowan iem s ta rych mag icznych 
tekstów* chaldejskich, a z drugie j , są zupełnie podobne do dzi
siejszych zaklęć Szamanistów* Syberyi , s łusznie z a t e m wnieść 
można, że Mazdeiści zaczerpnę l i od ludów Tura jsk ich n iek tóre 
przynajmnie j p r a k t y k i i pojęcia r e l i g i j n e 2 . 

J a p o ń c z y c y i Kore j czycy są z sobą bl isko spokrewnieni , 
należą do rasy mieszanej , białej z żółtą, p r awdopodobn ie w* znacz
nej części do ludów Turajskich. 

1 Op. cit., str. !H. 
2 Pr . Lenormant cv dziele swem. La magie chez les Cludäéens, vol. ι, 

p. 178 i następ. . dowiódł gruntownie identyczności magii chaldejskiej i maz-
deistycznej. 
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E r n e s t Opper t u t r zymuje że małe dzieci K o r e j e z y k ó w 
mają włosy b lond, oczy niebieskie , r y sy t ak regu la rne , iż nie 
m o ż n a ich odróżnić od Europe j czyków. P r z y t o c z o n y przez 
K e a n e ' a 2 dr. Oui l l emard , k t ó r y dłuższy czas p r z e b y w a ł w J a 
poni i , mówi o t amte j szych mieszkańcach , że „ j akko lwiek cera 
ich t w a r z y j e s t o l iwkowa, zbl iżona do żół te j , ciało ich j e s t cał
k iem białe , bielsze n a w e t od ciała Ang l ików i Angie lek" . W e 
d ł u g d-ra O. Mohnike l udy j a p o ń s k i e i kore j skie należą do lu
dów T u r a j s k i c h 3 . Z n a k o m i t e p race d-ra H e n r y k a W i n k l e r ' a 4 

przekonywają , że cha rak t e ry s tyczne z n a m i o n a J a p o ń c z y k ó w i K o 
rej czyków są zupełn ie te same j a k i ludów F ińsko-Uhersk ich . 
Godzą się z tern z a p a t r y w a n i e m K r o n i k i korejskie , k tó re wspo
minają o dwu p i e r w o t n y c h rasach Sien-pi i San-san, odpowiada
j ą c y c h ras ie bia łe j i żół tej 5 , a k ron ika rze ch ińscy zapewniają, 
że w X I I . w. p r z e d Chr. Mongołowie podbi l i t e n kraj i t a m się 
os ied l i l i 6 . W r e s z c i e t a k J a p o ń c z y c y j a k i Kore j czycy mówią 
j ę z y k i e m ag lu tynacy jnym, k t ó r y na l eży do r zędu j ę z y k ó w ura lo -
al ta jskich 7 . 

L u d y j apońsk ie i korejskie wyznają Sintoizm, B u d d h y zm, 

1 Meisen nach Korea, Leipzig, 1881. 
2 Op. cit., p. 316. 
3 . . . „Das die Japanesen ein' turanisches, u r sprüngüch in Inneras ien 

ents tandenes Volk sind, dass sie die äl teste Bevölkerung von Korea bildeten 
und von hier aus nach den j e t z t von ihnen bewohnten Inseln auswander
ten, und endlich, dass sie zu den am wenigsten mi t fremden Bestandthei len 
vermischten Völkern der E r d e gehören". Dr. O. Mohnike, Die Japaner, 
S. 79. 

4 Japaner und Altaier, Berlin 1894. 
5 „The nat ional records speak of two primitive races, the Sien-pi and 

San-San, apparent ly represent ing yellow and whi te types, who were gra
dually merged in the present Kao-r i (Kao-li, Koreans) . Keane, Op. cit., 
p. 314. 

6 H. S. Saunderson, Notes of Corea and its people w Journ. of the 
Anthrop. Inst., vol. >xiv, 1895. 

1 „Numerous identi t ies have also been t raced be tween the radical 
elements and primit ive vocabularies of both families, so tha t lit t le doubt 
now remains of their fundamental uni ty. In this respect Japanese and Ko
rean w'ould appear to s tand in much the same relation to F inno-Tatar t ha t 
the Hamit ic does to the Semitic l inguistic family". Keane, Op. cit., p . 314. 
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Taoizm i Konfucyan izm: te sek ty różnią się nazwą ty lko , zasa
dniczą ich pods tawą j e s t k u l t P r z o d k ó w . 

U c z o n y J a p o ń c z y k , Diayoro Goh , kanc le rz g e n e r a l n e g o 
konsu la tu j apońsk i ego w Londyn ie , tak ie daje określenie Sin-
to izmu: „S in to izm opar ty j e s t na kulcie , j ak i lud b a r b a r z y ń s k i 
spełniał i składał w y m y ś l o n y m osobis tościom mi to log i cznym" . 
Rzecz ta styyierdzoną zosta ła przez uczonych E u r o p e j c z y k ó w , 
R e e d p i s z e 1 : ,,ΛΛ

7 religii Sinto uw-ydatnia się w y b i t n e znamię, 
k t ó r e przejayyia się w całej h i s tory i j apońsk ie j , mianowicie c z e ś ć 
P r z o d k ó w posun ię t a do ubós twien ia" . (1. Cobbold, k t ó r y się 
za jmował specya lnem b a d a n i e m religii J a p o ń c z y k ó w , u t r zymuje 
n a w e t , że S in to izm nie może wdaściwde nazyw*ać się religią, lecz 
ty lko pamiątką i obchodem p a t r y o tycznym, mającym n a celu 
wysławianie p r z o d k ó w 2 . Zapeyvne, t ak ie z a p a t r y w a n i e podziela-
wielu Japończyków - , szczególniej ci, k t ó r z y odebra l i europejsk ie 
wyksz ta ł cen ie : pozbyl i się zabobonów, lecz nie naby l i p rawdzi 
wej wiary, zostal i bezwyziianiovvymi: z l udem j e d n a k ma się 
inaczej . L u d n ie za t rac i ł w swych pojęc iach p ie rwias tku n a d n a 
tu ra lnego , te pojęcia są skrzywdone, wyzna je ba łwochwa l s two , 
oddaje cześć fe tyszom nawet , lecz uznaje , że t e b a ł w a n y i fe
tysze mają w siebie yvcielone duchy, k tó re posiadają w ł a d z ę 
i moc zabezpieczenia ludzi yy tern życiu od złych p rzygód , 
a w p rzysz łem zapewnienia im szczęśc ia 3 . 

Co się t yczy K o r e i , w os ta tn ich dopiero czasach kraj t e n 
począł być b a d a n y g run townie j , p i sma angielskie podają wie le 
szczegółów, k t ó r e przyczyniają- się do lepszego poznan ia rel igii 
Kore j czyków. 

1 Japan, vol. ι. p. 29. 
2 „To speak accuratly, it is not so much a religion as patriotism 

exalted to the rank of a creed. It is a veneration of the country's heroes 
and benefactors of every age, legendary and historical, ancient and more 
recent; the spirits of these being appealed to for protection'

1

. CI. Cobbold, 
Seligion in Japan, p. 20. 

3 „Interwoven with this , its fundamental characteristic, and to a. 
great extent obscuring it. is a worship of the personified forces ornature:, 
expressing itself often in the most abject saperstition, and, until lately, also 
in that grosser symbolism with which the religion of Ancient Egypt aboun

ded". G. Cobbold, Op. cit., p. 20. 
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Kore jczycy , p o d wzg lędem religii , dzielą się j a k w Japon i i 
na różne sekty, k tó rych j e d n a k t ł em j e s t k u l t P r z o d k ó w . 
„Kul t P rzodków, pisze S a u n d e r s o n i , j e s t ogólny. P o l e g a on 
g łównie n a tern, iż palą się kadz id ła p rzed Tabl iczkami , n a k t ó 
rych wypisane są nazyviska zmar łych" . Dawnie j s i K o r e j c z y c y 
wznosi l i ku rhany , p o d o b n e do z n a n y c h w E u r o p i e i A m e r y c e 
do lmenów; zwiedzi ł j e i opisał częściowo W . Oowland 2 . W K o 
rei napotyka ją się również ba rdzo często duże s tosy kamieni , 
z łożone widocznie ręką ludzką; n a tych s tosach Kore j czycy za
tykają tyki , do k t ó r y c h p rzywiązane są sk rawki pap ie ru lub 
s t rzępy szmat . Miejsca te są n iezawodnie d a w n e m i g r o b a m i 3 . 

Kore j czycy wierzą n a d t o w ilość niezl iczoną duchów do
b rych i złych, k tó re p rzebywają w powie t rzu , wodzie , górach, 
d r zewach a n a d t o z w i e r z ę t a c h 4 , o tóż t e pojęcia re l ig i jne są zu
pełnie te same, co ludów Turajskich. 

Go się t yczy Chin, wykaza l i śmy j u ż poprzedn io , że wyb i 
tniej szem znamien iem rel igi i Ch ińczyków j e s t ku l t P r z o d k ó w . 
J eże l i n a d t o p r z y p o m n i m y sobie, że w świą tyniach Tao i s tów są 
po dziś dzień osobne kap l ice i o ł ta rze poświęcone zwie rzę tom: 
smokowi , wężowi , ma łp i e , l isowi, zającowi i i n n y m , w ó w c z a s 
słusznie zawnioskować m o ż n a , że wp ływ po jęć re l ig i jnych l u d ó w 
Tura jsk ich zostawił n ies ta r t e p ię tno n a religii Chińczyków. 

(Dok. nast.) 

Ks. Władysław Zaborski. 
1 Op. cit., p. 310. 
2 Notes on the Dolmens and other Antiquities of Korea w Journ. of the 

Anthrop. Inst., vol. xxiv, p. 316. 
3 „Evidences of the survival of an ancient pagan cult are seen in t he 

piles of stones on which are s t rewn str ips of wThite paper and calico. wThich 
occur everywhere in the interior. The offerings of whi te paper and rags 
bear a s t rong resemblance to the ,Go-hei' of Shintoism in Japan , and like 
i t t hey too are associated no t only wi th these lower animistic supers t i t ions 
bu t also wi th ancestra l worship". Saunderson, Op. cit., pp. 328, 32!). 

4 „Shamanism is rampant . The people are grossly superst i t ioss and 
believe firmly in the continual presence among them of malign spirits... 
Then there are the spiri ts of hills, wTater, air, t rees, t igers, leopards, and so 
on a d i n f i n i t u m . . . A belief tha t t he spiri ts of t rees, mounta ins , and or 
the earth and air m u s t be reverenced or propi t ia ted seems to be universal".. . 
Saunderson, Op. cit., pp. 310, 328. 



„OJCZE NASZ" CIESZKOWSKIEGO. 
Szkic k ry tyczno- l i t e r ack i . 

(Dokończenie). 

I I I . 

Z kolei w y p a d a n a m zająć się filozofią Cieszkowskiego. 
Całoksz ta ł tu j e j z łożyć n i epodobna z tej pros te j p rzyczyny, że 
Cieszkowski ex professo nie zapuszcza się w swem dziele w za
gadn ien ia filozoficzne, lecz ty lko m i m o c h o d e m wypowiada tu 
i óyy'dzie zasady i poglądy, k tó re uważa za pewnik i i z k tó rych 
w y p r o w a d z a swoje wnioski . 

Chcąc p rzeds tawić rzecz gene tyczn ie i filozoficzne zapa t ry 
wania Cieszkowskiego ocenić ze s tanowiska h i s t o r y i f i l o 
z o f i i , mus imy nieco zboczyć i pokró tce zestawdć, j a k się roz
wijała i do j ak i ch dochodzi ła r ezu l t a tów filozofia niemiecka, k tó ra 
w epoce działalności l i terackiej Cieszkowskiego nadawa ła ton 
wszelkim p łodom filozoficznej myśli , j ak ie się kole jno w tym 
czasie zjawiały. 

Powszechn ie wdadomą j e s t rzeczą, że wr X V I I . i X V I I I , 
w ieku filozofia, wyjąwszy scholas tykę , poczę ła schodzić n a pole 
czystej empiryk 

P r z e s a d n a i eksk luzywna j ednos t ronność , k t ó r a była cechą 
znamienną t ego nowego w dziejach filozofii prze łomu, popchnę ła 
filozofię po śliskiej drodze deizmu, r a c j o n a l i z m u i e m p i r j z m u 
w czysty sensualizm, materya l izm, a w końcu scep tycyzm. T o 
masz Hobbes , Ba ruch de Spinosa, J a n Locke , Jerzy* Bercke ley 
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i Dawid H u m e są na jwybi tn ie j szymi t ych k i e r u n k ó w przeds ta 
wicielami. Vol ta i re , Montesquieu , J e a n J a c q u e s Rousseau , de 
Condil lac, Diderot , J e a n d 'Alember t , de la Met t r ie , Claude Adr ien , 
He lve t iu s i Die t r ich v o n H o l b a c h wyprowadz i l i z t y c h k i e runków 
najskrajniejsze wnioski , k t ó r e zdysk redy towa ły filozofię do reszty . 
U m y s ł y g łębsze zaczęły odczuwać po t r zebę reformy. T ę należało 
zacząć od yyładzy poznawan ia , bo yv t em właśnie tkwi ł zasadni 
czy błąd, k t ó r y uda remnia ł i n iszczył wszelkie us i łowania filo
zofów od B a k o n a zacząwszy, j ak i e pode jmowal i w celu dojścia 
do os ta tecznej , absolu tne j p r awdy . Czysta empi rya prowadz i ła 
bowiem wpros t do sensual izmu i scep tycyzmu, a t eo rya idearum 
innatarum musiała, n a t u r a l n y m b ieg iem rzeczy, p o p a d a ć w skra jny 
idealizm. I w istocie re forma filozofii zaczęła się od re formy 
władzy poznawan ia . Atol i w t y c h n o w y c h badan iach nie wró 
cono do sz laków pośrednich , do owej złotej d rogi ś rodkowej , 
j aką filozofia ub ieg łych wieków wskazała , lecz us i łowano zlać 
i s topić oba k ie runk i fałszywe, j ak ie yv XVni. w ieku panowały , 
a to w t e n sposób, żeby idea l izmem a priori powlec wszelkie 
p r a w d y filozoficzne i z j e g o pomocą wyłącznie wszelkie rozwdą-
zać zagadki . W y t w o r z y ł się s tąd jeszcze gorszy, bo abso lu tny 
ideal izm i dotąd w tej formie n ies łychany, bo do os ta tecznych 
n iedorzecznośc i posun ię ty pan te izm. 

W i e l u usi łowało w y r w a ć filozofię z tej toni , ale nadaremnie , 
bo k a ż d y chciał być oryg ina lnym, k a ż d y n o w y chciał tworzyć 
sys tem — a n ik t p rawie nie myśla ł o nawiązaniu p rze rwane j 
nici z przeszłością... Filozofia s t raci ła p rzez to pod sobą g run t . 
P o g m a t w a ł y się wszelkie pewniki , r o z u m e m zdoby te od wieków: 
prayvda i fałsz z la ły się w j e d n o — było to b a n k r u c t w e m filo
zofii. Os ta tn i ep igonowie H e g l a porzuci l i w końcu ż m u d n e ścieżki 
spekulacyi , a chwycil i się p r ak tyk i . Z j akąś szaloną rozpaczą 
rzucono się w objęcia sceptycyzmu, mâ te rya l i zmu i pesymizmu, 
od t a m t y c h obu gorszego . Apos to ł ami pesymizmu w os ta tn ich 
czasach stali się : A r t u r S c h o p e n h a u e r (1788—1860) i E d w a r d 
H a r t m a n n (ur. 1842), a wreszcie w najświeższej dobie Nietsche. 
T a k skończyła r eakcya w dziejach filozofii. R o z p o c z ę t a p rzez 
K a n t a , p r o w a d z o n a dalej z na jwiększym e n t u z y a z m e m przez 
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Fich tego , J a k o b i e g o , Schel l inga, H e g l a i ich n a d e r l iczne szkoły, 
pogrąży ła się nareszcie w buddhys tyczne j Ni rwanie . Au to rowie 
dzieł: Oie Welt als Wille und Vorstellung, Philosophie des TJnhe-
ivussten, Also sprach Zarathustra wykopa l i je j g r ó b mora lny . 

Tak było w Niemczech . Ale p o t ę ż n y t en ruch filozofii idea
l is tycznej nie móg ł zos tać bez w p ł y w u i n a naszych uczonych. 
To też rzucili się oni z zapa łem towarzyszów K o l u m b a w t ę 
dziewiczą prawie dla polskiej n a u k i dziedzinę i od razu wy
s tępować poczęl i z dzie łami po części orygina lnemi , po części 
zaś odtyyarzająeemi pon iekąd ty lko wyn ik i spekulacyi n iemieckie j . 
By ło to źniyyo w istocie n a d e r obfite. L i t e r a t u r a po lska w ża
d n y m wieku nie może wykazać t ak wielkiej ilości dzieł z za
kresu filozoficznych dociekań, j a k właśnie w tej epoce. A b y bodaj 
j ak ie tak ie poyyziąć o t e m wyobrażen ie , zes t awiamy poniżej 
yv po rządku chrono log icznym pocze t p r ac k i lkunas tu filozofów 
polskich '. 

W c a l e p o k a ź n y j e s t t en pocze t au to rów wybi tn ie jszych, 
k t ó r z y zapełniają dotkl iwą lukę w p iśmiennic twie naszem, nie 
ba rdzo z a m o ż n e m w dzieła t reści filozoficznej. Od r. 1802—1876 
zjawiło się 47 mnie j więcej z n a c z n i e j s z y c h dzieł. A do
da jmy do tego l iczne czasopisma, k tó re albo z u r zędu albo p r z y 
sposobności umieszcza ły r o z p r a w y z dz iedziny filozofii — a bę-

1 Rok 1802. „Co j e s t filozofia", p. J . K. Szaniawskiego. — 1804. „Rzut 
oka na dzieje filozofii od czasu upadku jej u Greków i Rzymian, aż do 
epoki odrodzenia", p . J . K. Szaniawskiego. — 1805. „Rady przyjacielskie", 
p. J . K. Szaniawskiego. — 1808. „O naturze i przeznaczeniu urzędowań 
w społeczności", p . J . K. Szaniawskiego. — 1812. „O filozofii", ks. Feliks 
Jaroński . — 1814. „O logice i re toryce" , J a n Sniadecki. — 1819. „O filozofii", 
J a n Sniadecki. — 1821. „Filosofia umysłu ludzkiego", idem. — 1822. Oie 
Philosophie in ihrem Verhältnisse zum Leben, J. Gołuchowski. — 1830. „O li
te ra turze polskiej wT w-ieku XIX." , M. Mochnacki. — 1831. Prodrome de la 
politique moderne, H. Wroński . — 1831. Messianisme, idem. — 1835—1836. 
„O zasadach logiki, filozofii na tu ry i fenomenologii", J . Kremer . — 1837. 
Grundlage der universellen Philosophie. В. Trentowski . — 1838. Prolegomena 
zur ITistoriosophie, A. Cieszkowski. — 1839—1840. Vorstudien zur Wissensehaft 
der Natur, B. Trento wski. — 1X40. Metapolitique messianique, LT. Wroński. — 
1841. „Rzecz o filozofii jońskiej" , A. Cieszkowski. — 1S42. Gott u. Palinge-
nesie, idem. — 1842. „Chowamia", В. Trentowski . — 1842. „Polska Chry

stusowa", Karol В. Królikowski. — 1843. „Listy z Krakowa" , J. Kremera.— 
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dziemy mieli j a k i t ak i obraz, j ak i e t ak ie wyobrażen ie o t e m nad -
zwycza jnem zajęciu się filozofią, j ak i e u nas wywoła ł n o w y roz
wój tej umie ję tnośc i w sąsiednich n a m krajach. Z czasopism wy
mien iamy tu ty lko naj g łównie j sze, j a k : Haliczanin (1830) Chłę-
d o w s k i e g o ; — B o k (1843—46) i Orędownik (1840—45), p o z n a ń 
s k i e ; — Przegląd Naukowy warszawski (1842—48) pod red. E d w . 
Dembowsk iego i H i p . Sk imborowicza ; — Athenaeum (1841—51) 
wi leńskie ; — Biblioteka Warszawska ( o d r . 1841)—Kwarta ln ik Nau
kowy k r akowsk i ; — Pielgrzym (1842—46) warszawski i Tygodnik 
Petersburski (1830—58); — oba należące do opozycyi — a w k o ń c u 
o rgana pozy tywis tów, j a k o t o : Bibl. filozofii pozytywnej. -— Bibl. 
umiejętności przyrodniczych. — Niwa (od r. 1872) i Przegląd Tygo-
dniowy (od r. 1865). 

W o b e c t ego nadzwycza jnego ruchu n a polu filozoficznych 
b a d a ń j u ż nie m o ż e m y p o w t ó r z y ć słów zas łużonego t ak ba rdzo 
koło wszechnicy Jag ie l lońskie j S e b a s t y a n a P a t r y c e g o : „Dow r cipy 
polskie w czy tan iu w a ż n y c h rzeczy są tęskliyye; chcą p rędko co 
porwać bez pracy, chcą być w lot uczonymi : rychle j czytają 
dworskie fraszki, n iżel i poważne rzeczy, ł acne niźli t r u d n e " . 
(P rzedmowa do „Pol i tyk i Arys to te lesa" ) . Dziś wolno n a m sądzić 
inaczej , w y r o k o w a ć pochlebnie j . 

Najznamieni t s i filozofowie polscy z tej epoki przenosi l i po 

1843 -1845. „Stosunek filozofii do teologii", B. Trentowski" . — 1843. „Sto
sunek filozofii do cybernetyki" , idem. — 1844. „Demonomania" . idem. — 
1844. „Myślini", idem. — 1845—1850. „Filozofia i krytyka" , K. Libelt. — 
1848. „Ojcze nasz", A. Cieszkowski. — 1849—1852. „Wykład sys tematyczny 
filozofii", J . Kremer . — 1854. „Este tyka" , K. Libelt. — 1857. „Zarysy filo
zofii katolickiej", E leonora Ziemięcka. — 1859—1864. „Podróż do Włoch", 
J . Kremera . — 1860. „Studya", E leonora Ziemięcka. — 1860. „Myśl ogólna 
filozofii powszechnej" , J . Supinski. — 1861. „Dumania", J . Gołuchowski .— 
1862. „Szkoła polska", J . Supiński. — 1863. „O drogach ducha", A. Ciesz
kowski. — 1864. „Przyszłość filozofii", Fr . S. Krupiński . — 1867. „O duszy", 
J . Kremer . — 1868. „Szkoła pozytywna" , Fr . S. Krupiński . — 1869—1871. 
„Psychologiczne pytan ia X I X . w.", Ju l ian Ochorowicz. — 1871. „Wykład 
sys tematyczny logiki", Hen ryk Strave. — 1872. „Duch i mózg", Ju l ian Ocho
rowicz. — 1872. „Wstęp i ogólny pogląd na filozofię pozytywną", Ju l ian 
Ochorowicz. — 1873—1881. „Panteon" , Trentowski . — 1874. „O zasadni
czych sprzecznościach", J . Ochorowicz .— 1876. „Synteza dwóch śwdatów", 
H. S t ruve i t. d. 
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większej części t eo rye swe n a pole teologi i i t u mniej lub więcej 
pomyś lne czynili s tarania , aby obronić n iepodległość głównych, 
d o g m a t ó w ka to l ick ich p rzed napaśc iami n iszczącego wszys tko 
ideal izmu k r y t y c z n e g o . To j e s t właśnie ich wspó lne znamię . Ciesz-
koyvski zaś j a k o p r a k t y k przerzuc i ł się n iemal od r azu z ca łym 
zasobem heglow r skich formułek w* d z i e d z i n ę ż y c i a i filo
zofię niemiecką, po swojemu zmodyfikowaną i okrojoną, z a 
s t o s o w a ł d o h i s t o r y i i na jważnie jszych zagadn ień społe
cznych przyszłości . Całego apa ra tu swej filozofii uży ł n a to, a b y 
p rzeprowadz ić umie ję tn ie swe zapatryyyania n a p r z y s z ł o ś ć 
dziejów ludzkich. Idąc za syvem przekonan iem, k tó re uważa ł p e 
wnie yy swej duszy za przedmiotoyyą prayydę i w najlepszej in
t en cyi go bronił , p rzeksz ta łca ł z pomocą tego a p a r a t u to, co się 
nie nadawało i nie nag ina ło do j e g o pojęć i zamiaróyy. ffie m o ż n a 
prze to wydos t ać z „Ojcze na sz" ca łoksz ta ł tu j e g o filozofii; t ra
k towa ł ją bowiem j a k o pomost , s łużący do pogodzen ia re l ig i j 
nych pojęć z osobis temi historyozoficznemi p lanami . Z u r y w k ó w 
więc ty lko, i to niewielu, k t ó r e ś m y zebral i , zes t awimy jak iś za
m g l o n y obraz, łącząc te luźne, tu i ówdzie rzucone pog lądy 
yv grupy , w e d ł u g działóyy, j ak ie się w filozofii zazwyczaj podaje . 

Oto suchy szkiele t t ego zes tawien ia : 

1. Logika. 

aj Określenie abs t rakcy i : „To, czemu rea l i zac j i j eszcze 
brakuje, nazywamy* abs t rakcyą" . (O. N . p . 291). 

b) N iezbędne znamię i k r y t e r y u m p r a w d y : 
„ G d y b y sprzeczności ż adnych yy jakie j pray\*dzie być nie 

mogło , t o b y oyya p r a w d a musia ła być abstrakcyą, j e d n o s t r o n 
nością, a więc i s tnym fałszem". (O. N . p . 286). 

cj Określenie t a jemnie j 7 : 
„Cóż to j e s t ta jemnica, jeś l i n ie sprzeczność, k t ó r a się j e 

szcze nie rozyyiązała?" (O. N. p . 285). 
d) Określenie sprzeczności : 

„A cóż to j e s t sprzeczność, jeśl i n ie ta jemnica , k t ó r a j e 
szcze n a jayv nie wysz ła?" (O. N. p . 285). 

ej J a k i e pojęcia mogą stanowdć sprzeczność? 
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„ G d y pojęcia... n ie są pojęc iami j e d n e g o rzędu.. . n ie mo g ą 
z sobą s tanowić żadnej sprzecznośc i" (O. N. p . 303) ...„świat 
t e n i świa t t amten , życie obecne i życie przysz łe — oto są p o 
jęc ia j e d n e g o r zędu (correlata), odpowiadające sobie i wyłącza
jące się nawzajem, a t e m s a m e m zachodzące z sobą i w siebie 
oraz p rawdziwą mogące s tanowić sprzeczność.. . bo świat o b e c n y 
nie j e s t p rzysz łym i odwrotnie. . . a gdz ie j e d e n nasta je , d r u g i 
us tać musi i odwro tn ie ; aczkolwiek dya l ek tyczn a t a a n t y t e z a 
dya lek tyczn ie też w siebie p rzechodz i — i j e d n a przeciyvnica 
odwrotną swoją przeciwnicą się staje..." (O. N. p . 304). 

2. Metafizyka. 

a) Co j e s t znamien iem możebnośc i? 
. . .„Moźebność, g d y b y się u rzeczywis tn ić nie miała , b y ł a b y 

wdaśnie is tną niemożebnością. . ." „ sprowadzen ie in actum każdej 
możebnośc i j e s t te jże urzeczywis tn ien ie , czyli nas tąpienie actu 
tego, co dopiero było potential'.." (O. N . p . 325). 

b) Co to j e s t wieczność? 
„Wieczność j e s t t y lko p a s m e m różnych między sobą do 

czesności, k tó re j ą t ak właśnie składają, j a k o po jedyncze ogn iwa 
składają ca łkowi ty ł ańcuch" . (O. N . p . 303). . . .„Jeżeli wieczność 
j e s t prawdziwą, a n ie pozorną ani urojoną wiecznością, to o b e j -
moyvaé w sobie mus i r ó w n e m p r a w e m t a k świat te raźnie jszy , 
j a k p rzysz ły i p rzesz ły — słowem, wszechświa t i wszechżywot. . ." 
(O. N . p . 364) „...i n i e p o d o b n a p rzypuśc ić wieczność, k t ó r a b y 
zawsze i wszędzie nie panowała. . ." (O. N. p . 305). „Wieczność 
p rawdz iwa j e s t . . . doczesności wszechnicą (syntezą) - - g ó r u j ą c ą 
i panującą n a d n iemi spełnią; — czyli wieczność obejmuje w so
bie wszelkie możne i rzeczywis te doczesności i kole jno t a k o w e m i 
yyłasny swój ż y w o t wiecznie rozwi ja i spełnia; s łowem sama 
wieczność z samych r ó ż n o r o d n y c h doczesności się składa, ale 
ich wcale z siebie nie wyłącza... Czas s tanowi ty lko w e w n ę t r z n e 
oddziały w łonie samej wieczności — ale zewną t rz niej czyli 
poza wiecznością żadnego czasu niemasz, ani b y ć n ie m o ż e " . 
(O. N. p . 306—307). 
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с) W i e c z n o ś ć czasu i za leżność j e g o od p rzes t r zen i : 
„Z powodu.. . wiekuistej zależności wsze lk ich k a t e g o r y i czasu 

między sobą i samegoż czasu z przes t rzenią : z p o w o d u ciągłej 
p rzep ływalnośc i s t anów idea lnych w rea lne i nawza jem — wre 
szcie z p o w o d u abso lu tnego współ is tn ienia wszechis tn ień w du
chu b o ż y m i wspó lby tu wszechrzeczy w organizmie wszechświata , 
owe stany, k tó re dla nas są ty lko n ie rzeczywis temi abs t rak-
cyami — k tó re są ty lko idealnie w nas , czy to przez nadzieję , 
czyli też p rzez wspomnien ie — są dla i n n y c h żywą realnością. 
A tak ów wieczny p r z e p ł y w czasu znów n a ciągłą p r ze s t r zeń 
się rozp ływa" . (O. N. p . 328). 

cl) Świa t i j ego wieczny b y t w B o g u : 
„ W s z e c h ś w i a t j e s t a b s o l u t n i e o b s z e r n y r ó w n i e i 

j a k a b s o l u t n i e w i e c z n y " . (O. N . p. 329). „A wszys tko 
współżyje w idei i o rganizmie Boga , bo B ó g j e s t duchem tego 
świata świa tów". (O. N. p. 330). „Równie j a k wszelkie czasowe 
stany, wszelkie szczeble przeszłości , teraźnie jszości i przyszłości 
współ t rwają w Nim. Tak też wszys tk ie mie jscowe światy, s ta
nowiące pewną absolutną p rzes t r zeń (owe m y r i á d y światów 7, k tó re 
n a m świecą n a świadectwo bytnośc i swojej) — współmieszczą się 
w Nim. On też w nich i n a d n iemi żyje i króluje n a wszys tk ie 
wieki wieków" (O. N. p. 331). „Są zaiste krocie i nnych światów 
niż ludzkie , a wielkie rzeczywis te n iebo, w idome t a k dla zmy
słów, j a k i dla umys łu (a więc nie urojone , nie abs t rakcy jno-
idealne, ale żywotne , prawdziwe) , obejmuje w sobie te krocie 
p r z e d m i o t o w y c h światów 7, k t ó rych B ó g j e s t abso lu tnym D u c h e m " . 
(U. N. p . 339). 

c) Odzie się znajduje wieczność? 
„Wieczność. . . nie j e s t gdzieś t am za świa tem, ani k iedyś 

t a m w j ak iemś przysz łem życiu, ale owszem w samym powszech
nym świecie i w7 wiecznym żywocie, czyli objawia się w świa
tach przez światy i dla światów szeregiem żywotów n ieśmier
te lnego D u c h a " . (O. N. p . 333). 

f) Co s tanowi wieczny żywo t wszechświa ta? 
„ P r z e p ł y w t en ( s t anówrozmai tych) światów 7 s tanowi wieczny 
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ż y w o t wszechświa ta , j a k p r z e p ł y w żywotów czloyvieka s tanowi 
właśn ie j e g o wieczne życie" . (O. N. p . 308). 

g) D u c h e m wszechświa ta j e s t Bóg . W N i m wspó ł t rwa 
on i mieści się. Ofr. 2, c) 

h) Wszechświa t t e n j e s t ż y w y : 
„Wszechświa t jes t , więc m a własny ruch w sobie, j a k 

wszys tko , co żyje — przez i m m a n e n t n ą więc dya l ek tykę swoją' 
p rze i s tacza on składające go światy, z s tanu rea lnego p rzemien ia 
w idea lny i odwro tn ie" . (O. N. p . 322). 

i) Palingenesis obiectiva czyli p rzep ływ różnych s t anów 
z j e d n e g o świata n a drugi . 

„Ten świat ^powszechny — to są niebiosa — obejmujące 
w sobie kroc ie i mi l iony po jedynczych świa tów a z pomiędzy 
tych mi l ionów j e d e n n a z y w a się ziemią". (O. N. p . 321). „ W ło
nie t ego abso lu tnego wszechświa ta są rozmai te świa tów stany, 
są świa towe szczeble, z k tó rych j e d n e są dla nas t e raz t e raźn ie j -
szemi a nie przysz łemi , bo w tenczas b y ł y b y m a r t w e m i . Są one 
tem, czem są aż do spełnienia czasów. . . bo ż a d e n z n ich nie 
j e s t yviecznie tu, ani wiecznie t a m , ale kole jno i pos t ępowo 
(dyalektycznie) i tu i t a m j a k o przechodzące i zachodzące w sie
bie s tany, j ednoczące się w p e ł n e m i wiecznem życiu absolu
t n e g o D u c h a . . . T a k wdęc t a m t e n świat staje się t y m pirzez 
nade j śc ie , t en zaś znów t a m t y m przez p r z e j ś c i e — j e s t to śmierć 
p rzez odrodzenie świa tów". (Palingenesis obiectiva). (О. N. p . 
322—323). 

к) W j a k i sposób wszelkie możl iwe s t any są w byc ie 
z rea l izowane? 

. . . „ S ą rozl iczne śyyiaty w roz l icznych s tanach. T e s tany są 
to rozmai te doczesności dla p e w n e g o świata , są to rozmai t e 
świa ty dla pewne j j ednoczesnośc i , s łowem, są to g łówne s tępy 
powszechnego pos tępu . — Wsze lk i e w myśl i możne s t any mają 
swą rzeczywis tość w byc ie myr i adów świa tów — jednocześn ie 
w rozp ływie p rzes t r zen i a znów j e d n o p r z e s t r z e n n i e w przep ły 
wie czasu. — A wszys tko współżyje w idei i yv organ izmie Boga , 
.bo B ó g j e s t D u c h e m tego śwdata śwdatów". (O. N. p . 330). 

р. р. т. u . 27 
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3. Etyka. 

a) Cel os ta teczny całego pos t ępu dziejoyyego a w ięc 
i wszelakich czynności ludzkich i p r a w o t ego p o s t ę p u : 

„Spólnem.. . sp rawdzen iem i ż y w o t n e m dope łn ien iem wszys t 
k ich (dziejowych)... s t anowisk j e s t : dokonan ie pos tępu , spełn ienie 
p r z e z n a c z o n e g o rozwinięcia ; nas tąpienie wyższego i doskona l 
szego s t anu po n iższym i mnie j doskona łym i nawza j em wzn ie 
sienie się n iższego n a s topień wyższego . Skoro zaś ów s t an 
wyższy, doskonalszy (a dopiero idealny) n a z y w a m y dotąd w y 
łącznie n i e b e m , s tan zaś niższy, mnie j doskonały , a do tąd rea lny , 
n a z y w a m y wyłączn ie z iemią, p r ze to wynikłością t ego pos tępu , 
p r a w e m i ce lem j e g o j e s t nas tąpienie s t anu K r ó l e s t w a Nieb ie 
skiego n a z iemię i skojarzenie ziemi z powszechnemi n ieb io
sami" (O. N . p . 326). „A że znowu wed le p r a w duchowego p o 
s tępu s tan us tąp ionego świata musi być jakośc iowo n iższym od 
s t anu nas tąp ionego — prze to ów s tan po nas tąp ionem przejśc iu 
us tępujący u z n a n y zostaje za j ak i ś świat pod rzędny , za w z g l ę d n e 
p i e k ł o lub c z y ś c i e c , słowem, za stanoyydsko j u ż p o t ę p i o n e " . 
(O. N . p . 327). 

b) W po tęp ien ie wpadają ty lko s tany, a osobniki zba 
wiają się zawsze p rzez pa l ingenezę podmiotową. 

. . . „ Z w a ż m y dobrze : ó w s t a n , owo s tanowisko staje się 
p o t ę p i o n e m , ale byna jmnie j nie i ndywidua , k tó re w nim żyły, 
bo te zbawiają się p rzez odrodzenie ducha osobiste (palingenesis 
subieciiva). Ale ów s tan j u ż dla nas pozos tan ie n a wieki po tę 
p ionym, j uż on tu n i g d y n ie powróc i , j e d n o zos tanie za nami , 
j a k b y niższa w a r s t w a formacyi świa tów". (O. N . p . 327). 

c) Co nas tąpić m o ż e po odejściu człowieka do p r z e z n a 
czonej m u dojrzałości? 

...„Co nas tąp i po całej h is tory i ludzkośc i — czy w t e d y cz ło
wiek j a k o człowiek dopełn iwszy p o s t ę p u swego, n a wyższy szcze
bel j e s t e s twa się wzniesie i doskonalszy np . anielski o rgan izm 
przywdzie je — czy w t e d y p l ane t a żyjący do tąd sam w sobie 
i ty lko p r a w e m niebiańskiej mechan ik i z wszechświa tem złą
czony, połączy się z rówienn ikami swymi wyższym niż do tąd 
i duchownie jszym węz łem, odpowiednio d u c h o w e m u skojarzeniu , 
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j a k i e g o w t e d y już w sobie s a m y m dostąpił ; ozy społeczność 
duchów szczegółowych wznies ie się do społeczności ogó lnych 
duchoyvych s t anów i czy z komun i i i ndywiduów k o m u n i a śyvia-
tów się z rodzi i t. p . , to są zadan ia , k tó re dziś p ro roczo t y l k o 
k ie łkować mogą. — W i e r z y ć w nie zaiste wolno, ale d o g m a t y c z 
nie ich nauczać n i k o m u nie p r z y s t o i " . . . (O. N . p . 337—-338). 

d) Tuta j wreszcie na leżą szumne a n iez l iczone t y r a d y 
n a cześć „czynu" , k t ó r y m a b y ć treścią epoki t rzecie j , a k t ó 
r ego do tąd wcale nie by ło . To, co dotąd zrobi ła wiara , E w a n 
gel ia — jes t p rawie n i c z e m , chyba figurą słabą j e n o i n ie 
dokładną t e g o , co on dokona . Z a k o n wia ry i moralności , E w a n 
gelia, , Ofiary, S a k r a m e n t a , s łowem, wszys tko , co do tąd re l ig ię 
s tanowiło , us tan ie , a zapanuje „czyn" , j a k o abso lu tna re l ig ia! 

Z e s t a w m y ki lka boda j zdań w t y m przedmiocie , dz iwnych 
d o p r a w d y w us t ach cz łowieka tej miary , co Cieszkowski . 

„ C z y n . . . j e s t właśc iwym zbawcą ludzkośc i , on dopiero do 
k o n y w a wsze lk ich j e j w y m a g a ń , on dopiero spełnia wszelkie j e j 
n iedos ta tk i , on rozwięzuje za łożenie i rozwdja żywio ły całego j e j 
żywota . — On też z do tychczasowego dwojga : z rea lne j z iemi 
i idea lnego ra ju u t w o r z y j e d n o : raj z iemski" . (O. N . p . 235). 

„Węgie lnym. . . kamien i em t rzec iego świa ta j e s t czyn w o b e c 
dzieła ducha — z a k o n woli i wolności.. . J a k z n o w u kamień w ę 
g ie lny d rug iego świa ta by ł a myś l — wia ra — z a k o n wiary" . (O. N . 
p . 235). 

„Co do tąd p r a w o i zakon w z e w n ę t r z n y c h s tosunkach mię 
dzy ludźmi m a r t w o usta l i ły — co mora lność i E w a n g e l i a żywiej 
j u ż we w n ę t r z u ich serca j a k o obowiązek zaszczepi ły , t o p r zez 
socyalność ludzkości m a w y r ó ś ć , m a rozwiązać się żywotn i e 
i w s t an o rgan iczny wstąpić.. . j a k o a b s o l u t n a r e l i g i a " . 
(O. N . p . 236). 

„Pamię ta jc ież więc... z iemi obiecanej n igdz ie znaleźć n ie 
zdołacie, bo j e j do tąd nie masz, ale j ą sprawić możecie.. . a to 
p rzez własną p r a c ę waszą, p rzez czyn, p rzez w o l n y d u c h a t w ó r " . 
(O. N . p . 230). 

„ W tej to z iemi obiecanej użyje dopiero ludzkość t e g o 
wszys tk iego , co do tąd przeżyła , u ładz i wszys tk ie ska rby w w ę -

27* 
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drówce swojej... odkrywane. . . w e d l e ЛУ 1 a s n e g o p o s t a n o 

w i e n i a i w p r o w a d z i j e s a m a w ład"... i t. d. (O. N. p. '227;. 
A b y się nie powta rzać , pomi jamy inne drobniejsze kwes tye 

z teodyeei i psychologi i . 
O wielu z tych z a p a t r y w a ń au to ra była j u ż mowa p rzy 

rozbiorze b ł ędów teo log icznych , j a k o w miejscu na jodpowie-
dniejszem. I n n e przechodzą t a m t e n zakres . I o n ich tu chcemy 
słów pa rę powiedzieć , obejmując przedeyvszystkiem g r u p y za
znaczone o g ó l n y m poglądem. 

Pojęc ia i z apa t rywan ia au to ra tu zes tawione , o ile dotyczą 
l o g i k i , są ba rdzo b a ł a m u t n e , nie ścisłe, dające się t łuma
czyć, j a k k t o chce. Sprzecznośc i w nich j e s t pe łno, j a k to k a ż d y 
myślący widzi . J a k o spec imen niech n a m pos łuży określenie 
ta jemnicy p rzez „sprzeczność nierozwiązaną" a sprzeczności przez 
„ ta jemnicę , k t ó r a j eszcze na j a w nie wysz ła" . Jeś l i to prawda , 
to ЛУ t ak im razie każda sprzeczność, oczywis ty pa radoks i kon t r a -
dykcya , j a k np. t a : że by t równa się n iebytowi , a lbo: że pojęcie 
b y t u i by t są j e d n o i to samo, nie b y ł y b y fałszem, lecz tylko 
ta jemnicą! D o czegobyśmy nie doszli na takiej d rodze! . . . P r a w d a 
i fałsz, dobro i zło, p iękno i b r zydo ta sz łyby zaróyyno ЛУ pa rze ! 
J e s t to yvięc chyba ig raszka dya lek tyczna . 

Najobszernie j rozprawia j e d n a k Cieszkoyvski o kyvestyach m e 
t a f i z y c z n y c h , tych zwłaszcza, co się odnoszą do k o s m o l o g i i . 
I tu ta j , podobn ie j a k gdzie indzie j , idzie on prawdę k rok w k r o k 
za pan te i s tycznemi pomys łami filozofii n iemieckie j . Wszechświa t 
j e s t pod ług niego kon ieczny — yyięc konsekyventnie Stwórca, 
k t ó r y wolną л\то1а wszys tko z nicości yyyprowadza, powin ien być 
dla n iego zby teczny . W s z e c h ś w i a t e m rządzą p r a w a konieczne, 
j e s t on n ieskończony i n i eogran iczony — zrea l izowane są лу nim 
wszelkie „ m o ż n e " (możliwe) s tany rozwoju . . . a nad to dowiadu
j e m y się , że t en wszechświa t żyje, że j e s t cały p rzen ikn ię ty 
j ak imś d u c h e m , k t ó r y yy n im kolejno się cuci i p r zychodz i do 
świadomości . — Słoyyem, j e s t ЛУ tej całej kosmogoni i Cieszkoyy

skiego anima mundi P l a t o n a lub W e d ; j e s t i fatal izm j ak i ś eg ip
ski, czy indyjski ; j e s t i yyieczność m a t e r y i he leńskich a tomis tów 
i yyreszcie wspó ł t rwan ie świata z b y t e m absolu tu , j a k b y ż y w c e m 
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z indyjskiej Mimansy 1 zaczerpnię te , A myśl chrześci jańska j a k 
okropnie p rzy t łumiona i p rzyg łuszona t emi chwas tami ! Niewierny , 
czy B ó g j e s t S twórcą tej n ieskończonej mate ry i , czy nie — przy
najmniej o twarc ie n igdz ie t ego au to r nie wypowiad a — nie wiemy, 
czy m a b y t od świata niezależny, czy może s tanowi tylko siłę 
żywotną tej mach iny wszechpo tężne j — słowem, nie yviemy zgoła, 
z k im i z czem m a m y do czynienia. Czy to pan te i s t a o twar ty , 
czy ty lko filozof p rzywiązany do formułek pan te i zmu, k tó re m u 
przesz ły in succimi et sanguinali, a p rzed k t ó r e m i chce się sam 
zasłonić, bo go zas t rasza ich m a r t w o t a i czczośó. An i n a to nie 
możemy dać odpowiedz i s t anowcze j . Au to r stoi w j ak iemś pół
cieniu, półświet łe , o toczony t u m a n a m i mgły, k tó ra i tę t rochę 
śyyiatła t a k zac iemnia , że właściwie nie możemy go rozpoznać. . . 
A g d y się spy tamy, skąd się yyzięło to wahanie , t a niepeyyność, 
to niejasne, pó łmgl i s te stanpwdsko au to ra , to tę jedne chyba 
m a m y odpoyyiedź: że Cieszkowski w tej dobie nie miał dość sił, 
a może dość p rzekonan ia , b y o twarc ie rzucić rękawicę pogań 
skiemu panteizmoyvi H e g l a , b y wystąpić do walk i z o twar tą 
przyłbicą yv imię p rawdy , k tórą t ak ok ropn ie p rzekrzywi ła i zni-
cowała spekulacya n iemiecka '2. 

Z obfitej wiązanki tych pomys łów filozoficznych Cieszkow
skiego, k tó re mniej nas p o w i n n y zadziwiać, g d y zyyażymy, że 
wysnuł on sobie cały ten sys tem „w chwili p rzeniknienia , p ły 
wając łodzią po lagunie w W e n e c y i 1 ' 3 , — j e s z c z e j e d e n chcemy 

1 Ob. Laforet, „Dzieje filozofii s tarożytnej" , w przekładzie Wł. Mił-
kowskiego, tom i, p . 10">—1<>9. Kraków 187:>. 

2 Prof. Habu ra (ob. „Bocznik Tow. Ρ . Ν. Pozn." xv, r. 1894, p. 410), 
rozprawiając o tej pozornej syntezie, k tórą , według niego, s tworzył Ciesz
kowski w „Prolegomenach", a do dziejów zastosow rał w „Ojczenaszu", po
wiada z zapałem: „Tu połączył C. niebo z ziemią, religię z filozofią, wiarę 
z wiedzą, mądrość objawioną z mądrością nabytą a typem tej syntezy uczy
nił Chrystusa, k tórego nazywa mis t rzem historyi" . — Z rozbioru atoli na
szego wypływa jasno, że t a uwielbiona synteza prawdziwą syntezą nie jes t , 
boć t a k i e skojarzenie religii z filozofią j e s t oczywiście nieprawe, skoro 
p rawdy objawione przekoszlawia i niweczy. Zaczem niema się nad czem 
unosić. 

3 Ob. „Rys dziejów literat, polsk.", Sowiński-Zdanowicz, v, 39. Nie 
zgadza się j ednak z tern świadectwo samego autora „Ojczenasza". Por . 
„Rocznik T. P . N. Pozn.", 189.J г., t. x.w, p. 5. 
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t u szczegółowo, choć pokró tce , omóyyić. Umieści l iśmy go w g r u 
pie p o g l ą d ó w e tyk i na p r zedos t a tn i em miejscu. R o z s t r z y g a on 
k w e s t y ę eschatologiczną: co się s tać może z cz łowiekiem, g d y 
wreszcie osiągnie swe p rzeznaczen ie? Na to odpowiada Ciesz
kowsk i p rawdz iwie fantas tyczną racą (O. N. str. 337). P o m y s ł t en 
dość o ryg ina lny zdaje się mieć pod sobą j ak i ś g r u n t filozofii 
i d la tego może b y ć zwodniczy. Zaczem k i lka słów o nim. 

K a ż d y to snadnie rozumie , źe, skoro i s to ta in te l igen tna 
dostąpi ЛУ z u p e ł n o ś c i syvego celu i p rzeznaczen ia , to j u ż ni
czego się j e j n ie zachciewa, j a k ty lko w t y m s tanie pozos tać na 
zawsze. J e ś l i zaś czegoś j e szcze p r agn i e i chce zos tać czem in
nem, to w t ak im raz ie nie m o ż n a móyvió о d o s k o n a l e n i osią
gnięc iu celu i p rzeznaczen ia . A nad to znaną i j a w n ą j e s t p rawdą 
filozoficzną, że ż a d n a i s to ta w swych n a t u r a l n y c h p ragn i e 
niach nie dąży do swego unicestyvienia. Aliści j e ś l iby i s to ta j akaś 
miała w sobie k o n i e c z n y popęd i chę tkę p r z y r o d z o n ą 
przeksz ta łc ić się i p rzemien ić w j aką inną i s to tę , różniącą się 
od niej g a t u n k i e m (species) i to yytedy, k iedy j u ż swe p rzezna
czenie osiągnęła, to dąży łaby właśnie do z n i s z c z e n i a s w e g o 
j e s t e s t w a , bo przecie j e s t e s two g in ie , jeś l i się zmienia j e g o 
n a t u r a . J a s n o , k ró tko i dobi tn ie rozwinął tę myśl św. To
masz, D o k t o r Anie lsk i : „Es t en im — są j e g o s łowa 1 — unicuicpie 
na tu ra l e des ider ium ad c o n s e r v a n d u m suum esse, cpu o d non con-
servare tur , si t r a n s m u t a r e t u r in al iam n a t u r a m . U n d e nulla 
r e s , quae est in i n f e r i o r i g r a d u na tu rae , po tes t appe te re 
s u p e r i o r i s n a t u r a e g r a d ů m , sicut asinus non appét i t esse 
equus, quia si t r ans fe r re tu r in grad imi superioris na tu rae , i a m 
i p s e n o n e s s e t . Sed in hoc imaginat io decip i tur : quia enim 
h o m o appé t i t esse in alt iori g radu , q u a n t u m a d a l i c i u a a c c i 
d e n t a l i a, quae possun t crescere absque cor rup t ione subiecti , 
aes t imatur , quod possi t appe te re a l t io rem g r a d ů m na tu rae , in 
q u e m pe rven i r e n o n posset , n i s i e s s e d e s i n e r e t". D o słów 
wielkiego filozofa chrześci jańskiego n i ema co dodać 2 . A r g u m e n -

1 Cfr. Sum. j). J, qu. G3, ar. 3. 
2 Powoła l i śmy się t em śmielej na św. Tomasza, że Cieszkowski sam 

w r. 1893, z okoliczności swego jubi leuszu na przemówienie ks. biskupa 
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t a c y a j e g o dosadna , a pop ie ra j ą doświadczenie codzienne . Ciesz
k o w s k i j e d n a k n ie dos t r zega tej oczywistej p r a w d y i twie rdz i cał
k i e m n a seryo, że człowiek, dope łn iwszy pos t ępu swego i doszedł
szy do p rzeznaczone j d o j r z a ł o ś c i , m o ż e „na wyższy szczebel 
j e s t e s t w a się wzn ieść i doskonalszy, np . anielski o rgan izm (?) 
p r z y w d z i a ć " (O. N. p . 337), dodając p o d koniec , że w to wszys tko 
w i e r z y ć (!) w o l n o ! J e s t to owoc, k t ó r y m ó g ł wzróść ty lko n a 
pn iu heg lowskim. Filozofia H e g l a , choć uroczyśc ie ogłaszała 
świa tu , że j e s t naj logicznie jszym sys temem, w grunc ie r zeczy 
b y ł a pozbawiona wszelk ich p o d s t a w rzeczywistości . Pozwala jąc 
zaś n a wszelkie w y b r y k i dya lek tyczne , o twiera ła n a oścież b r a m ę 
wsze lk im nadużyc iom. K a ż d y domys ł lub mrzonka , by le nowa, 
o ryg ina lna i odz iana w sza tę heglowskie j dya l ek tyk i , m o g ł a 
uchodz ić za p r a w d ę filozoficzną, zdoby tą n a n iwie ścisłego ba 
dania . Nie ty lko dzieła H e g l a dostarezają k u t e m u niez l iczonych 
p rzyk ładów, ale szczególnie l iczne p race j e g o uczn iów i zwo
lenn ików. 

IV. 

T r y c h o t o m i c z n y swój podzia ł filozofii wniósł Cieszkowski 
p r zedewszys tk i em do dzie jów b Idąc za Heg lem, widzia ł w nich 
ścisły, log iczny i d y a l e k t y c z n y rozwój j u ż nie absolutu , j a k mistrz , 
k t ó r e g o nauk i pod t y m yyzględem nie u z n a w a ł , lecz rozwój 
d u c h a j a k o ś un iwersa ln ie i abs t rakcy jn ie po ję t ego . H e g e l n a u 
c z a ł 2 , ż e : „Die W e l t g e s c h i c h t e ist die E n t w i c k e l u n g des an 
sich se ienden ob jec t iven Oeis tes z u m Wel tge i s t e . I n de r Dia lek t ik 
d e r b e s o n d e r e n Volksge is te r stel l t sieh der a l lgemeine Wel tge i s t ; 
d ie e r s te ren sind n u r die Stufen dieser E n t w i c k e l u n g , die Aus 
l e g u n g u n d Ve rwi rk l i chung des a l lgemeinen Geistes , dami t dieser 

Łukowskiego, oświadczył z przyciskiem, że „stał i stoi (w filozofii) na s ta
nowisku encyklik papieskich: „O św. Tomaszu z Akwinu i s tudyach filozo
ficznych" i „O kwes ty i społecznej". Por . xxi „Rocznik Tow. P . N . Pozii." 
z r. 189Ö, str. 49ó. 

1 J a k ten podział au to r s tosował do dziejów całej ludzkości, do dzie
j ó w na rodów z osobna branych, do rozwToju każdego osobnika, widać z „Pro
legomenów", str. 42 i 43. 

2 Stöckl, Lehrb. d. Gesch. d. Phil., 1875, p . 827, n. 45, с. 8. 
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zuletz t zu sich selbst k o m m e . I n j e d e r P e r i o d e i s t d a h e r 
e i n b e s t i m m t e s V o l k d e r b e s o n d e r e T r ä g e r d e s 
W e l t g e i s t e s u n d i h m g e g e n ü b e r s i n d a l l e ü b r i g e n 
V ö l k e r r e c h t l o s , bis es selbst wieder zerfäll t u n d un t e r 
geht . Die ganze Geschichte ist so gewissermassen S c h ä d e l 
s t ä d t e d e s o b j e c t i v e n G e i s t e s " . B y ł w tej zdrożnej 
nauce i g r u b y p a n t e i z m i n i eub ł agana ty ran i a j e d n e g o n a r o d u 
n a n iekorzyść reszty . Z niej też wykwi t ł późniejszy p r z e w r o t n y 
sys tem H a r t m a n n a , g o d n e g o ep igona H e g l a o wszechmocy p a ń 
s twa ( Staatsomnipotenzlelire). Że lazny B i smarck uważa ł za s to 
sowne t e o r y ę tę n a korzyść P r u s wyzyskać . P r a k t y c z n e je j 
na s t ęps twa d o t k n ę ł y nas na jb l iże j . . . 

Cieszkowski wprawdz ie da lekim był od g r u b e g o pan t e i zmu 
Hegla , j a k o też od uznan i a hegemoni i absolu tnej i władzy j e 
dnego n a r o d u n a d wszys tk iemi innemi. Atol i j a k w i n n y c h swoich 
zapa t rywan iach , tak i tu ta j nie zdołał dość b y ć samodz ie lnym 
i całkowicie z w p ł y w u H e g l a się nie otrząsnął. Zaczem u z n a w a ł 
w każdej epoce j e d e n naród, j a k b y za wybrany , k t ó r y w pos tę 
pie p rzewodniczy i n n y m n a r o d o m i p rowadz i j e po b r a t e r 
s k u na te w y ż y n y duchowego rozwoju, j ak ie odpowiadają danej 
epoce. R z y m i a n i e w s tarożytności — w średniowieczu German ie 
a w epoce trzeciej Słowianie mieli być kolejno tak iemi n a r o d a m i . 

Co do przeszłości nie będz iemy się z au to rem sprzeczali — 
choć h i s torycy pewnie na tak ie śmiałe didum bez zas t rzeżenia 
się nie zgodzą. Ale chcemy się zapytać , na jak ie j pods tawie 
opiera się p rzypuszczen ie Cieszkowskiego, że te raz kolej na Sło
wian i że oni muszą w pos tęp ie ludzkości pa lmę p ie rwszeńs twa 
dzierżyć? His torya , to przecie nie m a t e m a t y k a . Nadzwycza j traf
nie i g łęboko wyraz i ł się o t ak ich horoskopach h is torycznej p rzy 
szłości ś. p . S z u j s k i 1 : . . . „ P r z e d zamknię tą Bożemi p ieczęc iami 
księgą przyszłości , sys temata całość ogarniające, muszą zawsze 
doznać losu ho roskopów as t ro logicznych. D a t y p rawdz iwe , ra
chunek n ieomylny , ty lko gwiazdy nie do tego, aby uczyły o po -

1 AV rozprawie : „Stanowisko Długosza w historyografii europejskiej". 
Kraków 1880. p . 26. 
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yvodzeniu człowieka; fak ta dobrze zbadane , p r a w d o p o d o b n y p rze 
b i eg ana log icznych wypadkóyy zuży tkowany , ty lko w i e d z a 
h i s t o r y i n i e z a p e w n i n i g d y w i e d z y p r z y s z ł o ś c i " . . . 
I - słusznie to twie rdz i z n a k o m i t y h i s to ryk : boć przecie w dzie
j a c h wchodz i w g r ę czynnik wolnej woli i r ządy Opat rzności . 
A choć co do p ie rwszego z t ych czynników można, k i edy cho
dzi o ogół, s tawiać peyvne p r a w d o p o d o b n e przypuszczenia , 
to j e d n a k nie m o ż n a k a t e g o r y c z n i e wyrokować . De te rmi -
nizm S tua r t a , Milla i pozytywdzm Tomasza Buck la tu ta j wcale 
nie popłacają , ani nie są w stanie rozciąć gordyjsk iego węzła . 
Tern bardz ie j , g d y chodzi o r ządy Opat rzności . B o jeś l i t r u d n e 
są do zbadan ia i uchwycen ia owe poziome i bliskie n a m prawa, 
k tó remi kieruje się ludzkość w syvym dzie jowym postępie , to 
0 ile bardziej n i edos tępne być muszą dla nas zamia ry i najyyyż-
sze p l any Opatrzności . Badaczom, k tó rzy chcą się wedrzeć w to 
sacrarium i uchyl ić ta jemnej zasłony przyszłości , m o ż e m y po
wtó rzyć te g łębokie słowa j e d n e g o "z na jbardzie j p łomiennych 
p r o r o k ó w : „Albowiem myśl i moje nie myśl i wasze, ani d rogi 
wasze drogi moje, mówi P a n . B o j a k o podnies ione są niebiosa 
od ziemi, t ak podnies ione są drogi moje od d róg waszych i myśl i 
moje od myśl i waszych" . (Izajasz r. 55, w. 8 9). 

W swej historyozofii Cieszkowski j e s t raczej zwolenn ik iem 
de te rmin izmu e tycznego , aniżeli chrześci jańskich zasad. P r z e 
szłość j e s t u n iego przes łanką przyszłości i to taką, j a k on 
chce; j e s t konkluzyą z t amte j k o n i e c z n i e płynącą, czyli cały 
rozwój dzie jowy j e s t dya lek tyką i syl logizmem. J a k e ś m y wi 
dzieli, yvolna wola j e s t prayyie n iczem w t y m systemie. Ciesz
kowski chcąc u t r z y m a ć i ściśle p r zep rowadz i ć swój t r y c h o t o -
miczny podzia ł dziejów, z g ó r y chyba zdecydował się ofiaroyvaé 
mu n a p a s t w ę każdą p r a w d ę , k t ó r a b y t e m u n a przeszkodz ie 
s tanęła. Albo raczej , pa t r ząc p rzez k ra tk i a priori powzię tego 
s y s t e m u , każdą p r a w d ę , k a ż d y fakt w j e g o widzia ł świet le 
1 o ty le ty lko, o ile m u t en właśnie sys tem pozývala!. Stąd to, 
j a k w religii i filozofii, t ak i w his toryi p rze i s tacza rzecz po 
swojemu. B z y m po g ańsk i ze swoją cywdlizacyą j e s t u Cieszkow
skiego s z c z y t e m r o z w o j u d u c h a w s t a r o ż y t n y m śwdecie. 
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A gdzież się podz ia ła Grecya? — W i e k i średnie są ty lko wie
kami ideałów* i wielkich myś l i , lecz w grunc ie r zeczy ciemne, 
okru tne , nie działają i n i e p o s t ę p u j ą b y n a j m n i e j w t y m 
duchu , w k t ó r y m j a k o chrześci jańskie działać povvinny; mają 
ty lko s ł o yv о Objawienia, lecz nie mają j e g o c z y n u. A przecież, 
k iedy n a r o d y i p a ń s t w a by ły bardziej chrześci jańskiemi, jeś l i nie 
w wdekach ś redn ich? — B u d d h a i z m i I s l am dla ludów wschodnich 
m a być t e m , czem chrześci jaństwo dla r e sz ty t j . dos ta t ecznem 
p r z y g o t o w a n i e m na przyjęcie zbayyienia e ry t rzeciej D u c h a św. 
W epoce trzeciej rej muszą wodzić Słowianie, bo oni j edyn ie 
są ludem w y b r a n y m , o b d a r z o n y m temi wszys tk iemi przymiotami , 
k tó re są p o t r z e b n e do odrodzen ia śyyiata w duchu socyalnego 
uprayvnienia wszys tk ich ludów i n a r o d ó w sua sponte, de iure i de 
facto. Co złego w tych szczepach , to zwala Cieszkoyvski na ka rb 
yvplywóyv Zachodu , zresztą widzi w S łowianach ty lko sam ideał 
sz lache tnych i wznios łych p rzymio tów. Po l ska na tu ra ln i e wobec 
tych wszys tk ich szczepów j e s t ty lko w obecnym swym u p a d k u 
n i e w i n n ą o f i a r ą z a g r z e c h y ś w i a t a . „ — I w y synowie 
umęczonego , r ozk rzyżowanego na rodu — żywej i świętej ofiary, 
p rzez k tó rą B ó g staje się l u d z k o ś c i ą — p r z e m a w i a Cieszkowski 
n a stronie. 277 — j a k o p r z e z J e z u s a C h r y s t u s a B ó g 
s t a ł s i ę c z ł o w i e k i e m , nie rozrywajc ie dalej świa ta n i edo j 
rza łymi zamys ły — lecz bądźcie dobrej myśl i ku z rozumien iu . . . 
i bądźcie dobrej yyoli k u spełnieniu!" 

W dwóch os ta tn ich pog lądach Cieszkowskiego ba rdzo sil
nie przebi ja j ak ie ś słoyyianofilstwo i mis tyczny m e s y a n i z m . . . 
Skąd się wzię ły u Cieszkowskiego filozofa? J a k i e ich źródło? 
A b y n a to yvaziie py t an i e odpowiedzieć , mus imy się nieco za
s tanowić n a d genezą słowianofilstwa i mesyan izmu '. „Słowianie 

1 P r z y tern. opieramy się przedewszystkiem na szkicu L. Siemieri-
skiego: „Religijność i mis tyka w życiu i poezyach A. Mickiewicza", Kra
ków 1871; na znakomitem s tudyum M. Zdziechowskiego p. t.: „Mesyaniści 
i Slowianofile", Kraków 1888; na dziełku Czesława Pieniążka p. t.: „Me
syanizm i Słowiańszczyzna", L w ó w 187/ i książce W. Cybulskiego: „Od
czyty o poezyd polskiej w pierwszej połowie X I X . wieku", w przekładach 
Fr . Dobrowolskiego. Poznań 1870, p. 34, t. i. 



„OJCZE NASZ CIESZKOWSKIEGO. 397 

w obecnym czasie — powiada Cybulsk i w swych. Odczy tach — 
tęsknią do niezawis łości . . . wzmocni ło się u n ich p o c z u c i e 
o p rzysz łem ich znaczen iu w ogólnej h is tory i ludzkości ; mają 
p r z e c z u c i e , iż przyjdzie czas, w k t ó r y m oni j a k o wielki 
t rzec i na ród w E u r o p i e obok romańsk ich i n iemieckich p lemion 
os t a t eczny k a m i e ń europejskiej cywil izacyi położą; że b y ć mogą 
powołan i naówczas z j edne j s t rony, r ęka w r ę k ę idąc z Zacho 
d e m E u r o p y , z drugiej s t rony ludom azya tyck im szczepić oświatę 
europejską" . W tych k ró tk i ch s łowach określi ł Cybulsk i to, co 
dziś ogólnie s łowianol i ls twem zowiemy. To są właśnie k i e runku 
tego ogólne znamiona i zbliżają one po części słowianofilstwo 
do m e s y a n i z m u , z k t ó r y m w istocie idzie r ę k a w rękę . 

R u c h słowianofilski rozpoczął słę n a dobre w Rosy i po 
r. 1808. Gflinka, Szyszków, Szewer in i P o g o d i n by l i p i e rwszymi 
j e g o p ropaga to rami , a Iiuskoj Wiestnik ich o rganem. Począ tk i te 
odznaczają się b r a k i e m kry tyk i , s łuża ls twem dla r ządu i wsze
lakich j e g o p lanów. P o r. 1825, po u p a d k u dekabrys tów, n o w e 
dążności r eakcy jne p r zeds t awia w Moskwie Stankiewicz , koło 
k tó rego grupują się znakomi tośc i rosyjskiego n a u k o w e g o pod
ówczas świata, j a k Biel iński , Oranowski , A lexy Chomiakow, K o n 
s t a n t y A k s a k o w i uwo ln iony śwdeżo po k i lko le tn im p r z y m u s o 
w y m pobyc ie w odda lonych gube rn i ach Bosyi , He rcen . W p ie rw
szych chwilach działalności kó łka Stankieyvieza ukaza ł się w d ruku 
p ł o d n y w nas t ęps twa a r tyku ł Czaadajewa, w k t ó r y m wystąpi ł 
on śmiało z tw ie rdzen iem, że B o s y a nie j e s t zdolną do samo
i s tnego rozwoju, chyba że za p r z y k ł a d e m Z a c h o d u s tanie n a 
g runc ie czysto ka to l ickim. A u t o r dostał się za to pod dozór le-
karsko-pol icy jny . Ale mimo to s łowa j e g o sprawi ły g łębokie 
wrażenie , a sku tk iem n a m i ę t n y c h rozp raw przez nie w y w o ł a n y c h 
by ło pows tan ie dwóch od rębnych obozów, z k t ó r y c h już koło 
r. 1840 j e d e n o t r zymał miano „ Z a p a d n i k ó w " t j . zachodoyvców 
(należeli do n iego Hercen , Biel iński i Oranowski) , a d rug i „Sło-
wianofi lów", r e p r e z e n t o w a n y przez I w a n a i P i o t r a Kire jewskich , 
A k s a k o w a i Chomiakowa . Słowianofile doszukiwal i się w dzie
j a c h Bosy i zasad w y t y c z n y c h i hase ł dla j e j dalszego rozwoju. 
B o k u 1845 Twan Ki re j ewsk i określi ł bliżej p o d s t a w y b y t u sło-
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wiatiofilóyy (w Moshtcitianinii; w a r tyku le : „Przeg ląd współcze
snego s t anu l i t e ra tury") . Za j e d y n y w a r u n e k r a t u n k u dla roz-
przegająeego się świa ta podaje on: Zwrócen ie się do wschodu 
i cło Rosy i ! Rozwiązan iu tej samej żywotne j k w e s t y i pośwdęcił 
Chomiakow wszys tk ie siły swego bys t r ego umysłu . W y n i k i e m 
j ego b a d a ń i rozmyś lań są „Nota tk i o dziejach powszechnych" , 
w y d a n e dopiero po śmierci (f 1860) autora . P e ł e n ś lepego uwiel 
b ien ia i miłości dla swej o jczyzny widzi ko tw icę zbawienia dla 
całego świata w tych urządzeniach i ins ty tucyach , j ak ie t r ądycya 
yy Rosy i wyrob i ł a i u t r zymała . Nas tu najbliżej obchodzi j e g o 
sąd i pogląd n a Słowian wogóle ; schodzi się on bowiem bardzo 
blisko z zapa t rywan iami Cieszkowskiego. Otóż p o d ł u g Chomia-
kowa, Słowianie nie lubili wojen, a poświęcając się p rzeważn ie 
p racy około roli, n ie wyrobi l i z tego p o w o d u poś ród siebie ary-
s tokracyi . Ł a g o d n y i spokojny cha rak te r S łowian i demokra 
tyczne ich usposobienie mają zapewnić mu yv przyszłości p rzo 
downic twa wśród i n n y c h n a r o d ó w europejskich. . .Jeżeli b ra t e r 
stwo ludóyy — mówi C h o m i a k o w — j e ż e l i uczucie p r a w d y i dobra 
nie są marą, lecz siłą źyyyą i nieumierającą, to zaczątki p rzy
szłej cywi l izac j i tkwią nie w plemieniu g ie rmańskiem, arys to-
k r a t v c z n e m i zdobywczem, leez w Słowdanach. S łowianin rolnik 
i demokra t a ma przed sobą szczytne zadanie i śwdetną p rzy 
szłość". W poglądach tych ma Chomiakow towarzysza yy K. Aksa-
kowie (Zdz. о. c, p. 191—219; '. 

R u c h słowianofilski objawił się też w innych kra jach sło
wiańskich, szczególnie n a Ukrainie , gdzie miał swych p rzeds ta 
wicieli yv Szewczence (1814—1861) („Neofici") i Gogolu („Mar
twe dusze" . — „ R e w i z o r " . — „Korespondencye" ) j a k o też u p o 
łudn iowych Słowian: Se rbo-Chorwatów. U tych ostatnich zjawia 
się on dopiero yy czwar tym i p i ą tym dziesiątku naszego wieku.. 
Ożywiali go L u d w i k Gaj (TJairica 11 irsku), S t anko Vraz (w okre
sie la t 1835—1860) a nadewszys tko P io t r P re radowicz (* 1818, 

' Niedawno zmarły (w styczniu 1 SOU) Mikołaj Strachów, rosyjski pu
blicysta, był do śmierci gorącym zwolennikiem tego kierunku. Por . jego 
t rzymowe dzieło: „Walka z Zachodem w piśmiennictwie rossyjskiem" i „Stu-
dya krytyczne o Turgeniewie i Tołstoju". 
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f 1870), późnie jszy j e n e r a ł aus t ryacki , j e d e n z na jwiększych poe
tów choryyackich. Atoli , j a k r o ż n e m było w y b i t n e s tanowisko 
po l i tyczne Rosy i od p r z y g n ę b i o n e g o położenia U k r a i n y i wogóle 
r e sz ty S łowiańszczyzny, t ak też i słowianofilstwo U k r a i ń c ó w 
i C h o r w a t ó w nie odznaczało się ani tą po tężną wiarą w swą 
świetnie wymarzoną przyszłość, ani tą pewną młodzieńczą świe
żością, k tó ra t ak upajająco działała n a swe o toczenie u Słowia-
nofilów rosyjskich. P rzec iwnie słowianofiłstw To re sz ty s łowiańskich 
p lemion silnie t rąci przymieszką j ak i egoś mgl i s tego i b ie rnego 
mis tycyzmu. P r e r a d o w i c z wszys tk ie te p ie rwias tk i w sobie skupia 
i wszys tk ie dadzą się w j e g o p i smach wykazać . Szukając drogi 
do urzeczywis tn ien ia swych idea łów p a t r y o t y c z n y c h i s łowiano-
filskich p o p a d ł on w spir i tyzm. N a tej d rodze p rzyszed ł do p rze 
konania , „iż właśnie p lemię s łowiańskie p o w o ł a n e m j e s t do wy
pełn ienia nowego zwro tu w dziejach ludzkości" , (r. 1863, Zvanje 
Slawiaństwa, 1865, Slaviaŕistivo). W u tworach j a k „Sen W i ł y " , 
„Świt" , „Pieśń do s łońca", „P ieśń wiosenna" , „Miłość". „Pierwsi 
ludz ie" i w. i. co k rok natraf iamy na myśl i mis tyczne lub m e -
syan is tyczne (Ob. Zdz. о. c. p. 317—322). 

J a k słowianofilstwo najsi lniejszym i najbardzie j wyraz i s tym 
prądem p łynę ło w Bosyi , ' t ak z n o w u przec iwnie czys ty mesya-
n izm na jznakomi t szych przeds tawic ie l i ma w Polsce . 

W i a d o m o , j a k a k o n s t e r n a c y a umys łów zapanowała u nas 
po u p a d k u nieszczęś l iwym pows tan i a l i s topadowego . 

„Pows tan ie l i s topadowe położyło kres wszelkim l i terackim 
zapasom. N a d wszys tk iemi spory o k i e runek lub rodzaj poezy i 
s tanę ła wielka idea na rodowe j niezależności ; a r t y k u ł y o p o w o 
łaniu poezyi ustąpi ły w czasopismach miejsca b iu l e tynom z pola 
walki ; młodzi poeci porzuci l i skarg i i wes tchn ien ia miłosne, 
a nastroi l i lu tn ie n a t o n y rycerskie , męskie ; lud e n t u z y a z m o w a ł 
się pieśnią,. B y ł a ona n a us tach wszystkich. Zjawiała się wśród od
głosu wo jennego i s tawała się własnością ogólną, podbi ja ła serca, 
budzi ła zapał, n ik t nie pyta ł , k to je j ojcem, skąd ona pochodz i ; 
k a ż d y wdedział, że zrodzi ła ją sp rawa wolności , duch, k t ó r y m 
wszyscy byl i przejęci,, k t ó r e m u hołdowal i wszyscy. A g d y bój 
się zakończy ł i yy rezu l tac ie p rzyniós ł klęskę, to pieśń t a zmie-

„OJCZE N A S Z " CIESZKOWSKIEGO. 
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niła się z n o w u w wielki t r e n na rodowy, yy p ieśń bolu i cierpie
nia, a czasem pieśń zemsty . J e d n e j ty lko nie by ło w niej nu ty , 
n u t y zwątp ienia i r e zygnacy i " . (Ob. „Mickiewicz i Brodz ińsk i " 
przez d-ra Zdz. H o r d y ń s k i e g o . Lyyów. 1890. p . 55). 

Co było j eszcze wolności i swobody, to posz ło na m a r n e . 
Na ród spę tano jeszcze cieśniej — odebrano m u sejm, skarb , wła 
sną au tonomię , wojsko, n a w e t szkoły wyryvano z p o d j ego za
rządu, s łowem, wszelkie p o d s t a w y życia na rod o w eg o . Że l azny 
i n i eub łagany car Mikołaj o toczył kra j n i e d o s t ę p n y m m u r e m 
komór i cenzur, aby z zagran icy nie dosta ło się nie do wnę t rza , 
coby mogło u k r y t e i skry n a p o w r ó t rozniecić yv pożar . Z a c z e m 
nic dz iwnego, że rozpacz n iemal z a p a n o w a ł a w społeczeńs twie 
naszem po r o k u 1831. Co g łębsze i gorę t sze umys ły przemyś l i -
wać poczę ły n a d w y dźwignięc iem ojczyzny z t ego upadku . P o e -
zya r o m a n t y c z n a p rzyb ra ł a p rawie yyyłączną cechę p a t r y o t y z m u . 
Wszystkie , c ierpienia o jczyzny znalaz ły w niej syvój w y b o r n y 
w y r a z . . . „Z p o d p ióra Mickieyvicza, j a k mówd p ięknie Zdzie-
chowski (о. c. p. 32), Słowackiego i Kras ińsk iego wysz ły n a 
świat u t w o r y łzami i krwią pisane, a pe łne p o t ę g i i g rozy na 
tchnienia , j a k i e dać mogą ty lko n i e skończona boleść w połą
czeniu z n iezmierną miłością". Nadzyvyczajne to nap rężen ie umy
słów i wy tężen ie uczucia w j e d n y m k ie runku musiało s tać się 
n ie jednokro tn ie j e d n o s t r o n n e m . J e s t to psychologicznie całkiem 
wyt łumaczone . To też w istocie najwięksi nas i poeci , a i m y 
śliciele także , pa t r ząc n a świat us tawicznie p rzez k rysz ta ł łez 
i p r y z m a t cierpień swego narodu , poczę l i w t y m narodzie p o 
woli u p a t r y w a ć świętą, n iewinną ofiarę za g r z e c h y świata, czyli 
popadl i w mis tyczny i mgl i s ty mesyan izm. A że w p ł y w poezy i 
roman tyczne j by ł n iezmiern ie wielki i n a całą l i t e ra tu rę oddzia-
łyyyał, dos ta ły się pojęcia mesyan i s tyczne i do innych j e j ga 
łęzi ') . 

W „Ojczenaszu" Cieszkowskiego zna jdu jemy t ak s łowiano-

1 W ostatnich czasach Rosyanin, p . TJrsin (pseudonim), wydał roz
p rawę o tych polityczno-religijnych prądach w naszej l i teraturze. Poglądy 
jego w tym względzie są często nader trafne. Por . M. TJrsin, JReligiomo-
politicseskije idieały polskago obszczestiva, 1831—1895. 
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filstwo jak i mesyanizm, splecione w syntezę. Atoli s łowiano
filstwo j ego o tyle tylko to miano nosić może, że głosi nadej
ście ery, którą mają pierwszorzędnie Słowianie w świat wpro
wadzić. P o d wzg lędem zaś e t y c z n y m różni się ono niezmier
nie od słowianofilstwa rosyjskiego, które pojmowało ową erę 
zupełnie w duchu Hegla, jako erę despotycznego panowania. 
Rosyi nad resztą narodóyv. Myśli takie mogą się wylęgnąć na. 
gruncie duszy ruskawo cselawielca. W e d ł u g Cieszkowskiego, przo
downictwo to Słowian będzie jeno'moralne , b r a t e r s k i e , b o 
w epoce Ducha św. wszystkie narody mają się wznieść do zu
pełnej samodzielności i samoistności. 

O ile wzniosłe, może aż nadto, wyobraża sobie Cieszkowski 
powołanie Słowian, o tyle znoyvu błędnem jest j ego pojęcie 
0 cierpieniach Polski. Ani dobrowolną, ani niewinną ofiarą na
zwać jej nie można—-a tem mniej uważać ją za Chrystusa na
rodów, bo to jest prostem bluźnierstwem! W tym razie poszedł 
Cieszkowski—świadomie , czy n i e ś w i a d o m i e — z a najskrajniej-
szym mesyanizmem poetów polskich z tej doby i za Towiań-
skim. Ze oni na niego silnie działali, że ideami ich bardzo się 
zapalał, o tern wątpić nie można. Uzasadnijmy to po krotce. 

E . 1832 wydał Mickiewicz swe „Księgi Narodu i P ie lgrzym-
stwa Polskiego". Cieszkowski musiał j e czytać, a czytać z nie
pomiernym zapałem. Z nich czerpał swe poglądy na Polskę, je j 
przeszłość i przyszłość. One to bowiem uczyły go, że 1 był naród 
polski od początku do końca wierny B o g u przodków swoich. 
„Nigdy zaś króle i mężowie (jego) rycerscy nie zabierali ziem 
sąsiednich gwałtem, ale przyjmowali narody do braterstwa, wią
żąc je z sobą dobrodziejstwem Wiary i Wolności . I nagrodził 
im Bóg , bo wielki naród, Li twa połączyła się z Polską, jako» 
mąż z żoną, dwie dusze w jednem ciele, a nie było przedtem 
tego połączenia narodów. Ale potem będzie. B o to połączenie 
1 ożenienie L i twy z Polską jes t figurą połączenia ludów chrze
ścijańskich w imię wiary i wolności. I dał B ó g królom polskim 

1 Por . „Księgi na rodu i p ie lgrzymstwa polskiego", p . 326, 327, tom i v 
Dzieł A. M. wyd. L w ó w 1888. Księgarnia Polska. 
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i ryce rzom wolność , iż wszyscy nazywal i się bracią i na jbogats i 
i najubożsi . A takiej wolności nie by ło n igdy p rzed tem. Ale 
p o t e m będzie . K r ó l i mężowie rycerscy przy jmowal i do b ra t e r 
stwa swego coraz wdęeej l u d z i . . . A nakon iec kró l i rycers two 
dnia 3 maja umyśli l i wszys tk ich Polaków-' zrobić bracią, n a p r z ó d 
mieszczan, a p o t e m włościan" . Myśli te w „Ks ięgach N a r o d u " 
zawar te , powtarza ją się i w „Ojcze nasz" , mie jscami niemal do
słownie. R ó w n i e ż mesyan i s tyczne po jmowanie u p a d k u i niewoli 
polskiej w nich m a swe źródło. Mówi bowdem tamże Mickiewicz 
(p. 328 o. c.) „I kró l p rusk i p rzyszed ł i uca łował n a r ó d polski 
i pozdrowił , mówiąc : .Sprzymierzeńcze mó j ' — a j u ż go by ł sprze
dał za t rzydzieśc i mias t wielkopolskich. A rządca francuski rzek ł : 
nie m o ż e m y krwią naszą, ani p ien iędzmi t ego niewdnnego od
kupywać , bo k r e w moja i p ieniądz mój do mnie należą, bo k rew 
i pieniądz m e g o n a r o d u do mego na rodu należą. I wyrzek ł ten 
rządca o s t a t n i e b 1 u ź n i e r s t yv o p r z e c i w k o C h r y s t u 
s o w i , bo Chrys tus uczył, iż k r e w S y n a c z ł o w i e c z e g o 
na leży do wszystkich brac i l u d ó w . . . I umęczono n a r ó d polski 
i po łożono yy g r o b i e . . . A t rzeciego dnia dusza wróci do ciała 
i na ród z m a r t w y chw stanie i u yy o 1 n i w s z y s t k i e l u d y e u 
r o p e j s k i e z n i ewo l i . . . A j a k o za z m a r t w y c h w s t a n i e m Chry
stusa us ta ły na ziemi całej ofiary k rwawe , t ak za zmar twych
ws tan iem na rodu polsk iego us taną w chrześci jaństwie wojny" , 
(p. 328—329 1. α) . W „Ks ięgach P i e l g r z y m s t w a " jeszcze dosa
dniej p r zemawia : (p. 368, 371, 378 o. c.) „ J a k o między żydami 
w stolicy ich pows ta ł Chrys tus i zakon J e g o , t ak w stol icach 
l iberal is tów europejskich pows tan ie z a k o n yy a s z, noyyy zakon 
poświęcenia się i m i ł o ś c i . . . N a r o d y zbawione będą nie przez 
s ta ry zakon, ale przez z a s ł u g i na rodu umęczonego. . . Odrzuci ły 
moca r s twa k a m i e ń wasz od b u d o w y europejskie j , a oto к a-

m i e ů o n s t a n i e s i ę k a m i e n i e m w ę g i e l n y m i g ł o w ą 
p r z y s z ł e j b u d o w y " . 

K t o uważnie wczy ta się w „Ojcze na sz" Cieszkowskiego, 
znajdzie t am myśl i „ K s i ę g o m " ba rdzo p o k r e w n e . A n ie ty lko t reść 
„Ksiąg" i forma i t on ich b ibl i jny o d b i ł się silnie n a Ciesz
kowskim, ale i całe j e g o dzieło j e s t n iemi p r z e n i k n i ę t e . 
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J e s t też Cieszkowski w swoim mesyanizmie p o d o b n y do 
Towiańsk iego . G d ý t e n ЛУ ł ipcu 1841 r. s tanął p rzed Mickiewi
czem, aby go dla syvej sp r awy z jednać, oznajmił mu, że-się po 
czyna η о ЛУ a e r a ludzkości , że nadesz ły czasy nowej ewangeli i , 
dni zmiłowania i litości Bożej — przedeyvszystkiem n a d nami , 
a pośrednio p rzez nas i n a d resztą n a r o d ó w ' . Ale Cieszkowski 
p o d o b n y do Towiańsk iego n ie ty lko w tem zasadniczem zapa t ry 
waniu się n a przyszłość dziej ów. On ma z n im wiele i nnych 
s tycznych punk tów. I t a k np . o b y d A v a zdają się dążyć do s two
rzen ia czegoś, coby s tanęło w poś rodku między nauką Kościoła, 
a s tanowisk iem wrog iem różnych k i e r u n k ó w umieję tności , k t ó r e 
pod n ie j ednym w z g l ę d e m rzucają, się n a pewnik i p rzez Kośc ió ł 
uznane . Obaj zamierzają t ego dokonać ł a t anym, ek l ek tycznym 
s p o s o b e m — j a k e ś m y to j u ż n ie jednokro tn ie widzieli . Obaj p r ze 
bierają między w y p a d k a m i wiedzy i a r tyku łami Objayyienia chrze
ści jańskiego. J e d n e z n ich przyjmują j a k są, d rugie wykłada ją 
po syAOJemu i ty lko j e w tej formie zatrzymują, inne yvreszcie 
pomijają, ignorują, może z n iewiadomości . W tak i sposób p o 
wsta ło coś, co miało zastąpić i wiarę , i wiedzę, i rel igię, i umie 
j ę t n o ś ć nowożytną ; co miało zbl iżyć do siebie t a k p r o s t a e z k Ó A v , 

j a k m ą d r y c h świa ta i uczyn ić z n ich n ieprzezwyc iężony zas tęp , 
bo mi l ionog łowy a j eden , zas tęp k t ó r y miał w życie wprowadz ić 
A v y m a r z o n e idea ły au to rów s y A r o i c h ! . . . Zamia r p iękny, i d e a l n y — K o 
ściół sam ma go zawsze p rzed oczyma — ale sposób j e g o wy
konan ia , ale ś rodki u ż y t e do celu j a k ż e różne!... 

Boz t rząsnę l i śmy pokró tce , o ile to by ło m o ż e b n e w tak im 
szkicu , religijne, filozoficzne i h i s to ryczne poglądy au to ra „Mo
d l i t w y P a ń s k i e j " . Widzie l i śmy, że j e s t on ek lek tyk iem ЛУ religii , 
hegl is tą we filozofii, sloyvianofilem i mesyanis tą w his toryi . J a 
każ j e s t więc os ta tecznie war tość dzieła? 

„Ojcze na sz" zawiera bez yyątpienia wiele wznios łych i uszla
chetn ia jących poglądów. Zamia r p i ę k n y przyświeca ł widocznie 
au to rowi , g d y się zabiera ł do dzieła. To też pisał j e ЛУ nas t ro ju 
p o w a ż n y m , owiany go rącym p a t r y o t y z m e m . Chciał, b y z iomko-

1 Por . „Juliusz Sloyvacki", przez Małeckiego. L w ó w 1867, u, 203. 
р. Р . т . LI. 28 
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wie i rodacy wyczyta l i z niego zachętę do wielkich czynów i po
budki do działania sz lachetnego. Myślał też zapewne , że tylko 
d o b r e i z d r o w y im podaje pokarm. Boć ostrzegał p rzed spiskami 
i r ewo luc j ami , k tó re właśnie podówczas go towa ły broń, by wznie
cić od razu n a całej linii pożar i objąć n im, j a k ognis tym łań
cuchem, wszelkie w a r s t w y na rodów. Boć w z y w a ł do poświęce
n ia , do czynu organicznego , do p racy nad spełn ieniem Kró le 
s twa Bożego n a ziemi. Boć zachęcał do łączenia się b r a t e r sk im 
węz łem, b y w „ jedn i i kojarzni- ' zbudować t rwały gmach szczę
ścia dla znękanej długą wędrówką ludzkości i p rzywróc ić na 
ziemi ha rmon ię zupełną i doskonałą we wszys tk ich s tosunkach 
społecznych. B o — k r ó t k o mówiąc — w szlachetną swą pierś wch ło
nął wszys tk ie w rzniosłe i podniosłe ideały, j ak ie podówczas oży
wiały wybi tn ie j szych przedstawicie l i porewolucyjne j reakcyi i zło
żywszy z n ich mis ternie osnute dzieło, puści ł j e yy świat, aby 
temiż samemi myś lami zapali ło rodaków, zagrza ło do ha rmon i j 
nego działania n a każdej niwde, otar ło z ich czoła po t k rwawy, 
osuszyło łzę cierpienia a w zbolałą ich duszę wdało o tuchę i na 
dzieję wielkiej przysz łośc i . . . Zamiar to był niewątpl iwie czysty 
i sz lachetny. Ale czy zamiarowi odpowiadało wykonan ie? Czy 
dzieło dokona ło t ego , czego żądał Cieszkowski i czego się po 
n iem spodziewał? Dzisiejsze, położenie t a k po l i tyczne j a k spo
łeczne europejskiego świata zdaje się s tanowczo p rzeczyć idea
łom au to ra . . . B o gdzież t a ra jska socyalność ludz i , ludów i na
rodów? Odzież to ziemskie niebo, k t ó r e autorowd j u ż t ak b u 
skiem, się zdawało? Gdzie owo samodzielne a dobrowolne speł
nianie wszelkiej woli Bożej j a k w niebie t ak i n a ziemi?... Gdzie 
miłość, gdzie b ra t e r s two wza jemne różnych wa r s tw ΛΥ narodzie 
i n a r o d ó w m iędzy sobą?. . . Miasto tych świ tów i b l a sków raju, 
my, dziś żyjący p r zy końcu X I X . w ieku , coś innego widzimy. 
Rozluźniają i rozprzęga ją się wszelkie więzy famili jnego, spo
łecznego, mora lnego i po l i tycznego życia. U ty l i t a ryzm i j ak i ś 
scep tyczny d e k a d e n t y z m rozk łada yvszystko i w religii i yy za
sadach mora lnych i w filozofii i na innych polach. Niesprawiedl i 
wość i anarchia zdaje się rządzić świa tem i życiem publ icznem 
narodów. Siła jirzecł p r a w e m idzie na przebój i d ruzgoce z cynicz-
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rrym uśmiechem wszys tko , co je j chce stawić opór. P r a w d a : pokój 
istnieje, ale r zekomy, bo zbrojny 7, bo zmora n ies łychanego mili-
t a r y z m u p rzygn i a t a n a r o d y i n a p a w a na jwiększemi obaw r ami 
0 przyszłość. Na t y m z a c h m u r z o n y m horyzonc ie zjawiają się, 
B o g u dzięki, umys ły g łębokie , genia lne , k tó re wskazują p rzy
czynę złego — nawołują narody , b y wróci ły na d rogę sprayvie-
dliwości i n a p o w r ó t przyję ły za mod łę pos t ępowan ia d e k a l o g . . . 
Dość wspomnieć granitoyyą pos tać Dawida TJrquhardta, L e P lay 'a , 
Manninga , W i s e m a n n a , L e o n a X I I I . . . . Ale m e t e o r y te , choć za
błysną i poruszą masy, t o j akoś przela tują i gasną łub nie mogą 
rozprószyć wszelk ich ciemności — a n iebezp ieczeńs two t rwa cią
gle i g roza j e g o zapiera oddech yy n a r o d a c h . . . 

Gdzież więc j e s t spełnienie p o e t y c z n y c h pomys łów a u t o r a 
„Modl i twy Pańsk ie j ?" Czy to wszys tko mrzonk i — nubes et niania? 
Bynajmnie j t ak nie jes t . Cieszkowski m a za sobą słuszność, g d y 
się domyśla lepszej dla ludzkości doby. Myli się j e d n a k w środ
kach, p rzesadza w pojęciu tej lepszej ery. E r a t a .nastąpi w tedy , 
gdy stanie się „ j e d n a owczarnia i j e d e n p a s t e r z " ; g d y chrześci
j a ń s t w o i E w a n g e l i a zayyładnie i zapanuje w s tosunkach p r y 
wa tnych i pub l i cznych ; g d y p r a w o Boże t ak n a t u r a l n e j a k i obja-
wdone s tanie się no rmą pos tępowania . T a k właśnie pojmoyyał t ę 
lepszą przyszłość ludzkości wielki i t rzeźwy, a p o d n ie j ednym 
wzg lędem p o d o b n y do Cieszkowskiego i współczesny m u umysł , 
znakomi ty t eo log i kaznodzie ja , Lacordaire . . . Ale i w t e d y z iemia 
nie s tanie się n iebem. Będą w y s t ę p k i i w o j n y i n iesprawiedl i 
wości, bo to z a t r u t y oyvoc pieryyorodnego u p a d k u — l e c z , j a k 
tuszymy, zboczenia t e od prayva B o ż e g o nie będą t ak ogólne, 
t ak powszechne , j a k dzisiaj . W t y m punkc ie właśnie Cieszkow
ski przesadzi ł . Pob łądz i ł zaś g r u b o w w y b o r z e środkóyy. G d y b y 
miasto n i e k o n s e k w e n t n e g o e k l e k t y c y z m u w rel igi i i heg l i zmu 
w filozofii s tanął by ł śmiało n a g runc ie czysto chrześci jańskim, 
na g runc ie deka logu i ka tech izmu, j a k to uczynil i np . U r q u h a r d t 
lub L e P lay , b y ł b y p rzy łoży ł n iepoślednią cegiełkę cło tej wiel
kiej budowy, k tórą P i smo św. j e d n ą wielką owczarnią nazývalo. 
Ale on się n a to wówczas nie odw.ażył. B y ł synem swego wieku 
1 otoczenia . Dzie jowe prądy, o j ak i ch mówi l i śmy we yvstepie, 

28* 
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znalaz ły w n im swego rzecznika i apostoła . W s z y s t k i e żywioły, 
j ak i e one ze sobą niosły, przyjął on bez braku, u leg ł im, świa
domie czy n ieświadomie — a stąd obok wielkicli i s zczy tnych 
ideałów wcielił w swe p o m y s ł y i wszelkie ich słabostki . W y k a 
zal iśmy to p o k r ó t c e w t y m szkicu, a s ta ra l i śmy się uczynić to 
bez ogródek w* przekonaniu , że i au to r „Ojczenasza" , podobn ie 
j a k T r e n t o w s k i wr swojej .„Mysimi", nie żąda od n ikogo ś l e 
p e j w i a r y w swe p rzekonan ia , lecz, by dopiero po sumiennej 
k r y t y c e p o m y s ł y j e g o p rzy jmowano . P i ę k n e te w y r a z y au tora 
„Myśl ini" n iech posłużą i n a usprawiedl iwienie naszej m e t o d y 
i na zakończen ie t ego pob ieżnego szkicu: „ P r o s i m y — powiada 
T ren towsk i — równie dzisiejszego j a k p rzysz łego czytelnika, ażeby 
się nie spuszczał n a nasze słowa i nie przys ięga ł in sapientmm 
magistri! O, tak ie rzeczy nie by ły n igdy naszym celem i za
bo la łyby nas zgoła w grobie . My roz twie ramy szerokie wro ta 
n ie dla p o d d a ń e ó w naszej myśli , lecz dla przyjaciół samodziel
ności n iepodleg łego b a d a n i a . . . Poga rdz i l i byśmy sami sobą, gdy
b y ś m y (na rodowemu duchowi) z na szych pomys łów kuć mieli 
k a j d a n y . . . Zas tanawia j się p rze to , czytelniku, b ł a g a m y cię o to, 
n a d k a ż d y m p u n k t e m samodzielnie i swobodnie , odkryj mnós two 
błędów, uchyb ień i n iedorzeczności wr naszej n a u c e : g a ń i k ry 
tykuj nas bez miłosierdzia! Spodz iewać się możem, że czynić 
to będziesz w n a j c z y s t s z y m i n t e r e s i e p r a w d y, gdyż 
inaczej uwlókłbyś samemu sob ie" . . . 1 

Ks. Romuald Koppens. 

1 „Mysimi", n, p. 491. Poznań 1844. 
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Z piśmiennic twa kra jowego. 

Wydawnictwo materyałów do historyi powstania 1863—1864. Lwów. 
Drukiem i nakładem Drukarni Ludowej. 1 8 8 8 — 1 8 9 4 . T. I — V . 

„Rok 1 8 6 3 był zbyt ważny, zbyt brzemienny skutkami, iżby mógł 
nie pobudzać ludzi do myślenia i do pisania — pisał Stanisław hr. Tar
nowski w czerwcowym zeszycie Przeglądu Polskiego z roku 1 8 9 5 . — 
On jes t środkowym punktem ciężkości wszystkich pism i rozpraw po
litycznych polskich od lat trzydziestu; te nawet, które o nim nie mówią 
wcale, obracają się około niego, jako około swojej osi, bo on jes t przy
czyną i początkiem wypadków, czy stosunków, o których mówią. U Gil-
lera znajdujemy apologie, żeby nie poyviedzieó apoteozę, polityki spisków 
i rządów narodowych; w ,Wydawnic twie materyałów do historyi po
wstania 1 8 6 3 — 1 8 6 4 roku' w a ż n y , p o t r z e b n y , c i e k a w y z b i ó r do 
k u m e n t ó w . . . " 

O tem to ważnem, potrzebnem i ciekawem wydawnictwie , którego 
pięć tomów opuściło dotychczas prasy drukarskie, zamierzamy pomówić 
w niniejszem sprawozdaniu. Słów kilka wzmianki należy się genezie 
tej publikacyi, która, rzecz oczywista, powstać mogła jedynie dzięki 
inicyatywie i ofiarności obszerniejszego grona osób. Jakoż myśl „ W y 
dawnictwa materyałów" powstała w roku 1887 w kółku uczestników 
styczniowego powstania, którzy ćwierćwiekową rocznicę nieszczęsnej 
walki postanowili uczcić gromadzeniem oraz ogłaszaniem dokumentów, 
pamiętników, opisów, odnoszących się do tej doby dziejowej. Grono ini-
cyatorów, złożone z dwudziestu kilku osób, w których liczbie znalazły 
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się też osobistości, wybitniejsze yv społeczeństwie galicyjskiem zajmu
jące stanowiska (jak: ks. Adam Sapieha, hr. Golejewski, dr. Gross, 
dr. Marchwicki, Pr. Zima i inni), wybrało z łona swego redakcyę wy
dawnictwa, a zarazem w odezwie, rozrzuconej po całym kraju, wzy
wało wszystkich ludzi dobrej woli, by zechcieli w odpowiedni sposób 
poprzeć ich usiłowania, „błedakcya — czytano w owej odezwie, — pro
sząc o pomoc w swej pracy, oznajmia, że przyjąwszy na siebie trud 
zbierania materyałów, mogących kiedyś służyć za źródło do sumien
nego ocenienia wypadków styczniowego powstania i przedstawienia ich 
w właściwem świetle, umieszczać będzie, jak tego wymaga bezstron
ność, nadsyłane jej dokumenty, życiorysy wybitniejszych osób, wszelkie 
monografie, nawet wspomnienia osobiste, a to bez względu na różnice 
wypowiadanych poglądów i przekonań, a jedynie pozostawia sobie prawo 
czynienia uwag, prostowania lub uzupełniania faktów*..." Minro tak oglę 
dnej stylizacyi programu, młode wydawnictwo jeszcze przed pojawie
niem się pierwszego tomu, walczyć musiało z niechęcią pewnych kół 
społecznych, które bądź to z góry potępiły projekt publikacyi pamiątko
wej , bądź też odmówiły jej swej pomocy, nie chcąc udzielić odnośnych 
aktów i dokumentów. 

W tak trudnych warunkach wydany tom wstępny „materyałów", 
który ukazał się w r. 1888 , nie mógł naturalnym rzeczy porządkiem od
powiedzieć wszystkim wymaganiom zawodowej krytyki, a jakkolwiek 
redakcya na pierwszej zaraz stronicy wyraźnie się zastrzegła, że za
miarem jej nie jest bynajmniej występywanie z apologia 1 8 6 3 roku, 
to jednak szeroko opisane „Dzieje delegacyi warszawskiej w r. 1 8 6 1 " , 
skreślone piórem Agatona Gillera, w rażącem z powyższem twierdze
niem pozostawały przeciwieństwie. S. p. Giller był bez wątpienia czło
wiekiem dobrej wiary i najzacniejszych chęci, ale zarazem spiskowcem fa
natycznym, i właśnie ów fanatyzm stał się mu najważniejszą przeszkodą 
w spokojném, przedmiotowem przedstawieniu wypadków danej epoki, oraz 
w ich ocenie. Chłodniejsze umysły raziło znów poetyczne, zbytnim 
tchnące liryzmem „Słowo wstępne", wypowiadające w obszernych sto
sunkowo ramach (str. X L Λ7

.) zbyt wiele ogólników, w piękną, co pra
wda, przyobleczonych formę, lecz niewiele mającą wspólności z ści
słością historyczną i z krytyczną miarą w osądzaniu przytoczonych 
w tym ustępie faktów. Te same zalety i wady znamionują też bez
imienną monografię p. t. „Litwa przed r. 1863" , lecz najgłówniejszym 
przedmiotem zarzutów krytyki były- ogłoszone w tym tomie dokumenty, 
wydane bez żadnego systemu i wyboru, tudzież bez jakichkolwiek ko-
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mentarzy, wyjaśniających historyę powstania odnośnego aktu oraz wska
zujących źródło, z którego został do druku podany. 

Z tern wszystkiem tom wstępny „Wydawnic twa" nie zasłużył 
na miano'ramoty, jakiem go ochrzciła krytyka, nieprzywykła do nie-
uprzedzonych sądów; choć z drugiej strony słuszność każe nam przy
znać, że surowe przyjęcie, jakiego doznali wydawcy zaraz w pierwszej 
chwili podjęcia trudnego ich zadania, było zapewne powodem, że tom 
drugi „Materyałów", ogłoszony w r. 1 8 9 0 , zredagowany został w sposób 
0 wiele staranniejszy. Złożyły się na niego wyłącznie wspomnienia 
1 pamiętniki, niezwykle interesujące i ważne, że wymienimy na pierw-
szem miejscu notatki Władys ława Bentkowskiego, człowieka doświad
czonego w służbie publicznej, c iekawe rzucające światło na postępo
wanie dyktatora Langiewicza. Bezwzględnością w ocenie wschodnio-
galicyjskich stosunków podczas powstania razi poniekąd pamiętnik puł
kownika Strusia. Zważyć wszakże należy, że autor, oficer armii ro
syjskiej, przywykły do bezwzględnego rygoru, rzucony zbiegiem wy
padków w kraj, którego stosunków nie znał, niecierpliwił się własną 
bezczynnością, winę niepowodzeń przypisując społeczeństwu, które, nie 
poprzestając na ofiarności dla sprawy publicznej podczas powstania, 
przytuliło i byt zapewniło wielu rozbitkom, ocalałym wśród ogólnego 
pogromu. Zapiski Deskura, kreślone, że się tak wyrazimy, od ręki, 
tworzą niepozbawiony ważności przyczynek do dziejów ruchu zbrojnego 
na Podlasiu, a wspomnienia Duchińskiej , wyświecające po części przy
najmniej działalność patryotek warszawskich w r. 1 8 6 3 , posiadają nie
zaprzeczoną wartość, choćby tylko pod względem anegdotycznym. Tak 
więc tom drugi „Wydawnic twa" doznał zupełnie słusznie przychylnego 
przyjęcia ze strony krytyki i publiczności. 

Natomiast pojawienie się tomu trzeciego (w tymże roku 1890) 
wywołało pewnego rodzaju burzę w lwowskim światku literacko-nauko-
wym. Przyczyną była sprawa Zygmunta Kaczkowskiego, poruszona 
nieoględnie już w tomie drugim „Materyałów" przez pułkownika Stru
sia (str. 9 4 — 1 0 2 ) , a nieuzasadniona bynajmniej w tomie następnym 
pod względem dokumentowym. Odmowna, a raczej odraczająca odpo
wiedź komitetu redakcyjnego, co do umieszczenia obrony autora „01-
brachtowych Rycerzy", spowodowała ś. p. Ksawerego Liskego do ogło
szenia w Kwartalniku Historycznym (t. V. . r. 1891) artykułu pod ty
tułem „WT obronie prawdy", w którym zgasły przedwcześnie historyk 
w sposób wyczerpujący a stanowczy zbił lekkomyślne oskarżenie Kacz
kowskiego o zdradę i zakończył swe w y w o d y przestrogą, oby tylko 
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skuteczną, dla tych, którzy uznają za stosowne w y s t ę p o w a ć w chara
kterze publicznych oskarżycieli, przed trybunałem dziejowym: „Kiedy 
się oskarża człowieka o morderstwo, musiano gdzieś takie popełnić •—· 
pisał dr. Liske — tutaj zaś potępiają wybitną osobistość o tak po
tworną rzecz, jak zdrada, a nawet istota czynu nie jest skonstatowaną. 
Czy to nie okropne?". . . Pominąwszy ową fatalną pomyłkę, czy też 
przeoczenie, dotyczące sprawy Kaczkowskiego, tom trzeci zalecał s ię 
starannem i systematycznem do pewnego stopnia zestawieniem licznych 
dokumentów, a mianowicie odezw, instrukcyj i sprawozdań, wydawa
nych i odbieranych w Galicyi wschodniej i zachodniej przez władze 
narodowe w latach 1 8 6 2 — 1 8 6 4 . W tym kierunku korzystała redakcya 
zarówno ze zbiorów prywatnych, jak i z aktów, zachowanych w bir 
bliotekach: Zakładu narodowego im. Ossolińskich i Włodzimierza hr. 
Dzieduszyckiego we Lwowie , tudzież Jagiellońskiej w Krakowie . Ogół 
przedrukowanych w tym tomie dokumentów dochodzi do wysokości po
ważnej cyfry 321 sztuk, a niektóre z ogłoszonych aktów są prawdziwą 
rzadkością bibliograficzną. W o b e c bogatej stosunkowo części książki, obej
mującej materyał dokumentowy, urzędowy, dziwnie ubogo przedstawia 
się zarys czynności organizacyjnych w zachodniej oraz w e wschodniej 
części naszego kraju, skreślony bardzo pobieżnie a niewyzyskujący 
nawet tych danych, jakich dostarczyć mogły podane na następnych 
kartach dokumenty. Nie zaliczamy się bynajmniej do rzędu szowini
stów na punkcie lokalnego galicyjskiego patryotyzmu, ale w interesie 
powodzenia wydawnictwa życzyćby należało, by udział Galicyi w ro
botach organizacyjnych doczekał się w przyszłych tomach bardziej w y 
czerpującego, mniej jednostronnego opracowania. 

Tom czwarty „Materyałów" nazwać wypada najbardziej udatným 
w poczcie ogłoszonych dotychczas drukiem części wydawnictwa. Na tom 
ów złożyły się wyjątki z papierów, pozostałych po ś. p. Włodzimirzu 
Milowiczu, wspomnienia z czasów młodości, skreślone przez anonima, 
wreszcie monografia, poświęcona Trauguttowi, skreślona przez „współ
czesnego ". 

Zacznijmy od pracy ś. p. Włodzimirza Milowicza, pisanej — j a k to 
dowiadujemy się z przedmowy — w Szwajcaryi w lat kilka po upadku po
wstania. Jes t to memoryał, a raczej tylko część pierwsza memoryału, 
przygotowywanego przez znakomitego tego publicystę dla użytku jednego 
z rządów europejskich. Autor pisał rzecz swą z pamięci i nie mając 
żadnych dokumentów pod ręką. Dlatego też niewiele nowych szczegó
łów znajdziemy w jego opracowaniu, obejmującem historyę ruchu na-
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rodowego, począwszy od pierwszych jego przejawów po wojnie krym
skiej, a skończywszy na wybuchu rewolucyi styczniowej. Część druga 
memoryału ś. p. Milowicza, zawierająca opowiadanie działań wojen
nych, zaginęła niestety bez śladu. W ogłoszonej drukiem części memo
ryału spotykamy wiele uwag, nader trafnych, należycie charakteryzu
jących genezę nieszczęsnego powstania, które — jak to słusznie zau
ważył autor — wybuchło przed czasem, pozbawione było wszystkiego, 
co jest niezbędne dla wojny i w samym początku skrzywione i spa
raliżowane zostało przez fałszywy kierunek, nadany mu z powodu dy
plomatycznej interwencyi mocarstw europejskich. Mimo znacznej zmiany 
stosunków politycznych, na szczególniejszą uwagę zasługuje ustęp koń
cowy memoryału Milowicza, wypowiadający twierdzenie, iż każde mo
carstwo europejskie, rozpoczynające wojnę z Rosyą, miałoby za sobą 
szczerą sympatyę Polaków. Ale to także pewna — dodaje autor, — że 
sympatye te pozostałyby zupełnie bierne, gdyby kwestya polska była 
obcą tej wojnie. Użyć się za narzędzie przeciw Rosyi dla celów obcych 
Polacy się dziś z pewnością nie dadzą, ale jeżeliby mocarstwo, woju
jące z Rosyą, poruszyło kwestyę polską i zawezwało Polaków do broni, 
to może być pewnem, że cały kraj, leżący między Wis łą , Niemnem, 
Dźwiną i Dnieprem, na wezwanie takie głuchym nie będzie, a postawi 
żołnierzy tylu, ile będzie karabinów. . . 

Memoryał Milowicza już ze względu na samą osobistość autora 
przedstawia wartość i znaczenie historycznego dokumentu. Natomiast 
„Wspomnienia z czasów młodości" przynoszą garść charakterystycznych 
szczegółów z życia młodzieży kijowskiego uniwersytetu i niepozbawione 
są pewnego humorystycznego zacięcia, nawet w ustępach, w których 
anonim opowiada swe przygody w cytadeli warszawskiej lub pochód 
na Sybir. Największą wszakże wartość literacką posiada bez wątpienia 
pamiętnik „współczesnego", poświęcony osobistości ostatniego dykta
tora, a wypełniający drugą połowę czwartego tomu. Autor pozostawał 
przez czas dłuższy w bliskich stosunkach z naczelnikiem władzy re
wolucyjnej, a jakkolwiek, kreśląc swe wspomnienia dopiero w r. 1 8 9 3 , 
dopuścił się pewnych niedokładności, zwłaszcza w przedstawieniu wy
padków, poprzedzających fakt objęcia dyktatury przez Traugutta, to 
jednak mistyczna postać tego ostatniego występuje przed oczyma czy
telnika z przedziwną plastyką. B y ł y towarzysz i pomocnik dyktatora 
wyraża się o nim z takim pietyzmem, z uczuciem tak głębokiej czci 
i wiary w wyższe posłannictwo tego człowieka, iż zaiste niepodobna 
dziwić się wpływowi , jaki ten wódz, niewidzialny dla ogółu, u stóp 
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ołtarza w gorącej modlitwie czerpiący siłę do wypełnienia swego cięż
kiego posłannictwa, wywierał na cały ustrój władz narodowych, które 
yyraz z jego zgonem runęły pod przemocą wroga. W literaturze sty
czniowego jjowstania pamiętnik o Traugucie zajmie niewątpliwie jedno 
z najcelniejszych miejsc, na które bezwątpienia zasłużył i znakomitą 
formą stylistyczną i tendencyą, prawdziwie patryotyczną. 

Ostatni z wydanych dotychczas, tom piąty „Materyałów", ogło
szony drukiem w r. 1894 , rozpoczyna starannie opracowany szkic d-ra 
Jana Stelli Sawickiego, przedstawiający działalność dyplomacyi europej
skiej w sprawie polskiej podczas wypadków lat 1861 — 1 8 6 4 , poparty 
szeregiem aktów i not dyplomatycznych, zaczerpniętych przeważnie ze 
zbioru L . Chodźki, złożonego w Muzeum rapperswylskiem. Autor oma
wia w sposób bezstronny akcyę mocarstw, interesowanych, w kwestyi 
polskiej, z szczególniejszem uwzględnieniem machinacyi pruskich, które 
doprowadziły do odosobnienia Franeyi w naszej sprawde, oraz do za
jęcia nieprzychylnego wobec powstania stanowiska przez gabinet wie
deński. W rozprawie swej streścił też dr. Sawicki wynik zabiegów 
dyplomatycznych rządu narodowego, zwłaszcza w stosunku do Franeyi. 
Anglii i Prus , choć brakło mu niestety najważniejszych w tej sprawie 
relacyj, bo raportów ks. Czartoryskiego, który w kwestyi polityki za
granicznej, jako pełnomocnik władz narodowych, tyle decydującą ode
grał rolę. W miarę środków, jakiemi rozporządzał, wywiązał się autor, 
jak mógł najlepiej, z swego zadania, dając nam jasny a treściwy obraz 
faktów, brzemiennych w następstwa, tak fatalne dla całego kraju. 

Na tem kończymy- przegląd „Wydawnic twa materyałów", doko
nany sine ira et studio. Nie tailiśmy błędów i usterek, od których 
pierwsze zwłaszcza tomy leżącej przed nami publikacyi. wolnemi nie 
były, i dlatego nie wahaliśmy się też podnieść zalet, znamionujących 
dalsze części tego wydawnictwa. Podjęte dzięki prywatnej ofiarności, 
oby nie ustało w połowie zakreślonego programem zadania, lecz i dalej 
spełniało przeznaczenie sumiennego, bezstronnego zbieracza cegiełek 
pod gmach przyszłej budowy! 

Stanisław Schnur-Pepłowski. 

Tłum. Szkic socyologiczny. Przez d-ra Bronisława Łozińskiego. W Kra
kowie. Nakładem Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej . 1895 . 
(Str. 80.) 

Za granicą wiele już pisano o objawach i prawach psychologii 
t. zw. zbiorowej. N o w y ten rodzaj psychologii ma za przedmiot ba-
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danie zjawisk, właśc iwych człowiekowi zbiorowemu, a przedewszyst
kiem połączonemu w t. zw. tłumy b 

Z wynikami badań na tem nowem polu zaznajamia nas w swem 
studyum o tłumie p. Br. Łoziński; nie poprzestaje on jednak na sa
mem tylko zdaniu sprawy z tego, co inni o psychologii t łumów pisali, 
lecz nadto dorzuca do owego sprawozdania niejedne zdrową myśl i nie
jeden własny swój pogląd. 

Dzieli się praca na trzy części: Í) Większość i mniejszość, 
2) Tłum zbrodniczy, 3) Miasto i wieś. Pierwsza część przypomina 
swą treścią i główną tendencyą jedne z poprzednich prac autora (o re
f o r m i e w y b o r c z e j ) . Znajdujemy tu dobrze ocenioną zasadę supre-
macyi większości i umiarkowaną obronę praw indywidualnych, a zwłasz
cza praw inteligencyi, przeciw brutalnemu pojmowaniu tej zasady i wy
zyskiwaniu samej przewagi liczebnej. Druga część poświęcona jes t ze
stawieniu i ocenieniu wyników, do jakich doszli pisarze, zajmujący się 
psychologią zbiorową, a zwłaszcza psychologią tłumów zbrodniczych. 
Autor tutaj gorliwie broni podstawowych pojęć klasycznej szkoły prawa 
karnego, uznającej wolną wolę i odpowiedzialność moralną za funda
ment represyi karnej, ostro zaś zbija włoskich i francuskich krymino
logów, pragnących uwolnić jednostki od odpowiedzialności za zbrodnie, 
zbiorowo popełnione. Trzecią część stanowi porównanie mieszkańców 
wsi z mieszkańcami miast pod względem moralnym. Porównanie wy
pada stanowczo na niekorzyść miast, których wzrost niesłychany od
bywa się kosztem ubytku ludności wiejskiej, coraz liczniej napływa
jącej do miast i coraz bardziej pomnażającej tłum miejski, nisko zawsze 
stojący pod względem moralnym, bardzo niebezpieczny pod względem 
społecznym. 

Jak widać z tego pobieżnego streszczenia, książka p. Łoziń
skiego porusza kwesty e nietylko zajmujące pod względem filozoficznym 
i prawnym, lecz także bardzo doniosłe pod względem aktualnym. Tłum 
w naszych czasach mieści w swem łonie' główne nasiona zgnilizny mo
ralnej i rozstroju społecznego. Badanie przeto praw psychicznych, rzą
dzących masami, w tłum zebranemi, stanowi nader ważne zadanie dla 

1 Dr. Henry Fournial, Essai sur ta psychologie des foules. — G. Tarde, 
Qu'est ce qu'une société? — La philosophie pénale. — Foules et sectes au point 
de vue criminel. — Les lois de l'imitation. — Henri Ferri, La sociologie crimi
nelle. — Henri Joly, La France criminelle. —» Le crime. — Scipio Sighele 
(w francuskim przekładzie Pawła Vigny), La foule criminelle, essai de psycho
logie collective. — Le despotisme de la majorité et la psychologie collective. 
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każdego socyologa i dla każdego człowieka dobrej woli, któremu dobro 
społeczne leży na sercu. 

Przedstawienie rzeczy jest jasne i gruntowne. Na każdej prawie 
karcie autor zaznacza wyraźnie własne swoje stanowisko, stanowisko 
człowieka, którj' uznaje odwieczne zasady chrześcijańskiej moralności 
i opartej na niej filozofii prawa, a który wszelkiemi siłami i na każdym 
kroku zwalcza błędy, zasadom tym przeciwne. 

Co do szczegółów, to przynajmniej na parę z nich zwrócimy 
baczniejszą nieco uwagę. 

Jest to rzeczą pewną i psychologicznie stwierdzoną, że w czło
wieku istnieją pewne skłonności i popędy s o c y a l n e , które nietylko 
go popychają do łączenia się w społeczeństwa, mniej lub więcej do
skonałe, ale nadto w człowieku już uspołecznionym są sprężyną czyn
ności, zbiorowo popełnianych. Czyny takie, zbiorowo dokonane, całkiem 
nieraz są różne od tego, czego pragnęły jednostki, oddzielnie uważane, 
odpowiadają może tylko upodobaniom nielicznych jednostek, pod któ
rych właśnie wpływem inne na razie odstąpiły od swych zasad, prze
konań i upodobań i dopuściły się czynów, może karygodnych. Odpo
wiedzialność za takie czyny spada oczywiście głównie na przywódców 
i agitatorów, inne zaś jednostki są tem mniej za nie odpowiedzialne, 
im więcej chwilowy zapał, czy uniesienie sztucznie wywołane zaślepiło 
jasny pogląd na rzeczy, przygłuszyło głos zdrowego rozsądku. Nie jest 
wykluczonem, że jednostki zgromadzone, pod wpływem silnych suggestyj 
i stopniujących się uniesień wpaść mogą w zapał fanatyczny, wielce 
do szału zbliżony, który już nawet uwalnia od odpowiedzialności. Otóż 
autor zdaje się temu przeczyć; od odpowiedzialności za zbrodnie 
w tłumie popełnione, nie chce zwalniać jednostek, tłum ten stanowią
cych. Czyni to, prawda, w chwalebnej intencyi, polemizując z autorami, 
skłonnymi do usunięcia z nauki prawa wolności woli i odpowiedzial
ności moralnej; zdaje nam się jednak, że idzie za daleko, odrzucając 
możliwość czynów, w tłumie popełnionych, bez dostatecznej świado
mości i woli, zdolnej jeszcze do wolnego wyboru. A jednak fakta mo
żliwość tę wykazują. Zapewne, jednostki, tłum zbrodniczy stanowiące, 
są odpowiedzialne za poddawanie się namowom i suggestyom jednostek 
niepewnych zasad, są nawet odpowiedzialne za przyłączanie się do 
tłumu, którym już wstrząsają niebezpieczne hasła; ale za cz}'ny, zbio
rowo dokonane, są tylko o tyle odpowiedzialne, o ile p r z e w i d z i a ł y 
j e mniej lub więcej wyraźnie, do tłumu przystępując lub złym przy-
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wódcom się poddając, jakoteż o ile nie są jeszcze upojone szałem, 
wolny wybór ubezwładniającym. 

Nie uznaje również autor tej siły, faktycznie stwierdzonej, jaką 
posiada t. zw. s u g g e s t y a , w jakiejbądź formie się objawiająca. A je
dnak contra factum nullum argumentum. Pod wpływem suggesty i nie
tylko jednostki , ale nawet całe tłumy dokonywają czynów takich, do 
którychby nigdy się nie były posunęły, będąc wolne od tego oszoło
mienia, przez sugges tyę wywołanego . 

Bojąc się, aby analiza zbrodni, w tłumie popełnionych, nie wy
padła na niekorzyść odpowiedzialności oddzielnych jednostek, tłum 
stanowiących, autor odmawia badaniom nad tłumami tej przedmiotowej 
wartości, jaką one mają z pewnością. Dlatego też wyraża s ię o nich 
z niedowierzaniem i utrzymuje, że wyniki tych badań, podawane przez 
uczonych włoskich i francuskich, nie zawierają, w sobie nic nowego, 
ale są już znane od tak dawna, od jak dawna tłumy istniały, — już 
Rzymianie przecież wiedzieli o tem, że: senatores boni viri, senatus 
autem mala bestia, a dawne polskie przysłowie powiada: „lepiej rozu
mem, niż tłumem". 

Ks. Stanisław Kobyłecki. 

Księga przysłów, przypowieści i wyrażeń przysłowiowych polskich. 
Napisał Samuel Adalberg. Warszawa 1 8 8 9 — 1 8 9 4 . 

Mamy przed sobą książkę wielkich rozmiarów, owoc dziesięcio
letnich przeszło, żmudnych i drobiazgowych badań autora. Zadanie 
było trudne, choćby dlatego, że przy tego rodzaju pracy granice źródeł 
nawet się określić nie dadzą, gdyż każda prawie dawniejsza książka 
polska może zawierać cenny materyał. Tem się tłumaczy, że „Księga" 
nie jest zupełnie wyczerpującą. W każdym razie jednak szkoda, że 
autor z dzieł, w których napewne spodziewać się można materyału 
przysłowiowego, korzystał za mało, np. z panegiryków i mów pogrze
bowych, a zupełnie pominął dyaryusze sejmowe i akta sądowe. Te 
ostatnie przedewszystkiem są bardzo cennem źródłem dla przysłów 
prawniczych, których w „Księdze" nie wiele się spotyka. Nie jest za
daniem tej recenzyi dopełnianie „Księgi", bo na to potrzebaby znowu 
dziesięciu lat pracy, która i tak nie mogłaby doprowadzić do dzieła 
bez braków; dja przykładu tylko podaję jedno przysłowie, pominięte 
w „Księdze", a bardzo często w swoim czasie używane přzy wyda
waniu wyroków w sporach o kilkakrotne żądanie zapłaty tej samej 
należytości: „Z jednego wołu dwóch skór nie można łupić". 
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Pominąwszy zarzut niekompletności, który zresztą wynika z samej 
już natury przedmiotu, należy dzieło p. Adalberga niewątpliwie do naj
cenniejszych nabytków polskiej literatury naukowej w ostatnich czasach; 
zapełnia brak, jakiego doznawali badacze literatury ludoznawczej, oglą
dając się bezskutecznie za dobrem naukowem opracowaniem przysłów 
i przypowieści. Dawniejsze bowiem zbiory, jak: Bysińskiego, Knapskiego, 
Lipińskiego i innych, były bardzo skromnych rozmiarów, albo też obej
mowały jakiś dział specyalny, jak пр.: autora „Wrażeń Ciechocińskich": 
„Przysłowia polskie tyczące się zwierząt domowych", Dankiewicza: 
„Przysłowia i przypowieści rabiniczne" i w. i. Zbiory te miały na celu 
pouczenie czytelnika, danie mu możności korzystania z owoców do
świadczenia przeszłych pokoleń w zastosowaniu do jego życia. Nie 
uważano ich za prace naukowe, za cenne źródło do badania historyi 
cywilizacyi narodu; nie komentowano przysłów, nie porównywano, ale 
spisywano je prawie zawsze bez żadnego systemu. Praca p. Adalberga 
odpowiada w zupełności wymaganiom nauki i stanowi kodeks zawiera
jący około 40.ООО przysłów wraz z odmiankami, opracowany sumiennie 
i posiadający znaczną wartość źródłową dla ludoznawstwa., polskiego. 

Co do układu „Księgi" stwierdzić należy, że autor uniknął szczę
śliwie technicznych trudności, jakie nasuwają się przy układaniu każ
dego wielkiego zbioru, gdyż zszeregował przysłowia w alfabetycznym 
porządku wyrazów głównych, do których treść przysłów się odnosi, 
co przyczynia się niezmiernie do jasności przeglądu, a nie rozkładał 
ich na działy, co w zbiorze tego rodzaju jest niepraktycznem, gdyż 
prowadzi do rezultatów wspomnianych przez autora w przedmowie, jak 
np. w zbiorze przysłów Lipińskiego, który przysłowia zawierające wy
razy: dłoń, czupryna, głowa, krew... umieszcza w dziale p. t. „Ciało 
ludzkie i jego części", lub przysłowie: „Pleść banialuki" w dziale: 
„Imiona hebrajskie i pogańskie". Trudno chyba przypuścić, żeby ktoś, 
szukając np. przysłowia: „Co głowa, to rozum", szukał go w dziale, 
w którym spodziewa się anatomii. Tej niewłaściwości p. Adalberg uni
knął. Wszys tk ie przysłowia należące do jednego wyrazu głównego, są 
ułożone po tym wyrazie w chronologiczn3 7m porządku ich powstawania, 

0 ile ono byłsj wiadome, o ile zaś nie, to na pierwszem miejscu umiesz
czoną jest naj powszechniej używana forma przysłowia, a dalej wszyst
kie jego odmiany z podaniem źródeł i dat odnośnych, oraz częstych 
cytatów z autorów polskich wieku X V I . , X V I I . i X V I I I . ; po tern na
stępują różne objaśnienia co do użycia przysłowia, jego powstania 

1 historyi, archaizmów, wyrazów gwarowych i t. p. Objaśnienia są krót-
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kie i wyczerpujące, oparte na źródłach lub na zestawieniu dotychcza
sowych poglądów i domysłów. W opracowaniu przysłów zatem i ich 
odmian pod pewnym wyrazem głównym widać zastosowanie pewnej 
metody naukowej, ułatwiającej i rozszerzającej zakres badań. Czytelnik, 
przejrzawszy którykolwiek wyraz g łówny, odrazu dowiaduje się całej 
historyi przysłowia: w jakich zbiorach ono się znajduje i w jakim po 
raz pierwszy zostało umieszczone, jakie posiada odmiany, jacy dawni 
autorowie przed lub po objęciu danym zbiorem już go używali , wresz
cie jakie jest jego zastosowanie i jaki początek. Skorowidz umieszczony na 
końcu książki ułatwia wynajdywanie przysłów złożonych, które byłoby 
utrudnione z powodu układu alfabetycznego podług głównego wyrazu, 
gdyż przysłowia te mają po kilka wyrazów, treść ich stanowiących. 

Treść „Księgi", zajmująca nietylko badacza, ale wszystkich czy
tających po polsku, przytem jej taniość, przy wielkich stosunkowo roz
miarach, pozwalają się spodziewać szerokiego jej rozpowszechnienia. 

W. J. Struszkiewicz. 

Ж 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Science catholique et savants catholiques. Par в. Р. Zahm C. S. С , 
professeur de physique à l 'Université Notre Dame à Indiana (Etats-

Unis) . Traduit de l'anglais par M: l'Abbé J. Flageolet du diocèse 
d'Autun. Paris. P. Lethielleux, libraire-éditeur. 1 8 9 5 . (Str. 312) . 

D o wielkiego już szeregu apologetyk katolickich przybywa znowu 
jedna, nader cenna, a różna od poprzednich. Różnica polega i na do
borze omawianych kwestyj i na sposobie ich przedstawienia. 

Autor zamierzył przedstawić stosunek Kościoła do nauki i oka
zać, że, według s łów kardynała Newmanna, „prawda religijna nietylko 
jes t częścią, ale nawet warunkiem wiedzy". Z zadania swego wywiązał 
się znakomicie: stosunek Kościoła do nauki wyłożył jasno i gruntow
nie; dowodnie wykazał zasługi uczonych katolickich na polu nauki, 
a wielkie sprzeniewierzenie się jej wielu przeciwników Kościoła; po
równał dogmat katolicki z naukowym dogmatyzmem tych uczonych, 
którzy tak nieprzejednanie występują przeciw dogmatom kościelnym -

wreszcie odparł zwycięsko zarzuty, usiłujące przedstawić naukę Ko
ścioła jako niezgodną z wynikami nauki w ogóle. 
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Sądzę, że nie będzie bez głębszego interesu streścić i nieco omó
wić niektóre poglądy i w y w o d y autora, odnoszące się zwłaszcza do 
kwestyj więcej żywotnych i zasadniczych. 

Przedewszystkiem stwierdza ks. Zahm — oparty na wynikach 
bezstronnych badań historycznych — że Kościół katolicki, zarówno daw
niej jak i dzisiaj używał i używa całego swego wpływu i wszystkich 
środków możliwych, ażeby pobudzić rozwój i postęp nauk. Wierny 
swoim w tej mierze poglądom i wiekowym tradycyom, zachęca on 
zawsze, wspiera i wynagradza ludzi wybitnych w jakiejkolwiek gałęzi 
wiedzy. Długi szereg niezliczonych prawie faktów można przeciwstawić 
temu, coby ktoś przeciw powyższej prawdzie wysnuć chciał z słynnej 
historyi Galileusza. Zresztą i ta nawet historya służy za dowód twier
dzeniu ks. Zahma. Trzeba tylko bez uprzedzeń rozpatrzeć się w cza
sach i stosunkach. Trzeba naprzód zdać sobie sprawę z tego, że po 
ludzku nieuniknionem było, aby wielki uczony nie wywoła ł był silnej 
przeciw sobie opozycyi spółczesnych, kiedy jednym przecież zamachem 
wypowiedział wojnę przekonaniom, które powszechnie i od tylu wie
ków owładnęły umysłami ludzkiemu W walce przeciw tej opozycyi 
naturalnym rzeczy biegiem nie mogło się obejść bez jakiejś nieroz
tropności, jakiejś nietaktowności ze strony Galileusza, 'z której oczy
wiście pośpieszono skorzystać W ten sposób niesnaski owe dostały 
się pod sąd i obrady świętego Officium, między którego członkami 
większość podzielała uprzedzenia, podówczas prawie powszechne. Dzięki 
tylko nadprzyrodzonej opiece Ducha świętego, Kościół wstrzymał się 
od wydania w tej kwestyi sądu dogmatycznego. Nawiasem wspomnieć 
nie zawadzi, że owe „okropne prześladowania", których ofiarą miał 
paść Galileusz, opierają się li tylko na kłamliwych podaniach, jak to 
najściślej udowodniono; owszem spółczesne dokumenty historyczne wy
kazują, że w samym Rzymie przed procesem, wśród niego i po nim, 
kardynałowie i najznakomitsi dostojnicy d u c h o w i ^ okazywali Galileu
szowi przyjaźń, wspierali go i bronili wobec grożących mu niebezpie
czeństw. 

Niemniej interesującą rzecz porusza ks. Zahm, kiedy mówi o do-
minującem stanowisku, jakie zajmują wierzący katolicy na polu nauk 
ścisłych, odkryć i wynalazków. Wszys tk ie wielkie odkrycia, począw
szy od metody indukcyjnej, par excellence naukowej, aż do odkryć Am-
père'ów, Leverrier'ów i Pas teurów, dokonano dzięki ich działalności. 
Jes t to dowód niezbity, gdyż dowód faktów, że wiara nie odcina 
skrzydeł geniuszowi nauki i że można być jednocześnie szczerze wie-
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rżącym i pierwszorzędnym uczonym. To świadectwo faktów jest za
pewne bardzo nie na rękę pewnej szkole, powiedzmy raczej, pewnej 
sekcie, uczonych (dziś co prawda znacznie przerzedzonej), która z nie
wiary i ateizmu czyni niezbędny warunek nauki. Aby osłabić dosa
dną wymowę nazwisk i faktów, posługują się uczeni tej szkoły sofi-
zmatem. Mówią, że jeżeli katolicy są zarazem wybitnymi uczonymi, 
to jest to tylko czysty przypadek, niczego nie dowodzący, prostą zaś 
niekonsekwencyą dający s ię wytłumaczyć. W e d l e nich de iure i a priori 
wszelka religia, mając pewne określone credo, tamuje tem samem wol
ność i niezależność umysłu w jego badaniach, zamyka go granicami 
dogmatu i narzuca mu z góry pewne przekonania, pewne poglądy i for
muły, które nie dozwalają mu iść swobodnie za wskazówkami spostrze
żenia i doświadczenia. 

Trafnie zaznacza ks . Zahm, · że tego rodzaju rozumowanie nie 
wytrzymuje krytyki. Błędnem jes t twierdzenie jakoby umysł naukowy 
miał być koniecznie wolny od wszelkiej formuły; znaczyłoby to samo, 
co pogrążyć go w bezwzględnym sceptycyzmie, w najzupełniejszej obo
jętnośc i co do jakichkolwiek twierdzeń, choćby już skądinąd udowo
dnionych i pewnych. Zasady takiej nikt naukową nie nazwie, kiedy 
chodzi o przyjęcie pewników i prawd z jakiejkolwiek gałęzi wiedzy; 
dlaczegóż ma być naukową wówczas , kiedy chodzi o prawdy Obja
wienia? 

Podobnie jak do zajmowania się naukami przyrodniczemi nie jest 
rzeczą konieczną, aby umysł był wolny od takich formuł jak ta, że 
suma kątów trójkąta prostoliniowego płaskiego w przestrzeni trójwy
miarowej wynosi dwa kąty proste; tak również, chcąc się zajmować 
temi samemi naukami, nie należy koniecznie gotowym być do zaprze
czenia prawd takich, jak ta, że trzy są osoby w Bogu, lub że Chry
stus nas odkupił. Skoro twierdzenia matematyczne i prawdy religijne 
zostały już dostatecznie udowodnione memu rozumowi, mam je za 
pewne i niewzruszone, a umysł mój mimo to nie jes t mniej wolnym 
i niezależnym w dalszych pracach, owszem staje się przez to wolniej
szym i mniej zależnym od możności pobłądzenia. 

Prawdy religijne, chociaż nie za pomocą wagi, termometru lub 
galwanometru, nie z mniejszą jednak pewnością udowodnione innemi 
środkami, mają najrzeczywistsze podstawy swej pewności i te same 
co najmniej prawa, jak wszelkie inne prawdy. Rozum nie jes t oczy
wiście do uznania ich z n i e w o l o n y , jak to ma miejsce w prawdach 
matematycznych, gdyż należą one do innego porządku, porządku mia-

p. р. т. LI. 29 
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nowicie moralnego, do którego również należą dowody, na jakich te 
prawdy się opierają; uznanie zatem tych prawd jest jeszcze mniej lub 
więcej zależne od wolnej woli człowieka, pozostającej pod wpływem 
najrozmaitszych czynników, tak nawet silnych, jak namiętności. Ta je
dnak właściwość bynajmniej nie zmniejsza pewności tych prawd przed
miotowej, a nawet podmiotowej dla rozumu nieuprzedzonego i wolnego 
od wpływu złej woli. 

Powstaje się gwałtownie na dogmatyzm Kościoła — a któż tym
czasem bardziej j es t k r ę p o w a n y — j a k trafnie podnosi ks. Zahm — 
więzami dogmatyzmu ciasnego, ślepego i absolutnego, jeśli nie owo 
sekciarstwo naukowe, które na swym sztandarze wypisało ponętne dla 
tłumów hasło: walkę z katolicyzmem w imię (rzekomej) nauki. Nauka 
przykrojona wedle recepty tych panów ma swoje stałe przesądy, swoje 
widnokręgi widzenia, swój system urzędowy, wystawiony nie na do
wodach przekonywających, ale jedynie na rusztowaniu dowolnych za
łożeń i przypuszczeń mniej lub więcej prawdopodobnych, od których 
jednak odstąpić nie wolno pod grozą wyklęcia — w imię nauki. Pa
steur ośmiela się udowodnić, że samorodztwo jest niemożliwe; Haeckeł 
jednak tak jes t skrępowany artykułami swego materyalistycznego credo 
i urojeniami a priori fanatycznego swego dogmatyzmu, a gruby prze
sąd o samorodztwie tak mu je s t niezbędny do wyrugowania Boga, że 
będzie bronił zrozpaczonej swej tezy przeciw wszystkiemu i wszyst
kim: przeciw logice, przeciw faktom, przeciw obserwacyi i doświad
czeniu. 

Jeżeli co zaszkodziło lub jeszcze szkodzi postępowi nauk, to 
z pewnością nie prawdy wiary katolickiej, ale tendenc3>jne teorye i hi
potezy pewnych uczonych „ w o l n o m y s i n y c h " , którzy ze swoich S 3 7 -
stemów, a nieraz tylko domysłów, czynią pewnego rodzaju sancta sancto
rum, przed któremi trzeba się kornie pochylać — ale których tykać 
i roztrząsać nie wolno. 

Potępiając dogmatyzujące teorye i hypotézy pewnych uczonych, 
autor nie wypowiada tem samem wojny teoryom i hypotezom nauko
wym wogóle. Hypotéza, jeżeli się opiera na danych z doświadczenia, 
choćby i niezupełnych, może okazać się bardzo płodną w tłumaczeniu 
zjawisk, dotąd niewyjaśnionych i powiązaniu ich z sobą za pomocą 
praw coraz ogólniejszych i coraz ściślej określonych. Tak pojęta hypo
téza oddała już niejedną przysługę nauce. Nie trzeba jednak zapominać, 
że nasze teorye i hypotézy naukowe dalekie są jeszcze od tego, aby 
na ich podstawie można powiedzieć, że rzeczy same w sobie tem są 
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rzeczywiście, czem wedle przypusczenia oných teoryj i hypotéz byćby 
miały. Mają one raczej wartość symbolów, prowizorycznie nam uzmy
sławiających nasze wyobrażenia o rzeczach. 

Jeżeli niektóre z hypotéz naukowych zdają s ię być w jakiejś 
sprzeczności z nauką wiary, to możemy być pewni, że w dalszym swym 
rozwoju nauka je sprostuje i w zupełnej postawi zgodzie z prawdami 
religijnemi. Kościół zaś nigdy nie może znaleść się w konieczności pro
stowania swych nauk, do wierzenia podanych. Kościół nie zna i nie 
może znać ustępstw co do tego, co już zostało ogłoszonem jako 
przedmiot wiary. Us tęps tw też takich nie może czynić, ktokolwiek 
mieni się być katolikiem. Liberalizm w rzeczach wiary nie jes t do
puszczalny. 

Autor apologetyki nie mógł pominąć pewnych szczegółowych za
rzutów, niejednokrotnie dziś podnoszonych z tym zamiarem, aby wy
kazać rzekomą sprzeczność między rezultatami nauki a Objawieniem. 
Zbija on gruntownie bezzasadność tych zarzutów, roztrząsając przede
wszystkiem zagadnienia takie, jak: wiek świata, sześć dni stworzenia, 
początek i wiek człowieka, jedność rodzaju ludzkiego, potop Noego i t. d. 

Ciekawe jest stanowisko, jakie zajął ks. Zahm wobec ewołucyo-
nizmu. Ewolucyonizm — powiada on — niczem nie jest więcej , jak tylko 
teoryą, hypotéza. Jes t to li tylko proste przypuszczenie, spoczywające 
na innych znowu przypuszczeniach. Teorya ewolucyi przypuszcza na
przód prawdziwość teoryi Laplace'a co do mechanicznego powstania 
wszechświata z mgławicy pierwotnej; przypuszcza następnie powstanie 
istot organizowanych z materyi nieorganicznej pod wpływem przypadko
wego działania sił przyrody, czyli t. zw. samorodztwo; wreszcie przy
puszcza przekształcanie się w przyrodzie jednych gatunków na drugie. 
Każdy z tych trzech -postulatów jes t bezwarunkowo potrzebny, aby 
się mogła ostać teorya ewolucyi, żaden zaś z nich nie opiera się ani 
na jednym jedynym fakcie dostatecznie stwierdzonym. Otóż, jeżeli tak 
jest , to oczywiście teorya ewolucyi nie wykazała nic przeciwnego nauce 
wiary, ani też najmniejszej niema potrzeby odpowiadania na jej za
rzuty, dopóki ona sama nie dostarczy dowodów przekonywających. Do
brze jednak robi autor, rozprawiając się dokładniej z tą teoryą. Dziel i 
on ewolucyonistów na trzy grupy; do pierwszej z nich zalicza ewolu-
cyonistów ateuszów, do drugiej ewolucyonistów agnostyków, do trze
ciej ewolucyonistów teistów,! wyznających istnienie Boga osobowego. 
D o tej ostatniej grupy należy wielu znanych uczonych i filozofów współ
czesnych, jako to: Owen, sir John Herschel, sir Will iam Thomson 

29* 
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(lord Kelwin), A. Gray, Wallace, Naudin, A. Gaudry, Miwart, Quarte
rages i wielu innych. 

Zachodzi pytanie, czy katolik może być ewolucyonistą. Odpowiada 
na to autor w ten sposób. Oczywiście do pierwszych dwu grup bez
warunkowo katolik należeć nie może. Co do trzeciej grupy, tj . ewo-
lucyonizmu teistycznego, autor twierdzi stanowczo, że, o ile się jeszcze 
nie odnosi do człowieka, niema w nim nic przeciwnego twierdzeniom 
Pisma św. ani nauce wiary katolickiej. To zdanie autor uzasadnia na 
str. 2 9 — 3 3 . N a pytanie zaś, czy ewolucyonizm odnosić się może także 
do człowieka, odpowiada, że, jeżeli chodzi o duszę, to oczywiście i sta
nowczo: nie. Każda bowiem dusza indywidualna, według wiary katoli
ckiej, stworzona jest wprost i bezpośrednio przez Boga samego. Jeżeli 
zaś chodzi o ciało ludzkie, uważane niezależnie od duszy, to hypotézy 
tej broni między innymi Miwart, filozof i przyrodnik z obozu katoli
ckiego. Autor zaś dodaje, że, o ile mu wiadomo, teologowie dotąd nie 
udowodnili, ażeby zdania Miwarta nie można się było trzymać (str. 34) . 
Godzi się jednak zauważyć, że na to ostatnie zdanie ks. Zahma więk
szość teologów niestety nie pisze się, ale utrzymuje — nieraz dość sta
nowczo — że ewolucyi nawet co do ciała ludzkiego przyjąć nie można. 

Przysłużyłby się dobrej sprawie, ktoby zechciał przełożyć książkę 
ks. Zahma na język polski, zwłaszcza, że u nas w porównaniu z zagra
nicą dotąd bardzo mało jest apologetyk, tak przystępnie i tak pięknie 
napisanych, jak ta, z której sprawę zdajemy. 

Ks. Stanisław Kobyłecki. 

Étude Sur l'espace et le temps. Par Georges Lechałas, ingénieur en 
chef des Ponts et chaussées. (Bibliothèque de philosophie contem
poraine). Paris. Ancienne librairie Germer Baillière et Cie. 1 8 9 6 . 
(Str. IL , 2 0 1 . in 8°). 

Autor stawia kwes tyę filozoficzną czasu i przestrzeni na tle naj-
odpowiedniejszem do nowego kierunku umiejętności; nie rozwija teoryi 
z rozbioru pojęć oderwanych, ale bada pierwej zjawiska i ujmuje ich 
wątek w prawa ogólne, a dopiero ze zjawisk i doświadczalnych prawd 
wywodzi filozoficzny pogląd na istotę czasu i przestrzeni. O dwóch 
przedmiotach pisze: o przestrzeni i o czasie, ale oba te przedmioty 
łączą się tak ściśle, że całość książki nie cierpi nic na połączeniu 
dwóch przedmiotów pokrewnych, owszem zyskuje wiele na jasności . 
W i ę c autor zaczyna pracę od przeglądu naukowych pewników, przy
jętych przez matematyków dla przestrzeni, a przez mechaników dla 
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czasu. Przegląd tych pewników nie stanowi bynajmniej tylko rekapi-
tulacyi wiadomości geometrycznych albo mechanicznych; autor kry
tycznie spogląda na każdą prawdę, tak krytycznie, że aż dochodzi do 
sceptycznego sądu o istocie rzeczy, więc nie rozstrzyga sprawy, tylko 
usiłuje ją przedstawić w świetle takiem, aby pominąć kwestye nie
rozstrzygnięte, a tymczasowo uzyskać zgodę każdej szkoły filozoficznej. 
Nawet o samem istnieniu przedmiotowego czasu albo przestrzeni nie 
twierdzi nic stanowczego; wprawdzie używa takich zwrotów, jakby 
przyznawał przedmiotowość tych pojęć, ale uważa ją tylko za hipotezę 
i stara się tak przeprowadzić wnioski, aby na nie także idealista mógł 
przystać. Liczy się też z wszelakiego rodzaju hipotezami, nawet z ową, 
że żyją jes tes twa o dwóch najwyżej rozmiarach i zapełniają s tosowny 
przestwór o jednym rozmiarze, albo o dwóch. Jak ślimak chowa ma-
cadełka, kiedy tylko spotka przeszkodę, tak autor uwzględnia wsze-. 
lakie wrażliwości filozofów i przestrzega czytelnika nieraz: tutaj prze
rzuć tyle kartek a tyle, bo zaczynam mówić w innem przypuszczeniu, 
jak twoje. Po tym przeglądzie pewników naukowych następują w y w o d y 
bardzo problematyczne o geometryi, która panuje w świecie rzeczy
wistym, o możliwości świata, podobnego do naszego tak, jak dwa koła 
o różnych promieniach, dalej o możebności świata wstecznego, miano
wicie takiego, w którym zjawiska i wypadki wszelakie odbywałyby 
się w odwrotnym porządku niż na naszym świecie, więc gdyby nasz 
świat nagle został wstecznym, widziel ibyśmy się z kolei na dawnych 
miejscach i w latach przeżytych, ujrzelibyśmy się w dziecinnych la
tach i zniknęlibyśmy, żeby ustąpić miejsca rodzicom, dziadom i t. d. 
aż do czasów najstarożytniejszych. Po takich zagadkowych roztrząsa-
niach wszelakich możebności, autor zaczepia jeszcze sprawę liczby 
nieskończonej i ruchu ciągłego: i jedne i drugą odsądza od praw wszel 
kich do bytu w nauce, bo za mrzonkę uważa tak liczbę nieskończoną 
jak ruch ciągły. Nakoniec, po przedwstępnych pojęciach, wstępnych 
wywodach i powstępnych uwagach, które zajęły cztery piąte całej książki, 
autor rozpoczyna samą rozprawę o istocie przestrzeni i czasu. Z prze
strzenią uwinął się zgrabnie, bo wyłożył przejrzyście, że wcale jej nie 
rozumie i wyznał, że nie pojmuje jej istoty. Zdawałoby się, że to wy
znanie uwolni autora od badania is toty czasu, skoro czasu nie pojŕnu-
jemy bez ruchu w przestrzeni. Ale autor uważał, że do pojęcia czasu wy
starczy sama masa ciała ruchomego bez względu na chyżość drogi; stąd 
bez względu na przestrzeń drogi rozważa czas i wywodzi ostatecznie, 
że czas jest stanem bytu razem i niebytu, że jes t czemś niewymiernem, 
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ale obliczalnem, a ponieważ liczba wszelka prowadzi do niedorzeczności, 
jaką stanowi wedle autora liczba nieskończona, stąd autor wnosi, że 
i czas zawiera w sobie pierwiastek niedorzeczny, więc nosi w sobie 
zarodek własnej zagłady, dlatego musi kiedyś ustać. 

Może czytelnik książki pana Lechalas pomyśli, że i ta praca au
tora doprowadziła do niedorzeczności i dlatego musiała dojść do końca: 
w takim razie słusznie zapyta: po co wydawcy „Biblioteki filozofii spół-
czesuej" taką pracę wydali? 

Ks. Konstanty Czaykowski. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Po encyklice o jedności Kościoła., — Starania o katolickie wychowanie 
w Księstwie Poznańskiem. — Masońskie rządy na Węgrzech, we Francyi 
i w Szwajcaryi. — Zjazdy katolickie w Austryi i Niemczech. — Ruch kato

licki w innych krajach Europy, w Ameryce i Afryce. 

r o encyklice в п с У к Ь - с е papiesk ie j o j ednośc i Kośc io ła wiele 
papieskiej, oczu spoglądało n a kraje p ro te s t anck ie i s zyzma ty -

ckie, aby spos t rzedz j ak ie ś k rok i i nnowie rców do z g o d y z R z y 
mem. I n ie b rak ło ob jawów życzl iwości dla papieskich, słów p o 
między p r o t e s t a n t a m i i ang l ikanami . Dobrą otuchą nape łn i ł ka 
to l ików list Grladstone'a do papieża , p o t e m a r tyku ł Times'a, p r z y 
chy lny dla zgody, nakon iec s p o r a d y c z n e g łosy osobistości zna
czniejszych. T a k np . g u b e r n a t o r norweskie j p rowincy i Chr is t ian
sand p rzy jmował w g ron ie i n n y c h dos to jn ików mias ta A r a n d a l 
wys łańca papieskiego, k t ó r y p r z e m a w i a ł n a t e m a t encykl iki ; n a 
t ę p r z e m o w ę g u b e r n a t o r odpowiedzia ł obietnicą, że wszyscy p r o 
t e s t anc i obecni z ka to l ikami modl ić się będą, aby widzieć sku tek 
mod l i twy Chrys tu sowe j : ut sivú unum; skończył w y r a z a m i nadziei , 
że wiek nie up łynie , a l ist pap iesk i osiągnie swój skutek . 

I n n i innowie rcy wchodzą bardz ie j szczegółowo w t reść 
encykl ik i i odróżniają w niej dwa g ł ó w n e py t an i a : p o t r z e b ę j e 
dności i p o w a g ę b i skupa r zymsk iego . Co do pierwszej , zewsząd 
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s łychać między p r o t e s t a n t a m i g łosy z g o d n e z n a w o ł y w a n i e m 
L e o n a Χ Ι Π . d o j e d n e j owczarn i ; ale co do p o w a g i b i skupa r z y m 

skiego yyyrażają różne obawy , albo w p r o s t n ie chcą o tern sły
szeć, aby ognisk iem j ednośc i koście lnej by ła stolica n a s t ę p c ó w 
św. P io t ra . T a k w W i e d n i u pos t ępowi s ta rokato l icy odbyl i wiec, 
z współudz ia łem l icznych w y z n a w c ó w innych sekt, p o d p rze 
wodn ic twem angl ikańskiego d u c h o w n e g o , lu te r sk iego p a s t o r a 
i a r ch imandry ty szyzmatyck iego . Zg romadzen i uchwal i l i p r o t e s t 
p rzec iw „uroszczen iom" papieskim, w osta tnie j encykl ice w y r a 
żonym, aby pap ies two s tanowiło p o d s t a w ę j ednośc i kościelnej 
i podwal inę zbawienia , a wyznan i e rzymsko-ka to l ick ie p rzeds ta -
yyiało j e d y n y kościół zbawienny . N a końcu p ro t e s tu wiec w y r a ż a 
nadzieję , źe nie p o d d a n i e się, j a k i e g o R z y m wymaga , p o d d o 
g m a t nieomylności , ty lko drogi po j ednawcze w duchu ewang ie -
licznej swobody i miłości doprow r adzą znowu do z g o d y chrze
ścijańskich kościołów, up ragn ione j p rzez wszys tk ich . W p o d o 
b n y m duchu p rzemawia a rcybiskup oksfordzki n a zjeździe du
chowieńs twa angl ikańskiego, ale zamias t zwro tów cierpkich o u r o -
szezeniach r zymsk ich u ż y w a słów bardzo życzl iwych i pe łnych 
czci dla osoby L e o n a X I I I . ; podobn i e a rcybiskup z C a n t e r b u r y 
p rzemawia do duchoyvieùstwa syvojego podczas zjazdu, ale oka
zuje u razę za słoyya papieskie , źe biskupi , odłączeni od Kościoła , 
t racą pe łnomocn ic two n a d yviernymi. 

S t a ran ia o katol ickie w y c h o w a n i e w Ks ięs twie P o z n a ń -
S T A R A T Í I A 0 K A 

T O L I C K I E W Y - C H O - skiem nie objawiają się w samych nawoływan iach , skie-
S T W I ' E P O Z N A I - r o w a n y c h do rządu, aby zak łada ł więcej szkół ka to l i -

S K I E M . ckich i sprayviedliwiej oceniał s tosunki yv szkołach sy-
mul t annych . Codzień p rawie przynoszą dz iennik i śmiałą w y m ó w k ę 
rządoyyi, że tu i ówdzie faworyzuje p ro t e s t an tów, a po macoszemu 
t rak tu je katol icką młodzież . Gorliyvy a rcypas te rz w P o z n a n i u nie 
yyyczekuje sku tku tych wymówek , ale zamie rzy ł za łożyć k o n 
wik t dla chłopców 7, k tóry , j a k donosi Kuryer Poznański, „obudzi ł 
czujność wszys tk ich ob rońców uciśnionej n iemieckośc i" . „Nie
bezp ieczeńs two" tej ins ty tucy i naj dras tyczniej p rzeds tawia Köln. 
Zeitung, a pos ługuje się w t y m względz ie ska rgami m i s t y f i-
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k o w a n e g o kato l ick iego ks iędza n iemieckiego, k t ó r y strasznych, 
miał doznać p rześ l adowań ze s t rony Po laków. J u ż w g i m n a z y u m 
nienawidzi l i go polscy współuczniowie z p o w o d u j ego n iemiecko-
ści, ale mąk p iek ie lnych doświadczył dopiero w semina ryum du-
chownem. T a m bowiem panuje narodowo-polsk i duch w na jwięk
szej mierze , tak, iż j e d n o słowo niemieckie uczyn i łoby go nieszczę
śl iwym. Jeś l i zaś zachował swoją niemieckość, to zawdzięcza to 
j e d y n i e tej okoliczności , że j a k o g imnazyas t a nie by ł w y c h o w a ń -
cem ówczesnego konwik tu , n a k t ó r e g o czele s ta ł nauczycie l r e 
ligii, a w k t ó r y m p a n o w a ł a i s tna ty ran ia . W n o w y m konyvikcie 
m a się p o w t ó r z y ć t a tyrania. . . p r z e b u d ź się więc n iemieck i Mi
cha łku — woła Koeln. Ztg. •— i zapro tes tu j energ icznie p rzec iw 
zamachowi n a n iemieckość! Oczywiście t a wyc ieczka p rzec iw 
kato l ickiemu konwik towi zmierza n a p r z ó d do t ego , aby Niemców 
ods t raszyć od powie rzan ia dzieci qzysto ka to l i ck iemu zak ładowi 
wychowawczemu, a po tem, aby rząd, p o d p o z o r e m n iebezpie
cznej polskości , s tawia ł p rzeszkody założeniu k o n w i k t u kato l i 
ckiego. Tern więcej t r zeba winszować szczęśliwej myśl i gorl i 
wego a rcypas t e rza , im więcej j e g o zamiar p rzes t rasza obóz 
n ieprzyj acielski. 

MASOŃSKIE HZĄDY Masońskie r ządy n a W ę g r z e c h , we F r a n c y i i w Szwaj -
NA WĘGRZECH, o a r ™ n j e szczędzą wysi łków, aby u jarzmić Kościół . 

WE FUANCYI " ъ .í J J J 

i sv S Z W A J C A R Ï I . Dla t ego z wielk iem oburzen iem p rzy ję ły wiadomość 
o ins t rukcyi , k tó rą L e o n X I I I . wyda ł dla b i skupów węgierskich . 
I n s t r u k c y a t a może pouczyć n ie ty lko W ę g r ó w o na jważnie j szych 
ś rodkach ob rony Kośc io ła w naszych czasach. N a p r z ó d poleca 
b i skupom czujną opiekę n a d duchowieńs twem, nas tępn ie p r z e 
pisuje im p e w n e punk ta , jeś l i k i edy to obecnie , n a d e r ważne w wy
chowaniu młodzieży. W i ę c p r z y p o m i n a t roskę o seminarya ducho
w n e : nakazu j e w n ich wyznaczać doboroyyyeh prze łożonych , zapro 
wadzić tygodn iową spowiedź dla a lumnów, a j eszcze częstszą ko 
munię , p r ze s t r zega p r z e d udz ie lan iem święceń os ta tn ich nie dość 
p r z y g o t o w a n y m k a n d y d a t o m . Dale j ins t rukcya poleca, aby księża 
corocznie odprawial i ćwiczenia duchowne , aby winn i n ie uchodzi l i 
bez k a r y biskupie j , aby kaznodz ie je używal i w n a u k a c h j ę z y k a nie 
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koniecznie madziarsk iego , ale tego , k t ó r y m włada lud, aby du
chowieńs two w kazaniach i p i smach umie ję tn ie wykłada ło n a u k ę 
Kościoła yv sposób zas tosowany do pojęcia świat le jszych n iedo
wiarków, aby wydawa ło więcej czasopism rel igi jnych, aby ka 
techec i zachęcal i młodzież do bractyy p o b o ż n y c h i związków, 
w k t ó r y c h pod przewodnictyyem osób roz t ropnych , poddawa l iby 
k ry tyce błędy, s łyszane po uczelniach, odczy tywa l iby w y r o b y 
i o t rzymywal i n a g r o d y za naj lepsze p race . Nakon iec ins t rukcya 
zaleca, aby b i skup i s taral i się odzyskać p rawo n a d z o r u n a d 
podręczn ikami , w szkole u ż y w a n e m i do n a u k i p r zedmio tów t akże 
świeckich, aby pos tara l i się dla rel igii o więcej godz in wykła 
dowych, aby t akże odzyskal i od rządu n a p o w r ó t pesz teńską 
wszechnicę . 

Oczywiście wolnomyś lne p i sma nie mogą spokojnie czy tać 
takiej ins t rukcy i : więc n a p r z ó d podnoszą hałas , że pap ież miesza 
się w w e w n ę t r z n e sp rawy p a ń s t w a węgie rsk iego ; n iezadowolone 
j e d n a k t y m o k l e p a n y m zarzu tem, wymawiają dalej papieżowi , że 
dał się użyć za narzędz ie zemsty b y ł e m u nuncyusżowi Agl iar 
di 'emu, k tó ry , zdan iem tych dziennikóyy, zmuszony przez rząd wę
gierski do opuszczenia pa łacu nuncya tu ry , umyśl i ł w y w r z e ć zems tę 
n a d r ządem przez papieską ins t rukcyę dla b iskupów. Na tu ra ln ie 
nie brakło i innych zarzutów, jeszcze nędznie j szych, do k t ó r y c h 
wątku dos ta rcza ły p o t w a r z e oczywiste na pap ieża i b i skupów 
węgierskich . 

W ę g i e r s k i m masonom wtórowal i chętnie wolnomyś ln i F r a n 
cuzi. T a k n p . Autorité udawa ła zdziwioną, że pap ież nakaza ł ka 
to l ikom węg ie r sk im wojnę z rządem, a uległości dla rządu wy
m a g a od katolikóyv francuskich. Na robienie t ak ich u w a g Autorite 
w y b r a ł a sobie ba rdzo złośliwie porę , w które j ka to l ikom we F r a n c y i 
mógł bardzo ciężyć obowiązek uległości, j eże l i nie rozumiel i go 
dobrze . Szło o p rocesye podczas Bożego Ciała i ok tawy. Bząd 
tych procesyj zabroni ł . W tej mierze ka to l i cy nie po t rzebowal i 
u legać masonom, bo k o n k o r d a t zawarował wolność odbywan ia 
uroczys tych procesy j . Ale rząd w y m a g a ł uległości i za nieposłu
szeństwo wyznacza ł g r z y w n y duchowieńs twu , p r z y ezem nie 
oszczędzał n a w e t na jwyższych dos to jn ików koście lnych. 
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Jeszcze gorzej w Szwajcaryi ka to l ikom daje się we znak i g o 
spodarka wo lnomura r ska . Z Bazy le i piszą do Vaterlandu: „ W i e l k a 
r a d a mias ta Bazy le i wyznaczy ła 82.000 f ranków n a b u d o w ę k r e -
m a t o r y u m . J e s t to t a właśnie rada , k tó ra od d a w n a odznacza 
się iście p r zedpo topową nienawiścią ku ka to l icyzmowi . Ka to l i cy 
znosić muszą n a k a ż d y m k r o k u i p r z y każde j sposobności p r z y 
krości i k r z y w d y , t ak dalece, że doznają, о ile to możebne , losu 
p a r y a s ó w i he lo tów. A przec iwnie , wszelkie p o m y s ł y an tyka to l i 
ckie znajdują up rze jmy pos łuch i p o m o c gotoyyą. T a k było z pa 
len iem zwłok. W Szwajcary i wogóle daje się w na jnowszych cza
sach szczególnie czuć p o t ę g a loży t a k dokuczliwie, że wiele ży
wiołów k o n s e r w a t y w n y c h i chrześci jańskich p rawie z zazdrością 
i t ę sknotą spogląda n a Niemcy i Aus t ryę . W i d z ą oni i czują, że 
chociaż i w t ych kra jach n ie wszys tko idzie tak, j a k b y m o ż n a 
pragnąć , to przecież j e d n a k uczciwa monarch ia tysiąc r a z y lepiej 
s łuży do p o t r z e b społeczeńs twa, niż t e n zas tęp adwokacko-
pa rwen iuszowsko - masoński , k t ó r y rozpycha drug ich w naszej 
t a k zwanej rzeczypospol i te j i rządzi z cyn i zmem i g w a ł t o w n o 
ścią bezwzględną, o k tó re j p rzeczuc ia nie m o ż n a mieć poza 
naszemi g ran icami" . 

Z jazdy kato l ickie w Aus t ry i i N i e m c z e c h s łużyć mogą 
Z J A Z D Y K A T O L I 

C K I E w A U S T R T J za dowód, źe w tych k ra jach z j aką taką swobodą 
i M E M C Z E C H . j ^ 0 ^ c | 0 " j ; m o ż e u p o m i n a ć się o swoje p rawa . Tak i ch 

z jazdów w os ta tn ich czasach o d b y w a się dość wiele. J e d e n od
byl i N iemcy czescy w Lu tomie rzycach , drugi zapowiedz iany dla 
wszys tk ich ka to l i ków aus t ryack ich yv Sa lcburgu , j e szcze i n n y 
zgromadz i ł 2000 W i e d e ń c z y k ó w , samych mężczyzn , yv Mariazel l ; 
N a d t o Czesi założyli związek ka to l icko-po l i tyczny i odbyli j e d e n 
z jazd w P radze , d rug i w Welehradz ie , t rzeci w Czernouszek w B a u -
dnickiem, pod p r z e w o d n i c t w e m K a r o l a hr. Schoenborna ; profesor 
J a n D r o z d yyystąpił z odczy tem o Koście le i pa t ryo tyzmie , re 
dak to r Verni Nowiny, F r anc i s zek Vlk wygłosi ł p r acę o p rawie 
przyna leżnośc i , J ó z e f K r a t o c h v i l o aus t ryackich p ien iądzach i m a 
dziarsk im wpływie . P o d o b n i e na Morayyaeh ka to l i cy założyli mię 
dzy sobą zwdązek i yv p ięknej odezwie wzywają rodaków do 
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obrony p r a w Kościoła . Ka to l i cy węgierscy, złączeni ЛУ Związek 
1иаоллту katol icki , okazują najwięcej ruchl iwości : każdego t y g o 
dnia dzienniki donoszą o j a k i m ś zjeździe p r o w i n c y o n a l n y m człon-
колу t ego Zwdązku, a rząd masońsk i coraz tmvozliwszem okmrn 
śledzi j e g o rozлvόj. Co cz tery mile odbywa się zjazd, a lud 
g romadz i się tysiącami. R ó ż n e napaśc i i p o t w a r z e dz ienn ików 
yyolnomyślnych nie ujęły t e m u Związkowi u roku ЛУ oczach na 

rodu węgiersk iego , a j e g o p r z y k ł a d p o b u d z a różne koła ka
tolickie do z g r o m a d z e ń i narad . T a k tysiąc nauczycie l i ka to l i 
ckich odbyło wspan ia ły wiec, k t ó r e g o uełrwały w sprawie szkol
n ic twa zapowdadają usilną i dobrze obmyśloną yyalkę przec iw 
ргас!олла niewiary . Nakon iec W ę g r z y urządzają w dniach od 16 
do 19 sierpnia ogólny wiec przedstawicie l i wszys tk ich глУ1агколу 
katol ickich węgierskich . W n ied ług im czasie pa rę se t zлviązków 
oświadczyło się, że wyślą pe łnomocn ików; p r z y b y ć mają t akże 
wszyscy b iskupi лvęgiθrscy. W Niemczech kato l icy nie us tępują 
k roku p rzed Aus t ryakami . Hes i odbyl i z jazd ЛУ Offenbachu; do 
D o r t m u n d u z całych Niemiec kato l icy z jechać się mają na луо1пу 
yyiec j uż 434 z rzędu, na k tó rym, prócz spraw zwykłych , roz
b ierane być mają ba rdzo szczegółowo sprayvy: robotnicza , ro lni 
cza i rzemieślnicza, p rzez m ó w c ó w zawodowych . 

W i d o k ty lu z jazdów katol ickich porusza wielu p r o t e s t a n t ó w 
do podobne j p r acy nad podnies ien iem sлyego wyznania . Urzą
dzili j uż zjazd ЛУ Berl inie , k t ó r y t r zeba p rzyznać , prócz dość 
n iepo t rzebnych ллгус1есгек przec iw katol icyzmowi, znalazł t akże 
czas n a pożytecznie jsze r o z p r a w y ЛУ duchu chrześci jańskim, np . 
n a d wykorzen ien iem po jedynku . Zaczęl i też j uż pas to rzy odma
wiać pog rz e bu po leg łym ЛУ pojedynku . 

Może t akże wsku tek poruszonej przez wiece opinii k a t o 
lickiej nas ta ło większe zajęcie się po t rzebą ka to l ick iego p rowa
dzenia szkół. S tąd minis te r ośлviaty zaprowadzi ł godz iny wykła 

dowe religii dla szkół r ea lnych ЛУ Styryi . T a k ż e ЛУ Tryeśc ie ma 
być zaproyvadzona rel igia w yyyźszych zak ładach rea lnych . P o -
yystało też w W i e d n i u pryyyatne semina ryum nauczycie lskie ka 
tolickie, k t ó r e m u min i s t e ryum udzieli ło j uż p r a w a publ iczno
ści. Na W ę g r z e c h i ka to l icy i rząd idą n a wyścigi , aby objąć 
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R u c h ka to l ick i w i n n y c h kra jach E u r o p y , w A m e r y c e 
K U C H K A T O L I C K I - 0 1 U 

w I N N Y C H K R A - i Afryce p rzyb ie ra rozmia ry wcale pocieszające. N a 
J \ V ^ M E R Y C E ' czele stoi Belgia , w k tó re j Kościół odnosi ciągłe 

I A F R Y C E . Z W y c i ę s t w a nad l ibera łami i socyal is tami p r z y w y b o 
rach do I z b y i n a w e t p r z y t rudnie j szych w y b o r a c h g m i n n y c h 
zwycięsko do t rzymuje k r o k u p rzec iwnikom. Ty lko k ró l nie m o ż e 
wyleczyć się ze swoich z a p a t r y w a ń l ibe ra lnych i żąda zmiany 
kons ty tucy i nowej w t y m duchu, aby s t ronnic two wolnomyślne, 
odzyskało na leżne s tanowisko. Na ród j e d n a k nie okazuje się sko
r y m w dogadzan iu k ró lewsk im p r a g n i e n i o m i raz po raz odrabia 
p rawa , w y d a n e dawniej p rzez rząd l iberalny. T a k szpi tal w Molen-
b e e k zosta ł p r z e d d w u n a s t o m a la tami o d d a n y w zupe łne posia
danie świeckiemu zarządowi. Miejscowi l iberali chlubil i się ba rdzo 
t e m zwycięs twem; nakon iec w l ipcu b . r. sam zarząd zgłosił się 
do r a d y gminne j z wnioskiem, aby oddać opiekę n a d chorymi 
zakonnicom, bo do tychczasowa pos ługa n iecnie sobie poczynała . 

Włos i nie pozosta ją zupełn ie w tyle za i nnemi kra jami ka
tolicki emi: w o b e c n iebezp ieczeńs tw obecnej doby ze s t rony so-
cyal is tów zapowiadają w P a d w i e wiec ka to l ick ich socyologóyv. 
W Tryeście t akże powia ł chrześci jański duch : kupcy , z wy
j ą tk i em j edyn i e dwóch , uradzi l i za wspólną zgodą z a m y k a ć 
sklepy w niedziele i święta w godzinach , w k t ó r y c h u s t a w a wolno-
myś lna do t ego ich nie zmuszała . 

W A m e r y c e północne j ponieśl i ka to l i cy kanady j scy p o r a ż k ę 
p r zy wyborach , ale za to w S t a n a c h Z jednoczonych zdobywają 
coraz większą p o w a g ę do t ego s topnia , że między p r o t e s t a n t a m i 
n ie raz większego szacunku zażywa kato l ickie duchowieńs two, 
niż p ro tes tanck ie . W os ta tn ich t ygodn iach zostało o twa r t e semi-

w zupe łne pos iadanie szkoły. J e d n e szkołę katol icką źle zao
pa t r zoną spos t rzegł rząd i zaraz obiecał jej zasiłek, aby uzyskać 
n a d nią .wpływ. J a n kr . Har rac l i co prędze j z yyłasnej szka tu ły 
szkołę uposaży ł dos ta teczn ie , aby nie p o t r z e b o w a ł a pomocy 
rządowej . R z ą d o w i raz po raz wymyka ją się zapowiedzi , że 
upańs twowi wszys tk ie szkoły: lud z groźną pos tawą słucha t ych 
zapowiedzi i odpowiada , że do t ego nie dopuści . 
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n a r y u m katol ickie , z ks iążęcym nak ładem wys tawione przez p r o 
tes tan ta , k t ó r y nie taił się z tem, że w duchowieńs twie k a t o -
lickiem widzi p r awdz iwych apos to łów chrześci jańskich; d la tego 
nie żałow'ał olbrzymiej for tuny, aby dos tarczyć społeczeńs twu 
takich sług oł tarza. Wyrob ien i e , p rzynajmnie j spo tęgowanie t ego 
p rzychy lnego usposobienia w rśród p ro t e s t an tów j e s t w wielkiej 
mierze zasługą m g r a Sa to l l i ego , de lega ta apostolskiego, k t ó r y 
j u ż wraca do E z y m u . 

W Afryce t akże ka to l icy umieli zas łużyć n a ty le szacunku 
w robec p ro te s t anck iego rządu w Pre to ry i , że VolJcsraad, oce
niając cnoty i zas ługi ka to l ików, zniósł s t a rodawne prawo, mocą 
k tó rego ka to l icy nie mieli dos tępu do żadnych posad rządowych . 

Ks. Konstanty Czaykowski. 

K o r e s p o n d e n c j a z Ameryk i . 

Z nad brzegów Oceanu Spokojnego, 
15 lipca 1896. 

Znane już czytelnikom waszym rezultaty obu konwencyj, tak 
republikańskiej w Saint Louis, jak i demokratycznej w Chicago, również 
nominacye kandydatów obu stronnictw na prezydenta Stanów Zjedno
czonych. 

P . W . Mac Kinley, autor słynnej, noszącej jego nazwisko, ustawy 
0 podwyższeniu taryfy cłowej, a tem samem urzędowy przedstawiciel 
1 apostoł protekcyonalizmu, posuniętego aż do ostatecznych granic, 
był logicznym kandydatem stronnictwa republikańskiego, to też jego 
nominacya, z góry przewidziana i przygotowana, przeszła bez żadnej 
opozycyi. Osobiście p. Mac Kinley jes t zacnym i sympatycznym czło
wiekiem, i posiada wielu przyjaciół nawet w rzędzie przeciwników poli
tycznych. Pod względem inteligencyi wszakże zalicza się raczej do 
rzędu mierności: s łynny bill Mac Kinley'a nie był jego dziełem oso-
bistem, lecz poprostu skopiowanem z notatek komitetu przemysłowców. 

Drugi kandydat, p. W . Bryan, był aż do konwencyi w Chicago 
prawie nieznanym. B y ł wprawdzie członkiem kongresu, lecz sława jego 
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nie rozniosła się dotąd poza granice stanu Nebraska, którego jes t oby
watelem. Młody, bo zaledwie 3 6 lat l iczący, pełen zapału, posiadający 
wrodzony dowcip i bystrość rasy irlandzkiej, posiada wszystkie żywio ły , 
które mogą zelektryzować masy. To też kandydatura jego , zupełna 
niespodzianka dla wszystkich, dla przyjaciół jak dla przeciwników, była 
wynikiem świetnej mowy, wypowiedzianej w Chicago, którą tak dele
gatów poruszył, że poprzednich swych kandydatów porzucili i jego 
za przodownika wybrali. Przec iw jego charakterowi najgorsi nieprzy
jaciele nie mogą znaleźć zarzutu — pod względem zaś zdolności bez
sprzecznie o wiele przewyższa Mac Kinley'a. 

Osoby wszakże kandydatów nie będą wielkiej wagi w walce 
wyborczej w przyszłym listopadzie. Punkt sporny będzie się obracał 
około przyszłej polityki finansowej Stanów Zjednoczonych. Złoto czy 
srebro — that's the question —· oto pytanie. Republikanie oświadczyli się 
za dotychczasowym stanem rzeczy, t. j . de, facto za utrzymaniem złotej 
waluty i przeciw wolnemu biciu srebrnej monety. — Demokraci zaś wy
wiesili śmiało sztandar bimetalizmu, domagając się wolnego i równo
czesnego bicia złota i srebra, i z góry naznaczając stosunek obu walut 
na 1 do 16. 

Naturalnie republikanie w swej p l a t f o r m i e , czyli wyznaniu wiary, 
żądają powiększenia protekcyi — demokraci zaś się temu sprzeciwiają, 
lecz kwestya ta pozostaje na drugim planie. 

Na zjeździe w St. Louis, po ogłoszeniu programu, delegaci Za
chodu Północnego, a mianowicie Stanów, posiadających kopalnie srebra, 
opuścili salę zebrania, uroczyście występując ze stronnictwa republi
kańskiego. 

W Chicago zaś program bimetaliczny napotkał na opór i protest 
delegatów demokratycznych ze Wschodu, stanowiących blisko ' / 3 ze
brania, a w głosowaniu na kandydata znaczna część tychże delegatów 
wcale udziału nie brała. Demokraci W s c h o d u sali nie opuścili, nie tają 
się wszakże z tern, że będą usilnie pracować przeciw wyborowi Bryana. 

Wszys tk ie te powyższe wiadomości dokładnie wam już są znane 
z depesz telegraficznych, wątpię wszakże, ażeby czytelnicy wasi, a nawet 
i ogół Europejczyków zdawał sobie sprawę z doniosłości położenia 
w Stanach Zjednoczonych, i dlatego ośmieliłem się zacząć od znanych 
wam rzeczy, ażeby módz dodać szczegóły mniej znane i podać jaśniej
szy obraz tutejszych stosunków politycznych. 

Otóż od r. 1 8 6 0 , t. j . od czasu mianowania Lincoln'a kandydatem 
nowoutworzonego stronnictwa republikańskiego — nigdy nie zarysował 
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s i ę tak silnie rozbrat pomiędzy różnemi częściami Stanów Zjednoczo
nych. Również jak i w r. 1 8 6 0 , następuje zupełne przekształtowanie 
stronnictw. Dawne godła zaniechano, wywieszono nowe sztandary. 
Mniejsza o to, czy nowe stronnictwa zatrzymają dawne nazwy. Nazwy 
te będą jedynie czczemi wyrazami. W istocie dwa główne stronnictwa 
nie rozróżniają się już jako republikańskie i demokratyczne, lecz jako 
goldbugs i silverites, co sobie pozwolę na polskie przetłumaczyć „ z ł o t o -
j a d y " i „ s r e b r z y ś c i " . 

Jak w r. 1 8 6 0 nominacya Lincoln'a w Chicago ostatecznie za
kreśliła rozbrat pomiędzy Północą a Południem, tak i dzisiaj, po nomi-
nacyi Bryan'a w Chicago, stanęły naprzeciw siebie: z jednej strony 
Wschód , z drugiej zaś Południe i Zachód. Rozbrat wszakże nie jest 
czysto geograficzny, j es t on w dodatku społeczny. Daleki Zachód 
od rzeki Missouri aż do Spokojnego Oceanu i całe dawne Południe, 
z wyjątkiem może Marylandu i Delaware, staną solidarnie pod sztan
darem srebra — lecz będą miały silnych pomocników na Wschodzie 
w ludności rolniczej i we wszystkich organizacyach robotniczych. 
Walka będzie się toczyć głównie o stany średniego Zachodu, leżące 
pomiędzy jeziorami i rzeką Missouri, a zatem o stany Indiana, Jowa, 
Illinois, Wisconsin i Minesota. Że jednakże te stany są przeważnie 
rolnicze, szanse są tam większe dla srebrzystów niż dla ich przeciwników. 

Przyczyny tego rozdziału są naturalne. Od lat kilku panuje wielki 
zastój w calem położeniu ekonomicznem Stanów Zjednoczonych. W s z ę 
dzie business is dull, w wielu stanach business is dead. Business, ten 
bożek nowego świata, zaledwie dycha lub już umarł na dobre.. Prze
mysł się zmniejsza, handel szwankuje, rolnictwo coraz więcej przynosi 
strat niż zysków, fabryk znaczna część zamknięta, kopalnie mianowicie 
srebra przestały pracować, a ilość robotników bez zajęcia, dawniej tak 
nieznaczna, dzisiaj się liczy na miliony. Ceny zaś pracy spadły o jedne 
trzecią łub o połowę. Przedewszystkiem zaś pieniądz rzadki i drogi. 

Szukamy więc lekarstw na tę chorobę — i rozmaici lekarze po
dają rozmaite. Jedni twierdzą, że powrót do dawnej taryfy, wyśrubo
wanie taryfy aż do punktu prohibicyi, wraz z utrzymaniem złotej wa
luty, nowe zasoby wynajdzie; drudzy zaś widzą ratunek jedyny w po
wrocie do starego bimetalizmu, w powiększeniu cyrkulacyi monetarnej 
przez wolne bicie obu kruszców — free coinage. 

D o ogólnej depresyi przyczynił się stan skarbu Stanów Zjedno
czonych. Po zniesieniu prawa Mac Kinley'a dochody skarbu znacznie 
się umniejszyły. Kongres demokratyczny z 1893 — 94, aby zapobiedz de-
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ficytowi, ustanowił ogólny podatek dochodowy, według którego osoby, 
posiadające przeszło 4 0 0 0 dolarów rocznego dochodu, miały płacić 
2 % °d przewyżki. "Wszakże sąd najwyższy Stanów Zjednoczonych 
w Waszyngtonie podatek ten uznał za niekonstytucyjny i prawo prze
padło. Gdy w marcu 1895 republikanie otrzymali większość w kon
gresie, chcieli na nowo zaprowadzić wysoką taryfę, pod pozorem po
krycia deficytu, lecz Cleveland zawetował ich ustawy. Na złość jemu 
republikanie w kongresie podwyższyli wydatki do przesadnej skali. 

Dla pokrycia deficytu musiał rząd Clevelanďa zaciągnąć długi, 
a dla utrzymania wypłat w złocie wypuścił blisko dwieście milionów 
obligacyj, które za złoto sprzedawał. Administracya bowiem dzisiejsza, 
chociaż demokratyczna, przedstawia gałęź wschodniej demokracyi i jako 
taka chce utrzymać sztandar złoty, obawiając się, że skoro przestanie 
wypłacać złotem, tem samem kredyt Stanów Zjednoczonych podkopie. 

Wypuszczanie tych obligacyj, chociaż się powiodło, bardzo oba 
stronnictwa przeciw Clevelanďowi oburzyło. Republikanie mieli mu za 
złe, że s ię sprzeciwił ich protekcyjnej polityce, zaś srebrzyści, stano
wiący dwie trzecie demokratów, gromili go za to, że się upiera przy 
wypłatach złotem. 

To też obie konwencye, choć z rozmaitych powodów, oświad
czyły się przeciw jego administracyi. 

J e s t wszakże prawdopodobnem, że demokraci wschodu, tj . anty-
srebrzyści, zwołają nową konwencye i osobnego kandydata postawią. 

Mianowanie dwóch kandydatów demokratycznych przeciwko je
dnemu republikańskiemu, na pierwszy rzut oka zdawałoby się natu
ralnie szalę zwycięstwa przeważać na rzecz republikanów. Konkluzya 
ta jes t wszakże przedwczesną wobec tego, że stronnictwo republikań
skie będzie liczyło wielu odstępców i że z drugiej strony nowe stron
nictwo p o p u l i s t ó w , które się w ostatnich czterech latach ogromnie 
rozszerzyło, według wszelkiego prawdopodobieństwa przyjmie Bryan 'a 
za swego kandydata. 

Zresztą zachodzi jeszcze inny wzgląd, który jakkolwiek mało 
dotąd znany, może jednak przeważną odegrać rolę. Jes t to kwestya 
poniekąd religijna. 

Nie wiem, czy słyszeliście już o tajnem stowarzyszeniu tutejszem, 
nazywającem się urzędowo American Protective Association (Związek 
ochronny amerykański) a pospolicie tu zwanem A. P. A. Istnieje ono 
niedawno, a w ostatnich dwóch latach bardzo się rozrosło. Powstało , 
zdaje się, przez wpływ sąsiednich oranżystów z Kanady, a loże ma-

P. P. T. LI. 30 
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sońskie tutejsze najwięcej się do jego rozwoju przyczyniły. „Protek
c ja" , wspomniana w nazwie, nie tyczy się taryfy cłowej, lecz oznacza 
ochronę instytucj i amerykańskiej przeciw tak zwanym ościennym i za
granicznym wpływom, a mianowicie przeciw wpływowi papieża i kato
lickiego duchowieństwa. W s z y s c y członkowie stowarzyszenia muszą 
przy wstępie składać przysięgę, że nigdy na jakikolwiek urząd nie 
będą głosować za kandydatem katolickim. Przedmiotem wyłącznym zwią
zku jest walka na zabój przeciw katolicyzmowi. Istnienie związku jest. 
śmieszne, z powodu, że katolicy stanowią zaledwie 1 0 ° / 0 ludności Sta
nów Zjednoczonych, i że dotąd jako katolicy nie występowali w pe 
lityce. Trudno statystycznie tego dowieść, ale zdaje się, że dotych
czas rozdzielonymi byli dość równo pomiędzy stronnictwa. Stowarzy
szenie A. P. A. sformowane według modły oranżystów, łr ina-cr. pe
wne precedeusa w historyi Sianów Zjednoczonych, mianowicie w stron
nictwie politycznem Know Nothing's. Grzyb ten wszakże wysechł już 
dawno temu, wkrótce przed wojną domową z r. 1860 . N o w y grzybek, 
zdaje się, urósł wskutek walki o szkoły publiczne i wyznaniowe, która 
temu lat kilka dość silnie wrzała w pewnych stanach Zachodu, a mia
nowicie w Wisconsinie, a w której szkoła wyznaniowa była broniona 
nietylko jirzez katolików, ale i przez protestantów. Zdaje się, że i no-
minacya Satollego na delegata w Waszyngtonie dolała oliwy do ognia 
i ten antykatolicki ruch wywołała. — Dziwne czasem pokrewieństwa 
pojawiają się na krańcach świata, i tak niepodobna nie dojrzeć zbli
żenia pomiędzy Ochronnym Związkiem Niemieckich Interesów przeciw 
polskości, zwyczajnie zwanym H. К. T., w Poznańskiem, a Ochronnym 
Związkiem Amerykańskich Instytucyj przeciw katolicyzmowi, tutejszym 
A. P. A. Panowie Α. Ρ. Α., których tutaj także zowiemy A. P. E . , (ape 
małpa), dotychczas odznaczali się rozsiewaniem najdziwaczniejszych 
bredni i fajerwerkami najpospolitszego gatunku. W ostatnich wyborach 
stanowych w Kalifornii kandydat na gubernatora stronnictwa zwy
cięskiego został pobity przez intrygi tego związku, dlatego że odmó
wił odprawienia ze swego domu kucharki, — k a t o l i c z k i . W obecnym 
kongresie przeprowadzili przedstawiciele A. P. A. rezolucję , odmawia
jącą dotychczasowej subwencyi szkołom indyjskim wyznaniowym — je
dynym szkołom tego rodzaju, prowadzonym przez zakonnice katolickie. 
Także w obecnym kongresie ciż sami A. P. A. protestowali przeciw 
umieszczeniu posągu O. Marquette (Jezuity) w Kapitolu. Jes t zwyczaj, 
że każdy stan ofiaruje do Kapitolu posąg swego odkrywcy, założy
ciela lub jakiego przedniego obywatela. 0 . Marquette odkrył jezioro 
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Michigan i Superior, założył pierwsze misye w tamtych stronach i wraz 
z Joliette'm on pierwszy rzeką Mississipi popłynął aż do Golfu. Stan 
Wisconsin, uważając go za swego niemal założyciela, posąg jego prze
słał do Kapitolu. Pomimo opozycyi A. P. A. — posąg został tam umiesz
czony. 

Otóż stowarzyszenie to, które dotąd nie bardzo brano na seryo. 
obecnie się coraz więcej rusza. Członków swych rekrutuje głównie po 
między republikanami i dlatego na stronnictwo republikańskie ważny 
wywiera wpływ. Gdy przed konwencyą w St. Louis mowa była o prawdo
podobieństwie nominacyi Mac Kinley'a, stowarzyszenie bardzo ostro 
przeciw niemu występowało, i dopiero wtenczas przestało oponować, 
gdy Mac Kinley odbył konfereucyę tajną z urzędowymi delegatami 
A. P. A. 

Kiedy przyszło do sformułowania platformy, czyli programu stron
nictwa republikańskiego, związkowej' A. P . A. zaczęli się domagać oso
bnego paragrafu, wymierzonego mniej więcej wyraźnie przeciw wpły
wom papieża i duchowieństwa katolickiego. Podobno w komitecie, re
dagującym ów program, zdania były podzielone, dopiero szalę prze 
ważył list s łynnego arcybiskupa Irełauda do prezesa komitetu, prze
strzegający go, że wobec takiego paragrafu wszyscy katoliccy repu
blikanie będą uważali sobie za obowiązek sumienia głosować przeciw 
stronnictwu. Paragraf więc opuszczono. 

Bądź co bądź w Chicago demokraci w swojem wyznaniu wiary 
umieli z tego stanu rzeczy skorzystać i wyraźnie się oświadczyli 
przeciw wszelkim tendeneyom, krępującym wolność sumienia, a za
razem i przeciw wszelkim organizacyom. takie tendeneye wyznającym. 
Jest, więc do przewidzenia, że wyborcy katolicy daleko będą życzliwsi 
stronnictwu, które w ich obronie wystąpiło, niż temu, które tylu ich 
wrogów zawiera. 

W każdym razie rezultat wyborów listopadowych zostanie za
gadką aż do ostatniej chwili — i prasa tutejsza, tak zamiłowana zwykle 
w proroctwach, tym razem daleko ostrożniej o ostatnim odzywa s i ę 
wyniku. Może być, że, jeżeli demokraci Wschodu, republikanie Zachodu 
populiści i tutti quanti postawią osobnych kandydatów, stanowczego-
wyboru nie będzie i według zasad konstytucyi kongres wybierze pre 
zydenta. W takim razie Mac Kinley będzie wybrany. Jeżeli wszakże, 
jak się na to zanosi, republikanie zachodni i populiści przyjmą Bryan'a, 
to ten ostatni ma dużo widoków powodzenia. 

Jeden z paragrafów deklaracyi zjazdu chicagoskiego bardzo 
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przeraża ludzi konserwatywnych. Paragraf ten krytykuje najwyższy 
sąd w Waszyngtonie za to. że uznał podatek dochodowy za niekon
stytucyjny (o czem już wyżej wspomnieliśmy) i domaga, się reorgani-
zacyi tego sądu. Sędziowie tego trybunału bywają mianowani na całe 
życie przez prezydentów Stanów7 Zjednoczonych i tylko śmierć lub 
dymisya dobrowolna może ich pozbawić posady. 

W o b e c tego sąd ten odznaczał się niezależnością zdania, a po
nieważ on jest summits arbiter w wszystkich kwestyach konstytucyj
ności, uważano jego istnienie dotąd za jedne z najsilniejszych gwa-
rancyj i podstaw trwałości naszych instytncyj. Słuszna więc obawa 
zachodzi, że reorganizacya tego sądu, a mianowicie zniesienie nomi-
nacyj dożywotnich, może wprowadzić Stany Zjednoczone na drogi nie
bezpieczne. 

Inna jeszcze rezolucya zjazdu chicagoskiego także dużo pozo
stawia do życzenia. Występuje ona przeciw interwencyi prezydenta 
i użyciu wojska regularnego w wewnętrznych sprawach pojedynczych 
stanów. Rzeczywiście , wedle brzmienia konstytucyi, gubernator stanu 
musi wpierw zażądać od prezydenta pomocy zbrojnej, zanim temu wolno 
wojska użyć. Czasem jednak zachodzą okoliczności, gdzie to się nie 
zdaje praktycznem. WT roku 1 8 9 3 była wielka zmowa kolejowej służby 
i kolejowych robotników na całej przestrzeni Zachodu Stanów Zjedno
czonych. Ogniskiem tej zmowy było Chicago, gdzie też przyszło do 
gwałtownych rozruchów. Gubernator stauu, Altgeld, wahał się użyć 
milicyi stanowej do stłumienia rozruchów, a gdy jej użył. milicya nic 
nie zdziałała Rokoszanie tymczasem palili zabudowania kolejowe i do
puszczali się rozmaitych gwałtów. Władze miejskie i obywatele chica-
goscy domagali się od Altgeld'a, aby zażądał od prezydenta Stanów 
Zjednoczonych pomocy wojskowej. Altgeld, który zawsze gonił za tanią 
popularnością, nie zgodził się na ich żądanie. W ó w c z a s udali się do 
prezydenta, który, nie czekając już na wezwanie gubernatora, odrazu 
wysłał kilka batalionów wojska regularnego i rozruchy zostały stłu
mione. Otóż rezolucya zjazdu chicagoskiego wymierzoną jest przeciw 
temu czynowi Clevelanďa, który wszakże w swym czasie był aprobo
wany przez wszystkich rozsądnych ludzi. 

Ponad tem wszystkiem góruje wszakże kwestya monetarna. 
Jednym z najsilniejszych argumentów demokratycznych jest, że 

konwencyą republikańska, oświadczając się przeciw wolnemu biciu 
srebra, nie oświadczyła się zarazem otwarcie za monometalizmem zło
tym -— owszem, wyraźnie zaznaczyła bimetalizm, jako ultimum deside-
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rałum, pod warunkiem wszakże, że się nań zgodzą jednomyślnie na
rody europejskie. Wiadomo wszakże, że bankierzy i kapitaliści ame
rykańscy zawsze się sprzeciwiali przyjściu do zgody takiej umowy 
i że zresztą kongresy międzynarodowe w tej sprawie, jak dotąd spełzły 
na niczem, tak i nadal prawdopodobnie do niczego nie doprowadzą. 
J e s t yyięc pewna hipokryzyą w oświadczeniu republikańskiem, z której 
demokraci nie omieszkają skorzystać. 

Z drugiej strony zdaje mi się, że konwencya chicagoska zbłą
dziła, oznaczająe z góry arbitralnie stosunek złota do srebra na 1 do 16 . 
Jes t to zapoznaniem faktów, a prócz tego nie było konieczności pro-
porcyi jakiejkolwiek z góry oznaczać. 

Rdzeń całej walki nie będzie wszakże polegał na teoretycznej 
dyskusyi o bimetalizmie lub monometalizmie. Z wyjątkiem stanów gór
niczych, produkujących srebro, nie chodzi ludziom Zachodu i Południa, 
rolnikom i robotnikom o srebro lub złoto, lecz o powiększenie cyrku-
lacyi pieniężnej. 

I lość gotówki we wszystkich jej formach jest bardzo ograniczoną 
w całych stanach, stosunkowo do ich ludności i potrzeb tejże, główna 
zaś część zasobów pieniężnych znajduje się na Wschodzie , w stanach 
Nowej Anglii, Nowego Jorku i Pensylwanii . Można śmiało powiedzieć, 
że stany te trzymają u siebie jeżeli nie 4 / 5 , to przynajmniej 3 / 4 ka
pitału obrotowego. W e wszystkich swych przedsiębiorstwach Zachód 
i Południe muszą udawać się po pomoc pieniężną do Wschodu, który 
im jej bardzo drogo udziela. D o ś ć powiedzieć naprzykład, że w stanie 
nowojorskim procent hypoteczny rzadko przenosi 4° / 0 . zaś na Południu 
i Zachodzie wynosi co najmniej 6 ° / 0 , a często przekracza i 1 2 ° / 0 . Sta
nienie pieniądza, zniżenie procentu jest głównem żądaniem producentów 
całych zachodnich i południowych obszarów. 

Prócz tego trzeba pamiętać, że, podczas gdy Wschód trudni się 
głównie importem, Zachód i Południe żyją eksportem. Zachód dostarcza 
zboża, Południe bawełny. Jeżeli więc wskutek wolnego bicia srebra 
dolar zacznie spadać, (co jes t prawie nieuniknionem) do 2 / 3 lub l / 2 swej 
wartości, importerzy W s c h o d u będą o tyle więcej musieli płacić za 
swe towary w Europie, zaś eksporterzy zboża i bawełny o tyle więcej 
zarabiać za swoje produkta, ceny bowiem, regulujące się w funtach 
sterlingach, będą wskutek zniżenia waluty o tyle więcej przedstawiały 
dolarów. 

W każdym razie, jeżeli p. Bryan zostanie wybranym w przy
szłym listopadzie, a w dodatku jeżeli wybory do nowego kongresu, 
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odbywające się równocześnie, wypadną w tym samym duchu, możemy 
się spodziewać szalonej paniki na giełdzie nowojorskiej w tak zwanej 
Wall-Street. Skutki tej paniki trudno dziś przewidzieć 

Jeżeli zaś Mac Kinley zwycięży, to agitacya srebrzysta nie 
ustanie i przybierze ostrzejszy charakter; zaś za cztery lata odnowi 
się walka, jeszcze zaciętsza, niż obecnie. 

Karol Chłapowski. 

Dzienn ika r s two i cenzura w Turcyi l . 

Z każdym niemal rokiem przy schyłku naszego stulecia, prasa 
coraz większy, chociaż nie zawsze dodatni, wywiera wpływ na cywili
zacyjny, ekonomiczny i społeczny rozwój narodów. Ileż to razy gorliwe 
poparcie dobrego, w imię chrześcijańskich zasad wydawanego dziennika 
przyczynia się do wprowadzenia pożytecznych reform, usunięcia nadu
żyć i poprawy stosunków. Z drugiej zaś strony jakże często, niestety, 
dzienniki, służące tylko za narzędzie w ręku jakiejś kliki lub stronnic 
twa. podburzają namiętności, wprowadzają rozstrój w społeczeństwie 
a nawet poprostu, nadużywając swego wpływu, wykrzywiają opinię pu 
bliczną. Wogó le więc prasa stanowi obecnie jeden z najważniejszych 
czynników publicznych, z któremi coraz bardziej l iczyć się wypada. 
Aby zaś nie zboczyło na manowce, dziennikarstwo potrzebuje pewnej 
nad sobą kontroli, lecz musi to być kontrola rozumna, sprawiedliwa, 
bezstronna, mająca na celu jedynie prawdziwe dobro czytelników i za
stosowana do wymagań danej epoki. Jeżeli zaś nie odpowiada wszyst
kim tym warunkom i nie umie stanąć na wysokości swego zadania, 
wówczas przynosi więcej szkodj', niż pożytku. W y m o w n e i nader cie
kawe tego dowody widzimy obecnie między innemi w państwie otto-
mańskiern, gdzie cenzura nietylko kontroluje, ale nawet, rzec można, 
sama tworzy prasę. 

Dziennikarstwo w Turcyi zawdzięcza swój początek niejakiemu 
Aleksandrowi Blac'owi, który w г. 182"-· zaczął wydawać w Smyrnie 
pierwszy dziennik: Spectateur de l'Orient. Dziennik ten, przezwany pó-

1 Anthony Salmone, The press in Türkei/. — Tlie nineteenth century. Lon
don 1894. nr. 213. — 11. Hnanom,. ιΙΙ«α·ν,κι·Ηΐιι·το па Бълпаштт, m. Маьчигошя. 
София 1895. — •Българпш lfpi,iYic\ri><. год. 11. ini. IV. V. София 1885. Str. 
273286 . 
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źniej Courrier de Smyrně, c ieszył się niemałym wpływem podczas grec
kiego powstania. Nie Konstantynopol więc, jakby przypuszczać nale
żało, ale Smyrna była kolebką prasy na ziemiach Osmanlisów. Dopiero 
w r. 1831 rozpoczął Blac w Konstantynopolu wydawnictwo urzędo
wego organu Moniteur Ottoman, który dnia 14 maja następnego roku 
zaczął wychodzić także i w języku tureckim pod nazwą Takum-j-Wa-
kuj Od roku 1 8 2 5 cyfra dzienników w Turcyi wzrasta coraz bardziej, 
rząd bowiem turecki jest stosunkowo dość uprzejmy, skoro chodzi o jego 
upoważnienie na założenie jakiegoś dziennika. Względność ta ma na 
celu przekonać zachodnią Europę, że Turcy a robi znaczne postępy na 
drodze cywilizacyi, oraz, że pomiędzy ludnością oświata szybko się 
rozszerza. Z drugiej jednak strony, pomimo pozornej życzliwości dla 
dziennikarstwa, rząd turecki zbyt rozległą daje władzę cenzurze, która 
na nie nader ujemnie oddziaływa, ściągając ustawicznie cugle jego wol
ności. Szczere i swobodne wyrażenie swego zdania jes t tam niemożliwe, 
gdyż sfery rządzące bojąc się miejscowej opinii i protestów lub nagan 
zachodnio-europejskich narodów, starają s ię przytłumić wszelkie skargi 
poddanych na ucisk i prześladowanie. 

W o b e c tak opłakanych stosunków prasa turecka jest obecnie wy
razem bez treści. Nie braknie wprawdzie zdolnych dziennikarzy, lecz 
tym ostatnim zbywa na cywilnej odwadze i pewnem zaparciu się siebie, 
smutny zaś ten fakt stanowi nieprzełamaną zaporę dla wszelkiego po
stępu. Kilku energiczniejszych redaktorów odważało się z początku 
wyrażać szczerze swoje przekonanie, lecz nie ominęła ich za to bar
dzo surowa kara, przykład zaś ten odstraszył wielu innych, którzy nie 
chcieli uledz takiemu samemu losowi. Pewna nawet część redaktorów 
wolała wyrzec się całkowicie publicystycznego zawodu, niż narażać 
się codziennie na przykrość i upokorzenie. Sam zresztą fakt, że żaden 
wydawca w Turcyi nie śmie podnieść skargi przeciw przemocy, która 
częstokroć daje mu się we znaki, świadczy niewątpliwie o upokarza-
jącem, niewolniczem prawie położeniu całej warstwy inteligentnej w tym 
kraju. W s z y s c y wogóle tureccy dziennikarze unikają starannie wszel
kiej rozmowy 7 z cudzoziemcami o drażliwej tej kwestyi , bo, skoroby 
tylko ośmielili się odmalować ją realnemi barwami, nietylko dzienniki 
ich zostałyby skonfiskowane i na zawsze wzbronione, ale nawet wol
ności i życiu tych biedaków groziłoby niebezpieczeństwo. 

Przed sześciu jeszcze laty prasa turecka cieszyła się pewnym, 
chociaż bardzo bladym promykiem wolności, a to dlatego, że wówczas 
ilość tamtejszych dzienników była znacznie mniejsza, niż dzisiaj i nie 
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zwracała tak bardzo na siebie uwagi. W chwili jednak, w której 
liczba dzienników zaczęła wzrastać, rząd turecki obostrzył przepisy 
prasowe i odtąd ciągłe trzyma dziennikarstwo jakby na uwięzi. Śro
dek ten naturalnie żadnego państwu nie przynosi pożytku, wśród lu
dności zaś coraz większe wywołuje rozgoryczenie. W o g ó l e ludy wscho
dnie odznaczają się bystrością umysłu i szybki postęp Zachodu nie 
pozostał bez wpływu na najodleglejsze nawet zakątki ottomańskiej mo
narchii. Ulegając mu w mniejszym lub większym stopniu, za pośredni
ctwem obcowania z chrześcijańską ludnością i jej duchownymi kiero
wnikami, naród turecki poznał, że mu wydarto wszystko, co nadaje 
urok życiu, podnosi człowieka na wyżyny . wiedzy, oraz pozwala mu 
zamienić w rzeczywistość ideały piękna, dobra i sprawiedliwości, bez 
których egzystencya ludzka jest prawdziwą katuszą. Za pomocą olbrzy
mich bakczyszów ( łapówek), a nawet niekiedy zagranicznych gabinetów, 
założono w Turcyi pewną ilość szkół, przeważnie chrześcijańskich, 
zaczęto drukować książki, wydawać dzienniki i pewna przynajmniej 
część podwładnych sułtana odetchnęła atmosferą cywilizacyi. Nagły ten 
zwrot przejął paniczną trwogą ludzi, stojących u steru nawy państwo
w e j ; zaczęli więc powstrzymywać, hamować wszelkie objawy postępu, 
ze względu zaś na doniosły wpływ, jaki wywiera prasa w cywilizo
wanych krajach nietylko na prywatnych obywateli, ale nawet na wła
dze rządowe, pozwolili cenzurze traktować ją w sposób prawdziwie 
drakoński. W'prawdzie i przy najsurowszych przepisach prasowych 
uczciwy i oświecony cenzor nie wywołuje dobrowolnie nieporozumień 
z redaktorami, lecz właśnie tureccy cenzorowie nie posiadają wcale 
tych przymiotów, owszem dla zdobycia karyery posuwają swą gorliwość 
nieraz do absurdum. 

Przypatrzmy się nieco bliżej niezliczonym trudnościom i prze • 
szkodom, jakim każdy dziennikarz w Turcyi musi codziennie s f awiać 
czoło. Ponieważ redaktorowie prenumerują zwykle po kilka zachodnio
europejskich dzienników, z niecierpliwością więc każdy z nich ocze
kuje poczty, mającej mu przynieść materyał do własnej jego gazety. 
Niektóre dzienniki odbiera pod opaską, jak naprzykład Standard i Ľady 
Neivs, takich jednak, które nie zdołały wzbudzić zaufania w umyśle 
miejscowego cenzora, nigdy nie ogląda. Z dzienników tych wolno mu 
jednak wybrać tylko najbanalniejsze wiadomości o wypadkach, zaszłych 
yv Chinach, Japonii, Nowej Zelandyi i innych równie odległych kra
jach, nie może zaś ani marzyć o przetłumaczeniu lub streszczeniu ja
kiegoś poważniejszego artykułu. Resztę więc wolnego miejsca w ga-
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zecie zapełnia kronika lokalna o charakterze przeważnie osobistym, 
gdyż główną jej treść stanowią doniesienia o przyjeździe lub wyje
ździe miejscowych dj'gnitarzy, albo otrzymanych przez nich orderach. 
Umieszczane też bywają depesze telegraficzne, otrzymywane przewa
żnie za pośrednictwem agencyi Havas i podlegające jeszcze przed dru
kowaniem ścisłej kontroli cenzora. Wsze lk ie doniesienia o karygodnych 
występkach, sprawach kryminalnych lub ekonomicznych i administra
cyjnych stosunkach surowo są wzbronione. Wreszc ie po wydrukowaniu 
dwóch pierwszych egzemplarzy korekty jeden z członków redakcyi idzie 
z nią do cenzora, który z zasady nigdy się nie spieszy. W o g ó l e Turcy 
nie uznają za słuszne, że time is money, owszem lubią by ktoś dla nich 
jak najwięcej tracił czasu. Zwykle więc członek "redakcyi, odnoszący 
korektę, musi czekać w konaku czyli biurze cztery lub pięć godzin na 
zwrot jednego egzemplarza korekty; drugi bowiem egzemplarz cenzorowie 
zatrzymują u siebie. Łatwo sobie wyobrazić przerażenie wydawcy , gdy 
znajdzie cztery lub pięć szpalt zamazanych błękitną farbą, co znaczy, 
że zawartości ich drukować nie wolno. Biedny redaktor, który już wy
czerpał cały swój dowcip, łamie sobie g łowę nad wypełnieniem tej 
próżni skoro zaś mu się to uda, wysy ła znowu korektę do cenzora, 
ta zaś wraca niebawem, opatrzona podpisem tego dygnitarza. Po wy
drukowaniu dziennika wydawca musi położyć swój podpis i własną 
pieczęć na trzech egzemplarzach, aby je natychmiast odesłać znowu 
cenzorowi. Wszechwładna ta jednostka i otaczający ją satelici śledzą 
bacznie, czy się nie znajdzie tam jaki ustęp poprzednio zakreślony, 
w przeciwnym bowiem razie wydawnictwo dziennika zostanie powstrzy
mane na czas nieoznaczony, a może na zawsze. 

Najwybitniejsze tureckie dzienniki, a mianowicie Dzeridie aśkerie, 
Besimli Gazetta, Saliab, Serwet, Karik i Serwet-j-Funun wychodzą w Kon
stantynopolu, g łównem zaś ogniskiem prasy arabskiej j e s t Bejrut, po
siadający obecnie l o dzienników w tym języku, z których główniejsze 
są Beszir, El Misbach, El Ahwal, Bejrut, Lissan ul Hal i Al Hadikad 
el Akbar, wydawany po francusku i arabskú. Wszys tk ie te dzienniki 
zawierają wyłącznie same tylko pochwały dla sułtana, rządu i każdego 
dostojnika państwowego w szczególności, żadnemu zaś z nich nie wolno 
używać tytułu „Jego Cesarska Mość", jak tylko mówiąc o sułtanie. 
Nigdy naprzykład turecki dziennikarz nie odważyłby się napisać: „Jej 
Królewska Mość" królowa angielska, albo „Jego Cesarska Mość" ce
sarz austryacki. Jedynemi tytułami, jakiemi wolno się posługiwać, są 
Hadrat albo Heszmatła dla królowych, a Heszmatłu dla cesarzy, tytuł 



ten zaś oznacza tyle, co w zachodniej Europie „Jego Książęca W y 
sokość". Wyjątek w tej mierze stanowi tylko szach perski, któ~ego 
tureckie dzienniki zowią Szachmatłu, to jes t Jego Królewską Mością. 
Co do egipskiego chedywa, to w aleksandryjskich dziennikach nosi 
on tytuł Jego Wysokość , w tureckich zaś Farchamatłu czyli Jego 
Ekscelencya. 

Zresztą mówiąc o sułtanie, publicyści muszą używać jak najwy-
szukańszych epitetów, na jakie tylko ich język zdobyć się potrafi. Oto 
próbka takiego sułtańskiego stylu w dosłownym przekładzie z pewnego 
tureckiego dziennika: 

„Dzisiaj gazeta nasza kończy trzydzieści lat swego istnienia, cie
szymy się więc, że obchodzimy tę rocznicę za panowania najdroższej 
perly swego wieku, środkowego punktu świata, u którego wysokich 
progów stoi sprawiedliwość i łaskawość, na którego zwracają s ię oczy 
wszystkich zachodnich władców, pragnących naśladować jego bohater
stwo, oraz wszystkich ludów, które w nim widzą najobfitsze źródło 
wspaniałomyślności i dobroci My zaś z dumą możemy powiedzieć: 
Oto nasz pan i władca, sułtan dwóch brzegów i wysoki chan dwóch 
mórz, korona wieku i chluba wszystkich krain, największy ze wszyst
kich kalifów, cień Allaha na ziemi, następca Mahometa, zwycięski 
zdobywca (Al Gazi), Sułtan Abdul Hamid chan! Oby Allah bronił jego 
monarchii, wyniósł s ławę jego nad słońce i księżyc, oraz napełnił świat 
dobrodziejstwami, płynącemi hojnie z ręki jego świętej sułtańskiej mości". 

Po takim dopiero wstępie następuje to, co redaktor dziennika 
chciał powiedzieć swoim czytelnikom. 

Za najmniejsze zaniedbanie w tym wTzględzie surowa wydawcę 
czeka zwykle kara. Tak naprzykład redaktor jednego z tureckich dzien
ników został raz wezwany przez cenzora, aby się usprawiedliwił z tego, 
że z niedostateczną czcią i szacunkiem wyraził się o sułtanie. Biedak, 
ledwie żywy ze strachu, pobiegł co tchu do koňaku i przekonał się, 
że inkryminowany ustęp zawierał tylko słowa: „Jego Sułtańska Mość, 
Monarcha wszystkich wiernych i cień Allaha na ziemi", epitety te zaś 
wydały się zbyt skromnemi cenzorowi. 

Nadmieniliśmy wyżej , że tureckim dziennikom nie wolno oznaczać 
chrześcijańskich monarchów właściwemi im tytułami. Bardziej jeszcze 
zasługuje na uwagę, że nawet użycie względem papieża tytułu Jego 
Świątobliwości surowo jest wzbronione, bo jeden tylko święty może 
być na ziemi, a tym świętym jes t sułtan. Kiedy przed kilkoma laty 
pewien tygodnik arabski umieścił życiorys królowej Wiktoryi , którą 
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nazwał między innemi cesarzową indyjską, cenzor wykreśli ł ostatni ten 
tytuł, mówiąc, że rząd turecki nie może na to pozwolić, aby jakaś chrze
ścijanka nosila tytuł monarchini tylu milionów prawowiernych hindu-
stańskich mahometan. W pewnym znowu dzienniku syryjskim mieścił 
się niewinny artykulik „O zabobonach na Zachodzie", w którym po
wiedziano, że wielu Europejczyków uważa piątek za dzień nieszczęśl iwy. 
Nie wiadomo, jak się to stało, że cenzor nie zauważył odrazu powyż
szego ustępu, ale skoro już dziennik opuścił prasę, powstrzymano na 
kilka miesięcy jego wydawnictwo, motywając surowy ten wyrok tern, 
że piątek, jako dzień świąteczny dla muzułmanów, nie może być przez 
nikogo poczytywany za nieszczęśl iwy. 

Największy atoli ucisk cenzuralny, dochodzący niekiedy do absur
dum, objawia się obecnie лу Syryi. Świadczy o tem między innemi 
następujące opowiadanie jednego z tamtejszych redaktorów. 

Niedawno temu umarł pewien wybitny obywatel naszego miasta. 
Ponieważ śmierć jego nastąpiła ЛУ bardzo smutnych okolicznościach, 
bo niezwłocznie po stracie żony i dwojga dzieci, w nekrologu więc 
wyraziliśmy gorące współczucie dla nieszczęśliwej rodziny. W b r e w wszel
kiemu oczekiwaniu cenzor wykreślił cały prawie nekrolog. Kiedym 
go zaś zapytał o przyczynę inkryminacyi ustępu, nie za\vierającego nic 
zgoła przeciwnego interesom państwowym, usłyszałem następującą od
powiedź: „Prawda, że tu nic takiego niema, ale s łowa pańskie rozczulą 
zanadto osieroconą rodzinę i niezmierną sprawią jej boleść". Słowa 
te były tak dziwne, że nie zasługiwały wcale na uwagę, raz jeszcze 
więc z najgłębszem uszanowaniem zapytałem cenzora, w jakim para
grafie ustawy prasowej znajduje się zakaz wyrażania w swoim dzien
niku współczucia dla nieszczęśl iwych. Cenzor popatrzał na mnie przez 
chwilę zimno i przenikliwie, poczem rzekł: „Chcesz wdęc pan лviedzieć 
koniecznie, gdzie się znajduje ten paragraf ustawy?" „Tak" — odparłem. 
„A więc mam go tu" — odrzekł cenzor, wskazując własną głowę. Na
turalnie nic już na to nie mogłem οάροΛνίβαζίβό z obawy o przyszłość 
mej gazety i musiałem chcąc nie chcąc uledz konieczności. 

Jedną z g łównych win cenzury jest także systematyczne tępienie 
arabskiego języka. Niegdyś był on świętym dla muzułmanów, w śre
dnich wiekach służył do rozpowszechnienia nauk, teraz zaś został луу

łącznie obrócony do kreślenia dytyrambów na cześć rządu w jak naj
bardziej kwiecistych i przesadnych wyrażeniach. Żaden arabski lite
rat lub poeta nie ma prawa drukować nic orj'ginalnego oprócz pane-
girykóyy lub banalnych okolicznościowych wierszy. Łatwo można się do-
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myśleć, że wszystkie te utwory nie mają nic wspólnego z rzeczywr 
stemi uczuciami i poglądami ich autorów. 

Pomimo jednak brutalnego ucisku ze strony cenzury, w Syryi 
objawia się od pewnego czasu pocieszający prąd cywilizacyjny nietylko 
w systemacie szkolnym, ale nawet w usposobieniu ogólnej masy ludności. 
Dzięki wpływowi europejskich misyonarzy z rozmaitych zakonów i kon-
gregacyj, którzy tam otwarli mnóstwo zakładów naukowych dla dziatwy 
i młodzieży płci obojej, nietylko mężczyźni, ale nawet kobiety — co 
rzadko na Wschodz ie się zdarza — interesują się gorąco ruchem lite
rackim i dziennikarskim. Dziś już Syrya posiada kilkanaście kobiet, 
którym przestrzeganie przepisów koranu nie przeszkadza wcale pisywać 
artykuły do dzienników. Osnowy do nich dostarcza przedewszystkiem 
kwestya wychowania i wykształcenia kobiet. Z początku w przeciągu 
kilku miesięcy cenzura spoglądała dość pobłażliwie na ten prąd femi
nistyczny, później jednak redaktorowie otrzymali surowy zakaz ogła
szania artykułów wyszłych z pod kobiecego pióra. Atoli pewna młoda 
Syryjka nie dała się tern zniechęcić, ale przeniósłszy się do Egiptu , 
założyła własny organ pod nazwą: Al Fatat (Kobieta). Należy bowiem 
wiedzieć, że prasa w Egipcie cieszy się pewną swobodą, którą jej na
dano po okupacyi angielskiej. Wszys tk i e jednak dzienniki egipskie, jako 
zawierające coś więcej , oprócz płytkich wiadomości z Chin i Nowej 
Zelandyi, a nawet poruszające niekiedy kwestye najbardziej żywotne, 
mają wstęp do Turcyi stanowczo wzbroniony. D o wybitniejszych z nich 
należą: Al Etteli ad oui Masri i Al Abram, wydawane w Aleksandryi 
i które tylko jako kontrabanda mogą być przemycane do Turcyi. 

Na zakończenie tego obrazu niezbyt miłej egzysteucyi tureckich 
i arabskich dziennikarzy niech posłużą dwa następujące fakta z osta
tnich czasów. W pewnym arabskim dzienniku umieszczono artykuł 
o sławnej śpiewaczce. Adelinie Patti , w którym powiedziano między 
innemi, że koncerta jej niekiedy przynosiły po kilka tys ięcy lirów do
chodu. Ostatnie te słowa nie podobały się cenzurze i nieubłagany nie
bieski ołówek przebiegł energicznie po kilku wierszach, zawierających 
wzmiankę o dochodach znakomitej artystki. Zapytany o przyczynę wy
kreślenia tak niewinnego ustępu, cenzor odpowiedział poważnie, iż 
mógłby on zakłócić spokój prawowiernych muzułmańskich dziewic, 
z których nie jedna zostałaby śpiewaczką jak Patti , żeby módz ciągnąć 
tak olbrzymie zyski ze swojego głosu. Drugi fakt jest również zabawny. 
Współpracownik pewnej gazety nazywał się J. Sułtan. Kiedy pierwszy 
jego artykuł ukazał się z tym podpisem, cenzor wykreśli ł spokojnie 
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ostatnią literę «, skoro go zaś zapytano, dlaczego skrócił w taki spo
sób nazwisko człowieka, który je odziedziczył w tej formie po dzia
dach i pradziadach, odpowiedział, że na świecie jest jeden tylko suł
tan, nikt więc nie ma prawa tak, jak on, się nazywać. Oto na jakich 
podstawach opiera się cenzura turecka! 

W bardziej jeszcze opłakanem położeniu znajdują s ię dzienniki 
francuskie, angielskie, ormiańskie i bułgarskie, wychodzące w Turcyi. 
Każda redakcyą ma osobnego, wyznaczonego sobie cenzora, który wy
kreśla w pierwszej korekcie wszystko , co podług jego zdania mogłoby 
„podburzyć opinię publiczną". Wie lu mieszkańców zachodniej Europy 
s łyszało już może o s łynnych pod tym względem konstantynopolitań
skich dziennikach, nikt jednak zapewne nie wie, że niekiedy wychodzą 
one z pod cenzury tak obcięte, iż stają się poprostu niezrozumiałemi. 
Niedawno temu w jednym z tych dzienników znajdował się artykuł 
wstępny, w którym co dwa lub cztery słowa mieściły się kropki, za
stępujące wykreślone wyrazy. Początek jego brzmiał jak następuje: 
„Prawdopodobnie Signore Crispi s k o ń c z y ł . . . . w . . . . parlament mową 
swoją za . . . . w S y c y l i i . . . . i warunki w ogólności. Ze względu n a . . . . 
skrajna l e w i c a . . . . g łosząc wszędzie i zawsze . . . . w tym celu . . . . do 
S y c y l i i . . . . należałoby p r a g n ą ć . . . . obejdzie się bez k o m e n t a r z a . . . . 
Skutkiem powyższych okol icznośc i . . . . szczegółowe zbadan ie . . . . " i t. d. 
P o d tym tak zwanym „artykułem wstępnym", redaktor kazał wydru
kować następującą uwagę: „Oto szkielet, z którego zdarto mięso". 

Wyobraźmy sobie teraz, co się dzieje w duszy redaktora, który 
codziennie może się spodziewać, że ujrzy swój artykuł obcięty w taki 
sposób, jak powyższy „artykuł wstępny". Dobrze jeszcze , jeżeli ma tyle 
dowcipu, aby go wydrukować w takim samym stanie, w jakim wyszedł 
z pod ołówka cenzora, ileż to jednak razy musi nieszczęśliwy po otrzy
maniu przejrzanej przez swego prześladowcę korekty klecić na nowo 
cały początek numeru! Gdyby przynajmniej za drugim razem mógł być 
pewny, że uniknie niebieskiego ołówka, ale nie! — i teraz bowiem 
znowu wisi nad jego gazetą tenże sam miecz Damoklesa. 

W danej chwili wychodzi w Konstantynopolu parę dzienników 
ormiańskich: Arewelk i Punch, tyleż bułgarskich, a mianowicie: Noicini 
i Zornica, kilka greckich, z których główniejsze są: Anatolikos Aster, 
Byzantis i Konstantynopoli, perski dziennik Achtar, oraz parę gazet 
francuskich i angielskich, z których najbardziej zasługuje na uwagę 
Levant Herald, wydawany jednocześnie w obu tych językach. Wszyst
kim tym organom prasy wzbroniono surowo prowadzić jakąkolwiek, 
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choćby najlżejszą polemikę pomiędzy sobą, pisać źle o urzędnikach, kry
tykować miejscowe prawa i rozporządzenia rządowe, donosić obszernie 
o unii bułgarskiej, Papieżu, patryarsze greckim i zagi,-.nicznych misyach, 
s łowem o czemkolwiek, posiadającem pewną wagę , jeżeli autor nie ma 
na celu wychwalania wszystkiego, co się dzieje w Turcyi. Cudzoziemskie 
też dzienniki służą często za pole do popisu dla fanatyzmu tureckich 
cenzorów. Tak naprzykład gdy redaktor jednego z nich opisał uroczy
stość Podwyższenia Krzyża Świętego, cenzor wyrzucił ostatni ten wy
raz, mówiąc, że żadnemu dziennikowi, wydawanemu pod błogiemi rzą
dami sułtana, nie wolno krzyża nazywać świętym. Innym znowu razem 
tenże sam redaktor w artykule o miłości i dobroci bożej użył wyra
żenia: „Jezus Chrystus, któremu się należy wszelka cześć i chwała". 
Naturalnie cenzor kazał pominąć ostatnie te wyrazy, gdy zaś redaktor 
zaprotestował przeciwko temu, mówiąc, że zdanie skrócone yv taki spo
sób straci właściwe swe znaczenie, cenzor zawołał z oburzeniem: „Jak 
pan śmiesz przypisywać Chrystusowi yyszelką cześć i chwałę?!" Atoli 
redaktor jako gorliwy chrześcijanin nie myślał zmienić inkryminowanego 
ustępu, lecz za to dziennik jego nie mógł wychodzić w przeciągu kilku 
miesięcy, i gdyby nie interwencya francuskiego rządu, to prawdopo · 
dobnie nie ujrzałby już nigdy światła dziennego. 

Najgorzej jednak traktowane i jakby wyjęte z pod prawa są 
dzienniki bułgarskie, wychodzące w Turcyi, a zwłaszcza Nomini, organ 
bułgarskiego egzarchatu. Współpracownikom jego nie wolno używać 
wyrazów: ojczyzna, niepodległość, tyrania i t. p., pisać o księciu Fer
dynandzie i jego ministrach, z obawy zaś widocznie, aby Bułgarzy nie 
chcieli utworzyć i pod bokiem sułtana jakiegoś politycznego gabinetu, 
zabroniono stanowczo posługiwać się tem słowem choćby w tak nie-
winnem znaczeniu, jak gabinet fizyczny. Ponieważ zaś cenzura każe 
nieraz wyrzucać całe szpalty, redaktorowie więc muszą mieć zawsze 
na pogotowiu podwójną ilość materyału, aby w razie pominięcia jakie
goś artykułu mieli go czem zastąpić. 

Zresztą ta ojcowska opieka cenzorów rozciąga się nietylko do 
dzienników, wychodzących z pod prasy w obrębie tureckiej monarchii, 
ale nawet do gazet francuskich, angielskich i innych, prenumerowanyh 
z zagranicy i niby zaszczyconych w Turcyi prawem obywatelstwa. 
Szczególnie daje się to spostrzedz nie w stolicy, lecz na prowincyi. 
Każdego prawie tygodnia nadchodzą tam telegraficzne rozkazy z Kon
stantynopola, aby dyrektorowie poczt nie oddawali prenumeratorom 
pewnego oznaczonego numeru tego lub owego dziennika. Raz naprzy-
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kład zdarzyło się w Bejrucie, że żaden z cudzoziemców nie otrzymał 
dzienników o zwykłej porze, natychmiast bowiem po nadejściu zagra
nicznej poczty dyrektor w towarzystwie odpowiednich konsulów udał 
się do angielskiego i austryackiego biura pocztowego, gdzie wszyscy 
ci panowie zamknąwszy się starannie w osobnym pokoju, spędzili kilka 
godzin. Cóż tam robili? Oto dyrektor poczty tureckiej kazał sobie po
dać wszystkie numera otrzymanych świeżo dzienników: Times, Standard 
i Daily News i wyciął z nich połowę szpalty, która zawierała dokładny 
opis okrucieństw, dokonanych przez Turków względem Ormian. Cała. 
ta manipulacya była wynikiem surowego telegraficznego rozkazu, jaki 
dyrektor otrzymał tego rana z Konstantynopola. Trudno tylko sobie 
wytłumaczyć, dlaczego konsulowie znieśli tak spokojnie ten czyn nie
prawny, o którym ministrowie, spraw zagranicznych w krajach zacho
dniej Europy nic zapewne nie wiedzieli. 

Cenzura książek jest również surową, a zarazem również bez
zasadną i pozbawioną taktu, jak i kontrola rozpostarta na prasą. Przed 
wydrukowaniem każdego dzieła rękopis musi być przesłany do mini-
steryum oświaty w Konstantynopolu, które po upływie kilku mies ięcy 
udziela swego upoważnienia do ogłoszenia go drukiem. Niejednokrotnie 
wówczas cenzorowie ministeryalni wymazują najważniejsze części utworu, 
to zaś, co z niego pozostanie, zmieniają do niepoznania. Tak naprzy
kład w pewnej bułgarskiej powieści rolę bohatera odgrywał jakiś wła
dyka, którego postać odmalował autor na tle otaczającego duchowień
stwa, ale jako człowieka lubiącego wesołe towarzystwo i niezbyt zaję
tego sprawami swej cerkwi. Przeczytawszy rękopis, cenzor wykreśli ł 
wszędzie wyraz władyka, na jego zaś miejscu napisał kupiec, mówiąc, 
że się boi, aby obrażony władyka nie zaniósł przeciw niemu skargi . 
Wytłumaczono mu więc, że cała powieść jes t zmyślona i takiego wła
dyki niema, oraz że bez niego cały utwór straciłby właściwe znaczenie-
i stałby się niemożliwym do czytania, ale dopiero po długich negocya-
cyach, przy których nie obeszło się i bez bakczyszu, cenzor dał się do 
pewnego stopnia przebłagać, to jest pozwolił, aby władykę zastąpiono 
arcbimandrytą. Istnieją także pewne prawidła, od których najpobła-
żliwsi nawet cenzorowie nigdy nie odstępują. Między innemi nie wolno-
drukować w Turcyi żadnych bułgarskich podań lub pieśni ludowych, 
w których się powtarza wyraz car lub jest mowa o jakimś chrze
ścijańskim bohaterze. Również surowo przestrzega cenzura tego, aby 
z historyi Turcyi ogłaszano drukiem tylko najbardziej zaszczytne dla 
niej fakta, bez najlżejszej wzmianki o jakiejkolwiek porażce. Cenzor,, 
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rozwijający w tym kierunku szczególną gorliwość, może być pewien, 
że im więcej zażaleń na niego się posypie, tem więcej otrzyma on 
orderów i innych oznak łaski monarszej. 

Z takąż samą surowością postępuje cenzura turecka względem 
książek pochodzących z zagranicy. W każdem mieście istnieją filie 
instytucyi, noszącej nazwę Muarif-Komision, czyli dyrekcya oświaty 
publicznej. Natychmiast po nadejściu jakiegoś europejskiego wydawnic
twa odpowiedni urzędnik zabiera je do biura jednej z powyższych 
filij, gdzie biedne książki podlegają ścisłej rewdzyi i jeżeli w nich się 
znajdzie cośkolwiek budzącego wątpliwości w ciasnym umyśle cenzora, 
ten ostatni robi z nich auto da fe. Pewnego razu naprzykład jakiś 
cudzoziemiec osiadły w Bejrucie, sprowadził sobie encyklopedyę an
gielską. Jak zwykle całe to dzieło dostało się najprzód do konaku, ale 
się okazało, że cenzor, jak każdy prawie taki urzędnik turecki, qui se 
respecte, oprócz ojczystego swego języka nie znał żadnego innego. Cała 
więc miejscowa komisya cenzuralna obracała i wertowała na wszystkie 
strony nieszczęśliwą encyklopedyę, a wreszcie jeden z jej członków, 
prawdopodobnie najmędrszy, zaproponował zajrzeć do tomu, w którym 
się mieściły wyrazy z pod litery 31, aby się przekonać, czy nie ma 
tam jakiejś wzmianki o Mahomecie. Dictum factum. Otwarto powyższy 
tom i rzeczywiście znaleziono artykuł o muzułmańskim proroku, ko
misya więc nie namyślając się długo, wrzuciła książkę do pieca, resztę 
zaś dzieła przesłała temu, do którego było adresowane. 

Po tylu przjddadach brutalstwa i ciemnoty mimowoli nasuwa się 
pytanie: Któż to jest ten cenzor turecki'? Cóż to za człowiek, posia
dający w rozległej tej monarchii tak bezgraniczną i absolutną władzę? 
Zaiste trudno odpowiedzieć na to, kim on jest , i należałoby raczej za
pytać, kim nie jest? Na prowincyi piastuje on zwykle godność pomoc
nika baszy i głównego jego sekretarza, jak również urzędowego lub 
półurzędowego członka każdej instytucyi w całym yvilajecie. Podczas 
nieobecności baszy on zastępuje jego miejsce, zawsze zaś niemal znaczy 
w rzeczywistości daleko więcej od swego zwierzchnika. Jes t to praw
dziwy bicz boży dla szkół i wszelkich naukowych zakładów. Literaci, 
dziennikarze i w y d a w c y drżą na samą myśl o tym potentacie. Dodać 
też należy, że urząd cenzora bywa zwykle powierzony jak najbardziej 
fanatycznemu muzułmaninowi, który w piątek, gdy najmniej wychodzi 
dzienników, przynajmniej pięć razy udaje się do meczetu. 

Najczęściej , jeżeli nie zawsze, cenzor jest człowiekiem niewy
kształconym, ale okrutnym, przebiegłym, bo przed zdobyciem tak wy-



I 

NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 451 

sokiego stanowiska zaprawia się do niego jako szpieg. Wprawdzie 
w ogólnem tem prawidle zdarzają się niekiedy wyjątki, ale niestety, 
tak nieliczne, że nie zdołają rzucić jaśniejszego promyka na ciemne, 
posępne tło powyższego obrazu. 

Mylnie więc sądzą turyści, którzy po krótkim pobycie w ziemiach 
tureckiemu berłu podległych zwykli z rozmaitych powierzchownych 
objawów wysnuwać nieuzasadnione wnioski, że pod rządami sułtana 
wszystko na właściwej znajduje się drodze. Wprawdzie przedsiębior
stwa handlowe prowadzone na ogromną skalę, budowa nowych linij 
kolei żelaznych, mostów, wodociągów i t. p. oraz eksploatacya różnoro
dnych miejscowych bogactw, ściągają z Europy cały zastęp spekulan
tów, uważających Turcyę za najbliższe dla siebie Eldorado, ale wszyst 
kie te przedsiębiorstwa i eksploatacye, połączone niekiedy z najokro-
pniejszem wyzyskiwaniem miejscowej ludności, nie są jeszcze oznaką 
prawdziwego postępu. Pomimo tego blichtru cywilizacyi, Turcya pod 
wielu względami znajduje się w stanie zupełnego zastoju i oświata 
nietylko nie przedarła się całkowicie do niższych warstw społecznych, 
ale nawet i w sferach wyższych jes t tylko powierzchowną, pod pła
szczykiem zaś jej ukrywa się niekiedy prawdziwe barbarzyństwo. Jeżeli 
Turcya pragnie obudzić się z dotychczasowego letargu i nowem zatę-
tnić życiem, to musi przedewszystkiem dać trochę więcej swobody nie
tylko chrześcijańskiej, ale i własnej muzułmańskiej prasie, jak również 
umożliwić swym poddanym zdobycie oświaty, systematycznie dotąd ta
mowanej. Z tego jednak, cośmy dotąd powiedzieli, należy wnioskować, 
że nierychło jeszcze w państwie Osmanlisów można się spodziewać ja
kiegoś zwrotu na lepsze. 

T. S. 

P r z e d wiecem a n t y m a s o ń s k i m . 

Komitet wiecu antymasońskiego rozwija działalność niezwykłą 
i zewsząd wzywa przyjaciół, aby zbierali źródła, z których historyk 
mógłby umiejętnie utworzyć wierny opis tajemnic i zamiarów ma
sońskich. 

Na tę zachętę komitetu odpowiadają liczni pisarze pracami coraz 
liczniejszemi, na które nie brakuje replik ze strony masonów. Stąd 
coraz częściej s łychać o różnych publikacyach i odezwach albo przeciw 
masonom, albo w ich obronie. 

ρ. ρ. τ , LI. 31 
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W obronie masonów wyszła świeżo prośba, wystosowana do ce
sarza Wilhelma II . , która zanosi przeciw katolickim pismom skargę 
za ich artykuły antymasońskie. Oczywiście w pierwszej linii zacze
pioną została Germania, iż jako organ Centrum katolickiego, wydaje 
rozprawy, w których walczy przeciw masonom, (nota bene: oparta na 
licznych encyklikach papieskich). 

Przeciw masonom wychodzą raz po raz broszurki, książki i pa
miętniki, po większej części podpisywane imieniem nawróconych maso
nów. D o tych książek należą najświeższe dzieła miss Diany Vaughan. 
Przegląd nie zwracał dotychczas uwagi na owe publikacye bardzo nieraz 
drastyczne, które wychodzą w imieniu rzekomo nawróconych braci i sióstr 
zakonu masońskiego. Ale na „Pamiętniki ekspalladystki", podpisane imie
niem Diany Vaughan, ogół zwrócił oczy; czytelnicy ich wiele o nich 
rozprawiają, nawet czasopisma zapełniają łamy długiemi wyciągami 
z owych pamiętników. Dlatego może wypada zabrać nam głos w tej 
dość drażliwej sprawie, tembardziej że niedawno opuściła prasę nowa 
książka p. Vaughan, tak sensacyjna, jak rzadko która w literaturze 
masońskiej, opowiada bowiem przygody żywota pana Crispiego. Tytuł 
brzmi: Le 33e . · . Crispi: Un Palladiste Homme d'Etat démasqué. Histoire 
documentée du Héros (1819 — 1 8 9 6 ) . Paris, A. Pierret. 

Czy rozsądny człowiek może wierzyć w takie opisy niebywałych 
wypadków? To pytanie nasuwa się wielu czytelnikom pism, podpisy
wanych przez Dianę Vaughan. To pytanie przyszło też na myśl recen
zentowi, który omawiał książkę miss Diany o Crispi'm w poważnem 
piśmie katolickiem, Tablecie (z l o / v m 1896 ) : „Czy nie trzeba — mówi — 
zaliczyć tych rewelacyj do rzędu nadzwyczajnych kuglarstw litera
ckich?" I odpowiada, że „z dwóch powodów trzeba bardzo oględnie 
spoglądać na te elukubracye: naprzód przytoczone dokumenty nie mogą 
nikogo przekonywać, bo stanowią wyjątki z papierów sekretnych, któ
rych nikt z nas nie może widzieć, ani żaden z masonów nie może 
słówkiem przyznać ich autentyczności, ani prawie żaden mason na 
świecie nie ma prawa ich sprawdzać; powtóre sami autorzy, jak Miss 
Vaughan, nie są to ludzie, którzyby wobec całego świata wystąpili we 
własnej osobie, którychby można widzieć, pomówić z nimi, rozpytać". 

Na razie uważamy za stosowne zgodnie z Tabletem zawiesić jeszcze 
sąd o zewnętrznych i wewnętrznych prawdopodobieństwach, czy książka 
o Crispi'm należy albo nie należy do rodzaju „kuglarstw literackich". 
Dlatego nie czas jeszcze zdawać sprawę z jej treści, która od roku 
1838 do roku bieżącego przebiega wszelkie rewolucye włoskie i zapo-
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wiada, po śmierci króla Humberta, auzoniańską rzeczpospolitą we W ł o 
szech, jako zawyrokowaną przez lożę, a do czasów Antychrysta już 
tylko trzy pokolenia, bo prababka Antychrysta ma już być znaną ma
sonom osobiście!! 

Sama nawet Germania, ta oskarżona przez masonów ich prze
ciwniczka, choć walczy z nimi oparta na dokumentach niezbitych, prze
cie krzywem okiem spogląda na rzekome rewelacye o wolnomurarstwie 
i świeżo wydała przestrogę przed lekkomyślną łatwowiernością, jaką 
zarzuca niektórym katolikom. Tę przestrogę wydrukowała Germania 
( 2 2 /VIII 1896) z powodu broszury, świeżo wydanej u Pelicana w Feld-
kirchu (Voralberg) pod napisem: „Tajemnice piekła albo: Miss Diana 
Vaughan, jej nawrócenie i jej rewelacye o wolnomurarstwie, o kulcie 
i objawianiu się djabła w palladystycznych trójkątach. Ogłosił dr. Mi
chał Germanus 1 8 9 6 " . Autor tej broszury wykłada jakby świętą 
prawdę, ledwie że nie jak księgi prorockie, najniedorzeczniejsze opisy 
Miss Diany, przez nią samę po części podawane „może na złudzenie 
zmysłów". Dla broszury tej zrobiono silną propagandę w Niemczech. 
W r ó g Kościoła, Findel, przykpiwa już sobie z katolików w broszurze 
Katholischer Schwindel i podejrzywa (na str. 35) niemieckich Jezuitów 
że wydali niemiecki przekład „Rewelacyi Margiotty" i że popierają 
wydawnictwo Pelicana. Na to Germania zaręcza, że z autentycznego 
źródła zasięgła informacyi i że Findel rzuca tylko nędzne oszczerstwa 
na niemieckich Jezuitów, którzy nietylko że z wydawnictwem Pelicana 
nie mają żadnych stosunków, ale nawet potępiają stanowczo niektóre 
jego ełukubracye, podobnie jak już postąpi ł szwajcarski biskup z St. 
Gallen. 

Dalej pisze Germania: 
„Broszura wydana właśnie temi dniami w Feldkirchu, dowodzi, 

że istnieją jeszcze katolickie grona, dla których odkrycia panny Vaughan 
i jej przyjaciela Margiotty o wolnomurarstwie uchodzą pod każdym 
względem za dokumenty pewne i wiarogodne; ci katolicy usiłują nawet 
rozszerzać te ustępy powyższych odkryć, które najbardziej obrażają 
zdrowy rozum i względy etyczne. W o b e c takich poglądów i wysi łków, 
które zaczynają już rzeczywiście na śmiech wystawiać sprawę katolicką, 
trzeba ràz jawnie i z naciskiem wystąpić przeciw wiarogodności wymie
nionych odkryć we wszystkiem, co dotyczy tak zwanego Palladyzmu, 
jego naczelnego stanowiska w wolnomurarstwie, czci czarta i zniewag 
Najśw. Hostyi , g łównego zarządu i masońskiego papiestwa. W o b e c do
wiedzionych i oczywistych kłamstw, które zdarza się czytać w tych 
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odkryciach, nie wahamy się twierdzić, że panna Vaughan opiera swoje 
pisma na dokumentach albo sfałszowanych albo zupełnie zmyślonych. 
Fakt, że Margiotta i miss Vaughan przedsięwzięli w oen sposób bała 
mucić opinię katolicką, rzuca oczywiście ujemne światło i na ich na
wrócenie" . 

Nie chce jednak Germania orzekać, że wszystko, co pisze panna 
Vaughan, jest bez wyjątku fałszem. Religijno polityczne usiłowania wło
skiej masonerjl są, o ile osądzić można, dobrze scharakteryzowane, 
a odnośne cytaty z protokółów loży wiernie oddane. Wie le jednak tych 
rzeczy zna się już z dzieł wiarogodnych, dawniej ogłaszanych przeciw 
wolnomurarstwu. Sama też Germania wydawała dzieła antymasońskie 
i przygotowuje teraz właśnie nowe wydawnictwo, dokumentami poparte. 

Zdanie angielskiego Tableťu i niemieckiej Germanii popierają też 
liczni katolicy francuscy, którzy w poważnych kołach ostro ganią cały 
prąd łatwowierności, z jaką wielu czyta odkrycia rzekomych masonów 
nawróconych, umieszczane głównie w paryskiej Croix. Ten dziennik, 
jakby gonił za senzacyą, raz po raz częstuje czytelników strasznemi 
opowieściami, których nie poddaje żadnej krytyce i wierzy w nie, 
przynajmniej udaje, że wierzy najszczerzej. Tymczasem rośnie z każdym 
dniem zamęt w umysłach katolików, i wywiera zgubny wpływ na je 
dnych, a u drugich podkopuje powagę pisma katolickiego. 

Ks. Konstanty Czaykowski. 

D r u k u k o ń c z o n y 29 s i e r p n i a 189tí r . 
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HELLAIJA I ROMA. Życie Greków i Rzymian. G uhl i Koner. Na 
nowo opracowane przez R. Engelmana. Przet łumaczył 
Stanisław Mieczyński. ( Z 1061 i lustracyami). (Ks. 11. l ì . ) . 1 1 2 

RACHUNKI DWORU KRÓLA WŁADYSŁAWA JAGIEŁŁY I KRÓLOWEJ 
JADWIGI Z LAT 1 3 8 8 do 1420 . Wyda ł dr. Fr. Piekosiński. 
(Ks. P.) " 1 1 3 

FLIZA RADZIWIŁŁÓWNA I WILHELM I. Napisała Teresa z Po toc
kich Wodzicka. (Ks. J.P.) l i i 

KiiÓL BOLESŁAW ŚMIAŁY. Tragedva. Kazimierz Gliński. (Ks. Jan 
Pawelski T.J.). . . . . . ' 261 

SONETY KRYMSKIE. Dr. Stanislaw Windakiewicz. (Przegląd Pol
ski, czerwiec 1896) . (L. II. Dziama) 2 6 5 

KOMEDYA NIEBOSKA W ŚWIETLE WSPÓŁCZESNEJ KRYTYKI. Dr. H. 
Biegeleisen. (L. II. Dziama) 267 

STUDYUM NAD GENEZĄ MAZEPY JULIUSZA SŁOWACKIEGO. Kazi
mierz Zimmerman. (Tj. II. Dziama) 2 6 8 

ZNACZENIE CZASOPISMA „MONITOR" DLA UMYSŁOWEGO I MORAL
NEGO ROZWOJU W POLSCE W X V I I I , WIEKU. Mieczysław 
Offmaůski. (L. M. Dziumn) . . 2 7 0 

PRZYMIERZE POLSKO-AUSTRYACKIE Z R. 1 6 1 3 . Eugeniusz Barwiń
ski. (L. II. Dziama) 2 7 3 

MALARZE NA DWORZE JANA I I I . Szkic historyczny. Bronisław 
Gubrynowicz. (K. 0. B.) .' 2 7 3 

O KATEDRZE NA WAWELU, jej arcydziełach i pamiątkach oraz 
wspomnieniach his torycznych, k tóre się z niemi łącza. 
J a n Bryl. (K. O. Ii.). ' . '. 2 7 5 

HISTORYA FOCYUSZA, apostola syzmy (sie) moskiewskiej, greckiej 
i innych wschodnich narodów, opar ta na świadectwach 



i l l 

S t r o n i c a 

współczesnych pisarzy greckich, czerpana z dzieł fran
cuskich i innych. Wydał własnym nakładem ks. Bojarski 
(Ks. K. Czaykowski Ť. J.) 2 7 6 

HUMORESKI. Serya I . Teodor Smolarz. (Ks. J. Pawelski T. J.). . 2 7 8 
WYDAWNICTWO MATERYAŁÓW DO HISTORYI POWSTANIA 1 8 6 3 — 1 8 6 4 . 

T . I — V . (Stanisław Schnür-Pephivski) 4 0 7 
TŁUM. Szkic socyologiczny. Przez d-ra Bronisława Łozińskiego. 

(Ks. Stanisław Kobyłecki T.J.) 412 
KSIĘGA PRZYSŁÓW, PRZYPOWIEŚCI I WYKAŻPRZYSŁOWIOWYCH 

POLSKICH. Napisał Samuel Adaľberg. (W. J. Struszkiewicz). 415 

Z piśmiennictwa zagranicznego : 

LEONIS X I I I . IN MARIAM VIRGINEM FLOSCULI. (il/.) 1 1 6 
U N PRÉDICATEUR POPULAIRE DANS L'ITALIE DE LA RENAISSANCE: 

SAINT BERNARDIN DE SIENNE ( 1 3 8 0 — 1 4 4 4 ) . Par Paul Thu-
reau-Dangin, de l'Académie Française. (M.) 117 

Z CZESKIEJ LITERATURY KATOLICKIEJ. (Dr. Józef Tumpach) . . . 1 2 0 
EURYTHMIE ET HARMONIE. Par le cardinal Perraud. — LA MU

SIQUE AU POINT DE AU soc ioLouiQUK. Par Camille Bel
laigne. (il/.) · 2 7 8 

UNSERE KATHOLISCHE KIRCHENMUSIK VON HEUTE. Eine kritische 
Studie. (B.B.) 2SÓ 

THE WHOMAN WO DID. By Grant Allen. I vol. Tauchnitz edition 
(ill. S.) ' 2 8 8 

BÉVUE CATOLIQUE DES REVUES FRANÇAISES ET ÉTRANGÈRES. (P.). 2 9 0 
D I E BEFREIER WIENS 1683 . Dramatisches Gedicht. Yon Ad. v. 

Berlichiiigen. (Ks. J. Pawelski T. J.) 2 9 0 
SCIENCE CATHOLIQUE ET SAVANTS CATHOLIQUES. Par R . P. Zahm 

C. S. С , professeur de physique à l'Université Notre 
Dame à Indiana (EtatsUnis). Traduit de l'anglais par 
M . l'Abbé J . Flageolet du diocèse d'Autun. (Ks. Stani
sław Kobyłecki T.J.) 117 

ETUDE SUR L'ESPACE ЕГ LE TEMPS. Par Georges Lechalas, ingé

nieur en chef des Ponts et chaussées. (Bibliothèque de 
philosophie contemporaine). (Ks. Konstant!/ Czaykow
ski T.J.) ' 4 2 2 

Sprawozdanie z ruchu 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

L I P I E C . 

SPRAWY KOŚCIOŁA: Dwa poselstwa papńeskie. — Klęski jronie-
sione przez yvloskie wolnomurarstwo. — Uroczystości 
i dekrety lizbońskie. — Prześladowanie Kościoła w Ekwa
dorze. — Dekret rządu kolumbijskiego. — P. Maryański 
o polsko-katolickim kongresie amerykańskim. Przez ks. 
Jana Badeniego T.J 1 3 4 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks . M. MORAWSKI T . .1. 

DWUNASTE WALNH; ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ WYŻSZYCH. Przez A. xli. Karpiela 141 

KoRESPONDENCYA R E D A K C Y I 1 5 2 

S I E R P I E Ń . 

KATOLICKI WIEC WE LWOWIE. Przez ls. •Innu Biuleiiiego T. .7. . 2 9 2 
LIST Z "WIEDNIA. Wspomnienie działalności byłego mmcyusza ks. 

Agliardi 'ego, szczególnie w odniesieniu do Węgier. — Za
powiedź zwrotu na Węgrzech. Przez Józefa Glinkkwkza. 3 0 2 

W R Z E S I E Ń . 

STRAWY KOŚCIOŁA: PO encyklice o jedności Kościoła. — Sta
rania o katolickie wychowanie w Księs twie Poznań
skiem. — Masońskie rządy na Węgrzech , w e Franeyi 
i w Szwajcaryi. — Zjazdy katolickie w Austryi i Niem
czech. — Rucli katolicki w innych krajach Europy, w Ame
ryce i Afryce. Przez 7:.s\ Konstantego Czuykowskiego T. J. . 4 2 5 

KOKBSPONDBNOYA z AMBRYKI . P rzez Karola Chłapowskiego . . . 4 3 2 
DZIENNIKARSTWO I CENZURA W TUHCYI. Przez T. S 4 1 0 
PRZED WIECEM ANTYMASOŃSKIM. P rzez J,:s. Konstantego Czayhow-

skiego T. J 4 5 1 


